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Dla Na ta lii, Mar tiny i Pom peya. 
I dla mo ich ro dzi ców.



Pro log

Wio sna 2017

Sześć mie sięcy po od na le zie niu zwłok

Od chwili wy bu chu skan dalu me dial nego moje ży cie stało się kosz ma rem.
Na dal czuję na pię cie, kiedy mu szę skrę cić za róg ulicy, boję się, że czai się
tam ja kiś prze bie gły dzien ni karz, go tów rzu cić mi się do gar dła. Naj gor sze
są jed nak te le fony. Miesz kam w Ma dry cie od roku i ni gdy nie otrzy my wa- 
łem tylu im per ty nenc kich, a z cza sem po pro stu nu żą cych te le fo nów, co
w ostat nich mie sią cach; na ekra nie ko mórki wy świe tlają się je den po dru- 
gim nie znane nu mery. Kiedy ta na wał nica do piero się za czy nała, a ja jak
głupi na ci ska łem zie loną słu chawkę, na tar czywe py ta nia wa liły mi w uszy
jak la wina ka mieni: „Młod szy in spek to rze Serra, to było sa mo bój stwo czy
mor der stwo? Czego mo żemy się te raz spo dzie wać? Pro szę się nie roz łą- 
czać, pa nie Ma nu elu!”. Przy pierw szych ta kich roz mo wach, za nim się roz- 
łą czy łem, mia łem na tyle taktu, by rzu cić trzy słowa: „Nie je stem upo waż- 
niony”. Po tem już na wet tego mi się nie chciało.

Cie szę się, że z każ dym ko lej nym dniem tych te le fo nów jest co raz
mniej; wie dzą już, że nie od biorę. Nie mogę jed nak tra cić czuj no ści, bo
dzien ni ka rze za wsze krążą nad po li cjan tami jak sępy, a sprawa Ca ro liny
Mar tín, którą wraz z in spek to rem, ze względu na oso bliwe ce chy po dej rza- 
nych, na zwa li śmy ro bo czo „Sprawą grze chów głów nych”, to ostat nio je den
z naj bar dziej so czy stych kę sków dla prasy. Uzy ska nie wy wiadu na wy łącz- 
ność, re la cji bo ga tej w naj krwaw sze de tale, i to z in spek to rem od po wie- 
dzial nym za do cho dze nie – to byłby praw dziwy Święty Graal dla wy bra- 
nego szczę śliwca. Nic ta kiego jed nak nie na stąpi.

Przy pusz czam, że uwzięli się wła śnie na mnie, bo spra wiam wra że nie
ła twej ofiary: adi dasy i skó rzana kurtka, średni wzrost, ciemne włosy,



a przede wszyst kim – młody wiek. Nie któ rzy błęd nie uwa żają to za jed no- 
znaczne z głu potą i na iw no ścią; mogą so bie jed nak my śleć, co chcą, ja ni- 
gdy nie pusz czę pary z ust. Po pierw sze z uwagi na moją lo jal ność wo bec
for ma cji, do któ rej na leżę, a po dru gie dla tego, że po tylu mie sią cach bli- 
skiego ob co wa nia z Ca ro liną za czą łem czuć do niej coś szcze gól nego. Ni- 
gdy nie po zna łem ni kogo tak bli sko, in tym nie i in ten syw nie. Wiem o tej
ko bie cie wszystko, mimo że ni gdy nie wi dzia łem jej na oczy ży wej. Czuję
się tak z nią zwią zany, że nie po tra fił bym jej zdra dzić.

Ale żeby wie dzieć to, co wiemy tylko my nie liczni, a czego wiele osób
chcia łoby się do wie dzieć, trzeba za cząć od po czątku i cof nąć się do ubie- 
głych świąt, kiedy do piero za czy na łem pracę na ko mi sa ria cie i na wet
przez myśl by mi nie prze szło, że mógł bym pra co wać pod zwierzch nic- 
twem in spek tora Ja imego Rey esa.
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Ja ime

– In spek to rze, ko mi sarz wzywa do sie bie – po wie działa Rey esowi An ge li- 
nes, główna se kre tarka wy działu za bójstw. Mu siała pod nieść głos, żeby
prze krzy czeć pa nu jący zgiełk, i po dejść bli żej do biurka in spek tora.

Znaj do wa li śmy się w ob szer nym pro sto kąt nym po miesz cze niu, w któ- 
rym bez trudu mie ściło się dzie sięć usta wio nych w sze regu biu rek. Od- 
dzie lały je pa nele, na tyle wy so kie, żeby nie wi dzieć są siada, gdy się sie dzi,
ale wy star czyło wstać, by mieć na oku pra cu ją cych po li cjan tów. Biurko in- 
spek tora Rey esa stało w pew nym od da le niu od reszty, w jed nym z ką tów
pod oknem. Je dyną osłonę sta no wiły po tężne sterty pa pie rów na brzegu
biurka.

Ja ime Reyes pod niósł głowę, a kiedy wsta wał, z ru chu jego ust od czy ta- 
łem wy mam ro tane: „A ten czego znowu chce? Nie ma jesz cze dzie sią tej,
a cią gle mi za wra cają dupę”.

Śle dzi łem wzro kiem jego ru chy. An ge li nes uprze dziła mnie, że ze mną
ko mi sarz także chce się wi dzieć, więc sta ra jąc się nie rzu cać w oczy, pod- 
sze dłem do drzwi ga bi netu szefa i cze ka łem na swoją ko lej. Nie mo głem
nie usły szeć to czą cej się tam roz mowy:

– Dzień do bry, Ja ime, za mknij drzwi i sia daj – przy wi tał się ko mi sarz
Ló pez. – Mu sisz je chać w oko lice pola Fe de ra cji Golfa, to nie da leko stąd,
na osie dle Los Ce re zos. Zna le ziono ciało ko biety w jej wła snym domu…
I nie wiele wię cej mogę ci po wie dzieć.

– Mor der stwo? Sa mo bój stwo? – za py tał Reyes. – Jesz cze się okaże, że to
ja kaś sta ruszka, którą Pan we zwał do sie bie, i na sza ekipa jest tam po- 
trzebna jak ko szula w du pie – na rze kał. – Pa nie ko mi sa rzu, jest dwu dzie- 



sty szó sty grud nia, zimno jak w psiarni, a ja mam górę za le głej ro boty.
Mam na dzieję, że ta wy cieczka nie okaże się stratą czasu. – Po chwili do- 
dał jesz cze: – Los Ce re zos? Osie dle Cze re śniowe? W ży ciu nie wi dzia łem
w Ma dry cie drzewa cze re śnio wego, a cho dzę po tym pa dole już pięć dzie- 
siąt dzie więć lat.

– Nie ma rudź. Na ra zie nic nie wia domo, a może to bę dzie ta duża
sprawa, na którą cze ka łeś – od parł ko mi sarz. – Funk cjo na riu sze, od któ- 
rych otrzy ma li śmy zgło sze nie, mó wią, że za alar mo wała ich wścib ska są- 
siadka. Kiedy zja wili się na miej scu, cze kała już na ganku domu ofiary. Są- 
siadka przed sta wiła się jako Pi lar. Twier dzi, że ofiara na zy wała się Ca ro- 
lina Mar tín i miała czter dzie ści je den lat, cho ciaż wy glą dała na znacz nie
mniej, cy tu jąc do słow nie tę Pi lar, któ rej wy po wiedź po wtó rzyli nam funk- 
cjo na riu sze – oznaj mił. – Nasi nie do pa trzyli się żad nych oznak prze mocy,
je śli nie li czyć strą co nej na pod łogę lampki. Na pierw szy rzut oka
wszystko wska zuje na za wał, ale świa dek upiera się, że babka była zdrowa
jak ryba i jej śmierć wy daje się mocno po dej rzana – do dał. – Po in for mo- 
wa li śmy już sąd, zwłoki ma obej rzeć na miej scu le karz są dowy. Pod jedź
tam, może za uwa żysz coś od bie ga ją cego od normy, za de cy duj, czy trzeba
tam wy słać chło pa ków, żeby zba dali sy tu ację i ze brali ślady. Je steś naj lep- 
szy w ta kich spra wach.

– Taa, naj lep szy, a przy oka zji je dyny, który jest tu taj w święta. Po łowa
ko mi sa riatu ma wolne – skwi to wał Ja ime znu żo nym gło sem. – W związku
z tym mu szę je chać sam. Fu en tes i Gó mez po je chali do in nego we zwa nia.

– Nie, nie – po pra wił go ko mi sarz. – Weź Serrę. Ucie szy się, a poza tym
musi się wdra żać do pracy w te re nie.

– Ten żół to dziób?! – wrza snął zdu miony Reyes. – Ma no lito? To już wolę
je chać sam, pa nie ko mi sa rzu, na prawdę. Nie mam dziś na stroju, żeby od- 
po wia dać na jego głu pie py ta nia w sa mo cho dzie, a na pewno bę dzie miał
ich całą masę. – Usły sza łem, jak wzdy cha ciężko, ale w końcu umilkł.
Reyes praw do po dob nie wie dział, że kiedy ko mi sarz coś so bie umy śli, to
na wet sam Pan Je zus nie wy biłby mu po my słu z głowy, po sta no wił więc
się już dłu żej nie kłó cić.



– Ja ime, to rze czy wi ście może być ru ty nowa in spek cja, za go dzinę bę- 
dzie cie z po wro tem… Chło pak musi się szko lić, po trze buje prak tyki, a nie
znaj dzie prze cież lep szego na uczy ciela niż ty – pró bo wał go zmięk czyć Ló- 
pez. – Pa mię taj, że z tobą też ktoś mu siał się tak mę czyć. Poza tym, jak
sam za uwa ży łeś, ni kogo in nego nie ma. No już, bierz chło paka i jedź cie. –
Za brzmiało to ra czej jak roz kaz niż jak pro po zy cja. – I in for muj mnie, je śli
po jawi się coś no wego.

Do my śli łem się, że roz mowa do bie gła końca, od sko czy łem więc szybko
od drzwi i żeby ukryć nie cier pli wość i pod nie ce nie, wda łem się w po ga- 
wędkę z ko legą. Dzięki temu mo głem ukrad kiem ob ser wo wać in spek tora,
który wy szedł z ga bi netu szefa z po nu rym gry ma sem na twa rzy, po czym
ze brał swój płaszcz, sza lik, no tat nik i mnie. Nie mu sia łem już sta wiać się
u ko mi sa rza.

Droga na miej sce zda rze nia prze bie gła wbrew prze wi dy wa niom Rey- 
esa. Cho ciaż roz sa dzał mnie en tu zjazm i wdzięcz ność, że to wła śnie mnie
wy brano na jego part nera, nie da łem tego po so bie po znać naj drob niej- 
szym na wet ge stem, nie po wie dzia łem też ani słowa po nad to, czego wy- 
ma gają za sady do brego wy cho wa nia.

Ja ime Reyes mil czał jak głaz, a mnie aż świerz biło, żeby za ga dać. Był
praw dziwą in sty tu cją or ga nów ści ga nia; ma wiano, że po trafi roz wią zać
sprawę, za je dyny ślad ma jąc nie do pa łek. W su mie nic dziw nego, że tak
do brze znał się na nie do pał kach, bo nie prze stał pa lić ani na chwilę, od
kiedy wsie dli śmy do sza rego peu ge ota 307, który wy dział po wie rzył mu do
wy łącz nej dys po zy cji.

Wie dzia łem o nim tyle, ile za sły sza łem na ko mi sa ria cie i ile po wie- 
działa mi, oczy wi ście w naj wyż szym za ufa niu, plot kara An ge li nes –
 drobna, żywa se kre tarka, za trud niona w po li cji od tak dawna, że kiedy
py tało się ją o staż pracy, nie zmien nie od po wia dała, że się tam uro dziła.
Ja ime Reyes miał być jed nym z naj lep szych w swoim fa chu: in te li gentny
i by stry, dro bia zgowy, nie zmor do wany, a przede wszyst kim – am bitny. Na
po czątku jego ka riera wy strze liła jak ra kieta, ale po śmierci żony i syna
przed pięt na stu laty am bi cja cał kiem go opu ściła i cho ciaż na dal pra co wał



z rów nie du żym za an ga żo wa niem, wo lał trzy mać się w cie niu i ogra ni czać
do mi ni mum in te rak cje z ludźmi. Zro bił się z niego sa mot nik.

An ge li nes i inne we te ranki z ko mi sa riatu zga dzały się, że z in spek tora
był kie dyś nie zły przy stoj niak: wy soki, śniady, z szel mow skim uśmiesz- 
kiem, za wsze nie na gan nie ubrany, z wy raź nie za zna czo nym prze dział- 
kiem i wło sami uło żo nymi na żel. Kom ple men ciarz, ale z klasą. Wszyst kie
do niego wzdy chały.

Ja na dal nie za mie ni łem z nim ani słowa i trudno było mi do strzec tego
don żu ana, który fi glar nie pusz czał oczka do ko biet sza le ją cych na jego
punk cie. Ow szem, wi dać było jesz cze ślady jego daw nej świet no ści: ani
grama tłusz czu i gę sta czu pryna, ale czerń wło sów prze ty kały już siwe pa- 
sma, a od czasu do czasu ja kiś nie sforny ko smyk wy my kał się spod kon- 
troli. Barki za czy nały nieco opa dać do przodu pod nie do pra so waną ko- 
szulą, a w płasz czu wid niała jedna czy dwie dziury wy pa lone przez nie- 
uwagę pa pie ro sem. Naj wy raź niej stra cił wszel kie za in te re so wa nie swoim
wy glą dem i po grą żył się w me lan cho lii.

– Co się stało, sze fie? Za bili ko goś? – spy ta łem, żeby po wie dzieć co kol- 
wiek, cho ciaż oczy wi ście zna łem od po wiedź.

– Czyli ty je steś Ma no lito, ten młody – od po wie dział po woli i z na my- 
słem.

– Tak.
Mógł bym od po wie dzieć bar dziej wy lew nie, ale in tu icja i opo wie ści An- 

ge li nes po ra dziły mi, żeby się nie roz ga dy wać.

– Ko bieta – od parł in spek tor po dłuż szej chwili. – Wy gląda na za wał,
ale są siadka się upiera, że ktoś ją za bił. Za raz się prze ko namy, czy to tylko
strata czasu. – Po ko lej nej mi nu cie do dał jesz cze: – Cho ciaż skoro świa dek
twier dzi, że za wał wy daje się mało praw do po dobny, to musi mieć ja kiś po- 
wód.

– Tak jest – od wa ży łem się wy bą kać pod no sem.

Od tam tej chwili za pa no wała gro bowa ci sza. In spek tor Reyes ewi dent- 
nie był czło wie kiem wy jąt kowo ma ło mów nym.

Na szczę ście z dziel nicy Hor ta leza, gdzie znaj do wał się ko mi sa riat,
drogą M-40 do tar li śmy do Los Ce re zos w za le d wie dwa dzie ścia mi nut. Nie



wiem, czy wy trzy mał bym dłu żej w sza rych kłę bach wy peł nia ją cych sa mo- 
chód; można by po wie sić sie kierę w po wie trzu za dy mio nym przez co naj- 
mniej osiem pa pie ro sów (tyle na li czy łem), które zdą żył wy pa lić mój
zwierzch nik. Ogrze wa nie było roz krę cone do mak si mum, a że Reyes nie
otwie rał okna, ja z sza cunku też nie od wa ży łem się opu ścić szyby, więc
pra wie nie dało się od dy chać. Mo dli łem się do wszyst kich świę tych, że- 
bym nie udu sił się na śmierć albo nie do stał raka płuc. Mu sieli mnie wy- 
słu chać, bo w nor mal nych wa run kach po dróż za ję łaby nam po nad pół go- 
dziny; w Ma dry cie za wsze jest straszny ruch, ale w okre sie świą tecz nym
roz pę tuje się praw dziwe pie kło.

Osie dle oka zało się bar dzo ele ganc kie i za dbane. Wszyst kie ulice ob sa- 
dzono drze wami, a choć z po wodu zimna nie które nie miały li ści, kon tra- 
sto wały z ide al nie przy strzy żo nymi traw ni kami w ogród kach i na polu gol- 
fo wym, po ło żo nym w sa mym cen trum osie dla. Mimo ni skiej tem pe ra tury
tu i tam wi działo się chłop ców na ro we rach i dziew czynki ze ska kan kami.

Po my śla łem o mo jej matce. Uzna łaby, że to ide alne miej sce dla mnie,
w od róż nie niu od, jak mó wiła, wy na ję tej klitki w dziel nicy spe lun i szem- 
ra nych ty pów, czyli oko licy Plaza de Santa Ana, gdzie ja czu łem się jak
ryba w wo dzie. Przy pusz czam jed nak, że na wet przez trzy ży cia nie zdo łał- 
bym za ro bić na dom w Los Ce re zos.

Dzięki wska zów kom Go ogle Maps od razu zna leź li śmy wła ściwy ad res.
Gdy tylko skrę ci li śmy w ulicę, za uwa ży li śmy ra dio wóz. To był je dyny wi- 
doczny po jazd, do my śli li śmy się więc, że nikt inny jesz cze nie przy je chał,
a miesz kańcy mieli ga raże.

Duży pię trowy bliź niak stał w pry wat nym ogro dzie. Wo kół ca łej działki
rósł ni ski ży wo płot, a żeby do stać się do drzwi, trzeba było przejść około
dwu dzie stu me trów po ścieżce z drew nia nych be lek.

Cze kało już na nas dwóch mun du ro wych i star sza pani, wy raź nie
wzbu rzona, jakby nie mo gła uwie rzyć, co się dzieje. Ja ime Reyes zga sił pa- 
pie rosa w kie szon ko wej po piel niczce i ru szył do dzia ła nia.

– Dzień do bry – przy wi tał się. – In spek tor Her nán dez i in spek tor Fer- 
nán dez. – Zer k nął ukrad kiem na funk cjo na riu szy i mógł bym przy siąc, że
pu ścił do nich oko. Za mu ro wało mnie, ale do my śli łem się, że nie chce po- 



dać praw dzi wego na zwi ska, na wy pa dek gdyby świa dek oka zała się prze- 
sad nie ga da tliwa i na trętna; dzięki temu nie bę dzie mo gła go na mie rzyć. –
Chodźmy do środka tro chę się ro zej rzeć.

– Na zy wają się pa no wie jak po li cjanci u Tin tina! Co za zbieg oko licz no- 
ści! – za wo łała ko bieta. – Mój syn uwiel biał te ko miksy, ku po wa li śmy
wszyst kie tomy. Czy tał je pan, in spek to rze? Ja naj bar dziej lu bi łam oglą dać
ob razki. Tak, mam w domu całą ko lek cję. Syn się oże nił i nie chciał za- 
brać tych ksią żek, wie pan, a ja mu cią gle su szę głowę, bo zaj mują mi
mnó stwo miej sca…

Opo wie dzia łaby nam całą hi sto rię swo jego ży cia, gdyby Reyes jej nie
prze rwał, choć zro bił to bar dzo ele gancko.

– Prze pra szam, pani…

– Pi lar, Pi lar Tor res – od parła ner wowo, nie prze sta jąc po pra wiać so bie
wło sów, świeżo od fry zjera.

– Pani Pi lar, bar dzo pro szę, żeby po szła pani do sie bie, oczy wi ście
w to wa rzy stwie funk cjo na riu szy, i na piła się cze goś… może her batki
z lipy? Po tem do pani zaj rzymy i bę dzie nam pani mo gła wszystko opo wie- 
dzieć. Pani ze zna nia mogą mieć klu czowe zna cze nie dla sprawy, za leży
nam więc, żeby była pani jak naj bar dziej opa no wana, tak by wy ja śnić
nam wszel kie wąt pli wo ści. Może być pani klu czo wym ele men tem do cho- 
dze nia – tłu ma czył in spek tor spo koj nie, pa trząc jej w oczy, tak by czuła się
ważna. Ko bieta z prze ję ciem ki wała głową.

– Niech się pan nic nie boi, wszystko wam opo wiem. Ca ro linę ktoś za- 
bił, je stem tego pewna. Taka ładna, sym pa tyczna dziew czyna… Ża den za- 
wał – wy szlo chała.

– Do brze, pro szę spo koj nie na nas po cze kać, to może nam tro chę za- 
jąć.

– Będę mu siała je chać na ko mi sa riat? Długo to po trwa? Umó wi łam się
z ko le żan kami na po obied nią par tyjkę ka na sty i mu szę dać im znać, je śli
mnie nie bę dzie, bo nie mogę zo sta wić part nerki bez pary.

– Pro szę się nie oba wiać, na pewno pani zdąży – orzekł uspo ka ja jąco
Reyes, po czym ob ró cił się o sto osiem dzie siąt stopni, żeby wejść do
domu, a ja sta ną łem za nim.



– Świet nie so bie pan z nią po ra dził, sze fie! Mu sie li by śmy tu z nią ster- 
czeć do wie czora – pod li zy wa łem się. Ale on za trzy mał się na gle i zwró cił
w moją stronę.

– Nie daj się zwieść po zo rom, Ma no lito. Po wie dzia łem samą prawdę.
Ta ko bieta znała ofiarę, a na ki lo metr wi dać, że jest by stra i spo strze gaw- 
cza. Je śli ma ra cję, to bar dzo nam się przyda – po uczył mnie.

– Oczy wi ście ma pan ra cję, ale prze cież straszna z niej ga duła, no i nie
wiem, nie wy gląda na bar dzo starą, ale skoro ma żo na tego syna, który czy- 
ty wał Tin tina, to musi mieć… sie dem dzie siąt, sie dem dzie siąt pięć lat? –
uspra wie dli wia łem się.

– Słusz nie. Wy gląda na młod szą, ale wi dać, że o sie bie dba i jest bar dzo
ak tywna. Nie za po mi naj też, że z wie kiem przy cho dzi mą drość i do świad- 
cze nie. Poza tym ta ko bieta może opo wie dzieć nam na prawdę wszystko.
No do brze, zo baczmy, co się tu wy da rzyło. Włóż rę ka wiczki – przy po mniał
mi pro to kół – i ochra nia cze na buty.
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Ca ro lina

Dom urzą dzono z du żym sma kiem, mię dzy no wo cze snymi me blami
i sprzę tami tu i tam stały an tyki. Pa no wała tam cie pła, przy tulna at mos- 
fera. Wy strój wnętrz mu siał kosz to wać for tunę. Biele, sza ro ści i beże –
przy po mniała mi się ko le żanka z kry mi no lo gii; ta sama, w któ rej za ko cha- 
łem się po uszy, a na wet po czu bek głowy, a ona ża liła mi się na nie po wo- 
dze nia ser cowe z in nymi ty pami. Ona wła śnie twier dziła, że wy star czy
ogra ni czyć się do tych trzech ko lo rów, żeby stać się ge niu szem wy stroju
wnętrz.

Po szli śmy do sa lonu, gdzie na ka na pie le żało na le wym boku ciało ko- 
biety. Na palcu ser decz nym pra wej ręki, wy cią gnię tej pro sto, błysz czał
bry lan towy pier ścio nek z mo ty wem ka me lii; lewa ręka, przy gnie ciona
i zgięta, za kry wała dło nią gar dło. Ja sno brą zowe włosy za sła niały twarz.
Ko bieta miała na so bie do pa so waną czarną su kienkę, uka zu jącą szczu płe
ciało o ide al nych pro por cjach, i buty na ob ca sie w tym sa mym ko lo rze; na
po de szwach wid niał wy bity zło co nymi li te rami na pis „Prada”. Na dy wa nie
i ka na pie wa lały się roz sy pane perły z ze rwa nego na szyj nika.

– Wy gląda na to, że mamy szczę ście, do tar li śmy tu jako pierwsi, a je śli
Pi lar ni czego nie do ty kała, to miej sce zda rze nia jest nie na ru szone – po- 
wie dział Ja ime, jakby do sie bie, po czym, gło śniej i zwra ca jąc się już bez- 
po śred nio do mnie, za py tał: – Za uwa ży łeś coś dziw nego? – Przy glą dał się
uważ nie zwło kom.

Nie mia łem ochoty pod cho dzić zbyt bli sko –– choć ni gdy nie przy znał- 
bym się do tego gło śno, trupy sta no wiły je dyny aspekt pracy w po li cji, za
któ rym nie prze pa da łem – ale ukrad kiem wzią łem głę boki wdech, schy li- 
łem się i za czą łem oglę dziny, sta ra jąc się ni czego nie do tknąć przed przy- 
by ciem spe cja li stów od kry mi na li styki.



– Pa zno kieć! Bra kuje jej ka wałka pa znok cia, sze fie! – za wo ła łem trium- 
fal nie. – Ma ide alny ma ni kiur, ale pa zno kieć pra wego palca wska zu ją cego
jest zła many, wi dać mięso. Lewą dłoń za sła niają włosy, wolę nie do ty kać. –
Po tem do da łem: – No i ten pier ścio nek, nie zły ka mień na środku! Ach! –
wy rwało mi się. – A ta lampka na pod ło dze ma ze psuty ka bel. Moim zda- 
niem ktoś tak mocno cią gnął, że w końcu się urwał.

– Do bre spo strze że nia – po gra tu lo wał mi, jed no cze śnie dzwo niąc po
po siłki, żeby prze pro wa dzić ba da nie miej sca zda rze nia. – Ale cho dziło mi
o to, czy za uwa ży łeś, że palą cię stopy, a jed no cze śnie jest zimno w chuj.

– No tak, ale okna są otwarte, a jest gru dzień w Ma dry cie, to nie Ka ra- 
iby. A cie pło w nogi jest od ogrze wa nia pod ło go wego – wy ja śni łem.

– Skoro ktoś sie dzi so bie spo koj nie w domu, z ogrze wa niem roz krę co- 
nym na maksa, to po co miałby otwie rać okna? – py tał niby mnie, cho ciaż
tak na prawdę roz ma wiał sam ze sobą.

– Może są siadka otwo rzyła. We szła i może po czuła za pach…
– Gdyby to Pi lar otwo rzyła okna, już by śmy o tym wie dzieli. I na pewno

nie cho dziło o za pach zwłok. Na sza piękna nie boszczka jest jesz cze
sztywna – tłu ma czył, od gar nia jąc nieco włosy ofiary – więc nie za czął się
pro ces roz kładu. Ob sta wiam, że nie żyje od dwóch dni, może trzech, bo
ni skie tem pe ra tury le piej kon ser wują.

– W ta kim ra zie, skoro to nie są siadka, to może de natka po czuła się
źle, za częła się du sić i po otwie rała okna, żeby za czerp nąć po wie trza.

– Ha! Du siła się! Czyli nie za wał, bo pod czas za wału boli w klatce pier- 
sio wej. A więc twoim zda niem, kiedy ktoś czuje się źle, bo bra kuje mu po- 
wie trza, to biega po ca łym domu i otwiera okna, za miast otwo rzyć jedno
i zo stać przy nim, pró bu jąc na brać po wie trza. Nie lo gicz niej by łoby za- 
dzwo nić na po go to wie?

– Może coś ja dła i się za dła wiła, a może coś wzięła… Zresztą wy daje mi
się, że za mie rzała za dzwo nić, sze fie, wy ciąga tę rękę w stronę sto lika, na
któ rym stała lampka i na dal stoi te le fon.

Jesz cze przez ja kiś czas wy snu wa łem ko lejne hi po tezy, ale prze rwało
nam przy by cie ze społu kry mi na li stycz nego. Zo sta wi li śmy zwłoki i po szli- 
śmy obej rzeć fo to gra fie, ulo ko wane stra te gicz nie w róż nych punk tach



miesz ka nia. Na nie mal wszyst kich po ja wiała się ko bieta o brą zo wych wło- 
sach ze zło tymi re flek sami i obaj zgo dzi li śmy się, że to Ca ro lina. Na jed- 
nym grała w golfa, na in nym była nad mo rzem, czy to z przy ja ciółmi, czy
to pew nie z ro dzi cami. Na wszyst kich zdję ciach się uśmie chała; na po licz- 
kach ro biły jej się uro cze do łeczki i pa trzyła na nas spo mię dzy ra mek we- 
so łymi oczami o bar wie miodu.

– Jaka ładna dziew czyna! – ośmie li łem się sko men to wać. – Rze czy wi- 
ście wy gląda dużo mło dziej. No chyba że to stare zdję cia i dla tego…

– I taka pełna ży cia… – do dał Ja ime. – Nie które zdję cia są ak tu alne. Zo- 
bacz, tu taj z ko le żan kami, a w tle pla katy kan dy da tów z ostat nich wy bo- 
rów. A tu taj to chyba Al bert Ri vera. – W za my śle niu po tarł się po pod- 
bródku. – My ślę, że Pi lar ma ra cję, to nie był za wał – stwier dził.

Kon ty nu ując oglę dziny, we szli śmy po scho dach na pię tro. Zna leź li śmy
się w du żej, prze stron nej sy pialni, w któ rej na ho no ro wym miej scu wi- 
siała ogromna czarno-biała fo to gra fia przed sta wia jąca dom w so sno wym
le sie na kli fie. Zdję cie zro biono od strony mo rza, na ska łach było wi dać
pianę z roz trza sku ją cych się fal.

Pod oknem stały dwie ol brzy mie wa lizki; oka zały się pu ste. Na łóżku
le żała czarna pro sto kątna to rebka z logo Her mèsa. Górna szu flada szafki
noc nej była wy su nięta. Głowa przy gło wie zaj rze li śmy do środka. Nic
szcze gól nego nie rzu cało się w oczy: fla ko nik per fum Nar cisa Ro dri gu eza,
ja kieś bran so letki, oku lary prze ciw sło neczne i eg zem plarz Sprzy się że nia
głup ców.

Po otwie ra li śmy szafki, ale oprócz tony ubrań i bu tów, po ukła da nych
ide al nie jak w woj sku, wszystko wy da wało się nor malne. Po dob nie było
w ła zience i resz cie po miesz czeń.

– Albo ta babka była nie uważna, ale nie wy daje mi się, są dząc po tym,
jaki po rzą dek tu wszę dzie pa nuje, albo ktoś szu kał cze goś w po śpie chu
i zna lazł – oznaj mił Ja ime. – Ta wy su nięta szu flada zu peł nie mi tu nie pa- 
suje.

– A te wa lizki, sze fie? Wró ciła skądś czy wła śnie się wy bie rała? Ma tu
wszystko po ukła dane i jesz cze dużo miej sca w sza fach, na pewno nie trzy- 
mała ich tak na wierz chu.



– Moż liwe, że temu ko muś, kto przy szedł po to coś, bar dzo za le żało,
żeby zdą żyć przed jej wy jaz dem – mruk nął in spek tor.

– Po win ni śmy zaj rzeć do to rebki, może znaj dziemy ko mórkę i na pro- 
wa dzi nas to na ja kiś trop – za pro po no wa łem.

– Tak, ale póź niej. Kiedy zdejmą od ci ski pal ców, za biorą do wody na
ko mi sa riat i bę dziemy mo gli tam so bie wszystko spo koj nie obej rzeć. Te raz
po win ni śmy po roz ma wiać z są siadką.

Za mknął po woli drzwi po koju.

– Chce pan, że bym po wie dział, co uwa żam? – spy ta łem, kiedy scho dzi- 
li śmy na par ter.

– Też py ta nie! Mój drogi Ma no lito, po wiedz mi to na tych miast, cze kam
od sa mego rana. – I wbił we mnie świ dru jące spoj rze nie. – Za mie niam się
w słuch.

– Ché! No więc… – od par łem nieco za że no wany.

– Ché? – prze rwał mi. – Je steś z Wa len cji? – spy tał i par sk nął śmie chem.
– Ow szem, i je stem z tego dumny. Po cho dzę z mia steczka Pa iporta, ale

od kiedy przy je cha łem do Ma drytu, sta ram się jak naj rza dziej zwra cać do
lu dzi ché. – Też się ro ze śmia łem.

– Spo koj nie, dawno temu mia łem dziew czynę z Wa len cji i też tak za- 
wsze mó wiła. Bar dzo się w niej ko cha łem, ale ko niec koń ców zo sta wiła
mnie dla in nego… ché. No ale – pod jął wą tek – po wiedz, co mia łeś po wie- 
dzieć.

– My ślę, że Ca ro lina się z kimś po kłó ciła, praw do po dob nie z męż czy- 
zną, bo w ta kim stroju za pewne szy ko wała się do wyj ścia. Jedno z nich,
skła niam się ku temu, że ra czej ona, chwy ciło lampkę, bo to było pierw- 
sze, co miała pod ręką, żeby się obro nić, i tak zła mała so bie pa zno kieć.
Ten drugi ktoś ją du sił, zła pała się za szyję i ze rwała perły. W ostat niej
chwili wy cią gnęła ra mię, żeby się gnąć do te le fonu i we zwać po moc. Po- 
tem on po szedł na górę do sy pialni, wziął to, czego szu kał, i wy szedł.

– Tak, coś w tym stylu… Ale jest wiele bia łych plam. Na szyi nie wi dać
śla dów du sze nia, poza tym w ta kiej sy tu acji nie ma się czasu po ło żyć, wy- 
cią gnąć ręki i dzwo nić po po moc. Cho ciaż może to za bójca tak uło żył



ciało. Nie znamy daty i go dziny śmierci, ale w okre sie świą tecz nym lu dzie
zwy kle stroją się przed wyj ściem z domu. Przede wszyst kim zo stają te
okna. Po co otwie rać okna, a jed no cze śnie roz krę cać ogrze wa nie? Na ra zie
wiemy tyle: mar twa ko bieta, bez dzietna, panna albo roz wódka.

– Może męża nie ma w domu.

– Ma no lito – po wie dział zmę czo nym gło sem – są święta, ten czas spę- 
dza się z ro dziną… A tu nie ma ni kogo poza nią. Do piero są siadka się zo- 
rien to wała. Poza tym za uwa ży łeś ja kieś zdję cie, na któ rym mógłby być jej
part ner? No i dzieci, wi dzia łeś ja kieś na zdję ciach? – Za my ślił się. – Ale
jedno zde cy do wa nie jest dziwne: naj wy raź niej nikt z ro dziny za nią nie tę- 
skni… Mu simy spraw dzić, czy zgło szono za gi nię cie, może miesz kają w in- 
nym mie ście… Chodź – po wie dział sta now czo, wkła da jąc mi w rękę swój
no tat nik i dłu go pis – za pi szesz wszystko do kład nie, z naj mniej szymi
szcze gó łami. Idziemy po roz ma wiać z są siadką, na pewno do wiemy się
cze goś wię cej.

I wy jął pa pie rosa, któ rego wy pa lił w dro dze z jed nego domu do dru- 
giego.
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Pi lar

Pi lar Tor res za sta li śmy w jej kuchni, gdzie ga wę dziła so bie z mun du ro- 
wymi. Z okna wi dać było bliź niak Ca ro liny. Domy były od sie bie od dzie- 
lone oboma ogród kami oraz bie gnącą przez śro dek uliczką. Osza co wa łem
od le głość na około pięć dzie się ciu me trów.

Sta ruszka ze zdu mie wa jącą ła two ścią prze cho dziła od nie po ha mo wa- 
nego szlo chu do swo bod nych żar tów. Była wy raź nie wstrzą śnięta. Za pro- 
po no wała nam kawę, z wdzięcz no ścią przy ję li śmy ofertę, po czym Ja ime
Reyes wkro czył do ak cji, a w za sa dzie usiadł z są siadką de natki przy stole
ku chen nym.

– To bar dzo przy jemne osie dle, chyba nie dawno je zbu do wali, prawda?
Duże ogródki, wszę dzie drzewa… Ale nie za uwa ży łem ani jed nej cze re śni.
Stąd ta na zwa? – De tek tyw za czął prze słu cha nie od nie zo bo wią zu ją cego
py ta nia, żeby prze jęta ko bieta mo gła się od prę żyć.

– Tak, tak – przy tak nęła skwa pli wie, po cią ga jąc łyk kawy. – Bę dzie
może kil ka na ście lat. Osie dle zbu do wał Gu il lermo Grau, ko ja rzy pan? Tak,
ten od bu dow lanki, od ra fi ne rii, od ban ków. Mi lio ner – pod su mo wała. –
Mój mąż, niech spo czywa w po koju, ale niech już spo czywa, bo mia łam
z nim cięż kie ży cie… Strasz nie się z nim mę czy łam, wie pan? Był woj sko- 
wym, pod puł kow ni kiem, i nie źle nas wszyst kich musz tro wał. – Wy mie ni- 
li śmy z Ja imem zroz pa czone spoj rze nia. – Te raz jest mi tu bar dzo do brze,
ale za jego ży cia czu łam się bar dzo od izo lo wana. Cho ciaż tyle, że jest to
pole gol fowe, dzięki temu na uczy łam się grać i przy naj mniej mia łam coś
do ro boty. Dzie ciaki do ra stały i po ko lei wy pro wa dzały się z domu.

Znowu na piła się kawy. Za uwa ży łem, że ode szli śmy bar dzo da leko od
te matu, in spek tor chyba też, bo wy ko rzy stał oka zję, żeby się wtrą cić:

– Ale wra ca jąc do osie dla…



– Ach, tak, tak! Na zywa się Los Ce re zos, bo pan Grau od wie dził w dzie- 
ciń stwie wio skę o ta kiej na zwie w pro win cji Te ruel i po dobno miał stam- 
tąd szczę śliwe wspo mnie nia. – Reyes już, już chciał jej prze rwać, ale
wtedy do dała: – A wiem to wszystko od Ca ro liny Mar tín, ona mi o tym
opo wie działa, to nie jest po wszechna wie dza.

Tym ra zem wy mie ni li śmy z Ja imem spoj rze nia pełne ulgi.

– No do brze, pani Pi lar, za cznijmy może od po czątku. Po co po szła
pani do domu Ca ro liny?

– No więc dwu dzie stego czwar tego, zna czy w Wi gi lię, po je cha łam na
ko la cję do mo jej córki, która mieszka w cen trum, przy calle Her ma nos
Bécquer, ko ja rzy pan? Mamy taką tra dy cję, co roku ro bimy to samo. Zo- 
staję u niej na noc, bo pierw szy dzień świąt spę dzamy z ko lei u syna, cho- 
ciaż za wsze po wta rzam, że wszy scy po winni przy je chać tu taj, ja bym
wszystko po go to wała, wy daje mi się to naj bar dziej lo giczne, ale oni się
upie rają, że nie, że to dla mnie za dużo pracy, ale co za pro blem, wzię ła- 
bym ja kąś dziew czynę do po mocy i po spra wie.

Urwała, żeby się gnąć po fi li żankę, i de tek tyw znowu wy ko rzy stał oka- 
zję.

– Niech pani mówi da lej – po pro sił Ja ime. – Pro szę pa mię tać, że jest
pani umó wiona na karty.

– Ach! To prawda! Ale mo żemy do koń czyć ju tro. Albo za dzwo nię
i uprze dzę, że mnie nie bę dzie – za ofe ro wała.

– Nie, spo koj nie, nie zej dzie nam już długo. Mó wiła pani coś o Ca ro li- 
nie i Wi gi lii.

– No tak, więc kiedy wy cho dzi łam do córki, za uwa ży łam, że Ca ro lina
zo sta wiła wszyst kie okna po otwie rane na oścież. Po my śla łam so bie wtedy,
że wi docz nie wy cho dziła w po śpie chu na ko la cję wi gi lijną. Wczo raj, kiedy
by łam u syna, przy po mnia łam so bie o tym i za dzwo ni łam spraw dzić, czy
wszystko w po rządku, bo taki z niej zmar z luch, a po po wro cie mu siała za- 
stać strasz nie wy chło dzony dom. Ale nie ode brała. Wró ci łam bar dzo
późno i by łam tak zmę czona, że prawdę mó wiąc, na wet nie zwró ci łam
uwagi. Ale jak tylko wsta łam dziś rano, to so bie przy po mnia łam, a kiedy



zo ba czy łam, że wszystko jest na dal po otwie rane, po sta no wi łam zaj rzeć
i spraw dzić, co się dzieje – urwała i wy buch nęła pła czem.

– Spo koj nie, świet nie pani idzie, bar dzo nam pani po maga – po cie szył
ją Ja ime, głasz cząc po ra mie niu. – Pro szę mó wić da lej, jak do stała się pani
do środka?

– Wło ży łam szla frok i już w jej ogródku za czę łam ją wo łać po imie niu.
Za czy na łam się na prawdę mar twić. Wzię łam więc za pa sowy klucz, bo
wie dzia łam, że chowa go pod ka mie niem koło tam tej so sny… – po ka zała
pal cem – …i we szłam.

– Do ty kała pani cze goś? Pro szę się do brze za sta no wić. A jej pani do ty- 
kała?

– Nie, nie. Oglą dam filmy, wiem, że nie wolno ni czego do ty kać.
– W ta kim ra zie skąd pani wie działa, że są siadka nie żyje, a nie na

przy kład ze mdlała? – in da go wał Ja ime. – Ja na pani miej scu na pewno
bym do tknął, żeby się upew nić…

– No tak, po de szłam do niej i po wie dzia łam do ucha jej imię. Nie od po- 
wie działa, więc schy li łam się, żeby po słu chać bi cia serca, ale wtedy nie- 
chcący do tknę łam jej ra mie nia i po czu łam, że jest kom plet nie zimne
i sztywne. Prze szedł mnie dreszcz od stóp do głów i ska mie nia łam. Wy bie- 
głam stam tąd, za dzwo ni łam na nu mer ra tun kowy i za cze ka łam na przy- 
jazd tych mi łych pa nów w mun du rach – re la cjo no wała co raz szyb ciej.

– Świetna ro bota – po chwa lił ją i do py tał: – Na pewno nie zmie niła
pani po zy cji zwłok, nie prze su nęła na przy kład dłoni? Może kiedy pani po- 
de szła bli żej, coś się po ru szyło?

– Ależ nie, pa nie in spek to rze! Nic już nie do ty ka łam. Bóg mi świad- 
kiem! Mu sia łam już ubie rać mo jego nie bosz czyka męża, więc chcę mieć
jak naj mniej do czy nie nia ze zmar łymi.

Na brała po wie trza, żeby coś jesz cze po wie dzieć, przy pusz czal nie ja kąś
aneg dotkę o nie bosz czy kach, ale Ja ime ją uprze dził.

– Wie rzę pani, spo koj nie, pro szę się nie mar twić – uspo koił sta- 
ruszkę. – O któ rej go dzi nie wy cho dziła pani do córki dwu dzie stego czwar- 
tego?



Przy go to wa łem no tat nik i dłu go pis.
– Gdzieś tak koło ósmej wie czo rem. Chęt nie po je cha ła bym wcze śniej,

żeby tro chę po móc, ale wcią gnę łam się w se rial, który koń czy się pięt na- 
ście po siód mej. Za nim się ogar nę łam do wyj ścia, zro biła się ósma.

– Kiedy po raz ostatni wi działa pani Ca ro linę żywą?
– Przed wczo raj po po łu dniu, gdzieś koło wpół do trze ciej. Po ma chała

do mnie od sie bie, ale nie roz ma wia ły śmy. Po de szła bym, żeby zło żyć jej
ży cze nia świą teczne, ale za raz ode szła od okna, więc po my śla łam, że pew- 
nie po szła na obiad. Mia łam do niej zaj rzeć przed wyj ściem, ale jak już
mó wi łam, długo mi ze szło i w końcu nie zdą ży łam.

– A wi działa pani, żeby ktoś wcho dził do domu albo wy cho dził? Może
ja kiś sa mo chód? – drą żył Ja ime.

– Przy drzwiach ni kogo nie wi dzia łam, a ode mnie z domu nie wi dać
sa mo cho dów. Ca ro lina ma ga raż na ty łach domu.

– Czyli mógł ktoś wy je chać, a pani tego nie wi działa?

– Zga dza się… Hmm.
– Co to za „hmm”?

– Z kuchni rze czy wi ście nie wi dzę sa mo cho dów. Ale jest ta kie miej sce
w sa lo nie, z któ rego przez chwilę da się coś zo ba czyć.

– I wi działa coś pani? – spy tał Reyes dość nie cier pli wie.
– No więc kiedy skoń czył się se rial, po pa trzy łam tak tro chę bez myśl nie

w okno i wy da wało mi się, że za uwa ży łam duży czarny sa mo chód. Ale
może był gra na towy albo jesz cze inny. O tej po rze jest już ciemno, więc
nie mam pew no ści.

– Bar dzo dzię kuję, że po świę ciła nam pani czas – po wie dział de tek tyw,
po czym do dał, żeby za mknąć już te mat: – Czyli to było wszystko, co pani
wi działa, tak?

– Tak, ale nie wiem…
– Wi działa pani coś jesz cze? – Reyes uśmiech nął się zre zy gno wany.

– W tych dniach jest tu wszę dzie więk szy ruch. Lu dzie przy jeż dżają
w od wie dziny do krew nych, zna jo mych i tak da lej. Przy pusz czam, że to
dla tego na chod niku stało sporo za par ko wa nych sa mo cho dów. Ale kiedy



już wy cho dzi łam, za uwa ży łam mo to cykl, który stał przed wej ściem do
domu Ca ro liny. Za ło ży łam, że to pew nie ktoś do niej przy je chał w go ści.
Bo miała wielu przy ja ciół, wie pan? Na wet sam Gu il lermo Grau przy jeż dża
do niej od czasu do czasu! – oznaj miła z po dzi wem w gło sie.

– Gu il lermo Grau?! – krzyk nął de tek tyw, ale za raz się zre flek to wał. –
Chwilkę, jak wy glą dał ten mo tor?

– Mo tor… No nie wiem, duży był. W ogóle się nie znam na mo to cy- 
klach. Moje dzieci chciały mieć mo tor, ale ka te go rycz nie się nie zgo dzi- 
łam, to są bar dzo nie bez pieczne po jazdy i…

Ja ime prze rwał jej sta now czo.

– Pani Pi lar, pro szę mi po wie dzieć wszystko, co pani wie o Ca ro li nie
Mar tín. – Reyes po sta no wił za cho wać się prag ma tycz nie i po zwo lić po- 
czci wej sta ruszce wresz cie się wy ga dać.

– No do brze – za częła swój długi mo no log. – By ły śmy z Ca ro liną są- 
siad kami, ale od po nad dzie się ciu lat mia ły śmy bliż szą re la cję. Od by wały
się mi strzo stwa gol fowe i Álvaro przed sta wił nas so bie, bo uczest ni czyło
się w pa rach, a my by ły śmy na po dob nym po zio mie. I wy gra ły śmy. Od
tam tej pory czę sto uma wia ły śmy się na golfa. – Pi lar spoj rzała na nas py- 
ta jąco, jakby chciała spraw dzić, czy do brze się spi suje. Kiedy zo ba czyła
na sze wy cze ku jące spoj rze nia, po sta no wiła mó wić da lej. – Jest… cóż, była
prze uro czą osobą, praw dziwy skarb. Nikt nie mógł koło niej przejść obo- 
jęt nie, zwłasz cza Álvaro, bo on to się uga nia za każdą spód niczką. Ca ro- 
lina znała wiele ję zy ków ob cych, miała dy plomy z eko no mii i prawa. Pra- 
co wała jako oso bi sta se kre tarka Gu il lerma Graua, dla tego cią gle po dró żo- 
wała albo miała ja kieś spo tka nia. Cza sem py ta łam ją, w co naj le piej za in- 
we sto wać i tak da lej, a cho ciaż na po czątku za wsze mó wiła, że obo wią zuje
ją ta jem nica za wo dowa, po tem do da wała: „Ale ja ku pi ła bym…”. To była
wspa niała dziew czyna. – Pi lar za nio sła się szlo chem.

– Spo koj nie. – In spek tor ob jął ją ra mie niem. – Ro zu miem pani ból, ale
musi pani od po wie dzieć na na sze py ta nia, że by śmy mo gli do rwać dra nia,
który jej to zro bił. To jest, oczy wi ście, je śli na prawdę zo stała za mor do- 
wana.

– Nie stety, je stem prze ko nana, że tak było – wy szlo chała.



– Ostat nie py ta nie na dziś: kim jest ten Álvaro?
– Álvaro Jíme nez był kie row ni kiem pola gol fo wego, a w za sa dzie też

ca łego osie dla. Pra co wał dla Gu il lerma Graua, tak jak Ca ro lina, stąd się
znali. Na dal pra cuje dla pana Graua, ale od ja kichś trzech, czte rech lat już
jako do radca.

– No do bra, jesz cze jedno – po wie dział Reyes, wsta jąc już z krze sła. –
A co z ro dziną Ca ro liny?

– Ro dzice żyją, ale oj ciec jest już bar dzo stary, bie da czek, a matka
cierpi na al zhe imera. Ma też sio strę Elenę, która mieszka z part ne rem
w domu w gó rach, chyba gdzieś w Sierra de Gu adar rama.

– I Ca ro lina nie ma z nimi kon taktu – skon sta to wał Ja ime.
– Wręcz prze ciw nie – za pro te sto wała ko bieta. – Są bar dzo bli sko. Czę- 

sto przy jeż dżają tu na nie dzielny obiad, zresztą, uwie rzy pan, na wet z tą
matką, która nic już nie ro zu mie, a ona mówi do niej, jak gdyby ni gdy nic.
A z sio strą też świet nie się do ga duje! Nie mogą na rze kać, Elena i ten jej
chło pak mają z nią jak w raju! To wspa niała dziew czyna, jak Boga ko- 
cham.

Ja ime wzru szył ra mio nami, nic nie ro zu mie jąc.

– Bar dzo miło było nam z pa nią po roz ma wiać, udzie liła nam pani
wielu przy dat nych in for ma cji. Na pewno bę dziemy pani jesz cze po trze bo- 
wać. To moja ko mórka… – Po dał jej ja kąś kar teczkę, przy po mi na jącą wi- 
zy tówkę, na któ rej wid niało: „In spek tor Her nán dez” i nu mer te le fonu,
wszystko na pi sane fla ma strem. – …na wy pa dek gdyby przy po mniała so bie
pani o czymś, co chwi lowo wy pa dło pani z głowy. Tak czy ina czej – cią- 
gnął – na ra zie jest za wcze śnie, żeby z ab so lutną pew no ścią stwier dzić
przy czynę zgonu, li czę więc na pani cał ko witą dys kre cję. – Przez chwilę
trzy mał dłoń Pi lar w obu rę kach. – Dzię kuję.

– Nie ma już wielu ta kich męż czyzn jak pan, de tek ty wie! – Oczy sta- 
ruszki błysz czały z eks cy ta cji.

Kiedy się z nią że gna łem, przy cią gnęła mnie bli żej i wy szep tała do
ucha:

– Te raz już nie ma ta kich męż czyzn, gdy bym to ja była z dzie sięć lat
młod sza… Jakby mógł pan go po pro sić, żeby dał panu swoje ko szule, pan



mi je przy nie sie, to mu ład nie po pra suję.
Są dząc po tym, jak pa trzyła na mo jego star szego ko legę, do my śli łem

się, że słowa Ja imego Rey esa wy warły na niej duże wra że nie i spra wiły, że
po czuła się ważna. Owi nął ją so bie wo kół palca, a ja za czą łem ro zu mieć,
jak ma gne tyczny po trafi mieć wpływ na lu dzi, nie tylko na ko biety; sam
od czu wa łem to przy cią ga nie. Za czy na łam lu bić tego fa ceta, a na wet od- 
czu wać w sto sunku do niego coś w ro dzaju po dziwu.

– Gra tu la cje, sze fie, wi dzę, że jest pan nie zły w te klocki.
Od wa ży łem się po kle pać go lekko po ra mie niu. Od su nął się. Po ża ło wa- 

łem swo jego ge stu, po śpie szy łem się; jesz cze na to za wcze śnie. Spę dzi li- 
śmy ra zem tyle go dzin i tak bar dzo chcia łem się z nim za kum plo wać.
Przez to zu peł nie za po mnia łem, że przed dzi siej szym po ran kiem nie za- 
mie ni łem z nim ani słowa. Po sta no wi łem tro chę się po ha mo wać. Ale
wtedy on się ob ró cił i zre wan żo wał klep nię ciem w ra mię, sil niej szym
i gło śniej szym niż moje. Za mu ro wało mnie. In spek tor lu bił so bie żar to- 
wać.

– Ché, Ma no lito! Je dziemy na obiad, bo późno się już zro biło, a mu simy
jesz cze za pla no wać pracę.

Pu ścił mi oczko, wyj mu jąc z kie szeni te le fon. Za dzwo nił do ko mi sa rza
i po in for mo wał go, że choć nie można jesz cze wy klu czyć sa mo bój stwa,
wiele wska zuje na mor der stwo. Na leży wsz cząć do cho dze nie, ale na ra zie
bar dzo ostroż nie, do póki nie uzy skamy wy ni ków sek cji zwłok.

Się gnął po paczkę pa pie ro sów, za pa lił, a ja się za my śli łem, pa trząc na
fur go netkę od jeż dża jącą wła śnie z cia łem Ca ro liny Mar tín do za kładu ana- 
to mo pa to lo gii.
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Gu il lermo

Przez całe wczo raj sze po po łu dnie snu li śmy hi po tezy – w opar ciu o po sia- 
dane przez nas tropy i in for ma cje – co też mo gło się wy da rzyć. Od razu za- 
ło ży li śmy, że to było mor der stwo, ale prze cież po win ni śmy też wziąć pod
uwagę moż li wość, że ko bieta sama ode brała so bie ży cie; de tek tyw szybko
jed nak od rzu cił tę hi po tezę, po wta rza jąc: „Nie, nie… Pa zno kieć, lampka,
wa lizki, okna!”. Moż li wość za wału Ja ime od rzu cał od sa mego po czątku;
zbyt wiele nie wy ja śnio nych ele men tów, żeby mo gło cho dzić o zwy kły atak
serca.

Na ra zie nie mie li śmy jed nak nic wię cej. Zwłoki prze by wały w za kła- 
dzie me dy cyny są do wej i mu sie li śmy po cze kać jesz cze przy naj mniej parę
dni na in for ma cje. Tech nicy po bie rali na ra zie od ci ski pal ców z to rebki
i jej za war to ści; po wie dzieli nam tylko, że nie zna leźli ko mórki ofiary,
a dane te le ko mu ni ka cyjne jako ostat nią lo ka li za cję wska zują osie dle Los
Ce re zos. Tym cza sem moi ko le dzy mieli za za da nie skon tak to wać się z ro- 
dziną zmar łej – wcze śniej spraw dzili, że nie zgło szono za gi nię cia – i po in- 
for mo wać o „śmierci w nie wy ja śnio nych oko licz no ściach”.

Na stęp nie mu sie li śmy zde cy do wać, czy naj pierw po win ni śmy od wie- 
dzić Gu il lerma Graua, czy ro dzinę Ca ro liny. Wy bra li śmy tę pierw szą
opcję, gdyż ro dzice i sio stra de natki byli za pewne w szoku, więc mój prze- 
ło żony zde cy do wał, że le piej dać im spo kój i nie prze szka dzać w ża ło bie.

Po ra nek był mroźny, więc za mie ni łem skó rzaną kurtkę na cie płą
i prak tyczną pu chówkę. In spek tor miał na so bie ten sam płaszcz, po ja wiła
się w nim ko lejna wy pa lona dziurka. Szybko wsko czy li śmy do sa mo chodu
i roz tar li śmy zzięb nięte dło nie. Ja ime Reyes włą czył sil nik i ogrze wa nie,



po czym jak zwy kle za pa lił pa pie rosa i w gę stych opa rach dymu ru szy li- 
śmy ku Pa seo del Prado, gdzie znaj do wał się biu ro wiec spółki Grau & Co.

– Ché, ale zimno! – rzu cił de tek tyw sar ka stycz nie, pa trząc na ho ry zont,
i nie cze ka jąc na moją re ak cję, cią gnął: – Zo ba czymy, co nam opo wie ten
ty pek, to po dobno nie zły ściem niacz.

– Ściem niacz? Gu il lermo Grau? – zdzi wi łem się. – Ale sze fie, prze cież
to je den z naj bo gat szych lu dzi w Hisz pa nii, nie? Cią gle wi dzę go na zdję- 
ciach z ja ki miś sła wami, z ary sto kra cją włącz nie.

– Ech, Ma no lito, wy pa da łoby się tro chę przy go to wać przed wi zytą
u świadka, na wet, a może zwłasz cza tak zna nego. Nie wpa dłeś na to, że
mo żemy wy prze dzić go o parę kro ków i wie dzieć, ja kie py ta nia za da wać?
Prze cież w in ter ne cie tak ła two wszystko zna leźć! Kiedy wró cimy, masz
wpi sać w wy szu ki warkę „Ca ro lina Mar tín”, zo ba czymy, czego się do- 
wiesz. – To nie była re pry menda, ra czej wer balny klaps, ale mimo to za- 
nie mó wi łem ze wstydu. – Do bra, nie trzeba, zro bi łem to już za nas dwóch,
ale oprócz li sty sta no wisk, które zaj mo wała w róż nych fir mach tego typa,
ani śladu. Ani Fa ce bo oka, ani Twit tera, ani in nych me diów spo łecz no ścio- 
wych. Krótka li sta wy ni ków…

– Prze pra szam – wy ją ka łem i po sta no wi łem zmie nić te mat. – Dla czego
mówi szef, że to ściem niacz?

– Bo wy gląda na to, że oprócz po sia da nia skarbca z go tówką więk szego
niż u Skne rusa McKwa cza, fa cet za ciąga całą masę zo bo wią zań fi nan so- 
wych, któ rych nie za mie rza spła cać. Mógłby to ro bić, ale ota cza się by- 
strymi do rad cami, więc po trafi uni kać płat no ści, a przy naj mniej je od ra- 
czać. Nie ko ja rzysz tej hi sto rii z osie dlem koło Aran juez? Otóż bu dowa
leży i kwi czy, a cała ko lejka wie rzy cieli nie ma jak ścią gnąć na leż no ści.
Działa tylko pole gol fowe… swoją drogą ko leś ma ja kąś ob se sję na punk cie
golfa… Ale też jest za dłu żone. Wszystko jest za re je stro wane na inne osoby.
A co naj gor sze, pie nię dzy mu nie bra kuje i nie py taj mnie, jak to robi, ale
cią gle udaje mu się wy mi gać. Na wet banki nie mogą go przy ci snąć.

– Czyli można go na zwać po pro stu bez czel nym?

– Tra fi łeś w samo sedno, Ma no lito.



By li śmy umó wieni, więc kiedy przed sta wi li śmy się na re cep cji,
uprzejma ko bieta ka zała nam je chać na ósme pię tro. Ski nię ciem głowy
przy wo łała ochro nia rza, który od pro wa dził nas pod sam ga bi net, za pu kał,
otwo rzył drzwi i znik nął. Re cep cjo nistka za pewne uprze dziła już szefa
o na szym przy by ciu.

Znowu po my śla łem o ma mie, która by łaby za chwy cona tymi me blami,
w prze ci wień stwie do mo ich z Ikei. So lidne dę bowe sprzęty i gruby dy- 
wan, ściany wy ło żone drew nem. Bar dzo ba ro kowy wy strój. Na rze ka łaby
jed nak na to, co i mnie nie przy pa dło do gu stu: utrzy mu jącą się w po wie- 
trzu in ten sywną woń cy gar. Zer k ną łem na Ja imego Rey esa, krzy wiąc się
z obrzy dze nia od tego nie zno śnego smrodu, ale on po ru sze niem brwi dał
mi znać, że bym się ja koś wy trzy mał.

Przed wiel kim oknem, bo kiem do nas, stał ma sywny, nie wąt pli wie wy- 
godny fo tel obity brą zową skórą, z któ rego ster czał ja kiś okrą gły kształt –
jak przy pusz cza łem, po tężny brzuch Gu il lerma Graua. Kiedy zo rien to wał
się, że je ste śmy w ga bi ne cie, pod niósł się za po mocą wbu do wa nego w fo- 
tel sil niczka, który pchał go w górę, aż do po zy cji wy pro sto wa nej. Kiedy
zo ba czy łem go na sto jąco, mo głem na resz cie ogar nąć wzro kiem cały
ogrom jego opa słej syl wetki. Nie dało się na wet do strzec pasa, ukry tego
gdzieś pod tłu stymi zwa łami opa da ją cymi aż na bio dra. Trzeba przy znać,
że fo to gra fo wie byli dla niego bar dzo ła skawi. Za wsze wy da wało mi się, że
ko leś ma jakby tro chę za małą głowę, ale oka zało się, że to tu łów osią gnął
nie pro por cjo nalne roz miary. Przy naj mniej nie stra cił jesz cze wło sów, cho- 
ciaż w si wie ją cej czu pry nie po ja wiały się już za kola.

Wy glą dał, jakby przez cały dzień pła kał. Po dał nam na po wi ta nie lewą
rękę, w pra wej trzy mał bo wiem dy miącą co hibę.

– Uprze dzano mnie, że się pa no wie tu wy bie rają. I wiem, że cho dzi
o biedną Ca ro linę. – Wsu nął pod oku lary pa lec, przy po mi na jący spo rego
ser delka, i otarł łzę wy pły wa jącą wła śnie z oka. – Jak mogę pa nom po móc?

– Dzień do bry. Pan Grau, zga dza się? In spek tor Reyes i młod szy in spek- 
tor Serra. Chcie li by śmy za dać kilka py tań o pań ską re la cję ze zmarłą –
przy wi tał się uprzej mie mój prze ło żony.



– Nie mam nic prze ciwko, cho ciaż wy da wało mi się, że nie jest to zwy- 
cza jowe po stę po wa nie, kiedy ktoś umiera we wła snym domu – od parł, od- 
kła da jąc cy garo na po piel niczkę i wy cią ga jąc z barku bu telkę whi sky.

Za pro sił nas, że by śmy usie dli na krze słach przed jego ogrom nym biur- 
kiem, na któ rym stała fo to gra fia ele ganc kiej, szy kow nej ko biety – jak za- 
kła da łem, jego żony. Są dzi łem, że też usią dzie, ale naj pierw pod szedł do
szafki i wy jął prze ką ski do drin ków. Ja ime po czę sto wał się cy ga rem i ge- 
stem upew nił się, czy może za pa lić; Grau ski nął przy zwa la jąco głową.

– Cóż, do póki nie po znamy przy czyny śmierci… nie mo żemy wy klu- 
czyć sa mo bój stwa. – Reyes wo lał na ra zie nie wspo mi nać o po ten cjal nym
za bój stwie. – Cze kamy jesz cze na wy niki sek cji. Wie pan, w ta kich spra- 
wach nie zbędna jest opi nia pa to loga.

– Och, oczy wi ście! Tak… Ro zu miem w zu peł no ści. – Spra wiał wra że nie
zmie sza nego. – Rze czy wi ście spra wiała ostat nio wra że nie nieco zmę czo- 
nej, wspo mi nała, że nie czuje się naj le piej… Ale nie przy szłoby mi do
głowy, że może być aż tak źle! – I wy buch nął pła czem jak dziecko. – Gdy- 
bym tylko wie dział, sam bym ją za wiózł do ja kie goś sa na to rium, jed nego
z tych ośrod ków, gdzie można od po cząć i się wy ci szyć. – Wy jął z kie szeni
chu s teczkę z wy ha �o wa nymi w rogu ini cja łami GG i otarł łzy.

Za pa dła nie zręczna ci sza, za kłó cana je dy nie smar ka niem pana Graua.
Już chcia łem się ode zwać, żeby prze rwać tę nie przy jemną sy tu ację, ale Ja- 
ime prze świe tlił moje za miary i kop nął mnie pod biur kiem, że bym sie- 
dział ci cho i po zwo lił roz mówcy dojść do sie bie.

– W ostat nich mie sią cach była bar dzo ner wowa – cią gnął, ści ska jąc
w dłoni chu s teczkę i raz po raz czka jąc. – Zda rzało jej się ze rwać na gle
i wy biec ze spo tka nia, a po kwa dran sie wra cała już spo koj niej sza. – Na- 
brał garść orzesz ków ziem nych, po łknął je i po pił whi sky. – My śla łem, że
może ma ja kiś kry zys w ży ciu oso bi stym, i ra dzi łem jej, żeby wy je chała na
kilka dni po grać w golfa z Car lotą. Car lota to moja bra ta nica – wtrą cił – od
dawna się przy jaź niły i łą czyła je mi łość do tego sportu. Ale w końcu Ca ro- 
lina po wie działa mi, że wy jeż dża. – Nie mógł już dłu żej po wstrzy mać łez,
więc znów się roz sz lo chał.

Na po piel niczce wciąż dy miło cy garo.



– Wy jeż dża? Do kąd? – Słowa same wy rwały mi się z gar dła, za nim zdą- 
ży łem się zre flek to wać.

Mój prze ło żony wy glą dał, jakby chciał mi to gar dło po de rżnąć. Spu ści- 
łem wzrok prze pra sza jąco. Pan Grau jed nak nic nie za uwa żył, po grą żony
w roz pa czy i w swoim świe cie.

– Dwa ty go dnie temu po wie działa mi, że prze pro wa dza się do Lon- 
dynu, gdzie miała pra co wać w ja kiejś ga le rii sztuki, nie pa mię tam w tej
chwili na zwy, trudno mi ze brać my śli… – Na czole Gu il lerma lśniły kro ple
potu. – Oczy wi ście nie chcia łam dać temu wiary. Zwa li łem to wszystko na
stres… Dwu dzie stego czwar tego, tuż przed po łu dniem, wpa dła tu nie mal
w hi ste rii, bre dziła coś o czy sto ści i że mu simy po roz ma wiać, że to bar dzo
ważne; na dole cze kała jed nak na mnie Su sana, moja żona, więc nie mo- 
głem zwle kać, sam pan wie, jak to jest z ko bie tami, zwłasz cza w Wi gi lię.
Ca ro lina ka zała mi przy siąc, że do niej za dzwo nię. Po po łu dniu Su sana po- 
wie działa mi jed nak, że Ca ro lina przy cho dzi do nas na ko la cję, więc zo sta- 
wi łem sprawę. Po nie waż jed nak nie przy szła, na za jutrz wy dzwa nia łem do
niej przez cały dzień, ale nie od bie rała. Nie przy wią zy wa łem do tego jed- 
nak więk szej wagi, bo jak już mó wi łem, ostat nimi czasy była wciąż po iry- 
to wana, uzna łem więc, że się na mnie ob ra ziła i za ja kiś czas jej przej- 
dzie… A te raz już ni gdy nie będę mógł z nią po roz ma wiać! – Znowu za lał
się łzami.

Albo mia łem przed sobą ak tora god nego Oscara, albo rze czy wi ście był
to głę boko zroz pa czony czło wiek. Jak dla mnie roz mowa była skoń czona,
mia łem ochotę wyjść stam tąd i ode tchnąć świe żym po wie trzem, bez
dymu i opa rów al ko holu; nie wy da wało mi się, żeby miał dla nas jesz cze
ja kieś istotne in for ma cje. In spek tor miał jed nak inne zda nie w tej kwe stii:

– Na czym do kład nie po le gała praca Ca ro liny? – spy tał Reyes.
– Kiedy za czy nała dla mnie pra co wać, bę dzie ze dwa na ście lat temu,

za trud ni łem ją jako oso bi stą se kre tarkę, ale to tak by stra i kom pe tentna
dziew czyna, że z cza sem stała się moją prawą ręką. – Grau cią gle się po cił,
pił, jadł i szlo chał. – Nie pa mię tam już, kiedy ostat nio pod ją łem ja ką kol- 
wiek de cy zję bez uprzed niego za się gnię cia jej opi nii. To naj lep sza do rad- 
czyni fi nan sowa, jaką można so bie wy ma rzyć. Po łowę in te re sów, które za- 



ła twi łem w ostat nich la tach, za wdzię czam wła śnie jej. Suk ces za kła dów
tek styl nych w Igu ala dzie to w ca ło ści jej za sługa… A ja tak ją ko cham! – za- 
wył. – Gdyby nie to, że żona ka zała mi dzi siaj iść do pracy, zo stał bym
w domu i nie wy cho dził z łóżka przez naj bliż sze dni.

– Czy kiedy po czuje się pan le piej, mógłby pan po dać nam na zwę ga le- 
rii, w któ rej Ca ro lina za mie rzała się za trud nić?

– Oczy wi ście, w tej chwili na zwa wy le ciała mi z głowy. To ta słynna ga- 
le ria z Lon dynu. Sam ku po wa łem na ich au kcjach, do brze znam wła ści- 
ciela, Ca ro lina zresztą też. ale za py taj cie moją asy stentkę, kiedy bę dzie cie
wy cho dzić, na pewno wam po wie. – I do dał: – Ale rów nie do brze Ca ro lina
mo gła to so bie wy my ślić. Nie uwie rzy łem jej… Chyba tak samo nie mogę
uwie rzyć, że nie żyje! – Do jego oczu znowu na pły nęły łzy.

Na gle prze rwał nam od głos otwie ra nych drzwi. Od ru chowo ob ró ci li- 
śmy się z Ja imem.

– Oj! Prze pra szam, tato, nie wie dzia łem, że masz spo tka nie.
Męż czy zna za czął się wy co fy wać.
– Nie, nie… Za cze kaj. Chcę z tobą po roz ma wiać. – Syn pod szedł bli żej

i pan Grau do ko nał pre zen ta cji: – Ber nardo, to pa no wie de tek tywi z po li- 
cji, przy szli po roz ma wiać o Ca ro li nie. – Przy bysz przy wi tał się z nami sil- 
nym uści skiem dłoni i sło wami: „Ber nardo Grau”, a jego oj ciec cią gnął: –
Chciał bym, że byś za jął się sprawą po grzebu. Po wia do mi łeś już Car lotę?
I Mer ce des?

– Tak, tato, nie przej muj się tym. Wszystko jest za ła twione. Wczo raj
roz ma wia łem z ku zyn kami, są za ła mane – od parł za smu cony syn.

– Chwi leczkę – prze rwał im Reyes uprzej mie, acz sta now czo – niech
pa no wie nie za po mi nają, że naj pierw trzeba prze pro wa dzić sek cję, to
może za jąć kilka dni. Bę dziemy pań stwa in for mo wać.

Ber nardo uści snął nam dło nie na po że gna nie i wy padł z ga bi netu jak
z procy, jakby miał aler gię na na sze to wa rzy stwo.

– A pań ski syn? – za gad nął Ja ime. – Też tu taj pra cuje?
– Tak. Robi swoje…



– Robi swoje? Za raz, ale czy zaj muje kie row ni cze sta no wi sko? – do py ty-
wał Reyes.

– Czy ma pan dzieci?

– Tak – od parł su cho Ja ime Reyes.
– Na grywa pan na szą roz mowę?

– Nie.
Odło ży łem no tat nik na biurko.
– W ta kim ra zie na pewno pan ro zu mie, jak to jest, kiedy po tra fimy

świet nie roz po znać, kto jest by stry, a kto nie bar dzo, ale kiedy tym nie zbyt
by strym kimś jest na sze dziecko, to po ma lu jemy je na złoto i po cią gniemy
dwiema war stwami błysz czą cego la kieru. A od po wia da jąc na pań skie py- 
ta nie: tak, Ber nardo jest w kie row nic twie Grau & Co.

Przez całą tę ty radę ani razu nie po cią gnął no sem.
Za cho wa li śmy z Ja imem ka mienne twa rze. In spek tor zmie nił te mat.

– A pań ska bra ta nica Car lota? Też dla pana pra cuje?
– Nie, ona jest ma larką. Żyje ze sprze daży swo ich ob ra zów.
Ja ime chęt nie jesz cze długo za da wałby py ta nia, ale jako że nie zna li- 

śmy bez po śred niej przy czyny śmierci, a roz mówca był wy raź nie roz trzę- 
siony, po sta no wi li śmy już nie drą żyć i usu nąć się ze sceny. I tak nie źle
nam po szło. Po że gna li śmy się uprzej mie, za pi sa li śmy na zwę ga le rii i zje- 
cha li śmy na par ter. Obaj bar dzo się cie szy li śmy – ja dla tego, że mo głem
ode tchnąć czy stym, mroź nym po wie trzem, a Ja ime wresz cie mógł na tym
świe żym po wie trzu za pa lić.

– Ale gru bas! – Nie mo głem prze stać my śleć o jego po tęż nym brzu chu,
który bez prze rwy na peł niał. – My śli szef, że był za ko chany w tej babce? –
Mia łem tyle róż nych my śli na raz, że le d wie mo głem się wy sło wić. – A to
z tym sy nem? Bar dzo ele gancko ubrał w słowa, że jego zda niem fa cet jest
do ni czego!

Gdyby star czyło mi od wagi, za py tał bym in spek tora o jego dziecko lub
dzieci, ale nie mia łem dość pew no ści sie bie. Cie ka wość jed nak aż mnie
zże rała.



– Ni gdy ni kogo nie lek ce waż, Ma no lito, to pie kiel nie in te li gentny typ.
Nie do ro bił się ta kiej po zy cji dzięki ład nym oczom. Po wie dział nam to
o synu, że by śmy go zi gno ro wali. Dla czego? Nie mam po ję cia, ale nic się
nie bój, usta limy to. A co do de natki, to ow szem, uwa żam, że ją ko chał,
ale nie w tym sen sie, o któ rym my ślisz. Od nio słem wra że nie, że to ra czej
uczu cie zbli żone do mi ło ści oj cow skiej, ale nie wiem… na ra zie.

– W ta kim ra zie co da lej? Je dziemy do sio stry?

– Tak, ale naj bar dziej chciał bym mieć już w rę kach ra port z sek cji.
Wtedy bę dziemy wie dzieli, na co umarła. Ju tro z sa mego rana po je dziemy
do pa to loga, żeby po wie dział nam wszystko, co udało mu się już usta lić.
Mu simy też do wie dzieć się, co było w to rebce i czy de natka miała iPada
albo kom pu ter. Na ra zie – za rzą dził – mo żesz po dzwo nić do Lon dynu,
żeby spraw dzić, czy Ca ro lina rze czy wi ście miała u nich pra co wać.



Nie umiar ko wa nie w je dze niu i pi ciu

Na tura chciała, że Gu il lermo przy szedł na świat w mie ści nie La Lora nie- 
opo dal Bur gos. Wszy scy uznali, że to bę dzie cud, je śli ma leń kie dziecko
prze żyje. Było po twor nie chu dziut kie i wy glą dało cał ko wi cie bez bron nie,
na wet po łożna nie spo dzie wała się, że prze trwa noc. Nikt jed nak nie mógł
so bie na wet wy obra zić, jak po tężną siłą zo stała ob da rzona ta mała istotka
i jaką wagę, w każ dym zna cze niu tego słowa, osią gnie.

Kiedy miał pół roku, matka kar miła go kieł ba skami, które ma luch po- 
że rał łap czy wie, aż zo sta wała mu w rącz kach tylko lepka osłonka. Lu dzie
ga dali, że Mer ce des osza lała, że dziecko się za dławi, ale ni gdy nic mu się
nie stało, kieł ba ski zaś we szły do jego co dzien nego ja dło spisu.

W szkole wciąż do sta wał nowe prze zwi ska, na wią zu jące do jego drob- 
nej bu dowy, ale na pierw sze miej sce wy su nął się zde cy do wa nie „Chu- 
dziak”; cho ciaż z po czątku się zło ścił, bo wy czu wał po gar dliwy ton ró wie- 
śni ków, na uczył się no sić przy do mek z god no ścią i za ak cep to wał go do
tego stop nia, że kiedy ktoś go o coś py tał, za wsze uży wa jąc tego okre śle- 
nia, on już prze stał zwra cać na nie uwagę, bo świet nie wie dział, że to już
dawno nie jest zło śliwa ksywka, a po pro stu jego imię. Zmiana ta nie była
jed nak da rem od losu, a ra czej owo cem jego in te li gen cji i de ter mi na cji.
Miał tak sil nie roz wi niętą umie jęt ność per swa zji, że po tra fił zmięk czyć
serce na wet tej oschłej, ko ści stej ko biety o zmę czo nych ży ciem oczach, jak
jego matka, żeby ku piła mu cu kierki, które w po wo jen nej rze czy wi sto ści
sta no wiły luk sus dla więk szo ści ro dzin. Po tem wy mie niał je z ko le gami na
chleb, a naj chęt niej ka napki, albo na ja kieś inne, znacz nie bar dziej po- 
żywne przy smaki.

Dzięki temu za skar bił so bie sza cu nek wśród dzieci z mia steczka,
a w wieku lat dzie wię ciu zo stał hersz tem swo jej „bandy”. Na mó wił jej
człon ków, żeby po szu kali w do mach albo gdzie kol wiek in dziej róż nych



rze czy, które wy da wały im się nie przy datne. Do ko ny wał uważ nej se lek cji,
a kiedy prze jeż dżał han dlarz sta rzy zną, sprze da wał mu je i za ra biał jedną
czy dwie pe sety, w za leż no ści od ja ko ści to waru. Na stęp nie ku po wał sło dy- 
cze, które roz dzie lał mię dzy całą grupę, choć oczy wi ście naj więk szą część
łupu zo sta wiał so bie – nie bez ko zery to on był mó zgiem ca łego przed się- 
wzię cia.

Na uczył się, tak jak jego brat, ni gdy nic nie zo sta wiać na ta le rzu,
choćby był za ła do wany z górką, żeby unik nąć siar czy stego klapsa od
matki. Kiedy cza sami zda rzało mu się za pro te sto wać: „Mamo, nie chcę już
wię cej”, Mer ce des od po wia dała groź nym to nem: „Mó wi łam, że wszystko
ma być zje dzone! Bo jak nie, to ty już wiesz…”. Ona na wła snej skó rze za- 
znała praw dzi wego głodu i nie za mie rzała do pu ścić, żeby pod jej da chem
zmar no wał się choćby okru szek. I tak żo łą dek Gu il lerma przy zwy cza jał
się do po chła nia nia ogrom nych ilo ści je dze nia, a jego wła ści ciel stop- 
niowo po więk szał się wszerz. Kiedy są siadki mó wiły: „Ale ten twój chło- 
pak py zaty, Mer ce des!”, ona pę kała z dumy; taki chło pak to okaz zdro wia.

W wieku czter na stu lat Gu il lermo mu siał po że gnać się ze szkołą i za- 
cząć po ma gać ojcu w pra cach po lo wych. Psze nica, jęcz mień, fa sola
i ziem niaki nie in te re so wały go w naj mniej szym stop niu. Ma rzył tylko
o tym, żeby zna leźć wolną chwilę, scho wać się – bo gdyby matka go przy- 
ła pała, nie źle by go prze świę ciła – i czy tać książki, które ku po wał za pie- 
nią dze pod kra dane Mer ce des, kiedy tylko po zwo lili mu za brać się z kimś
do Bur gos.

W tym sa mym cza sie wy ro bił so bie na wyk je dze nia za wsze wtedy, gdy
się stre so wał albo czymś smu cił. W miej scach, w któ rych za szy wał się
z dala od lu dzi, za czął zo sta wiać su szone wę dliny i inne trudno psu jące się
prze ką ski, na wy pa dek na głej po trzeby. Żo łą dek roz py chał się jesz cze bar- 
dziej.

Nie za mie rzał kon ty nu ować ro dzin nej tra dy cji i zaj mo wać się rolą.
Miał bar dziej am bitne plany. Po wo ła nie do woj ska było więc dla niego bło- 
go sła wień stwem. Do stał przy dział do Sa ra gossy i gdy tylko się do wie dział,
za czął po wta rzać so bie pod no sem, ale z wiel kim en tu zja zmem, na zwę
tego mia sta. Do tych czas ze sto licy Ara go nii znał tylko dwo rzec au to bu- 



sowy; przy jeż dżali tam z Bur gos i prze sia dali się na au to bus do Te ruel,
skąd mu sieli jesz cze do stać się do ro dzin nej wio ski jego matki, Los Ce re- 
zos, gdzie miesz kali jego dziad ko wie i gdzie w dzie ciń stwie spę dzał let nie
wa ka cje.

Kiedy wy jeż dżał, nie mógł się na wet po że gnać z oj cem, który już od
kilku go dzin pra co wał w polu. Matka cmok nęła go w przed po koju, tylko
na chwilę od ry wa jąc się od swo ich za jęć, i po wie działa: „Wró cisz jako
męż czy zna”. Jedna tylko osoba od pro wa dziła go na dwo rzec, upie ra jąc się,
żeby nieść jego woj skowy wo rek – pę ka jący z dumy brat Ber nardo, który
oprócz imie nia odzie dzi czył po ojcu upodo ba nie do uprawy ziemi. Od po- 
czątku było ja sne, że nie dzielą z bra tem tych sa mych za in te re so wań.

Kiedy mie rzyli go do mun duru, a jego bujna grzywa była już tylko
wspo mnie niem, le karz ostrzegł go, żeby pil no wał wagi: „Je steś na gra nicy
normy, chłop cze. Nie wa żysz wię cej niż śred nia dla two jego wieku – uści- 
ślił – ale je steś bar dzo ni ski. Uwa żaj na to, co jesz. – Po czym za wo łał: –
Na stępny!”.

Za częli wo łać na niego „Pul pet”, ale że był już przy zwy cza jony do prze- 
zwisk, wziął sprawy w swoje ręce i po sta no wił zor ga ni zo wać kon kurs na
wzór tego w Nie ugię tym Lukeʼu z Pau lem New ma nem – kto zdoła po żreć
wię cej ja jek na twardo w ciągu go dziny. Oso bi ście wo lałby tra dy cyjną ka- 
szankę z Bur gos, ale do my ślał się, że ta pro po zy cja nie spo tka się z po par- 
ciem, więc osta tecz nie sta nęło na jaj kach. W za wo dach wzięło udział dzie- 
się ciu uczest ni ków i cho ciaż Gu il lermo dał radę zjeść tylko trzy dzie ści
pięć, to i tak naj wię cej ze wszyst kich. Wy grał, do pin go wany roz en tu zja- 
zmo wa nymi okrzy kami: „Pul pet, Pul pet!”. Jego po pu lar ność roz prze strze- 
niła się ni czym po żar lasu i wkrótce stał się gwiazdą gar ni zonu. Wszy scy
chcieli spę dzać z nim czas i słu chać emo cjo nu ją cych opo wie ści o przy go- 
dach, które w ra zie po trzeby zmy ślał. Wszy scy rzu cali się na wy przódki,
żeby sta wiać mu piwo i czę sto wać pa pie ro sami, aż dła wił się dy mem i bą- 
bel kami. Świet nie się zresztą skła dało z tym spon so ro wa niem, bo choć
matka od czasu do czasu wy sy łała mu coś do je dze nia i nową ko szulę, to
nie do sta wał z domu zła ma nego gro sza. Gu il lermo był za chwy cony służbą



w woj sku, co utwier dzało go w prze ko na niu, że na wsi nie ma dla niego
przy szło ści.

Jed nak bez wy kształ ce nia i bez pie nię dzy mu siał wró cić do ro dzin nej
wio ski. Przez ten czas nic się tam nie zmie niło, więc wkrótce znowu ha ro- 
wał u boku ojca od świtu do zmierz chu. Jego brat nie zgła szał obiek cji
i spra wiał wra że nie cał kiem za do wo lo nego z ży cia, ale Gu il lermo czuł się
jak w matni, nie po tra fił zna leźć wyj ścia z sy tu acji. Prze stało mu wy star- 
czać czy ta nie ksią żek, przez które za ry wał noce, i mu siały mi nąć trzy cią- 
gnące się w nie skoń czo ność lata, za nim spo tkał na swo jej dro dze nową
na uczy cielkę.

Miała czarne włosy i fi gurę jak źdźbło psze nicy, błysz czące żywo oczy,
które zda wały się ko mu ni ko wać wię cej niż słowa, i tak zmy słowo ko ły sała
bio drami, że Gu il lermo cał kiem stra cił głowę. Był pod wiel kim wra że- 
niem, że dziew czyna tak zgrab nie cho dzi na szpil kach po bru ko wa nych
ulicz kach, aż wy rwał mu się długi i prze ni kliwy gwizd. Przy po mi nała mu
ga zelę o ele ganc kich, peł nych gra cji ru chach. A on za mie rzał upo lo wać tę
ga zelę.

Z po czątku Su sana (bo tak miała na imię) była od porna na jego za loty.
Nie chciała po wie dzieć mu tego wprost, żeby nie zra nić jego uczuć, ale
cho dziło o wy gląd Gu il lerma; nad mia ro wych ki lo gra mów można było się
po zbyć, jed nak praw dziwy pro blem le żał gdzie in dziej. Otóż Gu il lermo był
od niej znacz nie niż szy, a temu nie dało się w ża den spo sób za ra dzić.
Umar łaby ze wstydu, gdyby ktoś ich ra zem zo ba czył. Su sana nie wie działa
jed nak jesz cze, że naj sil niej szymi ce chami oso bo wo ści Gu il lerma były
upór i wy trwa łość. „Czar nulko, wyjdź za mnie, a bę dziesz moją kró lową!”,
oświad czał jej się co dzien nie, ob sy pu jąc ją da rami w ro dzaju orze chów
czy bu kie tów la wendy, a ona, chcąc nie chcąc, za wsze się uśmie chała.
Opo wia dał jej naj bar dziej nie stwo rzone i zwa rio wane hi sto rie, a ona pę- 
kała ze śmie chu. Pew nego dnia jed nak się nie po ja wił; po dob nie na stęp- 
nego, i jesz cze ko lej nego, a wtedy uświa do miła so bie, że za nim tę skni.
I tak oto zdo był serce Su sany dzięki in te li gen cji i nie złom no ści, bo kiedy
znowu go zo ba czyła, od razu po wie działa: „Tak”.



Pew nego sierp nio wego po ranka, jak każ dego dnia, Gu il lermo po szedł
w pole wraz z oj cem i bra tem. Oj ciec za ło żył na głowę słom kowy ka pe lusz,
bo słońce miało tego dnia wy jąt kowo mocno przy grze wać, więc wo lał się
za bez pie czyć. Rze czy wi ście – du szący ukrop spra wiał, że raz po raz mu- 
siał prze ry wać pracę, żeby na pić się wody z gli nia nego dzbana, który w ta- 
kie dni za wsze miał ze sobą. Gu il lermo pra co wał na swoim za go nie, roz-
grzany i szczę śliwy, po chło nięty roz my śla niem o zbli ża ją cym się ślu bie.
Kiedy pod niósł na chwilę głowę, żeby otrzeć z czoła pot, zo ba czył, jak jego
oj ciec upada na su chą spę kaną zie mię Wrza snął: „Ber nardo!”, sam nie
wie dząc, czy zwraca się do ojca, czy do brata, i rzu cił się w jego stronę.
Schy lił się, ale było już za późno, oj ciec umarł na ziemi, z któ rej żył.

Ślub był bar dzo skromny. Su sana su ge ro wała, żeby to odło żyć, ale Gu il- 
lermo od mó wił, chciał jak naj szyb ciej roz po cząć ży cie z żoną. Dla jego
matki, ubra nej od stóp do głów na czarno, uro czy stość przy po mi nała ra- 
czej po grzeb, ale nie uro niła ani jed nej łzy, ani razu nie za łkała. Była ko- 
bietą za har to waną przez ży cie, przy wy kła przyj mo wać wszystko, co jej się
przy tra fiało. Jego brat Ber nardo i nie liczni krewni Su sany, któ rzy wzięli
udział w uro czy sto ści, ro bili, co w ich mocy, żeby po pra wić at mos ferę, ale
bez skutku. Z cza sem Gu il lermo za czął ża ło wać tam tej de cy zji, bo choć
Su sana ni gdy nie ro biła mu wy rzu tów, wie dział, że nie o ta kim ślu bie ma- 
rzyła.

W spadku otrzy mał po łowę oj co wi zny, reszta przy pa dła bratu. Los
spra wił, że ta zie mia, która za wsze była dla niego pie kłem, stała się źró- 
dłem jego chwały. Pod spę kaną glebą krył się je den z naj bar dziej po żą da- 
nych przez ludz kość skar bów – ropa. Choć wy da wało się to nie wia ry- 
godne, pod sto pami miał czarne złoto.

Szybko po zbył się grun tów, sprze da jąc je po hor ren dal nej ce nie pew- 
nemu an giel skiemu przed się bior stwu. Z kie sze niami i kon tem ban ko wym
peł nymi go tówki mógł za in we sto wać w in te resy, które bar dziej go po cią- 
gały. Wie dział, że dzięki in te li gen cji, upo rowi, pra co wi to ści i za moż no ści
na pewno od nie sie suk ces. Na uczył się ota czać kom pe tent nymi, oso bi ście
do bie ra nymi współ pra cow ni kami – „Nie li czy się ilość, ale ja kość”, ma- 



wiał – i za czął wzno sić im pe rium. Wkrótce prze niósł się do Ma drytu
i z cza sem stał się jed nym z naj bo gat szych lu dzi w kraju.

Za pi sy wał się na kursy i szko le nia, uczył się po no cach, a przy śnia da- 
niu utrwa lał nowo na bytą wie dzę. Mu siał oka zać się godny no wego sta no- 
wi ska i nie za mie rzał do pu ścić, żeby któ ry kol wiek z pra cow ni ków prze- 
wyż szał go wie dzą. Żył jed nak w cią głym na pię ciu – tyle zmian, tyle no- 
wych osób, strach przed po rażką; stre so wał się, a wtedy mu siał jeść. Su- 
sana pró bo wała go pil no wać, po zor nie się kon tro lo wał, ale po kry jomu,
tak jak daw niej, wyj mo wał za cho mi ko wane je dze nie i da wał upust swemu
nie po skro mio nemu ape ty towi. Do tego na leży do dać nie zli czone zo bo wią- 
za nia służ bowo-to wa rzy skie, które wią zały się z nie umiar ko wa nym spo ży- 
wa niem al ko holu i pa le niem. Żo łą dek Gu il lerma co raz bar dziej się po- 
więk szał.

W końcu osią gnął peł nię szczę ścia – choć mu sieli cze kać nieco dłu żej,
niż się spo dzie wali, jego uko chana Su sana dała mu to, czego pra gnął naj- 
bar dziej na świe cie: sy nów. Naj pierw uro dził się Ber nardo, na zwany tak
na cześć wujka, a po tem Gu il lermo; wo łali na niego Willy. Ro dzina była
w kom ple cie.

To były naj in ten syw niej sze i naj szczę śliw sze lata jego ży cia. Biz nes się
krę cił, a on czuł mo ty wa cję, żeby cią gle się roz wi jać. W domu cze kało na
niego dwóch uro czych chłop ców, któ rzy rzu cali mu się na szyję, gdy tylko
prze kra czał próg domu, choć znacz nie czę ściej mógł tylko po pa trzeć, jak
słodko śpią, tak późno wra cał bo wiem z pracy. No i oczy wi ście jego naj sil- 
niej sza pod pora, przy ja ciółka, żona. Wie dział, że bez niej wszystko wy glą- 
da łoby zu peł nie ina czej.

Z ko lei Su sana stop niowo przy sto so wy wała się do swo jej no wej po zy- 
cji. Nie była już wiej ską na uczy cielką, ma rzącą o prze ka zy wa niu wie dzy
nie sfor nym smar ka czom, nie była już także Su saną – stała się żoną Gu il- 
lerma Graua, z ca łym do bro dziej stwem in wen ta rza. Brała udział w im pre- 
zach cha ry ta tyw nych, za pra szano ją na her batkę, to wa rzy szyła mę żowi
pod czas ban kie tów; mo gła cho dzić na za kupy i wy da wać tyle, ile chciała,
ni komu się nie tłu ma cząc. Gu il lermo za wsze był szczo dry i za le żało mu na
tym, żeby jego żo nie ni czego nie bra ko wało. Nie cho dzi o to, że ta kie ży cie



jej się nie po do bało, po pro stu nie czuła się już tak po ży teczna jak daw- 
niej; nie chciała też, żeby ta nowa rze czy wi stość za śle piła ją i spra wiła, że
za po mni o swo ich ko rze niach.

Chłopcy do ra stali, a jak to się mówi: „duże dzieci – duży kło pot”. Naj- 
wię cej zgry zot przy spa rzał im Ber nardo. Kiedy znowu mu sieli wy cią gać go
z ja kiejś nie przy jem nej sy tu acji, w którą się wpa ko wał, i ocze ki wano od
nich wy ja śnień, ro dzice uśmie chali się po błaż li wie i mó wili: „Cza sem jest
tro chę kon flik towy, ale to taki wiek”. A Gu il lermo od czu wał prze możną
po trzebę na pcha nia so bie żo łądka. Pod ja da nie i po pi ja nie mię dzy po sił- 
kami we szło mu w na wyk, po dob nie jak ukry wa nie tej sła bo ści przed Su- 
saną.

Mu siało mi nąć jed nak jesz cze parę do brych lat, za nim za dano mu
osta teczny cios, który uczy nił z Gu il lerma czło wieka cho ro bli wie oty łego.
Był pierw szy stycz nia, nie mal do kład nie trzy na ście lat temu, kiedy za- 
dzwo niono z in for ma cją, że jego syn Willy zgi nął w wy padku dro go wym.
Gu il lermo pra wie wpadł w obłęd z roz pa czy – za le d wie pół roku wcze śniej
stra cił brata, a te raz pa dło na jego syna.

Silne leki uspo ka ja jące nie po zwo liły mu na wet pójść na po grzeb. Gu il- 
lermo po kła dał całą na dzieję w tym bły sko tli wym mło dzieńcu, który po
matce odzie dzi czył wy gląd i ra do sne uspo so bie nie, a po ojcu upór i in te li- 
gen cję. To on zo stał na masz czony, żeby kon ty nu ować jego wiel kie dzieło,
syn, który ni gdy go nie za wiódł, a te raz, bez żad nego uprze dze nia, go opu- 
ścił. Gu il lermo ni gdy nie po tra fił zna leźć w słow niku ade kwat nych przy- 
miot ni ków, żeby opi sać swo jego młod szego syna, a te raz tak samo nie
umiał opi sać tego ogromu bólu i żalu. Wie dział, że ma na su mie niu nie- 
wy ba czalne grze chy – żeby zajść tak da leko jak on, trzeba było po dro dze
po świę cić ko goś in nego – ale obec ność uko cha nego syna trzy mała go
w ry zach, ka zała pil no wać, żeby straty uboczne były jak naj mniej sze.
Willy po ma gał mu się od ku pić. Te raz jed nak Gu il lermo zo stał sam i wie- 
dział z całą pew no ścią, że je śli chce utrzy mać swoją po zy cję, musi być za- 
ja dły i nie prze jed nany. Od tej pory zero li to ści. Je dze nie stało się dla niego
pry wat nym azy lem, a ob żar stwo formą kary wy mie rza nej sa memu so bie.



Su sana od czuła ten cios rów nie, a może na wet bar dziej bo le śnie, ale
na uczyła się zno sić to z re zy gna cją; po pierw szych mie sią cach pró bo wała
po zo ro wać nor mal ność, ale ta ni gdy nie wró ciła. Gu il lermo jadł, pił i pa lił
wszę dzie i o każ dej po rze dnia i nocy. Było mu już wszystko jedno, czy jego
żona o tym wie. Ślady tam tego za baw nego, sym pa tycz nego męż czy zny,
który za wsze po tra fił do pro wa dzić ją do śmie chu, z cza sem się za cie rały,
a na ich miej scu po ja wiał się rys kom pul syw nego dra pież nika, w wielu
zna cze niach tego słowa.

Pod czas po grzebu swo jej matki Gu il lermo wy jął z kie szeni paczkę
orzesz ków i pod czas gdy za kry wano grób nie boszczki, on stał po chru py- 
wał. W tam tym wła śnie mo men cie na stą pił prze łom i Su sana w miej sce
obo jęt no ści za częła od czu wać do niego ab so lutną po gardę. Ża den czło- 
wiek nie przy po mi nał tak wie prza, jak jej wła sny mąż.

Je dyne, nad czym ubo lewa Su sana, to że od czasu do czasu Gu il lermo
na dal od wie dza ją w nocy, a ona musi wtedy za mknąć oczy i przy wo ły wać
miłe wspo mnie nia z daw nych cza sów. Ina czej nie by łaby w sta nie tego
znieść. Mąż bu dził w niej au ten tyczną od razę.

Ale po tem on za czyna chra pać i do pada go ten sam kosz mar, co każ dej
nocy. Jest bar dzo głodny, musi jak naj szyb ciej zna leźć ofiarę. Wi dzi war- 
chlaczka i rzuca się na niego. Roz dziera go zę bami i wy pija bu cha jącą
z tęt nic krew. Po wszyst kim czuje, że szura brzu chem po ziemi. Pod czoł- 
guje się nad brzeg rzeki i od bi cie w wo dzie po ka zuje mu rze czy wi stość.
Jest dzi kiem.
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Fran ci sco

Tam tego ranka wsta łem nieco wcze śniej niż zwy kle. Umó wi łem się z Ja- 
imem, że z sa mego rana po je dziemy do le ka rza są do wego, a chcia łem
jesz cze zaj rzeć na ko mi sa riat i przy oka zji przy go to wać się do strasz nego
wy da rze nia, ja kim była dla mnie wi zyta w kost nicy.

Sta wi łem się w za kła dzie ana to mo pa to lo gii do kład nie o umó wio nej go- 
dzi nie, bo ce nię so bie punk tu al ność, ale in spek tor już tam był i roz ma wiał
z ja kimś męż czy zną; do my śli łem się, że to za pewne główny pa to log, Fran- 
ci sco Mon tes. Miał na so bie far tuch, a pa trząc na jego białą, sta ran nie
przy strzy żoną brodę, po my śla łem, że zaj muje to sta no wi sko od wielu lat;
na pewno też od dawna współ pra co wał z Ja imem, bo za cho wy wali się jak
sta rzy zna jomi.

Pod sze dłem się przy wi tać. Od po wie dzieli mi jed nym gło sem, nie za- 
szczy ca jąc mnie na wet spoj rze niem, i roz ma wiali da lej, jak bym w ogóle
nie ist niał.

– Już ci mó wi łem, Ja ime, mam tu całą stertę tru pów – tłu ma czył le- 
karz. – Zda jesz so bie sprawę, ilu mam tu bie da ków, któ rzy pa dli ofiarą
tych prze klę tych mro zów? Nie wspo mi na jąc o bo żo na ro dze nio wych sa mo- 
bój cach.

– Tak, wszystko to wiem – nie od pusz czał Reyes – ale mó wimy tu taj
o moż li wym za bój stwie. Po trze buję ra portu, żeby wie dzieć, na czym stoję.

– No to już wiesz, czemu sprząt nęli ją w święta – od parł Fran ci sco zło- 
śli wie.

– Czemu?



– Bo w święta wszy scy mają wolne i sek cje po twor nie się opóź niają.
Zresztą nie tylko sek cje, wszystko się za myka, nie li cząc skle pów, bo chcą,
że by śmy wy da wali pie nią dze. – A po chwili do dał: – A gdy byś nie był taki,
jaki je steś, też był byś te raz na urlo pie.

– W sierp niu też – wtrą ci łem. Po pa trzyli na mnie py ta jąco. – W sierp- 
niu też jest pa ra liż, bo wszy scy wy jeż dżają na wa ka cje.

– Słuszna uwaga, chłop cze – po chwa lił mnie le karz. – Le piej nie umie- 
rać ani w sierp niu, ani w święta. A tym bar dziej cho ro wać.

– Ga daj zdrów, Fran ci sco, ale nie chce mi się wie rzyć, że na wet nie
rzu ci łeś okiem na te zwłoki – rzu cił Ja ime.

– No co ty, Ja ime, pew nie, że tak! – Par sk nął śmie chem. – Jak tylko mi
po wie dzieli, że ta babka jest od cie bie, od razu się nią za ją łem. Ale mu szę
ci tro chę utrud niać ży cie, co? Wiem, że nie lu bisz mieć za ła two! –
I znowu za śmiał się tu bal nie.

– No i już się wy ga da łeś – od parł de tek tyw ze śmie chem. Na sta wi łem
uszu, żeby nie uro nić żad nego szcze gółu.

– Za cznijmy od tego, że jesz cze jej nie otwo rzy łem, więc wszystko, co ci
te raz po wiem, opiera się na pierw szych oglę dzi nach, dla tego jest to ab so- 
lut nie nie ofi cjalne. – Spo waż niał i za czął przed sta wiać wy niki ba da nia: –
Kiedy mi ją tu przy wieźli, nie żyła od nie spełna dwóch dni. Zmarła dwu- 
dzie stego czwar tego, mię dzy szó stą a dzie wiątą wie czo rem. Miała si niaki
na obu ra mio nach, po ataku od tyłu. Nie są bar dzo mocne, co każe mi
przy pusz czać, że mogą być skut kiem nieco zbyt sil nego do tyku ko chanka.

– In nymi słowy chcesz po wie dzieć, że ktoś zła pał ją od tyłu i przy trzy- 
mał, czy to ko cha nek, czy za bójca – spa ra fra zo wał de tek tyw.

– Tak jest. Poza tym więk szość pa znokci u rąk jest lekko nad ła mana,
a je den, na pra wym palcu wska zu ją cym, pękł na pół. W tej sy tu acji nie po- 
dej rze wam już piesz czot, chyba że lu bili sado-maso. Jak sam za wsze po- 
wta rzasz, nie na leży od rzu cać żad nej moż li wo ści. Tyle że… nie było śla- 
dów spermy. Je śli nie był to więc tan tryczny seks sado-maso, to nie mam
wię cej po my słów.

– Czyli twoim zda niem mo żemy mieć do czy nie nia z za bój stwem, na- 
wet je śli nie z umyśl nym mor der stwem? – spy tał Reyes.



– Śmierć na tu ralna to to na pewno nie była. Ale jest coś jesz cze…
I le karz za wie sił ta jem ni czo głos.

– Mówże da lej, nie za mie rzam bła gać na klęcz kach – po śpie szył go nie- 
cier pli wie de tek tyw.

– Przy czyną śmierci jest nie wy dol ność od de chowa, ale nie udu sili jej
rę kami. Je stem tego pewny, bo nie ma na szyi na wet naj mniej szego śladu,
poza tym pra cuję tu taj nie od dziś. Gdyby nie to, że tra fiło naj pierw na cie- 
bie, a po tem na mnie, praw do po dob nie uznano by to za za wał. – I do dał: –
Kiedy zaj rza łem do ust, zwró ci łem uwagę na wy gląd błon ślu zo wych,
spraw dzi łem też źre nice… Na pod sta wie tego, co zo ba czy łem… mógł bym
przy siąc, że zo stała otruta.

– Otruta?! – krzyk ną łem zdu miony.
– Jak? Czym? – do py ty wał Reyes.
– Jesz cze nie wiem. Na pierw szy rzut oka nie speł nia żad nych pa ra me- 

trów ty po wych dla dzia ła nia tego ro dzaju sub stan cji. Może na ły kała się le- 
ków, ale nie wy daje mi się. Do póki nie bę dziemy mieli wy ni ków tok sy ko- 
lo gii, nic wię cej nie mogę ci po wie dzieć.

– Fran ci sco, bła gam cię, wy cią gnij je jak naj szyb ciej, a sam też weź się
do ro boty. Wiem, że pró buję się bez czel nie we pchnąć w ko lejkę, ale pro- 
szę – na le gał de tek tyw.

– Przy kro mi, Ja ime, ale nic wię cej nie mogę zro bić… Zle ci łem ana lizę
już wczo raj, wła sno ręcz nie na pi sa łem na for mu la rzu za mó wie nia: PILNE.
A je śli cho dzi o mnie, to czy kie dy kol wiek nie trak to wa łem cię prio ry te- 
towo?! – Za chi cho tał i klep nął Rey esa po ple cach. – Ale sam do brze wiesz,
że na wy niki tok sy ko lo gii za wsze trzeba po cze kać, mu sisz uzbroić się
w cier pli wość. Po śpie szę ich, ale ob sta wiam ja kieś dwa ty go dnie, wcze- 
śniej nie da rady.

Za nim się po że gna li śmy, Ja ime wy mu sił na le ka rzu obiet nicę, że bę- 
dzie go in for mo wał o wszel kich no wi nach. Po wyj ściu z tam tego po nu- 
rego, przy naj mniej dla mnie, miej sca, po czu łem się znacz nie le piej, ale
ulga nie trwała długo, bo za raz za bramą zo ba czy łem na szego peu ge ota.
Mie li śmy je chać do Gu adar ramy zło żyć wi zytę sio strze Ca ro liny i na samą
myśl o cze ka ją cych mnie trzech kwa dran sach w prze grza nej wę dzarni do- 



sta wa łem gę siej skórki. Ja ime mu siał za uwa żyć moje wa ha nie przy wsia- 
da niu do auta, bo po wie dział:

– Mo żesz so bie otwo rzyć okno, je śli chcesz, Ma no lito.

Wci sną łem gu zik z taką pręd ko ścią, jak bym miał rękę na sprę ży nie.
– Cią gle my ślę o tym, co nam po wie dział le karz. – Dym z pa pie rosa Ja- 

imego wy la ty wał przez moje okno. – Skoro ko goś tru jesz, to po co wal czyć,
je żeli i tak umrze? A je śli ten ktoś, z kim wal czyła, nie wie dział, że babkę
już otruto? Może ja kiś wła my wacz? A może miała agre syw nego chło paka,
któ remu omsknęła się ręka? A może za żyła tę słynną „pi gułkę dla sa mo bój- 
ców”?

W gło wie aż ki piało mi od roz ma itych po my słów i hi po tez. Wie dzia- 
łem, że nie po wi nie nem za sy py wać prze ło żo nego ta kim gra dem py tań, ale
po trze bo wa łem wy rzu cić z sie bie to wszystko, a ni kogo in nego nie mia łem
pod ręką.

– Wszystko jest moż liwe… na ra zie. Ale mów da lej – za chę cił mnie ku
mo jemu zdu mie niu – bo cza sem naj bar dziej nie do rzeczne po my sły oka- 
zują się naj sen sow niej sze. Do brze mi robi słu cha nie tego.

Nie wie dzia łem jesz cze, że w gło wie in spek tora za częła kieł ko wać
nowa myśl.

– Ché, sze fie, mo gło wy da rzyć się prak tycz nie wszystko… A nie mamy
nic kon kret nego.

– Ché, Ma no lito, nie za ła muj się. Do piero za czę li śmy, a już wiemy cał- 
kiem sporo. Mamy ko bietę, którą otruto na śmierć w jej wła snym domu,
bo kiedy Fran ci sco mówi, że coś po dej rzewa, to zna czy, że ma stu pro cen- 
tową pew ność; ko bietę, która ob ra cała się w wyż szych sfe rach i na pewno
wiele osób w jej oto cze niu nie ży czyło jej do brze. Wiemy, że pod jej do- 
mem wi dziano sa mo chód i mo to cykl. I na pewno do wiemy się znacz nie
wię cej. – Reyes zda wał się bar dzo pewny swego.

– Mamy coś jesz cze… – Pró bo wa łem zbu do wać su spens, ale szef nie
za re ago wał, więc pod ją łem wą tek jak gdyby ni gdy nic. – Dzwo ni łem rano
do Lon dynu, do tego domu au kcyj nego.

– Na wet nie wiesz, jak się cie szę, Ma nolo! – Za brzmiało to cał kiem
szcze rze. – I co?



– Ca ro lina rze czy wi ście miała u nich pra co wać. Tyle że, z tego, co zro- 
zu mia łem, uma wiali się z nią na dwu dzie stego siód mego grud nia, ale
w ostat niej chwili za wia do miła ich, że może za cząć do piero dzie sią tego
stycz nia.

– Jak to „z tego, co zro zu mia łeś”? Roz ma wia łeś z nimi oso bi ście? Nie
przez tłu maczkę? – zdzi wił się.

– Tłu maczki nie było, więc zda łem się na swój szkolny an giel ski – od- 
par łem, od wra ca jąc głowę w prawo.

Za sko czył mnie wi dok nie skoń czo nej bia łej po łaci za oknem, ze śniegu
wy ła niał się tylko ster czący czu bek ja kiejś skały. Mia łem wra że nie, że
prze mie rzamy mo rze soli. Po nie bie krą żył orzeł, co uzna łem za do bry
omen.

– Pełna pro fe ska! – Nie wie dzia łem, czy się ze mnie na bija, czy rze czy- 
wi ście mi gra tu luje. – Zwe ry fi ko wa łeś to z li niami lot ni czymi?

– Tak, wszystko się zga dza. Ca ro lina od wo łała lot z dwu dzie stego szó- 
stego grud nia i prze ło żyła go na dzie sią tego stycz nia. Zmiany wpro wa dziła
dwu dzie stego trze ciego o wpół do je de na stej wie czo rem.

– Czyli wy pa dło jej coś, co ka zało jej od wo łać po dróż z za le d wie trzy- 
dnio wym wy prze dze niem. – Na chwilę za pa dła ci sza. – Co się stało, Ca ro- 
lino? – rzu cił py ta nie w prze strzeń, jakby spo dzie wał się, że ona sama mu
od po wie.

Na gle gwał tow nie za ha mo wał. Po my śla łem, że może chce mnie uści- 
snąć w na grodę za świetną pracę. On jed nak wy siadł z sa mo chodu i ka zał
mi zro bić to samo, rzu ca jąc sta now czo:

– Bierz się za łań cu chy, bo da leko w tym śniegu nie uje dziemy.
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Elena i Pe dro

Tro chę nam ze szło z za kła da niem łań cu chów na koła, po tem mu sie li śmy
je chać wol niej, bo śnieg nie prze sta wał pró szyć, tak że do tar cie do celu za- 
jęło nam pra wie pół to rej go dziny. Ma je sta tyczne wi doki za pie rały jed nak
dech w pier siach, tak że w ogóle nie czu łem upływu czasu. Znowu mu sie- 
li śmy zdać się na nie za wodne Go ogle Maps; mi sja po szu ki waw cza gór- 
skiego domku, po ło żo nego przy jed nej z krę tych dróg od cho dzą cych od
M-623, pro wa dzą cej do pa sma Gu adar rama z Na va cer rady, bez po mocy
na wi ga cji za ję łaby nam z pół dnia. Tak czy ina czej jed nak osta tecz nie do
celu tra fi li śmy bar dziej tra dy cyjną me todą – jak Tom cio Pa lu szek wra cał
śla dem okrusz ków chleba, tak my po dą ży li śmy za dy mem wy do by wa ją- 
cym się spo mię dzy drzew.

Wy sia dłem z auta i bar dzo się ucie szy łem, że wzią łem weł nianą
czapkę, którą zro biła mi na dru tach mama – przy naj mniej w uszy było mi
cie pło i mo głem swo bod nie za drzeć głowę, żeby po dzi wiać piękno kra jo- 
brazu. Choć dzień był ciemny i po nury, a za je dyne to wa rzy stwo mie li śmy
nie zmą coną ci szę, to gę stwina dę bów i so sen przy kry tych nie ska zi tel nie
białą pie rzynką, ota cza jąca do mek jakby żyw cem wy jęty z bajki, sta no wiła
prze cu downy pej zaż. Mia łem wra że nie, że prze nio słem się do in nego
świata, jakby od Ma drytu dzie liły mnie ty siące ki lo me trów; mimo lo do wa- 
tego chłodu ogar nęło mnie przy jemne cie pło.

Pchnę li śmy furtkę pro wa dzącą do ogrodu – praw do po dob nie ogrodu,
bo tu taj śnieg miał co naj mniej czter dzie ści cen ty me trów głę bo ko ści; mu- 
sie li śmy prze miesz czać się szybko i ostroż nie, żeby nie za paść się po ko- 
lana.

– Wy gląda na to, że ko muś nie chciało się zła pać za ło patę i od gar nąć
cho ciaż tro chę śniegu, żeby zro bić ścieżkę do domu – szep ną łem dys kret- 



nie do Ja imego. – Nie jest to znowu ta kie trudne, sam spo koj nie dał bym
radę. – I do da łem: – Można by po my śleć, że od śnie żyli wczo raj wie czo rem
i to przez noc tak na pa dało, ale obaj wiemy, że to nie prawda.

– Wi docz nie nie wy cho dzą zbyt czę sto – od mruk nął. – Może mają
służbę od wszyst kiego.

– Zbyt czę sto może nie, ale cza sem ktoś na pewno wy cho dzi, tam są
ślady stóp i parę nie do pał ków. Ma pan szczę ście, tu taj też palą, nie bę dzie
pan po trze bo wał swo jej prze no śnej po piel niczki. – Mało bra ko wało, a pu- 
ścił bym do niego oko.

Do brnę li śmy ja koś do ganku i wci snę li śmy gu zik przy drzwiach, ale
nie roz legł się ża den brzę czyk. Już szy ko wa łem się do pu ka nia, kiedy Ja- 
ime po cią gnął za wi szącą na jed nym z fi la rów linkę i roz dź wię czał się
dzwo nek. Od razu usły sze li śmy: „Już idę!” i oto w holu po ja wiła się Elena
Mar tín.

– Dzwo nek nie działa – wy ja śniła prze pra sza jąco. – Nie uru cho mi li śmy
agre gatu, jest w skła dziku… – Wska zała głową na szarą budę sto jącą w od- 
le gło ści dzie się ciu me trów. – …i chwi lowo nie mamy prądu.

Nie mo głaby się wy przeć sio stry. Nie da łoby się też zgad nąć, która była
star sza, a która młod sza. Ten sam ko lor wło sów, ten sam owal twa rzy.
Miała ciem niej sze oczy niż Ca ro lina, odro binę szer sze bio dra, była nieco
niż sza, ale więk szość cech wy glądu wska zy wała, że mają tych sa mych ro- 
dzi ców. Przy jęła nas w zno szo nych dżin sach i czar nym weł nia nym swe trze
z gol fem i rę ka wami na cią gnię tymi na dło nie. Na jej twa rzy ma lo wały się
nie po kój i żal.

– Pro szę, wejdź cie pa no wie, sia daj cie przy ko minku, żeby się za grzać.

Już mia łem sia dać na zde ze lo wa nej so fie wi docz nej w bla sku ognia, je- 
dy nego źró dła świa tła w po miesz cze niu, ale Ja ime pa mię tał o do brych
ma nie rach i naj pierw nas przed sta wił:

– Dzień do bry. Pani Mar tín? In spek to rzy Reyes i Serra. – Nie uści ślił, że
ja je stem za le d wie młod szym in spek to rem. – Chcie li by śmy zło żyć naj- 
szczer sze kon do len cje i po dzię ko wać, że była pani tak miła po świę cić nam
chwilę w tym jakże trud nym cza sie.



Po tem już sie dli śmy, bo na sza go spo dyni zwi nęła się w kłę bek na ka na- 
pie obi tej ta pi cerką w nie modny kwie ci sty de seń. Dys kret nie wy ją łem no- 
tes i ołó wek.

Po wie trze było stę chłe. Ro zej rza łem się wo kół, wy tę ża jąc wzrok w pół- 
mroku. W stra te gicz nych miej scach stało co naj mniej kilka po piel ni czek,
od wielu dni nie opróż nia nych z nie do pał ków, a po po koju jak gdyby ni gdy
nic snuło się parę ko tów. Po czu łem, że coś mnie uwiera w po śla dek, więc
pod nio słem się tro chę nad sie dze nie, wsu ną łem dłoń i wy cią gną łem spo- 
mię dzy po duch garść łu pin orze chów. Za czą łem się za sta na wiać, od jak
dawna nikt tu nie sprzą tał.

– Prawdę mó wiąc, kiedy za py tali mnie pa no wie, czy mogą przy je chać
po roz ma wiać, nie mia łam nic prze ciwko, było mi to w za sa dzie obo jętne.
Ale chcia ła bym za zna czyć, że nie ro zu miem, po co się tu fa ty go wa li ście.
Moja sio stra do stała za wału i je dyne, na co mam te raz ochotę, to le żeć
i pła kać. – Oczy za szły jej łzami. Pod szedł do niej je den z ko tów, wzięła go
na ko lana i za częła gła skać. – Uwiel biam koty, za wsze są przy to bie, kiedy
ich po trze bu jesz, a nie trzeba się na ro bić – mruk nęła, gła dząc ma łego fu- 
trzaka.

– Do sko nale pa nią ro zu miemy, pani Mar tín, ale nie są dzimy, żeby to
był atak serca; do prawdy nie wiem, dla czego tak pani po my ślała. Nie
mamy jesz cze wy ni ków sek cji zwłok, a w ta kiej sy tu acji nie po da jemy na- 
wet przy pusz czal nej przy czyny śmierci, taki jest pro to kół – wy ja śnił Ja- 
ime. – Poza tym bar dzo nas zdzi wiło, że nikt z ro dziny nie za uwa żył znik- 
nię cia pani sio stry, do póki my jej nie zna leź li śmy, dla tego na szym obo- 
wiąz kiem jest za da nie kilku py tań.

– Boże! – za wo łała, ła piąc się za gar dło. – Kiedy za dzwo nili i po wie- 
dzieli, że moja sio stra zmarła w domu, za ło ży łam, że przy czyną był za wał,
nie przy szło mi na wet do głowy szu kać in nych moż li wo ści. – Za le wała się
łzami. – I na zy wam się Elena, nie żadna pani Mar tín, dziw nie mi to
brzmi – do dała ża ło śnie, ale jakby my ślała o czymś zu peł nie in nym.

– W ta kim ra zie, pani Eleno, dla czego nikt z ro dziny nie zło żył za wia- 
do mie nia o za gi nię ciu? Prze cież to było Boże Na ro dze nie. Nie do ga dy wa li- 
ście się do brze? Nie mie li ście kon taktu? Nie spę dza li ście wspól nie Wi gi lii?



Reyes znał już od Pi lar od po wiedź na nie które z tych py tań, ale wo lał
usły szeć je bez po śred nio od sio stry de natki.

– Ależ skąd, bar dzo się wszy scy ko cha li śmy, a z Ca rol od za wsze by ły- 
śmy bli sko – od parła Elena, jesz cze bar dziej wy cią ga jąc już i tak nie wia ry- 
god nie dłu ga śne rę kawy swe tra. Kot ocie rał się o miłą wełnę. – Moja
matka od wielu lat cierpi na al zhe imera, za zwy czaj na wet nas nie roz po- 
znaje. To po twor nie smutne! A biedny tata jest taki stary, że już na wet nie
wia domo, ile ma lat. Jesz cze nie wie o śmierci Ca ro liny i na ra zie nie za- 
mie rzam mu o tym mó wić. – Urwała, żeby otrzeć łzy rę ka wem. – Wi gi lię
spę dzam u mo jego chło paka, a Ca rol już od dawna woli sie dzieć wtedy
sama w domu. Ro dzinne ob chody ro bimy w pierw szy dzień świąt.

– I nie była pani za nie po ko jona? – spy tał Ja ime.
– Szcze rze mó wiąc to nie. Była u mnie w ze szłą środę i po wie działa, że

prze pro wa dza się do Lon dynu. Za pro siła nas na obiad i wspo mniała, że
Boże Na ro dze nie spę dzimy wspól nie, jak za wsze. Kiedy się nie po ja wiła,
za czę łam do niej dzwo nić. Nie od bie rała, więc uzna łam, że zde cy do wała
się jed nak prze ło żyć lot i jest już w dro dze do An glii. Mó wiła mi, że może
po je dzie wcze śniej, żeby się nie stre so wać. My śla łam, że od dzwoni do
mnie po wy lą do wa niu w Lon dy nie.

– W ta kim ra zie ostatni raz wi działa pani sio strę dwu dzie stego pierw- 
szego grud nia, zga dza się?

Pod czas gdy ona prze pro wa dzała w my ślach ob li cze nia, in spek tor za- 
py tał, czy może za pa lić. Po my śla łem, że przy tym smro dzie zle ża łych pe- 
tów i zwie rząt w nie wie trzo nych po miesz cze niach, nie zrobi to już więk- 
szej róż nicy.

– Oczy wi ście, pro szę bar dzo. By ła bym też wdzięczna, gdyby mnie pan
po czę sto wał. Skoń czyły mi się pa pie rosy, więc do póki nie wróci Pe dro, je- 
stem zgu biona. – Pró bo wała się uśmiech nąć, ale jej twarz skrzy wiła się
w kosz mar nym gry ma sie. – I tak, roz ma wia ły śmy jesz cze przez te le fon,
ale wtedy wi dzia ły śmy się po raz ostatni.

– Oczy wi ście, nie ma sprawy. Pro szę się czę sto wać do woli. – Po ło żył
paczkę na sto liku, przez który prze bie gał aku rat mały pa ją czek. – Ro zu- 



miem więc, że pani sio stra była osobą im pul sywną, po dej mo wała de cy zje
spon ta nicz nie i bez kon sul ta cji z ni kim?

– Wręcz prze ciw nie, była osobą bar dzo skru pu latną i zor ga ni zo waną.
W in nych oko licz no ściach bar dzo bym się de ner wo wała, ale tym ra zem
było ina czej. – Wy dmuch nęła chmurę dymu.

– Dla czego? Czy sio stra w ostat nich ty go dniach była bar dziej ner wowa,
nie spo kojna niż zwy kle?

– Nie mar twi łam się, bo bar dzo za le żało jej na wy jeź dzie. Po wie działa
mi, że chce jak naj szyb ciej za cząć nowe ży cie, jak naj da lej od Ma drytu.
A co do tego, czy Ca rol była ostat nio ner wowa… Prze ciw nie, pro mie niała
i była oazą spo koju. Miała wy raź nie okre ślone cele.

– Ko ja rzy pani, czy do znała może ja kie goś za wodu mi ło snego? Po sprze- 
czała się z part ne rem? Nie wiem, co kol wiek, co mo głoby ją skło nić do
ucieczki. Pro szę się za sta no wić, może w tym kie runku po win ni śmy szu- 
kać.

Ja ime pró bo wał wy wę szyć, czy de natka była z kimś w związku.
– Za wód… na pewno nie. Po wie dzia łaby mi. – Zdu siła nie do pa łek

w po piel niczce. Wy glą dała na po twor nie zmę czoną.

– Czyli był ja kiś part ner – pod chwy cił in spek tor.
– …Nie, nie, skąd! Żad nych part ne rów.

Od po wiedź pa dła jed nak po nieco zbyt dłu giej pau zie. Elena znowu za- 
częła gła skać ko ciaka.

– Może miała ja kieś pro blemy w pracy albo po kłó ciła się z ko le żanką –
rzu cił Ja ime, ale nie uzy skał od po wie dzi, więc drą żył da lej. – Jak do ga dy- 
wała się z Gu il ler mem Grauem? I z jego sy nem?

– Gu il lermo trak to wał Ca ro linę jak córkę, a je śli cho dzi o Ber narda, to
łą czyły ich dość chłodne sto sunki. Wła ści wie ni gdy o nim nie wspo mi- 
nała, a kiedy już jej się zda rzyło, wy po wia dała się o nim z po gardą.

Elena nie na le żała do wy lew nych, więc in spek tor po sta no wił spró bo- 
wać jesz cze ina czej.

– A co może nam pani po wie dzieć o bra ta ni cach Gu il lerma Graua?
Przy jaź niły się z pani sio strą?



Elena po ru szyła się i usia dła pro sto. Reyes ewi dent nie do brze tra fił.
– Ach, te ję dze! – za wo łała. I znowu wy cią gnęła rę kawy. – Ca ro lina jest

dla nich bar dziej wy ro zu miała niż ja; zresztą nie może ina czej. Ja nie mam
do nich cier pli wo ści. To na dęte idiotki. W mło do ści czę sto gdzieś ra zem
wy cho dzi ły śmy, ale ja wolę się trzy mać od nich z da leka. – Elena jakby za- 
po mniała, że jej sio stra nie żyje, zu peł nie się zmie niła, kiedy mó wiła
o tych dwóch. – Z Car lotą czę sto grała w golfa, zresztą obie miesz kały
w Los Ce re zos. Mer ce des musi ja koś zno sić, wie pan, ze względu na Mi gu- 
ela. – Za pa liła ko lej nego pa pie rosa.

– Przy kro mi, ale nie wiemy, kim jest Mi guel.
– Don Mi guel Gó mez-Cu ervo de Gu evara, mar kiz. Poza tym jest fi nan- 

si stą i zna nym po li ty kiem. Bo ha ter na ro dowy – po wie działa z prze sadną
pom pa tycz no ścią, nie kry jąc po gardy.

– Ché! – za wo ła łem. – Se kre tarz ge ne ralny par tii Bu du jemy? Szybko ro-
sną w siłę w Ma dry cie. Ro bią nie złe za mie sza nie. Jak tak da lej pój dzie, wy- 
grają naj bliż sze wy bory – opo wia da łem z en tu zja zmem, pod nie cony naj- 
mniej szą choćby moż li wo ścią po zna nia tego fa ceta.

– Co bę dzie ozna czało jesz cze wię cej wła dzy dla wszech moc nego pana
Graua – skwi to wała Elena i wy ja śniła. – Mar kiz Mi guel Gó mez-Cu ervo de
Gu evara jest ma rio netką Gu il lerma Graua. I nie jest to tylko moja opi nia,
sły sza łam to od sa mej Ca rol i je stem ab so lut nie prze ko nana, że tak jest.

Te mat rodu Grauów nie spo dzie wa nie dał Ele nie za strzyk no wej ener- 
gii. Za le żało nam, żeby zdra dziła nam wszyst kie smaczki, bo lep sze po zna- 
nie tych lu dzi mo gło oka zać się klu czowe dla sprawy. A je śli na wet nie, to
przy naj mniej za spo ko iłoby moją nie zdrową cie ka wość.

In tymną roz mowę prze rwał nam jed nak war kot zbli ża ją cego się mo to- 
cy klu. Mo tor za trzy mał się i za par ko wał koło peu ge ota. Kie rowca ru szył
do domu dłu gimi, szyb kimi su sami, tak samo jak my wcze śniej, żeby nie
za paść się w śnieg.

Nie wsta jąc z ka napy, Elena za wo łała ra do śnie:

– Pe dro!
Chło pak przy trzy mał mię dzy no gami pa pie rową torbę, żeby zdjąć rę ka- 

wiczki, po ło żył kask na pod ło dze przy drzwiach i otrze pał śnieg z pu- 



chówki, na któ rej wid niało logo fran cu skiej marki. Wziął torbę i po szedł
do kuchni. Po chwili wró cił z kar to nem pa pie ro sów i wy jął jedną paczkę.
Resztę po ło żył na gzym sie za ku rzo nego ko minka. W oczach Eleny bły- 
snęły iskierki za chwytu. Chło pak pod szedł do niej, po ca ło wał z czu ło ścią
i po gła dził po twa rzy. Był przy stojny i do brze zbu do wany. Miał na so bie
zno szone dżinsy, a na no gach ocie plane fu ter kiem buty z logo Ugg, tak jak
jego dziew czyna. Przez plecy prze wie sił ni czym gi tarę wielką sied mio ki- 
lową szynkę. Elena do ko nała pre zen ta cji:

– Pe dro Mu ñoz, mój chło pak. Miesz kamy ra zem od po nad pięt na stu
lat. To dzięki niemu ja koś zno szę te straszne chwile. – I za lała się łzami.

On znowu za sy pał ją po ca łun kami i piesz czo tami, nie od stę po wał jej
na krok. Sie dział przy niej na po rę czy sofy.

– Nie spo dzie wa li śmy się was tak wcze śnie. Są dzi li śmy, że przy je dzie- 
cie wie czo rem. – Chło pak spra wiał wra że nie nieco skon ster no wa nego.

– I tak je ste śmy póź niej, niż pla no wa li śmy. Je cha li śmy dłu żej przez ten
śnieg – po wie dzia łem, żeby włą czyć się do roz mowy. – Roz ma wia li śmy
wła śnie o ro dzi nie Grau. Po dobno byli bli sko zwią zani z pań ską szwa- 
gierką.

– Ja sne, nie ma pro blemu, każda pora nam pa suje – od parł z uśmie- 
chem i cią gnął. – Ach, Grau owie, cie kawa ro dzinka, my też się z nimi do- 
brze znamy, czy ra czej zna li śmy. Nie je ste śmy na ich po zio mie, łą czy nas
brak za in te re so wa nia sobą na wza jem.

– A to co? – prze rwała mu Elena, pa trząc na szynkę i kar ton pa pie ro- 
sów. Roz mowa o Grau ach mu siała chwilę po cze kać.

– Chcia łem ci zro bić nie spo dziankę. Wy gra łem lo te rię w Su per co rze
i zo bacz, co się nam tra fiło. Może się tro chę uśmiech niesz. – I znowu ją
po ca ło wał.

Mój szef prze rwał tę ro man tyczną scenę.

– Prze pra szam, mógł bym pro sić o szklankę wody? W gar dle mi za schło
od pa pie ro sów. Jak wi dać, pa li li śmy bez prze rwy. – Po ka zał na naj bliż szą
po piel niczkę.

– Przy wio złem po siłki – po wie dział Pe dro, zer ka jąc na kar ton pa pie ro- 
sów – i już panu przy no szę wodę. Za pro po no wał bym na par z lipy, ale nie



mamy jak za go to wać wody.
Za czął się pod no sić z po rę czy ka napy, ale Ja ime go uprze dził.

– Pro szę się nie kło po tać, wi dzia łem, że kuch nia jest tu obok, sam so- 
bie na leję. Pan niech le piej zo sta nie z na rze czoną, po trze buje pana te- 
raz. – I wy szedł, nie cze ka jąc na od po wiedź.

– Szklanki są w tej szafce nad zle wem – za wo łała za nim Elena.

Ja ime wró cił ze szklanką i za uwa ży łem, że roz ma wia jąc, pra wie
w ogóle nie pił. Naj waż niej sze te maty zo stały już wi docz nie po ru szone.
Wy chy lił wodę dusz kiem i do my śli łem się, że na sza wi zyta do biega końca.

– Je stem pań stwu nie zmier nie wdzięczny za współ pracę. – Wy cią gnął
rękę i uci snął dło nie im obojgu. – A pani, pani Eleno, ży czę dużo siły
w tych trud nych chwi lach.

Po że gnali się uprzej mie, ale nie od pro wa dzili nas do drzwi. Zo stali ra- 
zem na tam tej sta rej so fie. Uzna łem, że nie ma co ocze ki wać od tych
dwojga pod nie sie nia się i przej ścia sze ściu kro ków – to zbyt wy ma ga jące
za da nie dla ta kich leni.

Mu sia łem omó wić z Ja imem całą masę rze czy, ale nie chcia łem wyjść
na ką pa nego w go rą cej wo dzie, więc uru cho mi łem la winę py tań do piero
w sa mo cho dzie. Wie dzia łem, że mu szę je daw ko wać, żeby się nie zde ner- 
wo wał. Wy trzy ma łem aż do uru cho mie nia sil nika.

– Po co chciał pan pójść do kuchni?

– Bo tam Pe dro po szedł za raz po przyj ściu do domu. – I za my ślił się.
– To nor malne. Miał ciężką torbę z za ku pami, mu siał gdzieś ją zo sta- 

wić. Cho ciaż, z dru giej strony, mieli tam taki syf i baj zel, że rów nie do brze
mógłby ją rzu cić na pod łogę, koło ka sku.

– No wła śnie, skoro wszystko le żało gdzie po pad nie, a on za dał so bie
trud, żeby za nieść torbę do kuchni, to dla tego, że nie spo dzie wał się nas
tam za stać i zro bił wszystko, że by śmy jej nie zo ba czyli.

– Jezu, niech mi szef na tych miast po wie, co tam było! – po wie dzia łem
bła gal nie.

– Nie udało mi się spraw dzić – od parł ze smut kiem.
– Co za szkoda! Przy da łoby nam się po znać jej za war tość.



– Ejże, Ma no lito, my ślisz, że pi łem z tej uświ nio nej szklanki zu pełne
na darmo? – I za śmiał się szel mow sko. – No do brze, do brze… Był tam
szam pan, Dom Pe ri gnon. Zdaje się, że naj tań sze bu telki za czy nają się od
stu pięć dzie się ciu euro. I co ty na to? Szwa gierka umiera, a on przy nosi do
domu eks klu zywną szynkę i dro giego szam pana. Ewi dent nie ce nią so bie
luk sus, ale rów nie bar dzo nie lu bią sprzą tać.

– Ko leś twier dził, że wy grał na lo te rii. Może rze czy wi ście mu się po- 
szczę ściło. Cho ciaż z dru giej strony ta kurtka i buty… Ta kich mar ko wych
ciu chów nie kupi się na ba zarku. – Wy su ną łem ko lejną hi po tezę: – Może
Pe dro chciał jej się oświad czyć i ku pił je dze nie na ro man tyczną ko la cję?

– Na prawdę my ślisz, że ko leś w ta kiej chwili po pro siły swoją dziew- 
czynę o rękę? Mu siałby być to tal nym de bi lem. – I znowu po grą żył się
w mil czą cej za du mie.

– Wspo mi nał szef wcze śniej, że bym mó wił na głos wszystko, co mi
przy cho dzi do głowy, na wet naj bar dziej sza lone po my sły, więc to wła śnie
te raz ro bię.

– Masz ra cję, Ma no lito, prze pra szam. Zresztą nie wy klu czone, że fa cet
jest pół głów kiem.

– A za uwa żył szef, jak Ele nie się za świe ciły oczy na wi dok tego kar tonu
fa jek? Była za chwy cona.

– Ra czej za sko czona – po pra wił mnie. – Wy raź nie się za sta na wiała,
skąd wy trza snął pie nią dze. Są to tal nie spłu kani… I naj wy raź niej nie prze- 
pa dają za pracą.

– Nie od niósł szef wra że nia, że Elena pró bo wała zmie nić te mat, kiedy
Pe dro miał nam coś po wie dzieć o Grau ach? Czy wy my śli łem to so bie?

– Nie, nie wy my śli łeś so bie. Też zwró ci łem na to uwagę. – Za trzy mał
sa mo chód. – Wy sia daj, pój dziesz tam i do wiesz się, czy była ja kaś lo te ria.
Je śli tak, w co szcze rze wąt pię, spy taj, kto wy grał. Ja so bie za palę i na cie- 
bie po cze kam.

Wyj rza łem przez okno i zo ba czy łem szyld sklepu: Su per cor. Tak się
roz ga da łem, że na wet nie za uwa ży łem, kiedy Ja ime wpi sał ad res w Go ogle
Maps. Sły sza łem in struk cje lek torki, żeby skrę cić to w lewo, to w prawo,



ale za ło ży łem, że pro wa dzi nas do re stau ra cji, w któ rej we dług Rey esa ser- 
wo wano ta kie steki, że palce li zać.

Wró ci łem do sa mo chodu bie giem, po czę ści dla tego, że na dal było po- 
twor nie zimno, ale przede wszyst kim z eks cy ta cji:

– Sze fie, sze fie! Ka sjerka mówi, że pra cuje tu od pię ciu lat i w ży ciu nie
sły szała, żeby ro bili tu ja ką kol wiek lo te rię, a tym bar dziej żeby ktoś wy grał
wy tworną szynkę i dom pe ri gnona.

– To wszystko wska zuje nam na to, że fa cet kła mie, a ona też coś
ukrywa – oznaj mił Reyes, przy gry za jąc dolną wargę.

– Dla czego tak szef my śli?
– Bo zbyt długo za wa hała się przed od po wie dzią na py ta nie o chło- 

paka, a poza tym zdzi wiła się na wi dok zbyt kow nych za ku pów. Je śli do- 
damy do tego, że nie chciała roz ma wiać przy nim o Grau ach, to sprawa
robi się już zu peł nie ja sna, ma coś do ukry cia. Sy tu acja się roz kręca, Ma- 
no lito, robi się go rąco! – Wy szarp nął z kie szeni ko mórkę. – Je dziemy na
steki!



Le ni stwo

Kiedy Elena się uro dziła, ro dzice uznali ją za bło go sła wień stwo. Była ślicz- 
nym blond bo ba skiem, który pra wie w ogóle nie pła kał i po zwa lał im
prze sy piać nie mal całe noce jed nym cią giem. Żad nej kolki, żad nego kar- 
mie nia w środku nocy, żad nych za pa leń oskrze li ków, żad nych wy cie czek
na izbę przy jęć. Cał ko wite prze ci wień stwo star szej córki, Ca ro liny, która
skoń czyła wła śnie dwa lata i była dziec kiem sła bym i cho ro wi tym, wy ma- 
ga ją cym cią głej opieki i tro ski.

Ale obie có reczki sta no wiły źró dło szczę ścia pani Mar tín. Dwie sio stry,
my ślała so bie, do kład nie to, czego ona za wsze pra gnęła. Wie działa, że po
Ele nie nie bę dzie już miała po tom stwa; nie z braku chęci, bo uwiel biała
dzieci, ale mę żow ska pen sja dy rek tora fi lii banku nie po zwo li łaby im na
po kry cie kosz tów edu ka cji na naj wyż szym po zio mie, ja kiej pra gnęła dla
swo ich có rek. Pra gnęła, żeby dziew czynki skoń czyły stu dia i mo gły utrzy- 
my wać się z pracy za wo do wej, a nie spę dzać dni na sprzą ta niu i za ła twia- 
niu spra wun ków, nie otrzy mu jąc za to ani pe sety.

Za pi sali je do szkoły nie miec kiej z lek cjami fran cu skiego, a po po łu- 
dniami uczęsz czały do pre sti żo wej aka de mii ba le to wej. W so boty dziew- 
czynki cho dziły na for te pian, a w nie dziele na te nisa. Jed nak na dzieje po- 
kła dane przez pa nią Mar tín w młod szej córce oka zały się płonne –
w wieku dzie wię ciu lat Elena od mó wiła wy ko na nia choć jed nego kroku
ba le to wego. Twier dziła, że od tań cze nia w po in tach bolą ją palce, więc nie
za mie rza kon ty nu ować, cho ciaż na uczy cielka twier dziła, że ma pre dys po- 
zy cje do ba letu. To samo stało się z mu zyką i te ni sem. Nic nie mo gło jej
za do wo lić. Naj chęt niej le żała w łóżku, czy ta jąc ko miksy, albo oglą dała
ulu bione se riale w te le wi zji. Znowu cał ko wite prze ci wień stwo Ca ro liny,
która mu siała zre zy gno wać z za in te re so wań z po wodu prze pro wa dzo nej
w ostat niej chwili ope ra cji wy cię cia mig dał ków. Po dłu gich piel grzym kach



do róż nych le ka rzy zdia gno zo wano w końcu ropne za pa le nie, które wy wo- 
łało go rączkę reu ma tyczną, a w kon se kwen cji chro niczny ból głowy unie- 
moż li wia jący nor malne ży cie. Biedna dziew czynka od chwili na ro dzin
nie mal co dzien nie miała do czy nie nia z le ka rzami. Kiedy w końcu do szła
do sie bie, wró ciła do wszyst kich prze rwa nych ak tyw no ści i stała się osobą
pełną ży cia i pa sji.

W miarę jak sio stry do ra stały, po więk szały się róż nice cha rak te ro lo- 
giczne mię dzy nimi. Elena spra wiała cią głe pro blemy. Ob le wała wszyst kie
eg za miny, więc pań stwo Mar ti no wie mu sieli prze nieść ją do in nej szkoły.
I co raz bar dziej się mar twili. Matka bez dłuż szego na my słu wy słała młod- 
szą córkę do psy chia try na te sty in te li gen cji; są dziła, że jej pro blemy wy ni- 
kają z ogra ni czeń in te lek tu al nych, z któ rymi mała nie po trafi so bie po ra- 
dzić. Wy niki oka zały się bar dzo po ucza jące, a opi nia le ka rza szczera i jed- 
no znaczna: „Ilo raz in te li gen cji Eleny pla suje się na śred nim po zio mie.
Słabe wy niki w na uce spo wo do wane są trud no ściami ze sku pie niem
uwagi, które cza sami mają źró dło w in nych pro ble mach. Jed nak w przy- 
padku pań stwa córki przy czyna jest pro za iczna: Elena jest naj zwy czaj niej
w świe cie le niwa”. W ob li czu nie zbi tych do wo dów matka mu siała po go- 
dzić się z rze czy wi sto ścią. Kiedy Elena się prze bie rała, rzu cała ubra nia na
pod łogę i ni gdy ich nie zbie rała; nie od kła dała ksią żek na re gał, jej buty
wa lały się w naj dziw niej szych miej scach i nie po ma gała na wet przy naj- 
drob niej szych pra cach w domu. A co naj gor sze, wi dać było jak na dłoni,
że zu peł nie nie prze szka dza jej ży cie w ta kim chle wie. Ca ro lina czę sto
kryła sio strę, sprzą ta jąc po niej, żeby znowu nie do stała bury od ro dzi ców.

Wie czo rami Elena wi siała na te le fo nie z ko le żan kami i udzie lała im
rad na każdy te mat. Lu biła wy cho dzić z nimi na mia sto i spę dzać czas na
nie koń czą cych się po ga węd kach w ka wiarni. Od czasu do czasu spo ty kała
się z chło pa kami, ale związki te ni gdy nie trwały długo. „Po twor nie mi się
nu dzą”, ma wiała.

Kiedy Elena za częła po kry jomu po pa lać w sy pialni, Ca ro lina uznała,
że czas naj wyż szy spać osobno, więc ro dzice przy go to wali jej je den z wol- 
nych po ko jów. Przez lata mię dzy sio strami po wstała jed nak tak silna więź,
że Ca ro lina czuła się w obo wiązku chro nić sio strę. Może i była słab sza fi- 



zycz nie, ale znacz nie sil niej sza na po zio mie psy chicz nym, dla tego wciąż
od ra biała za nią lek cje i kryła przed ro dzi cami. Elena była jej bar dzo
wdzięczna i po dzi wiała sio strę za jej wy trwa łość w dą że niu do celu; wciąż
po wta rzała, że jest kimś wy jąt ko wym i da leko zaj dzie. Ca ro lina opo wia- 
dała jej o swo ich pla nach na przy szłość, a ona słu chała uważ nie, ale prze- 
strze gała: „Uwa żaj, sio strzyczko, bo je steś obrzy dli wie ide alna, a więk- 
szość osób tego nie lubi”. Elena wie działa, że są z zu peł nie in nych świa- 
tów, ale czuła dumę z bla sku bi ją cego od Ca ro liny. Sama ni gdy nie chciała
być jak sio stra, ma rzyła tylko o tym, żeby wszy scy dali jej święty spo kój.
Nie dało się jed nak za prze czyć, że sio stry bar dzo się ko chały.

Kiedy Elena zdała we wrze śniu eg za miny na ko niec li ceum, po tym jak
po wta rzała ostat nią klasę, matka i sio stra na ma wiały ją, żeby po szła na
psy cho lo gię. Tłu ma czyły, że ten kie ru nek stu diów naj le piej do niej pa suje,
że po trafi świet nie do ra dzać, a poza tym uwiel bia słu chać. W końcu udało
im się ją prze ko nać i za pi sała się na uczel nię.

Ca ro lina stu dio wała już wtedy rów no le gle eko no mię i prawo, każdy se- 
mestr koń cząc z naj lep szymi wy ni kami. In te li gen cja i atrak cyjny wy gląd
za pew niały jej duże po wo dze nie u płci mę skiej, ale bu dziły też za wiść ko- 
le ża nek. Ona jed nak nie zda wała so bie z tego sprawy i z uśmie chem na
ustach po ży czała im no tatki. Osią gnęła tym jed nak tylko to, że stu dentki
były o nią jesz cze bar dziej za zdro sne i za jej ple cami ko men to wały zło śli- 
wie: „Cho dzący z niej ideał”. Ale Ca ro lina na dal ślepo ufała swoim, jak są- 
dziła, przy ja ciół kom.

Kiedy star sza z sióstr Mar tín była na przed ostat nim roku stu diów, pod- 
czas eg za minu z prawa po dat ko wego jej naj lep sza przy ja ciółka, Adela, sie- 
dząca dwa miej sca od niej (krze sło na środku mu siało zo stać pu ste), po- 
pro siła ją szep tem, żeby dała jej ścią gnąć: „Po daj część prak tyczną, bła- 
gam”. Ca ro lina nie wa hała się ani chwili i spryt nie pod su nęła jej jedną
z kar tek. Adela scho wała ją pod swoim ar ku szem eg za mi na cyj nym i za- 
częła skru pu lat nie prze pi sy wać.

Kiedy jed nak przy szło do prze ka za nia kartki z po wro tem, Adela nie po- 
ra dziła so bie tak spraw nie jak Ca ro lina. Pro fe sor sta nął przed nią i rzu cił:
„Pani ściąga. Pro szę opu ścić salę”. Adela wstała, wy ce lo wała oskar ża jąco



pa lec w przy ja ciółkę i oznaj miła: „Ona też ścią gała!”. Ca ro lina po czuła na
karku zimny pot i zmar twiała. Pro fe sor spoj rzał na nią i po wtó rzył: „Pa nią
rów nież pro szę o opusz cze nie sali”. Na wet nie pró bo wała się bro nić, ze- 
szła po schod kach i za mknęła za sobą drzwi.

Ni gdy nie do cze kała się z ust rze ko mej przy ja ciółki „prze pra szam” ani
„przy kro mi”. Adela uda wała, że nic się nie stało, więc Ca ro lina też nie
wra cała do tego te matu. Po tem zda rzały się ko lejne nie przy jemne hi sto rie.
Ko le żanki zro biły im prezę, na któ rej byli też chłopcy, i oczy wi ście nie za- 
pro siły Ca ro liny. Do wie działa się o tym kilka dni póź niej, a cho ciaż każda
zrzu cała winę na inną („My śla łam, że Adela ci po wie działa”), Ca ro lina wie- 
działa, że to nie prawda. Piękny świat, w któ rym do tych czas żyła, za czy nał
się wa lić. Te roz cza ro wa nia sta no wiły dla niej jed nak pierw szą praw dziwą
lek cję ży cia: im mniej bę dzie ufała in nym, tym le piej. Opo wie działa o tym
tylko swo jej sio strze, która, roz wa lona na łóżku, wy słu chała jej z obu rze- 
niem i skar ciła: „Straszne z nich pizdy, ale ty je steś na iw niara. Do ro śnij”.

Ca ro lina za li czyła ten rok z wy róż nie niem i we wrze śniu po sta no wiła
wy ko rzy stać oka zję, która aku rat jej się tra fiła: sty pen dium na kurs hi sto- 
rii sztuki we Wło szech. Nie miało to nic wspól nego z tym, czego do tych- 
czas się uczyła, ale za wsze czuła po ciąg do kre atyw nych dzie dzin ży cia.
Poza tym uznała, że do brze jej zrobi, je śli na kilka mie sięcy ode tnie się od
wszyst kiego i wszyst kich, żeby jej rany mo gły się za bliź nić. Ostatni rok
ma gi sterki mógł tro chę za cze kać.

Tym cza sem Elena rzu ciła uczel nię już po dru gim roku. Nie za li czyła
pra wie żad nego przed miotu, z wy jąt kiem tych, które na prawdę lu biła.
Jed nak te, do któ rych mu siała choć tro chę przy siąść, sta wały jej ko ścią
w gar dle. Stu dia psy cho lo giczne na coś jej się jed nak przy dały – to tam po- 
znała „męż czy znę swo jego ży cia”, jak za wsze o nim mó wiła. Pe dro Mu ñoz
był przy stoj nym chło pa kiem, pa sjo na tem sportu i mar ko wych ciu chów.
Grał w nogę, ska kał ze spa do chro nem i ści gał się na mo to cy klach. Po cho- 
dził z za moż nej ro dziny i zo stał wy słany na stu dia wbrew swo jej woli. Nie
mógł wy ba czyć krew nym tego brze mie nia, które po ło żyli mu na bar kach.
Eg za miny na ko niec li ceum zdał za trze cim po dej ściem, a kie ru nek stu- 
diów wy brał po od rzu ce niu wszyst kich in nych opcji, by naj mniej nie z po- 



wo ła nia. Kiedy po znał Elenę, prze pro sił się z ro dzi cami. Był z nią szczę- 
śliwy i od chwili, gdy pierw szy raz za mie nili słowo, wie dział, że od na lazł
swoją drugą po łówkę.

Stali się nie roz łączni, ale za miast cho dzić na za ję cia, prze sia dy wali bez
końca w jed nej i tej sa mej ka wiarni, i tam, mię dzy ko lej nymi wy pa la nymi
pa pie ro sami, go dziny prze la ty wały im jak mi nuty; ga dali o ty siącu spraw,
te maty ni gdy się nie koń czyły. Tak mi nęły im dwa lata, ale w końcu uznali,
że stu dia to tylko strata czasu, więc wspól nie z nich zre zy gno wali.

Naj pierw wy my ślili, że otwo rzą firmę zaj mu jącą się po szu ki wa niem
za to pio nych skar bów. Uznali, że to jesz cze mało zgłę biona branża, a wy- 
ma ga jąca mi ni mal nej in we sty cji: wy star czy wy na jąć sta tek i sprzęt do
nur ko wa nia, a po tem już samo bę dzie się krę ciło. Roz wa żali Ta rifę, po tem
skła niali się bar dziej ku Kar ta ge nie, a w końcu sta nęło na Dénii, bo było
tam znacz nie bli żej, a więc wy god niej. Ro dziny obojga zła pały się za
głowę, kiedy usły szały o tym sza lo nym po my śle. Pe dro sprze dał jed nak ba- 
jeczkę babci, bo wie dział, że ona mu nie od mówi, i tak po zy skali fun du- 
sze.

To pierw sze przed się wzię cie za koń czyło się spek ta ku larną ka ta strofą,
ale co do jed nego mieli ra cję: przy naj mniej nie stra cili dużo pie nię dzy. Po
trzech mie sią cach byli z po wro tem w Ma dry cie.

Kel ne ro wali w ba rze z ham bur ge rami, ale po czte rech dniach Elena
zwich nęła staw sko kowy i ka zała so bie wsa dzić stopę w gips; chciała mieć
pew ność, że do brze się za goi i nie będą jej gro ziły żadne ne ga tywne dłu go- 
fa lowe skutki. Do stała zwol nie nie na cztery ty go dnie, a Pe dro nie mógł jej
zo sta wić sa mej w tak trud nych chwi lach. Wła ści ciele re stau ra cji wo leli
w tej sy tu acji ich zwol nić.

Te po rażki ich jed nak nie znie chę ciły. Każdy po peł nia błędy, ale naj- 
waż niej sze, żeby wy cią gnąć z nich na ukę. Mu sieli zna leźć coś, na czym
na prawdę się znali i co spra wiało im przy jem ność; sami być swo imi sze- 
fami.

I tak na ro dził się po mysł za ło że nia warsz tatu. „Sa mo chody i mo tory
bez prze rwy się psują, a mało kto zna się na ich na pra wie tak jak ja”, mó- 
wił pod eks cy to wany Pe dro. Usta lili, że Elena zaj mie się pro wa dze niem



księ go wo ści i od bie ra niem te le fonu, a Pe dro do pro wa dzi do po rządku
każdy po jazd ko łowy, który prze je dzie próg ich warsz tatu. Naj waż niej sze
będą dla nich ni skie ceny; mu sieli być naj bar dziej kon ku ren cyjni w oko- 
licy, żeby przy cią gnąć klien tów. Na po czątku mo gli li czyć tylko na garstkę
krew nych i zna jo mych.

Za częli od wy na ję cia par teru jed nego z bu dyn ków w Val le cas ( jak zwy- 
kle dzięki po mocy babki chło paka), jak sami twier dzili, po oka zyj nej ce- 
nie. W wy bo rze lo kalu kie ro wali się tym, że już wcze śniej dzia łał tam
warsz tat, więc w skład wy po sa że nia wcho dziły nie zbędne ma szyny i na- 
rzę dzia. Od razu na wstę pie ku pili su per no wo cze sny eks pres do kawy,
żeby po ranki w pracy były zno śniej sze, i stół z czte rema krze słami, przy
któ rym mo gli się tą za słu żoną kawą de lek to wać.

Już pierw szego dnia Pe dro zo rien to wał się, że przy da łaby mu się jed- 
nak po moc ja kie goś me cha nika, który znałby się na te ma cie nieco le piej
niż on. Sam nie miał so bie rów nych, je śli cho dziło o zna jo mość ma rek sa- 
mo cho dów i liczby koni me cha nicz nych, ale do bar dziej skom pli ko wa- 
nych na praw przy da łoby się wię cej per so nelu. Roz py tał się w dziel nicy
i po le cono mu „Ju anita Zwinne Palce”, z któ rym mógłby się pew nie do ga- 
dać. Ko niec koń ców za trud nił go wraz z dwoma zna jom kami, któ rym, jak
za pew niał Ju anito, ro bota aż się w rę kach pa liła i po tra fili uru cho mić
każdy sa mo chód, na wet bez klu czy ków.

Pe dro był bar dzo za do wo lony z za trud nie nia pra cow ni ków, bo dzięki
do dat ko wym rę kom do pracy miał wię cej czasu, żeby tro chę od sap nąć od
tej co dzien nej ha rówki. Elena z po czątku pra co wała z wiel kim za pa łem,
ale wraz z upły wem dni co raz bar dziej do cie rało do niej, że nie ma głowy
do ra chun ków ani ochoty na uże ra nie się z co raz czę ściej nie za do wo lo- 
nymi klien tami, któ rzy do py ty wali, kiedy auto bę dzie go towe, albo skar- 
żyli się na kiep ską ja kość na prawy. Za pro po no wała, żeby po szu kali se kre- 
tarki, którą ona, rzecz ja sna, bę dzie nad zo ro wać.

I tak mieli w końcu wła sny biz nes, który krę cił się jak koła sa mo chodu;
mo gli spać do dzie sią tej i wpa dać do warsz tatu na pyszną kawkę, którą pa- 
rzyli w swoim cu dow nym eks pre sie.



Po roku mieli bar dzo duże straty, a je dy nymi klien tami, któ rzy wra cali
do warsz tatu, byli naj wier niejsi przy ja ciele. Elena i Pe dro twier dzili jed- 
nak, że po czątki za wsze są trudne i nie mogą tak szybko się pod dać.

Pew nego dnia do stali wia do mość, że bab cia Pe dra po waż nie za cho ro- 
wała; do stała obrzęku płuc i miała już z tego nie wyjść. Kiedy do tarli do
szpi tala, ta wspa niała ko bieta już nie żyła, ale zdą żyła za pi sać swo jemu
wnu kowi w spadku miesz ka nie przy Pa seo de La Ha bana; para wpro wa- 
dziła się tam na kilka lat. Z po czątku miało to być kilka mie sięcy, do póki
nie sprze da dzą miesz ka nia, a za uzy skane w ten spo sób pie nią dze po- 
zbędą się warsz tatu, który cią gle nie chciał ru szyć z ko pyta; to da łoby im
czas, żeby od po cząć i na spo koj nie za sta no wić się nad na stęp nym pro jek- 
tem. Przy apro ba cie ro dziny Pe dra po sta no wili, że po sprze da niu miesz ka- 
nia prze pro wa dzą się do gór skiego domku jego ro dzi ców w Gu adar rama.
Tak się jed nak zło żyło, że sprze daż miesz ka nia i warsz tatu za jęła im dłu- 
żej, niż prze wi dy wali.

Kiedy któ re goś po ranka Elena ode brała te le fon od za pła ka nej matki, że
trzy mie siące wcze śniej w banku jej ojca prze pro wa dzono re duk cję eta tów
i stra cił pracę, pra wie do stała za wału. Biedna ko bieta tłu ma czyła, szlo cha- 
jąc, że nic nie mó wiła cór kom, żeby ich nie mar twić, ale te raz mąż po padł
w tak głę boką de pre sję, że i ona sama goni reszt kami.

Elena, nie tra cąc ani chwili, na tych miast za dzwo niła do sio stry. Za żą- 
dała, żeby Ca ro lina wró ciła do kraju. Oczy wi ście to ona naj bar dziej w tej
sy tu acji cier piała. „Nic tylko pra cuję. Z domu do warsz tatu, z warsz tatu do
domu i tak w kółko”, łkała.

Ty dzień póź niej Ca ro lina wy lą do wała w Ma dry cie. Od jej wy jazdu do
Włoch mi nęły trzy lata. Kiedy koń czyła kurs we Flo ren cji, gdzie od kryła,
że jej praw dzi wym po wo ła niem jest świat sztuk pięk nych, do stała sty pen- 
dium od pre sti żo wej lon dyń skiej firmy zaj mu ją cej się au kcjami dzieł
sztuki i an ty ków. Bez wa ha nia przy jęła ofertę i po je chała do An glii. Była
szczę śliwa w oto cze niu pięk nych przed mio tów, a jed no cze śnie bar dzo
dużo się uczyła.

Chciała jed nak ukoń czyć stu dia, więc zdo była no tatki i po trzebne pod- 
ręcz niki i przy je chała do Ma drytu na eg za miny. Pra co dawcy nie zgła szali



obiek cji; co wię cej, mieli na dzieję, że po za koń cze niu prak tyk zo sta nie
u nich na stałe. Tak za mie rzała zro bić, do póki nie ode brała te le fonu od
Eleny. To zbu rzyło wszyst kie jej plany.

De pre sja ojca oka zała się znacz nie po waż niej sza, niż mo gła przy pusz- 
czać. Bu dziły się w nocy i znaj do wały go w chwili, kiedy już miał sko czyć
z da chu; albo w kuchni, z no żem w ręku. Przez więk szość czasu pła kał
i ani le kar stwa, ani wi zyty u psy chia try nie przy no siły po prawy. Nie mo gła
zo sta wić matki sa mej z ta kim cię ża rem. Po roz ma wiała z sze fem działu
kadr w An glii, który uspo koił ją, że może do koń czyć prak tyki w za przy jaź- 
nio nej ga le rii w Ma dry cie, a je śli tylko bę dzie chciała, w każ dej chwili
może od nich wró cić.

Zo stała za tem w sto licy, od pra co wała trzy mie siące bra ku jące jej do
uzy ska nia dy plomu i za częła pracę jako rze czo znaw czyni w tej sa mej ma- 
dryc kiej ga le rii. Tam wła śnie po znała Car lotę Grau, dziew czynę o wiecz- 
nie skwa szo nej mi nie, która pra gnęła za wszelką cenę od nieść suk ces jako
ma larka.

Ca ro lina pró bo wała wcią gnąć sio strę w swoje nowe ży cie, bo od no siła
wra że nie, że Pe dro i Elena są nieco sa motni. Oni zaś cho dzili z nią na wer- 
ni saże i ban kiety, żeby do trzy mać jej to wa rzy stwa; są dzili, że może się
czuć nieco nie na miej scu. Tym cza sem obie sio stry się my liły. Ele nie i Pe- 
drowi do brze było we dwoje i nie po trze bo wali ni kogo wię cej; roz rywki
i te maty roz mów tam tych lu dzi wy da wały im się pu ste i głu pie. Ca ro lina
zaś czuła się jak ryba w wo dzie; dla niej była to po pro stu praca, nie miała
naj mniej szego za miaru na wią zy wać bliż szych re la cji z więk szo ścią tych
in te re sow nych i po wierz chow nych osob ni ków.

Rok póź niej, po dłu giej te ra pii, pan Mar tín wresz cie za czął wi dzieć
świat w ja śniej szych bar wach. Cho dził na spa cery z żoną i prze sy piał
noce, nie chciał już rzu cać się z da chu. W domu Mar ti nów znowu po woli
za go ścił spo kój.

W końcu, z kil ku let nim opóź nie niem, do szło do długo wy cze ki wa nej
trans ak cji sprze daży. Pe dro do stał nie złą sumkę i na tych miast za mknął
biz nes. Wraz z uko chaną Eleną prze nie śli się do Sierra de Gu adar rama.
Wszy scy spo dzie wali się, że wkrótce za biją we selne dzwony, ale para



oznaj miła, że na ra zie nie wcho dzi to w grę. Prze pro wadzka i for mal no ści
zwią zane z za mknię ciem biz nesu strasz nie ich prze czoł gały; byli wy koń- 
czeni, nie chciało im się or ga ni zo wać te raz ślubu. Zro bią to póź niej, jak
już na do bre osiądą w no wym miej scu. Za do mo wili się jed nak już całe lata
temu, a wciąż nie wy ko nali tego kroku, po dob nie jak nie zdo łali utrzy mać
żad nej pracy dłu żej niż pół roku; jak twier dzili, wszy scy ich wy zy ski wali.

Je śli cho dzi o dzieci, od po czątku sta wiali sprawę ja sno – nie są w sta- 
nie wziąć na sie bie ta kiej od po wie dzial no ści; cza sami Elena bu dzi się
w nocy, bo wy daje jej się, że sły szy płacz dziecka, ale przy tula się moc niej
do Pe dra i za sy pia, spo kojna, że to tylko sen. On na wet tego nie czuje, bo
wła śnie śni swój ulu biony sen o naj szyb szym fer rari do stęp nym na rynku.
Już mu ska je opusz kami pal ców. Już pra wie jest jego.



29 grud nia 2016

7

Ber nardo

O wpół do dzie sią tej wpa dłem na ko mi sa riat jak strzała. Umó wi łem się
z in spek to rem na ósmą trzy dzie ści, pew nie go to wał się już z wście kło ści.
Za spa łem, to było nie wy ba czalne. Od razu spy ta łem o niego An ge li nes.

– Cześć – przy wi ta łem się zdy szany. – Wi dzia łaś Rey esa?

– Dzień do bry, młody – od parła z uśmie chem. – Jest gdzieś w piw nicy,
za wsze twier dzi, że tam mu się le piej my śli, ale ja tam wiem, że po pro stu
to je dyne miej sce, gdzie przy myka się oko na za kaz pa le nia… Le piej przy- 
szy kuj so bie ja kąś do brą wy mówkę, bo już ze trzy razy o cie bie py tał – po- 
ra dziła mi, pod no sząc głos, że bym ją usły szał, bo ja już bie głem w stronę
scho dów.

– Do bra, An ge li nes, dzięki! – od krzyk ną łem. Mój głos od bił się echem
od ścian.

Wpa dłem do jed nej z sal i zna la złem Ja imego – sie dział przy pro sto kąt- 
nym stole nad stertą bia łych kar tek i tur lał dłu go pis mię dzy pal cami. Wy- 
raź nie się nad czymś bar dzo sku piał.

– Sze fie, sze fie! – wy dy sza łem.
Je den róg koł nie rzyka ko szuli miał za gięty do środka.

– Ché, Ma no lito – po wie dział tak, jak bym wy rwał go z le targu – wy spa- 
łeś się?

– Nie, ślę cza łem pra wie do rana, bo…

– Bar dzo mi przy kro! – prze rwał mi sta now czym, acz spo koj nym to- 
nem. – Mó wi łem ci wczo raj, że mu simy je chać do tej ca łej Car loty, a wcze- 
śniej po win ni śmy się tro chę przy go to wać.



– Wiem, wiem, ale zdaje się, że czeka nas zmiana pla nów. – Urwa łem,
na wy pa dek gdyby szef miał ja kieś obiek cje, ale pa trzył na mnie wy cze ku- 
jąco, więc pod ją łem wą tek. – No bo tak, wczo raj wró ci łem do domu i tak
jak mnie pan na uczył, po sta no wi łem od ro bić pracę do mową, czyli wsze- 
dłem w in ter net i po szu ka łem Ber narda Graua. – Znowu umil kłem, cze ka- 
jąc na re ak cję.

– Mówże! – pra wie wrza snął.

– No i na pierw szych stro nach wy rzu ciło wy niki o jego róż nych sta no- 
wi skach, o ojcu i tak da lej, ale czy ta łem da lej i w końcu tra fi łem na coś, co
zwró ciło moją uwagę. I te raz bę dzie naj lep sze. – Ja ime sie dział jak na
szpil kach. – Ar ty kuł z dwa ty siące pią tego. Pierw sza żona Ber narda wnio- 
sła po zew o roz wód, oskar ża jąc go o znę ca nie się. Do stał są dowy za kaz
zbli ża nia się do niej.

– Nie źle, Ma nolo! Świetna ro bota!

– Chwi leczkę, to nie wszystko. Mam zna jomą, która pra cuje w są dzie,
za dzwo ni łem i jesz cze ją tam zła pa łem. Po far ciło mi się. Była tak miła, że
prze słała mi ten wy rok mej lem, więc mo głem od razu go przej rzeć. Zo stał
oczysz czony z za rzu tów. A te raz za gadka: kto był głów nym świad kiem
obrony? – spy ta łem trium fal nie.

– Prze stań się ba wić w za gadki i mów.
Oho, udało mi się, szef za czy nał się nie cier pli wić.

– Turu tutu tu tuuu! – Zro bi łem fan fary. – Pa nie i pa no wie: panna Ca ro- 
lina Mar tín!

– No te raz to rzu ci łeś bombę!

– Jesz cze nie skoń czy łem. – Mój en tu zjazm za czął mu się chyba udzie- 
lać. – Po sta no wi łem skon tak to wać się z byłą żoną Ber narda. Po pro si łem
chło pa ków, któ rzy byli jesz cze na służ bie, żeby na mie rzyli mi nie jaką
Blancę Men dozę; mu szę w tym miej scu po chwa lić na szych ko le gów, bo
już trzy go dziny póź niej do star czyli mi kom plet in for ma cji.

– Weźże nie prze ry waj, bo pęknę – po wie dział bła gal nie in spek tor.
– Obec nie mieszka w Miami, więc cho ciaż ja już le d wie wi dzia łem na

oczy, ona była rześka i chętna do po ga wędki. Opo wie działa mi, że Ber- 



nardo spusz czał jej la nie za każ dym ra zem, kiedy miał zły hu mor; ostat nie
skoń czyło się zła ma niem trzech że ber i pęk nię ciem bę benka, nie wspo mi- 
na jąc o si nia kach na ca łym ciele. Naj sil niej od czuła jed nak straty mo- 
ralne; wy grany pro ces miała w kie szeni, Ca ro lina za mie rzała ze zna wać na
jej ko rzyść, bo naj wy raź niej dużo się na oglą dała, tyle że w ostat niej chwili
zmie niła front i prze szła do obozu obrony. Od tam tej pory nie za mie niły
ani słowa, ale ja kiś czas póź niej Blanca do stała bu kiet kwia tów z bi le ci- 
kiem o tre ści: „Prze pra szam”, a na jej konto wpły nął mi lion euro z ja kie goś
nie moż li wego do na mie rze nia ra chunku; ty tuł prze lewu brzmiał: „Spa- 
daj”. Przy pusz cza, że kwiaty były od Ca ro liny, ale co do pie nię dzy nie ma
bla dego po ję cia. Twier dzi, że mo gli so bie da ro wać, bo i tak za mie rzała się
wy nieść. Ber nardo jest po dobno bar dzo bru talny, do dziś ma dresz cze na
samą myśl o nim.

Za schło mi w ustach od ga da nia, ma rzy łem o choćby łyku wody, ale
nie mia łem pod ręką bu telki.

– Póź niej do sta niesz me dal, ale na ra zie mu simy się za sta no wić, jak
po dejść tego ptaszka. To musi być ka wał su kin syna! – Ja ime skrzy wił się
z po gardą, a po tem ści snął mnie mocno za ra mię. Przy pusz czal nie chciał
w ten spo sób oka zać, że jest ze mnie dumny. – Nic dziw nego, że uciekł
wtedy z ga bi netu. Naj chęt niej nie zbli żałby się do po li cji na wet na ki lo- 
metr.

– Jest pew nie u sie bie w biu rze. Jedźmy tam od razu – za su ge ro wa łem.

– Nie. Mu simy za cho wy wać się ostroż nie, żeby go nie za alar mo wać.
Może i jest skur wy sy nem, ale nie wiemy jesz cze, czy ma ja kiś zwią zek z tą
sprawą, a je śli go zde ner wu jemy, może nas po słać do dia bła. Poza tym nie
chcę, żeby wie dział, że po niego idziemy, le piej wziąć go z za sko cze nia.

– To może jedźmy i za sta no wimy się po dro dze?
– Tak, chodźmy, może coś nam wpad nie do głowy. – Wziął płaszcz

i wy szli śmy.

Kiedy do tar li śmy do biu rowca, Reyes skrę cił w prze cznicę, a po tem
w prawo. Pod je chał pod ga raż na ty łach bu dynku i chciał się do stać do
środka. Na tych miast po ja wił się jed nak ja kiś męż czy zna i nas za trzy mał.



– Prze pra szam pa nów, ale to pry watny par king. Wjazd tylko z upo waż- 
nie niem – po in for mo wał nas uprzej mie.

– Ojej! A pan Ber nardo mó wił, że bę dziemy mo gli bez pro blemu tu taj
za par ko wać – od parł Ja ime, uda jąc za sko cze nie.

– A prze pra szam, skoro pa no wie od pana Graua, to inna sprawa. Pro- 
szę wjeż dżać. – Reyes nie wci snął jed nak pe dału gazu.

– W za sa dzie to je ste śmy z nim umó wieni, ale do piero za go dzinę.
Moż liwe, że jesz cze go nie ma w biu rze – zmy śla łem.

– Nie, nie, już przy je chał. Wi dzi pan, tam stoi jego mo tor. – I wska zał
na wy pa sione srebrne BMW R-1200.

– Uch, mo tor! W taki mróz? Zimno mi się robi na samą myśl. – I dla zi- 
lu stro wa nia swo ich słów Reyes za czął się po cie rać po ra mio nach.

– To samo mu mó wię. W taką po godę prze cież mógłby je chać au tem…
Ale są straszne korki, mówi, a że mieszka bli sko, tu na Re tiro, to woli się
po rząd nie ubrać i oszczę dzić czas.

– Równy gość z tego Ber narda! – rzu cił Reyes z po dzi wem. Chciał w ten
spo sób po znać zda nie par kin go wego.

– Bar dzo, je den z naj mil szych tu taj. Za wsze się ze mną przy wita i coś
za żar tuje. Bar dzo za bawny czło wiek, opo wiada świetne dow cipy. – Męż- 
czyź nie wy raź nie się nu dziło i miał ochotę so bie po ga dać. – W ży ciu nie
sły sza łem ta kich śmiesz nych żar tów.

– A nie wie pan przy pad kiem, czy nie wy cho dzi tu gdzieś na obiad? Py- 
tam, bo nie wiem, czy jak te raz przyj dziemy, to mu nie prze szko dzimy.
Sam nie wiem, może le piej po cze kać do umó wio nej go dziny.

– Tak, zwy kle wy cho dzi koło dwu na stej i idzie do tego baru na rogu na- 
prze ciwko.

Wy sia dłem z sa mo chodu, fa cet po ka zał mi, o którą knajpę cho dzi.
Wró ci łem do auta.

– Bar dzo panu dzię ku jemy. W ta kim ra zie może le piej wró cimy póź- 
niej, żeby nie prze szka dzać panu Ber nar dowi. To taki za jęty czło wiek. –
Reyes od pa lił sil nik. – Jesz cze raz dzię kuję.



– Jak tam chce cie. Ja będę tu taj. – I pod niósł rękę, żeby po ma chać nam
na do wi dze nia. Od po wie dzie li śmy tym sa mym.

Zo stał jesz cze kwa drans. In spek tor za pro po no wał, że by śmy zo sta wili
gdzieś peu ge ota i za cze kali w knajpce; może nam się po szczę ści i zo ba- 
czymy in te re su ją cego nas osob nika. Sie dli śmy przy ba rze i za mó wi li śmy
dwa piwa bez al ko ho lowe, żeby czymś się za jąć. Pięć mi nut po dwu na stej
drzwi do baru się otwo rzyły. Oto i on. Ber nardo był przy stojny, cho ciaż
nieco za ni ski; oce ni łem go na metr sie dem dzie siąt wzro stu i ja kieś czter- 
dzie ści trzy, czter dzie ści cztery lata. Miał wciąż gę ste, ciemne włosy, bez
ani jed nego si wego pa semka; do my śla łem się, że tak mu siał wy glą dać jego
oj ciec, trzy dzie ści lat i sześć dzie siąt kilo temu.

Zdjął pu chówkę, od sła nia jąc drogi, nie na gan nie skro jony gar ni tur; le- 
żał na nim tak ide al nie, że mu siał być uszyty na miarę. Usiadł przy jed- 
nym ze sto li ków koło wej ścia, pod wi tryną, i spo koj nie za to pił się w lek tu- 
rze przy nie sio nej ze sobą ga zety. Ja ime dys kret nie za pła cił ra chu nek i ru- 
szy li śmy do wyj ścia.

– Patrz, Ma nolo! Co za przy pa dek! – za wo łał gło śno Reyes, żeby Ber- 
nardo za uwa żył na szą obec ność, po czym zwró cił się już do niego: – Ber- 
nardo Grau, prawda? By li śmy przed wczo raj u pań skiego ojca, nie wiem,
czy pan pa mięta. Zaj rzał pan na chwilę do jego ga bi netu, ale chyba się
panu śpie szyło.

– Tak, oczy wi ście, że pa mię tam. – Uśmiech nął się z przy mu sem.
In spek tor wy cią gnął rękę, wy mie nili uścisk dłoni. Ja też się z nim przy- 

wi ta łem. Ber nar dowi za częła drżeć noga.
– Mo gli by śmy się do siąść? Ma pan coś prze ciwko? Skoro los chciał,

żeby na sze drogi znowu się prze cięły, to wi docz nie jest ja kiś po wód. –
Kiedy od su wa li śmy so bie krze sła, Reyes, wspi na jąc się na wy żyny kon fa- 
bu la cji, cią gnął: – Wie pan, za wsze wie rzy łem w prze zna cze nie.

Ber nardo Grau ewi dent nie miał dużo prze ciwko, ale zo stał po sta wiony
przed fak tem do ko na nym i nic nie mógł zro bić.

– Oczy wi ście, za pra szam. – Pró bo wał ukryć za nie po ko je nie. – Czego
się pa no wie na piją? Wła śnie mia łem za mó wić re la xing cup kawy z mle- 
kiem. – W in nej sy tu acji roz ba wi łoby nas to na wią za nie do słyn nej wpadki



by łej bur mi strzyni Ma drytu, ale nie by li śmy te raz w na stroju na żarty.
Mimo to za śmia li śmy się uprzej mie, a Ber nardo do dał. – Co tu pa nów
spro wa dza?

– Nic ta kiego, mu sie li śmy po wle piać tro chę man da tów tu taj w oko licy,
a że już skoń czy li śmy z tymi de li kwen tami… Swoją drogą, co za ła chu dry,
naj gor sze typki, ja kich wy dała ma drycka zie mia. – I do dał, sztucz nie po- 
ufa łym to nem: – Gdy bym tylko mógł, opo wie dział bym panu wszystko ze
szcze gó łami, ale ta jem nica za wo dowa, sam pan ro zu mie. Po dał bym panu
na wet na zwi ska, bo pew nie ich pan zna.

Prawa noga Ber narda, do tych czas lekko pod ska ku jąca, te raz za częła
ga lo po wać. Nie mia łem pew no ści, czy z ner wów, czy z za in te re so wa nia,
ale ob sta wia łem to pierw sze.

– No ale jak mó wi łem, skoń czy li śmy na dziś, więc po sta no wi li śmy sko- 
czyć na piwko i tro chę się za grzać, a los za pro wa dził nas wła śnie tu taj.

Po dzi wia łem bujną wy obraź nię mo jego prze ło żo nego oraz ogrom cy ni- 
zmu, który po zwo lił mu z taką na tu ral no ścią od gry wać tę scenkę.

– Za ska ku jący zbieg oko licz no ści, to prawda. Ale ja też wie rzę w prze- 
zna cze nie. Ostat nio mam wra że nie, że śmierć dep cze mi po pię tach, ale
jak do tej pory udaje mi się jej umknąć. – Spo waż niał. – Ostat nio na po lo- 
wa niu kula dra snęła mnie w ucho, gdy bym aku rat się nie schy lał po do- 
dat kowe na boje, do stał bym pro sto w czoło… No cóż, skoro są już pa no wie
po służ bie, to pro szę coś so bie za mó wić, ja za pra szam.

Za czę li śmy pro te sto wać, ale pan Grau tak usil nie na le gał, że w końcu
po pro si li śmy po ma łym pi wie. On za po mniał o swo jej ka wie i przy łą czył
się do nas.

– Co mógłby nam pan po wie dzieć o pani Mar tín? Miał pan z nią bli ską
re la cję? – De tek tyw ru szył do ataku.

– Nie zmier nie bli ską – od parł Grau z em fazą. – Współ pra co wa li śmy
przy wszyst kich pro jek tach. Nie mo gła pod jąć żad nej de cy zji bez mo jej ak- 
cep ta cji. Wie dzą pa no wie, słowo szefa jest święte. – Py szał ko wato wy- 
szcze rzył zęby i cią gnął: – Poza tym chęt nie wy cho dzi li śmy gdzieś po
pracy, oczy wi ście je śli aku rat mie li śmy czas. I pro szę, mów cie mi na ty. –
Fa cet za czy nał się roz luź niać.



– Aha! Są dzi łem, że to twój oj ciec ma ostat nie słowo – za uwa żył Ja ime.
– Cóż, tylko teo re tycz nie. W prak tyce to ja za wszystko od po wia dam.

Oj ciec jest już w po de szłym wieku, sami wie cie, jak to jest… Tro chę dzia- 
dzieje. – I za czął nu cić pio senkę o dziadku z se rialu He idi.

Tym ra zem nie mo gli śmy się po wstrzy mać od śmie chu. Par sk nę li śmy
tak, że pra wie zrzu ci łem swoje piwo na zie mię, a Ja ime za ko ły sał się nie- 
bez piecz nie na krze śle; wszyst kie głowy zwró ciły się w na szą stronę. Ta sy- 
tu acja była cał ko wi cie ab sur dalna. Prze słu chi wa li śmy po ten cjal nego
sprawcę za bój stwa, w prze szło ści oskar żo nego o znę ca nie się nad żoną,
a on nam tu śpie wał pio se neczki. Fa cet rze czy wi ście był za bawny. Kiedy
się zo rien to wał, że wszy scy na nas pa trzą, przy wo łał kel nerkę i za mó wił
oliwki i mig dały do prze gry za nia.

– Co wię cej mo żesz nam o niej po wie dzieć? Uma wiała się z kimś?
Skoro łą czyły was ta kie bli skie sto sunku, to na pewno coś o tym wspo mi- 
nała. – Ja ime roz ma wiał z nim już jak ze sta rym kum plem.

– Na pewno nie ze mną, cho ciaż może by i chciała! – Pu ścił nam oko
i za mó wił ko lejne piwo. Na sze były prak tycz nie nie tknięte. – Żar tuję, żar- 
tuję – za strzegł. – Mie wała ja kieś ro manse tu i tam, ale nic po waż niej- 
szego. Cza sem coś mi opo wia dała, ale prawdę mó wiąc, nie in te re so wało
mnie jej ży cie pry watne, więc słu cha łem jed nym uchem. Zresztą wy ska ki- 
wa łem tylko na szyb kiego drinka po pracy, a po tem le cia łem do domu,
wie cie, jak to jest, żona robi mi nie złą aferę, jak późno wra cam. Oni pili
dłu żej.

– Oni? – za py ta li śmy z Ja imem jed nym gło sem.
– Tak, ona i Álvaro Ji ménez. Álvaro jest wi ce dy rek to rem no wych za kła- 

dów tek styl nych w Igu ala dzie. To dzięki mnie zdo był tę po sadę, bar dzo
w po rządku gość. Cią gle w po dróży mię dzy Ma dry tem i Bar ce loną. Te raz
jest tu taj, ale za raz po prze rwie świą tecz nej znowu bę dzie żył na wa liz- 
kach. Je stem bar dzo dumny z jego pracy. – Po cią gnął ko lejny łyk.

Po wtó rzy łem so bie w my ślach to na zwi sko i spoj rza łem po ro zu mie- 
waw czo na szefa, kiedy przy po mnia łem so bie, gdzie już je sły sze li śmy. To
Pi lar o nim wspo mi nała.



– A co mo żesz nam po wie dzieć o re la cji Ca ro liny z twoją ku zynką Car- 
lotą?

– Mogę wam na wet za śpie wać… „Przy jaźń na całe ży y y cie” – za cy to wał
tekst Ami gos para siem pre, hymnu let nich igrzysk olim pij skich w Bar ce lo- 
nie w 1992 roku, jed no cze śnie po ru sza jąc ra mio nami i klasz cząc do
rytmu.

Tym ra zem wstrzy ma łem od dech, za ty ka jąc nos, a Reyes mu siał przy- 
trzy mać ku fel obiema rę kami, żeby za war tość się nie wy lała, bo tak
wstrzą sała nim czkawka.

– Nie zły z cie bie jaj carz, Ber nardo.

Ja ime mó wił szcze rze, bo była to prawda. Fa cet był prze za bawny i miał
świetne po czu cie hu moru. Ide alny kom pan na im prezę.

– A tak po waż nie – pod jął Grau, wra ca jąc do te matu – były jak sio stry.
Naj bliż sze przy ja ciółki. To Car lota przed sta wiła nam Ca ro linę, już wiele
lat temu.

– Ale zdaje się, że ostat nimi czasy Ca ro lina nie czuła się zbyt do brze
i mniej wy cho dziła, prawda? Na pewno coś o tym wiesz, skoro by li ście tak
bli sko…

Ja ime na wią zy wał do tego, co po wie dział nam Gu il lermo Grau, że Ca- 
ro lina wy glą dała na zde ner wo waną, ale Ber nardo spra wiał wra że nie skon- 
ster no wa nego.

– Eee… Może tro chę, ale to nie było nic po waż nego. – Nie wie dział, co
po wie dzieć; nie miał zie lo nego po ję cia, o czym mó wimy.

– Wy da wało mi się, że czuła się bar dzo kiep sko, dla tego rzu ciła pracę
w fir mie i za mie rzała wy je chać za gra nicę – drą żył Ja ime.

– Pfff! Co za bzdury! To tylko plotka, która krą żyła po biu rze.
Na jego twa rzy ma lo wał się wy raz za in try go wa nia, na pewno chęt nie

to on za dałby nam kilka py tań. Skoro byli ze sobą tak bli sko, to ja kim cu- 
dem nie wie dział o niej cze goś tak waż nego? Coś mi tu zgrzy tało.

– A je śli już o tym mowa, to kiedy wi dzia łeś sią z nią ostat nio? – spy tał
de tek tyw.

Ber nardo się za sta no wił.



– Dwu dzie stego trze ciego wie czo rem, nie pa mię tam do kład nej go- 
dziny. Może koło wpół do ósmej, wtedy skoń czyło się spo tka nie… Ale po
co wła ści wie o to py ta cie? Oj ciec mó wił, że wy gląda to na sa mo bój stwo. –
Młody Grau prze szedł do de fen sywy.

– Nie mo żemy wy klu czyć żad nej moż li wo ści – od parł Ja ime, pa trząc
mu pro sto w oczy.

– Boże! Może wszyst kich nas chcą wy koń czyć! – Wy glą dał na po ru szo- 
nego, ner wowo za bęb nił pal cami w blat stołu.

– A zmie nia jąc te mat, by łeś już raz żo naty, nie?

Przez twarz Graua prze biegł ner wowy gry mas.
– Noo, tak – wy ją kał – ale to stare dzieje. – Prawa noga znowu na bie- 

rała pręd ko ści, aż cały za czął lekko po dry gi wać.
– Tak, ja sne, ale chciał bym po znać twoją wer sję wy da rzeń. Dla czego

twoja żona wy stą piła o roz wód?

Do my śli łem się, że Ja ime na ra zie ostroż nie po ru szał te mat, żeby nie
spło szyć roz mówcy.

– Tak was in te re suje moje ży cie pry watne? – Jego twarz za częła zmie- 
niać ko lor.

– Nie, spo koj nie, Ber nardo, to zwy kła cie ka wość. Ale gdyby to mnie
ktoś oskar żył o mal tre to wa nie, to chciał bym móc przed sta wić sprawy ze
swo jego punktu wi dze nia. Choćby po to, żeby się obro nić – pod pusz czał
go Reyes. Chciał zo ba czyć re ak cję Graua.

– To pier do lona kłam czu cha! W ży ciu jej nie ude rzy łem, na wet w żar- 
tach nie da łem klapsa! – Jego po liczki z ró żo wych stały się czer wone, a na
szyi wy raź nie pul so wała tęt nica.

– No ale skoro nie ty, to kto to zro bił? Wi dzie li śmy zdję cia, są ma ka- 
bryczne.

– Dziwka się pusz czała z ja kimś in nym ty pem! Tam tego spy taj cie!
Co raz moc niej za ci skał dło nie o zbie la łych knyk ciach i co raz bar dziej

pod no sił głos. Inni klienci baru za częli coś szep tać za na szymi ple cami.
– Ach, tak! – po wie dział Ja ime. – Prze cież Ca ro lina po wie działa, że nie

mo głeś tego zro bić, bo by łeś wtedy z nią.



– Ta szmata pie przyła się z in nym! I to on spu ścił jej za słu żone la nie.
Chuj jej w dupę! Do igrała się!

Na brzmiała ar te ria pul so wała w za trwa ża jąco szyb kim ryt mie, a dło nie
już na do bre za ci snęły się w pię ści. Szef po sta no wił pójść na ca łość.

– Ber nardo, zmu si łeś Ca ro linę, żeby ze zna wała na twoją ko rzyść?
– Su kin synu! – Czer wony jak bu rak rzu cił się z pię ściami na in spek- 

tora.

Nie zdo łał bym sam go od cią gnąć, na szczę ście po mo gło mi kilku in- 
nych klien tów. Grau prze isto czył się we wście kłego byka, nie zdol nego za- 
pa no wać nad swoją siłą. Gdyby nie od ważni ga pie, Ja ime skoń czyłby bar- 
dzo kiep sko.

Nie zdą ży li śmy się na wet po że gnać, bo po pro stu wy pro szono nas
z baru. Ber nardo zo stał, bo jako stały klient cie szył się pew nym przy wi le- 
jami i miał nad nami prze wagę.

Tym ra zem to ja sia dłem za kie row nicą i po je cha li śmy do przy chodni,
żeby za szyli Rey esowi łuk brwiowy. Mimo ob ra żeń zdo łał wy rwać mi ze- 
szyt i zro bić no tatki z od by tej wła śnie roz mowy.

– Ché! Co też szef so bie my ślał, żeby tak wku rzyć tego typa? – upo mnia- 
łem go. – Ale swoją drogą to było jak dok tor Je kyll i mi ster Hyde. Wy da wał
się taki sym pa tyczny. Nie zła ściema!

– Więk szość prze mo cow ców spra wia wra że nie bar dzo sym pa tycz- 
nych. – I do dał: – Zo ba czy łem już wszystko, czego po trze bo wa łem, i mogę
się te raz zgo dzić z byłą żoną Ber narda Graua: to nie bez pieczny czło wiek,
zdolny do wszyst kiego, kiedy za ślepi go gniew – za wy ro ko wał.



Gniew

Gdyby Gu il lermo Grau wie dział, ilu kło po tów przy spo rzy mu jego pier wo- 
rodny, być może wo lałby od razu spło dzić dru giego syna.

Ber nardo od naj młod szych lat był bar dzo kon flik to wym dziec kiem.
W przed szkolu za wsze pierw szy do bitki, do tego stop nia, że aż dwóch ko- 
le gów wy lą do wało przez niego w szpi talu; je den z wy gry zio nym ka wał- 
kiem twa rzy, drugi nie przy tomny, po tym jak Ber nardo wal nął jego głową
o ścianę. Trze ciej ofiary już nie było, bo ro dzice prze nie śli go wcze śniej do
in nej pla cówki.

Za pi sali syna do szkoły bry tyj skiej, ale nie wiele się zmie niło. Wciąż
uczest ni czył w ja kichś awan tu rach, które pro wa dziły do rę ko czy nów. Co
cie kawe jed nak, miał całą rze szę swo ich wy znaw ców, a gdyby za py tać ich
o przy czynę uwiel bie nia dla tego ma łego okrut nika, bez chwili wa ha nia
od po wie dzie liby: bo Ber nardo jest naj faj niej szy i naj śmiesz niej szy na
świe cie.

Matka mło dego Graua co naj mniej raz w ty go dniu lą do wała na dy wa- 
niku, żeby wspól nie z dy rek to rem szkoły za sta no wić się, co mogą zro bić
z tym, jak zwykł go na zy wać, „ży wio ło wym chłop cem”. Tego życz li wego
okre śle nia uży wał w roz mo wach z pa nią Su saną, gdyż przy zna nie, jak
agre sywny by wał jej syn, bar dzo by ją wzbu rzyło, co prze ło ży łoby się na
bo le sną stratę fi nan sową dla niego. Wy łącz nie dla tego Ber nardo ukoń czył
na ukę w tej szkole, nie bra ko wało bo wiem po wo dów, żeby go wy da lić. Tak
czy ina czej, dy rek tor mu siał się pod dać w ob li czu man try po wta rza nej
przez matkę przy każ dej oka zji: „Tak, tak, miewa pa skudny cha rak ter, ale
poza tym to ta kie ko chane i uro cze dziecko”.

Ro dzice nie po tra fili so bie z nim po ra dzić. Ber nardo był we so łym, wy- 
ga da nym chłop cem, a choć stop nie miał ra czej prze ciętne, bez więk szego
pro blemu prze cho dził z klasy do klasy. Był po słuszny i za wsze miał dużo



przy ja ciół, ale je śli coś mu się nie spodo bało, ro bił się czer wony jak bu rak
i cał ko wi cie tra cił pa no wa nie nad sobą. Rzu ca nie ta le rzami było naj ła god- 
niej szym za cho wa niem w jego re per tu arze. Po waż niej sze pro blemy za- 
częły się w okre sie na sto let nim, kiedy spo licz ko wał jedną ze słu żą cych, bo
rze komo nie do kład nie wy pra so wała mu spodnie.

Za każde ugry zie nie, cios pię ścią, po li czek i szar pa ninę pan Grau mu- 
siał słono pła cić z wła snej kie szeni. Pła cił za mil cze nie, w in nym ra zie ni- 
gdy nie od ko pa liby się spod sterty po zwów. Był to ide alny przy kład mocy
pie nią dza, a że ofiary świet nie o tym wie działy, pró bo wały uszczk nąć coś
dla sie bie.

Su sana pró bo wała roz ma wiać z mę żem, ale Gu il lermo wo lał uni kać te- 
matu i przy my kać oko. „To taki wiek. Za parę lat mu przej dzie”, mó wił żo- 
nie. Ona jed nak nie chciała igno ro wać sprawy i pró bo wała na mó wić syna
na wi zytę u psy cho loga. Kiedy od wa żyła się mu to za pro po no wać, za czął
krzy czeć: „Je steś nie nor malna czy co?!”, pod niósł rękę i z wście kło ścią za- 
mach nął się na matkę, ale w ostat niej chwili zmie nił tra jek to rię i ude rzył
pię ścią o fo tel uszak, naj bli żej sto jący me bel. Su sana dzię ko wała nie bio- 
som za re ak cję syna, nie z uwagi na fi zyczny ból, jaki spra wiłby jej tam ten
cios, ale dla tego że do strze gła pro my czek na dziei na zba wie nie Ber narda.
Mógł się jesz cze opa mię tać. Cho ciaż nie miała naj mniej szego za miaru mó- 
wić ni komu o tym in cy den cie, w głębi du szy mu siała przy znać, że przez
kilka chwil czuła au ten tyczny strach.

Na rok przed roz po czę ciem stu diów Ber nardo oznaj mił ro dzi com, że
za pi sał się do Frontu Na ro do wego. Wielu z ich zna jo mych, a na wet oni
sami po dzie lali sil nie kon ser wa tywne po glądy; uznali więc, że chło pak
pod jął do brą de cy zję, pró bu jąc ska na li zo wać nad miar ener gii w dzia łal- 
ność po li tyczną. Co w tym złego, przy naj mniej bę dzie spę dzał wię cej
czasu poza do mem.

Cze sał się wtedy z prze dział kiem z boku i przy li zy wał włosy dużą ilo- 
ścią żelu; do peł nie nie no wego stylu sta no wiła ma lutka flaga Hisz pa nii
przy kle jona na pa sku ze garka. Za czął czę sto wy cho dzić wie czo rami, wra- 
cał nad ra nem. Z po czątku wie rzyli, kiedy przy się gał, że spo ty kają się
z chło pa kami, żeby prze dys ku to wać kie ru nek roz woju par tii, ale kiedy



któ re goś ranka nie wró cił, a oni ode brali te le fon z in for ma cją, że ich syn
tra fił do aresztu za bi ja tykę, świat im się za wa lił.

Kiedy po niego przy je chali, miał opuch niętą twarz ze śla dami krwi
i zła many je den z sie ka czy. Funk cjo na riu sze Straży Oby wa tel skiej wy ja- 
śnili, że Ber nardo na leży do grupy mło dych dzia ła czy skraj nej pra wicy,
któ rzy się mocno zra dy ka li zo wali; ana lo giczna grupa po wstała na skraj nej
le wicy, a żadna z tych band nie miała w za sa dzie nic wspól nego z po li tyką.
Za le żało im tylko na szu ka niu za czepki – raz to jedni pro wo ko wali dru- 
gich, śpie wa jąc Twa rzą ku słońcu, kiedy in dziej dru dzy pro wo ko wali pierw- 
szych Mię dzy na ro dówką; cel mieli jed nak wspólny: do pro wa dzić do kon- 
fron ta cji i po tęż nej za dymy, bo tak naj chęt niej spę dzali wolny czas.

Su sana nie mo gła w to uwie rzyć, ale jej nie wiara po le gła w ob li czu do- 
wo dów, a kon kret nie jed nego do wodu rze czo wego – ka stetu za re kwi ro wa- 
nego jej sy nowi.

Pró bo wali za bro nić mu wy cho dze nia z domu, ale rów nie do brze mo- 
gliby ko pać się z ko niem. „Je stem peł no letni”, oznaj miał i ro bił, co mu się
żyw nie po do bało, a po tem wra cał z si nia kami; jak już się przy zwy cza ili,
za wsze ude rzało ich to po kie szeni. Ale po mi ja jąc te nie przy jemne epi- 
zody, Ber nardo był prze uro czy, przy tu lał się do mamy i opo wia dał żarty,
tak że za po mi nała, co tkwi w du szy jej syna.

Na dru gim roku prawa, bo taki kie ru nek stu diów wy brał, po znał swoją
pierw szą dziew czynę. Spo ty kali się jed nak tylko ty dzień. Etap za lo tów był
ro man tyczny – kwiaty i pre zenty, śmie chy i żarty. Dziew czyna była nim za- 
chwy cona. Jed nak pierw szej so boty, kiedy przed sta wił ją swoim zna jo- 
mym i po szli wszy scy ra zem na dys ko tekę, w pew nym mo men cie po sta no- 
wili zmie nić miej scówkę i prze nieść się na par ter lo kalu; dziew czyna po- 
skar żyła się, że jest tam straszny tłok i wo la łaby zo stać tu, gdzie są. Ber- 
nardo za czął się ro bić co raz bar dziej na tar czywy i co raz bar dziej czer wony
na twa rzy. Jako że ona nie od pusz czała, on nie miał in nego wyj ścia – po- 
pchnął ją tak mocno, że dziew czyna prze wró ciła się i stur lała po scho- 
dach. Ko le żanki rzu ciły się zbie rać bie daczkę, która na szczę ście nic so bie
nie zła mała, a kum ple – uspo ka jać Graua. Po tym wy da rze niu dziew czyna
nie chciała już ni gdy sły szeć o Ber nar dzie.



Na ostat nim roku stu diów – a ukoń cze nie ich za jęło mu aż sie dem lat –
po znał Pa lomę i za ko chał się w niej na za bój. Z po czątku wszystko ukła- 
dało się do brze; ona się z nim za wsze śmiała, on ob sy py wał ją pre zen tami
i aten cją. Pre zen tami tymi lu bił się zresztą chwa lić przed swo imi licz nymi
zna jo mymi. Z cza sem jed nak za czął się ro bić za bor czy: „Z kim się wi dzia- 
łaś wie czo rem? Dla czego nie za dzwo ni łaś? Gdzie by łaś?”. Z po czątku na wet
jej to po chle biało, odro bina za zdro ści jest zresztą nor malna dla za ko cha- 
nego czło wieka. Kiedy jed nak zo rien to wała się, że on śle dzi ją sa mo cho- 
dem, gdy spo tyka się z ko le żan kami, a za każ dym ra zem, kiedy wy glą dała
przez okno wi działa, że włó czy się pod jej do mem, za częła się bać. Za bor- 
czość prze ro dziła się w ob se sję. W dniu, w któ rym na zwał ją szmatą i spo- 
licz ko wał, bo wi dział, jak roz ma wiała z in nym chło pa kiem, Pa loma po sta- 
no wiła za koń czyć zna jo mość. Ze brała się na od wagę, choć wie działa, że
nie bę dzie ła two, i ze rwała z nim na scho dach uni wer sy tetu. Chciała jak
naj szyb ciej się od niego od ciąć, ale on nie od pusz czał, roz ma wiali po nad
trzy go dziny. Ber nardo nie za mie rzał przy jąć roz sta nia do wia do mo ści, nie
prze sta wał też bła gać. Pa loma była wy koń czona i w końcu zde spe ro wana
rzu ciła się do ucieczki, krzy cząc: „Zo staw mnie w spo koju”. Wsia dła do sa- 
mo chodu i ja dąc przez mia sto, po wta rzała so bie: „Już po wszyst kim, nie
boję się. Już po wszyst kim, nie boję się”. Aż do chwili, gdy w lu sterku za- 
uwa żyła jego czer wo nego golfa i Ber narda za kie row nicą, świ dru ją cego ją
spoj rze niem sza leńca. Serce Pa meli za częło się tłuc jak sza lone, dło nie
miała mo kre od potu… „Nie boję się”, „Nie boję się”. Do tarła na par king
od da lony o prze cznicę od domu, jak naj szyb ciej od sta wiła sa mo chód i po-
bie gła schro nić się w bez piecz nym miej scu. Nie miała jed nak jak uciec,
on już cze kał w jej bra mie – „Nie boję się”, „Nie boję się” – ale po wie działa
gło śno i sta now czo: „Idź so bie, Ber nardo, zo staw mnie w spo koju. Już cię
nie ko cham”. Od su nął się, prze pusz cza jąc ją w drzwiach. Otwo rzyła za mek
i we szła do holu. On jed nak spryt nie wsu nął stopę w szcze linę w bra mie,
tak żeby się nie za mknęła, i kiedy Pa loma już miała wsia dać do windy, do- 
sko czył do niej w kilku szyb kich su sach. We pchnął ją do środka, za blo ko- 
wał swoim cia łem, lewą ręką zła pał za gar dło, a prawą za głowę, szar piąc
za włosy:



– Po wiedz, że mnie ko chasz.
– Nie.

Wtedy wal nął głową Pa lomy o ścianę windy i ro bił się co raz bar dziej
czer wony.

– Po wiedz, że mnie ko chasz.

– Nie.
I tym ra zem ści snął ją moc niej za szyję.
– Po wiedz, że mnie ko chasz.

– Nie.
Ści snął jesz cze moc niej, co raz bar dziej ją pod du sza jąc.

– Po wiedz, że mnie ko chasz.
– Tak, tak, ko cham cię!
W końcu wy pu ścił ją i po ca ło wał.

– Wi dzisz, jed nak mnie ko chasz. Troszkę ci na chwilę od biło, ale już ci
prze szło.

Ży cie Pa lomy zmie niło się w au ten tyczny kosz mar. Ona pró bo wała
trzy mać się jak naj da lej od niego, a on nie zmor do wa nie ją prze śla do wał.
Gdzie kol wiek wy jeż dżała, Ber nardo za wsze prę dzej czy póź niej ją na mie- 
rzał. Je śli wy cho dziła ze zna jo mymi na mia sto, on po ja wiał się w tej sa mej
knaj pie. Je chała sa mo cho dem, a on za wsze za nią. W końcu po sta no wiła
uciec na drugi ko niec świata – wy je chała na dłu żej do Sta nów Zjed no czo- 
nych. Ber nardo na dal jej szu kał, ale prze zor nie zo sta wiła dużo fał szy wych
tro pów, żeby nie zna lazł jej no wego miej sca po bytu. Ob se sja Ber narda na
punk cie Pa lomy trwała wiele lat, ale w końcu, na jej szczę ście, zna lazł so- 
bie inną ofiarę.

Ber nardo po znał Blancę Men dozę, kiedy rana po Pa lo mie wciąż się nie
za bliź niła, ale uznał, że po tylu la tach musi na uczyć się żyć na nowo. Jako
że oba wiał się utraty no wej uko cha nej, po pro sił ją o rękę po kilku mie sią- 
cach zna jo mo ści, choć wcze śniej za dzwo nił jesz cze do Pa lomy, żeby
spraw dzić, czy nie ist nieje choć naj mniej sza szansa na po wrót do niej. Na- 
wet po tak dłu gim cza sie, by łej dziew czy nie na dźwięk jego głosu za częły
trząść się nogi. Ży czyła mu wszyst kiego do brego i szybko się roz łą czyła.



Śmierć Willyʼego, młod szego brata, omal nie po krzy żo wała mu szy ków.
Matka bła gała, żeby po cze kał cho ciaż z rok, bo ona jest w roz sypce i nie
ma na stroju na szczę śliwe uro czy sto ści, ale dla niego to było za długo, nie
mógł ry zy ko wać, że straci Blancę, więc po brali się we wrze śniu, dzie więć
mie sięcy po wy padku. Dla Su sany to była tor tura. W gło wie miała tylko
dru giego syna, któ rego nie ma i nie bę dzie; a je śli aku rat zda rzało jej się
po my śleć o czymś in nym, przy po mi nała so bie swój wła sny ślub, który
w za sa dzie był po grze bem jej te ścia.

Mał żeń stwo prze trwało nie dłu żej niż cztery pory roku. Blanca miała
już dość awan tur i prze mocy, więc wy stą piła o roz wód, oskar ża jąc męża
o znę ca nie się. Ber nardo miał za kaz zbli ża nia się do niej, ale kiedy kilka
mie sięcy póź niej od była się roz prawa, to on wy szedł zwy cię sko. In du bio
pro reo. Nie było ob cią ża ją cych do wo dów dzięki ze zna niu Ca ro liny, która
pod przy sięgą oświad czyła, że Ber nardo był z nią, kiedy Blanca do znała
strasz nego wy padku.

Mimo że Ca ro lina do pu ściła się krzy wo przy się stwa, Ber nardo nie czuł
wdzięcz no ści. Te raz to ona, z bły sko tli wymi po my słami i ge nial nymi stra- 
te giami, stała się oczkiem w gło wie jego ojca, a zaj mo wa nie dru giego
miej sca za wsze do pro wa dzało go do fu rii. Kiedy tylko o tym my ślał, wa lił
pię ścią w ścianę, je śli aku rat ni kogo nie było w po bliżu.

Pięć lat póź niej Ber nardo zna lazł so bie ko lejną ofiarę, Laurę, i z nią też
się oże nił. Miała za za da nie dać mu po tomka i wy wią zała się z niego. Los
jed nak spra wił, że sy nek uro dził się z ze spo łem Do wna, czego Ber nardo
nie przy jął naj le piej i w głębi du szy wy rzekł się tego Bogu du cha win nego
dziecka.

Do dziś, kiedy wpada w ślepą fu rię, wy po mina żo nie, że go nie po słu- 
chała: „Mó wi łem ci, że byś zro biła am nio punk cję”, a ona od po wiada, le d- 
wie do sły szal nym gło sem: „Po wie dzieli mi, że nie je stem w gru pie ry zyka”
i za sła nia twarz, cze ka jąc na pierw szy cios.

Cza sami, kiedy sie dzi sam w swoim ga bi ne cie, zu peł nie nie świa do mie
za ci ska pię ści tak mocno, że pa znok cie żło bią mu rowki w de li kat nej skó- 
rze wnę trza dłoni, a jego twarz robi się tak czer wona, jakby wła śnie wró cił
z pie kła. To twarz sza leń czej wście kło ści. In ten syw nie my śli. Ma tylko na-



dzieję, że oj ciec wy każe się roz sąd kiem, kiedy przyj dzie do na masz cze nia
na stępcy.



8

Ja ime

Prze gryź li śmy coś i po ra dzi łem Ja imemu, żeby po szedł do domu. Po- 
trzebne były tylko dwa szwy, ale oko miał sine i spuch nięte, ogól nie wy glą- 
dał jak kupka nie szczę ścia. Jego ko szula, wcze śniej tylko jak zwy kle wy- 
mięta, zmie niła się w za krwa wioną szmatę. Za pro po no wa łem, że by śmy
prze ło żyli wi zytę u Car loty Grau na na stępny dzień. Zgo dził się ze mną co
do zmiany ter minu prze słu cha nia, ale ka te go rycz nie od mó wił po wrotu do
domu: „Do sta wa łem już od ży cia do tkliw sze ciosy, ale za wsze ro bi łem, co
do mnie na leży”. Uda li śmy się więc na ko mi sa riat, uznaw szy, że to ide alne
miej sce, żeby po ukła dać so bie wszystko, czego się do wie dzie li śmy.

Skie ro wa li śmy się pro sto do po koju w piw nicy, ulu bio nego miej sca Ja- 
imego Zi gno ro wał żarty i do cinki ko le gów, któ rzy wy krzy ki wali na jego wi- 
dok uwagi w ro dzaju: „Ależ ma in spek tor piękne oczy!”, „Fio le towy to
pana ulu biony ko lor, prawda?”. Wszy scy sły szeli już o tym, co się stało,
i w ten nie ty powy spo sób oka zy wali so li dar ność. Na ko mi sa ria cie Ja ime
był praw dziwą in sty tu cją i wszy scy wie dzieli, że jest go tów na każde ry- 
zyko, żeby zła pać za bójcę.

Ze szli śmy do piw nicy, wy po sa żeni w no tat niki, dłu go pisy i kredki; Ja- 
ime pod kre ślał, jak ważne jest spo rzą dza nie do kład nych no ta tek, żeby nie
po le gać wy łącz nie na czę sto za wod nej pa mięci. Ko lo rowe kredki miały
nam po móc za zna czyć po wią za nia mię dzy róż nymi oso bami i wy da rze- 
niami.

– Na po czą tek może niech każdy z nas wy pi sze, co wy dało mu się naj- 
waż niej sze albo co naj bar dziej zwró ciło jego uwagę, a po tem to omó wimy.
Na pewno za uwa ży łeś ja kieś rze czy, które mi umknęły, i vice versa – mó- 
wił wła śnie Reyes, kiedy do po koju we szła bez pu ka nia An ge li nes, która
sta nęła przed nami z bły skiem w oku i rę kami scho wa nymi za ple cami.



– Dzień do bry… Ale pana urzą dzili! – Po czym za częła jesz cze raz: –
Dzień do bry pa nom. – Uśmiech nęła się ta jem ni czo, po czym wy jęła zza
ple ców i po ło żyła na stole pro sto kątną czarną to rebkę. – Zo sta wiam wam
pre zent, na który cze ka li ście. – I stała tam da lej, jakby wy cze ku jąco. – Nie
za uwa ży łam, kiedy wró ci li ście, ale po wie dzieli mi, że je ste ście tu taj, więc
przy bie głam w te pędy.

– Ojej, An ge li nes! Jaka miła nie spo dzianka! – za wo łał Reyes, de li kat nie
bio rąc w ręce to rebkę. – Ale po co ta to rebka?

– Jak to?
– No po co mi ja kaś to rebka, skoro to ty je steś dla mnie naj lep szym

pre zen tem? – I wy szcze rzył zęby w sze ro kim uśmie chu.

– Ech, pa nie in spek to rze! Ale z pana kom ple men ciarz. – Była nim
ocza ro wana. – To rebkę przy nio sły chło paki z kry mi na li styki. Mó wią, że
wszyst kie od ci ski pal ców po cho dzą od Ca ro liny Mar tín, a w środku nie
było ni czego cie ka wego. Szkoda, że nie zna leźli te le fonu! Nie da się go na- 
mie rzyć. Pech.

– A po zo stałe od ci ski w domu?
– Ha! Po dobno krę ciło się tam wię cej lu dzi niż na plaży w sierp niu,

więc nie spo sób dojść do żad nych usta leń. Na za pa so wym klu czu są tylko
od ci ski tej są siadki, Pi lar Tor res. – Już od wró ciła się na pię cie, żeby wyjść,
ale na gle się za trzy mała. – Aaa! Jest coś jesz cze. Szu flada w szafce noc nej
nie ma uchwytu, więc ktoś, kto ją otwo rzył, mu siał wy su nąć ją pal cem
i zo sta wił w ten spo sób pół od ci sku. Po łowa od ci sku to za mało, żeby na- 
mie rzyć wła ści ciela, ale je śli znaj dzie cie ko goś z taką samą po łową od ci- 
sku, to zło wi li ście ptaszka. Jak książę szu ka jący Kop ciuszka z pan to fel- 
kiem w ręku – pod su mo wała.

– Chwilkę! – za wo łał Reyes, a ona od wró ciła się au to ma tycz nie.
– Ale na prawdę tylko chwilkę, bo za raz się tu taj udu szę od tego

dymu. – Zmarsz czyła nos.

– A pa zno kieć? Zna leźli? – spy tał Ja ime nie cier pli wie.
– Aaa! Rze czy wi ście, py tał pan o pa zno kieć. Nic z tego. Chło paki mó- 

wią, że prze szu kali cały dom cen ty metr po cen ty me trze, tam go nie ma. –
I znowu od wró ciła się do wyj ścia.



– An ge li nes, za cze kaj! – Se kre tarka zro biła ob rót o sto osiem dzie siąt
stopni i ciężko wes tchnęła. – Za po mnia łem ci po wie dzieć, jak ład nie dziś
wy glą dasz i że bar dzo ci do twa rzy w tej fry zu rze. – Ja ime wy raź nie był
w do brym hu mo rze.

– Pan jest nie moż liwy!

Ob ró ciła się, ale zdą ży łem jesz cze zo ba czyć na jej twa rzy za do wo lony
uśmiech. An ge li nes rze czy wi ście ob cięła so bie włosy. Po woli za mknęła za
sobą drzwi.

– Jedna z naj lep szych – sko men to wał Reyes z po dzi wem. – Praw dziwa
we te ranka, wie wszystko. By łaby z niej świetna de tek tywka. – Na pierw szy
rzut oka było wi dać, że łą czy ich długa i bli ska zna jo mość.

Od su nę li śmy no tatki na bok i Ja ime za jął się to rebką.
– Her mès. Her mès… – po wtó rzył w za du mie. – Jedna z naj droż szych

i naj bar dziej luk su so wych ma rek na rynku. Taki mo del kosz tuje, zdaje się,
koło pię ciu ty sięcy euro; oczy wi ście wię cej, je śli to rebka jest ro biona na
za mó wie nie. A w domu ofiary wi dzie li śmy całą ko lek cję. Nie złe ca cuszka!
Aż tyle za ra biała? – mó wił na głos, ale jakby do sie bie. – Pa mię tasz, kiedy
Ca ro lina prze pro wa dziła się na tamto osie dle? Pi lar chyba wspo mi nała.

– W za sa dzie po wie działa, że zbli żyły się do sie bie około dzie się ciu lat
temu – od par łem, prze glą da jąc no tatki – czyli mu siała za miesz kać tam ja- 
kiś czas wcze śniej.

– W ta kim ra zie nie miała na wet trzy dziestki. – Za my ślił się głę boko.
– Może wzięła kre dyt, pew nie cią gle by go jesz cze spła cała.

– No może. – Zmie nił te mat. – Zo baczmy, co znaj dziemy w tej to re- 
beczce.

Za czął wyj mo wać za war tość to rebki i wy kła dać ko lejne przed mioty na
stół: szminkę, paczkę chu s te czek, klu cze, drugą szminkę, port fel do kom- 
pletu z to rebką, gumki do wło sów, bu te leczkę pa sty lek im bi ro wych, pu ste
etui na oku lary, opa ko wa nie pa ra ce ta molu i drugi kom plet klu czy.
W środku była jesz cze kie szonka za my kana na su wak. Reyes ob ma cał ją,
wy da wała się pu sta, ale dla pew no ści od su nął za mek i spraw dził
w środku. Wy jął białą kwa dra tową kar teczkę, na któ rej za pi sano ja kiś nu- 
mer, a po ni żej, po pra wej, wid niał chyba czyjś pod pis. Rzu ci łem się na



kar teczkę jak opę tany, ale Ja ime mnie za trzy mał i po ra dził, że by śmy za- 
częli od naj ła twiej szego.

– Na po czą tek szminki: też do brej marki. Jedna czer wona, druga ja sno- 
ró żowa. Do my ślam się, że uży wała jed nej lub dru giej w za leż no ści od oka- 
zji. Jak dla mnie nie mają więk szego zna cze nia. A ty jak my ślisz, Ma no lito?

– Jak na ko bietę, która ob ra cała się w ta kich krę gach i czę sto spo ty kała
z ludźmi, rów nież z wyż szych sfer, to mało ko sme ty ków – za uwa ży łem. –
Nie które dziew czyny no szą przy so bie cały ze staw: pod kład, róż, tusz do
rzęs i co tam jesz cze.

– Trafna ob ser wa cja, Ma nolo. A więc Ca ro lina nie uży wała zbyt dużo
ma ki jażu. – Odło żył szminki na drugi ko niec biurka. – Da lej: chu s teczki
hi gie niczne. Nie istotne. Twoim zda niem?

– Nie istotne.
– Dwa kom plety klu czy. Dro gie bre loczki. Jedne od sa mo chodu. Na

dru gim są dwa klu cze. Od domu i…?
– Nie wiemy, czy ma tam za mek, ale może od ga bi netu? – za su ge ro wa- 

łem. – Gdyby były od jej in nego domu albo miesz ka nia, je śli w ogóle je
ma, to ra czej nie no si łaby ich w to rebce. Zwy kle zo sta wia się ta kie klu cze
w sa mo cho dzie albo w domu. Nie ma sensu ich wszę dzie ze sobą no sić.

– Do brze. Zo sta wiam je na środku biurka, bo trzeba bę dzie spraw dzić,
czy pa sują do jej sa mo chodu, domu i ga bi netu. Da lej… – otwo rzył port- 
fel – do ku menty, karty kre dy towe i… – prze li czył – …sto pięć dzie siąt euro.

– Mo ty wem za bójcy ra czej nie były pie nią dze. W ta kim wy padku za- 
brałby jej ten wielki bry lant z palca.

– Jak dla mnie port fel jest nie istotny, ale zo sta wiam go na środku, bo
trzeba bę dzie spraw dzić ak tyw ność na kar tach kre dy to wych. – Wziął do
ręki gumki do wło sów. – Nie istotne.

– Nie istotne – przy zna łem.
– Da lej: etui na oku lary. Skó rzane, w środku jest jesz cze ta chu s teczka,

którą za wsze do dają. Nie istotne. Po twier dza tylko to, co już wiemy, lu biła
dro gie rze czy.



– Tak, nie istotne. Pa mię tam, że oku lary le żały na szafce noc nej, dla- 
tego etui jest pu ste.

– Pa ra ce ta mol – cią gnął Ja ime. – W in nych oko licz no ściach uznał bym
to za nie istotne, ale Gu il lermo Grau mó wił, że ostat nio źle się czuła.

– Ale sio stra twier dziła, że Ca ro lina była zdrowa jak ryba – za uwa ży- 
łem.

– Dla tego nie jest to już nie istotne. – Reyes odło żył ta bletki w inne
miej sce na biurku. – Istotne. – Wziął bu te leczkę z pa styl kami im bi ro- 
wymi. – Im bir ze sklepu zie lar skiego. Po co Ca ro li nie mo gły być ta kie ta- 
bletki?

– Im bir ko ja rzy mi się z chiń skim je dze niem, ale o pa styl kach pierw sze
sły szę. Po cze kaj chwilę. – Wy ją łem te le fon i wsze dłem w wy szu ki warkę.
Po chwili prze czy ta łem: – Wła ści wo ści im biru. Tra dy cyj nie sto so wany
w le cze niu do le gli wo ści je li to wych… Da lej leci długa li sta tych do le gli wo- 
ści. Za po bie ga nie wy mio tom i mdło ściom. Pro fi lak tyka wrzo dów, mię dzy
in nymi dwu nast nicy, i nie żytu żo łądka. – Urwa łem, bo za uwa ży łem, że
wszystko kręci się wo kół układu po kar mo wego. – Je śli ktoś ją pod tru wał,
to mógł ją bo leć brzuch. Wi docz nie wie rzyła w tra dy cyjną me dy cynę chiń- 
ską, więc po szła do zie la rza po na tu ralne leki.

– Skoro no siła je w to rebce, to mu siała je re gu lar nie za ży wać. A skoro
za ży wała, to dla tego, że źle się czuła – pod su mo wał in spek tor. – W ta kim
ra zie dla czego Elena twier dzi, że jej sio stra była zu peł nie zdrowa?

– Bo kła mie, a Gu il lermo Grau mówi prawdę. Aha, Ber nardo też twier- 
dził, że nic jej nie było, ale jego mo żemy chyba zi gno ro wać, skoro nie miał
też po ję cia o pla no wa nej prze pro wadzce Ca ro liny. Ewi dent nie nie orien to- 
wał się do brze, co się dzieje w jej ży ciu.

– Bar dzo istotne. – Po sta wił bu te leczkę koło pa ra ce ta molu. –
Przejdźmy do ta jem ni czej kar teczki: dwa, cztery, sześć, zero, osiem i pod- 
pis; wy daje mi się, że na po czątku jest C, w środku M, a na końcu N.

Przy su ną łem się do niego z krze słem, ra zem po chy li li śmy głowy nad
biur kiem.

– Tak, mnie też to tak wy gląda. Za kła damy, że to pod pis Ca ro liny?



– Mo żemy ła two to spraw dzić, ale na ra zie za łóżmy, że tak. Nie mamy
za to po ję cia co mogą ozna czać te cy fry.

– Na pewno nie nu mer te le fonu, za krótki. Hmm… Szyfr do sejfu albo
cze goś w tym ro dzaju? – Mia łem wra że nie, że za raz za cznie mi się dy mić
z czaszki.

– Może to być ja kiś szyfr, cho ciaż zwy kle jest pa rzy sta liczba cyfr, na
przy kład cztery, sześć albo osiem, a tu mamy pięć. – I sku pił się na pod pi- 
sie. – Ma no lito, kiedy coś pod pi su jesz?

– Na przy kład w banku i na róż nych do ku men tach tego typu. U no ta- 
riu sza. Kiedy się gdzieś re je stru jesz…

– W grun cie rze czy wy ra żasz w ten spo sób swoją zgodę. – Opadł na
opar cie krze sła i utkwił wzrok w ja kimś punk cie na su fi cie. – Z czym albo
na co się zgo dzi łaś, Ca ro lino?

– A je śli to rze czy wi ście jest to?
– To zna czy co?

– Jej pod pis w ja kimś za gra nicz nym banku – za su ge ro wa łem.
– To by łoby na pi sane słow nie, nie cy frami – za opo no wał.

– Ale może ona za pi sała so bie cy frami dla wła snej wy gody, dzięki temu
miała je za wsze pod ręką na wszelki wy pa dek. – Po my śla łem przez
chwilę. – Może zo sta wiła kar teczkę w to rebce, bo wy jeż dżała do Lon dynu
i wie działa, że bę dzie jej nie długo po trze bo wać. Może była roz tar gniona.

– To nie jest ta kie głu pie, ale nie wy obra żam so bie, żeby ta ko bieta
miała nie za pa mię tać tak waż nego ciągu cyfr, a tym bar dziej za pi sać je
i scho wać do to rebki, którą w każ dej chwili ktoś mógłby jej ukraść. Wy- 
daje mi się na to zbyt zor ga ni zo wana. – Ziew nął. Też by łem zmę czony. –
Prze śpijmy się z tym. Naj gor sze, że nie zna leź li śmy tego jej te le fonu. Gdy- 
by śmy go mieli, mo gli by śmy zro bić po tężny krok na przód. – Na jego twa- 
rzy od ma lo wała się fru stra cja.

– Pew nie za brała ją ta osoba, która otwo rzyła szu fladę. Cho ciaż, jakby
się nad tym za sta no wić, nie znam ni kogo, kto trzy małby ko mórkę w szu- 
fla dzie… a zwłasz cza ko bieta.



– W ta kim ra zie my ślisz, że miała go w to rebce? – Spoj rzał na mnie
z po wąt pie wa niem. – Pa mię taj, że je dyne od ci ski pal ców na to rebce na le- 
żały do Ca ro liny.

– No tak, ale ja koś trudno mi so bie wy obra zić ko bietę, która wraca do
domu, zo sta wia na łóżku to rebkę, w któ rej z lo gicz nego punktu wi dze nia
po winna mieć te le fon, po czym wyj muje go i chowa w szu fla dzie. Nie klei
mi się to, sze fie.

– Czyli co? – do py ty wał.
– Czyli za bójca miał rę ka wiczki albo to rebka była już otwarta, więc po

pro stu się gnął do środka i za brał te le fon. – By łem na prawdę wy koń czony
i hi po tezy za czy nały mi się już mie szać.

– Jest też inna moż li wość.
– Jaka? – spy ta łem za in try go wany.
– Że te le fon nie był ani w to rebce, ani w szu fla dzie. – Urwał na

chwilę. – Miała go przy so bie i mor derca za brał go so bie „na pa miątkę”.

– Dzi siaj już i tak tego nie spraw dzimy, a jak ma wia moja matka, ju tro
też jest dzień. – I do rzu cił: – Zo ba czymy, czy na resz cie uda nam się po-
znać słynną Car lotę.

– A wła śnie, je śli nie masz in nych pla nów, za pra szam cię na obiad
w nie dzielę. Nowy Rok, trzeba to uczcić.

Nie pa trzył na mnie, bo był wła śnie za jęty ob fo to gra fo wy wa niem
wszyst kich przed mio tów roz ło żo nych na stole i cho wa niem ich po ko lei
z po wro tem do to rebki.

– Ja sne, bę dzie mi miło.
Mo głem od mó wić. Obie ca łem matce, że po jadę na ten week end do Wa- 

len cji i spę dzę z nią czas. Nowy Rok był dla nas wy jąt ko wym dniem, za le- 
żało jej, żeby cała ro dzina ze brała się u niej w domu na świą tecz nym obie- 
dzie. Za wsze przy go to wy wała pyszne ca ne lons. Co wię cej, umó wi łem się
na syl we stra z przy ja ciółmi z dzie ciń stwa. Wie dzia łem, że mama fa tal nie
to przyj mie, i nie mia łem jesz cze po my słu, jak jej o tym po wie dzieć. Z dru- 
giej strony nie po winna się prze cież czuć sa motna, za wsze było tam pełno
lu dzi: jak nie jej ku zynki, to są siadki z wio ski, no i przede wszyst kim moje



sio stry, które pod rzu cały jej swoje dzieci. Tym cza sem Ja ime na pewno bę- 
dzie sa motny, a ja czu łem, że nie mogę go zo sta wić na pa stwę losu. Nie ża- 
ło wa łem swo jej de cy zji, ale przy sią głem so bie, że na szó stego stycz nia już
na pewno po jadę do Wa len cji.
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Álvaro

Przez pół nocy prze wra ca łem się w łóżku z boku na bok, roz my śla jąc, jak
do pa so wać do sie bie ze brane przez nas do tej pory do wody. Prze słu cha li- 
śmy je dy nie kil koro świad ków zwią za nych ze zmarłą i nie we wszyst kim
się zga dzali. Nie które rze czy nie ukła dały się w ca łość. Jedno tylko było ja- 
sne: Ca ro lina chciała wy je chać z Ma drytu, nie wia domo jed nak, dla czego
po sta no wiła na gle opóź nić po dróż. Ogrom py tań tło czył się w mo jej gło- 
wie a przed oczyma wciąż mia łem ob raz tej ko biety.

Było ja sne, że Mor fe usz nie weź mie mnie w swoje ob ję cia, po sta no wi- 
łem więc wstać i pójść wcze śniej do pracy. Za miast udać się do swo jego
biurka, skie ro wa łem kroki do po miesz cze nia, które stało się na szą kwa- 
terą główną. Ku mo jemu za sko cze niu za sta łem tam już Ja imego, ale wy- 
glą dał ina czej niż zwy kle i nie mo głem o tym nie wspo mnieć. Przy wi ta łem
się z nim ra do śnie i otak so wa łem spoj rze niem od stóp do głów.

– Jak tam oko? – za py ta łem. Było mniej spuch nięte, ale bar dziej fio le- 
towe. – Nowa ko szula?

Miał na so bie sta ran nie wy pra so waną białą ko szulę w nie bie skie pa ski.
Zwró ci łem też uwagę na płaszcz wi szący na wie szaku, inny niż zwy kle,
bez plam i dziur.

– Ché, Ma no lito! Czyż byś chciał od ro bić wczo raj szą go dzinę? – Zi gno ro- 
wał moje py ta nie o ko szulę.

– Nie mo głem zmru żyć oka. I jesz cze w do datku te cy fry. Przy szło mi
do głowy mnó stwo rze czy.

– Na co cze kasz? Mów – za chę cił mnie.



– Data na przy kład? Dwu dzie sty czwarty czerwca dwa ty siące osiem.
Coś waż nego, co zda rzyło się tego dnia.

– A co się zda rzyło tego dnia? Je stem pe wien, że już spraw dzi łeś.

Po wie dział to z uśmie chem, a ja pod sze dłem do niego. Wtedy zwró ci- 
łem uwagę, że spod smrodu ty to niu prze bija za pach wody ko loń skiej. In- 
spek tor użył wody ko loń skiej!

– Tak jest. Nie mam po ję cia, co wy da rzyło się w ży ciu Ca ro liny, ale
jedna wia do mość mnie za in try go wała. Tak się składa, że an giel ska ga le- 
ria, w któ rej miała pra co wać Ca ro lina, sprze dała Mo neta za pięć dzie siąt
je den mi lio nów euro. Nie wiem, czy ma to ja kiś zwią zek ze sprawą.

– Ja też nie. Cho lera wie. – Za cią gnął się pa pie ro sem.
– Po tem za uwa ży łem, że mamy pięć cyfr i wszyst kie są pa rzy ste, a uło- 

żone po ko lei dają zero, dwa, cztery, sześć i osiem. Też nie wiem, czy to
coś zna czy.

– Wi dzę, że ru szy łeś głową, a to za wsze do brze wróży. – I znów wy pu- 
ścił chmurę dymu.

Przez chwilę roz ma wia li śmy o cy frach, ta blet kach i klu czach. Chcie li- 
śmy wy mie nić się spo strze że niami, póki nie na dej dzie od po wied nia go- 
dzina, żeby zło żyć wi zytę Car lo cie Grau. Już mie li śmy wsta wać z krze seł,
kiedy ktoś lekko za pu kał do drzwi.

– Dzień do bry. – Uka zała się w nich An ge li nes, w uda wa nej po zie wy- 
nio słej damy, ubrana w brą zowy swe ter z gol fem i spód nicę w kratkę za- 
sła nia jącą ko lana. Za mknęła drzwi. – Ma cie go ścia. Nie jaki Álvaro Ji- 
ménez. Mam go wpu ścić?

– O, wspa niale! – ucie szył się Reyes. – Tak, An ge li nes, dzię kuję. Niech
zej dzie, chęt nie go przyj miemy.

– Już jest na dole. Do my śli łam się, że się pan zgo dzi, więc po zwo li łam
so bie przy pro wa dzić go tu taj, żeby za osz czę dzić czas. – Mru gnęła kilka
razy i zro biła minę nie wi niątka.

Znów otwo rzyła drzwi i wpu ściła czło wieka mniej wię cej czter dzie sto- 
pię cio let niego, bar dzo do brze ubra nego. Ale pierw szym, co zwró ciło moją



uwagę, były zie lone oczy o tak dłu gich rzę sach, że sko ja rzyły mi się z wy- 
cie racz kami sa mo chodu.

– Na zy wam się Álvaro Ji ménez – przed sta wił się, po da jąc nam rękę.
Mó wił to nem osoby bar dzo pew nej sie bie.

– Pro szę usiąść – po wie dział in spek tor. – Za mie niamy się w słuch – cią- 
gnął uprzej mie Ja ime. Ja też by łem go towy wy słu chać bar dzo uważ nie
tego, co nam po wie.

– Pew nie dzi wi cie się, że tu przy sze dłem, ale po wczo raj szym in cy den- 
cie z Ber nar dem… wi dzę, że nie źle pana urzą dził… wo la łem przyjść sam,
żeby opo wie dzieć moją wer sję wy da rzeń. W końcu i tak przy szli by ście pa- 
no wie do mnie, ale wolę, żeby wszystko od było się w spo sób jak naj bar- 
dziej po ufny. – Jego ge sty i spo sób mó wie nia zdra dzały, że ma wprawę
w kon tak tach mię dzy ludz kich.

– Ach, tak! In cy dent z Ber nar dem. Bar dzo nie przy jemny. Nerwy go po- 
nio sły. On panu o tym opo wie dział? – Reyes pró bo wał po cią gnąć go za ję- 
zyk.

– Tak na prawdę nie, ale wie ści roz no szą się bły ska wicz nie. A to, że
Ber nardo Grau po bił in spek tora po li cji pro wa dzą cego do cho dze nia
w spra wie śmierci Ca ro liny, to nie byle jaka no wina. W ca łym bu dynku
nie mówi się o ni czym in nym.

– A kto panu po wie dział, że pro wa dzimy do cho dze nie w spra wie
śmierci Ca ro liny? – za py tał Ja ime za sko czony.

– Nie wiem, wszy scy o tym mó wią. Nie po tra fię wy mie nić kon kret nego
na zwi ska.

– Nie ważne, wszystko jedno. Jak sam pan po wie dział, przy szli by śmy
z pa nem po roz ma wiać i dzię ku jemy ser decz nie, że pan nas wy rę czył. – Ja- 
ime był bar dzo cie kawy po wodu wi zyty tego czło wieka o twa rzy spry cia- 
rza. – Słu chamy pana.

– Li czę na pa nów dys kre cję. – Miał za bawną minę bez wstyd nika.
– Zro bimy co w na szej mocy – obie cał Ja ime.
– Po roz ma wiam z wami jak męż czy zna z męż czy zną. – I na chy lił się

w na szą stronę, żeby stwo rzyć bar dziej in tymną at mos ferę. Jako że in spek- 



tor zro bił to samo, po sze dłem w jego ślady. – Mie li śmy ro mans – po wie- 
dział Álvaro, ko lejno ob rzu ca jąc nas wzro kiem.

– Ro mans? Z kim? Pan i Ber nardo Grau? – In spek tor do sko nale ro bił
z sie bie idiotę.

– Nie, na Boga! Z Ca ro liną.
– Bar dzo piękna ko bieta. Miał pan szczę ście. – Ja ime uda wał fry wol- 

nego, żeby Álvaro czuł się swo bod nie i wszystko nam opo wie dział.

– Wię cej niż piękna. Była praw dzi wym cu kie recz kiem! – Przy mknął
oczy, jakby wspo mi nał coś przy jem nego.

– Nie zła la ska! – wy krzyk nął Reyes. I spo glą da jąc na mnie, za py tał: –
Czy nie tak wy ra ził się Ber nardo Grau?

– Tak, tak – od po wie dzia łem po śpiesz nie. – Do kład nie tak po wie dział.

– Nie zła la ska i do tego z kasą, o tak. I ja kie nogi! – Uniósł brew.
– Skoro już mó wimy o szcze gó łach… – Ja ime po chy lił się w jego

stronę. – Jak u niej z, no wie pan, z tym? – I zro bił spro śny gest na śla du- 
jący biust. Szczęka mi opa dła, in spek tor po tra fił mnie za sko czyć swo imi
sztucz kami.

– Je śli cho dzi o ilość, to bez prze sady, ale ja kość prima sort – od parł
z uśmie chem. – O tyłku mogę po wie dzieć to samo, umię śniony, twardy. –
I znów uniósł brew.

– Ale z pana szczę ściarz. Dużo bym dał, żeby prze spać się z taką ko- 
bitką. – Reyes za chi cho tał. Ukrad kiem kop nął mnie w kostkę i ja też się
ro ze śmia łem.

– Nie wy obra żają so bie pa no wie, jaka była w łóżku. Praw dziwa lwica!
Wy pró bo wa li śmy wszyst kie po zy cje, ja kie mo że cie so bie wy obra zić i jesz- 
cze wię cej. – Fa cet świet nie się ba wił, opo wia da jąc o swo ich pod bo jach. –
Co za week end!

– Więc mógł pan cie szyć się tym wspa nia łym cia łem tylko przez je den
week end? – Ja ime zro bił smutną minę. – My z przy jem no ścią wy słu cha li- 
by śmy ca łej hi sto rii ze szcze gó łami. Niech pan po my śli, sie dzimy tu i nu- 
dzimy się. Pro szę zro zu mieć, że w tym ko mi sa ria cie bra kuje nam ta kich
ko biet.



– O to pro szę się nie mar twić. Nie mam pro blemu z opo wia da niem
o la skach, które prze le cia łem. A przez moje łóżko prze wi nęła się po łowa
ko biet pra cu ją cych w na szym bu dynku. – I roz ło żył ręce w ge ście bez rad- 
no ści.

– Czyli nie może pan na rze kać na brak po wo dze nia u ko biet – pod su- 
mo wał Reyes.

– No nie mogę. Prze spa łem się na wet z po li cjantką. Mam na dzieję, że
jej tu nie spo tkam. – I zro bił minę cwa niaka.

– A dla czego tylko week end? To pan tak zde cy do wał, czy ona?

– Prawdę mó wiąc, ona nie chciała tego po wtó rzyć, a to dziwne, bo
wszyst kie chcą. – Złą czył dło nie.

– Może nam pan opo wie dzieć, jak i kiedy do szło do spo tka nia? Je ste- 
śmy bar dzo za in try go wani.

– Za częło się w czwar tek na po czątku paź dzier nika – za czął opo wieść
Álvaro. – Sie dzie li śmy na jed nym z tych dłu gich, nud nych ze brań: Ca ro- 
lina na prze ciwko mnie; od czasu do czasu wsta wała po kawę albo co in- 
nego. Była ubrana w ob ci słą białą bluzkę, roz piętą aż do trze ciego gu zika.
Wi dać jej było ro wek mię dzy pier siami, a mnie to bar dzo pod nieca. Do
tego czarna do pa so wana spód nica i ob casy… Ja kie ona miała nogi! To była
po pro stu pro wo ka cja, my śla łem, że nie wy trzy mam. Więc kiedy wró ciła
na miej sce, po sta no wi łem spró bo wać jesz cze raz i…

– Spró bo wać jesz cze raz? – prze rwał mu Reyes.
– Tak, Ca ro linę znam, prze pra szam, zna łem, od lat i za wsze ro bi łem

wszystko, żeby za cią gnąć ją do łóżka. Ale ona ni gdy nie chciała, po dej rze- 
wam, że wie działa, że nie zo sta wię żony – wy ja śnił.

– Prze pra szam, prze rwa łem panu, niech pan mówi da lej.
– No więc wpa dłem na po mysł, żeby wziąć te le fon, i za czą łem jej wy sy- 

łać za bawne wia do mo ści na What sAp pie. Po dej rze wam, że po mysł jej się
spodo bał, bo to za dzia łało. Pa mię tam jej minę, kiedy usły szała sy gnał te le- 
fonu, rzu ciła na niego okiem i zo ba czyła, że to ja. Uśmiech nęła się i za czę- 
li śmy wy mie niać się wia do mo ściami. Wszy scy tam sku pieni na ze bra niu,
a ona i ja w na szym świe cie, z po ke ro wymi twa rzami, żeby nikt nie za uwa- 
żył. Mie li śmy przy go to wać ra port na na stępny ty dzień i na gle na pi sała mi



wia do mość: „Przy je dziesz w week end do Jávei i zro bimy go ra zem?”. Od- 
po wiedź mogą so bie pa no wie wy obra zić. Je śli chce cie, opo wiem, co tam
ro bi li śmy, uprze dzam, że nie był to ra port. – I po słał nam je den ze swo ich
kpiar skich uśmie chów.

– Oczy wi ście, tego nie chcie li by śmy stra cić, ale zo stawmy to na ko- 
niec, jak de ser, który za wsze jest naj lep szy – od parł in spek tor. – Co się
stało po tem?

– Nic, i nie bar dzo to ro zu miem. W po dróży po wrot nej była bar dzo za- 
do wo lona i mó wiła cią gle, że mu simy to po wtó rzyć. Z po czątku zda rzało
się jej pusz czać do mnie oko, ale w li sto pa dzie po wie działa, że prze my- 
ślała to wszystko i że by śmy dali spo kój.

– Za cho wy wała się dziw nie? Źle się czuła?

– Nie wiem, co po wie dzieć. Ja cią gle jeż dżę do Bar ce lony. Ale to nie wy- 
klu czone, wy daje mi się, że tak.

– A kiedy po je cha li ście do Jávei, gdzie się za trzy ma li ście? Wy na ję li ście
coś?

– A gdzie tam, po je cha li śmy do jej domu. Ma tam nie złą willę. Na kli- 
fie, ale nad sa mym mo rzem, nie da leko od przy lądka Nao. Robi wra że- 
nie. – I cią gnął: – Mam opo wie dzieć, co ro bi li śmy?

Przy po mnia łem so bie zdję cie, które wi dzia łem w sy pialni Ca ro liny.
– To na sa mym końcu. Skoro już mamy oka zję sko rzy stać z pana obec- 

no ści, niech pan nam opo wie o swo ich sto sun kach z sze fem.

– Z Gu il ler mem do ga duję się do brze, ale tak na prawdę moją bez po- 
śred nią prze ło żoną jest, prze pra szam, była Ca ro lina. Wciąż nie mogę się
przy zwy czaić do tego, że nie żyje. To ona jest au torką ca łego pro jektu i wy- 
brała mnie na dy rek tora. Oczy wi ście Gu il lermo ma za wsze ostat nie słowo,
ale je śli Ca ro lina mówi tak, Gu il lermo bar dzo rzadko mówi nie.

– Cho dziło mi o Ber narda, mó wił pan, że to on jest pana sze fem.
– Tak i nie. Cza sem jeź dzi ze mną do Igu alady, ale tylko po to, żeby za- 

cho wać po zory. Nie wiem, jaki układ ist niał mię dzy Ca ro liną a Gu il ler- 
mem, w każ dym ra zie zgo dziła się, żeby Ber nardo for mal nie był sze fem
i uwie rzył, że coś zna czy. Cały po mysł i jego roz wi nię cie po cho dził od niej.



Prze ko nała Gu il lerma, że po win ni śmy za in we sto wać w prze mysł tek- 
stylny, że po win ni śmy za ry zy ko wać, bo sieci mo dowe, które wcze śniej ko- 
rzy stały z ryn ków wschod nich, zmie niają stra te gię, że Azja prze staje być
kon ku ren cyjna i to sprzy ja jąca oko licz ność, którą po win ni śmy wy ko rzy- 
stać. I nie po my liła się, bar dzo do brze nam idzie. Ale bez po śred nim po le- 
ce niem Gu il lerma było to, że wszystko ma nad zo ro wać Ca ro lina.

– A jak wy glą dają pana sto sunki z Ber nar dem?

– W po rządku, nie ma mię dzy nami kon flik tów. – Wy da wało się, że nie
chce nic do dać.

– A re la cja Ber narda i Ca ro liny?

– O, to już zu peł nie inna hi sto ria. Ca ro lina roz ma wiała z nim tylko,
kiedy było to ab so lut nie ko nieczne. Te raz, kiedy się nad tym za sta na wiam,
chyba było mię dzy nimi na pię cie – stwier dził i oparł brodę na ręce.

– Dla czego pan tak mówi? – za py tał Ja ime.
– Bo w ze szłym ty go dniu… tak, to było w ze szłym ty go dniu, przy je cha- 

łem w pią tek dwu dzie stego trze ciego, żeby spę dzić w Ma dry cie święta,
i zda rzyło się to tego dnia. Mu sia łem po roz ma wiać z Gu il ler mem, za pu ka- 
łem więc do jego ga bi netu i nie cze ka jąc, aż za prosi mnie do środka, wsze- 
dłem. Zo ba czy łem, że Ca ro lina przy kłada dłoń do po liczka, i usły sza łem,
jak Ber nardo mówi do ojca: „Zro bi łem to, bo była bar dzo zde ner wo wana”.
Na tych miast za mkną łem drzwi, ale zo sta łem na ko ry ta rzu i za raz wy szedł
Ber nardo, był bar dzo roz go rącz ko wany, mam ro tał coś o pie przo nych sio- 
strzycz kach.

– I nie roz ma wiał pan o tym z Ca ro liną ani z Ber nar dem?
– Nie wty kam nosa tam, gdzie mogą mi go zła mać – skwi to wał i ścią- 

gnął brwi.

– A jak pan są dzi, co sta nie się z pana sta no wi skiem te raz, kiedy Ca ro- 
liny już nie ma? – Wi dać było, że ta kwe stia za sko czyła Álvara, bo otwo rzył
sze roko oczy, a jego rzęsy spra wiały wra że nie jesz cze dłuż szych. – Kto bę- 
dzie pana prze ło żo nym, oj ciec czy syn?

– Nie my śla łem nad tym. – Wes tchnął. – Bę dzie kło pot, bo jest jesz cze
Mi guel i Fer nando.



– Kim oni są? – do py ty wał in spek tor, cho ciaż imię Mi gu ela sły sza łem
już wcze śniej.

– Mę żo wie bra ta nic Gu il lerma, Mer ce des i Car loty. – Za my ślił się. – Ale
bę dzie ba ła gan. Cho dzą plotki, że Gu il lermo za mie rzał po da ro wać spory
pa kiet ak cji swoim bra ta ni com, ale nie je stem tego pe wien.

– Pa nie Álvaro, dzię ku jemy bar dzo, że pan nas od wie dził i przed sta wił
swoją wer sję – po wie dział in spek tor, wsta jąc z krze sła i tym sa mym da jąc
do zro zu mie nia, że roz mowa do bie gła końca. – Po zo stańmy w kon tak cie
na wy pa dek, gdy by śmy pana po trze bo wali albo coś jesz cze się panu przy- 
po mniało.

– Oczy wi ście – zgo dził się Álvaro, ści ska jąc nam dło nie. – I pro szę pa- 
mię tać, że pro si łem o dys kre cję, nie chciał bym, żeby ta hi sto ria do tarła do
uszu mo jej żony.

– Już mó wi li śmy, że zro bimy wszystko, żeby tak się stało.
– Dzię kuję. – I po że gnał się z nami.
– A, ostat nia rzecz – Ja ime zwró cił się do niego ser decz nie. – Kiedy

ostatni raz wi dział pan Ca ro linę?

Álvaro wy da wał się zbity z tropu.
– To było dwu dzie stego trze ciego wie czo rem, o ósmej albo kwa drans

po ósmej. Sze dłem już do domu i ży czy łem jej we so łych świąt.

Reyes jesz cze raz po dzię ko wał mu za współ pracę. Álvaro po ki wał tylko
głową i wy szedł. Zo sta li śmy z in spek to rem sami i spoj rze li śmy po so bie,
jak by śmy pró bo wali zgad nąć, co cho dzi po gło wie temu dru giemu.

– Ma no lito, co o tym są dzisz? – za py tał, uprze dza jąc moje py ta nie.
– To zwy kły pro stak uda jący dżen tel mena… Ale głupi nie jest – za uwa- 

ży łem.

– No tak, tu się zga dzamy.
– Wy da wało mi się, że pan świet nie się bawi. – Unio słem brew, na śla- 

du jąc Álvara.
– Każdy ma ja kiś spo sób, żeby zdo być za ufa nie, na tym po lega mój. –

Po kle pał mnie po ple cach. – Ale co my ślisz o go ściu, który przy cho dzi i ot
tak opo wiada o swo ich przy go dach sek su al nych?



– Nie chce, żeby żona się do wie działa, i woli przyjść sam, za nim my go
od wie dzimy i do wie dzą się o tym wszy scy współ pra cow nicy.

– Z żoną może masz ra cję. Cho ciaż jest tak na pa lony, że wąt pię, by
żona nie do my ślała się, że ją zdra dza. A je śli cho dzi o resztę, pan Ji ménez
chyba bar dzo lubi, jak inni się do wia dują. Po dej rze wam, że naj le piej bawi
się, opo wia da jąc swoje łóż kowe hi sto rie – po su mo wał.

– I co w związku z tym?
– Nikt nie wie dział, o czym roz ma wia li śmy, i Ber nardo ra czej nic mu

nie opo wie dział. My ślę, że się prze stra szył, sły sząc, że Ber nanrdo po bił po- 
li cjanta, bo za ło żył, że prze słu chi wano go w związku ze śmier cią Ca ro liny.
Tylko dla czego?

– Bo jego pod świa do mość go zdra dziła?
– A je śli go zdra dziła, to dla tego, że su mie nie nie daje mu spo koju.

Álvaro Ji ménez też coś przed nami ukrywa.



Nie czy stość

Po łożne, które asy sto wały przy na ro dzi nach Álvara, były ocza ro wane,
kiedy osu szyły jego ciałko i zo ba czyły nie zwy kłe rzęsy zdo biące jego oczy.
To była wia do mość dnia w szpi talu, wszyst kie pie lę gniarki przy cho dziły
go oglą dać pod byle pre tek stem i otwie rały usta z wra że nia. Kiedy skoń- 
czył rok, jego ro dzice byli już pewni, że bę dzie miał zie lone oczy, jak dzia- 
dek. Matka spa ce ro wała z nim dum nie, sły sząc szep tane kom ple menty na
te mat oczu synka i jego ślicz nej twa rzyczki.

Fak tycz nie twarz miał tak eks pre syjną, że wy da wało się, jakby mó wił
bez słów. Uno sił brew i jego zie lone oczka na bie rały szcze gól nego bla sku,
który nie uchron nie kradł wszyst kim serce. Kiedy coś spso cił, wy krzy wiał
usta, a na jego po licz kach po ja wiały się uro cze do łeczki unie moż li wia jące
wy mie rze nie ja kiej kol wiek kary; za wsze wie dział, jaką minę zro bić na
daną oka zję. Trudno było za prze czyć, że słowo „spry ciarz” miał wy pi sane
na twa rzy.

Jego matka miała tylko je den pro blem. Od kąd skoń czył dwa lata,
Álvaro na brał zwy czaju do ty ka nia siu siaka w każ dym miej scu i w każ dej
sy tu acji, pu blicz nie i w sa mot no ści. Kiedy za uwa żyła, że pro blem się na- 
sila, po bie gła do pe dia try, żeby bła gać o po moc. Le karz uspo koił ją, za- 
pew nia jąc, że w tym wieku to nor malne, że dzieci za czy nają ba dać swoje
ciało, wszystko jedno, czy cho dzi o stopy, czy o siu siaka. Ale to wy ja śnie- 
nie nie uspo ko iło do końca ko biety, która, ile kroć spo ty kała na ulicy ko goś
zna jo mego i przy sta wała, żeby z nim po roz ma wiać, brała syna za rękę,
żeby się nie do ty kał. W przed szkolu naj chęt niej ba wił się w dok tora,
a kiedy szli do parku, pró bo wał za wszelką cenę po ca ło wać ja kąś dziew- 
czynkę. Wra cał jak zwy cięzca, kiedy udało mu się zo ba czyć majtki ja kiejś
nie ostroż nej ko le żanki.



Ma jąc sześć lat, za czął cho dzić do szkoły pro wa dzo nej przez księży.
Matka naja dła się wstydu na uro czy stym za koń cze niu roku. Wszyst kie
dzieci miały za śpie wać pio senkę, a jemu na wet nie chciało się po ru szać
ustami, zła pał swo jego członka i za czął po ru szać ręką w rytm mu zyki. Ze
wszyst kich stron do bie gały stłu mione śmieszki. Kiedy przed sta wie nie się
skoń czyło, ro dzice za brali go jak naj szyb ciej i ucie kli stam tąd, żeby
oszczę dzić so bie zło śli wych ko men ta rzy.

Tego dnia, kiedy matka Álvara zna la zła po dej rzane plamy na po ścieli
syna, do stała ataku pa niki. Nie skoń czył jesz cze je de na stu lat. Pe dia tra
przy znał, że to wcze śnie jak na pierw szą eja ku la cję, ale z dru giej strony
nie trzeba się za bar dzo nie po koić: dzieci roz wi jają się cza sem przed wcze- 
śnie w roz ma itych ob sza rach, a to tylko je den z nich. Od tej chwili jej syn
stał się naj czyst szym chłop cem z ca łej szkoły, cza sem brał prysz nic na wet
trzy razy dzien nie, a kiedy matka py tała go, dla czego ką pie się tak czę sto,
Álvaro od po wia dał, że jest mu go rąco, i ro bił minę roz mięk cza jącą jej
serce. Mu siała jed nak co dzien nie zmie niać mu po ściel. Po czci wej ko bie- 
cie ni gdy nie prze szło przez myśl, że jej sy nek wy ko rzy sty wał chwilę pod
prysz ni cem, żeby się ma stur bo wać.

W wieku trzy na stu lat za da wał się z chłop cami star szymi od niego. Tłu- 
ma czył matce, że dzieci w jego wieku są za bar dzo in fan tylne i nie in te re- 
sują go ich głu pie za bawy. I nie kła mał: Alva rowi wy da wało się o wiele
bar dziej po ucza jące to, czego do wia dy wał się z pism por no gra ficz nych do- 
star cza nych przez no wych przy ja ciół.

Pew nego piąt ko wego po po łu dnia pani Ji ménez oświad czyła sy nowi, że
wy biera się na spo tka nie, na któ rym wy ja śnią jej dzia ła nie Ther mo mixu.
Kiedy do tarła na miej sce, wy pro wa dzono ją z błędu: spo tka nie miało się
od być w przy szłym ty go dniu. Po że gnała się, mó wiąc: „Gdzie ja mam
głowę” i wró ciła pro sto do domu. Kosz marny wi dok, który za stała w sa lo- 
nie, na za wsze miał po zo stać w jej pa mięci. Po kój po grą żony był w nie mal
kom plet nych ciem no ściach, blask są czył się je dy nie z te le wi zora. Grupka
na sto lat ków przy po mi na ją cych ćmy ob sia da jące lampę ję czała z roz ko szy,
oglą da jąc scenę, która wy dała się jej nie tylko ob sce niczna i okropna, ale
na do da tek obrzy dliwa. Z jej ust wy rwał się krzyk roz pa czy i ru szyła na- 



przód; nie stety miała pe cha i po śli zgnęła się na jed nej z ga zet, które
chłopcy roz ło żyli na pod ło dze w sa lo nie. I tak, obo lała mo ral nie i fi zycz- 
nie, miała jesz cze dość sił, żeby wrza snąć: „Banda de ge ne ra tów! Na tych- 
miast wy no ście się z mo jego domu!”.

Psy cho log, który przy jął Álvara, na tych miast po wie dział jego matce:
„To za fik so wa nie pani syna na sek sie musi być wy ni kiem ja kie goś lęku
drę czą cego chłopca. Mu simy usta lić, o co cho dzi, i pro blem się roz wiąże”.
Pani Ji ménez bar dzo chciała wie rzyć w te słowa i cią gle do py ty wała syna:
„Álvaro, synku, co ci jest?”. On ro bił tylko swoją minę nie wi niątka i mil- 
czał. Nie miał od wagi po wie dzieć prawdy: miał bzika na punk cie ko biet.

Kiedy skoń czył pięt na ście lat, prze żył ini cja cję sek su alną z pro sty tutką.
Był so botni wie czór, za padł już zmrok. Álvaro są dził, że idą do domu któ- 
re goś z ko le gów, ale wzięli sa mo chód i po je chali na Casa de Campo; wie- 
dzieli, że tam znajdą to, czego szu kają. Po obu stro nach szosy stały za par-
ko wane sa mo chody. Je chali bar dzo wolno i za uwa żyli dziew czynę
o ogrom nych pier siach, była wolna, więc za par ko wali obok niej. Álvaro
przy glą dał się w mil cze niu, jak jego przy ja ciele ne go cjują cenę. Kiedy do- 
szli do po ro zu mie nia, trzej to wa rzy sze wy sie dli z sa mo chodu i po wie- 
dzieli: „Jest twoja. Masz pięt na ście mi nut”. Wy szedł z tego chrztu zwy cię- 
ski i szczę śliwy. Przy ja ciele po gra tu lo wali mu, kle piąc czule po ple cach
i mó wiąc: „Te raz je steś męż czy zną”. Był to naj lep szy pre zent, jaki mo gli
mu zro bić.

Kiedy za czął klasę ma tu ralną, opatrz ność chciała, że na uczy ciel an- 
giel skiego od szedł na eme ry turę, a na jego miej sce przy jęto bar dzo atrak- 
cyjną na uczy cielkę, która, cho ciaż dwa razy star sza od uczniów, na prawdę
zwra cała uwagę. Ob ci słe blu zeczki i ołów kowe spód nice, które no siła,
oka zały się w szkole pro wa dzo nej przez księży praw dziwą re wo lu cją.
Álvaro rzecz ja sna jako pierw szy uległ jej uro kowi, śnił o niej w dzień
i w nocy, zwłasz cza w nocy, i już wkrótce uknuł plan, by zwa bić tę piękną
ko bietę w swoje ra miona.

Wy cho dził z klasy ostatni, za cze piał ją pod byle pre tek stem. Wszyst kie
kla sówki z an giel skiego koń czył zda niem: „Cri stina, I love you” lub czymś
po dob nym. Za częli roz ma wiać, czę sto w jej ga bi ne cie. Álvaro ko rzy stał ze



wszyst kich swo ich uwo dzi ciel skich ta len tów i te wro dzone zdol no ści
w po łą cze niu ze spoj rze niem spry cia rza za częły przy no sić owoce. Spo ty- 
kali się poza szkołą, w ja kimś ba rze, z dala od wścib skich spoj rzeń, a po- 
tem zna jo mość tak się roz wi nęła, że po trze bo wali bar dziej in tym nych wa- 
run ków. Uma wiali się na spo tka nia u niej w domu za każ dym ra zem,
kiedy mąż wy jeż dżał w po dróż. Ale po dob nie jak pie nię dzy, mi ło ści nie da
się ukryć i pew nego po po łu dnia pani Ji ménez, która miała już dość tego,
że syn cią gle wy cho dzi, z ni czego się nie tłu ma cząc, przy ci snęła go do
muru; po kosz mar nej kłótni chło pak, zmę czony kłam stwami, wy znał
matce, jak bar dzo jest za ko chany w Cri sti nie, opo wia da jąc o ich związku
ze wszyst kimi szcze gó łami. Ostrzegł też, żeby na wet się nie łu dziła, że ją
zo stawi.

Obu rzeni ro dzice udali się na skargę do szkoły. Wśród księży wy buchł
mo nu men talny skan dal. Na uczy cielka zo stała wy rzu cona z pracy, cała
afera za koń czyła się roz wo dem; dla Álvara, wów czas osiem na sto let niego,
za czął się naj lep szy rok jego ży cia. On i jego była na uczy cielka za miesz kali
ra zem.

Za czął stu dio wać dzien ni kar stwo, ona miała szczę ście i zna la zła pracę
jako na uczy cielka w an giel skiego w przed szkolu, co łą czyła z lek cjami pry- 
wat nymi. Przez pierw szy rok wspól nego miesz ka nia Álvaro był pra wie
wierny, nie li cząc spo ra dycz nych przy gód z pro sty tut kami. Ale po tem Cri- 
stina prze stała mu wy star czać i po sze rzył krąg zna jo mo ści. Kiedy ona się
o tym do wie działa, za koń czyła ich zwią zek.

Álvaro nie za po mi nał o swo jej przy szło ści za wo do wej. Był mło dym
czło wie kiem nie po zba wio nym środ ków i wy ko rzy sty wał swoje umie jęt no- 
ści spo łeczne, żeby oto czyć się ko le gami i ko le żan kami gwa ran tu ją cymi
ko rzystne zna jo mo ści. Za mie rzał po znać dzieci wpły wo wych osób, które
po mogą mu uzy skać ważne sta no wi sko w re no mo wa nej fir mie. Tak w jego
ży ciu po ja wiła się Car mita del Real, po cho dząca z za moż nej ro dziny. Jej
naj lep szą przy ja ciółką była Car lota, sio strze nica mi lio nera Gu il lerma
Graua.

Zdo by cie Car mity było dla niego jak bułka z ma słem. Kilka spoj rzeń,
kilka bez czel nych uśmie chów, a ona roz to piła się jak go rące że lazo. Za-



wsze mó wił to, co chciała usły szeć, w naj od po wied niej szych chwi lach.
A kiedy opro wa dzał ją do domu, czule ca ło wał ją w usta w win dzie i od sta- 
wiał na progu miesz ka nia. Po tem szedł na kie li cha do po bli skiego baru,
w któ rym był sta łym go ściem.

Na to miast przy ja ciółki Car mity za zdro ściły jej, kiedy opo wia dała im
o tym, jak wspa niały jest Álvaro i z jaką czu ło ścią ją trak tuje.

Nie zdą żył skoń czyć stu diów, a już zna lazł pracę jako za stępca dy rek- 
tora kre atyw nego w re no mo wa nej agen cji re kla mo wej; mar ke ting to było
to, co lu bił naj bar dziej. Po czte rech la tach na sta no wi sku już wi dział sie- 
bie jako na stępcę szefa. I wszystko wska zy wało na to, że tak wła śnie się
sta nie, póki szczę ście nie po sta no wiło się od niego od wró cić.

Szedł z Car mitą na spa cer za rękę, mieli usiąść w ka wiarni, żeby cze goś
się na pić, kiedy za py tała go, czy jest prze zię biony, bo ma chrypkę. On od- 
parł, że to moż liwe, bo od dwóch ty go dni boli go gar dło i czuje się nie wy- 
raź nie. Car mita do tknęła jego szyi i wy czuła na niej gu zek.

Za radą matki, prze ko na nej, że Álvaro ma chorą tar czycę, umó wił się
na wi zytę u en do kry no loga. Le karz za pew nił, że to po więk szony wę zeł
chłonny, który na leży wy ciąć, i wy słał go do chi rurga ma ją cego wy zna czyć
ter min ope ra cji. Gdy chi rurg obej rzał przy nie siony przez Álvara wy nik ba- 
da nia TAC, zro bił za tro skaną minę i po wie dział bez ogró dek: „Szcze rze
mó wiąc moja dia gnoza jest zu peł nie inna. To nie jest wę zeł chłonny, w do- 
datku wy gląda bar dzo nie cie ka wie”. Wy słał go na ko lejne ba da nia i za rzu- 
cił go skie ro wa niami, które Álvaro pró bo wał roz szy fro wać: to mo gra fie
PET i TK, re zo nans ma gne tyczny, biop sja i ba da nie HPV. Tyle udało mu
się zro zu mieć.

Mie siąc póź niej wró cił ze wszyst kimi ba da niami w to wa rzy stwie Car- 
mity i matki. Le karz uważ nie prze stu dio wał wy niki. W końcu uniósł głowę
i naj bar dziej pro fe sjo nal nym z moż li wych to nem po wie dział: „Przy kro mi.
Ma pan raka gar dła wy wo ła nego wi ru sem bro daw czaka ludz kiego. Po trze- 
buje pan on ko loga”. Uspo koił go, za pew nia jąc, że rak spo wo do wany tym
wi ru sem ma lep sze ro ko wa nia niż ten spo wo do wany pa le niem. Wszy scy
troje do znali szoku i nie byli w sta nie wy krztu sić z sie bie słowa. Matka
trzy mała Álvara za jedną rękę, Car mita za drugą.



On ko log stwier dził, że rak znaj duje się w po cząt ko wym sta dium, co
jest do brą wia do mo ścią, i naj le piej bę dzie go wy ciąć i pod dać się na świe- 
tla niom. Car mita i pani Ji ménez sta nęły na wy so ko ści za da nia i uważ nie
wy słu chały wszyst kiego, co miał do po wie dze nia le karz. Na od chod nym
dok tor za py tał, czy może po roz ma wiać z nim w cztery oczy, Álvaro uznał
jed nak, że nie ma nic do ukry cia przed matką i na rze czoną. I wów czas pa- 
dło fa talne py ta nie: „Upra wiał pan seks oralny?”. Obie ko biety od po wie- 
działy za niego prze ra żo nym to nem: „Nie eee”. Álvaro nie otwo rzył ust
i wy szli z ga bi netu, ale mi nutę póź niej chło pak był już z po wro tem.

Wy słał matkę i na rze czoną, żeby za ła twiły za niego for mal no ści, a on
sko rzy stał z oka zji, by wró cić i wy znać, że od po wiedź brzmi tak. On ko log
po wie dział, że ten ro dzaj no wo tworu roz wija się przez wiele lat i nie czę sto
zda rza się u tak mło dych osób.

Álvaro był pe wien, że po ope ra cji wróci do zwy kłego rytmu ży cia, ale
cią głe wi zyty w szpi talu na na świe tla nia, a także efekty uboczne ku ra cji
spra wiły, że mu siał le żeć w łóżku dłu żej, niż pla no wał. Nie ustanne zmę- 
cze nie nie po zwa lało mu wstać, a kiedy za częły mu wy pa dać włosy, po- 
padł w de pre sję.

Ale Car mita ni gdy go nie opu ściła, co dzien nie go od wie dzała, cią gle
roz piesz czała i ca ło wała. Zno siła jego hu mory, aro gan cję, pła cze i na rze- 
ka nia. Kiedy po upły wie roku le ka rze uznali, że wy zdro wiał, Álvaro po my- 
ślał, że to do sko nały mo ment, żeby po pro sić Car mitę o rękę. Ona rzu ciła
mu się w ra miona i oczy wi ście po wie działa tak.

Przez ten czas, który spę dził w łóżku, wiele się zmie niło – w pracy zna- 
leźli ko goś na jego miej sce. Ale tak się zło żyło, że wuj naj lep szej przy ja- 
ciółki Car mity koń czył bu dowę no wego osie dla Los Ce re zos i po trze bo wał
dy rek tora, który zaj mie się sprze dażą do mów i roz wiąże wszyst kie pro- 
blemy zwią zane z nową dzia łal no ścią. Było też pole gol fowe, które na le- 
żało roz re kla mo wać i wy pro mo wać. Álvaro pa so wał na to sta no wi sko,
więc zo stał wy brany.

I pra co wał na nim pra wie przez de kadę, aż do mo mentu, kiedy je den
z ro man sów wy mknął mu się spod kon troli i z hu kiem za koń czył jego ka- 
rierę w Los Ce re zos. Ca ro lina Mar tín umie ściła go na in nym sta no wi sku,



nie ma ją cym nic wspól nego z osie dlem. Car mita, która sza leń czo ko chała
męża, wy ba czyła mu nową zdradę, jak ro biła to wcze śniej i miała ro bić
póź niej; był dla niej wszyst kim, a kiedy byli ra zem, po tra fił spra wić, że
czuła się naj szczę śliw szą ko bietą na świe cie. Álvaro prze pro wa dził się
z ro dziną do dziel nicy Sa la manca i za czął po dró żo wać do Bar ce lony trzy
razy w ty go dniu.

Jego umysł za wsze był wierny żo nie, ale ciała nie po tra fił opa no wać.
Przez jego łózko prze wi nęły się wszyst kie nie ostrożne ko biety wie rzące
w praw dziwą mi łość i te, które w nią nie wie rzyły też.

Nad ra nem bu dzi się zlany po tem. Za wsze po wta rza się ten sam sen:
stoi w ła zience, na prze ciwko umy walki, i wi dzi w lu strze ręce ko biety,
która kła dzie je na jego na gim tor sie. Głasz czą go po brzu chu, wspi nają się
na pierś. Przy myka oczy z roz ko szy. Ręce do cie rają do szyi i za czy nają go
du sić, ro bią to co raz moc niej. Otwiera oczy. Ręce zni kają, czuje su chość
w ustach, musi się na pić. Szybko od kręcę kran. Jego usta są tak bli sko
stru mie nia wody, już ma się na pić, ale woda staje się czarna i śmier dzi
zgni li zną. Jest za truta. Już nie może za snąć.
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Sa lan der

Do cho dziła druga i przy szło mi do głowy, że mo gli by śmy pod je chać do
cen trum coś zjeść. Do brze zro bi łoby nam wyj ście z ko mi sa riatu i mały
spa cer. Poza tym po my śla łem, że zo sta wimy otwarte okna i drzwi, żeby
prze wie trzyć po miesz cze nie, i uży jemy od świe ża cza po wie trza. Wsia da jąc
do sa mo chodu, usta li li śmy, że po tem zło żymy wi zytę Car lo cie Grau. Je- 
cha li śmy bez usta lo nego celu. Mo gli by śmy sko czyć na calle Ser rano, zwy- 
kle dość spo kojną, ale by li śmy tak za to pieni w roz mo wie, że na wet nie za- 
uwa ży li śmy, kiedy utknę li śmy w gi gan tycz nym korku na calle Al calá na
wy so ko ści ka syna. Za po mnia łem, że ra tusz za mknął ruch na kilku uli cach
w cen trum. Po pół go dzi nie nie ustan nego ha mo wa nia i ru sza nia z miej sca
do tar li śmy na par king w po bliżu Pu erta del Sol i ku na szemu zdu mie niu
i ra do ści zna leź li śmy wolne miej sce.

Kiedy wy szli śmy na ulicę, po ża ło wa łem swo jego bez sen sow nego po- 
my słu. Jak mo głem przy je chać tu w pią tek w fe rie bo żo na ro dze niowe?
Oczy wi ście zre zy gno wa li śmy z pój ścia na Plaza Mayor z jego świą tecz nym
jar mar kiem w peł nym roz kwi cie, mu siało być tam mo rze lu dzi. Obe szli- 
śmy go i po sta no wi li śmy coś prze ką sić na targu San Mi guel, który z pew- 
no ścią pę kał w szwach, ale przy naj mniej mo gli śmy szybko coś za mó wić,
zjeść i wró cić do pracy.

Gdy już od sta li śmy swoje w dłu gich ko lej kach, żeby spo śród ka na pek,
wę dlin i in nych de li ka te sów z róż nych sto isk wy brać to, na co mie li śmy
naj więk szą ochotę, przy cup nę li śmy przy jed nym z wy so kich sto li ków na
środku hali, za ję tym już przez dwoje sym pa tycz nych Niem ców, któ rzy po- 
zwo lili nam się do siąść. Wy pi li śmy po kie liszku wina po da nego nam przez
mi łego kel nera i czym prę dzej stam tąd wy szli śmy.



Ru szy li śmy z po wro tem na par king, prze ci ska jąc się przez tłumy, i za- 
trzy ma li śmy się przed słyn nym po mni kiem Niedź wie dzia i Drzewa Po- 
ziom ko wego, bo każdy krok był praw dziwą męką.

Za pa trzy łem się w kon kretny punkt. Do zna łem ilu mi na cji i Ja ime
z pew no ścią za uwa żył, że coś przy szło mi do głowy, bo in stynk tow nie
zwró cił głowę w tym sa mym kie runku.

– Co się stało? – za py tał, spo glą da jąc na mnie. – Uka zała ci się Matka
Bo ska czy co?

Po ło ży łem mu rękę na ra mio nach i ob ró ci łem de li kat nie o 180 stopni.
Przed nami wzno sił się dum nie od no wiony bu dy nek, na któ rym do nie- 
dawna wi siał słynny neon Tío Pepe. Te raz, na jego biało-bla do żół tej fa sa- 
dzie po wie wała dum nie na pierw szym pię trze czarna flaga z bia łym na- 
gry zio nym jabł kiem na środku. Był to sklep Ap ple. Znów na mnie spoj rzał,
wie dzia łem, że pró buje zgad nąć, co mi cho dzi po gło wie.

– Na wi dok tego sklepu po my śla łem o te le fo nie Ca ro liny…
– No i? Nie mo żemy nic z nim zro bić, skoro nie ma sy gnału…
– Tak, ale An ge li nes mó wiła, że jest poza za się giem, a to nie to samo,

co po wie dzieć, że wy jęto mu ba te rię – rze kłem z nutą na dziei w glo sie. –
A je śli te raz uda się nam go zlo ka li zo wać?

– Ten, kto za brał te le fon, ra czej nie jest ta kim kre ty nem… – Ale po tem
za milkł i za czął dra pać się po bro dzie. – A na wet gdy by śmy go zna leźli
i byłby to iPhone, nie mamy ko dów Ca ro liny i Ap ple nie po może nam od- 
blo ko wać apa ratu. – Jego głos brzmiał, jakby Ja ime był przy bity. – Je śli
cho dzi o kwe stie pry wat no ści i bez pie czeń stwa, upar cie twier dzą, że sami
nie mają do stępu do tych ko dów; bar dzo moż liwe, że ist nieje ja kaś furtka,
ale oni za prze czają. Za pew niają, że sys temu iOS nie da się zła mać, na wet
oni nie mogą.

– Ale, sze fie, pa trząc na po ziom ży cia Ca ro liny, na pewno ma ko mórkę
naj now szej ge ne ra cji i być może da się ją od blo ko wać od ci skiem palca.
A ten mamy.

– No do brze, nic nie tra cimy, pró bu jąc. Wra camy na ko mi sa riat. – Zro- 
bił kilka kro ków w kie runku par kingu, ale na gle sta nął i po cią gnął mnie



za rę kaw w drugą stronę. – Wiesz, że naj lep sze, co może ci się przy tra fić,
to przy ja ciele w naj par szyw szych na wet krę gach?

– Do kąd idziemy? – Nie mia łem po ję cia, co przy szło mu do głowy.

– Wy bie ramy naj krót szą drogę. Nie chcia łeś wejść do Ap ple? No więc
idziemy.

Gdy omi ja li śmy spa ce ro wi czów i prze cho dzi li śmy przez ulicę, opo wie- 
dział mi o Ale xan drze, na któ rego mó wił Sa lan der; był sta rym zna jo mym
win nym mu przy sługę. Ten Włoch zo stał schwy ta nym w trak cie śledz twa
prze ciwko ro syj skim ma fio som oskar żo nym o pra nie brud nych pie nię dzy
i mal wer sa cje; Sa lan der brał udział w tym skom pli ko wa nym in for ma tycz- 
nym oszu stwie. Ja ime prze słu chi wał go i do wie dział się, że we Wło szech
pra co wał z grupą ha ke rów, któ rzy zu peł nie le gal nie po świę cali się szpie- 
go stwu. Kiedy chło pak się tłu ma czył, in spek tor zro zu miał, że gość nie jest
zły, tylko ze względu na młody wiek i pra gnie nie suk cesu dał się sku sić ła- 
twym pie nią dzom Ro sjan. Po sta no wił więc po móc mu uzy skać jak naj niż- 
szy wy rok i wyjść na pro stą. Z tego, co pa mię tał Reyes, Sa lan der ostat nio
pra co wał wła śnie w Ap ple, cho ciaż nie wy klu czone, że nie cho dziło o ten
wła śnie sklep.

– A w ogóle… – uniósł brew, na śla du jąc Álvara Ji me neza – Sa lan der to
naj lep szy ha ker, ja kiego po zna łem w ży ciu. Dla tego go tak na zy wam, przy- 
po mina mi tę dziew czynę z sagi Mil len nium.

Na ze wnątrz gro ma dziły się tłumy, ale to sklep był za tło czony jak bal- 
kon ra tu sza w Wa len cji o dru giej po po łu dniu przed roz po czę ciem ma sc- 
letà. My jed nak nie za mie rza li śmy cze kać na swoją ko lej, od razu po de szli- 
śmy do mło dej pra cow niczki w nie bie skiej ko szulce z bia łym logo, która
ob słu gi wała wła śnie klien tów. Prze rwa li śmy jej:

– Bar dzo prze pra szam, szu kam Ale xan dra Con tiego. Czy go za sta łem?

– Tak, ob słu guje klien tów, musi pan po cze kać na swoją ko lej.
Ja ime po dzię ko wał, ale ona nie zwra cała już na nich uwagi, a my ru- 

szy li śmy na po szu ki wa nie Ale xan dra.

– Tam, przy kom pu te rach. – Po ka zał mi Ja ime i po pchnął lekko, że bym
nie zgu bił się w tłu mie.



Spoj rza łem na niego: męż czy zna mnie wię cej metr sie dem dzie siąt
wzro stu, na oko trzy dzie sto letni, z wło sami ostrzy żo nymi na jeża i trzy- 
dnio wym za ro stem. Kiedy po de szli śmy bli żej, zo ba czy łem, że ma pier cing
w pra wym uchu. Wy da wał się wy ga da nym go ściem, bo cią gle mó wił i się
uśmie chał a ob słu gi wana przez niego para naj wy raź niej była pod jego uro- 
kiem. Ja ime, uda jąc, że in te re suje go je den z lap to pów, sta nął tak, żeby
sprze dawca mógł go za uwa żyć. Gry mas na pię cia prze biegł po twa rzy Ale- 
xan dra, który za czął bęb nić pal cami, jakby grał na pia ni nie; zro zu mia łem,
że już za uwa żył in spek tora.

W tej chwili klienci za da wali ja kieś py ta nie, ale on po wie dział z wy raź- 
nym wło skim ak cen tem:

– Ten kom pu ter jest cu downy, ale le piej, żeby wró cili pań stwo do
domu i prze my śleli de cy zję. Kosz tuje dużo pie nię dzy a z ta kimi de cy zjami
le piej się nie śpie szyć, do Trzech Króli zo stał jesz cze ty dzień. – I w ten spo- 
sób się ich po zbył.

Po de szli śmy do niego, ale za nim zdo ła li śmy wy krztu sić z sie bie słowo,
ubie gła nas cze ka jąca w ko lejce ko bieta.

– Prze pra szam, ale te raz moja ko lej. Mam już tego dość, że lu dzie wpy- 
chają się przede mnie. Cze kam już od go dziny! To bez czel ność!

– Nie, ci pa no wie byli przed pa nią. Za jęli ko lejkę i wy szli na kawę.
Uprze dzili mnie o tym – wy ja śnił Ale xan dro, szu ka jąc cze goś w szu fla- 
dzie. – Ale za to, że tak długo pani czeka, dam pani w pre zen cie na szą
torbę, którą można no sić także jako ple cak. I obie cuję, że pani bę dzie na- 
stępna.

Wy da wało się, że pre zent uspo koił ko bietę, i Ale xan dro mógł sku pić
się na nas.

– Sa lan der, kopę lat. Chyba do brze się tu urzą dzi łeś?
– Ja ime, na prawdę mu sisz na cho dzić mnie w pracy? – Ale xan dro po ło- 

żył ręce na bio drach. – Tu taj, dzięki to bie, nikt nie ma po ję cia o mo jej
prze szło ści.

– Nie wy da jesz się zdzi wiony moją wi zytą. Mam na dzieję, że nie za da- 
jesz się już z ma fią. – Ja ime po wie dział to ta kim to nem, jakby do my ślał
się, że jego zna jomy nie pra cuje tylko w Ap ple. – Przy sze dłem z ko legą, bo



po trze bu jemy two ich umie jęt no ści… – Przy mknął oczy. – I nie mam na
my śli do sko nałe po dej ście do klienta.

Ale xan dro do tknął karku i ma so wał się przez chwilę. Po tem ge stem
po ka zał nam, że by śmy po szli za nim, i prze ci ska jąc się przez lu dzi oglą da- 
ją cych różne urzą dze nia, za pro wa dził nas do sali dla per so nelu.

– Tu bę dziemy mieć wię cej pry wat no ści, wszy scy moi ko le dzy ob słu- 
gują te raz klien tów. – I bez ogró dek za py tał: – Co mogę dla was zro bić?

– Chcemy, że byś nam po mógł z jed nym te le fo nem.

– Mam go od blo ko wać? – za py tał, nie da jąc męż czyź nie do koń czyć.
– Naj pierw mu simy go zna leźć. – Ja ime roz ło żył ręce. – I nie wiemy na- 

wet, czy ma ba te rię.
– I po trze bu je cie mnie, żeby go zlo ka li zo wać? To może zro bić po li cja –

po wie dział to nem skargi. – My śla łem, że cho dzi o coś w stylu sprawy San
Ber nar dino. Ale je śli mam wy cią gnąć in for ma cje z za blo ko wa nego
iPhoneʼa, to od razu zwróć cie się do Cel le brite. Mnie zaj mie to o wiele wię- 
cej czasu.

Miał na my śli za mach sprzed roku w Sta nach Zjed no czo nych, w któ- 
rym męż czy zna za bił czter na ście osób i zra nił sie dem na ście. Za ma cho- 
wiec po cho dze nia arab skiego zgi nął i wo bec wąt pli wo ści, czy cho dziło
o za mach ter ro ry styczny, FBI chciało do grze bać się do da nych z jego te le- 
fonu. Ap ple od mó wiło współ pracy i za częła się ba ta lia w są dzie, ale
w końcu fe de ralni sko rzy stali z po mocy izra el skiej firmy Cel le brite, żeby
go od blo ko wać; mu sieli za pła cić dzie więć set ty sięcy do la rów.

– Masz ra cję, ale to cie bie mie li śmy pod ręką. – I nie da jąc mu czasu na
od po wiedź, za py tał: – Ile ci to zaj mie? Po trze bu jemy tego na wczo raj.

– Daj mi pół go dziny. Za pięt na ście mi nut koń czę zmianę i za biorę się
za to. Wi dzimy się pod po mni kiem niedź wie dzia.

Da li śmy mu dane Ca ro liny i ru szy li śmy do wyj ścia, ale usły sze li śmy
jesz cze Ale xan dra mru czą cego pod no sem: Per una stu pi dità come qu esta mi
cer cano?. Nie zna łem wło skiego, ale słowo „stu pi dità” zro zu mia łem do sko- 
nale, więc wy obra zi łem so bie, że to, o co pro si li śmy, wy dało mu się głup- 
stwem; Sa lan der mu siał mieć wy so kie mnie ma nie o so bie.



Usie dli śmy przy ba rze pierw szego na po tka nego lo kalu. Za mó wi li śmy
dwie kawy, żeby ocze ki wa nie upły wało nam mi lej, i roz ma wia li śmy o in- 
nych spra wach, byle nie my śleć o tym, jak trudno bę dzie zna leźć te le fon.
Rzu ci łem okiem na ze ga rek i zo ba czy łem, że do spo tka nia zo stało nam
pięć mi nut. Po wie dzia łem o tym Ja imemu, a on szybko do pił ostatni łyk
z ma łej fi li żanki.

O umó wio nej go dzi nie sta li śmy pod po mni kiem, ale Sa lan der się nie
zja wił. Pięć mi nut póź niej za czę li śmy się de ner wo wać, a in spek tor za su ge- 
ro wał, że by śmy po szu kali go w skle pie – pew nie przy ta kiej ilo ści klien tów
prze dłu żyła mu się zmiana.

Nie my lił się, na tych miast uj rze li śmy, jak ge sty ku luje żywo, roz ma wia- 
jąc z parą na sto lat ków; wszy scy troje pa trzyli na kom pu ter i wy da wali się
bar dzo za ab sor bo wani. Za nim zdą ży li śmy po dejść, uniósł głowę i nas zo- 
ba czył. Uśmiech nął się sze roko i przy wo łał nas ge stem.

– Ja ime, chodź tu szybko! Wła śnie wy ja śnia łem, jak dzia łają nie które
apli ka cje, i przy oka zji zna la złem twoją ko mórkę. Masz tu iPhoneʼa 6S
z pra wie roz ła do waną ba te rią.

W jed nej chwili i ze zwy kłą so bie bez czelną miną, która wy wo łała
u mnie uśmiech, prze ka zał nam wiele in for ma cji.

Po śpiesz nie na chy li li śmy się nad ekra nem, a oni od su nęli się, że by śmy
mo gli co kol wiek zo ba czyć. Dwa punk ciki mi gały na szcze gó ło wej ma pie
Ma drytu. Przy bli ży li śmy pierw szy z nich. Było to osie dle Los Ce re zos. Zo- 
ba czy li śmy, że cho dzi o dom Ca ro liny. Ale Sa lan der po wie dział, że to urzą- 
dze nie to iPad, ko mórka to ten drugi punk cik.

– Drugi, po większ ten drugi – nie cier pli wie po pro sił Ja ime. I na szym
oczom uka zała się nitka au to strady A-3.

– To wy sy pi sko Val de min gó mez! – wy krzyk nął pod eks cy to wany Ja- 
ime. – Ma nolo – rzu cił wład czym to nem – dzwoń do An ge li nes, do ko mi- 
sa rza i do wszyst kich, niech wy ślą dzie sięć ra dio wo zów, je śli to ko nieczne.
Niech zo sta wią wszystko inne, żeby tylko go nie spa lili ani nie za mie nili
w złom! Mu simy mieć ten te le fon. – I po ru szony do dał: – I iPada! Niech go
za biorą na tych miast. Nie wiem, co to urzą dze nie jesz cze tam robi! – Cho- 
ciaż sier żant pod no sił głos, za głu szał go pa nu jący w skle pie gwar.



To ja wy bra łem nu mer, ale sier żant jak opę tany wy rwał mi te le fon
z rąk i wy dał po le ce nia wszyst kim. Kiedy to ro bił, usły sza łem, jak Ale xan- 
dro mówi do mło dych lu dzi:

– Mój wuj jest już star szą osobą, przez po myłkę wy rzu cił ko mórkę do
śmieci. – I cała trójka wy buch nęła śmie chem.

Kiedy wszystko już było pod kon trolą, Ja ime, uda jąc po ważny ton, ale
w głębi du szy bar dzo za do wo lony, zwró cił się do Wło cha:

– Sa lan der, dziś jest twój szczę śliwy dzień i nie będę drą żył, co ro bisz
w wol nym cza sie. – I od wra ca jąc się do drzwi, rzu cił na od chod nym: – Je- 
śli nie uda się nam go od blo ko wać, kiedy już go znaj dziemy, zaj rzymy tu
znowu.

Ale xan dro nic nie po wie dział. Z szel mow ską miną uniósł kciuk i pa lec
wska zu jący do ust i przy ci snął je na znak, że nie pu ści pary z gęby; drugą
ręką po ma chał nam na po że gna nie. Wy szli śmy stam tąd, mo dląc się, żeby
zna leźli te le fon w porę. Mu sieli prze cze sać oko licę, a to wy ma gało czasu.
By li śmy zmu szeni cze kać.

– Zdo bę dziemy tę ko mórkę – krzyk ną łem pewny zwy cię stwa, scho dząc
po scho dach pro wa dzą cych na par king. – Nie wie rzę, że mie li śmy tyle
szczę ścia. Te le fon Ca ro liny jest włą czony! – Nie mo głem prze stać ga dać.
Mój mózg gro ził eks plo zją. – W chwili, kiedy prze stępca go za brał, ba te ria
była na ła do wana w stu pro cen tach, po tem wy rzu cił go do ja kie goś śmiet- 
nika poza za się giem i dzięki temu te le fon do tarł na ła do wany na wy sy pi- 
sko. – I za py ta łem: – My śli pan, że to wy star czy, żeby schwy tać mor dercę?

– Nie wiem, ale na pewno do star czy nam wielu in for ma cji – od parł in- 
spek tor, za my ślił się na chwilę i do dał: – Ktoś za dbał o to, żeby za brać te le- 
fon i wy rzu cić go do kon te nera. Dla czego?

– Żeby za wie ziono go na wy sy pi sko i znisz czono.
– Więc jest w nim coś, co da nam nowe tropy. Mor derca jest w tym te- 

le fo nie i ra zem go zde ma sku jemy. – Za pa lił pa pie rosa i ru szył z miej sca.
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Mer ce des i Mi guel

Była so bota i ostatni dzień roku. Jesz cze po przed niej nocy są dzi łem, że ten
dzień spę dzę, wy le gu jąc się w łóżku, a po tem szy ku jąc im prezę syl we- 
strową z ko le gami z ko mendy, ale oka zało się to da le kie od prawdy.

Ze bra łem się na od wagę i wie czo rem za dzwo ni łem do matki, żeby po- 
wie dzieć, że nie będę mógł spę dzić z nią No wego Roku, cho ciaż bar dzo
bym chciał; wo la łem unik nąć kłamstw i głu pich wy mó wek, więc po wie- 
dzia łem prawdę. Z po czątku wpa dła w szał, ale w miarę jak opo wia da łem
jej hi sto rię Ja imego – wdo wiec, zmarły syn, nie wy pra so wane ko szule
i roz bita brew – udało mi się zmięk czyć jej serce. Od kła da łem słu chawkę
znacz nie spo koj niej szy. Przy mkną łem oczy, żeby przy po mnieć so bie
wszystko, co wy da rzyło się w ostat nich dniach. Przede wszyst kim my śla- 
łem o ko mórce, pró bo wa łem od gad nąć jej za war tość, ba łem się, że te le fon
mógł zo stać uszko dzony i nie uda nam się z niego nic wy cią gnąć. Jed no- 
cze śnie by łem szczę śliwy, że se ria for tun nych oko licz no ści po zwo liła nam
go od na leźć, być może jesz cze je den dzień i by się nam nie udało. Wtedy
za dzwo nił mój te le fon. To był Ja ime. Oznaj mił, że ju tro rano mamy zło żyć
wi zytę Car lo cie Grau.

– Nie ma czasu do stra ce nia – po wie dział.
Mo głem wy mó wić się na sto spo so bów, ale od par łem tylko:

– Do ju tra, sze fie.
By łem wdzięczny, że umó wi li śmy się o wpół do je de na stej, mia łem

czas na długi prysz nic i spo kojne śnia da nie. O wy zna czo nej go dzi nie prze- 
cho dzi łem przez próg ko mi sa riatu. Tak jak się spo dzie wa łem, znaj do wało
się tam nie wielu pra cow ni ków, po nad po łowa ekipy miała dzień wolny. Ja- 



ime cze kał na mnie w swoim no wym płasz czu i sza liku na szyi, go towy
wyjść na tych miast, ale roz legł się do no śny głos An ge li nes:

– In spek to rze Reyes, zmiana pla nów. – Jej ton brzmiał obo jęt nie. –
Roz ma wia łam przed chwilą z Car lotą Grau i po wie działa, że jadą na syl we- 
stra w góry. – Ja ime zro bił nie za do wo loną minę. – Ale – cią gnęła An ge li- 
nes – po zwo li łam so bie za dzwo nić do jej sio stry Mer ce des… – Zro biła
pauzę, żeby wzbu dzić na szą cie ka wość.

– An ge li nes, z dnia na dzień wy da jesz mi się co raz ład niej sza – pró bo- 
wał się jej pod li zać Reyes. – I co po wie działa?

– Ona sama nic, bo jej nie było. Po moc do mowa, z ak centu są dząc Fi li- 
pinka, która od biera te le fon for mułką: „Re zy den cja mar ki zów Gó mez-Cu- 
ervo, słu cham?”, oznaj miła, że pani mar kiza po szła na mszę, ale po łą czyła
mnie z pa nem mar ki zem, który był uprzejmy po świę cić mi kilka mi nut.

– No i co da lej? – do py ty wał się in spek tor.
– Po wie dział, że pi sze bar dzo ważne prze mó wie nie, ale znaj dzie kilka

mi nut dla stró żów prawa, któ rzy z ta kim po świę ce niem dzia łają dla do bra
na szego spo łe czeń stwa.

– I po wie dział to w ten spo sób? – Ja ime nie wie rzył wła snym uszom.

– Słowo w słowo. – Mla snęła ję zy kiem. – À pro pos, la bo ra to rium po- 
twier dza, że pod pis Ca ro liny Mar tín bez wąt pie nia zo stał zło żony jej ręką.
Atra ment jest bar dzo świeży, mó wią, że ma ja kieś dzie sięć–dwa na ście dni.

– Dzię kuję. Sku teczna jak za wsze. – Pu ścił do niej oko. – Nie wiem, co
by śmy bez cie bie zro bili.

– Sze fie – wtrą ci łem – uważa pan, że tych dwoje może coś wnieść do
sprawy? Chyba nie byli w bli skich sto sun kach z Ca ro liną?

Cho ciaż z jed nej strony zże rała mnie cie ka wość i chcia łem po znać tak
ważną po stać, z dru giej nie mo głem prze stać my śleć, że jest so bota i syl- 
we ster i nie mam ochoty tra cić czasu.

– Wszystko zwią zane z ro dziną Grauów może się nam przy dać. Więc
w drogę. – Wy jął z kie szeni klu czyki od sa mo chodu.

An ge li nes po dała nam ad res i ru szy li śmy M-40 w kie runku Po zu elo de
Alar cón. Pół go dziny póź niej sta nę li śmy przed budką stróża przy wjeź dzie



na po ło żone na ubo czu, eks klu zywne osie dle La Finca. Ochro nia rzy
uprze dzono o na szym przy by ciu, po wie dzie li śmy, że mamy spo tka nie
z pa nem Go me zem-Cu ervą de Gu evarą, i nie py tali nas o nic wię cej. Sze ro- 
kie i za drze wione alejki, ogródki, a na wet staw wy da wały się ra jem dla
spa ce ro wi czów, ale nie było tu ży wej du szy. Za uwa ży li śmy, że osie dle jest
pil nie strze żone. Mi nę li śmy wiele sa mo cho dów ochrony po woli krą żą cych
po osie dlu, a za in sta lo wane co kilka me trów ka mery i czuj niki na pod- 
czer wień ob ser wo wały każdy nasz krok. Ja ime po twier dził, że miesz kańcy
La Finca to naj ści ślej sza elita spo łeczna. Była to praw dziwa twier dza strze- 
gąca pry wat no ści jej miesz kań ców.

Spo śród nie wielu no wo cze snych do mów, które udało nam się do strzec
ze względu na gę stą ro ślin no ścią wo kół, wy róż niał się je den, z dala od
oczu ob cych, ro biący nie zwy kłe wra że nie. Zbli ża li śmy się do niego, po dą- 
ża jąc za wska zów kami Go ogle Maps. Przy po mi nał, cho ciaż wie dzie li śmy,
że to nie moż liwe, za byt kowy wło ski pa ła cyk. Zbu do wa nie ta kiej willi mu- 
siało kosz to wać for tunę. „Cel znaj duje się z le wej strony” – na wi ga cja wy- 
rwała mnie z mo ich roz my ślań o ce nie ta kiej nie ru cho mo ści.

Na prze ciwko drzwi wej ścio wych, na zie lo nym klom bie, przy wi tała nas
ka mienna fon tanna z rzeź bami ludz kich po staci wy cią ga ją cych ręce
w górę i pod trzy mu ją cych coś, co wy dało mi się tar czą, z któ rej try skał
stru mień wody. Pod szedł do nas męż czy zna w uni for mie, który za pro po- 
no wał, nie da jąc nam zresztą wy boru, że za par kuje sa mo chód.

Słu żąca w far tuszku i rę ka wicz kach wpu ściła nas do środka. Mia łem
wra że nie, że prze szli śmy przez próg pa ry skiego sklepu z an ty kami. Każdy
z tych me bli był pew nie wart tyle, co moja roczna pen sja, ale mnie wnę- 
trze wy dało się zbyt prze ła do wane i ema nu jące prze py chem. Pa trzy li śmy
z Ja imem na wi traż na ścia nie w głębi, przed sta wia jący ten sam herb,
który wi dzie li śmy na fon tan nie. Nie bie ski czwo ro bok przy po mi na jący
kształ tem kla syczną fran cu ską tar czę, w cen trum czarny kruk trzy ma jący
w dzio bie złoty krzyż, flan ko wany przez dwa żółte lwy, a nad nimi szary
hełm wień czący górną część herbu. Na dole, tak gdzie zwy kle jest miej sce
na de wizę, dwie sple cione li tery M.



– Dzień do bry, pa no wie – przy wi tał nas męż czy zna, w któ rym na tych- 
miast roz po zna łem Mi gu ela Go meza-Cu ervę. – Tak, pod łoga, na któ rej sto- 
icie jest z bar dzo sta rych pły tek. Nie wy obra ża cie so bie pa no wie, ile mu- 
sie li śmy się jej na szu kać.

– W za sa dzie po dzi wia li śmy herb – wy ja śnił Ja ime i nas przed sta wił.

– To herb mo jej ro dziny – od parł i wy ja śnił nam dzieje swo jego szla- 
chet nego rodu: – Je den z mo ich przod ków, ry cerz, w roku ty siąc trzy sta
sie dem dzie sią tym dru gim uczest ni czył w bi twie mor skiej pod La Ro chelle
prze ciw An gli kom, u boku Boc ca ne gry; nie tylko zwy cię żyli, ale uwię zili
wszyst kich nie przy ja ciół, któ rzy nie po le gli, a póź niej wy ku piono ich za
wiel kie pie nią dze. Do tego na leży do dać łup, który za gar nęli z po ko na nych
stat ków. Jako re kom pen satę król Hen ryk Ka sty lij ski nadał mo jemu przod- 
kowy ty tuł mar kiza, który ja też odzie dzi czy łem. – I do dał: – Li tery M to
po mysł mo jej żony, od Mer ce des i Mi gu ela.

Opo wia da jąc hi sto rię ro dzinną, po pro wa dził nas do ko lej nego im po- 
nu ją cego po miesz cze nia – jak wy ja śnił, swo jego ga bi netu – i po pro sił, by- 
śmy usie dli na nie wy god nym, ale an tycz nym szez longu zdo bio nym zło- 
tymi fi li gra nami, sto ją cym na prze ciwko ol brzy miego ko minka, w któ rym
bu zo wał ogień. W tym domu wszystko było kosz towne i wspa niałe, jakby
zo stał zbu do wany, żeby po ka zać po tęgę jego miesz kań ców.

Ale coś mi nie grało w tej sce nie, jakby wy ję tej pro sto z fran cu skiego
oświe ce nia. Bra ko wało nam tylko wło żyć białą pe rukę i prze nieść się do
osiem na stego wieku. Zresztą Mi gu elowi pe ruka mo głaby się przy dać, bo
cho ciaż loki za sła niały mu uszy i część karku, si wych wło sów za częło uby- 
wać w nie któ rych czę ściach głowy. Ten kor pu lentny męż czy zna prze kro- 
czył już pięć dzie siątkę, ale ubrany był dość nie for mal nie: w sze ro kie
spodnie khaki i szary swe ter z dzia niny za pi nany na su wak, pod któ rym
sub tel nie za zna czał się okrą gły brzuch, cho ciaż było wi dać, że mar kiz lubi
dbać o sie bie. Przy glą da łem się mu uważ nie i w końcu od kry łem, co wy- 
dało mi się nie na miej scu: jego buty. Don Mi guel miał na so bie san dały
z czar nej skóry; były wło skiej pro duk cji, wiem, bo roz po zna łem markę,
kiedy od czasu do czasu zdej mo wał je, by po chwili znów wło żyć. Być
może o in nej po rze roku nie zwró cił bym na nie uwagi, ale w środku



zimy… Za sta na wia łem się, czy ta eks tra wa gan cja to dziwny prze jaw sno bi- 
zmu, czy po pro stu mar kiz na leży do nie groź nych świ rów, któ rych pełno
na świe cie.

Opo wia dał nam o swoim drze wie ge ne alo gicz nym i wy da wał się bar- 
dzo za ab sor bo wany te ma tem, cho ciaż od czasu do czasu spo glą dał ukrad- 
kiem na ze ga rek i rzu cał okiem na stos kar tek pię trzą cych się nie biurku.

– W czym mogę po móc stró żom prawa? – za py tał uprzej mym to nem. –
Przy go to wuję ważne prze mó wie nie na naj bliż sze po sie dze nie ko mi tetu
par tii i cze kam na te le fon. Ale do tego czasu mogą pa no wie li czyć na całą
moją uwagę.

– Nie chcemy za bie rać panu dro go cen nego czasu i je ste śmy bar dzo
wdzięczni, że może nam pan po świę cić kilka chwil – po wie dział Ja ime. –
W grun cie rze czy chcie li śmy za py tać o pana re la cje z Ca ro liną Mar tín. Jak
pew nie pan wie, zna leź li śmy ją mar twą w jej domu i pró bu jemy usta lić
pewne fakty. Wszystko wska zuje na sa mo bój stwo albo coś gor szego i na
pewno pan wie, że w ta kich wy pad kach po li cja musi prze pro wa dzić śledz- 
two.

– Ach, Ca ro lina! To praw dziwa tra ge dia! – I ze zbo lałą miną do dał: –
Ale nie mia łem po ję cia, że cho dzi o sa mo bój stwo. Co za kosz mar!

– Tak jak mó wi łem, to jedna z moż li wo ści. Jej ko le dzy z pracy po wie- 
dzieli nam, że ostat nio była zde ner wo wana i przy gnę biona. Być może wie
pan o czymś, co po mo głoby nam zro zu mieć, co się stało.

– Szcze rze mó wiąc, nie mam nic do po wie dze nia. Od czasu do czasu
by wam w sie dzi bie firmy, żeby omó wić pewne sprawy z don Gu il ler mem
Grauem, i wpraw dzie zda rzało się, że zje dli śmy z Ca ro liną ra zem obiad
albo na pi li śmy się cze goś, ale zwy kle wi ta li śmy się tylko na ko ry ta rzu
i każde po dą żało w swoją stronę – wy ja śnił mar kiz.

– A, my śle li śmy, że pra co wał pan w tym sa mym bu dynku, z pa nem
Grauem zna czy.

Ja ime do my ślał się, że Mi guel nie pra co wał w tym sa mym bu dynku,
ale pró bo wał usta lić, w ja kich spra wach roz ma wiał z Gu il ler mem.

– Nie, nie. Ja mam swoją firmę, która swoją drogą cał kiem do brze pro- 
spe ruje. Je śli słu cha pan wia do mo ści albo czyta prasę, a za kła dam, że tak



jest, wie pan pew nie, że zaj muję się nie ru cho mo ściami i za sia dam w ra- 
dach nad zor czych wielu in sty tu cji fi nan so wych – tłu ma czył. – I oczy wi- 
ście je stem no wym se kre ta rzem ge ne ral nym par tii Bu du jemy, a Gu il lermo
to je den z par tyj nych ba ro nów i jego wspar cie fi nan sowe jest klu czowe dla
na szego przed się wzię cia.

– A pa mięta pan może przy pad kiem, kiedy miała miej sce ostat nia
z pań skich spo ra dycz nych wi zyt i czy za uwa żył pan, że pani Mar tín jest
przy gnę biona? – za py tał Ja ime.

– Je stem tro chę roz tar gniony; nie dawno zgu bi łem klu cze do na szej po- 
sia dło ści w Esco rialu, ale tak się składa, że pa mię tam, kiedy ją wi dzia łem.
Wiem, bo chcia łem ko niecz nie po roz ma wiać z Gu il ler mem, to całe prze- 
mó wie nie spę dza mi sen z po wiek, a kiedy za dzwo ni łem do niego, po wie- 
dział, że jest w swoim biu rze. Chcia łem spo tkać się z nim oso bi ście, żeby
omó wić pewne szcze góły. Po pro si łem więc szo fera, żeby za wiózł mnie
pro sto na Pa seo del Prado – wy ja śnił, a ja skru pu lat nie za pa mię ty wa łem
wszystko, co mówi.

– Kiedy to było?

– W pią tek dwu dzie stego trze ciego grud nia, wie czo rem. Bu dy nek wła- 
śnie pu sto szał.

– Czy mógłby pan po dać do kład niej szą go dzinę?
– Była mniej wię cej ósma. Roz ma wia łem z Ca ro liną przez chwilę. Te- 

raz, kiedy pan o tym wspo mniał, ow szem, wy dało mi się, że jest ja kaś
dziwna, zde ner wo wana, ale ja się śpie szy łem, bo po wi zy cie u Gu il lerma
mia łem jesz cze spo tka nie ze skarb ni kiem par tii i nie za py ta łem, skąd te
nerwy. My śli pan, że to ważne?

– Po ka zuje, że miała, że tak po wiem, trudne chwile. Czy na tym sa- 
mym pię trze był wtedy ktoś jesz cze? – kon ty nu ował prze słu cha nie Ja ime.

Mi guel za my ślił się.

– Na pierw szym pię trze, o ile do brze pa mię tam, by li śmy… oczy wi ście
Gu il lermo, Ber nardo… – Za sta no wił się jesz cze chwilę. – Álvaro i ja. Ach,
i Fer nando, mój szwa gier, nie wiem dla czego, ale też tam był.

Wy da wało się, że do tar li śmy do naj bar dziej in te re su ją cej czę ści tej hi- 
sto rii, kiedy usły sze li śmy do cie ra jące z holu głosy.



– To pew nie dziew czynki i Mer ce des wró ciły z mszy – oświad czył mar- 
kiz.

Nie upły nęła na wet mi nuta, a słu żąca otwo rzyła drzwi i na sto latka i jej
młod sza sio stra przy wi tały się z nami bar dzo uprzej mie, a po tem rzu ciły
się uca ło wać ojca. On pa trzył na nie z dumą, ale po pro sił, żeby wy szły,
„póki ta tuś nie skoń czy przyj mo wać go ści”. Echa ich gło sów ci chły,
w miarę jak od da lały się od ga bi netu. I wów czas po ja wiła się przed nami
ko bieta o naj słod szym uśmie chu i spoj rze niu, ja kie kie dy kol wiek wi dzia- 
łem. Biały płaszcz, który miała na so bie, spra wiał, że wy glą dała jesz cze ła- 
god niej. To była ona, pani mar kiza de Gó mez-Cu ervo. Wsta li śmy.

Wie dzia łem, że ma czter dzie ści pięć lat, bo gdzieś to wy czy ta łem, ale
jak się do my śla łem, bo toks wstrzyk nięty w stra te gicz nych miej scach i od- 
po wied nich daw kach odej mo wał jej co naj mniej dzie sięć. Miała dłu gie
blond włosy ukła da jące się w fale. Przy po mi nała mi fi gurę przed sta wia- 
jącą Nie po ka lane Po czę cie, która stała w na szej szkole, i wy obra zi łem so- 
bie, jak dwa dzie ścia lat młod sza Mer ce des po zuje rzeź bia rzowi.

Przed sta wi li śmy się, a ona uści snęła nam dło nie z siłą, któ rej nie spo- 
dzie wał bym się po tak de li kat niej da mie. Usie dli śmy z po wro tem, ona za- 
jęła miej sce obok męża.

– Co pa nów tu spro wa dza? – spy tała to nem uprzej mym, ale jed no cze- 
śnie twar dym. – Słu żąca po wie działa, że są pa no wie z po li cji.

– Pani mar kizo, przy szli śmy po roz ma wiać z pań stwem o pani Mar tín.
– O Ca ro li nie? Cóż za tra ge dia! – Użyła tych sa mych słów, co jej mąż. –

I pro szę mi mó wić tylko mar kizo, pani brzmi ja koś staro. – I uśmiech nęła
się słodko.

– Sły sza ły śmy, że pa nie się przy jaź niły – wy my ślił in spek tor Reyes.
– By ły śmy ra czej zna jo mymi. Bliż sze re la cje miała z moją sio strą. Star- 

cza im czasu, żeby grać w golfa. Ja przy dziew czyn kach, co dzien nej mszy
i dzia łal no ści cha ry ta tyw nej pra wie go nie mam. – Miała bar dzo wy soki
głos.

– No tak, ko cha nie – wtrą cił jej mąż – ro bisz też na szyj niki z kwia tów. –
I zwra ca jąc się do nas, jakby chciał po chwa lić się ta len tami żony, po wie- 



dział: – Zbiera różne kwiaty je la mi nuje. – I do rzu cił ko lejną umie jęt ność
Mer ce des: – Upra wia też wspi naczkę.

– Mi guel, to są moje hobby i nie po wi nie neś opo wia dać o tym na
prawo i lewo. Ja nie roz gła szam wszem wo bec, że co dzień rano przy cho- 
dzi tu twój oso bi sty tre ner – zła jała go obu rzona, nie zwa ża jąc na na szą
obec ność. On tylko schy lił głowę i za milk nął, a ona zwró ciła się do nas,
znów przy bie ra jąc swoją nie winną pozę: – Nie wiele mamy do po wie dze- 
nia na te mat Ca ro liny. Nie wi dzie li śmy jej od mie sięcy.

– Mar kizo, mąż po wie dział wła śnie, że wi dział ją osiem dni temu – za- 
uwa żył Ja ime.

– Źle się wy ra zi łam, chcia łam po wie dzieć, że ja jej nie wi dzia łam ani
z nią nie roz ma wia łam od mie sięcy. – I unio sła ką ciki ust, sta ra jąc się
uśmiech nąć. Jej twarz znów przy brała słodki jak miód wy raz.

– Prze pra szam – wtrą cił mar kiz – je ste ście tu już pa no wie chwilę, a ja
nie za pro po no wa łem nic do pi cia. Może kie li szek szam pana? – I wci snął
gu zik le żą cego obok ma łego pi lota. W mgnie niu oka asy stent otwo rzył
drzwi i sta nął w nich, ocze ku jąc po le ceń. – Ro berto, niech po da dzą nam
ape ri tif. – I męż czy zna znik nął.

– Pro szę się nie przej mo wać, nie bę dziemy ro bić kło potu. Ale i tak
dzię ku jemy – rzekł Reyes.

– Na le gam – upie rał się don Mi guel – są pa no wie mo imi go śćmi.

– Jesz cze raz dzię ku jemy, ale to nie po trzebne, już nie długo bę dziemy
wy cho dzić. Nie chcemy spra wiać kło potu.

– Ża den kło pot. Może kawy? Coś zim nego?

– Mi guel, prze cież po wie dzieli, że nic nie chcą! Czemu mu sisz być za- 
wsze taki upier dliwy? – znów zła jała go żona. – Nie upie raj się już, pro szę.
Cza sem je steś nie do wy trzy ma nia! – I po pa trzyła na niego z góry.

Roz legł się dźwięk przy po mi na jący te le fon sta cjo narny i po chwili Ro- 
berto, który – jak się do my śla łem – był oso bi stym se kre ta rzem mar kiza,
pod szedł dys kret nie i po sta wił na sto liku tacę z czte rema kie lisz kami
szam pana. Na tacy znów uj rze li śmy herb ro dziny Gó mez-Cu ervo. Po tem
na chy la jąc się nad uchem szefa, wy szep tał:



– Don Gu il lermo Grau.
W za sa dzie to prze czy ta łem to z ru chu jego warg.

– Pro szę mi wy ba czyć – po wie dział mar kiz, wsta jąc – ale to te le fon, na
który cze ka łem.

Za mknął za sobą drzwi i zo sta li śmy sami z doñą Mer ce des Grau. Za- 
częła pro wa dzić z nami roz mowę o ni czym, opo wia dać o po sia dło ści
w Esco rialu, o domu, który wła śnie ku pili w Lon dy nie, o szkole dla pa nien
w Szwaj ca rii, gdzie uczyła się jej star sza córka, i o tej w An glii, gdzie
uczyła się młod sza, o swo ich ostat nich da ro wi znach na Dom Do bro czyn- 
no ści i na za kon kla ry sek. Kiedy po ru szała te te maty, tak jej bli skie, cała
ema no wała ła god no ścią i do bro cią, a mnie przed oczami znów sta wała fi- 
gura Nie po ka la nego Po czę cia. Gdy jed nak Ja ime chciał skie ro wać roz- 
mowę na te mat Ca ro liny i ro dziny Grau, ona uni kała te matu i od po wia- 
dała wy mi ja jąco. Chęt nie do wie dzie li by śmy się, jaki ma udział w in te re- 
sach wuja, ale Ja ime po sta no wił nie ry zy ko wać i po szu kać tych in for ma cji
gdzie in dziej.

De li katne stu ka nie do drzwi prze rwało tę nudną dla nas roz mowę.
– Pro szę – po wie działa mar kiza i przed nami sta nęła słu żąca w uni for- 

mie, która wpu ściła nas do środka. Po pro siła mar kizę o chwilę, bo miała
jej coś do prze ka za nia.

– Pa no wie wy ba czą – rzu ciła Mer ce des i po słała nam je den ze swo ich
słod kich uśmie chów. Nie mi nęły na wet dwie mi nuty, a roz le gły się hi ste- 
ryczne krzyki mar kizy, które pew nie sły chać było aż na dru gim końcu
mia sta.

– Co za ku uur waaa! Za kogo ta kurwa mnie ma?! – wrzesz czała jak za- 
rzy nana. – Ona ma czel ność wy sta wić mnie do wia tru? Mnie?! Mar kizę de
Gó mez-Cu ervo!

– Pani mar kizo, pro szę się uspo koić – usły sza łem, wy tę ża jąc słuch, bo
słu żąca mó wiła pra wie szep tem. – Ja ją za stą pię dziś w nocy, nic się nie
stało.

– Co za szmata! Po wiedz jej, żeby nie przy szło jej do głowy wra cać do
tego domu. – Po czym do dała ury wa nymi sło wami, tak roz wście czona, że
za bra kło jej tchu: – I zo ba czymy, czy jej za płacę. Je śli trzeba bę dzie pójść



do sądu, to się tam spo tkamy. Pie przona dziwka! Nie ma po ję cia, z kim za- 
dziera. Ży czę jej, żeby w no wym roku za dła wiła się wła snym gów nem –
krzy czała jak obłą kana.

Ja ime i ja spoj rze li śmy po so bie zdu mieni. Ni gdy nie spo dzie wa li śmy
się usły szeć ta kich wią za nek z ust rze komo wy ra fi no wa nej i wy soko po sta- 
wio nej damy. Usły sze li śmy głosy do bie ga jące z są sied niego po miesz cze- 
nia, po sta no wi li śmy więc rów nież po dejść i spraw dzić, co się stało. Za nie- 
po ko jone dziew czynki ob ser wo wały matkę z przed po koju. W tym mo men- 
cie na scho dach uka zał się Mi guel za pi na jący roz po rek.

– Ko cha nie, co się stało? – za py tał ze zmar twioną miną. – Spo koj nie,
mamy tu po li cjan tów.

– Na wet so bie nie wy obra żasz! – od po wie działa, hau stami ła piąc po- 
wie trze. – Ta cho lerna Te resa za dzwo niła, żeby po wie dzieć, że za cho ro- 
wała. Aku rat dziś, kiedy wy da jemy ko la cję, a ja uma wia łam się z nią, że
zo sta nie, żeby po móc Ma sze. Pie przona kłam czu cha! – Jej głos był te raz
nie tyle wy soki, ile wręcz pi skliwy.

– No do brze, Mer ce des, może Kim zrobi nam przy sługę i sprawa za ła- 
twiona.

Słu żąca z Fi li pin kil ka krot nie po ki wała głową,
– Tak, ja sne, od razu wi dać, że ty ni gdy ni czym się nie zaj mu jesz – po- 

wie działa z wy rzu tem. – Dla czego zdją łeś san dały, które do sta łeś ode mnie
w pre zen cie gwiazd ko wym? – za py tała na tar czy wie. – Mó wi łam ci, że je- 
steś jed nym z nie wielu męż czyzn w Hisz pa nii god nym tego, by je no sić.

– Mu szę na chwilę wyjść i żeby się nie spóź nić, po jadę na mo to cy klu –
po wie dział ła god nie. – Zro zum, że je śli nie włożę bu tów, umrę z zimna.

– A gdzie się wy bie rasz o tej go dzi nie, je śli można wie dzieć? Mam na- 
dzieję, że wró cisz na obiad. – Jej głos wy da wał się spo koj niej szy.

– Umó wi łem się z twoim wu jem, nie spóź nię się na obiad.
Uca ło wał ją w po li czek, a po tem przy tu lił córki. Uści snął nam dło nie,

za pew nia jąc, że jest do na szej dys po zy cji, i wy szedł tyl nymi drzwiami,
pro wa dzą cymi, jak się do my śli li śmy, do ga rażu. Po sta no wi li śmy sko rzy- 
stać z oka zji i po że gnać się z mar kizą. Uca ło wa li śmy ją w rękę, co przy jęła



z sa tys fak cją, chyba była też za do wo lona, że już so bie idziemy. Po wie- 
działa nam tylko „do wi dze nia”.

Chcie li śmy od je chać peu ge otem jak naj szyb ciej, żeby zo ba czyć mo to- 
cykl Mi gu ela, ale mu sie li śmy cze kać kilka mi nut, aż przy wiozą wóz z par- 
kingu, więc nam się nie udało.

– Nie zła scena – po wie dzia łem, kiedy opusz cza li śmy La Finca. – Jak
bar dzo po my li łem się co do mar kizy! W pierw szej chwili, gdy ją zo ba czy- 
łem, wy dała mi się uoso bie niem sło dy czy, ale póź niej, Matko Bo ska! Do- 
sko nały przy kład na to, co zna czy stwa rzać po zory. Jak mąż z nią wy trzy- 
muje? Nie chciał bym być z taką ko bietą, na wet gdyby gro żono mi pi sto le- 
tem. Ché, jaka aro gan cja!

– Je śli cię to po cie szy, ze mną było to samo. To wy nio słość prze brana
za anioła – przy znał. – Nie mam jesz cze wy ro bio nego zda nia o mar ki zie. –
I za to pił się w swo ich my ślach.

– Na jego miej scu pew nie bym się roz wiódł. – Za sta no wi łem się
chwilę. – Chyba że roz wód kosz to wałby mnie for tunę.

– Tak – przy tak nął in spek tor, wra ca jąc ze swo jej oso bi stej pla nety – ale
jest też wo bec niej bar dzo cier pliwy. Albo za nią sza leje, albo chce, że by- 
śmy tak my śleli.

– Albo – do da łem – ma na boku dugą, która czyni jego ży cie zno śniej- 
szym.

– Ko chanka – wy mam ro tał pod no sem, a na jego twa rzy po ja wił się
uśmiech. Żeby to uczcić, za pa lił pa pie rosa.

Uzna li śmy dzień pracy za za koń czony. Wszy scy przy go to wy wali się do
syl we stra i nikt nie za chciałby się z nami spo tkać. Po pro si łem in spek tora,
żeby zo sta wił mnie na Plaza de Ca stilla, bo chcę zaj rzeć do zna jo mych.
Tak na prawdę na stęp nego dnia Ja ime za pro sił mnie na obiad, a ja nie
chcia łem przy cho dzić z pu stymi rę kami. Przy szedł mi do głowy pe wien
po mysł na drobny upo mi nek, który być może uła twiłby mu rzu ce nie pa le- 
nia, a sły sza łem, że w dziel nicy Cha mar tín jest sklep spe cja li zu jący się
w ta kich pro duk tach. Po sta no wi łem więc zro bić so bie mały spa cer.



Py cha

Tego dnia, kiedy na świat przy szła Mer chita Grau, wszy scy po czuli się
szczę śliwi; wszy scy z wy jąt kiem jej sa mej. Zo stała ob da rzona da rem
urody, choć sama wo la łaby pew nie dar mowy, żeby mó wić „nie” już
w chwili, kiedy opu ściła brzuch swo jej matki. To, że na leży do ro dziny rol- 
ni ków z wio ski w Bur gos, miało być styg ma tem, który no sić bę dzie przez
całe ży cie, i jej naj skryt szą ta jem nicą.

Już od ma łego mie wała na pady zło ści, ale szybko na uczyła się wy ko- 
rzy sty wać urok swo jej twa rzy anio łeczka z ja snymi locz kami, żeby zła go- 
dzić naj więk sze na pię cia i osią gnąć, co tylko so bie za mie rzyła. W wieku
czte rech lat była już do świad czoną spe cja listką w dzie dzi nie uwo dze nia.
Znała swoje mocne strony, umiała zro bić od po wied nią minkę i zmie nić
się w uspo so bie nie do bra.

Po czuła ukłu cie za zdro ści, kiedy uznała, że jej nowo na ro dzona sio stra
Car lota po zba wiła ją tronu, ale po kilku mie sią cach znów sku piała na so- 
bie uwagę, uda jąc naj tro skliw szą opie kunkę młod szej dziew czynki, i tak
od zy skała ko ronę.

Lu biła słu chać kom ple men tów do ro słych: „Ta dziew czynka to praw- 
dziwy anioł, nie można jej nie ko chać”, ale je śli ktoś od wa żył się sko men- 
to wać jej po ryw czość albo się jej sprze ci wić, nie na wiść za czy nała zże rać ją
od środka i przy się gała so bie, że ni gdy tego nie za po mni. I tak samo jak
otrzy mała dar nie zwy kłego piękna, za siano w niej także ziarno pa mię tli- 
wo ści, które to czyło jej serce jak ro bak.

Na za wsze za pa mię tała mo ment, w któ rym zdała so bie sprawę z ist nie- 
nia róż nic kla so wych. Miała osiem lat i przy je chało jej wu jo stwo z Ma- 
drytu, żeby spę dzić z nimi kilka dni, jak to już zda rzało się wcze śniej. Ale
ta wi zyta była dla niej inna. Za częła po raz pierw szy zwra cać uwagę na
szcze góły: ich sa mo chód był nowy i błysz czał, a w ba gaż niku pełno było



wa li zek i pre zen tów. Zie lone pa letki jej ku zy nów były iden tyczne i ni gdy
pięk niej szych nie wi działa. Ciotka Su sana nie miała nic wspól nego z jej
matką. No siła szpilki, na które Mer chita nie mo gła się na pa trzeć, a jej ru- 
chy i cała osoba ema no wały ele gan cją i dys tyn go wa niem, które dziew- 
czyna nie ustan nie po dzi wiała. Spoj rzała na brudny far tuch, kap cie i po- 
tar gane włosy swo jej matki i prze żyła szok. „Dla czego moja mama taka nie
jest?” Ale nie po wie działa tego gło śno, ani tego, że po do bała jej się su- 
kienka, którą do stała w pre zen cie – wy dała jej się prze piękna – ani tego,
jak ład nie wy gląda jej cio cia. Po pro stu po dzię ko wała, zro biła jedną ze
swo ich nie win nych mi nek i po zwo liła, żeby kilka locz ków opa dło jej na
czoło. Cio cia od gar nęła je i po wie działa: „Je steś taka śliczna”.

W sa mot no ści sy pialni zro zu miała, kim jest: śliczną wie śniaczką, i nie
spodo bało jej się to. Za sta na wiała się, dla czego jej ku zyni miesz kają w Ma- 
dry cie i no szą ta kie piękne ubra nia, mają matkę pach nącą per fu mami,
a ona nie. Nie po tra fiła też zmie ścić w ma łej główce, dla czego jej ro dzice
wy dają się szczę śliwi, pra cu jąc od rana do wie czora i miesz ka jąc w tym
zim nym domu. Po cie szała się tym, że przy naj mniej jest ładna i bę dzie mo- 
gła wy cią gnąć z tego ko rzy ści. W prze ci wień stwie do sio stry, która nie była
zbyt uro dziwa, ale miała do piero cztery lata i nie była świa doma ani swo- 
jej brzy doty, ani tego, że na leży do ubo giej od nogi ro dziny.

Kiedy Mer chita ma chała na po że gna nie od jeż dża ją cym do Ma drytu
krew nym, po sta no wiła so bie, że bę dzie taka jak oni i bę dzie żyć tak jak
oni. Skoro wszy scy no sili na zwi sko Grau, mieli te same prawa. Nie bę dzie
czuć się gor sza.

Prze stała się za da wać z in nymi dziew czyn kami ze wsi, a kiedy już to
ro biła, od no siła się do nich wy nio śle i z po gardą. Na wet w szkole od wa- 
żyła się po wie dzieć na uczy cielce: „Nie może pani mnie kar cić, bo na zy- 
wam się Grau”, tylko dla tego że do stała złą ocenę z ja kie goś za da nia.

Przez ko lejne lata stała się tak nie zno śna, że na wet nie pró bo wała uda- 
wać nie wi niątka. Po sta no wiła so bie, że prze pro wa dzi się do sto licy, jak ro- 
biło wielu jej są sia dów, i w wieku dwu na stu lat do pięła swego. Ro dzice
roz wa żali moż li wość, żeby za miesz kała z wu jo stwem, ale w końcu po sta- 
no wili, na prośbę Gu il lerma Graua, że doña Car lota z cór kami prze pro wa-



dzą się do Ma drytu. Ber nardo miał od wie dzać je w week endy, o ile za ję cia
w go spo dar stwie mu na to po zwolą.

Willa – bo wuj uwa żał, że willa bę dzie dla nich lep sza, żeby dys po no- 
wały po dob nym me tra żem co na wsi – znaj do wał się przy calle Arga
w dziel nicy El Viso, jed nej z na je le gant szych w Ma dry cie. W tej sa mej
dziel nicy miesz kał też wuj, więc zo stali jego są sia dami.

Car lotę udało się za pi sać do tej sa mej bry tyj skiej szkoły, do któ rej cho- 
dzili jej ku zyni; ze względu na wiek i przy do dat ko wej po mocy miała
wkrótce do rów nać ró wie śni kom. Ale je śli cho dzi o sio strę, po wie dziano,
że już za późno, by przy sto so wała się do no wego ję zyka i in nego sys temu
na uki. Mer chita mu siała za do wo lić się naj lep szą w mie ście szkołą pro wa- 
dzoną przez za kon nice.

Uda jąc nie win ność i do bry cha rak ter, zdo łała przy paść do gu stu są sia- 
dom, przy ja cio łom ku zy nów i szkol nym ko le żan kom z do brych ro dzin,
które ją in te re so wały. To wcie le nie czy sto ści zmie niało się w bez li to sną
i za ro zu miałą istotę wo bec wszyst kich, któ rych uwa żała za gor szych od
sie bie. Nie cho dzi o to, że pa trzyła na nich z góry, w ogóle nie zni żała się
do tego, by na nich spoj rzeć. Kie dyś za mia tacz ulic po pro sił ją, żeby nie
dep tała su chych li ści, które wła śnie za miótł, a ona we szła na sto sik, pod- 
sko czyła kilka razy i po szła da lej.

Za bro niła matce i wszyst kim krew nym zwra cać się do sie bie Mer chita.
Jej ży cie się zmie niło i chciała, żeby wszyst kie ślady jej prze szło ści znik- 
nęły. Od tej pory miała na zy wać się Mer ce des Grau, z tej ro dziny mi lio ne- 
rów miesz ka ją cych w Ma dry cie przy calle Arga.

Miała za lot ni ków, wi dzą cych w niej ide alną matkę dla swo ich dzieci:
taka ła godna, nie ska lana, piękna. Ale je śli uzna wała, że ich na zwi ska nie
są jej godne, choćby wy da wali jej się przy stojni i sym pa tyczni, na wet nie
da wała im szansy.

Kiedy Mer ce des skoń czyła osiem na ście lat, matka po wie działa jej, że
wraca na wieś. Doña Car lota ni gdy nie przy zwy cza iła się do Ma drytu i tę- 
sk niła za swoim daw nym do mem i mę żem. To była trudna de cy zja, ale
znio sła już kilka lat w mie ście dla do bra có rek i prze ko nała się, że do sko- 
nale so bie bez niej po ra dzą. Miały po moc do mową i mo gły li czyć na



miesz ka ją cych po są siedzku krew nych, więc spa ko wała wa lizki i wy ru- 
szyła do uko cha nego Bur gos, uprze dza jąc, że co dwa–trzy ty go dnie bę dzie
od wie dzać córki, żeby nie ze szły na złą drogę.

Mer ce des bar dzo się z tej de cy zji ucie szyła. Ni gdy nie przy zna łaby się
do tego pu blicz nie, ale wsty dziła się matki. Nie miała klasy ani stylu, Mer- 
ce des wo lała, żeby była da leko, a lu dzie uzna wali za jej matkę cio cię Su- 
sanę. Ni gdy chyba nie czuła się bar dziej za wsty dzona niż wtedy, gdy je den
z ko le gów pod wiózł ją do domu, a doña Car lota wcho dziła do środka.
Chło pak za py tał, kim jest ta ko bieta, a ona rzu ciła nie dbale: „To na sza
sprzą taczka”.

Po znik nię ciu matki z pa no ramy Ma drytu po czuła się o wiele swo bod- 
niej, od gry wa jąc gwiaz dor ską rolę Mer ce des Grau. Prze ka zała sio strze
wła sne war to ści i ide ały. Wie działa, że Car lota nie bę dzie miała ta kich
szans jak ona, nie mo gła mieć po dob nych aspi ra cji, bo była brzyd sza
i opry skliwa, ale ow szem no siła na zwi sko Grau, a to w więk szo ści śmier- 
tel ni ków bu dziło sza cu nek. Wy ja śniła jej, jak ważne są pie nią dze, za które
można ku pić wszystko. Udało jej się spra wić, że sio stra po czuła się dumna
z tego, kim jest, i je śli sio stry były w czymś po dobne, to w tym sa mym,
peł nym wyż szo ści spoj rze niu. Róż nica po le gała na tym, że Car lota spo glą- 
dała tak za wsze, a Mer ce des tylko wtedy, kiedy miała taki ka prys. Car lota
za wsze po dzi wiała sio strę i czuła się przez nią zdo mi no wana. Je śli ktoś
mógł ją so bie pod po rząd ko wać, była to wła śnie ona.

Mer ce des nie po szła na żadne stu dia. Jej plany ży ciowe po le gały na
tym, by zna leźć naj lep szego męża, ja kiego można so bie wy obra zić, który
po zwoli jej za jąć na leżne jej miej sce. Wie działa, że nie bę dzie to ła twe. Po- 
trze bo wała ko goś tak bo ga tego i dys po nu ją cego taka wła dzą jak jej wuj
i cze goś wię cej, co po sta wi łoby ją po nad jej ro dziną mi lio ne rów. Sęk
w tym, że nie miała po ję cia, czym miało być to „coś wię cej”.

Do re ali za cji pla nów miały po słu żyć jej bo ska uroda, uda wana słod- 
kość i na zwi sko. Przy ja ciółka po wie działa jej, że męż czyzn zdo bywa się
przez żo łą dek albo seks, a naj le piej obie rze czy na raz. Nie wiele my śląc,
za pi sała się więc na lek cje go to wa nia i prze stu dio wała Ka ma su trę od de ski
do de ski.



Ale książę na bia łym ko niu wciąż się nie zja wiał; uma wiała się to
z tym, to z tam tym, ale szybko do cho dziła do wnio sku, że to strata czasu.
Żeby le piej przy go to wać się do roli mał żonki ko goś waż nego, czy tała
książki o ma lar stwie, z któ rych sio stra uczyła się na Aka de mii Sztuk Pięk- 
nych, żeby na uczyć się cze goś o ob ra zach i rzeź bach. Za częła też co dzien- 
nie czy tać prasę, by być na bie żąco z za gad nie niami z za kresu go spo darki
i po li tyki; nie było to ła twe, ale prze cież mu siała ob ra cać się w krę gach,
w któ rych znaj dzie przy szłego męża. Bar dzo też dbała o wy gląd: ku po wała
naj droż sze kremy i ko sme tyki, a do domu dwa razy w ty go dniu przy cho- 
dziła ma sa żystka.

Jako że czas pły nął, a ża den z męż czyzn na ho ry zon cie nie za spo ka jał
jej ape ty tów, na ja kiś czas za do wo liła się Car lo sem, chło pa kiem z do brej
ro dziny, który skoń czył sto ma to lo gię, otwo rzył ja kiś czas temu wła sną kli-
nikę i miał w pla nach ko lejną. On sta wał na rzę sach, żeby uczy nić ją
szczę śliwą, ale jej ni gdy nie było dość, a że była nie za do wo lona, wie lo krot- 
nie po stę po wała wo bec niego okrut nie. On był za ko chany i zno sił ją z nie- 
zdrową wręcz cier pli wo ścią.

Pew nego dnia jed nak los uśmiech nął się do Mer ce des. Jedna z jej
szkol nych przy ja ció łek, Lo rena, za pro siła ją na pa ra pe tówkę. Lo rena za- 
mie rzała przy oka zji przed sta wić przy ja cio łom swo jego na rze czo nego Mi- 
gu ela, któ rego, jak za pew niała, ko chała do sza leń stwa i chciała za ło żyć
z nim ro dzinę.

Na tę oka zję Mer ce des wy brała ło so siową su kienkę kok taj lową pod kre- 
śla jącą jej fi gurę, srebrne san dały na ob ca sie i dia men tową bran so letkę
jako je dyną ozdobę. Przy szła z Car lo sem, ale od chwili gdy przed sta wiono
jej Mi gu ela, jej na rze czony i go spo dyni prze stali dla niej ist nieć.

Mi guel był od niej o dzie sięć lat star szy i od pierw szego słowa wy dał
się jej in te re su jący. Ona zaś roz ma wiała z nim, chęt nie przy bie ra jąc pozę,
która za wsze przy no siła jej tyle ko rzy ści: nie win nej i słod kiej pa nienki
umie ją cej słu chać in nych. W ten spo sób do wie działa się, że skoń czył stu-
dia w Oks for dzie, że za siada w ra dach nad zor czych róż nych ban ków, bo
jego oj ciec mar kiz de Gó mez-Cu ervo był pre ze sem jed nego z nich. Jakby
tego było mało, wy ja śnił jej też, że jest mi ło śni kiem wina i za kłada win- 



nicę w jed nej z ro dzin nych po sia dło ści w Lo groño. Cho ciaż Mer de des uda- 
wała spo kój i sło dycz, jej serce wa liło jak sza lone.

Tam tego wie czoru Mi guel nie za in te re so wał się spe cjal nie Mer ce des,
ra czej z za do wo le niem słu chał wła snych słów, ale to nie znie chę ciło
dziew czyny. Pod czas gdy Mi guel pe ro ro wał, ona my ślała, że Lo rena może
już po że gnać się z na rze czo nym i pra gnie niem za ło że nia z nim ro dziny.
A je śli wszystko pój dzie zgod nie z pla nem, Car los rów nież przej dzie do hi- 
sto rii. Przed wyj ściem Mer ce des za dbała o to, by zdo być te le fon Mi gu ela –
wie działa, że nie ma po co da wać mu swo jego, bo i tak nie za dzwoni.

Po tem za częła śle dzić wszyst kie ru chy męż czy zny i do wie działa się, że
w każdy pią tek mię dzy wpół do pierw szej a wpół do dru giej gra w squ asha
z przy ja ciółmi z klubu te ni so wego z Ma ja da hondy, a po tem je z nimi
obiad.

Szybko po szła do sklepu z ar ty ku łami me ta lo wymi, żeby ku pić jak naj- 
więk szy gwóźdź. Od cze kała dwa ty go dnie i w pią tek wzięła sa mo chód,
i po je chała do mia steczka. Dwa ki lo me try przed ce lem po dróży za ha mo- 
wała, wy sia dła z auta, po ło żyła na szo sie gwóźdź i prze je chała po nim tak,
by prze dziu ra wić oponę. Nie je chała zbyt szybko, nie chcąc stra cić pa no- 
wa nia nad kie row nicą, po zwo liła, by z opony ze szło po wie trze. Udało się
i pięć mi nut póź niej felga już szo ro wała po as fal cie; nie mo gła je chać da- 
lej. Była druga trzy dzie ści sie dem. Wy jęła swój ogromny te le fon ko mór- 
kowy i za dzwo niła do Mi gu ela. Opo wie działa, że je chała do Las Ro zas
i zła pała gumę, że nie wie, co te raz po cząć, i skła mała, że wspo mniał jej
o tym, że w piątki bywa w oko licy, i dla tego o nim po my ślała. Mi guel jak
praw dziwy dżen tel men szybko przy był jej na ra tu nek. Też nie miał po ję- 
cia, jak zmie nić koło, po sta no wili więc za dzwo nić po po moc dro gową i zo- 
sta wić sa mo chód w warsz ta cie.

Po tem zje dli ra zem obiad i choć Mi guel za zna czał, że al ko hol pije tylko
w week endy, wy pili dwie bu telki wina, a de ser zje dli w po koju ho te lo wym
po bli skiego ho telu. Tu Mer ce des znów zdo była kilka punk tów. „Je śli
w łóżku trzeba być dziwką, to ja będę naj lep szą”, po my ślała.

W dro dze po wrot nej ona wciąż la men to wała, po wta rza jąc nie win nie:
„Pierw szy raz coś ta kiego zro bi łam. Po pro stu mnie ocza ro wa łeś”. Obie cali



so bie, że to się nie po wtó rzy, a ich na rze czeni ni gdy się nie do wie dzą. Ale
mleko już się roz lało: Mi guel wpadł w jej si dła.

Na wszelki wy pa dek nie rzu ciła Car losa od razu – przez parę mie sięcy
wi dy wała się z oby dwoma, do póki nie po czuła się bez piecz nie w ra mio- 
nach Mi gu ela.

Po dobne oka zje zda rzają się tylko raz w ży ciu i Mer ce des nie mo gła jej
prze pu ścić. Sześć mie sięcy po po zna niu Mi gu ela, za szła w ciążę. Przez ja- 
kiś czas nie po ka zy wała pa zu rów, była do sko nałą i słodką Mer ce des. Przy- 
się gała, że nie ro zu mie, jak to się stało, i wspięła się na wy żyny świę tosz- 
ko wa to ści: „To znak, Mi gu elu. Bóg chce, że by śmy byli ra zem”.

Po wie działa, że po winni wziąć ślub jak naj prę dzej, nie chciała, żeby
ro ze szły się plotki o jej ciąży, i za pew niła, że ma rzy o ja kiejś ka me ral nej
uro czy sto ści, lecz z nie winną minka i naj słod szym to nem do dała: „Ale
z na szymi na zwi skami nie mo żemy po zwo lić, żeby ktoś po czuł się po mi- 
nięty”.

Uro czy stość była iście wspa niała, od była się w win nicy w Lo groño. Za- 
pro szono po nad pięć set osób, mię dzy in nymi ważne oso bi sto ści ze świata
po li tyki, fi nan sów, ary sto kra cji. Bez wąt pie nia był to naj szczę śliw szy dzień
w ży ciu Mer ce des.

W wieku trzy dzie stu lat osią gnęła już wszystko, do czego dą żyła: wy- 
szła za mąż za mi lio nera, miała śliczną có reczkę i była mar kizą. Już zdo- 
była to „coś wię cej”.

Chciała, żeby wszy scy wie dzieli o jej po tę dze, ale mu siała być ostrożna
i dys kretna, żeby nie wyjść na pre ten sjo nalną, więc wspo mi nała dwóm
albo trzem od po wied nim oso bom o for tu nach, ja kie wy da wali na cele do- 
bro czynne, o tym, ile kosz to wały ich nowe po sia dło ści, albo o klej no tach
po da ro wa nych jej przez męża. Mó wiła, spusz cza jąc wzrok: „Ale pro szę,
nie wspo mi naj o tym ni komu”, pewna tego, że pół Ma drytu się o tym do- 
wie.

Mi guel sta rał się w domu nie roz ma wiać o in te re sach, wy mi ja jąco od- 
po wia dał na py ta nia żony o sprawy za wo dowe, uwa żał, że dom po wi nien
być oazą spo koju, która po zwoli mu cho ciaż na chwilę za po mnieć o pro- 
ble mach. Ale dość gło śno roz ma wiał przez te le fon, nie wie dząc o tym, że



Mer ce des przy kła dała ucho do ściany po koju, żeby móc go usły szeć, cza- 
sami na wet uży wała szkla nek do wzmoc nie nia dźwięku. Poza tym sto so- 
wała swoje sztuczki, żeby po jąć to, czego nie ro zu miała. Rok po ślu bie
znała ma chlojki Mi gu ela le piej niż on sam.

Pew nego czerw co wego po ranka, kiedy jej druga córka miała dwa mie- 
siące, opie kunka dziecka za pu kała do drzwi jej sy pialni, bu dząc ją z głę bo- 
kiego snu. Mer ce des są dziła, że cho dzi o ja kiś pro blem z małą i z bu telką,
gdyż sta now czo od mó wiła kar mie nia pier sią: skoro nie ro biła tego ze star- 
szą córką, ma jącą już dwa lata, nie za mie rzała zmie niać tego te raz. Poza
tym za nic w świe cie nie chciała mieć roz stę pów. Ale nie cho dziło o có- 
reczkę, słu żąca po wie działa, że matka chce pil nie z nią po roz ma wiać. „Tak
pil nie, żeby zry wać mnie z łóżka o dzie sią tej rano tuż po po ro dzie?”, jęk- 
nęła. Mu siała tylko ob ró cić się na bok i pod nieść słu chawkę, prze łą czono
jej roz mowę do sy pialni. Doña Car lota, cała we łzach, za wia do miła ją
o śmierci ojca. Pro wa dzony przez niego trak tor prze wró cił się i go zmiaż- 
dżył. Po grzeb miał się od być na stęp nego dnia.

Cały klan Grauów i czte ry sta dusz po zo sta łych we wsi przy było po że- 
gnać tak do brego i pra co wi tego czło wieka. Wuj i ciotka pła kali rzew nymi
łzami; Su sana ocie rała je ele gancko, pod czas gdy Gu il lermo strasz nie gło- 
śno wy cie rał nos, sku pia jąc na so bie spoj rze nia zgro ma dzo nych: ku zy nów
z na rze czo nymi, Car loty i jej chło paka oraz Mer ce des i sto ją cego obok niej
Mi gu ela. Cała ro dzina była po ważna i przy bita, wszy scy ubrali się na
czarno. Tylko matka i bab cia Mer ce des wy da wały się tak otę piałe z bólu,
że przy szły do ko ścioła w co dzien nych espa dry lach. Córka i wnuczka
wsty dziła się za nie i po my ślała, ja kie to szczę ście, że w dniu jej ślubu
ciotka Su sana za jęła się doñą Car lotą i spra wiła, że mo gła po ka zać się lu- 
dziom.

Cztery naj bliż sze zmar łemu ko biety łą czyło tylko jedno: żadna nie za- 
pła kała, cho ciaż z zu peł nie od mien nych po wo dów. Żona i matka, bo wciąż
nie mo gły uwie rzyć w to, co się stało; córki, bo z wła snej woli rzadko wi dy- 
wały się z oj cem i wcale nie było im smutno.

Mu siały z Car lotą zo stać jesz cze dwa dni na wsi, żeby za ła twić sprawy
zwią zane ze spad kiem po don Ber nar dzie. Obie uwa żały to za przy kre



i uciąż liwe za da nie.
Kiedy czy tały te sta ment, dwie pary oczu po chy lone nad ak tem no ta- 

rial nym pra wie wy szły z or bit: ich oj ciec nie miał nic. Nie zo sta wił im nic,
bo po pro stu nie miał czego zo sta wić. Był tylko zwy kłym rol ni kiem na nie- 
wiel kim go spo dar stwie, w któ rym pra co wał. One przez całe ży cie my ślały,
że ro dzice pro wa dzą ta kie ży cie z wy boru, bo czyni ich szczę śli wymi, my- 
liły się jed nak. Po pro stu nie mieli in nego wyj ścia, cho ciaż może i byli
szczę śliwi. Chciały wie dzieć, co się stało, ale na pewno nie zdo ła łyby się
do wie dzieć tego od matki. Wzięły pliki pa pie rów prze cho wy wa nych przez
don Ber narda w ku frze i wró ciły do Ma drytu. Mu siały przej rzeć wszystko
w spo koju. Nie miały za miaru wra cać do tej za bi tej de chami wsi.

Lata pły nęły szybko, a in te resy Mi gu ela się roz wi jały, miał co raz wię cej
pie nię dzy, które cza sem wpła cano mu do banku, a cza sem przy no szono
w wor kach na śmieci. Aż w końcu mąż zde cy do wał się na ko lejny krok
i ra zem z Gu il ler mem Grauem za ło żyli par tię po li tyczną Bu du jemy.
Wkrótce zy skali licz nych człon ków i zdo byli wiele gło sów, mieli też swo- 
ich przed sta wi cieli w roz ma itych ma dryc kich urzę dach.

Macki po tęż nego Gu il lerma Graua wy dłu żają się, a jej mąż staje się co- 
raz bar dziej po pu larny i zy skuje wła dzę. Mer ce des uważ nie go ob ser wuje,
ona też chce dojść na szczyt. Cza sem długo wpa truje się w staw wi doczny
z okna jej sy pialni i traci po czu cie czasu. Wody stawu po woli zni kają, uka- 
zu jąc pod sobą spę kaną zie mię oto czoną dru tami. Kła dzie na nich ręce,
my śląc, że się zrani, ale wtedy nie zo staje po nich ślad, ma wolną drogę.
Pada na ko lana i ob le pia ją pył przy po mi na ją cym sa dzę. Ta rza się w nim,
pa trzy w niebo i śmieje się z za do wo le nia.

Wtedy do po koju wcho dzi Mi guel i staje za nią, spo glą da jąc w ten sam
punkt. Ich my śli spo ty kają się. On je dzie swoim służ bo wym sa mo cho dem,
za biera ją, całą umo ru saną i szczę śliwą, i zmie rzają ra zem do jego ga bi- 
netu – ga bi netu pre miera w pa łacu Monc loa.
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Ja ime

Wsta łem jak zwy kle wcze śnie, cho ciaż bo lała mnie głowa. Nie po ło ży łem
się wpraw dzie tak późno, wy sze dłem z im prezy o wpół do trze ciej, ale wy- 
pi łem za dużo i wy pa li łem kilka pa pie ro sów, a to za wsze mi szko dziło.
Czu łem nie smak w ustach i za pach wczo raj szego dymu na wło sach i ciele.
Mu sia łem wziąć prysz nic i wy pić bar dzo mocną kawę z mle kiem.

Po przed niej nocy spo tka li śmy się dużą grupą ko le gów i ko le ża nek
z pracy w re stau ra cji z gril lem nie da leko ko mi sa riatu, żeby przy wi tać
nowy rok. Ob sługa roz sta wiła dwa dłu gie stoły od brzegu do brzegu sali,
nie mie ści li śmy się przy jed nym. Ja usia dłem mię dzy An ge li nes a in spek- 
to rem, od pi co wa nym i pod ja skra wym kra wa tem w małe byki. Ona po wta- 
rzała cią gle, ja kie to wszystko pyszne i mu sia łem przy znać jej ra cję; tak
wy czy ści łem ta le rze, że wy glą dały jak do piero co wy jęte ze zmy warki. Al- 
ko holu też so bie nie ża ło wa li śmy, An ge li nes wy raź nie się więc oży wiła
i wło żyw szy na głowę błysz czącą szpi cza stą cza peczkę ko loru nie bie- 
skiego, nie prze sta wała ga dać:

– Wiesz, od ilu lat Ja ime Reyes nie przy cho dzi na na sze im prezy? –
I nie da jąc mi czasu na od po wiedź, cią gnęła: – Sama nie pa mię tam, ale od
co naj mniej pięt na stu. Ostatni raz przy szedł chyba z żoną.

– No nie źle! – wy krzyk ną łem, czu jąc efekty al ko holu – Tak bar dzo się
cie szę!

– A wiesz, od jak dawna nie zwra cał uwagi na moją fry zurę ani nie pra- 
wił kom ple men tów? – Roz ma wiała sama ze sobą. – No tyle samo, pięt na- 
ście lat. A od jak dawna nie miał na so bie przy zwo itej ko szuli? Na wet nie
pa mię tam – za czy nała wy ma wiać słowa z pew nym tru dem. – Za sta na wia- 



łam się nad tym i przy czyny mogą być tylko dwie: śledz two i ty. Więc za- 
wdzię czamy tę zmianę albo jed nej z tych rze czy, albo obu na raz.

– To ra czej nie z mo jego po wodu, An ge li nes – po wie dzia łem, cho ciaż
w głębi du szy spra wi łoby mi przy jem ność, gdyby tak było. – Pew nie śledz- 
two dało mu im puls do ży cia.

– Śledz two pew nie się do tego przy czy niło, ale ty z pew no ścią też. –
I cią gnęła nieco beł ko tli wym gło sem: – Wi dzia łam, jak pra cuje z in nymi,
i z ni kim nie ro zu miał się tak do brze, jak z tobą. Gra tu la cje, no wi cju szu! –
Wy buch nęła śmie chem.

By łem tak za do wo lony, przez al ko hol i ko men ta rze An ge li nes, że gdy
wy biła dwu na sta, za tań czy łem z nią, a ona sza lała z pa pie ro wym gwizd- 
kiem; po zwa la łem so bie owi jać ser pen tyny wo kół jej szyi. Ale naj lep sza
część za bawy miała do piero na dejść. Ja ime Reyes zdjął ma ry narkę, po lu- 
zo wał kra wat i wło żył jedną z tych idio tycz nych cza pe czek, w któ rych wy- 
glą dał cał kiem za baw nie, i zła pał An ge li nes w pa sie. My usta wi li śmy się
wo kół i po krzy ki wa li śmy: „Wi wat!” i „Brawo!”, pa trząc, jak tań czą pa so do- 
ble, które za brzmiało na ich cześć. Od dawna nie ba wi łem się tak do brze,
in spek tor chyba też, przy naj mniej ta kie od nio słem wra że nie.

Ja ime wy szedł nie długo przede mną, kle piąc mnie po ple cach i uśmie- 
cha jąc się od ucha do ucha; przy po mniał go dzinę na szego spo tka nia i po- 
ra dził, że bym przy niósł no tat nik. An ge li nes zo stała na par kie cie, tań czyła,
jakby miała dwa dzie ścia lat, we soła jak szczy gie łek.

Rano wzią łem prysz nic bez po śpie chu. Mu sia łem po zbyć się za pa chu,
któ rym prze siąk nęło moje ciało, ale przede wszyst kim od zy skać spraw- 
ność umy słu. Naj pierw cie pła woda, po tem chłodna, a kiedy by łem go- 
towy, za krę ci łem zu peł nie ku rek z cie płą i po zwo li łem, by deszcz lo do wa- 
tych kro pel spły wał po moim ciele. Wy trzy ma łem tak pół mi nuty, ale to
wy star czyło, by osią gnąć cel. Czu łem się jak nowy. Po sta no wi łem zre zy- 
gno wać z mleka i wy pi łem tylko kawę, czarną i mocną, a po tem usia dłem
nad no tat kami. Po pięt na stu mi nu tach za sną łem.

O pierw szej otwo rzy łem jedno oko, wciąż by łem w szla froku. Mu sia- 
łem się po śpie szyć, wy brać od po wied nie ubra nie. Cho ciaż Ja ime za pew- 
niał, że to zwy kła re stau ra cja z kuch nią astu ryj ską, nie wie dzieć czemu



wy obra zi łem so bie, że bę dzie ele gancka. Nie wi dzia łem się jed nak w gar- 
ni tu rze i kra wa cie, to by łaby prze sada. Po chwili wa ha nia przy po mnia łem
so bie po rady mo jej daw nej ko le żanki z klasy, o któ rej nie po my śla łem
przez cały ty dzień, i po sta no wi łem ich wy słu chać. Wło ży łem ciemne
dżinsy i białą ko szulę, za mie ni łem zwy kłe spor towe obu wie na kla syczne.
Jako że ro biło się późno, a nie chcia łem, żeby na mnie cze kał, zła pa łem
tak sówkę i po wie dzia łem:

– Na calle Ser rano.

Re stau ra cja była przy tulna i kli ma tyczna. Obite ak sa mi tem krze sła
i cięż kie za słony, do mi no wał ko lor pur pu rowy. Miej sce zde cy do wa nie
różne od ba rów, do któ rych zwy kle cho dzi łem. Na wy wie szo nych dys kret- 
nie przy wej ściu zdję ciach go ści roz po zna łem Gu il lerma Graua i do my śli- 
łem się, że musi tu być bar dzo drogo.

Pod sze dłem do stołu, przy któ rym sie dział już in spek tor, i za uwa ży- 
łem, że też ma na so bie biała ko szulę kon tra stu jącą z fio le tem pod bi tego
oka. Wy cią gnął do mnie rękę i ser decz nie się przy wi tał. Za czą łem oglą dać
menu i na wi dok cen po wie dzia łem, że wszystko wy gląda ape tycz nie
i żeby zde cy do wał za nas obu. Za py tał, co są dzę o tym, że by śmy za mó wili
przy stawki, a po tem zje dli fa badę, która jest spe cjal no ścią tego miej sca.
Od par łem, że sam bym tak wy brał. W grun cie rze czy było mi wszystko
jedno.

Kiedy przy jęto od nas za mó wie nie i po dano rioję – jedną z naj lep szych,
ja kie pi łem w ży ciu – wy ją łem z kurtki no tat nik i po ło ży łem go na stole.

– Ma no lito, tak od razu? – po skar żył się Ja ime z kie lisz kiem wina
w ręku. – Nie dasz mi chwili wy tchnie nia.

– Nie – od rze kłem szybko – wy cią gam go tylko, żeby po tem nie za po- 
mnieć. – A po tem wy ją łem z kie szeni małą pa czuszkę i po da łem mu ją.

– A co to? – Kom plet nie go za tkało.
– Taki dro biazg. Mama za wsze po wta rzała, że kiedy za pra szają cię na

obiad, trzeba coś przy nieść, a prze cież nie mo głem tu przy nieść de seru,
no to, ché, przy nio słem upo mi nek.

– Dzię kuję bar dzo, na prawdę mnie za sko czy łeś. W ogóle się nie spo- 
dzie wa łem – po wie dział, od pa ko wu jąc pre zent z wiel kim za cie ka wie- 



niem. – A co to ta kiego? – za py tał, wyj mu jąc z pu dełka małe urzą dze nie. –
Ja kiś stary mo del Zippo?

– Nie, naj now szy mo del e-pa pie rosa. To pro sto kątne to ba te ria, a kiedy
bę dzie pan chciał za pa lić, wy star czy na ci snąć ten gu zik. – Wy tłu ma czy- 
łem mu ze szcze gó łami, jak to działa. – A naj lep sze jest to, że można go
uży wać w wielu za mknię tych prze strze niach, bo to tylko para. Praw do po- 
dob nie tu taj też wolno. – Unio słem brew z prze bie głą miną.

– Spró buję. Ni gdy nie wpadł bym na to, żeby ku pić coś ta kiego. –
I spró bo wał, wy pusz cza jąc chmurę pary, która roz pro szyła się w mgnie niu
oka. – No wiesz, to nie jest to samo. – I znów spró bo wał. – Ale uczu cie
w gar dle jest dość po dobne. – Oglą da jąc uważ nie urzą dze nie, jesz cze raz
mi po dzię ko wał.

Na stole sta nęły pierw sze przy stawki i za czę li śmy roz ma wiać o ku li- 
nar nych bła host kach. Od czasu do czasu za cią gał się swoim no wym pa- 
pie ro sem. Kiedy po sta wiono przed nami fa badę w tra dy cyj nych gli nia- 
nych mi secz kach, mu sie li śmy za mó wić drugą bu telkę wina, bo pierw szą
już skoń czy li śmy.

– Prze pyszna! – po wie dzia łem po pierw szej łyżce. – Te raz ro zu miem,
dla czego to miej sce na leży do pana ulu bio nych.

– Tak, ro bią ją tu świet nie – przy znał – ale oso bi ście uwa żam, że naj- 
lep szą fa badę na świe cie go to wała moja żona.

– No tak… – Za sko czył mnie, w ogóle nie spo dzie wa łem się po dob nego
ko men ta rza. Nie mia łem po ję cia, co po wie dzieć. – Mu siała być wy śmie-
nita, bo ta sma kuje nie sa mo wi cie!

– Tak – przy tak nął za my ślony – była do sko nałą ku charką.
Upi łem długi łyk wina.

– I co się stało? Już nie go tuje? – Wie dzia łem, że jego żona nie żyje, ale
nie by łem pe wien, czy po wi nie nem się do tego przy znać, czy uda wać
idiotę. W se kundę wy bra łem drugą opcję.

– Jak do sko nale wiesz – jego ton był spo kojny i ła godny – moja żona
zmarła wiele lat temu, cho ciaż nie tak dawno jak my ślisz – uści ślił.



– No do brze, ma pan ra cję – przy zna łem – ale nie wie dzia łem, czy ma
pan ochotę o tym mó wić, to za leży wy łącz nie od pana.

– Za wsze da jesz się na brać, Ma no lito. Skąd niby miał bym wie dzieć, co
wiesz, a czego nie – po wie dział z uśmie chem. – Ale do my śla łem się, mam
świa do mość, że krąży o tym wiele plo tek.

– Mó wią, że pań ska żona i pań ski syn zgi nęli w wy padku pięt na ście lat
temu. Tylko tyle wiem.

– Mniej wię cej taka jest prawda. – I wbił we mnie wzrok. – Wiesz, że
bar dzo mi go przy po mi nasz?

Ro bi łem się tro chę zde ner wo wany.
– To zna czy San tiaga, mo jego syna. Wo le li śmy dać mu na imię San- 

tiago, żeby w szkole nie wo łali na niego Ja imito. – Uśmiech nął się no stal- 
gicz nie.

– Ché, sze fie! – Nie wie dzia łem, co po wie dzieć, nie mia łem po ję cia, czy
to do brze czy źle.

– Te raz byłby w twoim wieku, no, ciut star szy. I pewne ce chy two jego
cha rak teru mi go przy po mi nają, ma cie iden tyczne spoj rze nia. – Ja imemu
po ja śniała twarz. – Do bry był z niego chło pak.

– Bar dzo mi przy kro. Mu siało być panu strasz nie ciężko.

I znów na pi łem się wina, bo po dobne sy tu acje za wsze bar dzo mnie za- 
wsty dzały. Nie po tra fi łem skła dać kon do len cji.

– Na wet so bie nie wy obra żasz – cią gnął opo wieść z kie lisz kiem wina
w ręku, upi ja jąc małe łyczki i za cią ga jąc się parą. – W czerwcu upły nie
czter na ście lat. Żona uparła się, że po je dzie do Car ta geny z dzie cia kami,
żeby od wie dzić matkę, która upa dła i zła mała nogę. Ja jak zwy kle mia łem
dużo pracy i nie mo głem je chać z nimi, na wet nie od wio złem ich na dwo- 
rzec. Był wto rek, mieli wró cić w pią tek, tylko trzy dni. Na wy so ko ści Chin- 
chilli zde rzyli się z po cią giem to wa ro wym ja dą cym z na prze ciwka tym sa- 
mym to rem. Błąd ludzki. Ko niec hi sto rii i pra wie mo jego ży cia.

Mil cza łem, bo nie po tra fi łem zna leźć od po wied nich słów po cie sze nia.
Nie wie dzia łem na wet, czy Ja ime na nie czeka, ra czej nie. Się gną łem więc
po kie li szek i na pi łem się jesz cze.



– I tak tu żyję – cią gnął – wspo mi na jąc ich dzień w dzień i de lek tu jąc
się tą wspa niałą fa badą, po cią ga jąc so bie parę z tego ustroj stwa, które po- 
zwala mi nie wy cho dzić na ze wnątrz i nie za mar z nąć z zimna, żeby za pa- 
lić praw dzi wego pa pie rosa.

– A dru gie dziecko? – za py ta łem. – Mó wił pan przed chwilą, że za brała
dzieci.

– Dzięki Bogu, córka zo stała w domu – wy ja śnił. – Wy mi gała się od po- 
dróży, mó wiąc, że ma dużo eg za mi nów i musi się uczyć. Santi z ko lei
skoń czył już szkołę, miał zda wać ma turę.

– Nie wie dzia łem, że ma pan córkę – po wie dzia łem za sko czony.

– Tak, ale wi duję ją rza dziej, niż bym chciał. Mieszka w Gre na dzie. Jest
dzien ni karką i cza sem robi ja kiś re por taż dla Ca nal Sur, współ pra cuje z lo- 
kalną roz gło śnią ra diową. Te raz za kłada ze zna jo mymi ga zetę o po li tyce,
chyba to kręci ją na prawdę.

– I nie od wie dza jej pan?
– Cza sami, ale wiesz… – za smu cił się. – Kiedy to się stało, nie za cho wa- 

łem się wo bec niej do brze. By łem tak przy gnę biony, tak bar dzo cier pia- 
łem, że do sze dłem do wnio sku, że bę dzie naj le piej, je śli prze nie sie się do
ciotki. To był błąd, ale zro zu mia łem to za późno. Mi nęło zbyt wiele lat,
a ona już mi nie wy ba czyła. Kiedy skoń czyła stu dia, wy je chała do An da lu- 
zji i tam już zo stała.

– Ale może w końcu wszystko się ułoży, prze cież jest pan jej oj cem.
– Tak, tak, już jest le piej, ale w te święta zna la zła so bie wy mówkę i nie

przy je chała. To wspa niała dziew czyna: ładna, in te li gentna, ener giczna.
Tak bar dzo ża łuję tam tego wy boru. Mam na dzieję wkrótce ją od zy skać.
Gdy bym jej po wie dział, że pro wa dzę do cho dze nie w spra wie, w którą za- 
mie szany jest Mi guel Gó mez-Cu ervo, przy je cha łaby jesz cze dziś, ale tego
nie zro bię. – I zmie nia jąc te mat, za py tał o mnie. – A ty? Jak to jest przy je- 
chać z Pa iporty do Ma drytu? Ché! Na pewno zo sta wi łeś w Wa len cji na rze- 
czoną.

– Wręcz prze ciw nie – wy zna łem. – Sza la łem za jedną dziew czyną,
a ona za idiotą, który fa tal nie ją trak to wał. Ko biety lu bią cha mów. – Wzru- 
szy łem ra mio nami. – Po wielu la tach by cia jej naj lep szym przy ja cie lem



i słu cha nia o jej roz ter kach mi ło snych, po sta no wi łem uciec i kiedy zda łem
eg za min, po pro si łem o prze nie sie nie do Ma drytu. Na ra zie działa, ale
wszystko, co wiem o mo dzie i wy stroju wnętrz, to jej za sługa. – Ro ze śmia- 
łem się.

– No cóż, jej strata, Ma nolo – pró bo wał mnie po cie szyć.

I na wet nie za uwa ży li śmy, kiedy zje dli śmy tartę jabł kową i skoń czy li- 
śmy wino. Za mó wi li śmy kawę i dużą bu telkę wody.

– Te raz czas na chwilę ro boty. – Wska zał na mój no tat nik. – Spró bujmy
upo rząd ko wać wszyst kie in for ma cje chro no lo gicz nie, może coś nam się
roz ja śni. – I za czął mo no log, któ rego nie ośmie la łem się prze ry wać: –
Mamy ko bietę, bar dzo ładną, pra co witą, ofi cjal nie bez part nera, która
miała już piękny dom i willę w Jávei, za nim skoń czyła trzy dzie ści lat. Cie- 
ka wym zbie giem oko licz no ści w tym wła śnie cza sie ze zna wała na ko rzyść
Ber narda, syna swo jego szefa mul ti mi lio nera. Na po czątku paź dzier nika
ma week en dową przy godę ze swoim ko legą z pracy Álva rem, ale po sta na- 
wia jej nie kon ty nu ować. Wtedy, nie znamy do kład nej daty, po dej muje de- 
cy zję o wy jeź dzie do Lon dynu. Co do tego wszy scy są zgodni. Po twier dza
to jej sio stra, jej szef, An glicy z ga le rii i przede wszyst kim li nie lot ni cze. –
Za wie sił głos, żeby upić łyk wody. – Dnia dwu dzie stego pierw szego grud- 
nia je obiad z sio strą, we dług któ rej Ca ro li nie nic nie do lega. Szef temu za- 
prze cza, twier dzi, że wy cho dziła w po ło wie ze bra nia, że była bar dzo zde- 
ner wo wana. Po zo stali nie są pewni, ale ra czej skła niają się ku temu, że
było okej. – Znów zro bił prze rwę i za cią gnął się. – Przejdźmy do dwu dzie- 
stego trze ciego. Zo staje w pracy do późna. W ga bi ne cie Gu il lerma i w jego
obec no ści Ber nardo ude rza Ca ro linę w twarz. Álvaro jest tego świad kiem.
Na tym sa mym pię trze są też Mi guel i nie jaki Fer nando, któ rego spró bu- 
jemy po znać ju tro, zo ba czymy, czy uda nam się coś z niego wy cią gnąć. –
Ode tchnął głę boko. – Wy da rza się coś waż nego, bo ko bieta zmie nia re zer- 
wa cję i opóź nia wy jazd o dwa ty go dnie. Prze cho dzimy do dwu dzie stego
czwar tego grud nia. Rano mówi Gu il ler mowi, że musi z nim pil nie po roz- 
ma wiać, ale on do niej nie dzwoni, bo wie, że tego wie czora przyj dzie na
ko la cję do jego domu. – Upił ko lejny łyk i za cią gnął się kilka razy. – Sio stra
twier dziła, że Ca ro lina za wsze spę dzała Wi gi lię sama. – Po zwo lił so bie na



uwagę: – Ale są dząc z tego, jak była ubrana, za mie rzała wyjść z domu. –
I cią gnął pod su mo wa nie: – Ale wróćmy do dnia zbrodni. O siód mej pięt- 
na ście, za łóżmy, że Pi lar się nie myli, do ga rażu Ca ro liny wjeż dża czarny
sa mo chód. O ósmej za par ko wa nych jest już kilka aut, ale uwagę zwraca
mo to cykl, do kład nie na prze ciwko wjazdu na jej działkę. Okna są już
otwarte, jest przy naj mniej je den klucz ukryty w ogro dzie, a je śli wie o tym
są siadka, praw do po dob nie wie też ktoś wię cej. – Nie od kła da jąc e-pa pie- 
rosa, kon ty nu ował: – Po dej rze wamy, że dwu dzie stego pią tego dzwo niło do
niej wiele osób, ona nie ode brała, bo już nie żyła. Ale nikt się tym nie za in- 
te re so wał. – Za my ślił się. – Dwu dzie stego szó stego zja wia się Pi lar i znaj- 
duje trupa. Przy jeż dżamy my i za uwa żamy od razu, że są ślady prze mocy,
że dziew czyna się du siła; wi dzimy lampkę na pod ło dze, po psuty ka bel
i pół od ci sku palca nie na le żą cego do niej. Na ukry tym klu czu jest tylko
od cisk palca Pi lar. – Znów upił kilka ły ków. – Je śli ktoś go użył, za trosz czył
się o to, by za trzeć ślady. I na ko niec bra kuje te le fonu i ka wałka pa znok- 
cia.

My śla łem, że już skoń czył i na de szła moja ko lej, ale po kilku se kun- 
dach wy dmu chi wa nia pary znów za czął mó wić:

– Le karz są dowy uważa, że Ca ro lina zo stała za mor do wana. Świad czą
o tym ślady prze mocy, czy może ra czej sa mo obrony. A do kład nie przy- 
pusz cza, że zo stała otruta. I na ko niec – te raz chyba rze czy wi ście koń czył
pod su mo wa nie – mamy opa ko wa nie pa ra ce ta molu i, co dziw niej sze, pa- 
sty lek im bi ro wych oraz kartkę z cy frami dwa, cztery, sześć, zero, osiem
i jej pod pi sem.

– Sze fie – wtrą ci łem – mogę o coś za py tać?

– O wszystko, co ze chcesz – od parł za do wo lony.
– Po co ka zał mi pan przy nieść no tat nik? Zna pan wszyst kie fakty le piej

niż pa cierz.
– To oczy wi ste. – I ka zał mi cze kać kilka se kund na od po wiedź. – Że byś

za pi sał wszyst kie py ta nia, na które mu simy zna leźć od po wiedź. No tuj:

1. Skąd taka młoda dziew czyna ma pie nią dze na za kup dro gich nie ru cho mo ści?
2. Dla czego oca liła ty łek Ber nar dowi Grau owi, skoro wiemy, że fa cet jest prze mo cow- 

cem?



3. Dla czego po szła nie dawno do łóżka z go ściem, któ rego zna od lat? Na ki lo metr wi- 
dać, że to cham.

4. Dla czego tak na gle po sta no wiła wy je chać do Lon dynu?
5. Dla czego Ber nardo Grau ją ude rzył?
6. Co stało się tam tego po po łu dnia, że prze su nęła po dróż i chciała tak pil nie po roz- 

ma wiać z Gu il ler mem?
7. Dla czego Pi lar jako je dyna jest za nie po ko jona, kiedy dwu dzie stego pią tego Ca ro lina

znika?
8. Czy pró bo wano ją otruć?
9. Czy to ona pro wa dziła czarny sa mo chód? Kto był w środku?
10. Do kogo na le żał mo tor?
11. Gdzie po dział się pa zno kieć? Czy na pad nięto ją gdzie in dziej? Je śli tak, to dla czego

okna były otwarte?
12. Kto wy rzu cił te le fon do kon te nera na śmieci?
13. Co zna czą opa ko wa nia le ków?
14. A cy fry?
15. Kto sko rzy stał na śmierci Ca ro liny Mar tín? Czy to wię cej niż jedna osoba?

– Py tań jest wię cej, ale na ra zie bę dzie do brze, je śli znaj dziemy od po- 
wie dzi na te. Te raz mu simy po my śleć o po dej rza nych, któ rych obec nie
mamy. Pisz – po le cił.

1. Gu il lermo Grau: otyły mi lio ner za mie szany w całą masę ciem nych in te re sów.
2. Elena Mar tín i jej na rze czony Pe dro Mu ñoz: para nie ro bów, która nie szuka za gi- 

nio nej sio stry, a kiedy do wia duje się o jej śmierci, ku puje naj lep szego szam pana, by to
uczcić.

3. Ber nardo Grau: skłonny do prze mocy ma czo, który po bił Ca ro linę i bał się o swoją
po zy cję pier wo rod nego syna.

4. Álvaro Ji ménez: fa cet za fik so wany na sek sie, który przy cho dzi po wie dzieć nam
w ta jem nicy, że po szedł z nią do łóżka. Coś tu śmier dzi.

5. Mi guel Gó mez-Cu ervo i Mer ce des Grau: para z kom plek sem wyż szo ści ma jąca
wiele do ukry cia. Za pew niają, że nie mieli czę stych kon tak tów z Ca ro liną. Bar dzo praw- 
do po dobne, że ona wie działa o ich prze krę tach.

Już by łem pewny, że skoń czył, ale jego głos roz legł się znowu:
– Po szó ste, zo stała nam jesz cze Car lota Grau, we dług mnie ona od- 

grywa w tej hi sto rii klu czową rolę. Wy daje się, że łą czy Ca ro linę z całą



resztą tej bandy. To zna czy – uści ślił – Car lota i jej mąż Fer nando. Mu simy
ich prze słu chać. I niech znajdą wresz cie ten prze klęty te le fon.

– Za uwa żył pan, że przy oka zji wy mie nił pięć z grze chów głów nych? –
za py ta łem, nie prze sta jąc wpa try wać się w przy miot niki opi su jące po dej- 
rza nych. By łem zdu miony.

– Tak, już wcze śniej ten dziwny zbieg oko licz no ści zwró cił moją
uwagę. Bra kuje nam tylko chci wo ści i za zdro ści. – Ro ze śmiał się.

– W wy padku nie któ rych py tań mo żemy chyba za ry zy ko wać kilka od- 
po wie dzi.

– No to do dzieła – za chę cił mnie z uśmie chem, żu jąc ust nik.
– Je śli cho dzi o pie nią dze ko biety, już mó wi łem, że mo gła wziąć kre dyt

hi po teczny, to trzeba spraw dzić, ale nie wy klu czone też, że jej ro dzice byli
bo gaci i to oni ku pili jej dom i willę.

– I dla tego sio stra – prze rwał mi – mieszka w domu, który kie dyś może
i był piękny, ale dziś okre ślił bym go jako ru derę? Chyba że do stała go bar- 
dzo dawno temu, a jako osoba, która nie bar dzo wia domo, czym się zaj- 
muje, nie mo gła utrzy mać go w do brym sta nie. – I po le cił: – Do daj szes na- 
ste py ta nie: Z czego żyją sio stra i jej na rze czony?

– Okej, za pi suję. W każ dym ra zie nie mo żemy wy klu czyć, że nie wi- 
dzialna ręka Gu il lerma albo Ber narda Graua stała za fał szy wymi ze zna- 
niami, za które Ca ro li nie przy pa dła w udziale szczo dra za płata.

– Ze wszyst kich trzech ta opcja wy daje mi się naj bar dziej praw do po- 
dobna, ale mów da lej – za chę cił.

– W ta kim ra zie za łóżmy tym cza sowo, że tak wła śnie było: ze znała na
ko rzyść Ber narda tylko i wy łącz nie dla pie nię dzy.

– Zgoda. I co jesz cze? – za py tał.
– Je śli cho dzi o hi sto rię z Álva rem, być może nu dziło jej się i szu kała

seksu bez zo bo wią zań. Week end i do wi dze nia.

– To mie ści łoby się w nor mie. – Za sta no wił się chwilę. – Ale, o ile do-
brze pa mię tam, Álvaro twier dził, że ona chciała to po wtó rzyć i do piero
po tem zmie niła zda nie.



– Może nie spodo bało jej się aż tak bar dzo albo zna la zła coś lep szego
i go olała. – Mnie ta hi sto ria nie wy da wała się nor malna, wręcz prze ciw- 
nie. Dziew czy nie po doba się chło pak, a po tem tak po pro stu go olewa.

– Inny fa cet! Do bry po mysł – po gra tu lo wał mi. – Nie przy szło mi to do
głowy, ale to do bra hi po teza.

– Czwarta moż li wość jest bar dzo pro sta. – Wes tchną łem. – Ca ro lina
chciała wy je chać, bo miała do syć tych lu dzi. Co za typy! Sam bym wy je- 
chał.

– Tak, ale w ta kim wy padku coś przy śpie szyło tę ucieczkę. – I do dał: –
Luka do wy peł nie nia.

– Je śli cho dzi o ude rze nie w twarz, to ja sne, że Ca ro lina mu siała go
czymś bar dzo wku rzyć, i po dej rze wam, że ma to zwią zek albo z sio strami
Grau, albo z Eleną.

– A czemu tak my ślisz?
– Bo Álvaro opo wie dział nam, że Ber nardo wy szedł, mam ro cząc coś

o cho ler nych sio strach. Je dyne sio stry to Mer ce des i Car lota albo Ca ro lina
i Elena. I nie wiem dla czego, ale skła niam się ra czej ku tym dru gim.

– Ma nolo, prze cho dzisz sa mego sie bie! Co się stało, do bre wino roz ja- 
śnia ci umysł?

– To chyba prawda, bo wła śnie to wszystko wy my śli łem – od par łem
i do da łem: – Ber nardo wściekł się z po wodu Eleny, a Ca ro lina za częła jej
bro nić. Więc wal nął ją w twarz.

– Py ta nie brzmi: dla czego się wściekł?
– Mu siałby mi pan po sta wić jesz cze lep sze wino – za żar to wa łem. – Je- 

śli cho dzi o szó ste py ta nie i prze su nię cie wy jazdu, nie mamy po ję cia, co
się stało, ale wiemy, że było to dwu dzie stego trze ciego. Może wła śnie stąd
wy nik nął ten po li czek. – Mój mózg się pra wie za go to wał od tych wszyst- 
kich po my słów, które przy cho dziły mi do głowy. – Wiemy na pewno, że
byli tam: Gu il lermo, Ber nardo, Álvaro, Mi guel i Fer nando. Ale mo gła też
ode brać od ko goś te le fon albo do stać wia do mość z ja kąś in for ma cją i to
po zwala mi po łą czyć tę kwe stię z py ta niem dwu na stym. Nie mam po ję cia,
kto wy rzu cił te le fon, ale skoro to zro bił, na pewno było w nim coś, co nie
po winno we dług niego wyjść na jaw.



W tej chwili in spek tor za czął bić brawo.
– Za py tam po waż nie, za mó wimy jesz cze jedną bu telkę do brej riojy? –

I przy wo łał ge stem kel nera.

– Nie, nie. Moje po my sły po szłyby spać. – I wró ci łem do wła snych
przy pusz czeń. – Je śli cho dzi o py ta nie siódme, dla mnie wy ja śnie nia za- 
równo jej szefa, jak i sio stry trzy mają się kupy. Moż liwe, że jedno z nich
kła mie, ale zna leźli praw do po dobne wy mówki. Że Álvaro nie za dzwo nił
rów nież wy daje mi się nor malne, już nic ich nie łą czyło. A pań stwo Gó- 
mez-Cu ervo twier dzą, że nie mieli z nią zbyt bli skich re la cji. – Przy po- 
mnia łem so bie jesz cze jed nego bo ha tera. – Ach, Ber nardo, wszy scy z wy- 
jąt kiem niego zga dzają się, że ra czej się omi jali. Bra kuje jesz cze Car loty
i Fer nanda, ale za wcze śnie, by o tym mó wić.

– To ci, o któ rych na ra zie wiemy. Być może czeka nas jesz cze ja kaś
nie spo dzianka – wtrą cił in spek tor.

– Je śli cho dzi o tru ci znę, to zna jąc do świad cze nie le ka rza są do wego,
my ślę, że po win ni śmy mu za ufać. – Za sta no wi łem się przez chwilę i za ry- 
zy ko wa łem przy pusz cze nie: – Może dwu dzie stego trze ciego Ca ro lina od- 
kryła, że ktoś pró buje ją otruć, i to przy śpie szyło łań cuch zda rzeń.

– Ow szem, to nie wy klu czone – przy znał in spek tor i zwra ca jąc się do
kel nera, za mó wił jesz cze dwa kie liszki wina.

– Te raz spró buję po łą czyć kwe stię dzie wiątą z je de na stą. – Wino do da- 
wało mi ener gii. – Nie wiemy z całą pew no ścią, kto był w czar nym sa mo- 
cho dzie, ale cał kiem moż liwe, że jedną z osób była Ca ro lina. Bra kuje ka- 
wałka pa znok cia, co ozna cza, że mu siał jej się uła mać gdzieś poza do- 
mem. Si ło wała się z kimś gdzie in dziej. – Ja ime otwo rzył usta, ale nie po- 
zwo li łem mu się ode zwać. – Tak, sze fie, wiem, że chce pan wspo mnieć
o lam pie. Dla tego my ślę, że do tarła do domu żywa i pró bo wała jesz cze się
bro nić.

– Też moż liwe, cho ciaż sam nie wiem. Ze mną jest od wrot nie niż
z tobą, wino mnie usy pia. Na pewno była ubrana tak, żeby wyjść.

– Te raz czas na mo to cykl. – Spo chmur nia łem. – Mamy wię cej mo to cy- 
kli niż na wy ści gach żuż lo wych, a kon kret nie trzy. Albo Pi lar po wie nam
coś wię cej, albo bę dziemy mieli pod górkę.



– Bę dziemy mieli pod górkę, bo dla ko goś, kto się nie zna, wszyst kie
wy glą dają po dob nie. Nie wi dzie li śmy mo to cy kla Mi gu ela, ale do my ślam
się, że nie jest mały. – I z po ważną miną do dał: – W do datku po zmroku…
nie mo gła na wet doj rzeć, ja kiego był ko loru. Sporo wi działa na sza po- 
czciwa Pi lar.

– Jedźmy da lej, już nie wiele zo stało – za chę ci łem. – Leki wska zują na
to, że coś jej do le gało. Jak dla mnie sio stra kła mie. Pa ra ce ta mol może i jest
po pu larny, hi po chon drycy no szą go przy so bie na wszelki wy pa dek, ale
pa stylki na żo łą dek i mdło ści nie wy dają mi się nor malne. Coś jej było.

– Pełna zgoda – przy znał.
– Je śli cho dzi o cy fry, to już po wie dzia łem panu wszystko, co przy szło

mi do głowy. Mu simy jesz cze po szpe rać. – Ja ime już nic nie mó wił, wy glą- 
dał na zmę czo nego. – I ostat nie py ta nie – cią gną łem z en tu zja zmem. –
Naj więk szą ko rzyść od nio sła jej sio stra i w związku z tym rów nież Pe dro
Mu ñoz.

– To wy daje się oczy wi ste, ale je stem pe wien, że jest wię cej za in te re so- 
wa nych, niż obec nie wiemy. I to mu simy spraw dzić. – Na ko niec do dał: –
Do świad cze nie uczy mnie, że tym par szy wym świa tem rzą dzą seks i pie- 
nią dze, a w krę gach, w któ rych ob ra cała się Ca ro lina, nie bra ko wało ani
jed nego, ani dru giego. – Po czym po pro sił o ra chu nek.

Spoj rza łem na ze ga rek, było już po szó stej. Nie chcia łem na wet my śleć,
na ile opie wać bę dzie ra chu nek; w ba rach, do któ rych ja cho dzi łem, wy- 
rzu cono by nas na ulicę go dzinę temu. Je śli jesz cze tego nie zro bili, zna- 
czy, że słono za to so bie po li czą.

Wy szli śmy i lo do wate po wie trze prze szyło nas aż do zwo jów mó zgo- 
wych. Ro zej rze li śmy się za wol nymi tak sów kami. Zimno nie po zwa lało na
dłu gie po że gna nia, usta li li śmy tylko, że Ja ime przy je dzie po mnie o dzie- 
sią tej pięt na ście – nie po win ni śmy na cho dzić lu dzi w domu zbyt wcze- 
śnie – i ra zem po je dziemy wresz cie po znać Car lotę Grau.
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Car lota i Fer nando

Punk tu al nie pięt na ście po dzie sią tej in spek tor zja wił się na Plaza de Santa
Ana, żeby mnie za brać. Ja już by łem na dole, wie dzia łem, że nie każe na
sie bie cze kać. Wsia dłem do sa mo chodu i przy wi ta łem się. Nie za prze czal- 
nie był w do brym hu mo rze, ale na jego twa rzy ma lo wało się zmę cze nie.
Roz ma wia li śmy na różne te maty zwią zane ze sprawą, za sta na wia jąc się,
ja kie py ta nia mo gli by śmy za dać, by od po wie dzi Car loty Grau po mo gły
nam roz wi kłać na sze za gadki. Nie wie dzie li śmy, czy jej mąż bę dzie
w domu czy w swo jej kan ce la rii. Mie li śmy na dzieję, że nie pój dzie do
pracy i w ten spo sób upie czemy dwie pie cze nie na jed nym ogniu.

Ja ime za cią gał się swoim e-pa pie ro sem, ale po dzie się ciu mi nu tach nie
wy trzy mał i za pa lił, jak sam mó wił, praw dzi wego. Mógł bym po wie dzieć,
że sa mo chód wy peł nił się za pa chem ty to niu, ale tak na prawdę uno sił się
on tam za wsze, więc wła ści wie nic się nie zmie niło.

Wi dzie li śmy już na ho ry zon cie za rys pola gol fo wego w Los Ce re zos,
kiedy po czu łem, że te le fon w kie szeni mo jej pu cho wej kurtki na tyl nym
sie dze niu za czyna naj pierw wi bro wać, a po tem dzwo nić. Od wró ci łem się
szybko, żeby ode brać.

– To An ge li nes – po wie dzia łem in spek to rowi, który je chał po woli, nie
chcąc się jed nak za trzy my wać przy wjeź dzie do osie dla. – Tak, An ge li- 
nes? – za py ta łem, od bie ra jąc, ale nie otrzy ma łem od po wie dzi. – An ge li- 
nes! – krzyk ną łem, ale nic nie usły sza łem. Wy bra łem jej nu mer.

– Mam na dzieję, że dzwoni, żeby po wie dzieć, że już zna leźli te le fon –
za uwa żył pod eks cy to wany Ja ime.



– Że co? Bar dzo źle cię sły szę. Pew nie mamy tu słaby za sięg. – I pró bo- 
wa łem cią gnąć ury waną od po wiedź. – Że co z te le fo nem? Wy łą czony?

– Zna le ziony! – wy krzyk nął Reyes, uwa ża jąc na wska zówki Go ogle
Maps, żeby zlo ka li zo wać po szu ki wany przez nas ad res.

– Nie, mówi, że pana te le fon jest wy łą czony.
Ja ime spoj rzał na niego i zo ba czył, że te le fon się roz ła do wał. „Za pięć- 

dzie siąt me trów skręć w prawo”, roz legł się au to ma tyczny głos.

– Ależ ze mnie gapa! Za po mnia łem go w nocy na ła do wać.
„Skręć w prawo”, po wtó rzył me cha niczny głos.
– Jaki Fran ci sco? Jaki hor mon? Matko, An ge li nes, nic nie ro zu miem,

mo żesz zmie nić miej sce? – za czy na łem się nie cier pli wić. – Dzwoni do
niego? – Na kilka se kund za pa dła ci sza. – A! – krzyk ną łem. – Te raz ro zu- 
miem – i po wie dzia łem do Ja imego: – An ge li nes mówi, że Fran ci sco Mon- 
tes od sa mego rana pró buje się z pa nem skon tak to wać.

– Co się stało? – za py tał zde ner wo wany. – Chyba jesz cze za wcze śnie na
ra port tok sy ko lo giczny.

– An ge li nes? An ge li nes! – krzy cza łem. Nie było nic sły chać. – Co się
stało? To twój za sięg, ja tu mam nie zły! – I wy mam ro ta łem: – Ana li tyka?

– Jest już ra port tok sy ko lo giczny? – do py ty wał Reyes. Ja trzy ma łem te- 
le fon jedną ręką, a drugą za ty ka łem ucho. – Nie moż liwe! Na pewno nie,
jesz cze za wcze śnie – po wie dział nie spo koj nym to nem.

– Sze fie, niech pan przez chwilę bę dzie ci cho, bo nic nie sły szę – upo- 
mnia łem go gło śno i pró bo wa łem wró cić do roz mowy z An ge li nes. – Jak
to? Co?

Przez kilka se kund, które Ja imemu dłu żyły się w nie skoń czo ność, sły- 
sza łem ją do brze. Twarz mi się zmie niła, onie mia łem. In spek tor pa trzył
na mnie py ta jąco zza kie row nicy.

– No po wiedz, co się stało.
W tej chwili znów ode zwał się głos: – „Twój cel znaj duje się po pra wej

stro nie” i Ja ime za ha mo wał.
– Ca ro lina była w ciąży. – Spoj rze li śmy po so bie z nie do wie rza ją cymi

mi nami. – Po mię dzy dzie wią tym a je de na stym ty go dniem. – Za mil kłem.



Była je de na sta, in spek tor po wie dział, że chce za pa lić pa pie rosa, za nim
wej dziemy do domu Ca ro liny Grau. Po trze bo wa li śmy kilku mi nut na prze- 
tra wie nie wia do mo ści. Kiedy wy dmu chi wał dym, opo wie dzia łem, że
Fran ci sco zgod nie z prośbą in spek tora pró bo wał się z nim skon tak to wać,
by po wia do mić go o no wi nach.

– No cóż, to wiele wy ja śnia – stwier dził Ja ime. – A te raz zo ba czymy, co
opo wie nam jej ser deczna przy ja ciółka. – Zga sił pa pie rosa i wy sie dli śmy
z peu ge ota.

Działka była więk sza niż ta Ca ro liny, a willa z bia łymi da chów kami
stała ukryta wśród so sen. Za dzwo ni li śmy dzwon kiem przy furtce i zo sta li- 
śmy wpusz czeni. Szli śmy ścieżką wy ło żoną płyt kami, uło żo nymi na prze- 
mian to w prawo, to w lewo, oto czo nymi traw ni kiem, które za pro wa dziły
nas do domu; w drzwiach stała ko bieta w far tu chu w biało–nie bie skie pa- 
ski. Za py ta li śmy o pa nią Grau, a ona wy ja śniła, że jest w pra cowni, ale ka- 
zała jej nas wpu ścić. Po pro wa dziła nas inną ścieżką wzdłuż domu i zo ba- 
czy li śmy ko lejny bu dy nek, dużo mniej szy, ale po kryty da chem w tym sa- 
mym stylu. Za pu ka li śmy do drzwi i sły sząc: „Pro szę”, we szli śmy do środka,
a słu żąca ode szła do swo ich obo wiąz ków. Mia łem wra że nie, że wcho dzę
do ja kie goś uro kli wego ma ga zynu.

Prze strzeń była sta ran nie wy sprzą tana, o po wierzchni około pięć dzie- 
się ciu me trów kwa dra to wych, w głębi za uwa ży łem drzwi pro wa dzące, jak
się do my śli łem, do ła zienki. Pod łoga z wy po le ro wa nego ce mentu miała
ko lor be żowy, a ściany były białe z wy jąt kiem tej po le wej stro nie, z ru sty- 
kal nego ka mie nia, który albo był stary, albo do sko nale to imi to wał. We
wszyst kich ścia nach, prócz tej na prze ciwko, przy któ rej stała ma larka,
znaj do wały się ol brzy mie okna wpusz cza jące do środka na tu ralne świa tło.
Kiedy dzień był bar dzo szary, też nie miała pro ble mów, mnó stwo lamp po- 
dob nych do wiel kich dzwo nów wi siało na wy so kim su fi cie. Dwie dra biny,
kilka szta lug, na środku ko moda na kół kach i drew niany blat pe łen farb,
pig men tów, pędzli, wał ków, roz pusz czal ni ków i wielu in nych przy bo rów
ma lar skich. Urzą dziła też ką cik z ka napą fo te lem, sto li kiem i półką. Wszę- 
dzie pełno było płó cien, tych ukoń czo nych i tych jesz cze nie za czę tych.



W głębi stała Car lota, ple cami do nas, z wło sami upię tymi w ku cyk,
skon cen tro wana na swoim ob ra zie. Do my śli łem się, że ma lo wała w stylu
abs trak cyj nym, bo z progu zo ba czy łem tylko grube czer wone li nie krzy żu- 
jące się z węż szymi w ko lo rach czar nym i brą zo wym.

Zda wała so bie sprawę z na szej obec no ści, a jed nak przez kilka do brych
mi nut ob ser wo wała swój ob raz. My sta li śmy, cze ka jąc, aż się do nas ode- 
zwie. Gdy uznała, że upły nęło dość dużo czasu, od wró ciła się, odło żyła pę- 
dzel na blat i ru szyła na na sze spo tka nie. Biały far tuch miała obry zgany
róż no ko lo ro wymi far bami. Po dała nam rękę, nie si ląc się na wet na
uśmiech. Na wet gdyby wy piła bu telkę octu, jej twarz nie mo gła być bar- 
dziej skwa szona i iry tu jąca. W ni czym nie przy po mi nała sio stry, były jak
dwa prze ciw stawne bie guny. Je śli Mer ce des wy dała mi się piękna i słodka,
Car lota spra wiała wra że nie okrut nej wiedźmy. Kiedy spi nała włosy, jesz- 
cze wy raź niej wi dać było jej od ra ża jącą twarz. Je dyną rze czą, która upo- 
dab niała sio stry do sie bie, było spoj rze nie. To samo po gar dliwe spoj rze- 
nie, któ rego star sza z nich nie po ka zała od razu, a młod sza na wet nie sta- 
rała się ukry wać. Pró bo wa łem usta lić, co mi się w niej nie po doba: była
szczu pła, miała ładną syl wetkę, jej jędrne i krą głe piersi spra wiały wra że- 
nie wy rzeź bio nych skal pe lem chi rurga, po dob nie jak po liczki i nos. Naj- 
mniej szej zmarszczki na czole ani wo kół oczu, cho ciaż przy uważ niej szej
ob ser wa cji spod ma ki jażu wy zie rały bli zny jak po ospie. Pod ko niec po wi- 
ta nia do sze dłem do wnio sku, że to cała jej po stawa i po gar dliwy spo sób
by cia zmie niały ją w ko bietę na prawdę nie przy jemną.

– Nie ro zu miem, co pa nów tu spro wa dza – po wie działa oschle.– Roz- 
ma wiali już pa no wie z całą moją ro dziną, która po wie działa wszystko, co
wiemy. Ca ro lina nie żyje i mamy tylko na dzieję, że Pan przyj mie ją do
swo jego kró le stwa. – Z jej ma łego oka po pły nęła łza.

– W ta kim ra zie już pani wie, że nie mo żemy wy klu czyć sa mo bój stwa
ani za bój stwa – od parł Ja ime – a w ta kich przy pad kach wsz czyna się do- 
cho dze nie, aby to wy ja śnić.

– Dla czego? – Znów użyła swo jego ostrego tonu.
– Bo ta kie są pro ce dury – wy ja śnił in spek tor.



– Nie, cho dzi mi o to, na ja kiej pod sta wie my ślą pa no wie, że Ca ro lina
mo gła po peł nić sa mo bój stwo albo o jesz cze bar dziej ma ka brycz nym wa- 
rian cie. – Uro niła ko lejną łzę.

– Dla tego, że ro dzina, za równo jej, jak i pani, przy znaje, że prze cho- 
dziła trudny okres, zna leź li śmy też po dej rzane ta bletki w jej domu –
oświad czył Reyes.

Nie wie dzia łem jesz cze, z ja kiego po wodu po da wał jej fał szywe in for- 
ma cje, ale do my śli łem się, że pró buje usta lić, jak głę boka była ich przy- 
jaźń.

– Ja kie ta bletki? – Car lotę Grau nie ła two było zbić z tropu.

– Wciąż cze kamy na ana lizę tok sy ko lo giczną, ale może cho dzić o an ty- 
de pre santy, być może miała trudny mo ment i za żyła ich zbyt dużo. Czy coś
pani na ten te mat wia domo? – rzu cił nie zra żony. – Wszy scy twier dzą, że
bar dzo się pa nie przy jaź niły.

Py ta nie za sko czyło Car lotę, która na chwilę się za wa hała, ale na wet
wów czas z jej twa rzy nie znik nęła aro gan cja.

– Tak, to prawda, coś mi wspo mi nała – przy znała. – Mó wiła, że czuje
się osa mot niona. Ale o ta blet kach nie mia łam po ję cia. Pewne rze czy czło- 
wiek za cho wuje dla sie bie.

– Skoro się pa nie tak przy jaź niły, wie pani za pewne, że chciała wy pro- 
wa dzić się z Ma drytu i pod jąć pracę w Pa ryżu. Pa mięta pani mniej wię cej,
kiedy wspo mniała o tym po raz pierw szy?

– Nie pa mię tam do kład nie, ale pierw szy raz na po mknęła coś o Pa ryżu
mniej wię cej dwa mie siące temu. Może trzy, a może mie siąc. Przy kro mi,
nie pa mię tam do kład nie.

Jej twarz po zo stała nie wzru szona, ale za uwa ży łem, że unio sła brwi,
o ile nie stało się to już wcze śniej za sprawą nad miaru bo toksu.

– Pro szę się nie mar twić, to nie ma aż ta kiego zna cze nia – uspo koił ją
in spek tor. – Kiedy ostatni raz ją pani wi działa? Po dobno czę sto gry wały
pa nie ra zem w golfa, prawda?

– Ostat nio wi dy wa ły śmy się rzadko. Mam czworo dzieci, któ rym mu szę
po świę cać dużo czasu. – Za my śliła się. – Mniej wię cej dwa ty go dnie temu,



ale roz ma wia ły śmy przez te le fon prak tycz nie co dzien nie.
– Dla tego nie opo wie działa pani o tym, że prze cho dzi trudne chwile –

za uwa żył Ja ime.

– Tak, pew nie dla tego. Te le fon nie jest naj lep szy na tak oso bi ste zwie- 
rze nia.– Zmarsz czyła nos i na brała po wie trza, jakby chciała po wstrzy mać
ka tar. – Gdy bym wie działa, że tak bar dzo z nią źle, na tych miast po je cha ła- 
bym z nią po roz ma wiać, nie mia łam po ję cia, że na prawdę czuje się taka
sa motna.

– A ja kie były jej sto sunki z ko le gami z pracy? Cho dzi mi do kład nie
o Álvara, pani wuja Gu il lerma, pani ku zyna Ber narda, pani szwa gra Mi gu- 
ela, Fer nanda – wy mie nił wszyst kich, któ rzy byli na tym sa mym pię trze co
Car lota po po łu dniem dwu dzie stego trze ciego.

– Ze wszyst kimi do bre, z wy jąt kiem Ber narda.
– Miała ja kiś pro blem z pani ku zy nem?
– My ślę, że Ber nardo był o nią tro chę za zdro sny; mój wuj za wsze fa wo- 

ry zo wał Ca ro linę, a dy rek to ro wa nie Grau & Co to smaczny ką sek.

Ja ime mógł za py tać o związki oby dwu sióstr z firmą – skoro po sada
szefa była ku sząca dla Ca ro liny i Ber narda, to na pewno także i dla nich,
ale po sta no wił tego nie ro bić.

– A z pani sio strą Mer ce des? W ja kich były sto sun kach?

– Bar dzo do brych. Cho ciaż działo się to samo, co w moim przy padku,
mamy wiele obo wiąz ków i nie mo gły śmy wi dy wać się z nią tak czę sto, jak
by śmy chciały. – Jej szorstka twarz po zo sta wała nie wzru szona.

– A pani? Jak po znała pani Ca ro linę? Mamy wra że nie, że to pani przed- 
sta wiła ją ro dzi nie.

– Ow szem – po wie działa krótko – to dzięki mnie we szła do na szej ro- 
dziny.

– Cho dziły pa nie do tej sa mej szkoły?
– Nie – wy ja śniła – po zna ły śmy się, gdy mia ły śmy dwa dzie ścia pięć lat;

ona pra co wała jako asy stentka w ga le rii sztuki, a ja zaj rza łam tam po ka zać
swoje prace. Ona nie miała zna jo mo ści, żeby mi po móc, więc mu sia łam



sama to ro wać so bie drogę – oświad czyła, pa trząc nad na szymi ra mio- 
nami.

W tym mo men cie drzwi się otwo rzyły i ku na szemu za do wo le niu uka- 
zał się w nich męż czy zna z po je dyn czymi si wymi wło sami w blond czu- 
pry nie, tro chę po nad czter dzie sto letni, ubrany nie for mal nie, acz gu stow- 
nie, i wy cią gnął do nas rękę. On też przed sta wił się nam bez cie nia uśmie- 
chu:

– Fer nando Mo ra les.
Ale jego przy pa dek był inny; wy da wał się przy bity, ota czała go aura

smutku. Po za pad nię tych, oto czo nych zmarszcz kami oczach wi dać było,
że męż czy zna nie spał od wielu nocy i jest zmę czony.

Uca ło wał żonę w po li czek. Mógł bym przy siąc, że jej twarz wy krzy wił
wy raz obrzy dze nia, ale być może to była po pro stu jej zwy kła mina. Męż- 
czy zna po szedł pro sto do po miesz cze nia za je dy nymi drzwiami w głębi
i wró cił po chwili z puszką piwa w dłoni. Oczy wi ście ani ja, ani in spek tor
nie mie li śmy za miaru pić, ale zwró ciło moją uwagę, że ni czym nas nie po- 
czę sto wał. W grun cie rze czy Car lota nie za pro po no wała nam na wet, że by- 
śmy usie dli, mimo że roz ma wia li śmy już przez dłuż szą chwilę. Gdy zja wił
się Fer nando, Car lota wy ko rzy stała oka zję i po wie działa, że po czuła in spi- 
ra cję i musi na tych miast wró cić do ob razu. Uzna łem, że jest to nam na
rękę, w ten spo sób mo gli śmy swo bod niej po roz ma wiać z Fer nan dem.

– Py ta li śmy pań ską żonę o jej re la cje z Ca ro liną. Co może pan o tym
po wie dzieć? – za czął in spek tor.

– Ach tak, Ca ro lina. – Wy glą dał na przy ga szo nego. – Bar dzo się przy- 
jaź niły.

– A pan? Ja kie sto sunki łą czyły pana ze zmarłą?
– Też bar dzo do bre. – Męż czy zna wy da wał się nie obecny du chem. –

Wi dy wa łem ją czę sto na osie dlu albo w biu rze, kiedy mu sia łem omó wić
ja kieś kwe stie z Gu il ler mem.

– O! – rzekł Ja ime. – Nie wie dzia łem, że pan też pra cuje dla pana Grau.
– Tak na prawdę to nie. Zaj muję się spra wami praw nymi. Wie pan, je- 

stem ad wo ka tem – mó wił jak zom bie. – Pro wa dzę kan ce la rię, a Gu il lermo



jest jed nym z wielu klien tów. To zna czy – po pra wił się – nie jed nym
z wielu. Bar dzo waż nym klien tem.

– Więc jest pan także ad wo ka tem par tii Bu du jemy. – In spek tor stwier- 
dzał fakt, a nie py tał, choć w rze czy wi sto ści nie miał po ję cia, czy to
prawda.

– Tak, do ra dzam im w wielu kwe stiach. – I nie wy ja śnił nic wię cej.
– A wra ca jąc do Ca ro liny, kiedy wi dział ją pan ostatni raz?

Ja ime mó wił tym sa mym to nem, ale na gle za uwa ży łem, że Car lota od- 
suwa się od szta lugi i zbliża do nas, wciąż od wró cona ple cami; być może
chciała się przyj rzeć ob ra zowi z pew nej od le gło ści, ale może miało to
tylko tak wy glą dać.

– Dwu dzie stego trze ciego wie czo rem – pra wie szep tał. – Mu sia łem po- 
roz ma wiać z Gu il ler mem, a ona tam była.

– Która to była go dzina? Pa mięta pan?

– Nie wiem, dzie sięć po ósmej, może pięt na ście po. – Mó wił bar dzo ci- 
cho.

– Roz ma wiał pan z nią o czymś?

– Po dej rze wam, że za mie ni li śmy słowo, ale nie na ża den ważny te mat,
w prze ciw nym ra zie pa mię tał bym treść roz mowy.

Mó wił co raz ci szej i Ja ime mu siał na chy lić się ku niemu, by usły szeć
od po wiedź.

– Pa mięta pan, kto tam jesz cze był i gdzie?

– No więc… – Za my ślił się: – Ber nardo był w swoim ga bi ne cie, wsze- 
dłem tam, żeby omó wić z nim kilka spraw, a kiedy wy sze dłem, zo ba czy- 
łem Álvara przy au to ma cie z kawą, było coś koło wpół do dzie wią tej.

– Nie wi dział pan szwa gra, Mi gu ela? Mó wił nam, że był w fir mie tam- 
tego wie czoru.

– Tak, to prawda – po wie dział ci chutko. – Wi dzia łem go, gdy przy sze- 
dłem, wy cho dził z ga bi netu Ca ro liny; po wie dział, że musi już iść, bo ma
spo tka nie w ja kiejś kwe stii zwią za nej z par tią.

Ko rzy sta jąc z tego, że Car lota znaj do wała się za le d wie kilka me trów od
nas, Ja ime pod niósł głos i zdra dził ostat nią no winę.



– Skoro tak się przy jaź ni li ście pań stwo z Ca ro liną, wie dzie li ście pew- 
nie, że była w ciąży.

Car lo cie Grau wy padł z rąk pę dzel, a Fer nando Mo ra les par sk nął pi- 
wem pro sto na świeżo wy pra so waną ko szulę in spek tora Rey esa. Zi ry to- 
wało mnie to – te raz, kiedy Ja ime z dnia na dzień co raz bar dziej dbał o wy- 
gląd, pla mią mu ubra nie al ko ho lem!

– Pro szę mi wy ba czyć – prze pra szał męż czy zna – tak bar dzo mi przy- 
kro. – Zna lazł ręcz nik pa pie rowy i za czął wy cie rać ma te riał. – Ale ze mnie
nie zdara! Do sta łem na głego na padu kaszlu, cza sem mi się to zda rza, nie
udało mi się go po wstrzy mać.

– Nic się nie stało – uspo koił go Reyes – zda rza mi się to czę ściej, niż
so bie pan wy obraża. Wy pie rze się i z głowy.

Car lota, pró bu jąc oca lić sy tu ację, za częła mó wić:
– Ja nie wie dzia łam, ale do my śla łam się ze względu na nie które jej ko- 

men ta rze. – I cią gnęła: – Te raz ro zu miem wszystko, mó wiła, że czuje się
taka sa motna, bo miała zo stać sa motną matką. Biedna Ca ro lina! – Na jej
od py cha ją cej twa rzy po ja wiło się kilka kro pli potu. Fer nando nic nie po- 
wie dział, tylko za głę bił się w roz my śla niach, a z wy razu jego twa rzy mo- 
głem się do my ślić, że nie były to przy jemne my śli.

Drzwi otwo rzyły się i uka zała się w nich ja sno włose dziecko krzy czące:

– Ta tu siu. – Chło piec rzu cił się w ra miona Fer nanda. Twarz ojca nieco
po ja śniała i wziął na ręce synka, który miał mniej wię cej trzy lata.

– Mój syn Nando – po wie dział, pod no sząc ma łego. – Nasz be nia mi nek.

Przez chwilę ba wi li śmy się z dziec kiem i po my śla łem, że Nando ma
szczę ście, bo jest po dobny do ojca. Z tyłu we szła słu żąca i usły sze li śmy,
cho ciaż mó wiła ci cho, że prosi Car lotę o pie nią dze, żeby coś pil nie ku pić.
Pani domu po szła po to rebkę i dała jej kilka mo net. Zwra ca jąc się do
męża, za py tała, czy ma ja kieś pie nią dze przy so bie, on po sta wił chłopca
na pod ło dze i po ma cał się po kie sze niach. Skrzy wił się, da jąc do zro zu- 
mie nia, że są pu ste. Po my śla łem, że za te drobne nie wiele kupi.

Uzna li śmy, że pora na od wrót. Na ra zie nie było tu nic wię cej do ro- 
boty. Po że gna li śmy się, nie po da jąc na wet rąk. Car lota po pla miła się far- 
bami, a Fer nando znów miał na rę kach syna. Mia łem wra że nie, że o ile



my mie li śmy ochotę stam tąd wyjść, zmę czeni dłu gim sta niem, o tyle oni
pra gnęli tego jesz cze bar dziej.

Już w sa mo cho dzie po czu łem po trzebę, by omó wić wszystko, co za szło
tego po ranka:

– No i co pan my śli?
– Tu wszy scy kła mią bar dziej niż Ju dasz. Nikt nie mówi prawdy. – Za- 

cią gnął się e-pa pie ro sem. – Ale te raz sku piam się na wer sjach Fer nanda
Mo ra lesa i Mi gu ela Go meza–Cu ervy. Obaj twier dzą, że tam tego wie czora
chcieli po roz ma wiać z Gu il ler mem, ale je śli do brze się za sta no wić, fi zycz- 
nie nie mieli czasu, żeby to zro bić… Fer nando twier dzi, że był na miej scu
mniej wię cej dzie sięć po ósmej i wpadł na Mi gu ela, który już wy cho dził,
bo miał spo tka nie w spra wie Bu du jemy. Mi guel mówi, że przy szedł koło
ósmej, roz ma wiał z Ca ro liną, za uwa żył w do datku, że jest zde ner wo wana.
Kiedy w ta kim ra zie roz ma wiał z Gu il ler mem, skoro kwa drans po ósmej
już wy cho dził? A Fer nando? Kiedy zdą żył po roz ma wiać z Gu il ler mem,
skoro twier dzi, że o wpół do ósmej był już od kilku mi nut w ga bi ne cie Ber- 
narda, a wcze śniej miał czas przy wi tać się z pa niną Mar tín? – I znów
mocno się za cią gnął.

– Może Ca ro lina była z Gu il ler mem i tam ją wi dział – pod su ną łem.
– Nie, Fer nando po wie dział przed chwilą, że Mi guel wy cho dził z ga bi- 

netu Ca ro liny. – Ja ime po pa trzył na mnie prze ni kli wie. – Wiesz, co pod po-
wiada mi in tu icja? Że ża den z nich nie po je chał tam roz ma wiać z Gu il ler- 
mem Grauem, to tylko wy mówka i chcą, by śmy w nią uwie rzyli.

– A, chcia łem tylko za uwa żyć, że się pan po my lił i wspo mniał pan Car- 
lo cie o Pa ryżu, cho ciaż ona też tego nie za uwa żyła.

– Po wie dzia łem Pa ryż, Ma no lito, bo to wła śnie chcia łem po wie dzieć. –
Po dra pał się w ucho. – Za to pani Mo ra les nie miała zie lo nego po ję cia,
o czym mó wię. Nie wie działa, czy Ca ro lina bie rze leki an ty de pre syjne ani
czy wy jeż dża do Pa ryża, Lon dynu czy Ho no lulu. Przy jaźń, która rze komo
je łą czyła, przy po mina moją zna jo mość z są sia dem z dzie wią tego pię tra,
to zna czy nie ist nieje, po czę ści dla tego, że mój blok ma osiem pię ter. –
Ro ze śmiał się. – To samo można po wie dzieć o jej re la cjach z Ber nar dem:



wszy scy uwa żają, że wza jem nie sobą po gar dzali, i przy chy lam się do
praw dzi wo ści tej wer sji.

– Do brze po wie dziane! Ona kła mie! – I znów za py ta łem: – A co pan są- 
dzi o ciąży?

– Że może być to klucz do zro zu mie nia, czemu ostat nio nie czuła się
naj le piej. Mó wią, że pierw szy try mestr jest naj gor szy dla cię żar nych. – Za- 
my ślił się na chwilę. – Być może stąd te pa stylki im bi rowe. – I za py tał
mnie: – Nie mó wi łeś, że dzia łają na mdło ści i wy mioty?

– Tak. – Urwa łem na chwilę. – Pa stylki mo gła brać z po wodu ciąży albo
dla tego, że ktoś chciał ją otruć. – I do da łem: – Gu il lermo Grau opo wia dał
nam o tym, że wy cho dziła w trak cie ze brań i wra cała spo koj niej sza, może
szła zwy mio to wać i wra cała, gdy po czuła się le piej.

– I dla tego Gu il lermo Grau uważa, że była po de ner wo wana, a Elena
twier dzi, że nic jej nie do le gało. Być może w tej kwe stii oboje mó wili
prawdę.

– Są dzi pan, że Elena wie, że Ca ro lina była w ciąży?
– To moż liwe. Mu simy jesz cze raz z nią po roz ma wiać. Za to ta dwójka

nie miała o ni czym po ję cia, ale wia do mość zro biła na nich wra że nie, a są- 
dząc po tym, jak wy gląda moja ko szula, cał kiem po tężne. – I wy mam ro- 
tał: – Oby śmy jak naj szyb ciej do stali ra port le ka rza są do wego i po znali do- 
kładną przy czynę śmierci.

– Jak pan są dzi, kto był oj cem? Álvaro Ji me néz? – za py ta łem, pusz cza- 
jąc mimo uszu jego ostatni ko men tarz.

– Jest na to spora szansa, to pewne. Zro bi łem ob li cze nia, daty się zga- 
dzają – przy znał, ale do dał: – W każ dym ra zie nie mo żemy wy klu czyć nie- 
spo dzia nek. A w ogóle – po wie dział, zmie nia jąc te mat – zaj mij się spi sa- 
niem roz mowy z Mo ra le sami, żeby nie umknął nam ża den szcze gół. Za- 
pisz też swoje wra że nia.

– Do brze, dziś po po łu dniu się za to we zmę.
– Po po łu dniu? Weź no tat nik i pisz, po po łu dniu nie bę dziesz miał już

tego na świeżo – za pro te sto wał.



– Sze fie, by łem prak tyczny i włą czy łem na gry wa nie w te le fo nie. Jest
wszystko, od kąd słu żąca otwo rzyła nam drzwi, aż do kiedy wsie dli śmy do
sa mo chodu. – Unio słem brew. Zda wało mi się, że uśmie cha się pół gęb- 
kiem, ale nic nie po wie dział. A ja do da łem: – Wiem, że nie ma to wiele
wspól nego ze sprawą, ale zwró ci łem uwagę na to, że wszy scy z wy jąt kiem
Gu il lerma, który nie bie rze udziału w tym kon kur sie, są ładni, atle tyczni
albo mają urok oso bi sty. Za uwa ży łem to, po zna jąc Car lotę. Przy szło mi do
głowy, że być może ta mina nie ustan nie wy ra ża jąca po gardę skrywa wielki
kom pleks niż szo ści. W tej gru pie musi czuć się, sam nie wiem, ja koś nie
na miej scu – od wa ży łem się za uwa żyć, cho ciaż oba wia łem się re pry-
mendy in spek tora za kry tykę.

– Ow szem. Po my śla łem o tym sa mym – przy znał. Nie spo dzie wa łem
się tego. – Nie zły z niej babsz tyl, brzydki i opry skliwy! – Ro ze śmia li śmy
się. – Na prawdę od py cha jąca. Uch, co za kosz marna ko bieta! – I do dał: –
Moż liwe, że sio stra ma po dobny pro blem, robi ta kie same miny… Hmm.
Za pisz py ta nie nu mer sie dem na ście: – Co mają wspól nego sio stry Grau
z firmą swo jego wuja?

Mil cze li śmy przez po zo stałą część drogi, za to pieni we wła snych my- 
ślach. Po po łu dniu po świę ci łem czas na wła sne do cie ka nia.



Chci wość

Car lota Grau stała przed lu strem swo jej prze stron nej ła zienki, w domu
znaj du ją cym się przy ma dryc kiej ulicy Arga. Pła kała i cie szyła się, że łzy
za mgliły jej wzrok i unie moż li wiały zo ba cze nie wiel kiego czer wo nego
prysz cza, który wła śnie po ja wił się na czubku jej nosa. „Na stępny”, po my- 
ślała. Miała pięt na ście lat i prze szła już ku ra cję prze ciw trą dzi kową. Z po- 
czątku wy da wało się, że po dzia łała, ale te raz wy pry ski po wró ciły ze zdwo- 
joną siłą. Jej twarz była te raz pełna rop nych krost i szkar łat nych plam.
Prze stała pła kać i przyj rzała się uważ nie swo jej fi zjo no mii: oczy jak małe
oliwki, w do datku osa dzone bar dzo bli sko nosa, or lego i wiel kiego, wy sta- 
jące zęby i prze tłusz czone włosy. Nic dziw nego, że chło pak z klasy, któ rego
pró bo wała po de rwać, dał jej ko sza. Ale ni gdy nie zro zu miała, że jest od py- 
cha jąca nie ze względu na nie szcze gólną urodę, ale na ema nu jącą z jej
wnę trza po gardę, którą jesz cze kul ty wo wała w niej sio stra.

Miała dość by cia brzyd kim ka cząt kiem. Już w wiej skiej szkole nie- 
liczne dzieci, które do niej uczęsz czały, prze zy wały ją Brzy du la dło, co było
zbitką od brzy duli i ską pi ra dła; nie chciała po ży czyć ko le gom na wet
gumki do ście ra nia. Po słu chała rady Mer ce des i od po wia dała obo jęt no- 
ścią. Była warta o wiele wię cej niż cała ta banda wie śnia ków ra zem
wzięta. Co nie prze szko dziło jej ska kać z ra do ści, kiedy w wieku ośmiu lat
prze pro wa dziła się do Ma drytu. Tam w pew nym sen sie jej sy tu acja się po- 
pra wiła. W szkole wszy scy mó wili o niej Car lota, cho ciaż wciąż zda rzało
się jej usły szeć uwagi w stylu: „Co za brzydka dzie wu cha!”. Naj go rzej było
w okre sie doj rze wa nia, kiedy po ja wiły się pro blemy z cerą. Cią gle sły szała
z ust sio stry, że drugą naj gor szą rze czą, jaka może przy tra fić się ko bie cie,
jest uro dzić się brzydką. Trze cią była bieda. Pierw sza rzecz: wiej skie po- 
cho dze nie i przyj ście na świat w ro dzi nie rol ni ków Car loty nie do ty czyło;
przy je chała do sto licy, bę dąc jesz cze małą dziew czynką. Mer ce des, chcąc



po móc sio strze, pró bo wała ją prze ko nać, by zmie niła swoją hie rar chię
prio ry te tów.

I wła śnie dla tego owego ranka, wi dząc, jak jej młod sza sio stra roz pacz- 
li wie szlo cha, po cie szyła ją, że wiele z tych drob nych pro ble mów da się
roz wią zać: wy star czy ko lejna ku ra cja prze ciw trą dzi kowa, do bry chi rurg,
żeby po pra wić ten nos, do bry den ty sta, żeby pod pi ło wać za duże zęby,
i co dzienne my cie wło sów, żeby nie wy glą dały na tłu ste. Kiedy zdo łała ją
uspo koić, udzie liła jej naj lep szej ze swo ich rad: „Car loto, obie wiemy, że
nie je steś zbyt piękna, ale nie za po mi naj, że masz na na zwi sko Grau, a to
po wód do dumy. Mu sisz to so bie po wta rzać, bo tak po winni po strze gać cię
inni. A co to ozna cza? Pie nią dze. Na tym świe cie wszystko jest na sprze- 
daż, je śli nie do sta jesz cze goś gra tis, po pro stu to kup”. Te słowa wpiły się
w nią jak klesz cze i do kład nie w tam tej chwili od py cha jący gry mas wyż- 
szo ści na za wsze za go ścił na twa rzy Car loty.

Trik po le ga jący na wy wyż sza niu się za dzia łał. Za wsze znajdą się lu dzie
pre ten sjo nalni i in te re sowni, szu ka jący to wa rzy stwa osób ze świecz nika,
więc na zwi sko Grau stało się jej sprzy mie rzeń cem.

Ma jąc szes na ście lat, zwró ciła uwagę na chło paka, który mu siał miesz- 
kać gdzieś nie da leko, bo każ dego po po łu dnia wi działa, jak prze jeż dża
ulicą na po ma rań czo wej ve spie. Za wsze to wa rzy szyły mu ja kieś dziew- 
czyny, jedna ład niej sza od dru giej. Ten ja sno włosy chło pak był bar dzo
atrak cyjny, ubie rał się na lu zie i z wdzię kiem, zda rzało mu się łą czyć sze- 
ro kie musz tar dowe spodnie i gra na towy swe ter z tramp kami albo zno- 
szone dżinsy z kla sycz nymi skó rza nymi pół bu tami szy tymi na miarę.
Wszystko jedno, co miał na so bie, wy glą dał świet nie. Car lotę za fa scy no wał
ten bo gaty chło pak i po sta no wiła go usi dlić. Jako że wi dy wała go co dzien- 
nie, miała za miar go śle dzić. Pierw szego dnia zdo łała dojść na róg ulicy.
Na stęp nego za cze kała na od po wied nią go dzinę i przy cza iła się na rogu, aż
się uka zał i rzu ciła się za nim, póki nie znik nął jej z oczu. Trze ciego już
wie działa, gdzie mieszka. A że w bu dynku był stróż, szybko do wie działa
się, że ma na imię Fer nando, jest sy nem wła ści cieli sieci skle pów z AGD
Mo ra les i stu diuje na pierw szym roku prawa. Był wart za chodu. Za radą
Mer ce des po sta no wiła za aran żo wać niby przy pad kowe spo tka nie: cze kała



pod drze wem przy ulicy, aż chło pak prze je dzie na mo to rze. Miała szczę- 
ście, był sam. Wy szła na jezd nię, kal ku lu jąc tak, by jej nie po trą cił, ale
mu siał za ha mo wać. On pra wie stra cił rów no wagę, mu siał się za trzy mać.
Ona za częła za sy py wać go prze pro si nami, chciała się z nim umó wić, żeby
na pra wić swoje ga pio stwo, ale on z uśmie chem po wie dział, że nie trzeba,
i po je chał da lej. Nie ważne, pierw sze spo tka nie już się od było. On do wie- 
dział się o jej ist nie niu.

Na stęp nego dnia Car lota sta nęła na war cie przed drzwiami jego domu,
a gdy zo ba czyła, że się zbliża, po de szła spo koj nie i sko rzy stała z chwili,
kiedy par ko wał na chod niku, żeby po wie dzieć: „Co za zbieg oko licz no ści!”.
On był tro chę za sko czony, ale pa mię tał ją do sko nale. Car lota po ga dała
z nim chwilę, a po tem za pro siła go na im prezę, którą urzą dzała w so botę;
po wie działa, że może przy pro wa dzić przy ja ciół. Umó wiła się z sio strą, że
je śli Fer nando się zgo dzi, zro bią im prezę, w prze ciw nym wy padku ją od- 
wo łają.

Nie szczę śnik wpadł w pu łapkę i nie po tra fił uwol nić się od Car loty
przez całą noc. Był w złym hu mo rze, bo nie mógł pod ry wać in nych dziew- 
czyn, sto razy ład niej szych od go spo dyni. Dla niego i jego przy ja ciół Car- 
lota była masz karą i mu siał zno sić drwiny ko le gów przez cały ty dzień. On
nie chciał jej wi dy wać, ale ona za wsze zja wiała się w naj mniej spo dzie wa- 
nych miej scach i za wsze z pre zen tami. Po da ro wała mu parę bu tów marki,
którą lu bił, naj mod niej sze oku lary prze ciw sło neczne, bre lo czek ze skóry
i sre bra pre sti żo wej firmy. Kiedy uma wiali się, żeby się cze goś na pić, za- 
wsze to ona się gała po port fel, nie chciała po zwo lić, by miał się na co
skar żyć.

Wy da wa nie uko cha nych pie nię dzy bo lało ją bar dzo, ale zno siła to po- 
mna słów sio stry, że to in we sty cja, która na dłuż szą metę przy nie sie zy ski.
„Jesz cze ci się zwróci w swoim cza sie”. Mer ce des miała ra cję: nie roz sądny
Fer nando przy zwy cza jał się, nie zda jąc so bie z tego sprawy, do by cia roz- 
piesz cza nym i wy da wało mu się to co raz bar dziej na tu ralne i po trzebne.

Jed nak w jego wnę trzu roz gry wała się walka, bo w rze czy wi sto ści
dziew czyna mu się nie po do bała i cza sem czuł się przy tło czony. Po pro sił
do zorcę, żeby mó wił Car lo cie, że nie ma go w domu. Pew nego dnia, igno- 



ru jąc jego słowa, za częła roz pacz li wie dzwo nić do mo fo nem. Ode brała
matka i po wie działa to samo. Car lota, po sy ła jąc jej swoje pełne po gardy
spoj rze nie, które ko bieta mo gła zo ba czyć na ekra nie, od parła: „To kłam- 
stwo. Wi dzę, że stoi tu jego ve spa”. Do zorca i matka Fer nanda byli zdu- 
mieni jej bez czel no ścią.

Na ta kich prze py chan kach mi nął rok, Car lota tra ciła już pie nią dze
i cier pli wość. Znów zwró ciła się o po radę do Mer ce des, a ona po wie działa:
„Idź z nim do łóżka, w ten spo sób na pewno go zło wisz”. Za pla no wały
wszystko skru pu lat nie. Mer ce des miała wy je chać na week end, żeby Car- 
lota mo gła dys po no wać do mem tylko dla sie bie. Na iwny i roz piesz czony
Fer nando wpadł ni czym ko mar w pa ję czą sieć i tam już zo stał.

Chło pak był już na dru gim roku prawa, kiedy za czął spo tkać się z Car- 
lotą, która za czy nała stu dia na Aka de mii Sztuk Pięk nych. Ich zwią zek czę- 
sto prze cho dził po ważne kry zysy, ale i tak w końcu Fer nando za wsze do
niej wra cał. Car lota za pew niała mu cie pły ma te ra cyk i pełny port fel;
żadna inna nie mo gła mu tego dać. Ale żeby na ła do wać ba te rie, po trze bo- 
wał od czasu do czasu się prze wie trzyć i wyjść gdzieś z przy ja ciółmi. Na- 
rze czona ro biła mu wy rzuty, nie chciała, żeby ktoś jej go od bił. Mer ce des
wspie rała ją i przy po mi nała, że ten łup na leży do niej i w żad nym wy- 
padku nie po winna się go po zby wać, za in we sto wała już w niego zbyt
wiele czasu, pie nię dzy i wy siłku, mu siała uwią zać go na krót szym łań cu- 
chu. Car lota zno siła wszystko cier pli wie i obie cy wała so bie, że w przy szło- 
ści sy tu acja się zmieni. „Kiedy weź miemy ślub, nic nie bę dzie ta kie samo”.

Jed nej z tych im pre zo wych nocy Fer nanda za cze piły dziew czyny wy- 
glą da jące na ła twe. Po śmiali się tro chę, wy pili kilka drin ków, jedna z nich,
nie zbyt atrak cyjna, za pro po no wała mu wprost, żeby się za ba wili. Fer- 
nando po my ślał, że za wsze tra fiały mu się brzyd kie, ale nie chciał tra cić
czasu i po pro sił brata o klu czyki od sa mo chodu. Po szedł na par king, go- 
tów spę dzić miłe chwile. Na stęp nego dnia Straż Oby wa tel ska zja wiła się
w jego domu, miał pójść z nimi i ze zna wać w spra wie oskar że nia o gwałt
wnie sio nego przez pewną młodą ko bietę. Brat rzu cił do niego: „Coś ty na- 
ro bił, pa lan cie?”.



Męka, przez którą mu siał przejść Fer nando w na stęp nych mie sią cach,
za owo co wała głę boką de pre sją. Po rzu cił stu dia i za mknął się w domu,
zmę czony tym, że wszy scy ko le dzy po ka zy wali go pal cami jako gwał ci- 
ciela, a ko biety z dziel nicy pa trzyły na niego spa ni ko wane. Na wet paru
z jego naj bliż szych przy ja ciół, któ rzy byli z nim tam tej nocy, wąt pili w jego
nie win ność. Je dy nie Car lota, która wy ba czyła mu nie wier ność, wie działa,
że oskar że nie nie może być praw dziwe.

Kiedy zbli żała się data pro cesu, skar żąca go ko bieta po sta no wiła mu
prze ba czyć i wy co fała po zew. Sprawa ro ze szła się po ko ściach, ale zdą żyła
od ci snąć piętno na ży ciu Fer nanda. Nie wy klu czone, że mógł wtedy jesz- 
cze wy brać inną ścieżkę, po rzu cić wy godę, jaką ozna czał zwią zek z Car- 
lotą, z którą ni gdy tak na prawdę nie chciał być, ale ona stała się dla niego
bez pieczną przy sta nią i nie od wa żył się na to.

Po dwu let niej de pre sji, kiedy sy tu acja się uspo ko iła, wró cił na stu dia
i obro nił ma gi sterkę. Oj ciec za wsze ma rzył o tym, by dwóch jego sy nów
ręka w rękę po więk szyło jego firmę. Żeby każdy z nich miał swoją działkę,
za trosz czył się o to, by star szy skoń czył eko no mię, a młod szy prawo. Sta- 
no wili do sko nały tan dem. Fer nando do łą czył do ro dzin nej sieci skle pów
z ar ty ku łami AGD i pra cu jąc ra zem z bra tem, roz po czął nową przy godę.

Tym cza sem Car lota zro biła so bie ope ra cje pla styczne po pra wia jące po- 
liczki i nos. Zęby miała już do sko nałe, na uczyła się też ukry wać bli zny po
cho ro bach skóry za po mocą ma ki jażu. Z ope ra cją piersi miała po cze kać
jesz cze kilka lat.

Car lota skoń czyła też stu dia i pró bo wała wy ro bić so bie na zwi sko
w naj waż niej szych krę gach ar ty stycz nych. Usły szała o dziew czy nie, która
do piero co przy je chała z Lon dynu, pra cu ją cej w jed nej z naj bar dziej re no- 
mo wa nych ma dryc kich ga le rii i spe cja li zu ją cej się w wy szu ki wa niu mło- 
dych ta len tów. Je śli Car lo cie uda łoby się ją do sie bie prze ko nać, otwo rzy- 
łoby to przed nią wiele drzwi. Na zy wała się Ca ro lina Mar tín.

Nie wiele my śląc, Car lota wzięła swoje naj lep sze dzieło i udała się na
spo tka nie z Ca ro liną pewna triumfu. Przed sta wiła swój naj lep szy list po le- 
ca jący, to zna czy oznaj miła, kim jest i kim jest jej wuj. I bez dłuż szych
wstę pów po ka zała jej swój Złoty świt. Ca ro linę za mu ro wało, kiedy zo ba- 



czyła ob raz. Na bia łym płót nie wid niały trzy złote po cią gnię cia pędz lem,
a na dole po pra wej wielki czarny pod pis: C. GRAU. Uda wała, że kon tem- 
pluje płótno, a w rze czy wi sto ści za sta na wiała się, jak się wy ra zić. Dy rek tor
ga le rii pro sił ją, by nie była zbyt kry tyczna i za wszelką cenę sta rała się do- 
strzec oznaki ta lentu u po cząt ku ją cych ar ty stów. Nie chciała też roz cza ro- 
wać dziew czyny, mó wiąc wprost, że to bo ho maz, za wsze bar dzo źle się
czuła w po dob nych sy tu acjach. Z dru giej strony nie mo gła oszu ki wać ma- 
larki. Po wie działa tylko: „Car loto, temu ob ra zowi bra kuje siły”.

Pierw szym, co przy szło do głowy Car lo cie Grau, to na pluć na tę igno- 
rantkę, ale po wstrzy mała się w ostat niej chwili i po sta no wiła po stą pić mą- 
drzej. Wie działa, że prze kona do sie bie tę mą dra liń ską ina czej. Po sta no- 
wiła więc omó wić z eks pertką braki w swoim dziele. Usta liły, że Ca ro lina
bę dzie nad zo ro wać po prawki na płót nie i przy szłe ob razy.

Car lota chciała zy skać re pu ta cję w krę gach ar ty stycz nych i ocze ki wała,
że Ca ro lina wpro wa dzi ją do tego śro do wi ska. Od wie dzała ją czę sto i za- 
wsze ob da ro wy wała ja ki miś cen nymi pre zen tami, na które mu siała wy da- 
wać swoje uko chane pie nią dze. W więk szo ści przy pad ków Ca ro lina od ma- 
wiała, mó wiąc: „Przy kro mi, nie mogę tego przy jąć”, cho ciaż ze wzglę dów
kur tu azyj nych cza sem się zga dzała. A że upra gnione pre zen ta cje ni gdy nie
na stą piły, Car lota mu siała wziąć w sprawy w swoje ręce i za częła wpro wa- 
dzać Ca ro linę w swoje śro do wi sko.

Taki ob rót spraw nie po do bał się Ca ro li nie i opo wie działa o tym sze- 
fowi. „Je śli chcemy za cho wać swój pre stiż, mu simy się jej po zbyć”. On to
ro zu miał, ale z dru giej strony na ma wiał, by cier pli wie po cze kać, ro dzina
Grauów była bar dzo wpły wowa, nie chciał z nimi żad nych kon flik tów.

I w ten spo sób w ży ciu Ca ro liny Mar tín za częły na co dzień roz brzmie- 
wać imiona wszyst kich Grauów i ich po wi no wa tych. A Fer nando Mo ra les
na le żał wła śnie do tych ostat nich.

Ca ro lina pro siła czę sto Elenę i Pe dra, by to wa rzy szyli jej na tych ze bra- 
niach i im pre zach. My ślała, że przy oka zji po sze rzą grono zna jo mych. Dla
nich te spo tka nia były praw dziwą męką. Nie in te re so wały ich roz mowy
tych lu dzi ani ich ma łost kowe po dej ście do ży cia. Szcze gólną nie chęć bu- 
dziły w nich za ro zu miałe i wy nio słe sio stry Grau, które za wsze py tały, jak



idzie ich warsz tat, cho ciaż wie działy do sko nale, że in te res wcale się nie
kręci. Oni, z uśmie chem na ustach, za wsze od po wia dali, że do sko nale, jak
to było do prze wi dze nia. Ale dla Ca ro liny go towi byli znieść wiele.

Temu, że Álvaro, Ber nardo i Ge rva sio zna leźli się pod wpły wem uroku
Ca ro liny nie dało się za prze czyć, ale Car lotę nie wiele to ob cho dziło.
Pierw szemu po do bały się wszyst kie, drugi był jej ku zy nem, a trzeci wcale
jej nie ob cho dził. Za to mar twił ją bar dzo ma gne tyczny efekt, jaki wy wie- 
rała na Fer nanda. Za uwa żyła, że na rze czony za wsze chce jej to wa rzy szyć,
kiedy na spo tka niu miała być Ca ro lina, i zwró ciła uwagę na uśmiech po ja- 
wia jący się na jego twa rzy, ile kroć ją wi dział. Wy da wało się, że Ca ro li nie
też nie jest obo jętny, i spoj rze nia, które so bie po sy łali, do pro wa dzały Car- 
lotę do szału. Prze kli nała dzień, w któ rym po znała tę głu pią dzie wu chę,
która nie dość, że w ni czym jej nie po mo gła, to te raz pró bo wała od bić jej
na rze czo nego. Mu siała jak naj szyb ciej się jej po zbyć i na uczyć się ro bić
więk szy po ży tek ze swo jego na zwi ska.

Mer ce des pod su nęła jej po mysł, żeby ona sama zor ga ni zo wała swoją
wy stawę. Mu siała za in we sto wać w to tro chę pie nię dzy, ale wła ści wie
trzeba było wy na jąć ja kąś ważną salę po ło żoną w cen trum i za ser wo wać
ka napki i masę trun ków. Naj waż niej sze to za pro sić od po wied nich lu dzi.
Wszy scy przy ja ciele i zna jomi wu jo stwa po winni tam być, a je śli byli
winni Gu il ler mowi ja kąś przy sługę, tym le piej, w ten spo sób prę dzej ku pią
któ ryś z jej ob ra zów. Cena po winna być wy soka, co po zwoli jej usta lić po- 
zy cję na rynku, a przy oka zji za ro bić pie nią dze, które uczy nią ją jesz cze
bo gat szą. Wszystko wy kal ku lują co do mi li me tra i po pro szą o po moc do- 
bro duszną cio cię Su sanę, która zaj mie się tym, żeby na wer ni sażu nie za- 
bra kło jej ma jęt nych ko le ża nek, oczy wi ście w to wa rzy stwie ich mę żów.

Na miej sce wy stawy wy brano Sa lon Kró lew ski w ma dryc kim klu bie
Ca sino. No wo cze sne ob razy Car loty miały kon tra sto wać z neo ro ko ko wym
sty lem sali i wi szącą w nim im po nu ją cym ży ran do lem. Wej ście miało być
tylko na za pro sze nia.

Oczy wi ście Car lota nie miała za miaru za pra szać pani Mar tín ani jej
zna jo mych, ale brak ko mu ni ka cji spła tał jej fi gla. Fer nando, który my ślał,
że o tym za po mniała, zro bił to za nią. Wpa dła w szał, słowo im be cyl było



naj de li kat niej szym, ja kie przy szło jej do głowy. Ca ro lina też wcale nie
chciała brać udziału w wy da rze niu, ale po tylu uprzej mo ściach ze strony
Car loty czuła się w obo wiązku to zro bić, nie wa hała się za pro sić sio stry
i szwa gra.

Za le d wie dwa dni przed wer ni sa żem Car lota miała so bie przy po mnieć
jed nego z za pro szo nych go ści. Pod żad nym po zo rem nie chciała, żeby ta
osoba po znała bli żej Ca ro linę. Za wsze miała dużą zdol ność prze wi dy wa- 
nia i wie działa, że je śli doj dzie do tego spo tka nia, „Pani Per fek cyjna”, jak
na zy wała ją w my ślach, roz pa no szy się w jej ży ciu już na za wsze ni czym
rak. Chciała unik nąć tego za wszelką cenę.

Nad szedł wielki dzień i zgod nie z prze wi dy wa niami Mer ce des
wszystko po szło jak z płatka. Car lota sprze dała wię cej ob ra zów, niż mo gła
przy pusz czać, po astro no micz nych ce nach, w które sama nie mo gła uwie- 
rzyć – wszystko dzięki przy ja cio łom wuja i ciotki. Wy rzu cała so bie, jaka
była głu pia, zgła sza jąc się do ga le rii, skoro na zwi sko Grau zu peł nie wy- 
star czyło. Kiedy ktoś mó wił, że kupi jej ob raz, pro wa dziła go do wuja i mó- 
wiła o tym pu blicz nie, żeby go uspo koić i upew nić, że jego in we sty cja się
opłaci. Była dumna z sie bie i szczę śliwa, póki nie od wró ciła głowy w po- 
szu ki wa niu Fer nanda i nie stwier dziła, że jej naj gor sze obawy się speł- 
niają. Ni gdy już nie uwolni się od Ca ro liny Mar tín.

Po śmierci ojca Car lota długo otrzą sała się z szoku po tym, jak po znała
prawdę o swo jej sy tu acji fi nan so wej. Je dy nym, co na prawdę miało war- 
tość, była willa przy calle Arga, w któ rej miesz kała. Mu siały z Mer ce des
przej rzeć do kład nie pa piery, które oj ciec prze cho wy wał w sta rym ku frze,
żeby zro zu mieć, co się wła ści wie stało. Sio stry zga dzały się, że nikt nie po- 
wi nien do wie dzieć się prawdy.

I mu siał upły nąć jesz cze rok, nim Fer nando zde cy do wał się sta nąć
przed oł ta rzem. Pod cho dził do te matu nie chęt nie i za wsze miał ja kieś wy- 
mówki, by od wlec uro czy stość: jedną z nich była zmiana pracy. Nie sna ski
ro dzinne zmu siły go do otwar cia wła snego in te resu – kan ce la rii ad wo kac- 
kiej spe cja li zu ją cej się w pra wie kar nym.

Ale tym, co osta tecz nie prze ko nało go do mał żeń stwa, było to, że od je- 
chał po ciąg, do któ rego za wsze chciał wsiąść. Stra cił Ca ro linę.



Za miesz kali z Car lotą na osie dlu los Ce re zos. Ko bieta ku piła willę oka- 
zyj nie dzięki Gu il ler mowi. Wkrótce uro dziła się ich córka Carla, a po
dwóch la tach przy szły na świat bliź niaki. Troje dzieci wy star czyło w zu peł- 
no ści.

Car lota na dal ma lo wała i cho ciaż na zwi sko Grau prze stało już wy star- 
czać, wciąż ktoś nie roz sądny na bie rał się na jej sztukę. Na to miast Fer nan- 
dowi ukła dało się wręcz zna ko mi cie. Nie mógł pod jąć lep szej de cy zji,
kiedy po rzu cił ro dzinne przed się bior stwo. Był do bry w tym, co ro bił i cią- 
gle przy by wało mu klien tów. Współ praca z Grau & Co ukła dała się mo de- 
lowo, a skoro Gu il lermo zde cy do wał się z nim pra co wać, ozna czało to, że
Fer nando na leży do ści słej elity praw ni ków.

Mał żeń stwo prze ży wało wzloty i upadki, zwłasz cza ze względu na kwe- 
stie fi nan sowe. Pra wie za wsze to Car lota mu siała się gać do port fela, mimo
że Fer nando za ra biał o wiele wię cej; czę sto się o to zło ściła. Przy zwy cza iła
do tego męża i nie miała już od wrotu. Pró bo wała się nie skar żyć i dbać
o to, by był za do wo lony, ale nie mo gła za po mnieć ani jed nego wy da nego
euro.

I tak wy glą dało jej ży cie aż do pew nego so bot niego po ranka, gdy bliź- 
niaki miały już pięć lat; Fer nan dowi przy szło do głowy pójść po bie gać.
Wpadł na Ca ro linę, która je chała na golfa. Wy pro wa dziła sa mo chód
i wkła dała kije do ba gaż nika. Fer nando za pro po no wał jej po moc, a że było
wcze śnie, za pro siła go na kawę. Roz ma wiali, naj pierw o pracy, a po tem na
bar dziej oso bi ste te maty. Ona wy znała, że cza sem czuje się sa motna, on
zaś, że czuje do niej coś wię cej niż sym pa tię. Kiedy od gar niał jej włosy
z twa rzy i prze no sili się na ka na pie, za pro po no wał, by się spo ty kali, był
skłonny zo sta wić dla niej żonę i zro bić wszystko, o co po prosi. Nie chciał
znów spóź nić się na po ciąg, który mu kie dyś od je chał. Tego dnia Ca ro lina
nie za grała już w golfa. Po sta wiła wa ru nek, żeby spo ty kali się naj pierw
w se kre cie, a w od po wied nim mo men cie ujaw nić zwią zek.

Fer nando jed nak zmie nił się ra dy kal nie i z dnia na dzień sta wał się co- 
raz bar dziej obo jętny i zdy stan so wany, co nie umknęło jego żo nie. Uni kał
jej, wra cał co raz póź niej, z jego twa rzy bił ja kiś szcze gólny blask. Car lota
po sta no wiła sko rzy stać z usług pry wat nego de tek tywa, ale nie było to ko- 



nieczne. Pew nego wie czoru, nie długo przed ko la cją, wło żyła spor towy
strój i zro biła so bie mar szo bieg po osie dlu Los Ce re zos. Spę dziła wiele go- 
dzin w pra cowni i mu siała roz pro sto wać nogi. Wi działa wy raź nie, jak sa- 
mo chód jej męża wjeż dża do ga rażu „Pani Per fek cyj nej”. Cze kała chwilę,
ale tak na prawdę wie działa, że speł niły się jej naj gor sze prze czu cia. „Wie- 
dzia łam, że tak bę dzie”, po my ślała.

Łzy wście kło ści pły nęły jej po po licz kach, gdy za sta na wiała się, co po- 
winna ro bić da lej: wal czyć o męża i ro dzinę albo na za wsze wy rzu cić go ze
swo jego ży cia i stra cić wszyst kie za in we sto wane w niego pie nią dze. Nie
prze bie gła na wet trzy stu me trów, kiedy na po tkała sa mo chód Álvara. Za- 
trzy mał się na jej wi dok i za py tał, co się stało. Ona od parła: „mu szę się na-
pić”. Nie miała za miaru opo wia dać ni komu o nie wier no ści męża. Na wet
sam Fer nando nie po wi nien wie dzieć, że zna prawdę. Jak po wie dzia łaby
jej sio stra: „Nie po rzuca się ko biety o na zwi sku Grau”.

Álvaro po my ślał, że też by się chęt nie cze goś na pił, i za pro sił ją do sa- 
mo chodu. Ona, nie wiele my śląc, przy jęła za pro sze nie. Po pierw szym
drinku przy szła pora na dru giego i nie wia domo kiedy – na trze ciego. Al- 
ko hol zro bił swoje i uro dzony don żuan zro bił uży tek ze swo ich uwo dzi- 
ciel skich ta len tów. Po wie dział Car lo cie naj pięk niej sze słowa, ja kie kie dy- 
kol wiek sły szała. W rze czy wi sto ści po wta rzał tylko tę samą gadkę, którą
sprze da wał wszyst kim. Ale Car lota uwie rzyła, a może chciała uwie rzyć,
we wszyst kie te obiet nice ra zem i każdą z osobna. Skoń czyli w mo telu
przy dro dze i ko bieta zro zu miała, że w końcu zna la zła praw dziwą mi łość.
Nie mu siała na wet pła cić za drinki.

Pierw szym, co zro bił Álvaro po prze bu dze niu, było spoj rze nie w niebo,
żeby spraw dzić, czy bę dzie pa dać; uniósł brew, wi dząc, że po ra nek jest
rów nie sło neczny jak po przedni. Dla Car loty ten po ra nek, kiedy od wró ciła
się i zo ba czyła obok sie bie śpią cego Álvara, ozna czał po czą tek no wego
etapu w jej ży ciu.

Zja wiła się w biu rze męż czy zny, żeby po roz ma wiać po waż nie o tym,
jak ujaw nią swój zwią zek. „Kiedy po wiesz o wszyst kim Car mi cie?”, za py- 
tała, rzu ca jąc się na niego pełna po żą da nia, on zaś pró bo wał się od niej
uwol nić. Álvaro nie ma po ję cia, jak się za cho wać w tej sy tu acji; kła mał, że



na prawdę czuł to wszystko ubie głej nocy, ale mu szą o tym za po mnieć, że
to było nie sa mo wite, ale te raz każdy musi żyć da lej jak do tych czas. Ale
Car lota ani nie my ślała o ni czym za po mi nać, chciała za cząć z nim nowe
ży cie. W końcu za gro ziła, że je śli on nie da jej szansy, opo wie o wszyst kim
jego żo nie. Álvaro po czuł się przy party do muru, mu siał ustą pić, ale jego
ży cie zmie niło się w kosz mar. Ona czy hała na niego jak wil czyca w rui,
wy cho dziła po bie gać, ile kroć my ślała, że ma szansę go spo tkać; zja wiała
się w jego biu rze, gdy on zu peł nie się tego nie spo dzie wał; cią gle dzwo niła
do niego i wy sy łała do pro wa dza jące go do szału wia do mo ści. Álvaro spró- 
bo wał zmie nić zwy czaje, miał na dzieję, że ob se sja na jego punk cie szybko
jej przej dzie. Ale osią gnął tylko tyle, że Car lota wy znała prawdę Fer nan- 
dowi i wy sta wiła mu wa lizki na ulicę. Álvaro prze ra ził się nie na żarty. Na- 
stępną osobą, która się do wie, bę dzie z pew no ścią jego żona.

Zdo był się na od wagę i za dzwo nił do Fer nanda. Ocze ki wał, że usły szy
ob ra żo nego męż czy znę, który nie bę dzie chciał z nim roz ma wiać, ale ku
jego zdu mie niu sy tu acja była zgoła inna. Fer nando obie cał mu tylko, że
Car mita nie do wie się ni czego od niego, za Car lotę jed nak nie mógł rę- 
czyć.

Bo Fer nando, otrzą snąw szy się z szoku po tym, jak żona dała mu zie- 
lone świa tło, za brał swoje rze czy i wpro wa dził się do Ca ro liny. Nie mógł
się na dzi wić swo jemu szczę ściu.

Czworo bo ha te rów tej hi sto rii stało się ulu bio nym te ma tem plo tek
miesz kań ców osie dla. Mimo że Álvaro pró bo wał ukry wać sprawę, po stawa
Car loty była tak na trętna i ob se syjna, że wszy scy wi dzieli, co się dzieje. Je- 
dy nie Car mita zda wała się ślepa. Zwią zek Ca ro liny i Fer nanda był na
ustach wszyst kich. Ze wszyst kich wer sji naj więk szą po pu lar ność zy skała
ta, że prze bie gły Álvaro uwiódł głu piutką Car lotę, a ona, stra ciw szy dla
niego głowę, po zba wiła bied nego Fer nanda da chu nad głową, ale na
szczę ście przy jęła go wy ro zu miała Ca ro lina.

Dla pary two rzo nej przez pa nią Mar tín i pana Mo ra lesa pierw sze ty go- 
dnie były jak praw dziwy mie siąc mio dowy, byli dla sie bie tacy czuli
i słodcy. Ale kiedy mi nęło pierw sze wra że nie i ru tyna wzięła górę, dla Ca- 
ro liny sprawy za częły wy glą dać ina czej. We wtorki, czwartki i co drugi



week end przy cho dziły dzieci Fer nanda. On nie był przy zwy cza jony do
opieki nad nimi, więc to Ca ro lina mu siała pla no wać wszyst kie za ję cia
i roz rywki, by się nie nu dziły, cho ciaż wła ści wie nie miała żad nego do- 
świad cze nia z dziećmi. Oj ciec też nie był przy zwy cza jony do pła ce nia za
sie bie i wszystko zrzu cał na part nerkę. Jako że dom na le żał do niej,
wszyst kie ra chunki przy cho dziły na jej konto, ona też pła ciła za po moc
do mową. Ca ro lina cze kała, aż Fer nando zda so bie z tego sprawę i za re- 
aguje, ale ten dzień ni gdy nie na stał. Po trzech mie sią cach uświa do miła
so bie, że wła ści wie go utrzy muje. Nie miała od wagi mu o tym po wie dzieć,
ale za czy nała co raz bar dziej ża ło wać, że po zwo liła mu u sie bie za miesz- 
kać. Nie ro zu miała dla czego, skoro tak do brze szło mu w kan ce la rii i cią- 
gle o tym wspo mi nał, nie chciał dzie lić się z nią wy dat kami. Fer nando wi- 
dział, że jest co raz bar dziej zga szona, za pro po no wał więc wspólną po dróż.
Ona uznała to za zna ko mity po mysł.

Fer nando miał do brego przy ja ciela ze szkoły, który miesz kał w Rzy mie,
za czy nał ro bić ka rierę w świe cie mody i mo gli mu zło żyć wi zytę. Ca ro li nie
aż oczy za pa liły się z en tu zja zmu na samą myśl o Wło szech.

Wy brała naj lep sze stroje, go towa spę dzić cztery cu downe dni w Wiecz- 
nym Mie ście. Fer nando za jął się wszyst kim, a Ca ro lina aż pro mie niała ze
szczę ścia. Kiedy jej na rze czony po dał tak sów ka rzowi ad res, za py tała, w ja- 
kim ho telu się za trzy mają. „Nie, nie. Iván na le gał, że by śmy przy je chali do
niego do domu”, wy ja śnił.

Miesz ka nie Ivana oka zało się ma łym lo �em na Tra ste vere. Je dy nymi
drzwiami były te pro wa dzące do ła zienki. Łóżko przy ja ciela roz kła dało się
z me bla przy po mi na ją cego szafę. Oni spali na ka na pie. W czwar tek po szli
na ko la cję, ona wy piła trzy kie liszki wina, żeby za po mnieć, gdzie bę dzie
mu siała no co wać. W pią tek Fer nando za brał ją do skle pów przy placu
Hisz pań skim, gdzie wspo mniał, że Car lota ku piła mu tu kilka pre zen tów.
W so botę rano wy znał, że wy dał już pięć set euro, które za brał w po dróż,
i od tej pory to ona bę dzie mu siała pła cić za wszystko. Ca ro lina po czuła
taki wstyd, że naj chęt niej za pa dłaby się pod zie mię. Na do miar złego za- 
dzwo nił do niej zde spe ro wany Álvaro. Bła gał, żeby po mo gła mu wy do stać
się z tego prze klę tego osie dla, żeby wsta wiła się za nim u Gu il lerma, mógł



prze nieść się na wet do Chin. Wy ja śnił jej, że Car lota zja wiła się u niego
w domu i opo wie działa wszystko jego żo nie. Czuła się od rzu cona, więc
iskry sy pały się jej z oczu. Car mita naj pierw wpa dła w hi ste rię, a po tem
w przy gnę bie nie, on zaś mu siał wy je chać stam tąd za wszelką cenę. Ca ro- 
lina obie cała mu po móc.

Wie czo rem za pro sili Ivana do naj lep szej re stau ra cji z ostry gami w Rzy- 
mie. „A czym są ostrygi bez szam pana?”, za py tał Fer nando. Ca ro lina wsta- 
wała od stołu za każ dym ra zem, kiedy za ma wiali coś no wego, żeby za- 
dzwo nić do sio stry i o wszyst kim jej opo wie dzieć. Elena po ra dziła jej, by
ich zo sta wiła i wró ciła pierw szym lo tem do Ma drytu. Ca ro lina nie miała
od wagi tego zro bić, ale na stęp nego dnia po wie działa, że źle się czuje i zo- 
staje w domu. Dała Fer nan dowi dwie ście euro, żeby po szedł na mia sto
z kum plem, a sama prze pła kała cały dzień.

Ni gdy Rzym nie wy da wał się jej taki brzydki. Za dzwo niła do Gu il- 
lerma, żeby opo wie dzieć o pro ble mie Álvara Ji me neza; on już o wszyst kim
wie dział, bo Car lota zdą żyła go po pro sić, żeby wy ko pał tego ło tra na ulicę.
Po sta no wili prze nieść Álvara z Los Ce re zos.

Kiedy Fer nando i Iván wró cili do domu, po wie dzieli jej, że źle wy gląda.
W po nie dzia łek, dzięki Bogu, byli już z po wro tem w Ma dry cie. Do piero
w domu po wie działa mu, że choć uważa go za ko goś wy jąt ko wego, jest
sama już od tylu lat, że nie czuje się na si łach dzie lić z kimś ży cia. Naj le- 
piej bę dzie więc po zo stać do brymi przy ja ciółmi i wspo mi nać ten etap jako
fa scy nu jącą przy godę.

Fer nando nic nie ro zu miał. Prze cież tak do brze się ba wili, w ogóle się
tego nie spo dzie wał. Ale nie po zo stało mu nic in nego, jak po go dzić się
z de cy zją Ca ro liny, która była jej pewna. Zdru zgo tany po je chał na noc do
ho telu.

Nie mógł za snąć i w pew nej chwili wy dało mu się, że sły szy pu ka nie do
drzwi. Wstał po woli z łóżka i otwo rzył drzwi, by spraw dzić, czy ma ra cję.
W progu stała Car lota. Ubrał się i ra zem wró cili do domu. Żona uznała, że
po winni przy pie czę to wać swoją mi łość ko lej nym dziec kiem. Tak przy- 
szedł na świat Nando. Car lota i Fer nando byli na sie bie ska zani.



Za każ dym ra zem, kiedy Car lota za czyna nowy ob raz, wpa truje się
w białe płótno tak upar cie, że śnieżna biel sza rzeje, po tem staje się zie mi- 
sta, a na ko niec czarna. Jest go rąco i nad la tuje chmara mo tyli. Ze wszyst- 
kich dwa zwra cają jej uwagę: je den jest biały, drugi czarny, ale ob ra mo wa- 
nie skrzy deł ich obu ma ko lor złota. Ła pie je w siatkę i wsa dza do sło ika
z na krętką z czy stego złota. Upew nia się, że jest do brze za mknięty, żeby
po wie trze nie wpa dało do środka. Kiedy spo strzega, że ma chają skrzy- 
dłami co raz wol niej, otwiera słoik, żeby wpu ścić tro chę tlenu. One oży- 
wają. Ona za kręca na krętkę. Ma mnó stwo czasu.

Fer nando wi dzi to samo białe płótno; wi dzi też dwa pędzle: je den
z drewna rzeź bio nego przez wpraw nego sto la rza, bie rze go i płyną z niego
ko lory tę czy. Drugi jest tłu sty i po pla miony, ale i tak pod nosi go i ma luje
prze ście ra dło. Tka nina zmie nia się w złoto. Ręka mu się trzę sie i zwraca
się ku jego ciału. Pró buje ste ro wać wła snym mó zgiem, ale go nie słu cha.
Pę dzel do tyka jego ciała. On sam zmie nia się w złoto.
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Ge rva sio

Wpa dłem jak strzała do na szej pry wat nej bazy ope ra cyj nej. Nie mo głem
się do cze kać, żeby po in for mo wać in spek tora o po stę pach, ja kich do ko na- 
łem po przed niego dnia. Przez cały wie czór wy dzwa nia łem do bliż szych
i dal szych zna jo mych pra cu ją cych w ban kach i re je strach nie ru cho mo ści,
pro sząc o ko lejne przy sługi. To był naj szyb szy spo sób na uzy ska nie po- 
trzeb nych mi in for ma cji; droga biu ro kra tyczna by łaby znacz nie dłuż sza
i żmud niej sza. Kilka rze czy udało mi się usta lić, cho ciaż na dal cze ka łem
na znaczną część do ku men tów.

Ja ime stał przy ta blicy, którą za mon to wał na sto jaku w piw nicz nej sali,
i wy pi sy wał na niej na zwi ska, go dziny, mo tywy, dane po jaz dów
i wszystko, co miało ja kiś zwią zek ze sprawą, łą cząc po szcze gólne in for- 
ma cje róż no ko lo ro wymi strzał kami. Na środku wid niało imię Ca ro liny.

Przy wi tał się ze mną, na wet się nie od wra ca jąc. Był cał ko wi cie po chło- 
nięty pracą, więc po sta no wi łem nie py tany za cząć moją re la cję:

– Wie czo rem pra co wa łem nad sprawą i usta li łem parę rze czy, które
mogą nas za in te re so wać, cho ciaż cze kam jesz cze na ca łość ma te ria łów.

Nie mo głem jed nak mó wić da lej, bo na gle drzwi otwo rzyły się tak
gwał tow nie, że na wet Ja ime się ock nął i od wró cił od ta blicy. Wy rósł przed
nami ko mi sarz Ló pez, sztywny, jakby kij po łknął, i z nie przy jem nym wy- 
ra zem twa rzy. Jedną rękę wciąż trzy mał na klamce otwar tych przed chwilą
drzwi, w dru giej, opar tej na bio drze, miał coś, co wy glą dało na iPada.
Zwró cił się wprost do Ja imego, za nim zdą ży li śmy choćby otwo rzyć usta:

– Całe szczę ście, że ka za łem ci ra por to wać na bie żąco, Reyes, bo ina- 
czej po my ślał bym, że umar łeś. – Ja ime pa trzył na szefa, ale nie od po wie- 



dział i cze kał na dal sze jego słowa. – Wy sy pi sko Val de min gó mez wy wró-
cone do góry no gami, pół ko mi sa riatu pra cuje dla cie bie dzień i noc… Na-
leży mi się chyba ja kieś wy ja śnie nie. Oczy wi ście, je śli był byś tak miły.

– Ra cja, ko mi sa rzu – przy znał Ja ime ze skru chą, pod czas gdy szef za- 
my kał drzwi. – Ale ka za łeś się in for mo wać, kiedy będę miał coś no wego,
a na ra zie nic nie wiem. Nie do sta li śmy jesz cze na wet ra portu z sek cji,
żeby po twier dzić przy pusz cze nie za bój stwa, a przy się gam, że wła śnie
z tym mamy tu do czy nie nia, ale do póki nie będę miał go w ręku…

– Do póki nie bę dziesz miał go w ręku – prze rwał mu Ló pez – nie za- 
mie rzasz mi nic po wie dzieć. Czyli tak jak zwy kle, stara śpiewka.

– Wła śnie tak. Pra cu jemy z za cho wa niem naj wyż szej ostroż no ści, tak
jak się uma wia li śmy. – Wska zał na ta blicę.

– No nie wiem, po ru szasz bar dzo wpły wowe struny – rzu cił i wy ja- 
śnił: – Na ci skają mnie z sa mej góry, że byś zo sta wił Grauów w spo koju.
W co ty się pa ku jesz?

– Jedno z nich za biło tę ko bietę, ale do póki nie do stanę od Fran ci sca
Mon tesa wy ni ków sek cji, mam zwią zane ręce. – I spy tał ostroż nie: – Mam
na ra zie zo sta wić tę sprawę?

– Chuja tam zo sta wić! – za wo łał sta now czo. – Nie ule gam na ci skom
na wet sa mego pa pieża. Bę dziemy ro bić to, co do nas na leży, za to nam
płacą. – Wy cią gnął rękę i po ło żył iPada na biurku. – Prze ko pali się przez
to ustroj stwo, ale nie ma tu nic poza do ku men tami do ty czą cymi spółek
kor po ra cji Grau & Co. Zo sta wiam ci to tu taj, gdy byś chciał rzu cić okiem.
Ta blet zo stał zna le ziony w domu de natki. Spraw dzili już też klu cze, rze- 
czy wi ście na le żały do pani Mar tín, pa so wały do zam ków w domu, ga bi ne- 
cie i sa mo cho dzie. Na kom pu te rze w biu rze nie zna le ziono nic istot nego.

– Dzięki. Mó wi łem ci już, że je steś bez cenny?
– Nie, jesz cze nie wspo mi na łeś. Ale bab cia po wta rzała mi to przez całe

ży cie. – Uśmiech nął się chy trze, wsu wa jąc dłoń do kie szeni ma ry narki. –
Cie kawe, czy te raz mi to po wiesz. – Pod niósł rękę, że by śmy mo gli do brze
zo ba czyć sre brzy sty, pro sto kątny przed miot, który trzy mał mię dzy kciu- 
kiem i pal cem wska zu ją cym. iPhone 6S. – Naj cie kaw sze, co mogę wam po-
wie dzieć, to że dwu dzie stego czwar tego grud nia o dzie więt na stej czter- 



dzie ści cztery usu nięto ja kieś zdję cia zro bione dwu dzie stego trze ciego
o dwu dzie stej dwa dzie ścia sie dem. To zna czy, że zdję cia były za ła do wane
przez pra wie dobę. Reszta jest w wa szych rę kach. – Zwra ca jąc się już tylko
do Ja imego, do dał: – Do bra, te raz mo żesz po wie dzieć. – Po dał te le fon in- 
spek to rowi. – Swoją drogą, mu sieli zaj rzeć do kost nicy, żeby od blo ko wać
go od ci skiem palca de natki.

– Je steś bez cenny, ko mi sa rzu! – oznaj mił Reyes z en tu zja zmem.

– Złap cie go! – skwi to wał Ló pez. Przed wyj ściem przy po mniał jesz- 
cze: – I pro szę cię jesz cze raz, że byś in for mo wał mnie na bie żąco…
O wszyst kim.

Kiedy zo sta li śmy sami, zsu nę li śmy ra zem dwa krze sła i usie dli śmy
obok sie bie. Nie mo gli śmy ode rwać wzroku od te le fonu. Ga pi li śmy się na
niego jak świeżo upie czeni ro dzice na no wo rodka. Ba li śmy się go wręcz
do tknąć, na wy pa dek gdyby wy śli zgnął nam się z rąk. In spek tor, do tej
pory za do wa la jący się pa pie ro sem elek tro nicz nym, odło żył go na bok i za- 
pa lił tra dy cyj nego peta.

– Sze fie, po co było tak ry zy ko wać i py tać ko mi sa rza, czy mamy zo sta- 
wić sprawę? – spy ta łem. – Kiedy to usły sza łem, o mało co nie do sta łem za- 
wału.

– Bo znamy się już tyle lat, że z góry wie dzia łem, jaka bę dzie od po- 
wiedź – wy ja śnił, wy pusz cza jąc z płuc chmurę dymu. – Do bra, bierzmy się
do ro boty. Od czego za czy namy? Wia do mo ści czy po łą cze nia?

– Naj pierw po łą cze nia, po tem zaj rzymy na What sAppa. – Się gną łem po
no tat nik, żeby zwe ry fi ko wać ko re spon den cję.

– Niech bę dzie. Zo baczmy ostat nie po łą cze nia. Spraw dzimy do kład nie
wszyst kie, ale za cznijmy od dwu dzie stego trze ciego grud nia.

– Tak, naj le piej idźmy po ko lei – zgo dzi łem się.

– Zo baczmy.

09.30 Po łą cze nie wy cho dzące do Álvara J. 30 se kund.
10.30 Po łą cze nie przy cho dzące od Ge rva sia M. 1 mi nuta.
10.35 Po łą cze nie nie ode brane od Ge rva sia M.
12.30 Po łą cze nie przy cho dzące od Fer nanda M. 35 se kund.
12.40 Po łą cze nie nie ode brane od Ge rva sia M.



12.45 Po łą cze nie przy cho dzące od Pe dra M. 3 mi nuty.
13.45 Po łą cze nie przy cho dzące od Eleny M. 2 mi nuty.
14.00 Po łą cze nie nie ode brane od Fer nanda M.
14.05 Po łą cze nie wy cho dzące do Taty. 1 mi nuta.
15.00 Po łą cze nie nie ode brane od Ge rva sia M.
16.32 Po łą cze nie nie ode brane od Ge rva sia M.
17.03 Po łą cze nie przy cho dzące od Su sany G. 1 mi nuta.
18.00 Po łą cze nie nie ode brane od Ge rva sia M.
19.51 Po łą cze nie wy cho dzące do Eleny M. 5 mi nut.
19.59 Po łą cze nie przy cho dzące od Álvara J. 10 se kund.
21.31 Po łą cze nie wy cho dzące do Gu il lerma G. 0 se kund.
21.31 Po łą cze nie wy cho dzące do Ber narda G. 0 se kund.
21.32 Po łą cze nie wy cho dzące do Mi gu ela G-C. 0 se kund.
21.32 Po łą cze nie wy cho dzące do Car loty G. 0 se kund.
21.33 Po łą cze nie wy cho dzące do Mer ce des G. 0 se kund.
21.39 Po łą cze nie nie ode brane od Ge rva sia M.
22.15 Po łą cze nie wy cho dzące do Mi gu ela G-C. 0 se kund.
22.15 Po łą cze nie wy cho dzące do Eleny M. 0 se kund.
22.30 Po łą cze nie wy cho dzące do 913742745. 7 mi nut.

Reyes wes tchnął ciężko i pod su mo wał:
– Na tym koń czy się dwu dzie sty trzeci grud nia.
– Kim jest ten cały Ge rva sio M, który cią gle do niej wy dzwa niał? Są- 

dząc po tej na tar czy wo ści, musi być ja kimś mę czą cym ty pem. I co to za
Su sana G? Grau?

– Trzeba bę dzie jesz cze spraw dzić, ale mia łoby to sens.
– Za uwa żył szef, że cała piątka, która, z tego co wiemy, prze by wała od

ósmej na tym sa mym pię trze, kon tak to wała się z nią albo ona pró bo wała
się z nimi skon tak to wać przez cały dzień?

– Tak, o Fer nan dzie i Mi gu elu już roz ma wia li śmy – przy po mniał –
a o ile do brze pa mię tam, kiedy Álvaro po wie dział nam o spo licz ko wa niu,
twier dził, że nie wie nic wię cej, bo nie wpy cha nosa w nie swoje sprawy,
ale za dzwo nił do niej mi nutę przed dwu dzie stą i roz ma wiali dzie sięć se- 
kund… Za po mniał wspo mnieć o tym drob nym szcze góle.



– Ko mi sarz mó wił, że zdję cia zro biono o dwu dzie stej dwa dzie ścia sie- 
dem, a wła śnie za uwa ży łem, że mię dzy ósmą a dzie wiątą wie czo rem z ni- 
kim się nie kon tak to wała. Nie ode brała te le fonu od ta jem ni czego Ge rva- 
sia, a od dzie wią tej trzy dzie ści je den pró bo wała się do dzwo nić do wszyst- 
kich, z wy jąt kiem Álvara, Fer nanda, Eleny i Pe dra. Ale z tą czwórką roz- 
ma wiała już w ciągu dnia.

– Albo wła śnie się z nimi wi działa – wtrą cił Ja ime. – Pa mię taj, że
pierw sza dwójka była na miej scu, a co do sio stry i szwa gra nie mamy pew- 
no ści. Twier dzą, że ostatni raz wi dzieli ją dwu dzie stego pierw szego, ale
nie wia domo, czy nie kła mią. Mo gła wtedy się z nimi spo tkać. – I cią- 
gnął: – Na pewno wiemy tyle, że w chwili zro bie nia tam tych zdjęć na pię- 
trze znaj do wali się Álvaro, Fer nando i Ber nardo. Mi guel teo re tycz nie już
wy szedł.

– Za po mniał szef o Gu il ler mie – za uwa ży łem.
– Nie mam po ję cia, czy Gu il lermo na dal był u sie bie w ga bi ne cie.

Trzeba bę dzie go spy tać.

– Tak, ra cja co do Gu il lerma, ale… – Utkwi łem wzrok w Rey esie. – My- 
śli szef, że Elena pró bo wała przed nami ukryć, że wi działa się z sio strą po
dwu dzie stym pierw szym?

– Prawdę mó wiąc, prze czu cie pod po wiada mi, że nie to pró buje przed
nami ukryć – od parł, marsz cząc czoło. – Idźmy da lej, za kła dam, że to po- 
łą cze nie o wpół do je de na stej to te le fon do li nii lot ni czych.

– Ow szem – przy tak ną łem, zer ka jąc na ekran swo jego te le fonu. – To
biuro ob sługi klienta Ibe rii.

– Przejdźmy do dwu dzie stego czwar tego – po wie dział. – No tuj.

9.02 Po łą cze nie wy cho dzące do Mr. Stoneʼa. 1 mi nuta.
9.30 Po łą cze nie przy cho dzące od Fer nanda M. 2 mi nuty.
9.42 Po łą cze nie wy cho dzące do Álvara J. 0 se kund.
9.42 Po łą cze nie wy cho dzące do Gu il lerma G. 0 se kund.
9.43 Po łą cze nie wy cho dzące do Ber narda G. 0 se kund.
9.44 Po łą cze nie wy cho dzące do Mi gu ela G-C. 0 se kund.
9.44 Po łą cze nie wy cho dzące do Car loty G. 0 se kund.
9.45 Po łą cze nie wy cho dzące do Mer ce des G. 0 se kund.



10.00 Po łą cze nie nie ode brane od Ge rva sia M.
13.05 Po łą cze nie nie ode brane od Pe dra M.
13.15 Po łą cze nie nie ode brane od Ge rva sia M.
14.12 Po łą cze nie wy cho dzące do Pe dra M. 30 se kund.
14.30 Po łą cze nie wy cho dzące do Su sany G. 4 mi nut.
17.00 Po łą cze nie wy cho dzące do Taty. 1 mi nuta.
18.00 Po łą cze nie nie ode brane od Ge rva sia M.
20.56 Po łą cze nie nie ode brane od Su sany G.
23.03 Po łą cze nie nie ode brane od Su sany G.

– Na tym ko niec dwu dzie stego czwar tego. I co są dzisz? – spy tał Ja- 
ime. – Do my ślam się, że ten Mr. Stone to ktoś z ga le rii w Lon dy nie.

– Tak, roz ma wia łem z nim. Je śli cho dzi o po zo sta łych, to albo chciała
zło żyć ży cze nia we so łych świąt wszyst kim człon kom klanu Grauów, albo
po trze bo wała z nimi po roz ma wiać, z wy jąt kiem Gu il lerma i Ber narda. –
Za my śli łem się na chwilę. – Mu simy zwró cić uwagę zwłasz cza na Fer- 
nanda, bo do niego udało jej się do dzwo nić.

– Tak, na stępny, który naj wy raź niej za po mniał wspo mnieć o tym
szcze góle – skwi to wał szef z prze ką sem. – Je śli cho dzi o resztę, nie dzwo- 
niła do nich pew nie dla tego, że dwu dzie stego czwar tego grud nia po szła do
biura i roz ma wiała z Gu il ler mem, to na pewno, a może też z Ber nar dem –
przy po mniał mi. – Na pewno mu simy roz mó wić się z nie jaką Su saną G.
Po łą cze nie trwało pięć mi nut, a je śli nie li czyć ojca, to była ostat nia roz- 
mowa Ca ro liny. Co do ojca, to mo żemy spró bo wać, ale Elena wspo mi nała,
że jest już w bar dzo po de szłym wieku i nie za mie rza mu na wet mó wić
o śmierci córki. Po dej rze wam, że za dzwo niła do niego z ży cze niami albo
po pro stu za py tać, co sły chać. Córki po dobno zwy kle tak ro bią.

Nie sko men to wa łem, ale do my śli łem się, że my ślał o swo jej córce.

– To co, te raz dwu dzie sty piąty? Bę dziemy mo gli się prze ko nać, czy rze- 
czy wi ście dzwo nili do niej wszy scy, któ rzy tak twier dzą.

– Za pi suj.

9.48 Po łą cze nie nie ode brane od Su sany G.
10.14 Po łą cze nie nie ode brane od Gu il lerma G.
11.05 Po łą cze nie nie ode brane od Mi gu ela G-C.



11.17 Po łą cze nie nie ode brane od Su sany G.
11.32 Po łą cze nie nie ode brane od Pi lar (są siadka).
11.38 Po łą cze nie nie ode brane od Fer nanda M.
11.50 Po łą cze nie nie ode brane od Mer ce des G.
12.09 Po łą cze nie nie ode brane od Álvara J.
12.17 Po łą cze nie nie ode brane od Fer nanda M.
12.20 Po łą cze nie nie ode brane od Ber narda G.
12.45 Po łą cze nie nie ode brane od Pi lar (są siadka).
12.58 Po łą cze nie nie ode brane od Gu il lerma G.
13.38 Po łą cze nie nie ode brane od Eleny M.
14.37 Po łą cze nie nie ode brane od Eleny M.
17.22 Po łą cze nie nie ode brane od Pi lar (są siadka).
19.07 Po łą cze nie nie ode brane od Su sany G.
19.26 Po łą cze nie nie ode brane od Mer ce des G.
19.30 Po łą cze nie nie ode brane od Fer nanda M.
20.00 Po łą cze nie nie ode brane od Fer nanda M.
20.30 Po łą cze nie nie ode brane od Fer nanda M.

Reyes skoń czył od czy ty wa nie li sty po łą czeń.

– To wszystko. Wiesz, co naj bar dziej rzu ciło mi się w oczy?
– Że Car lota na wet nie ra czyła do niej od dzwo nić, dziwne za cho wa nie

jak na naj lep szą przy ja ciółkę. Wszy scy do niej dzwo nili oprócz niej –
stwier dzi łem. – Inna sprawa to Mer ce des, twier dziła, że nie utrzy my wała
z nią żad nego kon taktu, a dzwo niła do niej dwa razy.

– Tak, by stre oko, Ma nolo – po gra tu lo wał mi. – Ale już wcze śniej wy de- 
du ko wa li śmy, że ta wielka przy jaźń z Car lotą to ściema. Co do Mer ce des,
przy pusz czal nie kie dyś się spo tkały, ale dał bym so bie głowę uciąć, że nie
czuły do sie bie sym pa tii. Nie, to, co naj bar dziej mnie za sko czyło, to że ten
upier dli wiec Ge rva sio już się nie ode zwał; cho ciaż nie za po mi najmy, że
pierw szy dzień świąt lu dzie spę dzają z ro dziną i ra czej nie wi szą na te le fo- 
nie. – I do dał: – Za to Su sana G. była naj wy raź niej bar dzo za in te re so wana.
Ko niecz nie trzeba ją prze słu chać. Nie wspo mi nam już na wet o tym, jak
go rącz kowo pan Mo ra les pró bo wał skon tak to wać się z ofiarą przez cały
wie czór. Nie wy daje ci się to nieco dziwne?



– Wszystko wy daje mi się tu dziwne, cią gle mamy do czy nie nia z nie- 
do po wie dze niami i pół praw dami. Zga dzają się tylko wer sje Gu il lerma
Graua i Eleny Mar tín. – Wska za łem od po wied nie po zy cje na li ście w no te- 
sie. – Oboje twier dzili, że dzwo nili do niej dwu dzie stego pią tego, i rze czy- 
wi ście.

– To jed nak nie ozna cza, że nie wie dzieli o jej śmierci. – Spo waż niał. –
Kto kol wiek ją za bił, mógł po tem pod rzu cać fał szywe tropy. Ni kogo i ni- 
czego nie mo żemy być pewni, do póki nie zwe ry fi ku jemy wszyst kich in for- 
ma cji.

Mie li śmy wła śnie za brać się do prze glą da nia wia do mo ści, kiedy usły- 
sze li śmy de li katne pu ka nie i otwo rzyły się drzwi. Sta nęła przed nami An- 
ge li nes, sta ra jąc się za cho wać po wagę i pro fe sjo na lizm.

– Dzień do bry, in spek to rze. – Zer ka jąc na te le fon, a po tem na ta blicę,
do dała: – Oho, wi dzę, że bar dzo do bry – rzu ciła. – Nie jaki pan Mo ra les ży- 
czy so bie po roz ma wiać z de tek ty wami, któ rzy zaj mują się sprawą panny
Mar tín.

– Fer nando? – zdzi wi łem się. W za sa dzie bar dzo ucie szy łaby mnie jego
wi zyta, mógłby się wy tłu ma czyć z tych wszyst kich te le fo nów.

– Da waj go tu taj, tylko po cze kaj, mu simy czymś za sło nić ta blicę, żeby
nie zo ba czył, co tu mamy. Czym mo żemy to za kryć? – spy tał Ja ime, roz glą- 
da jąc się wkoło za czymś, co mo głoby po słu żyć za za słonę.

– Co do pierw szych dwóch uwag: nie i nie – od parła An ge li nes. Po
czym wy ja śniła: – Nie mogę go tu „da wać”, bo jako że nie wie dzia łam, kto
zacz, ka za łam mu zo stać na gó rze, na wy pa dek gdy by ście nie chcieli z nim
roz ma wiać. Po dru gie, nie ma wcale na imię Fer nando, przed sta wił mi się
jako Ge rva sio Mo ra les. – Po pra wiła so bie swe ter i od wró ciła się do wyj- 
ścia. – Za raz wam przy niosę stary koc, który gdzieś się tu po nie wiera, że- 
by ście mo gli za sło nić te swoje ba zgroły.

– Do sko nale! Sami do nas przy cho dzą. Miło z ich strony, że nie mu- 
simy się fa ty go wać – rzu cił we soło in spek tor.

– Czyli wy cho dzi na to, że ten Ge rva sio to brat Fer nanda.

– Na to wy cho dzi, tak.



Główna se kre tarka wró ciła z kra cia stym ko cem, a kiedy już upew niła
się, że do kład nie za sła nia całą ta blicę, wy szła jesz cze raz i przy pro wa dziła
Ge rva sia Mo ra lesa. Ogól nie przy po mi nał swo jego brata, ale wi dać też
było, że lubi do brze zjeść, bo miał ład nych parę nad mia ro wych ki lo gra- 
mów, a jego od dech pach niał ce bulą i kawą z prą dem. Są dząc po po rze
dnia, był wła śnie po obie dzie i naj wy raź niej po rząd nie so bie po jadł. Włosy
miał ja sne, tak jak Fer nando, ale za czy nał już ły sieć na czubku głowy,
a i z przodu ry so wały się za kola. Wy stroił się w gra na towy gar ni tur i ni jaki
bor dowy kra wat. Da leko mu było do spor to wej ele gan cji Fer nanda.

Przy wi tał się z nami wą tłym uści skiem dłoni i usiadł na krze śle wska- 
za nym przez Rey esa.

– Słu chamy, pa nie Ge rva sio. Co ma nam pan do po wie dze nia? – za gaił
in spek tor.

– Bo wi dzi cie… – Fa cet spra wiał wra że nie po de ner wo wa nego i zmę czo- 
nego, bez prze rwy po cie rał dło nie oparte na bla cie stołu. – Sprawa jest
taka, że do wie dzia łem się od mo jego brata, że Ca ro lina po peł niła sa mo- 
bój stwo. – Wy glą dał, jakby miał się roz pła kać.

– Tak, to jedna z moż li wo ści – przy znał Ja ime.
– No więc wy daje mi się, że wiem, co się stało. – Ner wowo ba wił się

ob rączką ślubną na palcu. – Zna li śmy się z Ca ro liną od wielu, wielu lat,
by li śmy bar dzo bli sko. Tylko nie po my śl cie so bie nie wia domo czego.
Cho dzi mi o to, że by li śmy ta kimi przy ja ciółmi, któ rzy mó wią so bie
wszystko. A ostat nio Ca ro lina miała się bar dzo kiep sko.

– W ja kim sen sie? – spy tał Reyes.

– Prze śla do wali ją, dla tego tak bar dzo się uparła, żeby wy je chać. – Łzy
po pły nęły mu z oczu.

– Kto ją prze śla do wał?

– Cóż, ona mó wiła, że Ber nardo Grau jej nie cierpi i na wet pod niósł na
nią rękę, ale mu szę po wie dzieć, choć z wiel kim bó lem, że na prawdę drę- 
czył ją i nie da wał jej żyć w spo koju mój brat Fer nando. Miał ob se sję na jej
punk cie.

– Są dzi pan, że Ca ro lina po peł niła sa mo bój stwo, bo miała już dość
pań skiego brata i Ber narda? – spy tał Ja ime neu tral nie, ale wy czu łem



w jego gło sie nutkę scep ty cy zmu.
– Nie wiem, ale ostat nio w kółko po wta rzała, że od cho dzi, była też bar- 

dzo roz draż niona. Fer nando jest bar dzo do brym czło wie kiem, ale cza sami
tro chę prze sa dza.

– W ja kim sen sie prze sa dza? Bywa agre sywny?
– Nie wiem, co mam pa nom po wie dzieć. Wo bec mnie ni gdy nie sto so- 

wał prze mocy, ale dwa dzie ścia parę lat temu pewna dziew czyna oskar żyła
go o gwałt. Ko niec koń ców wy co fała za rzuty, ale nie wiem, co na prawdę
tam za szło. – Wy smar kał nos i do dał: – Ca ro lina chciała z nim ze rwać,
a on jej na to nie po zwa lał. Uwiel bia łem ją, była wy jąt kową ko bietą i taka
też była na sza przy jaźń. Te raz czuję się w obo wiązku po wie dzieć pa nom
wszystko, co wiem, bo je śli za biła się z czy jejś winy, ten ktoś musi za to za- 
pła cić. – W jego to nie za brzmiała groźba. Prze stał mi się wy da wać taki eg- 
zal to wany.

– Chce pan po wie dzieć, że pań skiego brata Fer nanda i Ca ro linę coś łą- 
czyło? – zdzi wił się Ja ime.

– Tak, kry łem ich przez parę mie sięcy, ale po tem ona nie chciała tego
kon ty nu ować, a Fer nando się za wziął.

– Kiedy to było?

– Je sie nią, od wrze śnia. – Znowu za czął się ba wić ob rączką i po cie rać
dło nie.

– Do kiedy?

– Mniej wię cej do li sto pada. Ca ro lina miała dość tego, że Fer nando nie
chce zo sta wić żony, i ode słała go z kwit kiem.

– Wie dział o tym ktoś jesz cze? – Ja ime na chy lił się do przodu. Był mak- 
sy mal nie sku piony.

– Nie, tylko ja. Je śli moja szwa gierka się do wie, to go za mor duje.

– Jako jego brat, a jej naj lep szy przy ja ciel orien tuje się pan, czy Fer- 
nando był oj cem dziecka?

Ja ime pa trzył na niego wy cze ku jąco. Ge rva sio wy glą dał na skon ster no- 
wa nego.



– Dziecka…? Nie mam po ję cia. – Znów ner wowo ob ra cał na palcu ob- 
rączkę. – Ale przy pusz czam, że tak. Nie było ni kogo in nego.

– No do brze – zmie nił te mat Ja ime. – Wspo mi nał pan, że Ber nardo
Grau ude rzył Ca ro linę. Wie pan dla czego?

– My ślę, że się zde ner wo wał, miewa ciężką rękę, cho ciaż dla mnie jest
za wsze miły i sym pa tyczny. – I do dał nieco ci szej: – Czuł się lek ce wa żony
i po mi jany. Skar żył mi się, że Ca ro lina i Mi guel knuli coś za ich ple cami,
oszu ki wali jego i jego ojca.

– Mó wił to panu oso bi ście?

– Tak, od czasu do czasu spo ty kamy się tro chę po ga dać i po śmiać. –
Po ciły mu się dło nie, ucie kał wzro kiem.

– Zna się pan do brze także z Álva rem Ji me ne zem? – In spek tor ni kogo
nie za mie rzał po mi nąć.

– Tak, zda rza nam się wy sko czyć na drinka. – Ra miona opa dły mu do
przodu, jakby się za ta piał.

– Zna pan Elenę Mar tín i jej part nera, Pe dra?
– Oczy wi ście. Elena bar dzo ciężko to znosi. Zo stała nie mal zu peł nie

sama. Były ze sobą bar dzo bli sko. – Znowu wy dmu chał nos, cały czas sie- 
dział zgar biony. – Od wie dzi łem ją wczo raj, jest cał ko wi cie za ła mana. Za to
Pe dro nie wy gląda na zbyt zroz pa czo nego…

– Dla czego pan tak są dzi?
Ja ime po tarł się po bro dzie, do my śli łem się, że in ten syw nie my śli. Był

wy raź nie za fa scy no wany re we la cjami na szego roz mówcy, ja zresztą też.
– Ta kie od nio słem wra że nie; ten czło wiek jest pa so ży tem, a te raz bę- 

dzie miał dużo pie nię dzy.

– Kiedy ostat nio wi dział pan Ca ro linę?
– Zdaje się, że w środę, dwu dzie stego pierw szego, póź nym wie czo rem.

Umó wi li śmy się w Star buck sie na rogu. – Wbi jał wzrok w po wierzch nię
stołu.

– A kiedy ostatni raz roz ma wia li ście przez te le fon?

– Nie pa mię tam, czy to było dwu dzie stego trze ciego czy czwar tego.
Zło ży li śmy so bie ży cze nia.



– I nie dzwo nił pan do niej wię cej?
– Nie, nie. Mam ro dzinę, chcia łem spę dzić z nimi czas. – Prze łknął

ślinę, nie pod no sząc głowy.

– Bar dzo panu dzię ku jemy za po moc, pa nie Ge rva sio – po wie dział Ja- 
ime, wsta jąc z krze sła i da jąc tym sa mym do zro zu mie nia, że prze słu cha- 
nie do bie gło końca. – Je śli coś so bie pan przy po mni, pro szę nie zwłocz nie
się z nami skon tak to wać. I niech pan zo stawi swój nu mer se kre tarce,
może nam się przy dać.

To ostat nie do dał za pewne po to, żeby Mo ra les się nie do my ślił, że
mamy do stęp do te le fonu Ca ro liny.

Po że gna li śmy się i Ge rva sio znik nął nam z oczu, od da la jąc się kro kiem
zmę czo nym i nie pew nym, jakby dźwi gał na bar kach ogromny głaz, utrud- 
nia jący mu po ru sza nie się.

– Co my ślisz? – spy tał Ja ime.
– Szcze rze mó wiąc, sam już nie wiem, co my śleć – przy zna łem. –

A szef?

– Stresz czę ci te raz wszystko, co przy szło mi do głowy: po pierw sze, ty- 
pek sprze daje nam rzewną hi sto ryjkę o tym, jak to się bar dzo przy jaź nili,
ale prze cież wiemy, że wy dzwa niał do niej bez prze rwy, a ona prak tycz nie
ni gdy nie od bie rała ani nie od dzwa niała. Co wię cej, wno sząc po jego re ak- 
cji, za łożę się o co chcesz, że nie miał po ję cia o ciąży. Pierw sze kłam stwo.
Po tem przy znaje, że sto sunki mię dzy Ber nar dem i Ca ro liną były co naj- 
mniej na pięte, ale za raz do rzuca hi sto ryjkę o ro man sie z bra tem, pró bu jąc
go per fid nie oczer nić. Jest dla mnie ja sne, że je śli któ ryś z tych dwóch ma
ob se sję na punk cie Ca ro liny, to jest to Ge rva sio. Czyli ko lejne kłam stwo.
Na stęp nie su ge ruje nam, że w sprawę może być za mie szany Pe dro Mu ñoz;
tu taj mu szę przy znać, że nie wiem, co my śleć. Je śli to prawda, to po winno
nam to przy naj mniej dać tro chę do my śle nia. I w końcu twier dzi, że nie
pa mięta, kiedy roz ma wiał z panną Mar tín, a więc kła mie po raz trzeci,
Ma nolo; miał pew nie usta wione au to ma tyczne po nowne wy bie ra nie nu- 
meru. Za łożę się, że jak po grze biemy tro chę głę biej w tym te le fo nie, okaże
się, że wy dzwa niał do niej prak tycz nie co dzien nie. Dla tego ro dzi mi się



w gło wie py ta nie: dla czego nie za dzwo nił dwu dzie stego pią tego grud nia? –
Oparł brodę na ręku i za my ślił się głę boko.



Za zdrość

Kiedy Ge rva sio przy szedł na świat, spadł mu na barki cały cię żar jego
imie nia. Na zy wał się tak samo jak oj ciec, dzia dek i ko lejni przod ko wie do
nie skoń czo nego po ko le nia wstecz; wszy scy oni, co do jed nego, byli wiel- 
kimi zdo byw cami i przed się bior cami. To na nim sku piły się wszyst kie na- 
dzieje ro dziny i nie ustan nie wbi jano mu to do głowy. Trzy lata póź niej
uro dził się jego brat Fer nando, ale ocze ki wa nia wo bec ma lu cha nie były
tak wy so kie. To imię Ge rva sio nio sło ze sobą po kaźny ba gaż.

Sta rał się opie ko wać ma łym bra cisz kiem, ale wkrótce prze ko nał się, że
Fer nando ma po tężne skrzy dła i nie po trze buje, żeby kto kol wiek uczył go
la tać. Obaj do brze uczyli się we fran cu sko ję zycz nej pod sta wówce, ale
kiedy tylko or ga ni zo wano ja kieś wy stępy albo aka de mię, nie mal za wsze
wy bie rano Fer nanda; tym cza sem Ge rva sia pra wie ni gdy. Nie mógł tego
zro zu mieć. Za cho wy wał się znacz nie bar dziej ele gancko, ni gdy nie ła mał
za sad ani nie wa ga ro wał. Z ni kim się nie kłó cił, a na nie dzielną mszę przy- 
cho dził za wsze świeży, pach nący i z ide al nie za wią za nym kra wa tem. Dla- 
czego w ta kim ra zie wciąż mu siał wy słu chi wać: „Fer nando jest taki uro- 
czy. A z cie bie, Ge rva sio, bar dzo mą dry chło piec”, skoro byli tak do sie bie
po dobni z wy glądu, na wet włosy mieli tego sa mego ko loru? Zże rała go
wście kłość, ale nie miał in nego wyj ścia, niż uda wać, że wcale go to nie do- 
tyka, i od gry wać rolę tego doj rzal szego.

Fer nando jed nak miał w so bie ja kiś szcze gólny urok. Ubie rał się
w swoim wła snym stylu i nie prze pa dał za grze bie niem. Piękne, pro ste
blond włosy miał zwy kle bun tow ni czo roz wi chrzone. I cho ciaż matka
wciąż besz tała go za nie chlujny wy gląd, Ge rva sio do strze gał, że to do jego
brata ma sła bość. A on prze cież nie usta wał w wy sił kach, żeby wku pić się
w ła ski matki i za jąć pierw sze miej sce w jej sercu, czę sto ucie ka jąc się do



dys kre dy to wa nia brata. Po czu cie bez pie czeń stwa da wała mu je dy nie przy- 
chyl ność ojca.

Mi jały lata, a przed sta wi cielki płci pięk nej nie szcze gól nie in te re so wały
się Ge rva siem; z po czątku się tym nie przej mo wał. Naj waż niej sze były dla
niego na uka i piłka nożna, mu siał ciężko pra co wać, żeby za stą pić ojca
u steru AGD Mo ra les. Ale kiedy jego brat osią gnął wiek, w któ rym dziew- 
czyny za częły ota czać go wia nusz kiem, a co jedna, to ład niej sza, kiedy wo- 
ził się z nimi na tym swoim głu pim po ma rań czo wym sku terku, za zdrość,
która za wsze go zże rała, jesz cze bar dziej wy ostrzyła zęby.

Czara go ry czy prze lała się, kiedy Ge rva sio był na trze cim roku eko no- 
mii. Oj ciec po sta no wił wy ku pić re klamę w ra diu, a także na bil l bo ar dach.
Po trze bo wał jed nak do brego ha sła. Otwo rzył wła śnie nowy sklep, sieć
miała już dzie sięć lo kali w ca łym Ma dry cie, więc chciał się wy pro mo wać.
Sie dzieli przy obie dzie, a don Ge rva sio wciąż wał ko wał ten te mat. „To
musi być coś chwy tli wego”, tłu ma czył ro dzi nie, a wtedy Fer nando wy sko- 
czył z tą swoją bły sko tli wo ścią: „Może coś z mi to lo gii? Mo ra les, Mo ra lesa…
Her ku lesa?”. Oj ciec uznał, że to wspa niały po mysł, i wspól nie wy my ślili
osta teczne ha sło: „Dwa na ście prac Her ku lesa? Wszyst kie sprzęty ku pisz
u Mo ra lesa!”. Re klama zro biła fu rorę. Wszy scy o niej mó wili, ry mo wane
ha sło po da wano so bie z ust do ust. Jego brat zjed nał so bie do tych cza so- 
wego pro tek tora Ge rva sia.

Oj ciec na mó wił młod szego syna na stu dia praw ni cze. Jako że star szy
zde cy do wał się na eko no mię, ad wo kat sta no wiłby ide alne uzu peł nie nie
za łogi ro dzin nej firmy. Ge rva sio po czuł, że jego po zy cja jest za gro żona.

Rok póź niej za dano mu ko lejny cios. Mała Car lota Grau upa trzyła so- 
bie jego bra ciszka; brzy dula, ow szem, ale bo gata i z ko nek sjami. Fer nando
zaś po zwo lił so bie na luk sus od rzu ce nia jej za lo tów, pod czas gdy Ge rva sio
nie miał na wet od kogo star to wać. Nie mógł pa trzeć na pre zenty, któ rymi
go ob sy py wała, a kiedy brat mu je po ka zy wał, ogra ni czał się do po gar dli- 
wego: „Je dyny plus ze zna jo mo ści z tym stra szy dłem”, cho ciaż w rze czy wi- 
sto ści dałby so bie uciąć pa lec za każdy z tych po dar ków. „Dla czego Fer- 
nando ma ta kie szczę ście?”, za sta na wiał się.



Ale przy szła kry ska na ma ty ska. Ge rva sio ni gdy nie za po mni tam tej
nocy, kiedy jego brat de bil wpadł w szpony tam tej obrzy dli wej rasz pli,
która oskar żyła go o gwałt. Wie dział, że Fer nando jest nie winny, ale ni gdy
nie pi snął ani słówka; z roz ko szą pa trzył, jak brat cierpi. Za każ dym ra- 
zem, kiedy od pro wa dzał go do psy chia try, mó wił: „Głowa do góry, wyj- 
dziesz z tego” i ob da rzał go sil nym bra ter skim uści skiem.

Ge rva sio skoń czył stu dia i zo stał drugą po ojcu naj waż niej szą osobą
w fir mie. Po znał Yolandę, dziew czynę o nie złej po zy cji spo łecz nej, ale nie- 
grze szącą in te li gen cją, roz sądną i umiar ko waną jak on, a więc w za sa dzie
dość ni jaką. Stu dio wała hi sto rię, bez więk szych suk ce sów, lecz nie zda- 
wała się tym zbyt nio przej mo wać. Ge rva sio był jed nak usa tys fak cjo no- 
wany swoją po zy cją za wo dową i na rze czoną. Jego brat ra dził so bie znacz- 
nie go rzej.

Kiedy Fer nando od ro dził się jak fe niks z po pio łów i skoń czył stu dia,
Ge rva sio za drżał. Oj ciec był dumny z młod szego po tomka i chciał ustą pić
miej sca naj now szemu człon kowi ze społu. Je śli do tego brat oże niłby się
z Car lotą, zdo byłby nie wy obra żalne bo gac two i wła dzę. Wy star czy łyby mu
jego wła sne zna jo mo ści, żeby stwo rzyć praw dziwe im pe rium, a Ge rva sio
nie byłby mu do ni czego po trzebny. Nie mógł znieść tej my śli. Od pię ciu
lat wy pru wał so bie żyły i nie za mie rzał te raz tłu ma czyć się cu dow nemu
Fer nan dowi. Wszak to on był Ge rva siem, kon ty nu ato rem dzieła przod ków.

Są dził, że go rzej już nie bę dzie, nie wie dział jed nak, co go czeka.
W dniu, w któ rym po znał Ca ro linę Mar tín, serce za biło mu moc niej,
a całe ży cie wy wró ciło się do góry no gami. Kom plet nie osza lał na jej
punk cie. Przy każ dej moż li wej oka zji uma wiał się z bra tem, żeby móc ją
zo ba czyć; Yolan dzie wci skał naj róż niej sze wy mówki i zo sta wiał ją samą
w domu. Pod byle pre tek stem dzwo nił do Ca ro liny i za cho dził do ga le rii,
sy mu lu jąc za in te re so wa nie to ja kąś rzeźbą, to ob ra zem; przy naj mniej na
po czątku się do tego ogra ni czał. Po tem za czął ku po wać różne dzieła
sztuki.

Po dob nie jed nak jak Car lota, Ge rva sio nie był ślepy i za uwa żył po ciąg
Fer nanda do Ca ro liny, a choć ta cza sem ucie rała mu nosa, wy raź nie nie
czuła do niego an ty pa tii. Za zdrość wró ciła ze zdwo joną siłą. Dla tego tak



się ucie szył, że Ca ro lina nie uma wiała się z żad nym z nich. Nie wie dział,
do czego byłby zdolny, gdyby wy brała jego brata.

Oże nił się z Yolandą, ko bietą, która tak nie wiele wno siła do jego ży cia,
a je śli kie dy kol wiek miała aspi ra cje za wo dowe, za po mniała o nich w dniu
ślubu. Od tej pory zaj mo wała się tym, co lu biła naj bar dziej: cho dze niem
po skle pach, ku po wa niem ma ga zy nów o wy stroju wnętrz i pla no wa niem
po dróży z mę żem. Co dzien nie w domu po ja wiał się ja kiś nowy sprzęt i ko- 
lejny uni kalny me bel. Ku pili willę na Ma jorce i jacht. Po zor nie ży cie Ge- 
rva sia było ide alne.

Tak jak prze wi dy wał, wraz z do łą cze niem Fer nanda do ze społu sprawy
w pracy za częły się kom pli ko wać. Młod szy brat miał całą masę no wych
po my słów i ocze ki wań. Chciał wy re mon to wać lo kale i roz sze rzyć asor ty- 
ment o nowe marki, bar dziej do sto so wane do obec nych cza sów. Wy my ślił
so bie ja kieś kursy dla pra cow ni ków, żeby pod nieść ja kość ob sługi klienta,
i za trud nie nie do dat ko wego per so nelu w celu wzbo ga ce nia oferty ob sługi
po sprze da żo wej. Ge rva sio uwa żał, że wszyst kie te no wo modne po my sły to
wy rzu ca nie pie nię dzy w błoto; Fer nando upie rał się, że in we sty cja przy- 
nie sie owoce w śred niej i dłu giej per spek ty wie. Star szy brat ar gu men to wał
jed nak, że skoro tak do brze im idzie, to po co co kol wiek zmie niać. Jako że
Ge rva sio był głową i twa rzą przed się bior stwa, a pan Mo ra les ob da rzał go
peł nym za ufa niem, młod szemu bratu nie zo stało nic, tylko schy lić po kor- 
nie głowę. Oj ciec umył ręce jak Pi łat i ka zał im się do ga dy wać mię dzy
sobą; Fer nanda za częły przy tła czać po czu cie nie mocy i brak mo ty wa cji.

Ostatni gwóźdź do trumny Fer nando wbił w dniu, w któ rym coś mu
od biło, żeby rzu cić okiem na ra chunki firmy. Chciał się upew nić, czy do- 
brze się orien tuje w sy tu acji fi nan so wej przed się bior stwa. Biz nes krę cił
się cał kiem nie źle, byli wy pła calni i mieli płyn ność fi nan sową, mimo że
sprze daż tro chę spa dała. Za sko cze nie przy szło jed nak nie ze strony roz ra- 
chun ków księ go wych; ku zdu mie niu Fer nanda oka zało się, że Ge rva sio
każ dego mie siąca prze le wał pewne sumy na swoje pry watne konto. Nie
była to stała kwota, wy cią gał wię cej lub mniej w za leż no ści od stanu ra- 
chunku. Sku bał ich tak przez lata. Nic dziw nego, że mógł so bie po zwo lić
na ta kie luk susy.



Fer nando po ka zał swoje od kry cie ojcu. Już on bę dzie wie dział, jak na- 
pra wić tę sy tu ację. Don Ge rva sio uważ nie prze stu dio wał po twier dze nia
trans ak cji i za pew nił Fer nanda, że oso bi ście za żąda od star szego syna wy- 
ja śnień. Scho wał pa piery i Fer nando cze kał na wy ja śnie nia. Nie do cze kał
się jed nak; ni gdy już nie zo ba czył też do star czo nych przez sie bie do ku- 
men tów. Ge rva sio nic na ten te mat nie wspo mi nał, oj ciec tym bar dziej;
wo lał przy mknąć oko na całą sprawę. Brat na dal ko rzy stał z wy pró bo wa- 
nego sys temu, a Fer nan dowi zo stały dwie moż li wo ści: albo za cząć ro bić to
samo, albo po szu kać in nej pracy. Wy brał tę drugą opcję, przy apro ba cie
star szego brata.

Otwo rzył kan ce la rię ad wo kacką spe cja li zu jącą się w pra wie kar nym
przy calle Clau dio Co ello. Po sta wił so bie za cel bro nić wszyst kich nie- 
szczę śni ków, któ rzy pa dli ofiarą fał szy wych oskar żeń, tak jak nie gdyś on.
Wziął kilka spraw zwią za nych z prze mocą sek su alną i wró cił z tar czą,
więc za częli się zgła szać nowi klienci. Wszystko wska zy wało na to, że kan- 
ce la ria nie źle so bie ra dzi, nie mógł więc już dłu żej się mi gać i uległ na ci- 
skom Car loty, żeby wresz cie wzięli ślub.

Dzięki do brym ra dom wuja żony Fer nando wresz cie roz wi nął skrzy dła.
Gu il lermo za su ge ro wał mu, żeby roz sze rzył za kres dzia łal no ści i nie kon- 
cen tro wał się już tylko na spra wach prze mocy sek su al nej. Prze stęp stwa
po dat kowe były znacz nie waż niej szym ob sza rem prawa i mo gły przy nieść
mu więk sze zy ski. Kiedy przy szło do po zy ski wa nia klien tów, Gu il lermo
Grau oka zał się złotą żyłą: miał na pęczki zna jo mych, któ rzy po trze bo wali
by strych praw ni ków ope ru ją cych na gra nicy prawa. Fer nando z po czątku
się opie rał, nie z taką my ślą otwie rał kan ce la rię, ale pod pre sją żony
znowu się ugiął.

Pan Grau tra fił w dzie siątkę. Fer nando wy spe cja li zo wał się w no wej
dzie dzi nie i wkrótce mu siał za trud nić no wych ad wo ka tów, żeby ob słu żyć
na wał klien teli.

Pod czas gdy jego kan ce la ria ro sła w siłę, sieć skle pów AGD Mo ra les
pod upa dała. Za mknęli dwa sklepy, a w po zo sta łych za częło wo nieć stę- 
chli zną. Ja rze niówki się wy pa lały, prze sta rzałe sprzęty za le gały w ma ga zy- 



nach. Ge rva sio mi mo wol nie wciąż my ślał o calle Clau dio Co ello. Jego brat
znowu wy gry wał.

Od kiedy Fer nando od szedł z ro dzin nej firmy, re la cję mię dzy braćmi
można było na zwać po prawną. Pod trzy my wali mi ni malny kon takt, żeby
matka nie za uwa żyła, że coś się mię dzy nimi ze psuło. Sta rali się też moż li- 
wie naj rza dziej spo ty kać przy ro dzin nych oka zjach: w Boże Na ro dze nie,
na chrzci nach swo ich dzieci i w za sa dzie tyle.

Ge rva sio jed nak na dal krę cił się wo kół Ca ro liny, a to ozna czało, że mu- 
sieli wi dy wać się czę ściej, niżby chcieli. Fer nando nie mógł po jąć, dla- 
czego brat wciąż upar cie utrzy muje sto sunki z ludźmi, któ rych on mu
przed sta wił. Nie wie dział, że Ge rva sio nie traci na dziei na zdo by cie Ca ro- 
liny; w ogóle zresztą nie miał po ję cia, że kie dy kol wiek ją ży wił.

Ge rva sio miał taką ob se sję na punk cie Ca ro liny, że go tów był pa trzeć
na od no szą cego suk cesy na polu to wa rzy skim i pro fe sjo nal nym brata,
byle tylko być bli sko niej. Nie ustan nie po rów ny wał Yolandę i Ca ro linę; ta
druga oczy wi ście wy gry wała na wszyst kich po lach. Je śli zdo łałby ją usi- 
dlić, to on wy szedłby z bra ter skiego po je dynku zwy cię sko.

Czas pły nął, a Fer nando po dej mo wał nowe wy zwa nia za wo dowe. Gu il- 
lermo wpro wa dzał go w taj niki dzia ła nia swo jego im pe rium i za an ga żo wał
kan ce la rię Mo ra les w ta kim stop niu, że stała się ona przy krywką dla
spółek pio rą cych brudne pie nią dze kor po ra cji Grau & Co, na czele któ rych
stał Mi guel Gó mez-Cu ervo de Gu evara. Fer nando dys po no wał już tak roz- 
le głą wie dzą na te mat firm krza ków i ra jów po dat ko wych, że mógłby po- 
pro wa dzić na ten te mat stu dia ma gi ster skie na Ha rvar dzie. Ge rva sio za- 
mknął trzy ko lejne lo kale i wciąż oglą dał się za wist nie na kan ce la rię
brata. Za zdrość prze ni kała całe jego je ste stwo.

W dniu, w któ rym Ge rva sio do stał te le fon od Álvara, który skar żył się,
że Car lota go prze śla duje, po czuł ukłu cie ra do ści. Gdyby jego brat wy padł
z krę gów ma dryc kiej elity, być może jego klienci za czę liby szu kać in nego
zmyśl nego praw nika. Kiedy jed nak jego roz mówca do dał, że Fer nando
wpro wa dził się do Ca ro liny, Ge rva sio po czuł się tak, jakby ktoś kop nął go
w splot sło neczny. Roz łą czył się, bo czuł taki ucisk w piersi, że nie mógł



od dy chać. Yolanda mu siała za dzwo nić na po go to wie, w ka retce po dano
mu śro dek uspo ka ja jący. Do stał ataku pa niki.

Cał ko wi cie po stra dał zmy sły, dzień i noc śle dził Fer nanda i Ca ro linę.
Wy dzwa niał do Car loty, na ma wia jąc ją, żeby wró ciła do męża: „We pchnę- 
łaś go w ra miona in nej, a prze cież to cie bie tak na prawdę ko cha”, ale ona
była zbyt za jęta pró bami usi dle nia Álvara. Kon tak to wał się także z Ca ro- 
liną, żeby po wie dzieć jej, jak bar dzo się cie szy ich szczę ściem. W rze czy- 
wi sto ści chciał wie dzieć, jak im się układa i czy jest moż liwe, że się roz- 
staną. Od po wie dzi Ca ro liny były jed nak bar dzo wy mi ja jące i Ge rva sio nie
wie dział, co my śleć.

Już na wet nie za glą dał do skle pów, żeby spraw dzić, jak się kręci in te- 
res. Jego żona była za ła mana, a co naj gor sze, nie wie działa, co się z nim
dzieje. Kiedy py tała, mąż war czał: „Daj mi święty spo kój! Nic mi nie jest”.

Dzięki temu to Ge rva sio jako pierw szy do wie dział się o roz sta niu ko- 
chan ków. Kiedy zo ba czył, jak jego brat wy cho dzi z wa liz kami, za ło żył, że
to Ca ro lina za koń czyła zwią zek. W głębi swo jej za zdro snej du szy ska kał ze
szczę ścia. Po je chał za bra tem do ho telu, do któ rego się prze niósł, i na mie- 
rzył Car lotę. Nad szedł ide alny mo ment, żeby od zy skała męża. Mu siał do- 
pil no wać, żeby brat nie miał już od wrotu.

Sy tu acja wró ciła na stare tory i Ge rva sio po ja wił się w kan ce la rii brata,
ma cha jąc białą flagą. Oznaj mił, że jest mu nie zwy kle przy kro z po wodu
bo le snego roz sta nia, ale jed no cze śnie cie szy się z po wrotu brata na łono
ro dziny. Pora za ko pać to pór wo jenny i od bu do wać bra ter ską re la cję. Nie
do dał, że chce być bli sko, żeby roz ko szo wać się jego po rażką. Fer nando
wziął słowa brata za do brą mo netę i ze rwane więzi znów się za cie śniły.

Sprawy to czyły się swoim to rem, Ge rva sio pod trzy my wał przy ży ciu
dwa ostat nie sklepy, które mu jesz cze zo stały, a Fer nando miał co raz wię- 
cej pracy, aż na po czątku wrze śnia po pro sił brata, żeby ni komu nie mó- 
wił, że wró cili do sie bie z Ca ro liną. Tym ra zem już osta tecz nie, za mie rzał
wszystko dla niej rzu cić. Ge rva sio nie miał już ata ków pa niki. Wie dział po
pro stu, że brat za płaci mu za nie wszyst kie hur tem.

Kiedy wcho dzi do za ku rzo nego ma ga zynu, ja rze niówki za czy nają mi- 
go tać, nie które ga sną. Stoi po grą żony w pół mroku. Ma ja czą mu w nim ja- 



kieś że la zne kraty. Blon d włosy duch szar pie za pręty. Wrzesz czy, za wo dzi.
Jest w pie kle.
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Ja ime

Zro bi li śmy so bie krótką prze rwę na je dze nie i wró ci li śmy do ba da nia za- 
war to ści te le fonu Ca ro liny. Mu sie li śmy jesz cze prze czy tać wia do mo ści.
Wzię li śmy się do ro boty i na po czą tek zna leź li śmy na What sAp pie całą
masę ży czeń świą tecz nych od przy ja ciół i zna jo mych. Na żadną nie od pi- 
sała. Od dwu dzie stego trze ciego grud nia rano nie wcho dziła do apli ka cji.
Wi dać było ja sno, że nie prze pa dała za tym ro dza jem ko mu ni ka cji. Przej- 
rze li śmy szybko wia do mo ści, na wy pa dek gdyby coś zwró ciło na szą
uwagę. Nic jed nak nie rzu ciło nam się w oczy, więc po sta no wi li śmy się
sku pić na oso bach, które po ja wiły się już wcze śniej w toku na szego śledz- 
twa.

In spek tor przy go to wał się do pracy: po le wej po ło żył paczkę fa jek i za- 
pal niczkę, po pra wej pa pie rosa elek tro nicz nego. Pa lił je na zmianę przez
całe po po łu dnie.

Ostat nią wia do mo ścią było po że gna nie z Ge rva siem: „Ge rva sio, ni gdy
nie bę dzie nas łą czyło nic wię cej i wiesz, co mu sisz zro bić. Bę dziemy
w kon tak cie”. Z po przed nich wia do mo ści wy ni kało, że Ge rva sio ła two nie
od pusz czał, to on był nadawcą więk szo ści z nich: „Nie po zwolę, że byś ode- 
szła”, po wta rzało się czę sto. W in nych pi sał: „To kłam stwo, Ca ro lino”.

Więk szość ko re spon den cji z sio strą sta no wiły wy razy wdzięcz no ści
Eleny dla Ca ro liny: „Dzięki, Ca rol, gdyby nie Ty… Bu ziaki”. Wy jąt kiem był
dwu dzie sty pierw szy grud nia, kiedy star sza sio stra na pi sała: „Będę
o 14.00”. Pa mię ta li śmy, że były tego dnia umó wione na obiad. Do szli śmy
też do wnio sku, że liczne po dzię ko wa nia mu szą mieć zwią zek z pie- 
niędzmi lub pre zen tami.

Z Pe drem prak tycz nie nie pi sała. Cza sem ja kieś „dzię kuję”, na które od- 
po wia dała: „Nie ma za co”, ale nie wiele wię cej. Przy pusz cza li śmy, że wcale



nie łą czyły ich tak ser deczne sto sunki, jak pró bo wano nam wma wiać.
Wia do mo ści wy mie niane z Fer nan dem po twier dzały, że łą czyło ich

kie dyś coś wię cej, ale zwią zek się za koń czył. On nie chciał uwie rzyć, że
nie ma już moż li wo ści po wrotu: „Dla czego, Ca ro lino? Ko cham Cię”, cza- 
sem uży wał moc niej szych słów: „Nie przyj muję do wia do mo ści, że miał- 
bym znowu Cię stra cić”. Uzna li śmy zgod nie, że w któ rymś mo men cie mu- 
sieli do sie bie wró cić. W tej spra wie Ge rva sio nie kła mał.

Za sko czyło nas, że ostat nia wia do mość od Car loty po cho dziła z lipca:
„Mi łych wa ka cji”, „Na wza jem”. Po przed nie wy miany były skąpe i nie zbyt
in te re su jące: „Wi dzimy się na gol fie”. Czyli zna jo mość z Car lotą też była
dość luźna.

Za to z Mer ce des ko re spon do wała czę ściej. Te wia do mo ści były kon- 
kret niej sze, ale też bar dzo zwię złe: „Masz już? Ju tro rano po to wpadnę”.
„OK”. Ni g dzie nie pa dło, o czym mowa. Rów nie do brze mo gło cho dzić
o od biór su kienki od kraw co wej, jak i o ra port dla NASA.

Z Mi gu elem też pi sała krótko, ale można było wy czuć ja kąś po ufa łość,
co dało nam do my śle nia: „Od biorę Cię, sko czymy na drinka i wszystko mi
opo wiesz”. Od po wiedź: „Albo na dwa. Pa”.

Ko re spon den cja z Álva rem ide al nie po kry wała się z jego wer sją wy da- 
rzeń. Na po czątku paź dzier nika spę dzili ra zem week end, a po tem się
skoń czyło. On kil ka krot nie pró bo wał ją jesz cze na ma wiać, ale bez skutku.
Ostat nie wia do mo ści do ty czyły już wy łącz nie spraw za wo do wych, przede
wszyst kim dzia łal no ści za kła dów tek styl nych z Igu alady i pro blemu uty li- 
za cji od pa dów.

Nie liczne ko mu ni katy od Ber narda też nie wiele nam mó wiły: „Ca ro-
lino, prze ślij mi, pro szę, ra port z ostat niego au dytu”. W więk szo ści przy- 
pad ków ona nie ra czyła mu na wet od po wie dzieć. Można było od nieść
wra że nie, że to czy się mię dzy nimi nie wy po wie dziana walka o wła dzę. Na- 
pię cie było tak wy czu walne, jakby prze cią gali linę.

Z Gu il ler mem w ogóle nie pi sała, pan Grau nie miał What sAppa. Ja ime
sko men to wał tylko, że wy raź nie jest naj in te li gent niej szy z ca łego tego to- 
wa rzy stwa.



Spraw dzi li śmy też iPada. Jak wspo mniał ko mi sarz, były tam tylko ra- 
porty, pro to koły i do ku men ta cja róż nych spółek wcho dzą cych w skład
kon sor cjum. Na wet je śli znaj do wało się w nich coś nie ty po wego, to na ra- 
zie nie dys po no wa li śmy ani cza sem, ani nie zbędną wie dzą, żeby to zna- 
leźć.

Kiszki za częły grać mi mar sza. Za każ dym ra zem, gdy bur czało mi
w brzu chu, in spek tor po sy łał mi iro niczny uśmie szek, choć i na jego twa- 
rzy ma lo wało się zmę cze nie. Do piero kiedy spoj rza łem na ze ga rek, zo rien- 
to wa łem się, że jest już po dwu dzie stej dru giej.

– Sze fie, wy daje mi się, że na dziś już ko niec – rzu ci łem, żeby spraw- 
dzić, czy przy zna mi ra cję. By łem wy koń czony i głodny jak wilk.

– Tak, le piej się już zbie rajmy, ju tro też czeka nas długi dzień. – Wy pu- 
ścił z płuc chmurę pary z e-pa pie rosa. – Chło paki spraw dzą, kim jest Su- 
sana G., i bę dziemy mu sieli zło żyć jej wi zytę.

– Świet nie! – za wo ła łem, wsta jąc od biurka. – Mia łem wła śnie mó wić,
że ju tro bę dziemy mu sieli się sprę żyć. – Ze bra łem się w so bie i oznaj mi- 
łem: – Pią tego jadę do Wa len cji… – Za jąk ną łem się. – Wra cam do piero
ósmego wie czo rem, nie bę dzie mnie trzy dni. Chcę sko rzy stać z dłu giego
week endu…

– Nie przej muj się, jedź, spo tkaj się z ro dziną – uspo koił mnie. – Ja po- 
cią gnę śledz two i będę da wał ci znać, je śli wy da rzy się coś waż nego. Cho- 
ciaż i tak wąt pię, czy dużo uda mi się usta lić, wszy scy będą świę to wać
Trzech Króli. – Obej rzał trzy ma nego w dłoni e-pa pie rosa. – Nie jest to na- 
wet ta kie złe. Obie cuję pa lić już tylko to ustroj stwo, kiedy roz wią żemy
sprawę – do dał z prawą ręką na sercu.

– Mówi się „wej po wać” – po pra wi łem żar to bli wie. – A tak przy oka zji,
mo gli by śmy ju tro wpaść do De ca th lonu, że bym ku pił sio strzeń com ra- 
kiety do te nisa? Chciał bym coś im przy wieźć, a że obaj grają, to chyba tra- 
fiony pre zent.

– Ja sne, tak so bie wszystko usta wimy, żeby było po dro dze. – Po kle pał
mnie po ra mie niu i po że gna li śmy się.

Po po wro cie do domu spraw dzi łem mejla. Przez cały dzień do niego
nie za glą da łem. Skrzynka od bior cza pę kała w szwach. Zna jomi bły ska- 



wicz nie od po wie dzieli na mój apel. Pró bo wa łem przej rzeć wia do mo ści,
ale by łem tak wy koń czony, że obie ca łem so bie wstać wcze śniej, żeby nie
prze oczyć żad nego szcze gółu. Nie chciało mi się ro bić ko la cji, więc za do- 
wo li łem się szklanką cie płego mleka i ciast kami. Prze bra łem się w pi żamę
i pa dłem na łóżko.
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Su sana

Zgod nie z po sta no wie niem wsta łem ra niu sieńko. Nie było jesz cze sły chać
fur go ne tek do star cza ją cych na poje do oko licz nych ba rów, a za oknem pa- 
no wała nie prze nik niona ciem ność. Wzią łem szybki prysz nic i ubie ra jąc
się, przy szy ko wa łem so bie śnia da nie. Włą czy łem kom pu ter, bo wy god niej
się czyta niż na te le fo nie, i po gry za jąc to sty, jed no cze śnie jak sza lony po- 
że ra łem otrzy mane in for ma cje.

Ze wszyst kimi usta le niami w gło wie i w no te sie po pę dzi łem na ko mi- 
sa riat. By łem pewny, że Ja ime bę dzie już tkwił przy tej swo jej ta blicy, i nie
po my li łem się. Oto i on, z prak tycz nie za go jo nym okiem, w no wej bla do- 
żół tej ko szuli, cał ko wi cie po chło nięty swo imi za pi skami.

– Mam świe żut kie wie ści, pro sto z pieca! – za wo ła łem z en tu zja zmem.
Od wró cił się do mnie i uśmiech nął.

– No to opo wia daj! – Usiadł na krze śle i skrzy żo wał ręce na piersi, pa- 
trząc na mnie wy cze ku jąco.

– Po ru szy łem niebo i zie mię, żeby zdo być te in for ma cje – oznaj mi łem
i do da łem z szel mow skim uśmiesz kiem: – Nie mogę sze fowi po wie dzieć,
skąd je mam, ale za rę czam, że to cał ko wi cie za ufane źró dła.

– Su per. Da waj.

Za czą łem re la cjo no wać wszyst kie re we la cje, do któ rych udało mi się
do trzeć:

– Za cznę od oczy wi sto ści: Gu il lermo Grau ma kupę szmalu, to je den
z naj bo gat szych lu dzi w Hisz pa nii. Jed nak we dług mo ich in for ma to rów na
pewno ma ja kieś tajne ra chunki, może i na Mar sie. Miał szef ra cję, to



strasz nie mętny ty pek – przy zna łem. – Po dru gie: Ber nardo Grau też jest
dziany; na wet jego pra pra wnuki mo głyby nie pra co wać i z głodu nie
umrzeć. Fa cet ma nie ru cho mo ści na pię ciu kon ty nen tach. – Wzią łem od- 
dech. – Da lej: Mi guel Gó mez-Cu ervo, cha ry zma tyczny se kre tarz par tii Bu- 
du jemy i znany bro ker, twórca naj więk szych fun du szy in we sty cyj nych,
ma wię cej forsy niż Roc ke fel ler. Jego żona mó wiła prawdę o tych wszyst- 
kich nie ru cho mo ściach. W re je strach hi po tecz nych wid nieją po sia dło ści
warte mi liony euro. Ostatni na by tek, dom z ogro dem w lon dyń skiej dziel- 
nicy Ken sing ton, przy bli żona war tość: dwa na ście mi lio nów. Robi in te resy
z oboma Grau ami. Te raz bę dzie naj cie kaw sze. Jego żona Mer ce des przed
ślu bem nie miała zła ma nego gro sza, ale była sprytna i za ła twiła so bie
wspól ność ma jąt kową. Po łowa ma jątku Mi gu ela na leży do niej. – Znowu
na bra łem po wie trza, a Ja ime tym cza sem wej po wał. – Tu taj przejdę do
Car loty Grau, bo po dob nie jak sio stra nie odzie dzi czyła po ojcu pra wie
nic, mu szą pew nie po cze kać, aż umrze matka. Warto jed nak za uwa żyć, że
od po nad dwu dzie stu pię ciu lat obie otrzy mują mie sięcz nie po dwa na ście
ty sięcy euro na głowę od uko cha nego wujka. Róż nica jest taka, że Car lota
ma z mę żem roz dziel ność ma jąt kową. Je śli straci męża, straci też kasę.
Z ob ra zów coś tam chyba wy ciąga, ale nie dość, żeby da lej żyć na ta kim
sa mym po zio mie. Obie mają udziały w Grau & Co, ale wy gląda na to, że to
mę żo wie grają pierw sze skrzypce. Tu wcho dzi ko lejna za gadka, Fer nando
Mo ra les – po cho dzi z za moż nej ro dziny, za wsze był do brze sy tu owany, ale
od kiedy otwo rzył kan ce la rię, jego do chody zwięk szyły się stu krot nie. Na- 
stępny mi lio ner. Tak się przy pad kiem składa, że ob słu guje in te resy za- 
równo Gu il lerma i Ber narda Grauów, jak i Mi gu ela Go meza-Cu erva.
Wszystko jed nak prze cho dzi przez spółki, które zle wają się ze sobą i jedne
sta no wią fa sadę dla dru gich; wię cej tam przy kry wek niż w fa bryce garn- 
ków, se rio – rzu ci łem z prze ką sem. – Od Mo ra lesa mogę przejść płyn nie
do jego brata Ge rva sia, który prze szedł dość za sta na wia jącą drogę. Od ży- 
cia w luk su sie, to jest willi na Ma jorce i domu na La Mo ra leja, do wy prze- 
da wa nia jachtu i miesz ka nia nad Mo rzem Śród ziem nym. Jest dy rek to rem
AGD Mo ra les, mieli swoje pięć mi nut, ale do tknęła ich re ce sja, a póź niej



sta gna cja. Z dru giej strony, ja kieś pół tora roku temu ku pił so bie range ro- 
vera, a póź niej dwu po zio mowy apar ta ment w Al tei i mo to rówkę.

– Nie mów, że to ten od: „Dwa na ście prac Her ku lesa? Wszyst kie sprzęty
ku pisz u Mo ra lesa”! – prze rwał mi zdu miony Reyes. – Ché! Nie masz po ję- 
cia, jaki suk ces od nio sła ta re klama. Ku pi li śmy u nich wszystko do
kuchni. Ale po tem skoń czyli jak każda źle za rzą dzana firma. Szkoda. Czyli
to ten fa cet do pro wa dził sieć do ru iny?

– Na to wy gląda, bo na dal tam pra cuje.
– Prze rwa łem ci, mów da lej.

– Do bra, przejdźmy do Eleny Mar tín i Pe dra Mu ñoza. Za ło żyli ja kąś
firmę, którą też dia bli wzięli. Ko leś do stał w spadku po babci wy pa sione
miesz ka nie przy Pa seo de la Ha bana, pew nie do dzi siaj z tego żyją. Ten
do mek w gó rach jest jego ro dzi ców, a więk szych wy dat ków chyba nie
mają. Na ra chu nek dziew czyny wpły wają prze lewy po ty siąc, dwa ty siące
euro od jej sio stry Ca ro liny. Ewi dent nie ich utrzy my wała. – Urwa łem na
chwilę. – I te raz naj dziw niej sze: Álvaro Jíme nez. Fa cet za ra bia kro cie
i żyje ade kwat nie do pen sji. Jak pą czek w ma śle, ale bez pry wat nego od- 
rzu towca. Ale od wrze śnia za czął do sta wać do dat kowe osiem ty sięcy mie- 
sięcz nie. Nie mam po ję cia skąd.

– Może zro bił coś eks tra i do stał za to od po wied nie wy na gro dze nie.
Nam się wy daje, że to kupa forsy, ale dla tych lu dzi to pestka. – Za chę cił
mnie, nie od kła da jąc pa pie rosa: – No da lej, świet nie ci idzie.

– Do bra, na de ser zo sta wi łem na szą gwiazdę: Ca ro lina Mar tín. – Zer k- 
ną łem na niego po ro zu mie waw czo. – Miał szef ra cję, jesz cze przed trzy- 
dziestką dys po no wała nie złym ma jąt kiem. Ale to było przed pro ce sem
Ber narda, w ogóle jesz cze wtedy nie pra co wała dla Grauów. Po za trud nie- 
niu w ich fir mie oczy wi ście po mno żyła ma ją tek, ale ni gdy nie brała kre- 
dytu, ani na dom, ani na willę w Jávei. Na tym koń czy się moje śledz two
w spra wie ma jątku Grauów i ich sa te li tów.

In spek tor ze rwał się na równe nogi i za czął bić brawo.
– Gra tu la cje, świetna ro bota! Od razu mamy szer szą per spek tywę. Ale

po my śla łem so bie, że naj le piej po roz ma wiajmy te raz z Su saną Grau. An- 
ge li nes już mi po twier dziła, że nu mer te le fonu na leży do żony Gu il lerma –



oznaj mił. – Po tem sko czymy po ra kiety, a ju tro rano wszystko so bie upo- 
rząd ku jemy i pod rzucę cię na Ato chę na po ciąg.

Uśmiech ną łem się, ki wa jąc głową. Ja ime o wszyst kim po my ślał.

Dwa dzie ścia pięć po dzie sią tej wsie dli śmy do sa mo chodu. Zdją łem
kurtkę i rzu ci łem ją na tylne sie dze nie – wie dzia łem z do świad cze nia, że
in spek tor roz kręci ogrze wa nie na maksa. Wie dzia łem też, że wieczny
smród pa pie ro sów, któ rym prze siąk nięty był cały peu geot, bę dzie mi się
wwier cał w nos, aż do trze wraz z dy mem do mo ich bied nych płuc. Przy
pierw szej oka zji będę mu siał uchy lić okno.

Wje cha li śmy na drogę M-40, a po tem skrę ci li śmy w M-11 w stronę M-
30. Po dwu dzie stu mi nu tach by li śmy już na osie dlu Pu erta de Hierro. Nie
mo głem się po wstrzy mać od po rów nań z La Finca. Tu taj domy były bar- 
dziej na wi doku; ka mienne ogro dze nia po ro śnięte blusz czem i nie wy so kie
ży wo płoty nie za sła niały bu dyn ków. Oko licę pa tro lo wały białe sa mo chody
z ciem nym pa skiem przez śro dek, ale pa no wała tu bar dziej swo bodna at- 
mos fera niż na tam tym osie dlu. Do my śla łem się, że po se sje są pil niej
strze żone od we wnątrz. Dom Grauów jako je den z nie licz nych nie był wi- 
doczny z ulicy. Wje cha li śmy przez bramę z ku tego że laza i za par ko wa li- 
śmy przed bu dyn kiem. Kiedy za dzwo ni li śmy do drzwi, otwo rzyła nam słu- 
żąca, która za pro siła nas do holu.

– Pani za raz przyj dzie – po wie działa i znik nęła.
Jak na tak duży dom, było tam cał kiem przy tul nie. Mar mu rowe po- 

sadzki i białe za słony, kla syczny, ele gancki styl, bez osten ta cji jak u Go me- 
zów-Cu ervów.

Pod czas gdy cze ka li śmy, za miast po dzi wiać im po nu jący ob raz przed- 
sta wia jący wi dok na ma drycką Gran Víę, który do mi no wał w holu,
a z uwagi na per fek cje de tali i re ali styczny styl przy po mi nał ra czej fo to gra- 
fię, wo le li śmy obej rzeć sto jące na szaf kach zdję cia. Na jed nym zo ba czy li- 
śmy pana Graua z, jak się do my śli łem, żoną, bo mimo upływu lat roz po- 
zna łem w niej ko bietę z fo to gra fii w jego ga bi ne cie. Na in nym wid niała ta
sama para z dwoma chłop cami – jed nym z nich był Ber nardo. Drugi z wy- 
glądu bar dzo przy po mi nał pa nią Grau: czarne włosy, szczu pła, wy spor to- 
wana syl wetka, prze ni kliwe spoj rze nie ciem nych oczu, wyż szy od Ber- 



narda. Po my śla łem, że może to ja kiś ku zyn. Na ko lej nej fo to gra fii znów ci
sami chłopcy. Przy na stęp nej aż mnie za tkało. In spek tor stał obok mnie
i na wi dok mo jej re ak cji spoj rzał na zdję cie. Przed sta wiało tego sa mego,
nie zna nego mi chło paka, uśmiech nię tego od ucha do ucha, w ob ję ciach
ubra nej na biało Ca ro liny, która rów nie szczę śliwa pre zen to wała dłoń; na
palcu ser decz nym błysz czała ob rączka i ten sam bry lan towy pier ścio nek,
który miała przy so bie w chwili śmierci. Wy mie ni li śmy z Ja imem skon- 
ster no wane spoj rze nia.

– Pięk nie wy szli, prawda? – za py tał ko biecy głos.

Ob ró ci li śmy się w stronę, z któ rej do bie gał.
Pani domu po de szła do nas i wy cią gnęła ko ści stą dłoń. Była ko bietą

wy soką i szczu płą, uoso bie niem ele gan cji. Miała na so bie do pa so wany
czarny ko stium za ko lano, który pod kre ślał jej smu kłą syl wetkę. W jej
oczach ma lo wał się smu tek, choć zmu szała się do uśmie chu.

– To ze ślubu. Ca ro lina cią gle mi po wta rzała, że bym scho wała to zdję- 
cie, ale nie po tra fię. Mam ta kie wspa niałe wspo mnie nia z tam tego dnia. –
Na jej twa rzy ma lo wała się me lan cho lia. – Nie prze pa dali za prze py chem
ani wielką pompą, ży czyli so bie skrom nej uro czy sto ści z ro dziną i naj bliż- 
szymi przy ja ciółmi. Wy szło prze pięk nie. Dla mnie zresztą tak było le piej;
trzy mie siące wcze śniej zmarł mój szwa gier i wielka feta wy da wała mi się
nie na miej scu.

Za pa dła nie zręczna ci sza. By łem pewny, że Ja ime nie prze rwie mil cze- 
nia, ale ja już nie mo głem dłu żej wy trzy mać.

– Kim jest ten chło pak? – spy ta łem. Ko bieta spoj rzała na mnie zdu-
miona, ale od po wie działa uprzej mie.

– To mój syn Willy. Wspa niały chło pak. Miał wszystko, czego w ży ciu
po trzeba. – Wy glą dała, jakby miała się za raz roz pła kać, ale głos na wet jej
nie za drżał. – A te raz ona… Wi docz nie los chciał, żeby znowu byli ra zem,
te raz już na za wsze.

– Ca ro lina była pani sy nową? – Nie mo głem się na dzi wić.

– Dla mnie była kimś znacz nie wię cej. Przez wszyst kie te lata trak to wa- 
łam ją jak córkę. Chęt nie spę dza ły śmy ra zem czas. Tak na prawdę obie by- 



ły śmy dość sa motne. Czu ły śmy się nie zro zu miane, jak dwie bun tow niczki
bez po wodu.

– Długo byli mał żeń stwem? – Nie da wa łem in spek to rowi szansy wtrą- 
cić się w moje prze słu cha nie.

– Gdzież tam! – za wo łała z ża lem. – Spo ty kali się pra wie trzy lata,
a mał żeń stwem byli nie całe cztery mie siące. Byli tacy szczę śliwi, aż tu na- 
gle mój syn zgi nął w strasz li wym wy padku. Pro szę spoj rzeć – po wie działa,
wska zu jąc na inną fo to gra fię – to ich ostat nie wspólne zdję cie. Ca ro lina
bła gała, że bym scho wała je do ja kie goś al bumu, nie mo gła na nie pa trzeć,
ale ja lu bię wi dzieć ich ta kich. Byli tacy mło dzi! – Oczy jej się za szkliły, ale
nie tra ciła pa no wa nia nad sobą.

Uważ nie przyj rze li śmy się fo to gra fii i do zna li śmy wstrząsu. Willy i Ca- 
ro lina stali w gru pie zna jo mych, któ rych twa rze, choć o wiele lat młod sze,
były nam do brze znane. Su sana wska zy wała każ dego po ko lei pal cem
i opo wia dała.

– Tu taj jest na sza bra ta nica Mer ce des i jej mąż Mi guel. Jej sio stra Car- 
lota i Fer nando, jesz cze przed ślu bem. Sio stra Ca ro liny Elena i jej chło pak
Pe dro. Álvaro Jíme nez z żoną Car mitą. Mój syn Ber nardo i Blanca. – Za- 
uwa ży łem, że tego ostat niego imie nia nie sko men to wała. – I w końcu Ge- 
rva sio, brat Fer nanda, z żoną Yolandą. – Za pa trzyła się na fo to gra fię z no- 
stal gią. Zre flek to wała się jed nak i za raz wró ciła na zie mię. – Ależ, je stem
taka nie go ścinna! Trzy mam pa nów na sto jąco w przed po koju, nie za py ta- 
łam na wet, czy nie na pi je cie się her baty albo cze goś in nego.

Za pro wa dziła nas do sa lonu z brą zo wymi skó rza nymi ka na pami. Usie- 
dli śmy, Ja ime po pro sił o kawę.

– A dla pana? – spy tała mnie.

– Też kawa, dzię kuję – od par łem.
– Ja oso bi ście wolę her batę. – Wci snęła ja kiś gu zik i prze ka zała za mó- 

wie nie przez in ter kom. – Obie z Ca ro liną by ły śmy uza leż nione. Pró bo wa-
ły śmy wszyst kich moż li wych sma ków i ro dza jów. No ale pa no wie przy szli
tu po roz ma wiać o niej, a nie o mnie. Jak mogę wam po móc?

– Już nam pani po maga. Opo wie działa nam pani dużo o Ca ro li nie – po- 
dzię ko wał in spek tor – ale chcie li by śmy się do wie dzieć, czy pani zda niem



mo gła chcieć ode brać so bie ży cie. Może spra wiała wra że nie zde spe ro wa- 
nej?

– Ca ro lina? Sa mo bój stwo? – Za śmiała się nieco hi ste rycz nie. – Nie moż- 
liwe! Nie mo gła się do cze kać wy jazdu z Ma drytu, tak się cie szyła na pracę
w tej lon dyń skiej ga le rii. Wresz cie miała znowu za jąć się tym, co naj bar- 
dziej ko chała: sztuką. Było mi bar dzo przy kro, ale ro zu mia łam, że musi
żyć po swo jemu. Ja je stem już stara, żyję w świe cie wspo mnień, ale Ca ro- 
lina była taka młoda, mo gła po ukła dać so bie wszystko od nowa.

– Ale prze cież ma pani męża, syna, bra ta nice… Nie do trzy mują pani
to wa rzy stwa? – do py ty wał Ja ime.

– Mer ce des i Car lota są bar dzo różne ode mnie. Nie do ga du jemy się
zbyt do brze. A mąż i syn cią gle prze sia dują w pracy albo o niej my ślą. Zo- 
staje mi tylko wnu czek, ko chany chło pak, je dyne źró dło mo jej ra do ści.

– Wnuk?
– Tak, syn Ber narda. Ma ze spół Do wna, jego oj ciec wciąż nie może się

z tym po go dzić, ale wie rzę, że po trze buje jesz cze tylko tro chę czasu – wy- 
ja śniła. – Bar dzo bym chciała, żeby spra wili so bie jesz cze jedno dziecko,
ale moja sy nowa ra czej się do tego nie pali. Co dzien nie się mo dlę, żeby
jed nak zmie nili zda nie i spro wa dzili do na szej ro dziny ko lej nego ma- 
luszka.

Roz mowę prze rwało nam po ja wie nie się słu żą cej, która oprócz za mó- 
wio nych na po jów przy nio sła na tacy także cia steczka. Kiedy wy szła, Reyes
pod jął wą tek:

– Ale Ber nardo był jesz cze kie dyś żo naty, prawda? Zda wało nam się, że
miał z tego związku dziecko – zmy ślał in spek tor.

– Nie, nie, to mał żeń stwo trwało bar dzo krótko. – Nie wy da wało się
jed nak, żeby chciała udzie lić nam do dat ko wych in for ma cji. Za jęła się wy- 
kła da niem za war to ści tacy na sto lik.

– Co za szkoda! – nie od pusz czał in spek tor. – Może żona była bar dzo
młoda i nie chciała jesz cze mieć dzieci.

– Nie wiem, co mogę panu po wie dzieć. Za wsze prze pa da łam za
Blancą, ale po tem za częła opo wia dać okropne rze czy o moim synu i na sze
drogi się ro ze szły. – Urwała na chwilę. – Z tego wszyst kiego do sta łam



udaru. Nie po tra fię opi sać, ile wy cier pia łam. Naj pierw stra ci łam syna, po- 
tem drugi oże nił się kilka mie sięcy póź niej, a po roku był już roz wie dziony
i cią żyły na nim fał szywe oskar że nia. – Wes tchnęła. – Spę dzi łam kilka ty- 
go dni w szpi talu. Na szczę ście nie do zna łam po waż nych kon se kwen cji.

– Nic po pani nie wi dać. Pięk nie pani wy gląda – skom ple men to wał ją
Ja ime i po cią gnął łyk kawy.

– To bar dzo miłe z pana strony, ale moje ży cie było jak smutny film.
Z po czątku wszystko za po wia dało się pięk nie, a po tem przy szedł płacz
i tra ge die. Od śmierci Willyʼego nie je stem już tą samą osobą. Na wet pan
so bie nie wy obraża, ile nie szczę ścia mu sia łam znieść.

Nie chcia łem na niego pa trzeć, ale wie dzia łem, że Reyes świet nie ją ro- 
zu mie.

– A Ca ro lina? Jak ona to znio sła?
– Fa tal nie. Nie mo gła się po zbie rać. Za wsze mó wiła to samo, że jej

drugą po łówkę po ma rań czy ktoś wy ci snął i już ni gdy nie bę dzie mo gła na- 
pić się tego soku. A mieli taką piękną hi sto rię… – Oczy znów za lśniły jej
łzami.

– Jak się po znali? Przez pani bra ta nicę Car lotę?

– Po czę ści tak. To była jej pierw sza wy stawa, w klu bie Ca sino, ze bra li- 
śmy się wtedy dużą grupą, żeby po dzi wiać ob razy Car loty. Syn wła śnie
wró cił ze stu diów ma gi ster skich w Sta nach Zjed no czo nych, a Ca ro lina zo- 
stała za pro szona jako rze czo znaw czyni sztuki. – Na brała po wie trza. – To
od niej wiem, jak to się po to czyło; syn był bar dzo za mknięty w so bie, nic
mi nie opo wia dał. Mó wiła, że jej sio stra Elena po de szła do niej i wy szep- 
tała jak wróż bitka: „Wi dzia łam przed chwilą chło paka, który ide al nie by ci
przy pa so wał. Jest w twoim ty pie. Chodź, roz ma wia wła śnie z Álva rem”. Po- 
de szły do nich, ale Willy był dość nie śmiały, nie wie dział, co po wie dzieć,
więc za miast pod trzy mać roz mowę, po że gnał się sło wami: „Miło było cię
po znać”, ale po tem się zre flek to wał, po szedł po kie li szek szam pana i ją po- 
czę sto wał. – Uśmiech nęła się smutno. – Resztę mogą so bie pa no wie do- 
śpie wać.

– Tak, wi dzie li śmy ten piękny pier ścio nek na palcu Ca ro liny. – Ja ime
za mie rzał do wie dzieć się wszyst kiego.



– Sama go wy brała, w Pa ryżu. Miała nie na ganny gust. Każda inna
dziew czyna wy bra łaby po je dyn czy duży ka mień, ale ona nie była taka jak
wszyst kie. – Za my śliła się na chwilę. – Cie szę się przy naj mniej, że przez
ten czas, który dane im było ra zem spę dzić, byli na prawdę szczę śliwi. Aż
do tego pa skud nego wy padku.

– Sa mo cho do wego? – spy ta łem nie dy skret nie, ale nie mo głem się po- 
wstrzy mać.

– Nie, je chał na mo to cy klu. Ni gdy nie lu bi łam mo to rów. Pa mię tam, że
kiedy przy je chał mi po ka zać tę prze klętą ma szynę, od razu mi się nie
spodo bała. Ale po wie dzia łam tylko, że ży czę mu, żeby wy szło mu to na do- 
bre. Jak wi dać, nie speł niło się.

– Byli tam wtedy wszy scy zna jomi i przy ja ciele? Py tam ze względu na
to zdję cie, jego ostat nie – drą żył Ja ime.

– Tak, po je chali na syl we stra do Jávei, do domku nie da leko przy lądka
Nao. A on so bie wy my ślił, żeby je chać na tym swoim cho ler nym mo to rze.
Bogu dzięki, że Ca ro lina w ostat niej chwili zde cy do wała się nie wra cać
z Wil lym, tylko po je chała au tem Mi gu ela i Mer ce des z Eleną i Pe drem.
Stra cił pa no wa nie nad mo to cy klem na jed nym z za krę tów na dro dze
w Por ti xol i spadł w prze paść. Trzy dni temu by li śmy na mszy w trzy na stą
rocz nicę jego śmierci. – Nie mo gła już dłu żej mó wić, więc Ja ime szybko
zmie nił te mat.

– Kiedy po raz ostatni wi działa się pani albo roz ma wiała z Ca ro liną?
Nie za mie rza li śmy zdra dzać ni komu z za in te re so wa nych, że mamy jej

te le fon.

– Była tu taj dwu dzie stego dru giego, koło wpół do ósmej. Do brze pa- 
mię tam, bo przy her ba cie znowu pró bo wa łam ją na mó wić, żeby zja dła
z nami ko la cję wi gi lijną. Pró bo wa łam tak co roku, ale od kiedy nie ma
Willyʼego, ni gdy nie chciała wró cić do na szej daw nej tra dy cji – opo wia- 
dała. – Dwu dzie stego trze ciego… Nie pa mię tam, ale na pewno dzwo ni łam,
żeby po no wić pro po zy cję, a ona znowu od mó wiła. Dla tego tak się zdzi wi-
łam, kiedy za dzwo niła w Wi gi lię i za po wie działa, że jed nak przyj dzie.
Ogrom nie się ucie szy łam.

– Wy da wała się spo kojna czy może bar dziej ner wowa niż zwy kle?



– Trudno stwier dzić. Była dość sta now cza, ale na prawdę nic wię cej nie
po tra fię po wie dzieć – od parła.

– Może po wie działa coś, co zwró ciło pani uwagę? – do py ty wał in spek- 
tor.

– Nie wiele wię cej mó wiła… Wspo mniała, że ma dla mnie ja kąś wia do- 
mość, ale nie stety nie zdo łała już mi jej prze ka zać. – W jej oku za lśniła łza.

– Pró bo wała się pani z nią kon tak to wać, kiedy nie przy szła?

– Wie lo krot nie. Wy da wało mi się to bar dzo dziwne, żeby nie dała znać,
je śli zmie niła plany. – Ko bieta wy glą dała, jakby lada chwila miała się zu- 
peł nie roz kleić.

– A dużo mie li ście go ści w Wi gi lię? – Mia łem wra że nie, że Reyes zmie- 
nia te mat, żeby od wró cić uwagę Su sany od bo le snego te matu.

– Całą ro dzinę – po wie działa i za częła wy li czać: – Mój mąż, syn, sy- 
nowa, wnu czek, bra ta nice męża, ich mę żo wie i dzieci. No tak – do dała –
i za wsze przy cho dzą też Álvaro i Car mita z dziećmi, a od kąd bra cia Mo ra- 
le so wie znów się do sie bie od zy wają, także Ge rva sio, Yolanda i ich dzie- 
ciaki.

– Ile lu dzi! – za wo łał Ja ime. – Musi chyba pani mieć wszystko za pla no- 
wane co do mi nuty, ina czej prze cią gnę łoby się to do rana.

– Teo re tycz nie sia damy do stołu o dzie wią tej, ale nie wiem, co się stało
w tym roku, że nikt nie przy je chał punk tu al nie. Za czy na łam być już na- 
prawdę wście kła. Gdyby to oni or ga ni zo wali ko la cję, by łaby inna śpiewka.
Na wet mój mąż wró cił do piero pięt na ście po dzie wią tej – na rze kała. –
A Ca ro lina w ogóle się nie po ja wiła. My śla łam, że wyjdę z sie bie.

– Oczy wi ście, ro zu miem pani fru stra cję – za pew nił Reyes. – A je śli nie
jest to zbyt oso bi ste, to chciał bym spy tać, czy nie za pra sza pani sio stry Ca- 
ro liny?

– Jak dla mnie mogą przy cho dzić, ale już od lat spę dzają Wi gi lię z ro- 
dziną Pe dra.

– A dla czego Ca ro lina nie spę dzała Wi gi lii z sio strą?

– Ca ro lina uwiel bia Elenę, ale… głu pio mi to mó wić, ale była chyba
nieco zmę czona tą dwójką. Zdra dziła mi, że to je den z po wo dów, dla któ- 



rych zde cy do wała się wy je chać. Miała już dość spon so ro wa nia ich za- 
chcia nek. Uwa żała, że po winni wziąć się za sie bie i pójść do ro boty. Za po- 
wia dała, że po wy jeź dzie za kręci im ku rek z pie niędzmi.

– Jak pani są dzi, dla czego Ca ro li nie tak się śpie szyło do wy jazdu?

– Chciała zu peł nie zmie nić oto cze nie. Ma wiała, że żyje wśród wa tahy
wil ków, a sama nie jest jed nym z nich. Pra gnęła wró cić do punktu wyj- 
ścia – tłu ma czyła nam z ża lem.

– Czyli do kąd? – spy tał Ja ime.

– Do ga le rii sztuki w Lon dy nie. – Usia dła pro sto i mó wiła da lej: – Wró- 
ciła do Ma drytu z po wodu pro ble mów ro dzin nych; po tem po ja wił się
Willy. Po jego śmierci mój mąż na mó wił Ca ro linę, żeby za jęła miej sce
Willyʼego w fir mie. Gu il lermo bar dzo ce nił Ca ro linę, wie dział, że jest bar- 
dzo in te li gentna. Chciał mieć ją za wsze u boku, przy uczyć do roli swo jej
pra wej ręki. Ona po trak to wała to jako cie kawe wy zwa nie i zo stała. Ale, jak
mi nie dawno po wie działa, przy szedł czas po sta wić ża gle i rzu cić ko twicę
w in nym por cie.

– Wie działa pani, że Ca ro lina była w ciąży?
– Co pan mówi?! Nie mia łam po ję cia! – Za wa hała się. – Może to wła śnie

tę wia do mość chciała mi prze ka zać.

– Wspo mi nała, że może się z kimś spo tyka?
– Tak na prawdę z ni kim się nie spo ty kała, przy naj mniej nie na po waż- 

nie. Ja kieś trzy czy cztery lata temu pró bo wała się zwią zać z Fer nan dem,
kiedy był w se pa ra cji z Car lotą, ale nic z tego nie wy szło. Od tam tej pory
nie miała ni kogo na stałe.

– Nie chcemy za bie rać pani już wię cej czasu. Dzię ku jemy za miłe przy- 
ję cie.

Do pi li śmy kawę i wsta li śmy z ka napy. Pani domu po szła nas od pro wa- 
dzić i za gad nęła jesz cze przed wyj ściem:

– Pa no wie, je śli tu cho dzi o sa mo bój stwo, to czemu za da je cie tyle py- 
tań?

Na chwilę nas za tkało.



– Cóż, na ra zie nie mo żemy wy klu czyć żad nego sce na riu sza – od parł
po chwili spo koj nie Reyes.

– Wie dzą pa no wie… To sa mo bój stwo ja koś zu peł nie mi nie pa suje. –
Za my śliła się na chwilę i do dała pod no sem: – Ale… Kto mógłby po peł nić
taki grzech?

Od pro wa dziła nas do drzwi. Już miała je za nami za mknąć, kiedy Ja- 
ime od wró cił się jesz cze i rzu cił:

– Prze pra szam, to pew nie dość dziwne py ta nie, ale czy przy pad kiem
mają pań stwo jesz cze mo tor syna?

– Ow szem, to dość dziwne py ta nie, ale od po wiedź jest jesz cze dziw- 
niej sza. – Po ki wała głową. – Tak, stoi w ga rażu. Gdyby to o mnie cho dziło,
nie chcia ła bym już ni gdy wi dzieć go na oczy, ale mąż się uparł, żeby go
od re mon to wać, i trzyma go te raz jak re li kwię.

Ja ime po dzię ko wał i po szli śmy do sa mo chodu. Już w środku za czą łem
moje tra dy cyjne od py ty wa nie.

– Dla czego spy ta łeś o ten mo to cykl syna? My ślisz, że to może mieć ja- 
kiś zwią zek ze sprawą?

– Szcze rze mó wiąc, nie mam zie lo nego po ję cia. Ale w tej spra wie aż się
roi od zbie gów oko licz no ści. Pierw szy zwraca moją uwagę, przy dru gim
ro bię się już bar dzo czujny. Ale przy trzech nie może być mowy o przy- 
padku – oznaj mił sen ten cjo nal nie. – Poza tym przy po mniała mi się pewna
uwaga Ber narda Graua.

– Tak? Która? – Nic nie przy cho dziło mi do głowy. Ja ime wziął głę boki
wdech.

– Kiedy po wie dział, że on też wie rzy w fa tum, bo sam kilka razy unik- 
nął śmierci, na przy kład kiedy na po lo wa niu za błą kana kula mi nęła jego
głowę o włos. – Ja ime zer k nął na mnie po ro zu mie waw czo.

– Rze czy wi ście, pa mię tam! – Ale na dal nie mo głem do strzec związku
tej aneg doty z na szą sprawą, więc po sta no wi łem zmie nić te mat. – Ale że
Ca ro lina też była jedną z Grauów… Jak to moż liwe, że wcze śniej na to nie
wpa dli śmy!



– No tak, te raz już wiemy, skąd miała dom i inne nie ru cho mo ści.
A okrutny los spra wił, że jej mąż zgi nął nie spełna cztery mie siące od
ślubu… Biedna Su sana Grau! Ży cie nie było dla niej ła skawe. Wi dać, że
szcze rze ko chała Ca ro linę. – Wy dmuch nął chmurę pary z e-pa pie rosa. –
Na prawdę po trze bu jemy tego ra portu z sek cji.

– Ché! A co są dzisz o tej ko la cji wi gi lij nej, na któ rej ze brali się wszy scy
za in te re so wani? Na wet Ge rva sio Mo ra les się po ka zał. – Cmok ną łem z po- 
dzi wem.

– I wszy scy się spóź nili, więc wszy scy mieli czas, żeby po peł nić zbrod- 
nię. – Za my ślił się. – Ge rva sio chciałby mieć wszystko to, co jego brat.
Gdyby mógł, ukradłby mu du szę.

– O bra ta ni cach za wiele nie mó wiła, pew nie też za nimi nie prze- 
pada – skon sta to wa łem. – Mu simy spraw dzić, jaki zwią zek Ca ro lina miała
z in te re sami ich mę żów, a więc z nimi.

– Tak, wresz cie też wiemy na pewno, skąd mieli hajs ci z Gu adar ramy.
Swoją drogą te raz już nie będą mu sieli pro sić o spon so ring. – Zmie nił te- 
mat. – My ślę so bie, że naj le piej bę dzie po je chać do De ca th lonu w Al co- 
ben das; ten na La Ca stel la nie bę dzie pew nie pę kał w szwach, zresztą tam
są chyba tylko rze czy do golfa?

– Świetny po mysł – przy zna łem, a in spek tor już je chał w kie runku
drogi M-603, że bym mógł wresz cie ku pić ra kiety do te nisa. 
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Ja ime

Wy prawa na za kupy oka zała się istną ody seją – wszę dzie tłumy i ko lejki.
Zo sta wie nie tego na ostatni dzień nie było zbyt roz sądne, cały Ma dryt wy- 
brał się po pre zenty świą teczne. Ja imemu jed nak się nie śpie szyło, z wy- 
raźną przy jem no ścią cho dził po skle pie. Stwier dził na wet, że w tym
zgiełku ła twiej mu się skon cen tro wać. Ja tym cza sem mu sia łem cze kać po- 
nad pół go dziny na ko goś z ob sługi, ale kiedy już eks pe dientka wy tłu ma- 
czyła mi, ja kie są róż nice mię dzy po szcze gól nymi mo de lami, szybko pod- 
ją łem de cy zję. Wy bra łem ra kiety naj le piej do sto so wane do po trzeb dzieci,
ko lor był dla mnie dru go rzędny. Wzią łem jedną czer woną i jedną po ma- 
rań czową, wy glą dały nie źle, do tego do rzu ci łem po opa ko wa niu pi łek te- 
ni so wych. Po sze dłem do kas i za czą łem szu kać Ja imego wzro kiem, ale nie
mo głem go wy pa trzeć.

Po ja wił się przy mnie, do piero kiedy pła ci łem, uśmiech nięty i od prę- 
żony; wy ja śnił, że nie mógł wyjść z po dziwu nad tym, ile róż nych sprzę- 
tów do ćwi czeń wy my ślono.

– Je śli nie roz wią żemy tej sprawy, mo żemy za jąć się two rze niem po- 
trzeb u kon su men tów. Nie które z tych rze czy to wzięli chyba z ko smosu! –
mó wił, pa trząc na prze wa la jące się tłumy klien tów cen trum han dlo wego.
Już na par kingu po pra wił się jed nak i za pew nił:

– Ale to nie bę dzie ko nieczne, znaj dziemy za bójcę.

Już z domu wy ko na łem kilka te le fo nów, żeby uzy skać ra port z wy-
padku, w któ rym Willy Grau stra cił ży cie. Za pew niono mnie, że na za jutrz
będę go miał na biurku.



Spa ko wa łem nie dużą wa lizkę ze wszyst kim, co nie zbędne na trzy- 
dniowy wy jazd, po czym wy ją łem z za mra żarki jedną z mi se czek z wy wa- 
rem, który ugo to wa łem w week end, żeby móc w każ dej chwili przy rzą dzić
so bie do mową zupę. Zja dłem ko la cję i wcze śnie po ło ży łem się spać – na- 
stęp nego ranka mu sia łem być w naj wyż szej for mie.

Po nie waż przy go to wa łem wszystko po przed niego wie czoru, rano nie
tra ci łem już czasu. Przy je cha łem na ko mi sa riat z moją wa li zeczką, przy- 
wi ta łem się z An ge li nes i da łem jej znać, że cze kam na za mó wiony ra port,
a po tem po sze dłem pro sto do na szej nie ofi cjal nej bazy ope ra cyj nej. In- 
spek tor był na prawdę nie zmor do wany – stał tam już przy ta blicy, jak zwy- 
kle, aku rat zma zy wał je den z za pi sków. Przy wi tał się ze mną, nie od ry wa- 
jąc się od pracy.

– Wła śnie od po wia da łem na py ta nia pierw sze i szes na ste: Ca ro lina
Mar tín miała pie nią dze, bo owdo wiała w bar dzo mło dym wieku i odzie- 
dzi czyła małą for tunę. To był klucz – do dał trium fal nie. – Przy pusz czam,
że miała też nie małe udziały w fir mie. Nic dziw nego, że Ber nardo Grau
drżał o swoją po zy cję – stwier dził. – Elena Mar tín i Pe dro Mu ñoz w za sa- 
dzie żyli na koszt sio stry i szwa gierki. A ona miała ich już do syć, mimo że
bar dzo się ko chały. Przy py ta niach, na które nie zna leź li śmy jesz cze od po- 
wie dzi, sta wiam czer woną kropkę.

– Po my śla łem, że po win ni śmy spraw dzić, czy pod pi sała ja kąś in ter- 
cyzę, na mocy któ rej w przy padku owdo wie nia i za war cia no wego mał żeń- 
stwa tra ci łaby cały ma ją tek. – Na bra łem po wie trza. – Wy daje mi się
dziwne, że taka młoda, atrak cyjna ko bieta nie zna la zła ni kogo, z kim
chcia łaby za cząć nowe ży cie. – Usia dłem na krze śle, które przy własz czy- 
łem już so bie jako swoje.

– Nie za szko dzi łoby, ale do wie dzie li by śmy się z tego tylko, czy była do- 
brą osobą, a że to ona jest ofiarą, to nie zbyt nas to ob cho dzi. – Za sta no wił
się chwilę i cią gnął: – Może zmie nię zda nie, kiedy bę dziemy mieli ra port
z wy padku, ale na ra zie Ca ro lina cał kiem mi się po doba. A wiesz dla- 
czego? – Pod szedł do stołu i odło żył e-pa pie rosa, a ja cier pli wie cze ka łem
na od po wiedź. – Bo dwie ko biety, które moim zda niem są w tym ca łym
dra ma cie naj szczer sze i naj bar dziej wia ry godne, czyli Pi lar i Su sana, wy- 



po wia dały się o niej w sa mych su per la ty wach. Je śli kła mały, to mam pełny
brzuch łgarstw, bo łyk ną łem to wszystko jak młody pe li kan. Je dyne „ale”,
które miał bym do Su sany Grau, to bez wa run kowe sta wa nie po stro nie
Ber narda. Nie chce mi się wie rzyć, żeby matka nie wie działa, jaki na- 
prawdę jest jej syn. – Po tarł się po pod bródku. – Na dal jed nak nie dają mi
spo koju zła many pa zno kieć i ta kar teczka z cy frami i jej pod pi sem. Poza
tym czuję, że wciąż umyka nam ja kiś szcze gół. – Przy mknął oczy.

– A kogo byś ob sta wiał na nie do szłego ojca? Mamy już na pewno
dwóch kan dy da tów. Fer nando chyba nic nie wie dział – za uwa ży łem. – Je- 
śli jego żona wie działa, to mia łaby do bry mo tyw, żeby za bić Ca ro linę. Cho- 
ciaż to samo można po wie dzieć w przy padku Álvara.

– Tak, ale ja bym ra czej od rzu cił żonę Álvara, to dla niej na pewno nie
pierw szy zna, pew nie już przy wy kła do ta kich sy tu acji. – Wes tchnął. – Cią- 
gle coś mi mówi, że wszystko kręci się wo kół biura. To tam była Ca ro lina,
kiedy do stała te zdję cia na te le fon. Mu siało wy da rzyć się coś na tyle waż- 
nego, że za częła do wszyst kich wy dzwa niać i prze ło żyła wy jazd. My ślę, że
przy jęła za pro sze nie na Wi gi lię, bo chciała z nimi wszyst kimi po roz ma- 
wiać. – Za cią gnął się pa pie ro sem. – Ale zu peł nie mi tu taj nie pa suje tru ci- 
zna. Po co ktoś miałby ją pod tru wać, skoro do piero dwu dzie stego trze- 
ciego roz pę tała się bu rza? – Za my ślił się. – Chyba że… Ktoś po dał jej tru ci- 
znę dwu dzie stego czwar tego po po łu dniu – skwi to wał z uśmie chem.

– O kurde! Ra cja, sze fie! – przy zna łem z po dzi wem. – Pa trzy li śmy na to
od złej strony. Bra li śmy do le gli wo ści żo łąd kowe za ob jaw za tru cia, a ona
po pro stu była w ciąży! Pa stylki im bi rowe sto suje się też na po ranne mdło- 
ści. – Nie po sia da łem się z en tu zja zmu. – Jak na ten mo ment wiemy na
pewno, że na tym sa mym pię trze biu rowca byli wtedy Fer nando, Álvaro
i Ber nardo. Gu il lerma jesz cze spraw dzimy, a co do Mi gu ela już usta li li- 
śmy, że mu siał wyjść wcze śniej.

– Tak, ale nie za po mi najmy, że oni wszy scy się znają, wy ko na nie te le- 
fonu to ża den pro blem. Poza tym sio stra ga dała z nią pięć mi nut około
dwu dzie stej, o czymś mu siały roz ma wiać… – za uwa żył. – Ra port z tok sy- 
ko lo gii do sta niemy pew nie lada dzień, a kiedy już bę dziemy wie dzieli,
o jaką tru ci znę cho dzi, wię cej nam się roz ja śni. Mu simy za cząć od roz- 



mowy z Gu il ler mem Grauem. Był świad kiem spo licz ko wa nia, a moim zda- 
niem w tym in cy den cie tkwi sedno sprawy. – Znowu za cią gnął się dy- 
mem. – Tak czy ina czej, Gu il lermo jest za mie szany w zbrod nię. Gdyby Ca- 
ro lina nie była jego prawą ręką, ży łaby dzi siaj; tego je stem pewny.

Mia łem coś po wie dzieć, ale prze rwało mi de li katne pu ka nie do drzwi.
Wy ro sła przede mną An ge li nes, która pró bo wała spra wiać wra że nie su ro- 
wej, ale lekki uśmie szek zdra dzał jej życz liwe uspo so bie nie.

– Wy dru ko wa łam wła śnie ra port po li cji w Ali cante, za adre so wany do
młod szego in spek tora Ma nu ela Serry. – Zmie rzyła mnie spoj rze niem. –
Mam na dzieję, że wam się przyda. – Mru gnęła do mnie, po ło żyła na
biurku po ma rań czową ko pertę i wy szła z tą samą po ważną miną, co we- 
szła.

Rzu ci łem się na ko pertę i nie cier pli wie wy rwa łem ze środka pa piery,
po czym za czą łem je czy tać jak opę tany. Tym cza sem nie wzru szony Ja ime
cią gle coś tam ba zgrał swo imi ko lo ro wymi mar ke rami.

– I co? – za py tał po paru mi nu tach. Nie od po wie dzia łem, bo wciąż by- 
łem po chło nięty lek turą. Mu siał się w końcu ob ró cić i za dać py ta nie po- 
now nie, tym ra zem po woli i z na ci skiem, żeby wy rwać mnie z transu. –
Wra caj na zie mię i mów, co tam wy czy ta łeś, Ma nolo.

– Trudno po wie dzieć. Wy gląda to na wy pa dek. Przed nie koło mo toru
od pa dło, ale nie wia domo, czy to przy czyna, czy sku tek. Chło pak stra cił
pa no wa nie nad kie row nicą i wy le ciał z za krętu: albo wpadł w po ślizg i od- 
pa dło mu koło, albo koło było po lu zo wane i dla tego stra cił rów no wagę. –
Za my śli łem się. – Ché! To mi przy po mina, jak moja bab cia się prze wró ciła
i zła mała bio dro. Le ka rze twier dzili, że było na od wrót, bio dro jej pę kło
i dla tego się prze wró ciła.

– Nie we zwano bie głego do oceny stanu po jazdu? – wtrą cił in spek tor.

– Nie. Uznali to za je den z wielu śmier tel nych wy pad ków mo to cy klo- 
wych i za mknęli sprawę. Ro dzina nie do ma gała się wsz czę cia do cho dze- 
nia.

– Ale kto z ro dziny?! – za py tał obu rzony. – Żona, ro dzice, brat, ku zynki?

– Tu taj pi szą po pro stu „ro dzina”. Wszy scy się za ła mali w ob li czu tra ge- 
dii. Gdyby na wet od kryli, że winne było koło, uzna liby pew nie, że to za- 



nie dba nie chło paka, nie zro bił prze glądu przed wy ru sze niem w długą
trasę.

– Ten mo tor był nowy. Jego matka wspo mi nała, że przy je chał się po- 
chwa lić.

– Wciąż ist nieje moż li wość, że po pro stu wpadł w po ślizg.
– Tak, ale mimo wszystko mo żemy rzu cić okiem na ten mo tor. –

Uśmiech nął się szel mow sko. – O ile do brze pa mię tam, pan Grau ma go
w ga rażu.

– Ni gdy się szef nie pod daje, co?
– Ni gdy – uciął.
Zer k ną łem na ze ga rek i in spek tor za uwa żył mój gest.

– No do bra, Ma nolo, zbie ramy się, po ciąg nie bę dzie na cie bie cze- 
kał. – Za krył ta blicę ko cem i wy szli śmy.

Kiedy mi ja li śmy po zo sta łych ko le gów i ko le żanki, rzu ci łem ogólne ży- 
cze nia wielu pre zen tów od Trzech Króli, po czym po szli śmy po sa mo chód,
żeby po je chać na sta cję Ato cha.

Przy po że gna niu ka za łem mu obie cać, że za dzwoni do mnie z każdą
nową in for ma cją, którą zdo bę dzie w toku śledz twa. Obie cał tak zro bić, ale
po ra dził mi też, że bym spo koj nie od po czy wał i nie my ślał o spra wie, bo
do brze mi zrobi prze rwa na prze wie trze nie głowy. Ła two po wie dzieć, ale
wie dzia łem, że trud niej bę dzie mi za sto so wać się do tej rady.

Za sko czyło mnie, kiedy po wie dział, że nie traci na dziei na od wie dziny
córki. Dzwo niła do niego i obie cała, że za ha czy o Ma dryt, więc nie wy klu- 
czone, że zje dzą ra zem świą teczny obiad szó stego stycz nia, cho ciaż Ja ime
nie chciał so bie ro bić zbyt wiel kich na dziei. Ko lejna nie spo dzianka cze- 
kała mnie przy po że gna niu. Nie wie dzia łem, jak się za cho wać, więc wy-
cią gną łem rękę. Są dzi łem, że po pro stu uści śnie mi ją po ko le żeń sku, ale
on zła pał ją mocno i przy cią gnął mnie do sie bie, po czym krótko przy tu lił.
Ży czył mi uda nego wy jazdu i wsiadł do peu ge ota.

Po sze dłem na pe ron, wsia dłem do po ciągu, po ło ży łem wa lizkę na
półce nad fo te lami, po czym usia dłem wy god nie i za to pi łem się we wła- 
snym świe cie. Nie mo głem się do cze kać spo tka nia z ro dziną i przy ja- 



ciółmi, ale za czy na łem już tę sk nić za in spek to rem i in trygą, która po chła- 
niała nas przez ostat nie dni. Mój mózg ja sno da wał mi do zro zu mie nia, że
nie prze sta nie się za sta na wiać, kto za bił Ca ro linę Mar tín.

Po ciąg do sta cji Jo aquín So rolla w Wa len cji ru szył z pe ronu. Otu li łem
się pu chową kurtką i za mkną łem oczy. Mia łem przed sobą pół to rej go- 
dziny na roz my śla nie.
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Fran ci sco

W po nie dzia łek o wpół do dzie wią tej sta wi łem się w na szej kwa te rze głów- 
nej i z roz ma chem otwo rzy łem drzwi. Wie dzia łem, że nie ma żad nych no- 
win, Ja ime mi pi sał, ale nie mo głem się do cze kać, żeby opo wie dział mi, co
przez ten czas wy de du ko wał. Ku mo jemu za sko cze niu po miesz cze nie było
pu ste; nie mo głem uwie rzyć, że in spek tor jesz cze nie pra cuje. Uspo ko iłem
się, kiedy za uwa ży łem, że ta blica jest od sło nięta, a wszyst kie no tatki na
swoim miej scu.

– Ru chy, Ma no lito, wy cho dzimy. – Aż pod sko czy łem na dźwięk głosu
in spek tora za mo imi ple cami. – Nie zdej muj kurtki.

– Co się stało? Do kąd się tak śpie szymy? – py ta łem pod nie sio nym gło- 
sem, żeby mnie usły szał, pod czas gdy bie głem za nim przez ko mi sa riat.

– To się stało, że wła śnie dzwo nił do mnie Fran ci sco Mon tes. Ma już
wy niki tok sy ko lo gii, chce z nami po roz ma wiać – do sły sza łem, pró bu jąc go
do go nić.

– Mó wił coś kon kret nie?
– Nie. – Reyes od pa lił sil nik i wy jął e-pa pie rosa. – Bę dziemy je chać

dwa dzie ścia mi nut, opo wia daj, jak ci mi nął week end. – Zer k nął na mnie
prze lot nie.

– Su per. Mama była prze szczę śliwa, że przy je cha łem, ja zresztą też.
Pią tego wie czo rem za bra łem sio strzeń ców na pa radę Trzech Króli, a szó- 
stego mie li śmy ro dzinny obiad. Mama jak zwy kle zro biła prze pyszne ca ne- 
lons, a ra kiety były strza łem w dzie siątkę – opo wia da łem jak na krę cony. –
Za wsze po wta rzam, jak zimno jest w Ma dry cie, więc do sta łem w pre zen- 



cie czer wony po lar, świet nie grzeje. A szef jak tam? Było ja kieś świę to wa- 
nie?

– Cze kaj, jesz cze nie skoń czy łeś – zwró cił mi uwagę. – Wi dzia łeś się
z nią?

– Aaa, nie. Na wet do niej nie dzwo ni łem. Umó wi łem się ze zna jo mymi,
my śla łem o czymś in nym. Udało mi się na wet na tro chę za po mnieć
o Grau ach, ale tylko na parę go dzin, sze fie. – Uśmiech ną łem się. – Ko lej
na szefa.

– Przy je chała – przy znał w końcu z chy trym uśmie chem. – Za bra łem ją
na obiad do tej sa mej knajpy, gdzie by li śmy ra zem. Opo wie działa mi całą
masę aneg dot. A wiesz, że praw do po dob nie wróci do Ma drytu? Moż liwe,
że za ła pie się do ja kie goś ser wisu in for ma cyj nego, a je śli jej się uda, to się
tu taj prze nie sie. Ale nie chciała mi nic wię cej po wie dzieć, żeby nie za pe- 
szyć, bo sprawa jest dość świeża.

– By łoby su per! Bar dzo bym się cie szył – eks cy to wa łem się.
– Oczy wi ście miesz ka łaby osobno. Nie ma mowy, żeby się do mnie

wpro wa dziła. Po wie działa mi to ja sno i wy raź nie, cho ciaż w za sa dzie nie
mu siała, je stem de tek ty wem, a przede wszyst kim jej oj cem.

– Wspo mi nał jej szef coś o na szej spra wie?

– Mowy nie ma, gdyby co kol wiek zwę szyła, nie da łaby mi ani chwili
spo koju. – Spo waż niał. – Mu simy za wszelką cenę trzy mać dzien ni ka rzy
z da leka od sprawy. – Uniósł brwi. – Ale za to roz ma wia łem z nią o to bie.

– I co jej szef po wie dział?

– Nic ta kiego, nor mal nie – od parł, choć sie dzia łem jak na szpil kach. –
Patrz, już do je cha li śmy. Przy go tujmy się na chwilę prawdy.

Za par ko wa li śmy przy bu dynku z czer wo nej ce gły i wy sie dli śmy z sa- 
mo chodu. Znowu mia łem to nie przy jemne uczu cie, które do pa dało mnie,
kiedy się czymś stre so wa łem. Jakby ktoś zła pał mnie za żo łą dek i za wią zał
go w piękny wę zeł ma ry nar ski. Działo się tak za wsze, kiedy mia łem ja kiś
eg za min albo wi zytę u le ka rza, ale za pach kost nicy po tę go wał uczu cie
lęku, więc do ty po wych sen sa cji do cho dziły jesz cze nud no ści. Za mkną łem
oczy, wzią łem głę boki wdech i po sze dłem za Ja imem w dół po scho dach.



Re cep cjo nistka ka zała nam chwilę za cze kać, za dzwo niła po Fran ci sca
Mon tesa i prze ka zała nam, że za raz do nas przyj dzie. Wbi ja łem wzrok
w czubki swo ich bu tów i sta ra łem się nie po sze rzać pola wi dze nia. Bogu
dzięki, ana to mo pa to log nie ka zał nam długo na sie bie cze kać i Ja ime
szturch nął mnie, że bym się ru szył. Le karz przy wo łał nas ge stem, że by śmy
po de szli bli żej.

– Jak wam mi nęły święta? – spy tał na po wi ta nie.

– Bar dzo do brze, ale weźże, Fran ci sco, nie ga daj o głu po tach, tylko do
rze czy! Je śli bar dzo ci za leży, to mo żemy póź niej po roz ma wiać – ob je chał
go Ja ime, ale z uśmie chem na ustach.

– Oho, wi dzę, że za czy nasz wra cać do sie bie! Za po mnia łem już, jaki
był z cie bie nie cier pli wiec. Do brze wiesz, że na wy niki trzeba zwy kle
znacz nie dłu żej cze kać. – Szarp nął wło ski za ro stu na bro dzie. – Chodź cie,
pój dziemy do chłodni, po każę wam ciało i wszystko po ko lei wy ja śnię, bo
sprawa jest na prawdę… chcia łem po wie dzieć in te re su jąca, ale w za sa dzie
bar dziej od po wied nim okre śle niem by łoby „nie sły chana”.

Chcia łem gło śno za pro te sto wać, że nie, chodźmy le piej do jego ga bi- 
netu, ale nie mo głem wy du sić ani słowa, więc zmil cza łem, wbi łem wzrok
w pod łogę i ru szy łem za nimi. W środku po czu łem się jak w sza rej za mra- 
żarce peł nej szu fla dek i prze gró dek. Mon tes pod szedł do jed nej z nich
i po cią gnął za uchwyt. Od krył ciało do ra mion. Nie mia łem wyj ścia, mu- 
sia łem po dejść bli żej. Oto Ca ro lina, blada i zimna, ale z tymi sa mymi
blond lo kami, które za pa mię ta łem. Uświa do mi łem so bie, że pierw szy raz
wi dzę jej twarz nie na zdję ciu, bo w domu za sła niały ją włosy. Tak dużo
jed nak o niej roz ma wia li śmy, że mia łem wra że nie, jak bym znał ją od za- 
wsze. Prze mknęło mi przez myśl, że mu siała być bar dzo atrak cyjna.

– Wo la łem przyjść tu taj, że by śmy mieli wię cej pry wat no ści – po wie- 
dział Fran ci sco. – Nie spodoba ci się to, co ci te raz po wiem, Ja ime. – In- 
spek tor przy glą dał mu się w na pię ciu. – Wspo mi na łem wam już o pew- 
nym za ró żo wie niu skóry, roz sze rzo nych źre ni cach i lek kiej woni gorz kich
mig da łów uno szą cej się nad cia łem. Cho ciaż to ostat nie to pew nie kwe stia
mo jej wy obraźni i dłu giego stażu pracy; od po czątku czu łem, że ktoś ją
otruł… I rze czy wi ście. Zna leź li śmy ślady cy janku w żo łądku i ner kach,



a także znaczną jego ilość w płu cach. Stę że nie w krwi było jed nak nie mal
nie wy kry walne. To wszystko pro wa dzi nas do wnio sku, że tru ci zna zo stała
po dana drogą wziewną. Nie bra łem ta kiej moż li wo ści pod uwagę, bo więk- 
szość tego typu przy pad ków do ty czy nar ko ma nów; di le rzy czę sto roz cień- 
czają cy jan kiem nar ko tyki, a je śli prze sa dzą z ilo ścią, nie szczę śnik
umiera. Ale w tym przy padku za uwa ży łem także trzy nie znaczne opa rze- 
nia tu taj, tu taj i tu taj. – Wska zał trzy punkty mię dzy no sem a ustami Ca ro- 
liny. – To sku tek dzia ła nia cy ja no wo doru. Ozna cza to, że zo stała tru ci zną
spry skana. W chwili, kiedy do cho dzi do kon taktu skóry z roz pusz czo nym
w wo dzie cy jan kiem, ofiara nie ma już drogi od wrotu, umiera w ciągu
kilku mi nut. Są dząc po ilo ści sub stan cji w oskrze lach, ta ko bieta miała
naj wy żej mi nutę ży cia.

– A gdzie jest ha czyk? – spy tał Ja ime nie cier pli wie.

– Pro blem w tym, że mo gła to so bie sama zro bić – skon klu do wał le- 
karz.

– Przed chwilą po wie dzia łeś, że umarła w ciągu mi nuty, kiedy zdą ży- 
łaby się po zbyć fla konu z tru ci zną? W domu go nie było.

– Mnie nie mu sisz prze ko ny wać, do brze wiem, że ta ko bieta nie po peł- 
niła sa mo bój stwa, ale by łem na wielu roz pra wach i wiem, że je śli oskar- 
żony ma do brego praw nika, to wszystko mu się upie cze – od parł. – Ro bię
tu za ad wo kata dia bła, że byś po rząd nie zba dał sprawę i wy klu czył wszyst- 
kie al ter na tywy. Ja na miej scu ta kiego praw nika twier dził bym, że nie- 
boszczka wy szła na ulicę, po psi kała się, wy rzu ciła po jem nik do śmiet nika,
po czym wró ciła do domu i cze kała na śmierć. – Za wie sił na chwilę głos. –
Mu sisz mieć nie zbite do wody, żeby nie dać się zła pać na uza sad nione wąt- 
pli wo ści.

– A te si niaki na ra mio nach? I zła many pa zno kieć? – spy tał in spek tor.
– Nie mogę udo wod nić, że to wszystko stało się bez po śred nio przed

śmier cią, na wet je śli praw do po dob nie tak było. Nie wy klu czone jed nak, że
do tych ob ra żeń do szło kilka go dzin wcze śniej. Przy kro mi – stwier dził
Fran ci sco z ża lem. – Wiem, że to było za bój stwo, po mogę ci, jak tylko
będę mógł. Dla tego też mam obo wią zek ostrze gać cię przed wszyst kimi
po ten cjal nymi prze szko dami.



– Może to nie twoja działka, ale jak wy tłu ma czyć fakt, że na dy wa nie
i pod ka napą le żały roz rzu cone perły z ze rwa nego na szyj nika?

– A prze pra szam, za po mnia łem o tym po wie dzieć. Mu siała sama ze- 
rwać so bie te perły z szyi. Pod pa znok ciami ma resztki wła snej skóry, a na
szyi wi doczne za dra pa nie. Jed nym z pierw szych ob ja wów, ja kie za uwa ży- 
łem, oprócz opa rzeń, było udu sze nie. Tlen prze stał do cie rać do ko mó rek,
więc za częła się du sić. Dla tego, gdyby nie tra fiła do nas na stół, można by
uznać, że do stała za wału.

– To ra czej nie zbyt lo giczne, żeby sa mo bój czyni wkła dała na szyję ko lię
z pe reł tylko po to, żeby za chwilę ją ze rwać. – Spoj rzał z na my słem na
Fran ci sca. – A na pal cach miała ślady cy ja no wo doru?

– Nie stety tak, cho ciaż moim zda niem mu siała do tknąć twa rzy, kiedy
ktoś ją spry skał – wy ja śnił, pro wa dząc nas do swo jego ga bi netu. – Obrona
bę dzie się jed nak upie rała, że zmo czyła so bie palce, kiedy roz py lała tru ci- 
znę.

– Ale z tego, co mó wisz, to bar dzo nie bez pieczna me toda za bój stwa,
także dla sprawcy. Ten, kto trzy mał spray w ręku, też ry zy ko wał.

– Śmier tel nie nie bez pieczna. Sprawca mu siał być świet nie przy go to- 
wany, żeby unik nąć za błą ka nej kro pli lub opa rów tru ci zny.

– Tak nie bez pieczna, że mu siał otwo rzyć wszyst kie okna, żeby wy wie- 
trzyć resztki tru ci zny?

– Tak, nie za po mi najmy też o za pa chu gorz kich mig da łów, który wy- 
dziela ten bez barwny płyn. Cho ciaż po kilku mi nu tach on też się ulat nia.
Wszystko za leży oczy wi ście od ilo ści roz tworu, ale co do jed nego nie ma
wąt pli wo ści: je śli doj dzie do in ha la cji lub spry ska nia skóry, śmierć jest
pewna.

– Jesz cze jedno: po przed nio mó wi łeś, że śmierć na stą piła mię dzy
osiem na stą a dwu dzie stą pierw szą dwu dzie stego czwar tego grud nia.
Mógł byś bar dziej za wę zić ten prze dział? – spy tał Ja ime bła gal nie.

– Mię dzy dzie więt na stą a dwu dzie stą trzy dzie ści. Nie wiem, czy to ci
dużo da – od parł Fran ci sco prze pra sza ją cym to nem.

– Ob cią łeś pół to rej go dziny, to już sporo. No do bra, to co na pi sa łeś
w ra por cie? – spy tał Reyes.



– Nie martw się, bę dziesz za do wo lony. Masz swoje za bój stwo. Na pi sa- 
łem dwie wer sje, mo żesz so bie wy brać, która ci bar dziej pa suje. Za sad ni- 
cza treść jest iden tyczna – wy ja śnił – ale w pierw szej jako przy czynę
śmierci wpi sa łem: za tru cie spo wo do wane ab sorp cją kwasu cy ja no wo do- 
ro wego przez skórę; w dru giej, mniej za wile, pi szę wprost: otru cie cy jan- 
kiem. – Zro bił pauzę. – Którą wer sję wy bie rasz? – I po ka zał mu oba do ku- 
menty.

– Weź miemy tę drugą, ja koś le piej leży, a w ra zie czego za wsze można
zro bić po prawki – od parł in spek tor z uśmie chem.

– To samo po my śla łem. – Le karz po kle pał Ja imego po ra mie niu.
– Prze ka że cie te raz ciało ro dzi nie?

– Tak, je śli ni czego już nie po trze bu jesz, ale je śli chcesz zba dać DNA
płodu, żeby usta lić oj co stwo, spró bu jemy to prze cią gnąć parę dni, że byś
miał czas do star czyć mi próbki po ten cjal nych kan dy da tów. Tak czy ina- 
czej mo żemy zse kwen cjo no wać DNA i za cze kać, aż tra fisz na ojca.

– Prze cią gaj jak naj dłu żej, ale jak ro dzina za cznie się skar żyć, to wy daj
im ciało. Może być? To na wy pa dek, gdy by śmy jesz cze po trze bo wali coś
spraw dzić. W ra zie czego za wsze mo żesz po wie dzieć, że jesz cze ba da cie
płód. – Wzru szył ra mio nami.

– Masz trzy dni, a je śli w tym cza sie nie znaj dziesz kan dy data, to nie
bój nic, za bez pie czymy ma te riał ge ne tyczny.

– No do bra. To jak tam święta? – In spek tor wresz cie był w na stroju na
po ga wędki.

– Jak co roku, dużo ro dziny i dużo je dze nia. A u cie bie?

– Tak samo. Mu simy się kie dyś umó wić na obiad, ja sta wiam. Mam
u cie bie dług.

– Jak już zła piesz tego typa, który tak urzą dził tę bie daczkę, to pój- 
dziemy, gdzie tylko bę dziesz chciał, i ob le jemy suk ces – obie cał Fran ci sco.

Po że gnali się ser decz nym uści skiem dłoni. Też po da łem mu rękę na
po że gna nie, a kiedy wy cho dzi li śmy, za czą łem się roz luź niać i znik nął
ucisk w żo łądku. W sa mo cho dzie nie czu łem już ani śladu na pię cia.



– Do kład nie tak, jak szef prze wi dział! – za wo ła łem. – Tyle że spry skali
ją sprayem, a nie pod rzu cili coś do je dze nia. Może za bójca wlał tru ci znę
do fla konu per fum – snu łem hi po tezy – li cząc na to, że ofiara za ła twi
sprawę za niego. Ca ro lina jed nak z ja kie goś po wodu się zo rien to wała i za- 
częli się szar pać. Nie miał wyj ścia, więc psik nął jej na twarz, a nie dys kret- 
nie na szyję czy za ucho. Ca ro lina była ugo to wana. To mu siała być
straszna ostat nia mi nuta ży cia.

– Sprytne, Ma nolo. Ob da ro wać ko bietę per fu mami i za cze kać, aż sama
ich użyje i pad nie tru pem. – Wes tchnął. – Ale to by za kła dało pre me dy ta- 
cję, z którą tu ra czej nie mamy do czy nie nia. Z po wodu cze goś, co wy da- 
rzyło się dwu dzie stego trze ciego wie czo rem, za bójca mu siał się po śpie- 
szyć i nie ba czyć na ostroż ność. Ale co do jed nego mam pew ność: Ca ro- 
lina wie działa, że sta nie się coś złego.

– Ale je śli nie było to za pla no wane, to w jaki spo sób tak szybko zdo był
cy ja nek?

– To bę dziemy mu sieli usta lić. Kto ma ła twy do stęp do cy janku? – rzu- 
cił w prze strzeń.

– Za pie nią dze wszystko można zdo być, a w tej spra wie nie bra kuje
nam bo ga czy. – Wzru szy łem ra mio nami. – Mo gli na wet za trud nić za bójcę
na zle ce nie.

– Nie jest to zu peł nie od czapy, ale skoro pięt na ście po siód mej do ga- 
rażu wje chał ja kiś sa mo chód, to Ca ro lina mu siała go wpu ścić. – Za cią gnął
się parą. – Z mo to cy klem to samo, mu siała otwo rzyć bramę. Ca ro lina
znała za bójcę.

– Na prawdę my śli szef, że na wet jak go zła piemy, to nie bę dziemy mo- 
gli mu nic udo wod nić?

– Fran ci sco ma ra cję, wiemy z do świad cze nia, że do póki ist nieją uza- 
sad nione wąt pli wo ści, oskar żony jest nie winny. Je śli bę dzie się upie rał, że
Ca ro lina miała spo sob ność sama za apli ko wać so bie tru ci znę, sprawa się
skom pli kuje – przy znał. – Zwłasz cza je śli znaj dzie świadka czy dwóch, któ- 
rzy ze znają, że ofiara dziw nie się za cho wy wała, nie chciała mieć dziecka
albo coś w tym stylu. Za bójca pój dzie wolno.



– Ché! Prze cież to ja sne jak słońce, że ktoś ją za mor do wał. Co za nie- 
spra wie dli wość! – za pro te sto wa łem i za pa trzy łem się w okno. – Co te raz
ro bimy?

– Je dziemy na ko mi sa riat po ga dać z Lo pe zem, a po tem do Al co ben das.
Je śli nie masz nic prze ciwko, ju tro z sa mego rana od wie dzimy biuro Grau
& Co, żeby don Gu il lermo opo wie dział nam ze szcze gó łami o spo licz ko wa- 
niu Ca ro liny.

– Wszystko ja sne, poza jed nym. Al co ben das?
– Przy znaję się bez bi cia, bar dzo chcę wró cić do De ca th lonu. Nie

martw się, te raz nie bę dzie tam ta kich tłu mów, a bar dzo chcę obej rzeć
jedną rzecz. Zwró ci łem na to uwagę ostat nio i my ślę, że może nam się
przy dać.
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Ló pez

Za pu ka li śmy do ga bi netu ko mi sa rza i na dźwięk jego ty po wego: „Wejść”
otwo rzy li śmy drzwi. Był to po kój o su ro wym wy stroju i ścia nach po ma lo- 
wa nych na biało; na prze ciwko wej ścia wi siały rzędy opra wio nych dy plo- 
mów. Od razu rzu cała się w oczy wielka flaga Hisz pa nii w ką cie po pra wej,
a z dru giej strony stał ogromny re gał, pe łen ksią żek i rę ko pi sów. Cen tralny
punkt po miesz cze nia sta no wiło duże drew niane biurko, na któ rym pa no- 
wał ide alny po rzą dek, każdy ołó wek le żał rów niutko jak od li nijki. Za biur- 
kiem świe ciła oto czona wia nusz kiem wło sów ły sina ko mi sa rza, po grą żo- 
nego w lek tu rze ra por tów. Na od głos za my ka nych drzwi pod niósł głowę
i ge stem za pro sił nas, że by śmy usie dli.

– Dzień do bry, chłopcy. Miło was tu wi dzieć! – po wi tał nas z en tu zja- 
zmem. – Co no wego dla mnie ma cie?

– Na resz cie coś wiemy, ko mi sa rzu – od parł Ja ime. – Przed chwilą roz- 
ma wia li śmy z pa to lo giem i mamy wy niki sek cji.

Wrę czył ra port Lo pe zowi, który od razu za czął go prze glą dać.

– Otru cie cy jan kiem, psia krew! To już na pewno umyślne za bój stwo.
Co udało się wam usta lić? Gu il lermo Grau jest w to ja koś za mie szany?

– Mamy kilku po dej rza nych, ko mi sa rzu, a dzięki za war to ści te le fonu
de natki oraz ze zna niom nie któ rych świad ków wiemy, że punkt za palny
mu siał mieć miej sce wie czo rem dwu dzie stego trze ciego grud nia w biu- 
rowcu Grau & Co. Nie mo żemy jesz cze stwier dzić, kto się do pu ścił tego
czynu, ale je stem prze ko nany, że klu czem do roz wią za nia za gadki są te
zdję cia usu nięte z te le fonu. – Roz ło żył ręce. – Mu simy znowu po roz ma- 
wiać z wszyst kimi po dej rza nymi, żeby po mo gli nam usta lić, co wła ści wie
za szło. Do tych czas za pre zen to wane przez nich wer sje wy da rzeń nie za- 
wsze są wia ry godne, a cza sem wręcz wza jem nie sprzeczne. Co wię cej –



cią gnął Reyes – de natka była w ciąży, więc mamy tu do czy nie nia z za bój- 
stwem nie tylko matki, lecz także płodu.

– W po rządku. Bierz cie się za nich! – za ko men de ro wał ko mi sarz.

– Mu szę przy znać, że jest pe wien drobny szko puł. Fran ci sco po wie- 
dział mi, choć sam w to nie wie rzy, że ist nieje mi ni malne praw do po do- 
bień stwo, że ofiara sama po sta no wiła ode brać so bie ży cie. Jak wi dzisz
w ra por cie, zo stała spry skana roz two rem cy ja no wo doru, ale teo re tycz nie
mo gła sama po otwie rać okna, wyjść, po psi kać się tru ci zną, wy rzu cić
spray i wró cić do domu – przy znał po nuro. – Wiemy jed nak na pewno, że
tak nie było, ta sprawa jest zbyt skom pli ko wana, aż roi się tu od nie wia do- 
mych. Jak mo gła usu nąć zdję cia, skoro praw do po dob nie już nie żyła i po- 
zbyła się te le fonu? Czemu za po wie działa się na ko la cji, skoro się na nią
nie wy bie rała? Skąd wy trza snęła cy ja nek? Sa mo bójcy sto sują ra czej prost- 
sze me tody. Za dużo też zbie gów oko licz no ści. Zbyt wielu oso bom za le żało
na usu nię ciu Ca ro liny Mar tín z tego pa dołu.

– Po wie dzia łem ci, że już na pewno masz tu mor der stwo, więc skup się
na jak naj skru pu lat niej szym do cho dze niu. Wina czy nie win ność to nie
jest na sza sprawa, od tego są sądy. Wy ma cie wy ko ny wać swoją ro botę.
Złap cie go! – pod su mo wał z uśmie chem.

– Dzięki, ko mi sa rzu. Przede wszyst kim mu szę się za sta no wić, jak
ugryźć tę sprawę, żeby pro wa dzić do cho dze nie jak naj bar dziej dys kret nie
i w ukry ciu przed prasą. Je śli dzien ni ka rze się do wie dzą, że ro dzina
Grauów jest za mie szana w zbrod nię, przy cze pią się do nas jak rzep do
psiego ogona, bę dziemy we wszyst kich dzien ni kach i pod cią głą pre sją
opi nii pu blicz nej. Za wszelką cenę mu simy tego unik nąć – pod su mo wał
in spek tor.

– Słusz nie. Twoja sprawa, więc pro wadź ją tak, jak uwa żasz. Daję ci
wolną rękę, Reyes – stwier dził ko mi sarz. – Chciał bym tylko, że byś
o wszyst kim in for mo wał mnie na bie żąco i że by ście nie wpa ko wali się
w żadne kło poty. Je śli po jawi się ja kiś pro blem, a zwy kle się po ja wia,
kiedy czło wiek za czyna się ob ra cać w wyż szych sfe rach, od razu daj mi
znać. Wszel kie na ci ski we zmę na sie bie.

– Tak zro bię.



Sta nął na bacz ność, kiw nął głową, zro bił w tył zwrot i wy szedł z ga bi- 
netu. Uści sną łem dłoń ko mi sa rza i rów nież się po że gna łem.

– Świetny fa cet z tego na szego ko mi sa rza – szep nął Ja ime, kiedy go do- 
go ni łem. – Zu peł nie nie przej muje się po li tyką ani tym, co po wie góra. Za- 
leży mu tylko na tym, żeby jak naj le piej wy wią zy wać się ze swo ich obo- 
wiąz ków. Nie wszy scy tacy są, uwierz mi na słowo.

– Tak, za uwa ży łem. – Spu ści łem wzrok i do da łem: – Chciał bym, żeby
pan wie dział, że to dla mnie wielki za szczyt pra co wać pod wa szym
zwierzch nic twem, w sen sie i ko mi sa rza, i szefa.

– Dzięki, Ma nolo. Dla two jej wia do mo ści: ja też bar dzo lu bię z tobą
pra co wać. – Po kle pał mnie ser decz nie po ple cach. – A te raz chodźmy coś
zjeść przed na szą wielką wy prawą do Al co ben das.

Po szyb kim obie dzie wsie dli śmy do sa mo chodu i drogą M-40 po je cha li- 
śmy do pod miej skiego cen trum han dlo wego. Umie ra łem z cie ka wo ści, co
ta kiego mie li śmy tam do za ła twie nia, ale nie chciał mi po wie dzieć; wo lał,
że bym sam zo ba czył, o co mu cho dzi, i wy ro bił so bie wła sne zda nie.

W skle pie spor to wym za pro wa dził mnie do strefy spor tów wod nych
i za trzy ma li śmy się pod pół kami z szyl dem „Nur ko wa nie”. Z trium falną
miną po ka zał mi ja kąś ma skę, a kon kret nie „In no wa cyjną ma skę do nur- 
ko wa nia Easy bre ath”, ide alną do snor ke lingu. Bez chwili wa ha nia za ło żył
ją so bie na twarz i za czął mó wić do mnie zza pla sti ko wej osłony.

– Za bójca mógł użyć cze goś ta kiego, żeby za bez pie czyć się przed tru ci- 
zną. Dzięki temu mo gła nie spaść mu na twarz ani kro pla. – By łem za in- 
try go wany, ale jed no cze śnie strasz nie chciało mi się śmiać. In spek tor wy- 
glą dał dość ab sur dal nie: ele gancki pan w brą zo wym płasz czu i z dzi wacz- 
nym ustroj stwem na gło wie. – Nie ogra ni cza wi docz no ści, można też spo- 
koj nie od dy chać przez nos, nie ry zy ku jąc, że do środka do sta nie się woda.
Co do tego, że za bójca miał na rę kach gu mowe rę ka wiczki, nie mam naj- 
mniej szej wąt pli wo ści. Wię cej, nie zdzi wił bym się na wet, gdyby ubrał się
w piankę z neo prenu. Gdyby to mnie przy szło ob cho dzić się z tak śmier- 
tel nie nie bez pieczną sub stan cją, nie po zwo lił bym so bie na naj mniej sze
ry zyko.



– I stąd ta sza mo ta nina! Ca ro lina zo ba czyła ko goś w dzi wacz nym stroju
i na pewno nie źle się prze stra szyła.

– Tak, ale wciąż in try guje mnie ten pa zno kieć. Gdzie on jest? Gdzie do- 
szło do prze py chanki? – Wciąż nie zdej mo wał ma ski.

– Z ja kie goś nie zna nego nam po wodu za bójca za brał go ze sobą.
– W ta kim ra zie dla czego nie pod niósł lampki? Śpie szyło mu się. Poza

tym, je śli miał rę ka wiczki, a to wię cej niż pewne, bar dzo trudno by łoby
mu pod nieść pa zno kieć. Praw do po dob nie w ogóle na wet nie za uwa żył,
kiedy ten pa zno kieć się zła mał – pe ro ro wał zza prze źro czy stego hełmu. –
Jak już mó wi łem, je stem prze ko nany, że sprawca dzia łał w du żym po śpie- 
chu.

– No to wra camy do punktu wyj ścia, do sza mo ta niny do szło gdzieś in- 
dziej. A je śli Fran ci sco Mon tes ma ra cję i wy da rzyło się to w ogóle kilka
go dzin wcze śniej?

Prze rwał nam młody eks pe dient, który za py tał, czy może nam ja koś
po móc.

– Nie, dzię ku jemy, tylko się roz glą damy – od po wie dzie li śmy uprzej- 
mie.

Ja ime wresz cie zdjął z głowy ma skę, włosy miał tro chę roz czo chrane.
W dro dze na par king wciąż prze rzu ca li śmy się hi po te zami.

– Nie mogę prze stać o tym my śleć. O ile do brze pa mię tam, Gu il lermo
mó wił, że wi dział ją w biu rze dwu dzie stego czwar tego przed po łu dniem.
Pi lar twier dzi, że o wpół do trze ciej była już w domu, a z re je stru po łą czeń
wiemy, że roz ma wiała wtedy z Su saną Grau; o pią tej za dzwo niła do ojca.
We dług Fran ci sca czas zgonu przy pada na prze dział od siód mej do ósmej
trzy dzie ści wie czo rem; to nam daje co naj mniej dwu go dzinne okienko,
kiedy Ca ro lina mo gła wyjść z domu i wró cić.

– Nie, sze fie, miała na wet wię cej czasu. Do ojca mo gła za dzwo nić
spoza domu. Jak dla mnie klu czowa jest tu czter na sta trzy dzie ści, bo
wtedy Pi lar wi działa ją z kuchni.

– Masz ra cję – przy znał. – Te le fon do ojca mówi nam tylko, że Ca ro lina
nie była wtedy w bez po śred nim nie bez pie czeń stwie. – Za my ślił się, otwie- 
ra jąc sa mo chód. – Ko lejna osoba, z którą mu simy po roz ma wiać, to Pe dro



Mu ñoz. Po praw mnie, je śli się mylę, ale z tego, co pa mię tam, roz ma wiał
z nią tego dnia.

– Nie wiem, czy można to na zwać roz mową, po łą cze nie trwało tylko
pół mi nuty – spre cy zo wa łem. – To było o czter na stej dwa na ście.

– Ju tro za czniemy roz mowy z na szymi po dej rza nymi. Zo ba czymy, co
nam po wie Gu il lermo Grau, to on jest naj waż niej szą osobą w tym ca łym
cyrku, więc jego wer sję wy da rzeń chcę po znać naj pierw. Dzi siej szy wie- 
czór po świę cimy na przej rze nie wszyst kiego, co już usta li li śmy, i sku pimy
się na tym, co może nam się naj bar dziej przy dać.

Sil nik za szu miał i już kwa drans póź niej by li śmy z po wro tem w Ma dry- 
cie. In spek tor wy sa dził mnie na Plaza de Santa Ana i kiedy już mia łem
wejść do bramy, usły sza łem, że mnie woła. Ob ró ci łem się i zo ba czy łem
jego głowę wy chy la jącą się przez okno sa mo chodu; ob łok pary roz pły nął
się w po wie trzu.

– Ma nolo! – za wo łał. – Po my śla łem so bie wła śnie, że przy da łoby się
zna leźć zgło sze nie gwałtu, o który oskar żono Fer nanda Mo ra lesa.

Unio słem kciuk w ge ście po twier dze nia i po śpiesz nie scho wa łem się
do bu dynku, żeby uciec przed chło dem, który prze ni kał mnie do szpiku
ko ści. Na stęp nym ra zem będę pa mię tał o no wym po la rze.
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Car lota

O siód mej rano za dzwo nił do mnie in spek tor; jego umysł nie ustan nie pra- 
co wał na naj wyż szych ob ro tach i nie przej mo wał się porą dnia ani nocy.
Po sta no wił zmie nić plany i po je chać naj pierw na osie dle Los Ce re zos, do
domu Ca ro liny. Było bar dzo moż liwe, że znaj dziemy tam to coś, co nie da- 
wało Ja imemu spo koju. Wy ja śnił mi, że za mie rza po now nie prze pro wa- 
dzić re wi zję, a kiedy bę dziemy mieć już ab so lutną pew ność, że nic stam- 
tąd nie wy cią gniemy, po je dziemy po roz ma wiać z Gu il ler mem Grauem.

I tak punk tu al nie o ósmej wy sze dłem z mo jego miesz kanka i bie giem
po ko na łem dwa pię tra dzie lące mnie od par teru. Szary peu geot już na
mnie cze kał.

– Co to za zmiana pla nów? – spy ta łem, gdy on już od pa lał sil nik. – My- 
śli szef, że znaj dziemy coś, co prze oczyli kry mi na li styczni? – do da łem
dość scep tycz nie.

– Nie cho dzi mi o to, że znaj dziemy tam ten pa zno kieć ani nic w tym
ro dzaju, je śli o to ci cho dzi. – Uśmiech nął się chy trze. Mia łem wra że nie,
że Ja ime czyta mi w my ślach i wie, że po mysł wy da wał mi się głupi. –
Oczy wi ście nie ma o tym mowy. Mu szę spraw dzić, czy znajdę tam to coś,
co mi nie pa suje, coś, co jest na wi doku, a my tego nie za uwa żamy. – Za- 
my ślił się na chwilę. – A coś mi mówi, że tak bę dzie.

Na dal nie by łem prze ko nany i pół go dzinna po dróż upły nęła nam
w mil cze niu. On za pewne wciąż roz trzą sał kwe stię tego cze goś, co nie
znaj do wało się na swoim miej scu. Ja przez pierw sze dzie sięć mi nut roz- 
wa ża łem jego po mysł i spe ku lo wa łem na te mat na szyj nika z pe reł, pa- 
znok cia, lampki, wa li zek i sy pialni, ale, z ręką na sercu, nic nie wy da wało



mi się szcze gól nie istotne, cho ciaż in spek tor mu siał mieć ja kiś ważny po- 
wód, żeby ob sta wać przy swoim. Resztę czasu po świę ci łem na ana lizę na- 
szych po dej rza nych. Nie stety, wszy scy pa so wali mi na za bójcę. Po sta no wi- 
łem się nie od zy wać, żeby Reyes nie za uwa żył mo jego znie chę ce nia; mia- 
łem wra że nie, że za pę dzi li śmy się w ślepą uliczkę.

W ci szy prze ry wa nej nie licz nymi uwa gami do tar li śmy do Los Ce re zos.
Ja ime za trzy mał się przy wjeź dzie na osie dle i wpi sał w na wi ga cję do- 
kładny ad res, że by śmy się nie zgu bili w la bi ryn cie uli czek. Ru szy li śmy
i po le wej mi nę li śmy pole gol fowe. Pa no wała tam spo kojna at mos fera,
wszystko zda wało się iść gładko; tu i tam wi dać było grupki gra czy, nie któ- 
rzy cią gnęli za sobą torby z ki jami, ale więk szość jeź dziła me lek sami, inni
pró bo wali wbi jać piłki do doł ków. Tak się za pa trzy łem na gol fi stów, że
kiedy skrę ca li śmy, nie mal prze oczy łem ciemny kształt le żący po pra wej,
na lek kim spadku, pod la tar nią.

– Stop, stop! – In spek tor za ha mo wał i spoj rzał na mnie py ta jąco. – Mi- 
nę li śmy! Coś tam le żało! – Reyes cof nął sa mo chód.

Jesz cze za nim wy sie dli śmy z auta, wy raź nie zo ba czy li śmy, że to czło- 
wiek. Na gło wie miał pla sti kową torbę w biało-zie lone trój kąty. Wy pa dli- 
śmy z auta i po de szli śmy do ciała. Schy li li śmy się, Ja ime po woli zdjął re- 
kla mówkę; była po dziu ra wiona i po pla miona krwią. W końcu zo ba czy li- 
śmy twarz ofiary.

– Ja pier dolę, sze fie! – za wo ła łem zdu miony. – To Car lota Grau! Nie
żyje?

Miała na so bie gra na towe leg ginsy, czer woną bluzę i adi dasy, włosy
zwią zane w ku cyk. Na czole wy rósł jej ol brzymi guz, było za krwa wione,
po dob nie jak reszta twa rzy. Nie uma lo wała się i stare bli zny po trą dziku
w po łą cze niu z roz bry zgami krwi nada wały jej nieco po tworny wy gląd.
Nie chcia łem mó wić tego na głos, bo to nie był wła ściwy mo ment i mo- 
głoby mi się do stać od Ja imego. On tym cza sem spraw dził tętno i po wie- 
dział, że ko bieta żyje. Ka zał mi na tych miast dzwo nić na po go to wie i już po
pięt na stu mi nu tach zja wiła się ka retka. Po do ko na niu szyb kiej oceny
stanu po szko do wa nej le karz stwier dził wstrzą śnie nie mó zgu, ale oznaj- 



mił, że nie wy gląda to po waż nie. Nie tra cąc już wię cej czasu, za brali ją do
szpi tala. Gdy tylko zo sta li śmy sami, wy strze li łem moją se rię py tań:

– Jak szef my śli, co to zna czy? – Nie mo głem się otrzą snąć z szoku. –
Czy to ma ja kiś zwią zek ze sprawą, czy to przy pa dek, na pad ra bun kowy?

– Będę po wta rzał do znu dze nia, że tyle przy pad ków nie może wy stę po- 
wać ra zem. – Cmok nął i pod niósł głowę. – Za raz prze ana li zu jemy sy tu- 
ację. – Wy jął e-pa pie rosa i za czął prze mowę: – Po stroju Car loty wno szę,
że upra wiała lub za mie rzała upra wiać sport. Jako że na pierw szy rzut oka
była sama, a z tego, co nam wia domo, w oko licy nie ma si łowni ani nie
stoi tu ża den sa mo chód, mo żemy przy jąć za pew nik, że wy szła po bie gać.
Za łóżmy też, że wstała wcze śnie rano. Te raz jest dzie sięć po dzie wią tej,
krew zdą żyła za schnąć, więc mu siała tu już tro chę le żeć. – Za ka słał i za- 
cią gnął się głę boko. – Kiedy wy cho dzi się po bie gać, ra czej nie ma się przy
so bie nic cen nego, mo żemy więc ra czej od rzu cić mo tyw ra bun kowy. Co
wię cej, miała na so bie kol czyki z pe reł, za pewne praw dzi wych, i nikt ich
nie za brał. – Za wie sił na chwilę głos. – Hm, tak, mu sieli ją zajść od tyłu.
Nie spo dzie wała się, za sko czyli ją. Wło żyli jej na głowę re kla mówkę
z Corte In glés, wtedy za pewne jesz cze całą; mu siała się po dziu ra wić pod- 
czas sza mo ta niny. Pró bo wała się bro nić, ale byli sil niejsi i zdo łali kil ka- 
krot nie ude rzyć jej głową o la tar nię… – Pod szedł do me ta lo wego słupa
i przyj rzał się czer wo nym kro plom na jego po wierzchni. – Aż stra ciła przy- 
tom ność.

– Mówi szef w licz bie mno giej, mo gło być wię cej na past ni ków? – Zga- 
dza łem się we wszyst kich aspek tach poza tym jed nym.

– Nie, źle się wy ra zi łem, prze pra szam. Na past nik był ra czej je den.
– Ale czy to mo gła być próba za bój stwa? Py tam, bo ktoś ewi dent nie

spar ta czył ro botę, ale może my ślał, że mu się udało… Uciekł, nie do koń- 
czyw szy dzieła.

– Po ko lei. Ta kiej fu szerki na pewno nie od sta wił za wo do wiec. Za bójcy
na zle ce nie nie na pa dają lu dzi z re kla mów kami z Corte In glés. Strze liłby
w tył głowy, upew nił się, że ofiara prze nio sła się na tam ten świat, po czym
by się ulot nił. – Spoj rzał mi w oczy. – Ten, kto to zro bił, zła pał pierw szą
torbę, która wpa dła mu w ręce, i za ło żył Car lo cie na głowę, żeby go nie



roz po znała. A je śli nie chcesz, żeby cię roz po znano, to nie pla nu jesz za- 
bój stwa. Poza tym wiemy już, że kiedy ten ktoś pla nuje za bój stwo, to nie
bawi się w ta kie pier doły, tylko bie rze spray z cy jan kiem i za ła twione.

– W ta kim ra zie po co to zro bił? – W gło wie mia łem same znaki za py ta- 
nia.

– Cóż, mamy tu kilka róż nych opcji: dla za stra sze nia, z ze msty, nie na- 
wi ści, zło ści albo w ra mach ostrze że nia. – Wes tchnął, prze cze su jąc pal- 
cami gę ste si wie jące włosy. – Pewny je stem tylko tego, że mu sieli się znać.

– Czy moż liwe, że my też go znamy? – za py ta łem, choć świet nie zna- 
łem od po wiedź.

– Na bank. Na past ni kiem był je den z na szych no wych zna jo mych. Nie
chciał, żeby zo ba czyła jego twarz, bo mo głaby prze ciwko niemu ze zna- 
wać. Nie wąt pli wie do brze znał jej zwy czaje. Kiedy uda nam się usta lić,
któ rym z tych wszyst kich mo ty wów kie ro wał się sprawca, po znamy jego
toż sa mość.

– Ché! Ta sprawa robi się co raz bar dziej skom pli ko wana – po skar ży łem
się.

– Albo i nie – za opo no wał. – Za leży, z któ rej strony spoj rzeć. Moim zda- 
niem ktoś zro bił się bar dzo ner wowy. A im bar dziej bę dzie się de ner wo- 
wał, tym wię cej błę dów po pełni. – Uśmiech nął się krze piąco.

– Tak czy ina czej – po wie dzia łem – Car lota miała wiel kie szczę ście…
Gdy by śmy aku rat nie prze jeż dżali, mo głaby się prze krę cić.

– Mó wi łem ci już, że nie. Ju tro bę dzie zdrowa i kwit nąca. No do bra –
po pra wił się – może nie zu peł nie, bo bę dzie miała w sercu strach, a co do
tego kwit nię cia, to obaj wiemy, że ta ko bieta wy bit nie nie przy po mina
pięk nego kwiatu. – Par sk nę li śmy śmie chem.

– Je dziemy do Ca ro liny? – spy ta łem.
– Je śli mam być szczery, to już stra ci łem za pał. Ta sprawa z Car lotą wy- 

trą ciła mnie z rów no wagi i wiem, że nie naj dzie mnie wena. Może prze- 
łóżmy to na ju tro?

– Jak szef uważa, to sze fowi ma coś klik nąć w gło wie, a nie mnie. –
Roz ło ży łem ręce.



Umó wi li śmy się, że kiedy tylko Car lota od zy ska przy tom ność, od wie- 
dzimy ją w szpi talu; jak zna łem in spek tora, ozna czało to naj póź niej na- 
stępny dzień. Te raz wo lał bym po roz ma wiać z któ rymś z na szych po dej rza- 
nych, żeby spraw dzić i po rów nać ich alibi oraz wer sje wy da rzeń. Ci, któ- 
rym „po my liły się pewne szcze góły”, będą mu sieli się le piej za sta no wić.
Ja ime wy znał, że ła mie so bie głowę, jak by tu spra wić, żeby wszy scy po- 
wie dzieli prawdę, oczy wi ście z wy jąt kiem za bójcy. Mu sie li śmy po znać ich
naj skryt sze se krety, nie wy ba czalne grze chy, które skła niały ich do kłam- 
stwa. To je dyny spo sób, żeby roz plą tać tę sieć in tryg, am bi cji, zdrad, za- 
zdro ści i pie nię dzy.
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Mi guel

Z po czątku pla no wa li śmy iść do biura Grau & Co i przy ata ko wać Gu il- 
lerma, ale Ja imemu znowu coś się nie spo dzie wa nie od mie niło. Po wie- 
dział, że wo lałby naj pierw zaj rzeć do sie dziby par tii Bu du jemy i od wie dzić
jej se kre ta rza ge ne ral nego. In spek tor był prze ko nany, że mar kiz skła mał
w kwe stii za równo przy czyny, jak i pory wi zyty w ga bi ne cie Graua, i chciał
prze ma glo wać go w cztery oczy, bez jego okrop nej żony.

Ko ja rzy łem, że sie dziba par tii znaj duje się przy Plaza de Co lón, po- 
twier dzi łem tę in for ma cję w in ter ne cie i po je cha li śmy. Za par ko wa li śmy
w po bliżu bu dynku i we szli śmy do środka. Po ka za li śmy ochro nie od znaki
i za py ta li śmy o don Mi gu ela Go meza-Cu erva. Nikt o nic nie py tał, po wie- 
dzieli nam tylko, że by śmy udali się na dru gie pię tro. Kiedy otwo rzyły się
drzwi windy, na szym oczom uka zała się ogromna prze strzeń, w któ rej
stało około dwu dzie stu sto li ków, cho ciaż w tej chwili za jęta była tylko po- 
łowa z nich. Przyj rza łem się uważ niej i za uwa ży łem, że w głębi znaj dują
się ga bi nety; ła two mo głem zaj rzeć do środka, bo wszyst kie ściany, od
pod łogi do su fitu, były szklane. Dzięki bar dzo no wo cze snemu pro jek towi
wnę trza wszy scy mieli się na wi doku, co po ka zy wało, że nie mają nic do
ukry cia; do mi no wała biel, lśniąca w słońcu wpa da ją cym przez duże okna.
Ja kaś dziew czyna z nie dba łym ko kiem, w zno szo nych dżin sach i bu tach
na ob ca sie za pro wa dziła nas do mar kiza. Otwo rzyła drzwi jego ga bi netu
i po wie działa cie pło:

– Mi guel, pa no wie po li cjanci do cie bie. – Uśmiech nęła się do nas
i znik nęła.

Mi guel wstał zza biurka. W nie for mal nym, ale mimo to ele ganc kim
pu cho wym bez rę kaw niku wy glą dał mło dziej, mimo że na jego twa rzy ma- 
lo wały się tro ska i żal. Uści snął nam dło nie na po wi ta nie, po ka zał, gdzie



mo żemy usiąść, i spu ścił ża lu zje na wszyst kich szy bach prze stron nego po- 
miesz cze nia. „To taka sztuczka”, po my śla łem; po zor nie pra cuje ręka
w rękę z po zo sta łymi to wa rzy szami, ale może za pew nić so bie pry wat ność,
kiedy tylko chce.

– Nie spo dzie wa łem się pa nów. Przy je cha li ście po in for mo wać mnie
o na pa ści na moją szwa gierkę? – Mi guel szczę śli wie zre zy gno wał z san da- 
łów po da ro wa nych przez Mer ce des na rzecz czar nych mo ka sy nów ze skar- 
pet kami. – Żona wła śnie przed chwilą dzwo niła i opo wie działa mi tę
straszną hi sto rię. Wielka tra ge dia. Całe szczę ście, że skoń czyło się na stra- 
chu! Spę dzi dwie doby w szpi talu na ob ser wa cji, a je śli le ka rze nie za- 
uważą nie po ko ją cych ob ja wów, bę dzie mo gła wró cić do domu i tam do- 
cho dzić do zdro wia. Pro blem w tym, że Mer ce des wpa dła te raz w pa ra- 
noję, uważa, że ona bę dzie na stępna, i do maga się oso bi stego ochro nia- 
rza. – Mar kiz usiadł w swoim mięk kim fo telu i oparł się wy god nie.

– Bar dzo się cie szymy, że pań ska szwa gierka miewa się do brze, ale
w za sa dzie przy szli śmy tu w in nym celu – wy ja śnił Reyes. – Chcie li by śmy,
żeby, jak by to po wie dzieć… zre wi do wał pan przed sta wioną nam wer sję
wy da rzeń, do któ rych do szło dwu dzie stego trze ciego grud nia na ósmym
pię trze biu rowca Grau & Co. W pań skich ze zna niach zna leź li śmy wiele
nie ści sło ści, być może wy ni kają one z tego, że był pan wów czas w szoku. –
Reyes przy wo łał na twarz wy raz zro zu mie nia, ale wie dzia łem, że to sar- 
kazm. – Mamy na dzieję, że te raz, już na spo koj nie, bę dzie pan mógł opo- 
wie dzieć nam wszystko do kład niej. A kon kret nie… – In spek tor wy jął no- 
tat nik. – Twier dził pan, że przy szedł do biura około ósmej, po roz ma wiał
kilka mi nut z Ca ro liną, a po tem po szedł na chwilę do Gu il lerma, bo śpie- 
szył się pan na spo tka nie zwią zane z par tią. – Ja ime za wie sił na chwilę
głos. – Ze zna nia in nych świad ków nie zga dzają się z pań ską wer sją. – Co
prawda nie roz ma wia li śmy jesz cze z Gu il ler mem, ale Ja ime za grał
w ciemno. – Mógłby pan jesz cze raz nam o tym opo wie dzieć?

Mar kiz po bladł i wes tchnął ciężko.

– Na tym eta pie mam już chyba nie wiele do stra ce nia. – Ba wił się oku- 
la rami w czer wo nej oprawce, które wi siały mu na szyi na skó rza nym brą- 
zo wym pa sku. – Ale naj pierw chciał bym, że by ście pa no wie zro zu mieli,



dla czego się tak za cho wuję. – Skrzy wił twarz w gry ma sie. – Ży cie z taką
ko bietą jak Mer ce des jest nie do znie sie nia. Do my ślam się, że wy dała wam
się osobą dość na iwną, ale na wet so bie nie wy obra ża cie, jaką po trafi być
ty ranką. – Oczy wi ście, że po tra fi li śmy to so bie wy obra zić, wi dzie li śmy jak
na dłoni. – Ja je stem spo koj nym czło wie kiem, sta ram się mi ty go wać
wszel kie kon flikty, żeby nie eska lo wały, ale ona za wsze drąży i drąży. –
Uśmiech nął się po nuro. Fa cet naj wy raź niej po trze bo wał się wy ga dać. –
Jest na wet zdolna pu blicz nie mnie upo ko rzyć. Śle dzi wszyst kie moje po-
czy na nia, chce wie dzieć, co ro bię w każ dej chwili. Pod su mo wu jąc, jest to
straszne. –Za ci snął usta, ale po chwili roz luź nił się i mó wił da lej. – Ten
przy długi wstęp był mi po trzebny, że by ście zro zu mieli, dla czego po szu ka- 
łem schro nie nia w ra mio nach in nej ko biety. – Na brał po wie trza. – Chcę
przez to po wie dzieć, że od dwóch lat mam ko chankę. – Spu ścił wzrok. –
Nie pró buję się uspra wie dli wiać pa skud nym cha rak te rem Mer ce des, ale
chciał bym, że by ście mnie zro zu mieli i żeby te re we la cje w jak naj mniej- 
szym stop niu za szko dziły par tii.

– Nie je ste śmy od tego, żeby oce niać pań skie oso bi ste sprawy ani py- 
tać, czemu się pan nie roz wie dzie – uspo koił go in spek tor. – Mu simy jed- 
nak wie dzieć, co pan ro bił za równo wie czo rem dwu dzie stego trze ciego
grud nia, jak i w Wi gi lię. W świe tle dzi siej szego in cy dentu by li by śmy też
wdzięczni, gdyby mógł nam pan po wie dzieć, gdzie był mię dzy siódmą
a dzie wiątą rano.

Mi guel prze tarł twarz lewą ręką.
– Tam tego wie czoru umó wi łem się z Ca ro liną, bo chcia łem po roz ma- 

wiać o mo ich oso bi stych spra wach. Bar dzo do brze się do ga dy wa li śmy,
była na bie żąco z moją sy tu acją i za wsze po tra fiła udzie lić mi traf nych,
obiek tyw nych rad. Tro chę się spóź ni łem, Ca ro lina pro siła, że bym przy- 
szedł przed siódmą, ale spo tka nie z Ge rva siem tro chę mi się prze cią- 
gnęło…

Prze rwa łem mu gwał tow nie:
– Z Ge rva siem?! Ge rva siem Mo ra le sem? – Zer k ną łem nie pew nie na Ja- 

imego, czy nie zro bi łem cze goś głu piego, ale on na wet na mnie nie spoj- 
rzał, więc wie dzia łem, że jest rów nie jak ja za in te re so wany od po wie dzią.



– Tak, jest skarb ni kiem na szej par tii. Mie li śmy z nim sporo pro ble- 
mów, ale sta ramy się nie prać bru dów pu blicz nie, za ła twiamy to we- 
wnętrz nie. W za sa dzie po wi nien już być dziś w pracy. – Wstał, pod szedł do
szyby, od su nął de li kat nie jedną z li ste wek ża lu zji i wyj rzał z ga bi netu. –
Rze czy wi ście, jest już. Co za kosz marny czło wiek. Za trud ni li śmy go tylko
dla tego, że jego brat po pro sił nas o przy sługę. In te resy nie szły mu za do- 
brze i zro biło nam się go żal. Ka ry godny błąd! – Od wró cił się do nas. –
Wie cie, co wam po wiem, pa no wie? Ni gdy nie za trud niaj cie ni kogo z li to- 
ści. Poza tym wy daje mi się, że robi za szpiega dla mo jej żony albo knują
coś in nego, bo od czasu do czasu wi dzę, jak coś so bie szep tają, a z tego, co
wiem, Mer ce des go nie znosi; nie wiem, co in nego mo gliby ro bić. – Wzru- 
szył ra mio nami.

– Pań ska żona też tu taj bywa? – zdzi wił się Ja ime.

– Tak, jest w za rzą dzie par tii. Teo re tycz nie ma mnie za stę po wać za- 
wsze, kiedy nie mogę gdzieś być, ale po ja wia się, kiedy aku rat ma
ochotę. – Znowu wes tchnął. – Ber nardo zresztą tak samo. – Zgar bił się ża- 
ło śnie.

– Czyli Ber nardo i jego żona też są ak tyw nymi człon kami par tii. – In- 
spek tor po dra pał się po karku i spoj rzał na mnie. Sprawa się kom pli ko- 
wała.

– Tak, zga dza się, oboje są w za rzą dzie – po twier dził mar kiz.
– Prze pra szam, prze rwa li śmy panu. – Ja ime wró cił do te matu. – Przy- 

szedł pan do Grau & Co, żeby po roz ma wiać z Ca ro liną.
– Zga dza się, nie wiem na wet, czy był tam wtedy pan Grau. Roz ma wia- 

łem z nią dzie sięć mi nut, może pięt na ście, i tak jak mó wi łem wcze śniej,
rze czy wi ście wy da wała się po de ner wo wana. Wy raź nie chciała się mnie
po zbyć, więc po że gna łem się i po je cha łem na spo tka nie z ko chanką. Dla- 
tego skła ma łem. Prze pra szam.

– A ma pan coś do do da nia w kwe stii in nych osób, które tam wtedy
były?

– Nie. Po wyj ściu z ga bi netu Ca ro liny wpa dłem na Fer nanda. Wy daje
mi się, że wi dzia łem też Ber narda i Álvara, ale nie roz ma wia li śmy.



– Świet nie – po wie dział Ja ime z uśmie chem. – A co może nam pan po- 
wie dzieć o wie czo rze wi gi lij nym i o dzi siej szym po ranku? Żona wspo mi- 
nała, że późno wró cił pan do domu.

– To prawda, za ba wi łem dłu żej u ko chanki, nie pa mię tam już na wet,
jaką wy mówkę wci sną łem Mer ce des. Cho ciaż, je śli mam być szczery, uwa- 
żam, że mo jej żo nie za leży tylko na tym, że bym był jej mę żem i żeby wszy- 
scy uwa żali nas za wzo rowe mał żeń stwo; rze czy wi stość może być inna,
dla niej nie ma to zna cze nia. Mam wra że nie, że gdyby miała moż li wość
zo stać pre mierką, nie by łaby już mną za in te re so wana… Ale to już moje
dy wa ga cje, dla pa nów ra czej nie istotne.

– Był pan na mo to rze? – Ja ime nie drą żył już te matu żony mar kiza.
– Kiedy jadę gdzieś sam, pra wie za wsze biorę mo tor. Prze miesz czam

się szyb ciej i nie rzu cam się tak w oczy.

– A dziś rano?
– Wy sze dłem z domu o tej po rze co zwy kle i o dzie wią tej by łem już tu- 

taj.
W tej chwili za dzwo nił jego te le fon. Po wie dział, że to żona, prze pro sił

i wy szedł z ga bi netu. Są dzi łem, że Ja ime po dzieli się ze mną swo imi wra- 
że niami, ale zu peł nie mnie za sko czył:

– Ma nolo – szep nął – bar dzo mi się po doba, że za czy nają mó wić
prawdę. Tego sa mego po trze buję od Ge rva sia, ale ze mną bę dzie to dużo
trud niej sze, nie bę dzie chciał się otwo rzyć. Spró buj go na mó wić, żeby wy- 
szedł z tobą na drinka po ko la cji. Wy gląda mi na ta kiego, co lubi się na pić.

– Mówi szef se rio? – Chęt nie po pro sił bym ko goś, żeby mnie uszczyp- 
nął.

– A jak czę sto żar tuję? – wciąż mó wił pół gło sem. – Jak wróci Mi guel, to
się zmy wamy, a ty za czy nasz ura biać Ge rva sia.

– To tani chwyt, sze fie! – Nie zdą ży łem po wie dzieć nic wię cej, bo wró- 
cił mar kiz.

Po wy mia nie kilku nie zo bo wią zu ją cych uwag po dzię ko wa li śmy panu
Go me zowi-Cu ervie za współ pracę. Po że gna li śmy się i wy szli śmy przez



szklane drzwi. Ja ime skie ro wał się ku win dzie, a ja do ga bi netu pana Ge- 
rva sia Mo ra lesa.
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Álvaro

Kiedy wy sze dłem z bu dynku, Ja ime cze kał na mnie z szel mow skim
uśmiesz kiem i nie mo głem się po wstrzy mać, żeby nie pu ścić mu oka. Na- 
prawdę by łem za do wo lony ze swo jej ro boty. Zre la cjo no wa łem sze fowi roz- 
mowę z Ge rva siem: po wie dzia łem mu, jak to na ko mi sa ria cie po czu łem
do niego sym pa tię, a in spek tor rze komo strasz nie mnie wku rza; do tego
do rzu ci łem, że czuję się taki sa motny w wiel kim mie ście po nie daw nej
prze pro wadzce do Ma drytu i bar dzo bra kuje mi kum pla, z któ rym mógł- 
bym sko czyć wie czo rem na piwo. Umó wi li śmy się na dwu dzie stą trzy dzie- 
ści.

Reyes po kle pał mnie po ple cach i zer k nął na ze ga rek. Była do piero za
kwa drans pierw sza, więc mie li śmy czas, żeby przejść się pie szo do biu- 
rowca Grau & Co i od wie dzić Gu il lerma. Po dro dze omó wi li śmy szcze góły
roz mowy z Mi gu elem; obaj uzna li śmy, że prze bie gła bar dzo sa tys fak cjo- 
nu jąco. Re we la cja o ko chance tłu ma czyła jego za cho wa nie i po twier dzała
na sze pierw sze wra że nie: Mer ce des Grau była ab so lut nie nie zno śna, więc
Mi guel zna lazł so bie inną, żeby ja koś prze trwać. To był ten jego naj skryt- 
szy se kret. Dzięki niemu po zna li śmy prawdę. Co do py ta nia, dla czego się
po pro stu nie roz wie dzie, do szli śmy do wnio sku, że jest tam dużo czyn ni- 
ków eko no micz nych i po li tycz nych.

Zmie ni li śmy te mat i za ję li śmy się usta le niem, co po wi nie nem wy cią- 
gnąć z Ge rva sia. In spek tor miał już ja sny ob raz sy tu acji, jego mózg dzia łał
jak kom pu ter, więc zdą żył wy pi sać naj waż niej sze kwe stie, które po wi nie- 
nem po ru szyć. Idąc, przej rza łem jego no tatki:

1. Re la cja z Mer ce des.
2. Pro blemy z par tią, o któ rych wspo mi nał Mi guel.
3. Jego po dej rze nia pod ad re sem brata i Pe dra Mu ñoza.



4. Praw dziwy cha rak ter zna jo mo ści z Ca ro liną.
5. Alibi na 23 i 24 grud nia oraz na dzi siej szy po ra nek.

Za trzy ma łem się, spoj rza łem na Ja imego z nie do wie rza niem i wes- 
tchną łem. Dużo in for ma cji jak na pierw sze spo tka nie; na wet o dziew czy- 
nach, z któ rymi by łem na trzech rand kach, nie mia łem tylu da nych. On
jed nak tylko wło żył ręce do kie szeni, wzru szył ra mio nami i za ci snął usta.
Taki już miał styl.

Obie ca łem zro bić wszystko, co w mo jej mocy, i ru szy li śmy przed sie- 
bie. By li śmy mniej wię cej na wy so ko ści fon tanny Nep tuna, kiedy zo ba czy- 
li śmy ruch drzwi ob ro to wych w głów nym wej ściu do bu dynku, do któ rego
zmie rza li śmy, i po ja wił się Álvaro Jíme nez, oku tany w gra na tową ocie- 
planą parkę. Prawą ręką cią gnął uchwyt nie wiel kiej wa lizki na kół kach.
Przy pusz cza łem, że bę dzie ła pał tak sówkę na lot ni sko lub dwo rzec. Wy- 
mie ni li śmy z Ja imem po ro zu mie waw cze spoj rze nia: trzeba zmie nić plany.
Na stępne na na szej li ście nie było już spo tka nie z głową rodu Grauów;
prio ry te tem stała się roz mowa z ptasz kiem, który lada chwila mógł nam
od le cieć. Za czę li śmy biec i wo łać jego imię. Spoj rzał w na szą stronę i się
za trzy mał.

– Uff… Dzień do bry – przy wi tał się Ja ime, trzy ma jąc się za że bra. – Le- 
d wie pana do go ni li śmy. – Dy szał ciężko.

– Chcie li by śmy z pa nem po roz ma wiać – wtrą ci łem się, żeby Reyes
mógł so bie od sap nąć – o Ca ro li nie Mar tín. Bar dzo miło z pana strony, że
zgo dził się pan z nami współ pra co wać, a na wet sam za ofe ro wał po moc.
Po trze bu jemy nieco bar dziej szcze gó łowo omó wić pań skie ze zna nia.

– Tro chę mi się śpie szy, pa no wie, mu szę zła pać sa mo lot do Bar ce- 
lony. – Od kaszl nął. – Wra cam w czwar tek wie czo rem. W pią tek przez cały
dzień je stem do wa szej dys po zy cji. – Pod niósł brew.

– Nie zaj miemy panu dużo czasu. Nie ma pan na wet chwilki na kawę
ze stró żami prawa? – na ci skał Reyes z uśmie chem na ustach, ale wi dzia- 
łem, że naj chęt niej wy jąłby od znakę i zmu sił fa ceta do mó wie nia. Álvaro
nie miał wyj ścia, mu siał z nami zo stać. – Naj gor sze, co może się stać, to że
bę dzie pan mu siał zła pać póź niej szy lot albo po je chać po cią giem. To nie
ko niec świata, pa nie Álvaro.



– No do brze, może pój dziemy do mo jego ga bi netu? – za pro sił nas.
– Nie trzeba. Mo żemy sko czyć do tego Star bucksa na rogu, szyb ciej

nam pój dzie – za pro po no wał Ja ime.

Szyb kim kro kiem po szli śmy do ka wiarni. Ro biło się co raz zim niej,
a nie chcie li śmy skoń czyć za mro żeni jak ka mienne fi gury w fon tan nie.
Za mó wi li śmy her batę i usie dli śmy przy jed nym ze sto li ków z dala od wi- 
tryny. O tej po rze nie było jesz cze tłoku, więc nie prze szka dzali nam inni
klienci.

– No do brze – po wie dział Ja ime, który już wró cił do sie bie po sprin- 
cie – tak jak pan pro sił nas o naj wyż szą dys kre cję, tak my chcemy te raz
po pro sić, żeby ni komu nie zdra dził pan tego, co za raz od nas usły szy.

Zie lone oczy Álvara zro biły się wiel kie jak spodki. Znowu zdu miały
mnie te jego ki lo me trowe rzęsy.

– Oczy wi ście, mogą pa no wie na mnie li czyć. Będę mil czał jak głaz.
Wszy syc troje na chy li li śmy się bli żej do sie bie.

– Nie będę owi jał w ba wełnę: Ca ro lina zo stała za mor do wana. – Umilkł,
żeby przyj rzeć się re ak cji roz mówcy. Ja też trzy ma łem bu zię na kłódkę.

– Ojej! Tego się nie spo dzie wa łem. – Za mru gał gę sto i na jego twa rzy
po ja wiło się zmie sza nie. – Ale za raz, to nie było sa mo bój stwo?

– Wy gląda na to, że nie… – Ja ime znów na chwilę za wie sił głos,
a Álvaro zmarsz czył czoło. – Dla tego po trze bu jemy, żeby przy po mniał
nam pan, kiedy ostat nio wi dział się z nią lub roz ma wiał.

– Nie ma sprawy, świet nie pa mię tam. To było dwu dzie stego trze ciego
wie czo rem, koło ósmej, może kwa drans po. Wy cho dzi łem już do domu
i zło ży łem jej ży cze nia świą teczne.

– Pro szę pana, niech pan nie mar nuje na szego czasu. – Ja ime usiadł
pro sto i za ło żył ręce na piersi. – To nie moż liwe. Inni świad ko wie ze znali,
że byli z nią o tej po rze, a pana wi dziano około ósmej trzy dzie ści przy eks- 
pre sie do kawy. Ra dzę więc, żeby prze my ślał pan swoją od po wiedź.

– Ach, tak! Ma pan ra cję, po my liły mi się dni. – Álvaro wy glą dał na zi- 
ry to wa nego, że zła pa li śmy go na kłam stwie. – Dwu dzie stego trze ciego roz- 
ma wia łem z nią o spra wach służ bo wych; pla no wała wy pro wadzkę do Lon- 



dynu i chciała wszystko po do my kać. – Álvaro przy mknął oczy. – Może
było pięt na ście po ósmej, bo miała wpaść do mnie o ósmej, ale tro chę się
spóź niła. – I znowu uwo dzi ciel sko pod niósł brew.

– Czyli roz ma wia li ście bar dzo krótko, bo skoro o wpół do dzie wią tej ro- 
bił pan so bie już kawę, to mu sie li ście już skoń czyć… Czy tylko zro bi li ście
prze rwę? – Ja ime oparł łok cie na stole i splótł palce.

– Skoń czy li śmy. Ona już wy cho dziła, a ja mu sia łem do koń czyć jesz cze
kilka rze czy przed świę tami. – Álvaro po tarł ner wowo dło nie i się gnął po
ser wetkę, żeby otrzeć pot z czoła.

– W po rządku – skwi to wał Ja ime. – Zo sta wimy tę kwe stię na póź niej.
Pa mięta pan, czy wi dział pan wtedy jesz cze ko goś na pię trze?

– Nie je stem pewny, ale chyba Ber narda, zdaje się, że był z nim Fer- 
nando. Z tym dru gim do ga duję się cał kiem nie źle jak na cały ten ba ła gan,
który się na ro bił. Je śli wpa dli śmy na sie bie tam tego wie czoru, to pew nie
przy wi ta li śmy się i za mie ni li śmy dwa słowa.

– Jaki ba ła gan ma pan na my śli? – spy tał in spek tor, wsta jąc od sto- 
lika. – Chwi leczkę, za raz wra cam.

Pod szedł do lady i wkrótce wró cił z tacą, na któ rej niósł her batę, dużą
bu telkę wody i trzy szklanki.

– Ja kieś cztery lata temu mia łem dość nie for tunną przy godę z Car lotą.
Ona wy obra żała so bie po tem nie wia domo co i prze śla do wała mnie przez
ko lejne mie siące, nie omal zo sta łem bez pracy. Wzią łem nogi za pas i rzu- 
ci łem po sadę kie row nika Los Ce re zos. Nie po tra fię stwier dzić, czy tam ten
in cy dent był przy czyną, czy skut kiem, ale Fer nando za miesz kał wtedy
z Ca ro liną. Moim zda niem panna Mar tín rzu ciła pana Mo ra lesa, bo jest
bar dzo skąpy, a ona miała już dość utrzy my wa nia go. – Kich nął. – Ale za- 
strze gam, że to wy łącz nie moje do my sły. Ni gdy o tym nie roz ma wia li śmy.
Za to Car lota nie od zywa się do mnie na wet w święta. Cho ciaż ona w ogóle
nie jest zbyt roz mowna.

Ja ime na peł nił szklanki wodą.

– Wi dzę, że jest pan wiel kim pa sjo na tem ko biet.
Álvaro zło żył usta w ciup, jakby chciał po słać nam bu ziaka, i jego

wargi wy dały mi się jakby bar dziej mię si ste.



– Na pijmy się wody, od kawy strasz nie za sy cha w gar dle – za rzą dził in- 
spek tor, a po tem do dał: – A skoro już mowa o ko bie tach, wróćmy do Ca ro- 
liny. Wie dział pan, że była w ciąży?

– No… – Álvaro prze łknął wodę i po woli od sta wił szklankę. Olśniło
mnie, że pew nie dla tego Ja ime uparł się z tą wodą, chciał zo ba czyć, czy
Álvaro też się roz kaszle, tak jak Fer nando, ale nie drgnęła mu na wet po- 
wieka. – Tak. – Spoj rzał na nas już bez za mia ta nia rzę sami. – No do brze,
skła ma łem. Tam tego wie czoru Ca ro lina przy szła do mo jego ga bi netu po- 
wie dzieć mi, że jest ze mną w ciąży. Mo że cie so bie wy obra zić mój szok…
Je stem, jaki je stem, mam fioła na punk cie ko biet, ale ko cham moją żonę.
Przez całe ży cie przy spa rza łem jej zmar twień i ja kiś czas temu przy sią- 
głem so bie, że ni gdy wię cej. Ko cha mnie i za wsze była przy mnie, kiedy jej
po trze bo wa łem. Je ste śmy szczę śli wym mał żeń stwem, mamy dwójkę
dzieci. Nie chcę ich stra cić. Kiedy się do wie dzia łem, pra wie do sta łem za- 
wału. Uzgod ni li śmy jed nak, że Ca ro lina usu nie ciążę, po czym od razu po- 
szła do swo jego ga bi netu, a przy naj mniej za ło ży łem, że tam wła śnie po- 
szła. Ja mu sia łem się na pić kawy, cho ciaż wie dzia łem, że będę po niej
jesz cze bar dziej zde ner wo wany. – Otwo rzył sze roko oczy i jego rzęsy
znowu zro biły na mnie wra że nie. – Ale nie za bi łem jej! Nie chcia łem tego
dziecka, ale ona też nie. – Zie lone oczy za szły mu łzami. – Poza tym bar- 
dzo ją sza no wa łem, mocno prze ży łem jej śmierć.

– O nic pana nie oskar żamy, pa nie Álvaro. – Reyes na pił się wody. –
Chcemy tylko po znać prawdę. – I pod jął inny wą tek: – Jest pan pewny, że
to tam tego wie czoru Ber nardo Grau spo licz ko wał pannę Mar tín?

– Tak, nie mam naj mniej szych wąt pli wo ści, ale to za szło nieco wcze- 
śniej, około wpół do ósmej. – Za schło mu w ustach, więc do la łem wody,
którą przy jął z wdzięcz no ścią. – Ale już mó wi łem, że nie roz ma wia li śmy
o tym, nic wię cej nie mogę wam na ten te mat po wie dzieć. Czy Car mita
musi się o tym wszyst kim do wie dzieć? – za py tał znie nacka. – Nie wiem,
czy wy ba czy mi ko lejny już raz. – Oparł czoło na dłoni. – Mam na dzieję, że
tak… – Wy glą dał na na prawdę prze ję tego.

– Nie mo żemy panu tego obie cać. Mogę pana jed nak za pew nić, że
z ko rzy ścią dla pana bę dzie mó wić prawdę. No do brze – pod jął wą tek in- 



spek tor – wra ca jąc do te matu, mógłby pan po wie dzieć, co ro bił dwu dzie- 
stego czwar tego grud nia po po łu dniu?

– Rano sie dzia łem w domu, a wie czo rem całą ro dziną wy szli śmy ode- 
brać pre zenty za mó wione przez moją żonę. Długo nam ze szło, a mu sie li- 
śmy jesz cze wstą pić do te ściów. Dla tego spóź ni li śmy się do Grauów, Su- 
sana się ze zło ściła i nie dzi wię jej się. – Roz ło żył ręce, jakby uzna jąc od po- 
wiedź za za koń czoną.

– Sły szał pan o dzi siej szej na pa ści na Car lotę Grau? Co pan ro bił rano?
– Tak, Ber nardo coś o tym wspo mi nał, ale mó wi łem wam już, że nie

utrzy muję z nią żad nych sto sun ków. Tym bar dziej nie będę dzwo nił do
niej te raz. – Za ło żył nogę na nogę. – Wsta łem dziś wcze śnie, żeby się spa- 
ko wać, i przy je cha łem do pracy.

– Nie bę dziemy za bie rać już panu czasu. Na ten mo ment nie mamy
wię cej py tań, a w ra zie czego skon tak tu jemy się z pa nem.

Álvaro po de rwał się jak na sprę ży nie.
– Chwi leczkę! – za wo łał Ja ime. – Może to tro chę bez związku, ale

wszyst kich pan zna, więc może wie pan, ja kie pro blemy ma par tia Bu du- 
jemy z Ge rva siem?

– Uch! Ro bią z tego straszną ta jem nicę, ale z tego, co sły sza łem… – zni- 
żył głos do szeptu. – …Ge rva sio pod krada im spore kwoty. Prze pra szam,
je śli to już wszystko, to będę le ciał, może uda mi się jesz cze zła pać sa mo- 
lot. Do wi dze nia. – Za rzu cił kurtkę, zła pał wa lizkę i wy padł z ka wiarni.

Zo sta li śmy przy sto liku, pa trząc, jak za oknem prze chod nie przy śpie- 
szają kroku, żeby uciec z zimna. Była czter na sta trzy dzie ści, wszy scy szli
na obiad. Wy ją łem no tat nik i uru cho mi łem od twa rza nie na dyk ta fo nie.
Za czą łem no to wać i mó wić o swo ich ob ser wa cjach.

– Sze fie, wy daje mi się, że wszystko za czyna się ukła dać w ca łość. Go- 
dziny się zga dzają, od kry wamy ko lejne ta jem nice: Álvaro był oj cem
dziecka, któ rego spo dzie wała się Ca ro lina, i nie chciał, żeby żona się
o tym do wie działa.

– Tak, to prawda – przy znał in spek tor z sa tys fak cją. – Dla tego tak pod- 
kre śla łem, jak ważne jest, żeby wszy scy za in te re so wani zdra dzili przed
nami swoje naj więk sze sła bo ści. Wciąż jed nak po zo staje inna kwe stia:



o dwu dzie stej dwa dzie ścia sie dem Ca ro lina zro biła ja kieś zdję cia, przy- 
pusz czal nie na ósmym pię trze biu rowca Grau & Co, a ja nie mam po ję cia,
czego to mo gły być zdję cia. No i ta na paść na Car lotę… Wy daje mi się, że
Álvaro się cze goś boi, on twier dzi, że utraty żony, ale ja coś czuję, że skoro
za wsze wy ba czała mu zdrady, to i tym ra zem oka za łaby wy ro zu mia łość.

– Ale w ta kim ra zie ten sam pro blem mamy z Mi gu elem.

– Nie, Ca ro lina nie była ko chanką Mi gu ela – spro sto wał. – Wy gląda na
to, że i Mi guel, i Álvaro mają alibi na wi gi lijny wie czór. Cho ciaż nie chce
mi się wie rzyć, że mu siał dzi siaj tak wcze śnie wstać, żeby spa ko wać tę
ma lutką wa lizkę.

In spek tor wstał, a ja za nim. Po szli śmy w oko lice calle Hu er tas i we- 
szli śmy do jed nej z tam tej szych re stau ra cji. Za mó wi li śmy przy ba rze prze- 
ką ski i dwie bu telki wody i kon ty nu owa li śmy roz wa ża nia:

– Cią gle my ślę o tej afe rze z par tią i do cho dzę do wnio sku, że Ge rva sio
musi po pro stu wy pro wa dzać środki. Pa mięta szef, jak mó wi łem, że żył
w luk su sach, po tem za czął wy prze da wać ma ją tek, a ja kiś rok temu los
znowu za czął mu sprzy jać? Par tia po wstała około dwóch lat temu, a jak
sam pan mówi, nie ma przy pad ków.

– Zga dza się – przy znał i po kle pał mnie po ple cach. – Nie mo żemy też
za po mi nać, że Mer ce des i Ber nardo za sia dają w za rzą dzie, Mi guel jest se- 
kre ta rzem ge ne ral nym, a Fer nando za pew nia par tii ob sługę prawną. Na
pewno świet nie się orien tują w jego prze krę tach. – Wes tchnął. – No i jest
jesz cze „don Vito Cor le one”, czyli don Gu il lermo Grau. On na pewno wie
o wszyst kim naj le piej. Tak czy ina czej, jest jesz cze coś, co nie daje mi spo- 
koju. – Odło żył na ta le rzyk wy ka łaczkę po zje dzo nym wła śnie kro kie- 
ciku. – Pro blem w tym, że na dal nie wiem, o co cho dzi: śni mi się śnieg,
wszę dzie wo kół nie ska zi telna biel, aż na gle zni kąd po ja wia się od cisk
stopy, który psuje cały ob raz. – Skrzy wił się i się gnął po ser wetkę.

– Niech szef na mnie nie pa trzy, ja się nie znam na ta kich spra wach. –
Na pi łem się wody.

– Wiem, że pod świa do mość wy syła mi ja kiś sy gnał, ale nie po tra fię go
zin ter pre to wać. Idziemy w do brym kie runku, ale cią gle dzwoni mi w gło- 



wie, że jest coś, czego nie do strze gam. – Zgiął pa lec wska zu jący i przy ło żył
go do skroni. – To musi być w domu Ca ro liny. Mu simy tam wró cić.

– Moim zda niem po win ni śmy też przyj rzeć się par tii Bu du jemy, to
może być ważny wą tek do cho dze nia.

– Do brze by było do stać się do ich sie dziby i tro chę po wę szyć, bo coś
mi tam śmier dzi.

– Złóżmy wnio sek do sądu, niech zro bią prze szu ka nie i po spra wie.

– Nic z tego, nie roz pa trzy liby ta kiego wnio sku po zy tyw nie, nie mamy
żad nych kon kret nych do wo dów. Ale czuję, że coś musi tam być. Zbyt dużo
ich się tam kręci, żeby to nie miało żad nego związku ze sprawą. – Spo- 
chmur niał.

– A może by po ga dać z Mi gu elem? Wy gląda na roz sąd nego fa ceta i wy- 
daje się nie ce nić zbyt wy soko Ge rva sia ani swo jej żony.

– Tyle że, ko niec koń ców, jest se kre ta rzem ge ne ral nym i bę dzie miał
na pewno dużo do ukry cia. Bę dzie pró bo wał utrud niać nam śledz two…
Ale – do dał z prze bie głym uśmie chem – my ślę, że jest ktoś, kto mógłby
nam po móc.

– Kto? – spy ta łem za cie ka wiony.
– Ktoś, kto ma do stęp do bu dynku, kto chęt nie do wie się, co się tam

wy pra wia, i kto, jak po dej rze wam, nie raz dzia łał poza pra wem. – Zro bił
dra ma tyczną pauzę i oznaj mił: – Gu il lermo Grau.
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Gu il lermo

Za pła ci li śmy i szyb kim kro kiem uda li śmy się do biu rowca Grau & Co. Po
dro dze Ja ime tłu ma czył mi, że je śli Gu il lermo przy sta nie na współ pracę
z nami, bę dziemy mo gli skre ślić go z li sty po dej rza nych; udo wodni w ten
spo sób, że nie ma nic do ukry cia i że na prawdę ko chał Ca ro linę jak córkę.
Poza tym wy da wało się mało praw do po dobne, żeby ten ogromny, zwa li sty
czło wiek o bar dzo po wol nych ru chach mógł po peł nić zbrod nię wy ma ga- 
jącą du żej zwin no ści. Gdyby od mó wił nam od po wie dzi na py ta nia, bę- 
dziemy mo gli za ło żyć, że ko goś kryje, być może swo jego syna. Zgo dzi łem
się z wy wo dem in spek tora.

Za pu ka li śmy do drzwi ga bi netu i od razu od po wie dział nam chra pliwy
głos na ło go wego pa la cza:

– Niech pa no wie wejdą.
Spo dzie wał się nas.

Przed się biorca stał obok fo tela, pod wiel kim oknem wi do ko wym.
W pal cach trzy mał cy garo i ssał je raz po raz, żeby się roz pa liło.

– Pro szę sia dać. – Wska zał te same krze sła, co pod czas na szej pierw- 
szej wi zyty. – Za raz do pa nów do łą czę. Mogę czymś pa nów po czę sto wać?

Nie mo głem się na dzi wić ogrom nym roz mia rom tego czło wieka. Choć
ko szulę miał wy pusz czoną ze spodni, a ob szerna ma ry narka się gała mu
po ni żej bio der, wciąż ro biły na mnie wra że nie fałdy two rzące im po nu jący
brzu chol.

– Nie, dzię kuję, je ste śmy po obie dzie – od parł Ja ime.
– Je śli nie mają pa no wie nic prze ciwko, ja się na piję łyczka. – Wy- 

dmuch nął chmurę dymu, pod szedł do barku i wy jął bu telkę whi sky. Po- 
sta wił ją na sto liku i sko czył jesz cze po szklankę z lo dem. W końcu usiadł
za biur kiem. – Cho dzi o Ca ro linę czy o Car lotę? – spy tał, na le wa jąc so bie



whi sky. – My śli cie, że te dwie sprawy są ja koś po wią zane? – Po cią gnął łyk.
Spodo bało mi się, że nie owija w ba wełnę.

– Nie mo żemy tego po twier dzić, ale też wy klu czyć ta kiej moż li wo ści.
Pro wa dzimy do cho dze nie w obu tych spra wach i za leży nam na pań skiej
współ pracy. Dla tego tu je ste śmy.

– Oczy wi ście, mogą pa no wie li czyć na moją po moc. – Za cią gnął się cy- 
ga rem. – Su sana mó wiła, że wresz cie wy da dzą nam ciało i w pią tek bę- 
dziemy mo gli zor ga ni zo wać po grzeb. – Znowu się na pił.

– Tak, niech wresz cie spo cznie w po koju – po wie dział Reyes, po czym
roz po czął prze słu cha nie. – Ca ro lina dys po no wała dużą wie dzą na te mat
dzia łal no ści firmy, po sia dała in for ma cje… po wiedzmy, po ufne czy też nie- 
ofi cjalne. Czy są dzi pan, że ktoś mógł chcieć się jej po zbyć, bo wie działa
za dużo? Pro szę się spo koj nie za sta no wić – za strzegł. – Jak na ra zie je ste- 
śmy pewni jed nego: wiele osób sko rzy stało na jej śmierci.

– Prze pra szam, ale co pan in sy nu uje? Ma pan na my śli mo jego syna
albo mnie? – zde ner wo wał się Grau. – Ber nardo może spra wiać nieco, jak
by to ująć… – udał, że się za sta na wia – …onie śmie la jące wra że nie, ale nie
byłby zdolny do tak okrut nego czynu. Poza tym nie miał żad nego po wodu,
żeby chcieć się po zbyć Ca ro liny. Ma gwa ran cję, że ni czego mu nie bę dzie
w ży ciu bra ko wało, nie po trze buje po zby wać się ze swo jej drogi… ni kogo.
A je śli cho dzi o mnie, ko cha łem Ca ro linę ca łym ser cem.

– Ale czy nie są dził pan, że Ca ro lina była le piej przy go to wana do prze- 
ję cia ste rów przed się bior stwa? Nie wy klu czone, że pań ski syn po strze gał ją
jako za gro że nie. – In spek tor za wa hał się na chwilę. – Może to wła śnie dla- 
tego spo licz ko wał Ca ro linę wie czo rem dwu dzie stego trze ciego grud nia.

Jego słowa wzięły Graua z za sko cze nia. Za czął się ner wowo roz glą dać
na wszyst kie stron nym, jakby szu ka jąc ukry tych ka mer.

– Nie cho dzi o to, że Ca ro lina była le piej przy go to wana. – Od piął drugi
gu zik ko szuli. – Ca ro lina po pro stu była naj lep sza, ale to nie zna czy, że
mój syn prze stał być moim sy nem. Mia łem pe wien dy le mat, jak roz wią zać
ten kon flikt, ale nie pod ją łem żad nych osta tecz nych de cy zji. – Wy da wało
mi się, że Gu il lermo szcze rze mówi to, co na prawdę my śli. – A co do tego,
jak to pa no wie ujęli, spo licz ko wa nia, to było to drobne nie po ro zu mie nie.



Ca ro lina chciała, żeby jej sio stra i szwa gier do łą czyli do na szego per so- 
nelu, ja nie mia łem nic prze ciwko. Kiedy jed nak po wie dzie li śmy o tym
Ber nar dowi, nie był za chwy cony. Z jego puntu wi dze nia wy gląda to tak,
jakby sio stry Mar tín i spółka pa no szyły się na jego te re nie, ale prze cież nie
ma czego się bać. Elena i Pe dro nie na leżą do… prze sad nie pra co wi tych
ani am bit nych; do sta liby ja kieś po sadki, żeby mu sieli co dzien nie rano
wstać i pójść do pracy, tyle. – Za cią gnął się mocno cy ga rem, pro du ku jąc
gę stą chmurę dymu. – Wie cie, co mi się wy daje, pa no wie? Że jak tylko na- 
tra fi li ście na ja kiś pro blem, to za raz po my śle li ście o moim synu, ide alny
ko zioł ofiarny… Może po win ni ście jed nak po pa trzeć tro chę sze rzej. Jak
sam pan za uwa żył, Ca ro lina dzia łała na wielu fron tach. Zaj rzyj cie może
le piej do sie dziby Bu du jemy, tam to do piero się wy pra wia. – Uśmiech nął
się zło śli wie.

– Co kon kret nie ma pan na my śli? – spy tał in spek tor.

– Mają manko na mi lion euro, które ktoś wy pro wa dził z par tii przez
ostatni rok, a nie by łem to ani ja, ani mój syn. To Ca ro lina od kryła de fi- 
cyt. – Się gnął po szklankę, za brzę czały kostki lodu. – Pró bo wa li śmy to
ukryć, żeby unik nąć skan dalu, wie cie pa no wie, że par tia ma wielu zwo- 
len ni ków, bra li śmy pod uwagę udział w naj bliż szych wy bo rach lo kal nych.
Po win ni ście się tam przejść. – Po pra wił oku lary. – Pro sił bym pa nów jed- 
nak o naj wyż szą dys kre cję.

Wy mie ni li śmy z Ja imem za do wo lone spoj rze nia. Osią gnę li śmy do kład- 
nie to, o co nam cho dziło.

– Skoro tak pan mówi, to może rze czy wi ście nie za szko dzi łoby spraw- 
dzić, co się dzieje w Bu du jemy. Dzięki temu mo gli by śmy oczy ścić pana
i Ber narda z wszel kich po dej rzeń. – Ja ime wes tchnął i wzru szył ra mio- 
nami. – Pro blem w tym, że ża den sąd nie wyda nam na kazu re wi zji; nie
wy daje mi się zresztą, żeby ta kie pu bliczne wy wle ka nie bru dów było do- 
brym po my słem… – Urwał. – Naj le piej gdy by śmy mo gli z ko legą po pro stu
dys kret nie rzu cić okiem na do ku menty, ale to oczy wi ście nie moż liwe, nie
je ste śmy do tego upo waż nieni. – Reyes zgry wał nie wi niątko, a na twa rzy
Gu il lerma po ja wił się szel mow ski uśmie szek.



– Nic prost szego. – Schy lił się, wy su nął szu fladę biurka i po ka zał nam
klucz. – Pro szę bar dzo. – Za pi sał na kartce cztery cy fry. – Za pa mię taj cie
ten nu mer, to kod do alarmu. Pa nel znaj duje się za raz za drzwiami, scho- 
wany pod ob ra zem z flagą Hisz pa nii i logo par tii na środku. – Spoj rzał na
nas, a w jego oczach za lśniły by stre iskierki. – Ale nie po trzeb nie tak kom- 
bi no wa li ście. – Za chi cho tał. – Wy star czy łoby po pro sić. Chęt nie bym pa- 
nom to wa rzy szył – do dał – ale to nie stety nie moż liwe z uwagi na moją
ogra ni czoną mo bil ność. Pro szę tylko, że by ście za cho wali ostroż ność i po- 
in for mo wali mnie o wy ni kach swo jego… roz po zna nia.

– Dzię kuję – po wie dział Ja ime, się ga jąc po klucz – to bar dzo miłe
z pana strony. Zwró cimy klucz, kiedy już skoń czymy. – Wrzu cił to re beczkę
do kie szeni ma ry narki. – Jesz cze tylko kilka py tań, wiemy, że jest pan bar- 
dzo za jęty.

– Oczy wi ście, pro szę się nie krę po wać – zgo dził się Gu il lermo, po cią ga- 
jąc ko lejny łyk al ko holu.

– Wspo mi nał pan, że roz ma wiał z Ca ro liną dwu dzie stego czwar tego
grud nia rano, ale nie miał dla niej czasu. A pa mięta pan może, o któ rej
wy szedł z biura wie czo rem dwu dzie stego trze ciego?

– Pa mię tam bar dzo do brze, bo wy sze dłem o tej po rze, co zwy kle, mię- 
dzy ósmą a ósmą pięt na ście.

– Żona już pew nie wspo mi nała panu, że u niej by li śmy. Po wie działa
nam, że tro chę się pan spóź nił na ko la cję wi gi lijną. Mógłby nam pan po- 
wie dzieć, gdzie wtedy był?

– Oczy wi ście. Po je cha łem ode brać zdję cia. – Otwo rzył inną szu fladę
i wy jął na biurko dwie brą zowe ko perty o wy mia rach 15x23. – Wi dzi cie,
tam, gdzie inni mają oczy, ja mam oczy i oku lary; a tam, gdzie inni mają
włosy, albo chcie liby je mieć, ja także mam oczy. – Prze su nął ko perty
w na szą stronę. – Do sta łem to od Świę tego Mi ko łaja. – Pan Grau był przy- 
go to wany na każdą ewen tu al ność.

Spoj rza łem py ta jąco na Ja imego, ale on też był wy raź nie skon ster no- 
wany; nie ro zu mie li śmy, o co cho dzi temu po tęż nemu męż czyź nie. Gu il- 
lermo po chy lił się do przodu i przy su nął nam ko perty jesz cze bli żej.



– Otwórz cie – za pro po no wał. Wy ję li śmy za war tość jed nej z nich i za- 
czę li śmy po ko lei prze glą dać fo to gra fie. Wid niał na nich Mi guel Gó mez-
Cu ervo, na ro man tycz nym spa ce rze z ko bietą, którą wi dzia łem tego ranka
w sie dzi bie par tii. Zer k nę li śmy na sie bie z Ja imem po ro zu mie waw czo: Mi- 
guel mó wił prawdę.

– Wi dzę, że bez trudu go po zna li ście. Tak, to mąż mo jej bra ta nicy Mer- 
ce des. A ta ko bieta to jego se kre tarka. Ty powe! – burk nął. – Ide alna no- 
wina na Boże Na ro dze nie. Oczy wi ście, nie li cząc tra gicz nej wie ści
o śmierci mo jej naj uko chań szej Ca ro liny. Ale pro szę, nie krę puj cie się,
czeka na was jesz cze jedna nie spo dzianka – za chę cił nas.

Się gnę li śmy po drugą ko pertę. Na pierw szych od bit kach wid niał wą- 
saty męż czy zna, który apa ra tem z te le obiek ty wem ro bił zdję cia z wnę trza
sa mo chodu. Nic z tego nie ro zu mia łem, zmarsz czy łem czoło. Ja ime spoj- 
rzał py ta jąco na Gu il lerma, ale ten dał nam tylko znać ge stem dłoni, że by- 
śmy oglą dali da lej. Na ko lej nych zdję ciach zo ba czy li śmy Fer nanda i Ca ro- 
linę – trzy mali się za ręce i przy tu lali.

– Tych ostat nich zdjęć nie mu szę chyba ob ja śniać: ogni sty ro mans
pana Mo ra lesa i panny Mar tín. Ich zwią zek za koń czył się jed nak parę mie- 
sięcy temu. – Przy glą dał nam się, pro du ku jąc wiel kie ob łoki dymu, które
wy peł niały całe po miesz cze nie. – Naj cie kaw sze są jed nak te pierw sze –
mó wił z wy raźna roz ko szą, sma ku jąc każde słowo – na któ rych wi dać de- 
tek tywa za trud nio nego przez moją bra ta nicę Car lotę. – Za chi cho tał. – Mó- 
wi łem wam już, że by ście szu kali gdzieś in dziej, tu taj nic nie znaj dzie cie. –
I wstał, da jąc nam do zro zu mie nia, że roz mowa do bie gła końca.

– Jesz cze raz bar dzo dzię ku jemy – po wie dział Ja ime, kle piąc się po kie- 
szeni ma ry narki, w któ rej scho wał klucz. – Nie długo znów pana od wie- 
dzimy.

Wy szli śmy z ga bi netu i w mil cze niu za cze ka li śmy na windę. W ka bi nie
nie mo głem już dłu żej wy trzy mać i jak zwy kle za czą łem ga dać. Są dząc po
wy ra zie twa rzy Ja imego, my ślami prze by wał w ja kimś in nym świe cie, ale
uśmiech nie scho dził mu z twa rzy.

– Sze fie – za gad ną łem, sta ra jąc się ukryć eks cy ta cję – dla czego wy- 
gląda pan na za my ślo nego, a jed no cze śnie za do wo lo nego?



– Bo znamy już nie wy ba czalny grzech Car loty: wie działa, że jej mąż
wró cił do Ca ro liny. – Drzwi windy się otwo rzyły i wy sie dli śmy na par te- 
rze. – Ale wiesz co? Cho ciaż je stem pewny, że Gu il lermo nie za bił Ca ro- 
liny, nie mam zie lo nego po ję cia, jaka jest jego ta jem nica, a uwierz mi, na
pewno ja kąś ma.
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Ge rva sio

Mia łem jesz cze dwie go dziny do spo tka nia z Ge rva siem, więc Ja ime za pro- 
po no wał, że by śmy wy ko rzy stali ten czas na upo rząd ko wa nie in for ma cji.
Wo lał bym wró cić do domu i tro chę od sap nąć, by łem wy koń czony po ca- 
łym dniu prze słu chań, ale nie chcia łem wyjść na cie niasa, więc zgo dzi łem
się bez za jąk nię cia.

Wstą pi li śmy do baru i Ja ime przy ka wie opo wie dział mi o swo ich prze- 
my śle niach. Stwier dził, że wy klu cza Gu il lerma, Álvara i Mi gu ela jako po- 
ten cjal nych za bój ców – nie mie li śmy jesz cze szansy zwe ry fi ko wać przed- 
sta wio nych przez nich alibi, ale in spek tor był prze ko nany, że okażą się
praw dziwe. Inną kwe stią była na paść na Car lotę, tu taj błą dzi li śmy po
omacku. Na stęp nie za ję li śmy się za pla no wa niem wej ścia do sie dziby par- 
tii Bu du jemy. Usta li li śmy, że zro bimy to na stęp nej nocy, a wła ści wie że ja
to zro bię, a on zo sta nie na dole na cza tach. Chęt nie od wró cił bym na sze
role, ale Ja ime się uparł, pod kre śla jąc, że je stem młod szy i zwin niej szy
i na pewno świet nie so bie po ra dzę; przy siągł, że je śli co kol wiek pój dzie
nie tak, weź mie na sie bie całą od po wie dzial ność. Mnie cały ten po mysł
wy da wał się sza lony – mimo że do sta li śmy klu cze, to na dal cho dziło
o wła ma nie do pry wat nego lo kalu; Ja ime prze ko nał mnie jed nak su ge stią,
że to może być je dyny spo sób na roz wią za nie tej prze klę tej sprawy. Za czy-
na łem już ro zu mieć, co mieli na my śli ko le dzy, kiedy mó wili, że Ja ime
Reyes jest go towy na wszystko, żeby zła pać mor dercę. Ko mi sarz Ló pez
słusz nie go stro fo wał, że robi, co mu się żyw nie po doba. Wszy scy jed nak
zga dzali się co do tego, że jest wspa nia łym fa ce tem i jed nym z naj lep szych
eks per tów w swoim fa chu, na wet sam ko mi sarz przy my kał oko na jego
mocno nie orto dok syjne me tody.

O wpół do dzie wią tej Ge rva sio cze kał już na mnie w pi wiarni przy calle
La ga sca; po ma chał do mnie od sto lika, usia dłem na prze ciwko niego. Miał



na so bie ten sam ni jaki bor dowy kra wat, w któ rym przy szedł na ko mi sa- 
riat, i jadł ka napkę z tor tillą, z do dat kową ce bulą, po pi ja jąc ją kie lisz kiem
czer wo nego wina. Już na pierw szy rzut oka był nudny jak flaki z ole jem.

– Miło cię wi dzieć! – ze łga łem z uśmie chem. – O, wi dzę, że zgłod nia- 
łeś?

– Na wet so bie nie wy obra żasz – od po wie dział z peł nymi ustami, tak że
mo głem so bie obej rzeć prze żutą biało-żółtą masę. Po czu łem wstręt. – Bie- 
rzesz coś?

– Tak, dla mnie tylko gin z to ni kiem. – Za wo ła łem kel nera i zło ży łem
za mó wie nie. – Do piero wy sze dłeś z pracy? Trak tują cię jak nie wol nika!

– Ufff… Bar dzo dużo pra cuję. Poza tym mam też swoją firmę, AGD Mo- 
ra les, więc cią gle bie gam z jed nej pracy do dru giej, le d wie wy ra biam.

– A w Bu du jemy? Wy cho dzisz ostatni?
Kel ner przy niósł mi kok tajl.

– Dzi siaj tak, aku rat za my ka łem, ale nie za wsze koń czę tak późno.
Gdy bym co dzien nie wra cał o dzie sią tej wie czo rem, Yolanda chyba wy rzu- 
ci łaby mnie z domu. – Łyk nął si ka cza i par sk nął śmie chem, nie ra czył na- 
wet użyć ser wetki. – Od czasu do czasu zmy ślam ja kąś wy mówkę i po zwa- 
lam so bie za sza leć. Tak po winno wy glą dać każde mał żeń stwo: żona ma
być za do wo lona, trzeba cza sem speł nić ja kiś jej ka prys, żeby nie ma ru- 
dziła, ale nie można też za po mi nać o so bie. – Uśmiech nął się, zio nąc
cuch nącą wo nią ce buli.

– Ché! To rze czy wi ście cięż kie masz ży cie. – Za mo czy łem usta
w szklance; po sta no wi łem nie prze sa dzać tego wie czoru z al ko ho lem. –
A co ty wła ści wie ro bisz w tej par tii? Pew nie masz ja kieś od po wie dzialne
sta no wi sko.

– Je stem skarb ni kiem, ogar niam księ go wość i ra porty fi nan sowe. Mu- 
szę roz li czać każde wy dane euro. Strasz nie nudne.

Za mó wił whi sky z lo dem. Ucie szy łem się, że za czyna pić.
– Ta kie po sady są bar dzo od po wie dzialne, a do tego słabo płatne. –

Znowu zwil ży łem usta drin kiem; on wy pił już po łowę swo jego. – Poza tym



jest jesz cze ten pro blem, że je śli coś się nie zga dza w ra chun kach, to wina
spada na cie bie.

– Wła śnie tak – przy tak nął i na pił się. – Kiep ska pen sja i wiecz nie na
ce low niku. – Zmar kot niał.

– Za raz, tra fi łem? Zda rzyło ci się coś ta kiego? – spy ta łem kon fi den cjo- 
nal nie.

– Nie… To zna czy… – za jąk nął się. – Ca ro lina twier dziła, że były ja kieś
nie pra wi dło wo ści, drobne kwoty, ale mo gło cho dzić o zwy kły błąd w ra- 
chun kach albo… kto tam wie, może rze czy wi ście ja kaś menda coś pod wę- 
dziła. Pro blem w tym, że wszy scy po dej rze wają mnie. – Za mó wił u kel nera
ko lejną whi sky. – Na prawdę my ślą, że ry zy ko wał bym dla paru cen tów?

– Prze je bane, stary! Ale za raz, co ma do tego Ca ro lina? Nie wie dzia łem,
że ona też była w tej par tii. Zresztą chyba się przy jaź ni li ście?

– No tak, ale za trud nili ją, żeby spra wo wała nade mną ze wnętrzny
nad zór. Tak so bie my ślę, że na ci skali na nią, żeby coś na z my ślała i żeby
mo gli zwa lić wszystko na mnie. Je stem ofiarą spi sku! – Sku pił wzrok na
szklance z drin kiem. – Bar dzo smutne, by li śmy prze cież tak bli sko, ko cha- 
łem ją z ca łego serca, dba łem o nią. Za wsze pil no wa łem, żeby nie skrzyw- 
dził jej ja kiś by dlak w ro dzaju mo jego brata. Była taka sa motna, więc od
czasu do czasu jeź dzi łem do Los Ce re zos, żeby do trzy mać jej to wa rzy stwa
i spraw dzić, czy nie dzieje się nic złego. I zo bacz, ko niec koń ców i tak nic
nie mo głem zro bić. – Na pił się.

– Od wie dza łeś ją też w tych ostat nich dniach? – Skon cen tro wa łem się
na po wie rzo nej mi mi sji.

– Nie, gdzie tam! Dwu dzie stego trze ciego zo sta wi łem Mi gu ela w Grau
& Co i po je cha łem pro ściutko do domu, mó wi łem już, że nie mogę zo sta- 
wiać żony sa mej wie czo rami, kiedy aku rat naj dzie mnie ochota. A w Wi gi- 
lię sie dzia łem w domu, do piero o siód mej przy po mniało mi się, że mu szę
jesz cze sko czyć na ostat nie za kupy, wiesz, jak to jest przed świę tami, czło- 
wiek zo sta wia wszystko na ostat nią chwilę. Przy oka zji zro bi łem so bie spa- 
cer, żeby tro chę roz pro sto wać ko ści. A skoro mowa o spa ce rach, to
przejdę się te raz od ce dzić kar to felki. – Wstał i po szedł do ła zienki.



Wresz cie mia łem chwilę, żeby wziąć łyk drinka i się roz luź nić. Po kilku
mi nu tach wró cił, a ja da lej drą ży łem in te re su jące mnie te maty: Mer ce des,
Fer nanda i Pe dra.

Pił jak gąbka i świet nie się ba wił, więc bez trudu cią gną łem go za ję- 
zyk. O wpół do je de na stej wy sze dłem z knajpy bar dzo z sie bie dumny, bo
zdo by łem całą masę in for ma cji. Po że gna łem się z Ge rva siem, obie cu jąc,
że na pewno to po wtó rzymy, a że pięt na ście mi nut wcze śniej prze zor nie
za dzwo ni łem z ła zienki do Ja imego i da łem mu znać, że koń czę, te raz cze- 
kał już na mnie rogu calle Her mo silla z uśmie chem na ustach.

– No da lej, opo wia daj! – za wo łał i dał mi żół wika w ra mię.
– Do bra, to ta kie mam prze my śle nia na świeżo: Ge rva sio to szwin- 

dlarz, de frau duje środki par tyjne, od kiedy do stał po sadę skarb nika z po- 
le ce nia swo jego brata. Ca ro lina, która ro biła im au dyt, przy ła pała go na
go rą cym uczynku i za de nun cjo wała do za rządu Bu du jemy. Ge rva sio zwala
winę na in nych, ale coś mi mówi, że to on wy pro wa dził do wła snej kie- 
szeni bra ku jący mi lion euro, choć sam twier dzi, że cho dziło o drobne
kwoty. Je śli do wie się o tym opi nia pu bliczna, wy buch nie skan dal, a to ni- 
komu nie by łoby w smak. – Na bra łem po wie trza. – Są dząc po tym, jak źle
mówi o bra cie, do my ślam się, że jest o niego cho ro bli wie za zdro sny. Ży cie
Fer nanda to pa smo suk ce sów, a jemu trudno się z tym po go dzić. Nie za po- 
mi najmy też, że to młod szy brat zdo był serce Ca ro liny. Ge rva sio re gu lar- 
nie krę cił się w oko licy domu panny Mar tín, przy pusz czam, że znacz nie
czę ściej, niż sam przy znaje. Miał na jej punk cie to talną ob se sję. – Znowu
mu sia łem ode tchnąć. – Je śli cho dzi o Mer ce des, po dej rze wam, że szuka
so jusz ni ków i tylko dla tego ja koś znosi tego typa, to już moja in ter pre ta- 
cja, sze fie, ale nie wy obra żam so bie, żeby Mer ce des Grau chciała się za da-
wać z ta kim pry mi ty wem. Z tego, co po wie dział Ge rva sio, wy py tuje go
o po pu lar ność swo jego męża i Gu il lerma w par tii, in te re sują ją na stroje
wśród człon ków Bu du jemy. Albo pla nuje prze jąć wła dzę, je śli jej mąż nie
bę dzie miał wy star cza jąco sil nego po par cia, albo kto ją tam wie.

– A Pe dro?
– A, wła śnie! To jest naj lep sze. Po dobno Ca ro lina go nie cier piała, bo

cią gle wy cią gał od niej pie nią dze, a te raz nie spra wia wra że nia zmar twio- 



nego jej śmier cią. We dług Ge rva sia fa cet uwiel bia ży cie w luk su sie, a po
śmierci Ca ro liny Elena bę dzie bar dzo bo gatą ko bietą. – Spoj rza łem na Ja- 
imego. – Ale naj bar dziej za in try go wało mnie co in nego. Cią gle na wi jał
o mo to rze Pe dra i o tym, jak ła two może się dzięki niemu prze miesz czać.
Dał bym so bie głowę uciąć, że pró bo wał dać mi do zro zu mie nia, że to pan
Mu ñoz jest za bójcą. Ale sam Ge rva sio ma bar dzo słabe alibi na Wi gi lię,
a o dzi siaj za po mnia łem go spy tać, prze pra szam, sze fie – pod su mo wa łem.

Ja ime za my ślił się na chwilę i od po wie dział:

– Nie przej muj się, nie są dzę, żeby to było istotne. Za to twoje ob ser wa- 
cje są bar dzo trafne. Bę dziemy mu sieli to jesz cze do głęb nie prze ana li zo- 
wać, ale znamy już naj skryt szą ta jem nicę Ge rva sia Mo ra lesa: kradł, a Ca- 
ro lina go na tym na kryła. Tak, to był bar dzo cie kawy dzień.
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Car lota i Fer nando

O dzie wią tej An ge li nes prze ka zała nam wia do mość ze szpi tala: Car lota
Grau czuje się już le piej i może zło żyć ze zna nia. Upły nęła doba od zda rze- 
nia, nie stwier dzono ob ra żeń mó zgu, pa ra me try ży ciowe w nor mie. Za- 
mie rzali za trzy mać ją na ob ser wa cji na jesz cze je den dzień, ale nie było
prze ciw ska zań, że by śmy ją od wie dzili.

Ja ime stwier dził, że le piej za cze kać, żeby mo gła spo koj nie zjeść śnia- 
da nie i dojść do sie bie; zja wimy się w szpi talu koło dzie sią tej, a do tego
czasu bę dziemy mo gli omó wić do tych cza sowe usta le nia. Pół go dziny póź- 
niej od pa la li śmy już peu ge ota, nie prze sta jąc snuć hi po tez. Reyes był
w świet nym na stroju, marsz czył czoło tylko wtedy, gdy wy pły wał te mat
tych prze klę tych zdjęć; do szli śmy do wnio sku, że są one klu czowe dla
sprawy. In spek tor przy jął za ło że nie, że to Ca ro lina je zro biła, bo te le fon
na le żał do niej, a że nie mie li śmy po ję cia, czego mo gły do ty czyć, za czę li- 
śmy bu rzę mó zgów, co lub też kto mógł się na nich znaj do wać. Prze le cie li- 
śmy wszyst kich obec nych na ósmym pię trze o dwu dzie stej dwa dzie ścia
sie dem, czyli Álvara, Fer nanda i Ber narda. Za kła da li śmy, że ni kogo wię cej
tam nie było. Za sta na wia li śmy się także, gdzie zo ba czyła coś, co tak bar- 
dzo zwró ciło jej uwagę, i uzna li śmy, że w ga bi ne cie Ber narda, Álvara, Gu- 
il lerma lub swoim.

Po grą żeni w tych roz wa ża niach wje cha li śmy windą na trze cie pię tro
szpi tala do sali 304. Drzwi były uchy lone i już chcia łem za pu kać, ale Reyes
bły ska wicz nie zła pał mnie za rękę. Spoj rza łem na niego zdzi wiony, ale on
przy ło żył tylko pa lec wska zu jący do ust, na ka zu jąc mi ci szę, i po pchnął
de li kat nie drzwi, po wo lutku uchy la jąc je nieco sze rzej. Ja sno i wy raź nie



usły sze li śmy roz mowę dwóch osób; je den z gło sów na le żał do Car loty,
drugi do Fer nanda. Ja ime pu ścił do mnie oko i wy szep tał:

– Tak jest do brze.

Zdzi wi łem się, ale po chwili zro zu mia łem i po krę ci łem głową, śmie jąc
się z in spek tora. On na prawdę ni gdy nie prze pusz czał żad nej oka zji. Sta li- 
śmy nie ru chomo i słu cha li śmy dia logu to czą cego się za drzwiami.

– Czyli co, nie cie szysz się, że wy szłam z tego cało? Czuję się fa tal nie! –
skar żyła się za pła kana Car lota.

– Oczy wi ście, cie szę się, że nie skoń czyło się to go rzej i ju tro wyj dziesz
do domu! – bro nił się Fer nando. – Ale jedno nie wy klu cza dru giego. To nie
ma żad nego związku z tą sy tu acją, i tak bym ci po wie dział – mó wił przy- 
gnę bio nym to nem.

– Nor malny je steś, żeby pro sić mnie o roz wód w ta kich oko licz no- 
ściach?! – W jej gło sie po brzmie wało bła ga nie, ale jed no cze śnie ja kaś bez- 
względ ność. – Masz wszystko, czego chcesz! Da łam ci wszystko! Wszystko
zno si łam!

– I je stem ci bar dzo wdzięczny, Car loto, ale nie je stem szczę śliwy. –
Fer nando wes tchnął. – Chcę za cząć ży cie na nowo. Je śli oba wiasz się
o kwe stie fi nan sowe, to nie mu sisz się mar twić, za mie rzam być bar dzo
hojny. Bę dziesz mo gła da lej żyć na tym sa mym po zio mie – tłu ma czył cier- 
pli wie. – Swoją drogą za wsze bar dzo lu bi łaś pie nią dze, co?

– Nie bar dziej niż ty, ja koś ni gdy nie od ma wia łeś pre zen tów. Na wet
dom, w któ rym miesz kasz, na leży do mnie! – wy szlo chała Car lota, ale
z nutką po gardy. – Róż nica mię dzy nami po lega na tym, że ja pra gnę łam
pie nię dzy, żeby cię nimi ob da ro wy wać, a to bie za le żało tylko na po więk- 
sza niu salda w banku. Ni gdy nie da łeś mi choćby kwia tów.

– Może i da łem się ku pić. Prze pra szam! – przy znał. – Przy kro mi także,
że nie da wa łem ci pre zen tów. Ale jak po wie dzia łem, od tej pory nie bę- 
dziesz mu siała się mar twić o pie nią dze.

– I co te raz za mie rzasz? Ca ro liny już nie ma… – rzu ciła wy zy wa jąco. –
A wła śnie, co ro bi łeś w Wi gi lię po po łu dniu? By łeś z nią, prawda?

W tej chwili coś za dzwo niło. Wy mie ni li śmy zdzi wione spoj rze nia, ale
kiedy dzwo nek roz legł się po now nie, zo rien to wa łem się, że to mój te le fon.



Kurwa! Nie wy łą czy łem dźwięku. Dzwo niła moja matka, od rzu ci łem po łą- 
cze nie, czu jąc, że naj chęt niej za padł bym się pod zie mię. Ja ime spoj rzał na
mnie z dez apro batą, gdyby mógł się ode zwać, na zwałby mnie pew nie ga- 
mo niem, ale bły ska wicz nie się opa no wał, za pu kał i za py tał, czy może
wejść.

– Jak się pani czuje? Sły sze li śmy, że ma pani zo stać jesz cze na ob ser wa- 
cję, ale po dobno czuje się pani na tyle do brze, żeby opo wie dzieć nam
o na pa ści – za gad nął Reyes ser decz nie.

Twarz Car loty ro biła nie za po mniane wra że nie: oban da żo wane czoło,
na oku bor dowa opu chli zna wiel ko ści i kształtu prze piór czego jaja. Może
na wet ta sy tu acja była dla niej w ja kimś sen sie ko rzystna: gdyby ktoś jej
nie znał, mógłby uznać, że wy gląda pa skud nie wy łącz nie z po wodu od nie- 
sio nych ob ra żeń. Na wet jed nak w tak kiep skim sta nie za dzie rała pod bró- 
dek do góry, kiedy się do nas zwra cała, a w jej zdro wym oku ma lo wała się
po garda. Ja kimś cu dem wciąż roz ta czała wo kół sie bie aurę wyż szo ści.
Moż liwe jed nak, że wszyst kie te ob ser wa cje były pro duk tem mo jej wy bu- 
ja łej fan ta zji.

Fer nando sie dział w fo telu przy łóżku żony. Gar bił się ża ło śnie i wy glą- 
dał na mocno spo nie wie ra nego przez ży cie.

– Na prawdę chce pan wie dzieć, jak się czuję? – Za lała się łzami. – Je- 
stem zdru zgo tana! – Się gnęła po chu s teczkę i wy dmu chała nos. – Całe
szczę ście, że jest przy mnie mąż! – Zwró ciła się w stronę Fer nanda. – Ani
na se kundę nie od stą pił mo jego boku. Za wsze szli śmy ra mię w ra mię, ra- 
zem po ko ny wa li śmy wszyst kie prze szkody, prawda, ko cha nie? – Ton Car- 
loty zro bił się na gle słodki. – On wie, że bar dzo go ko cham i że do póki je- 
ste śmy ra zem, zro bi ła bym dla niego wszystko.

Gdyby nie to, że chwilę wcze śniej pod słu cha li śmy ich roz mowę, nie
zwró cił bym uwagi na ostat nie zda nie, ale te raz wie dzia łem, że Car lota kła- 
mie, a po zor nie czułe słówka sta no wią w rze czy wi sto ści prze strogę dla
męża.

– Co może nam pani po wie dzieć o wczo raj szym zda rze niu? Co pani pa- 
mięta? – za czął ją od py ty wać Ja ime.



– Po ósmej wy szłam po bie gać, tak jak co dzien nie. Po czu łam, że ka myk
wpadł mi do buta, więc za trzy ma łam się, żeby go wy trzą snąć. Nie zdą ży- 
łam na wet się schy lić. Ktoś zła pał mnie od tyłu, nie wi dzia łam twa rzy, za- 
rzu cił mi wo rek na głowę. Pró bo wa łam go ze rwać, bo nie mo głam od dy- 
chać, całe szczę ście, że wy szar pa łam cho ciaż dziury, a on wy ko rzy stał sy- 
tu ację i w tym cza sie prze cią gnął mnie kilka me trów do la tarni. – Urwała
na chwilę. – To na pewno była la tar nia, bo ostat nie, co pa mię tam, to że
ude rzy łam w nią czo łem, dwa razy, może wię cej, nie wiem. Po czu łam nie- 
opi sany ból. Nic wię cej nie pa mię tam.

– Do my śla się pani, kto i dla czego mógłby zro bić coś ta kiego? Miała
pani przy so bie ja kieś war to ściowe przed mioty?

– Nie, na wet ze garka, nie wy god nie mi przy jog gingu. Poza tym… – Za- 
jąk nęła się, ale po chwili znowu dum nie unio sła brodę. – Nie mam żad- 
nych wro gów.

– Czyli nie ma pani po ję cia, dla czego pa nią na pa dli – pod su mo wał in- 
spek tor z iro nicz nym uśmie chem – ani kto mógł to zro bić.

– Tak jest, bla dego po ję cia – przy tak nęła sta now czo.
– A nie są dzi pani, że może mieć to ja kiś zwią zek ze śmier cią Ca ro liny?

Skoro by ły ście tak bli skimi przy ja ciół kami… Może ktoś uwziął się na was
obie. – Ja ime świet nie wie dział, że wcale się nie przy jaź niły, ale chciał
spraw dzić, jak za re aguje na to Car lota.

– Cóż, nie po wie dzia łam pa nom ca łej prawdy, bo nie chcia łam wy cią- 
gać bru dów, ale cztery lata temu moje sto sunki z Ca ro liną mocno się roz- 
luź niły. – Car lota sia dła pro sto w łóżku, a z jej twa rzy ani na chwilę nie
znik nęła aro gancka mina. – Ca ro lina – wy mó wiła to imię z głę boką po- 
gardą – była har pią, uwo dziła męż czyzn tylko po to, żeby po tem zła mać im
serce. Mie li śmy pe cha, że upa trzyła so bie mo jego męża. – Za uwa ży łem, że
Fer nando spu ścił głowę. – Ale po nie waż tak bar dzo się ko chamy, w końcu
do mnie wró cił. Jed nak moja zna jo mość z Ca ro liną już ni gdy nie była taka
sama. Ogra ni cza łam się do „dzień do bry”, kiedy nie szczę śli wie wpa da ły- 
śmy na sie bie na ulicy czy na polu gol fo wym. Śmiem więc wąt pić, żeby
osoba, która ją za biła, a mnie za ata ko wała, była jedną i tą samą.



– No do brze, skoro nie ma pani nic wię cej do po wie dze nia, to dzię ku- 
jemy i ży czymy szyb kiego po wrotu do zdro wia – po że gnał się Ja ime. – Bę- 
dziemy w kon tak cie i mamy na dzieję szybko ująć na past nika.

Pod sze dłem do na szych roz mów ców uści snąć im ręce, Ja ime zro bił to
samo, ale że gna jąc się z Fer nan dem, po wie dział, że ma dla niego jesz cze
jedno py ta nie, czym wy raź nie go za sko czył.

– Wie pan oczy wi ście, że na dal ba damy sprawę śmierci panny Ca ro liny
Mar tín, i w związku z tym chciał bym za py tać, bo chyba jesz cze tego nie
usta li li śmy, gdzie pan prze by wał dwu dzie stego czwar tego grud nia mię dzy
sie dem na stą a dwu dzie stą trzy dzie ści.

– Sie dzia łem w domu, a po tem po sze dłem się przejść po osie dlu, żeby
tro chę roz pro sto wać nogi. Ale to był krótki spa cer, pięt na ście mi nut.

Nie pa trzył przy tym na swoją żonę, ona też uni kała jego wzroku. Nie
trzeba było ge niu sza, żeby się do my ślić, że kła mie.

– Bar dzo panu dzię kuję. Tak jak mó wi łem, je ste śmy w kon tak cie.
Kiedy szli śmy do wyj ścia ze szpi tala, Ja ime w za my śle niu po cie rał się

po bro dzie. Zna łem go już na tyle, żeby wie dzieć, że coś cho dzi mu po gło- 
wie.

– Sze fie – za ga iłem – dla czego nie przy ci snę li śmy Fer nanda? Strasz nie
słabe ma to alibi. Poza tym na wet nie wspo mniał o roz mo wie z Ca ro liną
dwu dzie stego czwar tego ani o nie ode bra nych po łą cze niach z pierw szego
dnia świąt… Tak so bie my ślę, że oni prze cież miesz kają bar dzo bli sko niej.
Spo koj nie mógł tam iść, co wię cej, Car lota naj wy raź niej są dzi, że to zro bił,
cho ciaż pró buje go kryć; można się do my ślić, że za wsze bę dzie stała za
nim mu rem, przy naj mniej do póki on jej nie zo stawi…

– Dla tego wła śnie nie drą ży łem, Ma nolo, ona bę dzie go kryć, więc wo- 
lał bym po roz ma wiać z nim sam na sam… Oboje nas okła mali: Fer nando
w kwe stii tego, co ro bił w cza sie za bój stwa, a Car lota twier dząc, że nie
wie, kto na nią na padł; może i fak tycz nie nie wi działa twa rzy agre sora, ale
do my śla się jego toż sa mo ści… I nie wie rzę, że nie ma wro gów, ale musi
mieć ja kiś po wód, żeby nam tego nie zdra dzać – wy ja śnił in spek tor. – Naj- 
waż niej sze, że znamy naj skryt szą ta jem nicę Car loty: wie działa także o tym
dru gim ro man sie męża z Ca ro liną.



– Pod su mo wu jąc: Fer nando ma kiep skie alibi, a Car lota miała do bry
po wód, żeby za bić Ca ro linę.
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Mer ce des

Po wyj ściu ze szpi tala za pro po no wa łem in spek to rowi wy cieczkę do Los
Ce re zos, żeby jesz cze raz obej rzeć miesz ka nie Ca ro liny, ale stwier dził, że
na ra zie wo lałby prze słu chi wać ko lej nych po dej rza nych; jego zda niem po- 
win ni śmy je chać na Pa seo del Prado, żeby po roz ma wiać z Ber nar dem. Nie
da łem po so bie po znać, że wciąż bar dzo się de ner wuję; cho ciaż klucz do
sie dziby par tii do sta li śmy od Gu il lerma i w ra zie czego mo gli śmy li czyć na
jego po moc, to jed nak na dal ozna czało to wła ma nie, a gdyby ktoś nas
przy ła pał, mu sie li by śmy się gę sto tłu ma czyć. Mia łem na dzieję, że Ja ime
też o tym my śli; ko niec koń ców, nie wie dzie li śmy w za sa dzie, czego szu- 
kać, a gdy by śmy na wet zna leźli ja kieś do wody na de frau do wa nie środ ków
przez Ge rva sia albo ro mans Mi gu ela z se kre tarką, to prze cież nie by łyby
to nowe in for ma cje. Mu sia łem go ja koś prze ko nać do po rzu ce nia tego
planu. Ale, jak mia łem się póź niej prze ko nać, moje pra gnie nia swoje,
a rze czy wi stość swoje.

O wpół do pierw szej znowu prze kro czy li śmy próg biu rowca Grau & Co.
Szli śmy wła śnie do wind, kiedy drzwi jed nej z nich się otwo rzyły i z ka biny
wy pa dła Mer ce des Grau. Szła szyb kim kro kiem i miała na so bie to samo
białe fu tro, w któ rym wy glą dała jak do bro tliwa Ma donna. Ja ime szturch-
nął mnie łok ciem w że bra i za trzy mał w miej scu.

– Drugi raz taka oka zja nam się nie trafi. Naj święt sza Pa nienka sama.
Bie rzemy ją! – wy szep tał. – Włącz dyk ta fon! Po tem za po mnimy po łowę
z tego, co nam mó wią.

– Szef się nie mar twi, na bie żąco wszystko spi suję, bra kuje mi tylko no- 
ta tek z dzi siaj – uspo ko iłem go.

Mer ce des już się do nas zbli żała, a na jej twa rzy ma lo wało się na pię cie.
In spek tor nie za mie rzał prze pu ścić oka zji.



– Pani mar kizo, cóż za nie wy sło wiona ra dość dla na szych oczu! –
skom ple men to wał ją to nem ocie ka ją cym iro nią, ale ona tego nie wy czuła
i była za chwy cona.

– Och, pa no wie de tek tywi! Cóż pa no wie tu ro bią?

Wy cią gnęła rękę, da jąc nam do zro zu mie nia, że mamy uca ło wać jej
dłoń, a jed no cze śnie wciąż zer kała w stronę wyj ścia. Drugą ręką przy ci- 
skała do piersi pro sto kątną brą zową ko pertę for matu A4, może nieco
więk szą.

– Za mie rza li śmy od wie dzić pani ku zyna, ale skoro los tak szczę śli wie
po sta wił pa nią na na szej dro dze, nie mo żemy zmar no wać tej wspa nia łej
oka zji. Sama pani ro zu mie, wi zja, że taka wielka dama mo głaby po świę cić
choć kilka mi nut swo jego jakże cen nego czasu nam, zwy kłym śmier tel ni- 
kom, to dla nas jak raj. – Ja ime da lej roz pły wał się w za chwy tach.

Mer ce des uśmiech nęła się z sa tys fak cją i spu ściła aniel ski wzrok z fał- 
szywą skrom no ścią, ale nie umknęło mi, że co raz moc niej ści ska ko pertę.
Wy raź nie była pod silną pre sją czasu lub ner wów.

– Ach, pa nie in spek to rze, co też pan opo wiada! – Znowu ura czyła nas
tym swoim prze sło dzo nym uśmie chem. – Ale skoro już się spo tka li śmy, to
chcia ła bym po dzie lić się z pa nami moją wielką obawą: zo stanę za mor do- 
wana, je stem tego pewna. Będę na stępna. Pil nie po trze buję wa szej
ochrony! – roz ka zała nam z prze ni kli wym pi skiem.

– Oczy wi ście, ochro nimy pa nią, je śli bę dzie taka po trzeba, ale za- 
cznijmy od tego, żeby po wie działa nam pani, skąd ta kie po dej rze nia. Kto
chce pa nią za bić? – py tał Ja ime scep tycz nym to nem. – Do stała pani może
ja kieś po gróżki?

– Och, sama nie wiem! – Jej głos wspi nał się na ta kie wy żyny, jakby
była pierw szym so pra nem i za raz miała za śpie wać Ave Ma rię. – Ktoś za bił
Ca ro linę, a wczo raj za ata ko wał moją sio strę. Te raz moja ko lej! – Oczy jej
się za szkliły.

– Je śli nie ma pani nic kon kret niej szego, to mu szę z przy kro ścią
stwier dzić, że nie wiele mo żemy zro bić.

– W ta kim ra zie niech pa no wie wy ba czą, ale bar dzo się śpie szę, mam
umó wione spo tka nie, szo fer już na mnie czeka. Je śli chcą pa no wie po roz- 



ma wiać, to kiedy in dziej, pro szę za dzwo nić do mo jej asy stentki, wy zna czy
ja kiś ter min. – Wciąż przy ci skała ko pertę do serca.

– Wi dzi pani, mar kizo… – Ja ime zbli żył się do niej tak bar dzo, że jego
od dech mu skał ucho pani de Gó mez-Cu ervo. – Wciąż ba damy sprawę
śmierci Ca ro liny Mar tín i by li by śmy wdzięczni, gdyby mo gła pani nieco
do pre cy zo wać nie które ele menty swo jego ze zna nia. Je śli nie ma pani nic
prze ciwko, mo żemy usiąść tam na fo te lach w ką cie i spo koj nie so bie po- 
roz ma wiać. – Aniel ska mina Mer ce des ustą piła miej sca wy ra zowi wyż szo- 
ści i iry ta cji, rysy jej twa rzy stward niały. Zgo dziła się jed nak ła ska wie
i umo ści li śmy się na mięk kich sie dzi skach. – Mó wiła pani, że dawno nie
miała kon taktu z ofiarą, wiem jed nak, że mu siały się pa nie ko mu ni ko wać
w związku ze spra wami par tii Bu du jemy. Może nam pani po wie dzieć
o tym coś wię cej?

– Za pewne wie dzą pa no wie, że na leżę do za rządu, za stę puję mo jego
męża, kiedy nie może wy wią zać się z ko li du ją cych ze sobą obo wiąz ków –
mó wiła bar dzo szybko. – Cza sami po trze bu jemy ra por tów o sta nie fi nan- 
sów par tii. Po wie rzy li śmy ich spo rzą dza nie Ca ro li nie, za po śred nic twem
mo jego wuja. Od po wia dała za to, żeby spra woz da nia były jak naj bar dziej
rze telne, ale poza tym nie zaj mo wała żad nego sta no wi ska w par tii. Jej rola
spro wa dzała się w za sa dzie do spra wo wa nia nad zoru nad Ge rva siem.

Ostat nie imię wy po wie działa z wy raź nym obrzy dze niem, po czym za- 
częła roz glą dać się wo kół i nie znacz nie po dry gi wać nogą w przód i w tył.
W in nej sy tu acji po my ślał bym, że po pro stu się de ner wuje, ale ta ko bieta
była wy raź nie prze ra żona.

– A wła śnie, Ge rva sio Mo ra les. On jest skarb ni kiem, prawda?
– Tak, ale mie li śmy z nim pewne pro blemy, mu simy ja koś je roz wią- 

zać. – Wciąż za cho wy wała ka mienną twarz, ale gdyby nie bo toks, nie po kój
na pewno wy ryłby się zmarszcz kami na jej czole. – Szcze rze mó wiąc, ka- 
wał z niego skur… ło tra! – rzu ciła. – Bez wstyd nie nas okrada, a jakby tego
było mało, to my mu simy za mieść całą sprawę pod dy wan, żeby unik nąć
skan dalu. Ufam, że to zo sta nie mię dzy nami… – Gry mas nie na wi ści na jej
twa rzy upo dab niał ją do wam pi rzycy. – …nie mo żemy do pu ścić, żeby to
po krzy żo wało plany mar kiza, mo jego męża. Dla tego je stem zmu szona po- 



zo sta wać z nim w sta łym kon tak cie, żeby nie pu ścił pary z ust, a jed no cze- 
śnie żeby orien to wać się w na stro jach w par tii; mu szę wie dzieć, jak dużą
po pu lar no ścią cie szy się mój mąż, a z zu peł nie nie zro zu mia łych dla mnie
po wo dów Ge rva sio jest po wszech nie lu biany. – Wy da wało mi się, że zerka
gdzieś nad na szymi gło wami. – Mogą pa no wie być pewni, że mój mał żo- 
nek wkrótce zo sta nie pre mie rem na szego rządu. – Nie do dała, że ona bę- 
dzie wów czas pierw szą damą.

– Wi dzę, że bar dzo się pani nie cier pliwi, to spo tka nie, na które pani
tak śpieszno, musi być nie zwy kle ważne, ale po zwoli mi pani za dać jesz- 
cze jedno py ta nie: gdzie była pani po po łu dniu dwu dzie stego czwar tego
grud nia?

– W domu, z cór kami, szy ko wa łam się na ko la cję u wu jo stwa. Tro chę
się spóź ni li śmy, bo Mi guel był na ja kimś spo tka niu, które mu się prze cią- 
gnęło. – Aż biła od niej nie win ność i szcze rość. – Zro bią pa no wie coś dla
mnie? Tak strasz nie się boję!

– Na tym eta pie nie stety nic nie mo żemy zro bić. Gdy by śmy mieli każ- 
demu za pew niać ochronę, nie star czy łoby nam ani bu dżetu, ani funk cjo- 
na riu szy – wy ja śnił uprzej mie in spek tor. – Bar dzo mi przy kro.

– Wie pan, co panu po wiem? – spy tała re to rycz nie ta dama kreu jąca się
na uoso bie nie cnoty i nie na gan nych ma nier, pa trząc na in spek tora z nie- 
wy sło wioną aro gan cją w oczach. Przy po mniała mi się jej sio stra. – Jest
pan tylko gów nia nym po li cjan ci kiem z gów nianą pen syjką, nie ma pan
po ję cia, z kim pan roz ma wia! – Unio sła się. – Je śli coś mi się sta nie, bę- 
dzie cie mnie mieli na su mie niu! I na wa sze głowy spad nie wina, bo za- 
mie rzam zło żyć skargę do naj wyż szych in stan cji i na pewno zo stanę wy- 
słu chana. – Wy pluła te ostat nie słowa, po czym szyb kim kro kiem, wciąż
nie wy pusz cza jąc z ręki ko perty, wy pa dła z bu dynku. Wy łą czy łem na gry- 
wa nie.

– Uff… Co za pa skudna baba! – za wo ła łem.
Ja ime ze rwał się jak na sprę ży nie i po cią gnął mnie za ra mię.

– Idziemy za nią, mu simy zo ba czyć, do kąd się wy biera z tą ko pertą! Za- 
cho wuje się tak, jakby to była jej po lisa na ży cie. Musi to być coś strasz nie



dla niej waż nego. Bie giem! – krzyk nął, pę dząc ku prze szklo nym drzwiom,
żeby nie stra cić mar kizy z oczu.

W tej sa mej chwili znowu otwo rzyły się drzwi windy i po ja wił się przed
nami Álvaro Ji ménez. Wy ja śnił nam – bar dzo zwięźle, bo nie da li śmy mu
in nej moż li wo ści – że prze padł mu sa mo lot, więc po sta no wił prze ło żyć
po dróż do Bar ce lony.

Na ulicy zo ba czy li śmy, jak Mer ce des wsiada na tylne sie dze nie luk su- 
so wego srebr nego mer ce desa. Żeby nie tra cić czasu, za trzy ma li śmy tak- 
sówkę.

– Za tam tym srebr nym au tem! – roz ka zał Reyes.

– Ja pier dolę! – za wo łał tak sów karz. – My śla łem, że ta kie rze czy to
tylko w fil mach. A wy je ste ście ci do brzy czy źli?

– Tra fili się panu ci do brzy. – Na do wód in spek tor mach nął od znaką. –
Je ste śmy z po li cji.

– Przez te dwa dzie ścia lat za kół kiem różne rze czy mi się przy tra fiały,
ale to zde cy do wa nie naj lep sze. Żona nie uwie rzy, jak jej opo wiem!

Emo cje jed nak szybko opa dły. Sa mo chód za trzy mał się na Plaza de Co- 
lón i Mer ce des wy sia dła. Po szła pro sto do sie dziby par tii Bu du jemy. Ru- 
szy li śmy za nią, a tak sów karz ka te go rycz nie od mó wił przy ję cia od nas pie- 
nię dzy – po wie dział, że je śli na coś się przy dał, to mu wy star czy jako za- 
płata; za ofe ro wał też, że może na nas po cze kać, ile bę dzie trzeba. Po dzię- 
ko wa li śmy, ale nie wie dzie li śmy, ile nam to zaj mie, więc po ra dzi li śmy,
żeby le piej po szu kał no wych klien tów. Po ma chał nam i od je chał z sze ro- 
kim uśmie chem na twa rzy. Do my śla łem się, że jesz cze długo bę dzie opo- 
wia dał o tej krót kiej przy go dzie.

W końcu jed nak po ża ło wa li śmy, że tak sów karz nie za cze kał i nie od- 
wiózł nas z po wro tem do na szego auta. Wiał lo do waty, wście kle po ry wi sty
wiatr; na szczę ście za le d wie kwa drans póź niej znów zo ba czy li śmy Mer ce- 
des, już bez ko perty i jakby spo koj niej szą. Zgar nął ją srebrny sa mo chód
i znik nęła nam z oczu.

Ru szy li śmy w po wrotną drogę, po ko nu jąc tę samą trasę co dzień wcze- 
śniej. Ba łem się choćby spoj rzeć na Ja imego. O ile wcze śniej trudno by- 
łoby mi go prze ko nać do zmiany pla nów, o tyle te raz nie mia łem naj mniej- 



szych szans. I bez słów wie dzia łem, że nie uniknę noc nej wi zyty w sie dzi- 
bie par tii.

Szli śmy tak, każdy po grą żony we wła snych roz my śla niach, i co raz
moc niej owi ja li śmy się płasz czami. In spek tor po ka zał mi ge stem, że bym
po szedł za nim. My śla łem, że wra camy do biu rowca, ale Ja ime skie ro wał
kroki do ja kiejś knajpy. Zda łem so bie sprawę, że jest już trze cia po po łu- 
dniu, więc wy pa da łoby coś zjeść. Był straszny tłok, ale do pcha li śmy się ja- 
koś do baru. Rey esowi wy raź nie się śpie szyło. Z kuchni do bie gały krzyki
kel ne rów, któ rzy prze ka zy wali za mó wie nia klien tów.

– Zmiana pla nów, je dziemy do Gu adar ramy – oznaj mił szef. – W dro- 
dze po wrot nej wpad niemy na Plaza de Co lón i do mkniemy sprawę.

– Jak to? – zdzi wi łem się, prze glą da jąc menu. Są dzi łem, że zro bimy so- 
bie wolne po po łu dnie, że bym mógł przy go to wać się men tal nie do wcie le- 
nia w ży cie na szego sza lo nego planu.

– Chcę po ga dać z sio strą i na rze czo nym. Moż liwe, że zbyt po chop nie
ich zi gno ro wa li śmy, a praw do po dob nie mają nam do po wie dze nia znacz- 
nie wię cej, niż przy pusz czamy.

Za ba rem po ja wił się kel ner z no tat ni kiem w ręku, żeby przy jąć za mó- 
wie nie. Na chwilę za wie si łem wzrok na tym no te siku.

Zde cy do wa li śmy się na ka szankę, śli maki, kal mary i sma żone ziem- 
niaczki. Kel ner bły ska wicz nie na ło żył da nia na ta le rze i po sta wił je przed
nami. Do mó wi li śmy jesz cze dwie bu telki wody.

– Jak oce niasz za cho wa nie Mer ce des? – spy ta łem, po gry za jąc ziem- 
niaczka. – Moim zda niem nie uda wała, na prawdę była prze ra żona.

– Umiera ze stra chu, a wiesz dla czego? – In spek tor na pił się wody. – Bo
je stem nie mal pewny, że wie, a przy naj mniej do my śla się, kto za ata ko wał
jej sio strę, po dob nie jak Car lota. Ale z ja kiejś nie wy ja śnio nej przy czyny
nie chcą nam tego zdra dzić. – Po żarł kęs ka szanki. – Dla tego tak ważne
jest, że by śmy zdo byli tę ko pertę. Nie mam bla dego po ję cia, co może się
w niej znaj do wać, ale bro niła jej jak wła snego ży cia, a po tem za dała so bie
trud, żeby ukryć ją w sie dzi bie par tii.

– Nie są dzę, żeby cho dziło o jej naj skryt szą ta jem nicę, bo tę już znamy:
Mer ce des nie znio słaby, gdyby ja kaś bzdura utrud niła jej mę żowi pię cie



się po szcze blach ka riery.
– Tak, to prawda, Mer ce des po tra fi łaby za bić za sto łek pre miera, skoro

jest w sta nie zno sić kon takty z nu dzia rzem Ge rva siem, ale to nie jest jej ta- 
jem nica; już o tym wie dzie li śmy. – Prze żu wał kal mara. – Od kry cie se kretu
Mer ce des Grau wciąż jest przed nami.

– Mu szę przy znać, że tro chę mi w tym wszyst kim żal Mi gu ela, jest
chyba strze żony pil niej niż gra nice USA. Z dru giej strony mógłby się roz- 
wieść, ale nie chce, bo ma wy bu jałą am bi cję. W su mie to jego pro blem. –
Prze rzu ci łem się na Elenę i Pe dra. – A dla czego na gle do Gu adar ramy? –
spy ta łem, wy kań cza jąc śli maki, ale nie prze sta jąc in ten syw nie my śleć.

– Bo przy szedł mi do głowy nowy po mysł. Gdyby nie uro dziło się
dziecko Ca ro liny, sko rzy stałby na tym oczy wi ście Ber nardo, ale naj wię cej
do zy ska nia miała jej sio stra. Je śli do dać do tego tamtą bu telkę szam pana
ku pioną przez Pe dra oraz alu zje Ge rva sia, to sam po myśl. Ko niecz nie
trzeba ich od wie dzić.

Za pła cił i szyb kim kro kiem ru szy li śmy do peu ge ota. Je śli się po śpie- 
szymy, do trzemy do Gu adar ramy na szes na stą trzy dzie ści.
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Elena i Pe dro

In spek tor był tak miły, że nie za pa lił ani jed nego zwy kłego pa pie rosa, pa lił
tylko elek tro nicz nego. Ogrze wa nie było roz krę cone, ale ja zdją łem wcze- 
śniej pu chówkę i oglą da łem pej zaż przez całą drogę, zwłasz cza przez jej
ostatni od ci nek. Od czasu do czasu do la ty wał do mnie za pach wody ko loń- 
skiej Ja imego. Mia łem wra że nie, jak bym zo stał prze nie siony do ja kie goś
od le głego miej sca, i po czu łem się zdu miony roz le gło ścią tych kra jo bra- 
zów. Wo kół nas wszystko było białe. Na gle coś so bie przy po mnia łem.

– Wcze śniej, kiedy kel ner za pi sy wał na sze za mó wie nie, zwró ci łem
uwagę na jego no tat nik.

– I co? – Wy rwa łem go z za my śle nia.
– Na po dob nej kar teczce Ca ro lina za pi sała liczby i się pod nimi pod pi-

sała. – Nie po wie dział nic, więc ja cią gną łem da lej. – Do sze dłem do wnio- 
sku, że za no to wała to w ja kimś ba rze, ka wiarni albo ta niej re stau ra cji.
W miej scu, do któ rego za brał mnie pan w Nowy Rok, nie uży wają ta kich
no tat ni ków. Szkoda, że nie ma na kartce na zwy re stau ra cji.

– Bar dzo do brze, Ma nolo, masz ra cję: za pi sała to poza do mem i jej ce- 
lem praw do po dob nie nie było za bra nie kar te luszka do Lon dynu, tylko
chciała go ko muś dać, stąd jej pod pis – po gra tu lo wał mi.

– Czy nie jest moż liwe, że jak już wcze śniej się do my śla łem, te cy fry
były ko dem au to ry za cyj nym jej pod pisu w ja kimś za gra nicz nym banku?
I miała je dać Mi gu elowi, Fer nan dowi albo Ge rva siowi? Zdaje się, że oni
trzej bar dzo lu bią pro wa dzić in te resy poza Hisz pa nią. – I cią gną łem: –
Umó wili się w ja kimś ta nim ba rze, żeby nie zwra cać na sie bie uwagi.

– Je śli rze czy wi ście o to cho dziło, nie za po mi naj do li czyć Ber narda
i jego ojca. – I uśmiech nął się do mnie. – Pewne jest, że ze wszyst kich tych
hi po tez, które wy snu wasz przez ostat nie pra wie dwa dzie ścia dni, któ raś



po winna być praw dziwa. – I ga sząc sil nik, po wie dział: – Do bra, je ste śmy
na miej scu.

Zdu miała mnie swo boda, z jaką in spek tor po ru szał się po tych pro win- 
cjo nal nych dro gach. Za par ko wa li śmy sa mo chód obok roz kle ko ta nego har- 
leya da vid sona Pe dra: szkoda było pa trzeć na tak za nie dbany mo tor.

Wło ży łem weł nianą czapkę, którą za wsze mia łem przy so bie, i za pią- 
łem za mek kurtki. In spek tor uniósł koł nierz i poły swo jego no wego płasz- 
cza. Mu sie li śmy znów prze mie rzyć drogę do drzwi wy so kimi su sami, żeby
nie za paść się w śniegu. Za nim sta nę li śmy na sta łym lą dzie, zo ba czy łem
sto sik pe tów, które le żały tu od nie dawna; wy glą dały, jakby do piero je wy- 
rzu cono. Po cią gną łem za sznur i roz dzwo nił się dzwo nek. Po chwili usły- 
sze li śmy mę ski głos mó wiący: „Idę” i szu ra jące kroki. Drzwi otwo rzyły się,
sta nął w nich Pe dro w brą zo wych sztruk sach i czer wo nym swe trze z em- 
ble ma tem jeźdźca gra ją cego w polo. Miał te same buty, w któ rych wi dzie- 
li śmy go ostat nio. Zro bił zdzi wioną minę i za pro sił nas do środka.

Wy da wało mi się, że zna la złem się na sty pie: wszystko po grą żone
w ciem no ściach, je dyne świa tło rzu cały bu zu jące w ko minku pło mie nie.
Wszystko było tak przy gnę bia jące, że ogar nęła nas chęć, by jak naj szyb ciej
stam tąd ucie kać.

Na tym sa mym fo telu w kwiaty co ostat nio ku liła się syl wetka Eleny
Mar tín. Od ga dłem z ru chu tlą cego się pa pie rosa, że zwraca się w na szą
stronę, ale upew ni łem się o tym do piero wtedy, gdy zna leź li śmy się bli żej.
Nie wsta jąc, prze ło żyła so bie pa pie rosa do le wej ręki i wy cią gnęła ku nam
prawą. Na sto liczku le żała pra wie pu sta paczka po piersi in dyka w cien- 
kich pla ster kach. Obok szklane na czy nie pełne od pad ków. W tych mro- 
kach nie dało się zo ba czyć ry sów twa rzy pani Mar tín.

– Za pro po no wa li by śmy coś do pi cia, ale jesz cze nie włą czy li śmy agre- 
gatu, zro bimy to do piero po zmierz chu. Mo żemy za to po czę sto wać
szklanką wody – rzu cił Pe dro.

Od mó wi li śmy, ale za to usie dli śmy. Ja sia da łem ostroż nie, żeby nie na- 
dziać się na ja kiś wa la jący się śmieć. Pe dro usiadł na po rę czy fo tela obok
na rze czo nej.



– Pani Mar tín, jak się pani czuje? – za py tał Ja ime de li kat nie. – Przy je- 
cha li śmy mię dzy in nymi po wie dzieć, cho ciaż być może po wia do mił już
o tym któ ryś z na szych ko le gów, że ro dzina może ode brać ciało pani sio- 
stry.

– Nie mia łam o tym po ję cia, prawdę mó wiąc. – Jej głos brzmiał me lan- 
cho lij nie. – Moż liwe, że ktoś do mnie dzwo nił, ale czę sto roz ła do wują nam
się te le fony i je ste śmy przez ja kiś czas od cięci od świata. – I do dała: – Pro- 
szę mó wić do mnie Eleno.

– Pani Eleno, z sek cji zwłok wy nika, że pani sio stra była w ciąży. – Cho- 
ciaż nie wi dzia łem jej wy raź nie, za uwa ży łem, że marsz czy czoło i mruży
oczy. Pe dro sie dział nie wzru szony z wzro kiem wle pio nym w pod łogę. –
Wie działa pani o tym?

Wy buch nęła pła czem.

– Tak, wie dzia łam. – Łkała co raz gło śniej, otarła so bie łzy rę ka wem
swe tra. – Czy to ma coś wspól nego z jej śmier cią? – Spra wiała wra że nie,
jakby bu dziła się ze snu. – Je śli pa no wie chcą, mogę po wie dzieć, kto był
oj cem. – Ja ime uniósł pod bró dek, by mó wiła da lej, ta in for ma cja była dla
nas bar dzo ważna. – Álvaro Ji ménez – oświad czyła bez chwili wa ha nia,
wra ca jąc do swo jego świata smutku. – Przy naj mniej tak twier dziła moja
sio stra. Kiedy się o tym do wie działa, w po ło wie grud nia, przy je chała, żeby
mi o tym po wie dzieć. – Wzięła pa pie rową ser wetkę i wy tarła w nią nos. –
Bar dzo się z tego cie szyła.

– Cie szyła? – za py ta li śmy jed no cze śnie.
– Tak. – I za częła tłu ma czyć. – Naj więk szym ma rze niem mo jej sio stry

było zo stać matką. Cze kała długo po śmierci męża, ale jak sama mó wiła,
ide alny męż czy zna tylko raz po ja wił się w jej ży ciu i ni gdy wię cej ta kiego
nie zna la zła. Miała czter dzie ści je den lat i po my ślała: te raz albo ni gdy. –
Osu szyła łzy dło nią. – My ślała o sztucz nym za płod nie niu, ale zre zy gno- 
wała z tego po my słu, uwa żała, że le piej żeby dziecko miało ojca, cho- 
ciażby po to, żeby po ka zać go na zdję ciach, albo na wy pa dek, je śli któ re- 
goś dnia o niego za pyta. W każ dym ra zie nie miała za miaru o nic go pro- 
sić. – Za wie siła głos. – Naj pierw pró bo wała z Fer nan dem, Ca ro lina mó- 
wiła, że jego przy naj mniej przez ja kiś czas ko chała. Ale nie za szła w ciążę



po pierw szej pró bie, wtedy po ja wiła się moż li wość z Álva rem i zde cy do- 
wała się na to bez na my słu. Było jej wszystko jedno, z któ rym z nich
dwóch się uda. Kiedy test wy szedł po zy tywny, po li czyła ty go dnie i nie
miała wąt pli wo ści, że oj cem jest Álvaro.

– Wtedy zde cy do wała za koń czyć te dwie hi sto rie i wy je chać do Lon- 
dynu, żeby za cząć nowe ży cie – za uwa żył Ja ime.

– Tak wła śnie było. – Unio sła wzrok i blask pło mieni oświe tlił jej twarz.
Cho ciaż była spuch nięta, wy da wała się atrak cyjna. – Nie oce niaj cie jej,
miała wszyst kiego dość i my ślała, że to naj lep sze wyj ście. – Złą czyła ręce
i spoj rzała w su fit. – Na wet naj uczciw sze, naj lep sze osoby cza sem się
mylą.

– Wie pani, czy męż czyźni zda wali so bie sprawę z tego, w co zo stali
wplą tani?

– Fer nan dowi nic nie po wie działa, ale je stem pewna, że gdyby się do- 
wie dział, że oj cem jest ten drugi, przy jąłby to fa tal nie. Był bar dzo za ko- 
chany w mo jej sio strze. – Wzięła na ko lana prze cho dzą cego obok kota i za- 
częła go gła skać. – My ślę, że z Alva rem było do kład nie od wrot nie.

– Czy my śli pani, że pani sio stra mo gła za sta na wiać się nad abor cją?
– Od po wiem na to sta now czo: nie.

– A co sta nie się te raz, kiedy ak cje i ma ją tek Ca ro liny przejdą w pani
ręce? – In spek tor na chy lił się ku niej.

– Nie my śla łam jesz cze o tym, cho ciaż naj pierw odzie dzi czą je moi ro- 
dzice; po dej rze wam, że oj ciec za pi sze je mnie, ale ja nie je stem jak moja
sio stra, nie mam jej cha rak teru ani umie jęt no ści. Je śli cho dzi o ak cje – za- 
cią gnęła się mocno – to pew nie sprze dam je Grauom. – Za cią gnęła się raz
jesz cze. – Je śli cho dzi o resztę ma jątku: nie mam po ję cia.

– A pan Pe dro – zwró cił się Ja ime do męż czy zny – kiedy ostatni raz roz- 
ma wiał ze swoją szwa gierką?

W tym mo men cie zda łem so bie sprawę, że Pe dro sie dzi przez cały czas
obok nas, ale nie od zywa się sło wem, jakby w ogóle nie ist niał. Nie był
zmę czony jak ja, wy da wał się kom plet nie po zba wiony ini cja tywy i po zwa- 
lał na to, żeby to jego dziew czyna pro wa dziła roz mowę. Mia łem wra że nie,



że boi się za brać głos. Sie dział bli sko na rze czo nej, ale czu łem, że dzieli ich
ja kaś nie wi dzialna ba riera.

– Dwu dzie stego czwar tego za dzwo ni łem, żeby zło żyć jej ży cze nia –
prze su nął ręką po wło sach – nie ode brała, ale po po łu dniu od dzwo niła.
Ży czy li śmy so bie we so łych świąt.

– Do brze – po wie dział in spek tor, koń cząc prze słu cha nie. – Jesz cze
ostat nia kwe stia. Gdzie by li ście dwu dzie stego czwar tego po po łu dniu?

– By li śmy tu taj, aż na de szła pora, żeby iść do mo ich te ściów na ko la- 
cję – od po wie działa ona nie zwy kle szybko. Spoj rze li śmy po so bie z in spek- 
to rem, on też do my ślał się, że Elena nie chce, żeby Pe dro otwie rał usta.
Wrzu ciła nie do pa łek do ko minka i zmie niła te mat. – Je śli nie mają pa no- 
wie nic prze ciwko temu, wolę, żeby to Su sana Grau za jęła się for mal no- 
ściami zwią za nymi z po grze bem. Mó wiła, że chce ją po cho wać obok swo- 
jego syna, a ja się z tym zga dzam. – Wy pu ściła dym.

Wsta li śmy z wy słu żo nej ka napy. Pe dro, spra wia jący wra że nie ro bota
bez głosu, też się pod niósł, żeby od pro wa dzić nas do drzwi, in spek tor sko- 
rzy stał z oka zji, żeby za dać py ta nie, któ rego nie spo dzie wa li śmy się ani ja,
ani na rze czony Eleny.

– Sły sza łem, że zna się pan na mo to cy klach i po dobno był pan świad- 
kiem wy padku Willyʼego Graua. Mógłby pan po dzie lić się swoją opi nią
o tym, co mo gło się wy da rzyć?

– No tak. Uch, to stało się tyle lat temu. – Był zmie szany. – Je cha łem za
nim sa mo cho dem i wi dzia łem, jak wcho dzi w za kręt. Za pew niam, że
wszedł w niego do brze, ale po chwili koło od pa dło i mo tor po le ciał do
tyłu.

– Więc we dług pana koło od pa dło i dla tego chło pak stra cił rów no wagę
i spadł w prze paść – pod su mo wał Reyes.

– Tak we dług mnie było. – I spu ścił spoj rze nie. – Ale po tem każdy miał
wła sną wer sję, a one nie zga dzały się ze sobą, pró bo wa łem o tym za po- 
mnieć. Wy daje mi się, że śrubki koła były po lu zo wane, ale może to tylko
moje wy obra że nia.

– Bar dzo dzię ku jemy, Pe dro.



Po czu łem ulgę, opusz cza jąc ten dom, cuch nący kwa śno dy mem i wo- 
nią za mknię tych zwie rząt. Cie szy łem się, że je stem już na ze wnątrz i mogę
od dy chać lo do wa tym po wie trzem. Zro biło się ciemno, ale do strze głem pa- 
da jące wo kół nas małe płatki śniegu. Znów po bie gli śmy spo rymi su sami,
spoj rza łem na mo to cykl Pe dra i zro zu mia łem, dla czego jest w ta kim sta- 
nie: za wsze stał na dwo rze. Do tar li śmy do sa mo chodu i Ja ime włą czył sil- 
nik.

– Dla czego za dał pan Pe drowi to ostat nie py ta nie? Wciąż my śli pan, że
Willyʼego też ktoś sprząt nął? – za sta na wia łem się na głos. – Gdy bym był
Gu il ler mem i od krył bym, że ktoś za bił mo jego syna, ten ktoś drogo by za
to za pła cił. Oczy wi ście, gdy bym do wie dział się, że ja kaś ko bieta po trak to- 
wała mnie jak byka roz pło do wego, też mógł bym ją za bić. Zdę bia łem,
kiedy Elena opo wie działa nam o ma new rze Ca ro liny. Nie wiem, jak inni,
ale ja chciał bym wie dzieć, że mam dziecko – cią gną łem, dzie ląc się spo- 
strze że niami. – Są dzi pan, że Ca ro lina mo gła za mor do wać męża, a Gu il- 
lermo do wie dział się o tym nie dawno? To byłby po ważny mo tyw, żeby
z nią skoń czyć.

– Mó wi łem ci już, że te mat Willyʼego łą czę z „wy pad kami”, któ rym
uległ Ber nardo Grau. Może to nie wy padki – po wie dział, za trzy mu jąc wóz.

Dzie liło nas za le d wie dwie ście me trów od domu. Nie wi dzie li śmy go ze
względu na za kręty i drzewa, ale za kła da łem taką wła śnie od le głość.

– Co się stało? – Zro bi łem się czujny.
– Stało się to, że Pe dro po wie dział, że włą czy agre gat, kiedy zu peł nie

się ściemni, to zna czy w tej chwili; je śli bę dziemy mieli szczę ście, może
usły szymy coś, co nam się przyda.

– Nie mówi pan po waż nie? Prze cież jest po ni żej zera!

– Nie na rze kaj, tylko wy sia daj. – I uśmiech nął się roz ba wiony, wyj mu- 
jąc ze schowka la tarkę.

Brnę li śmy przez gę sty śnieg, za pa da łem się w niego przy każ dym
kroku; mia łem prze mo czone buty. Droga dłu żyła mi się w nie skoń czo- 
ność. Drzewa zmie niały się w prze ra ża jące po twory, a ich po wy krę cane
ga łę zie w mon stru alne ra miona go towe chwy cić mnie w naj mniej spo- 
dzie wa nym mo men cie. Wtedy przy po mnia łem so bie przy godę cze ka jącą



mnie wkrótce i stwier dzi łem, że chyba wolę tu zo stać, trzę sąc się z zimna,
albo na wet za mar z nąć pod tą ol brzy mią so sną.

I na gle to się stało. Drzwi na ga nek otwo rzyły się i zo ba czy li śmy Elenę.
Szła do szopy, w któ rej znaj do wał się agre gat. Pe dro uka zał się w progu.

– Elena, co się z nami dzieje? Ni gdy nie mie li śmy przed sobą ta jem nic.
– Za daję so bie to samo py ta nie – od parła na rze czona. – By li śmy nie

tylko parą, ale naj lep szymi przy ja ciółmi, ale od kąd po wie dzia łam ci, że byś
wię cej nie pro sił mo jej sio stry o pie nią dze, zmie ni łeś się. Wiem, że na dal
mnie ko chasz, ja ko cham cie bie, ale się zmie ni łeś.

– Ostat nio masz wiele zmar twień, ko cha nie, wiem o tym, ale cze kam,
aż za py tasz mnie o swoje wąt pli wo ści. Chcę, że byś mi za ufała i miała od- 
wagę to zro bić, jak za wsze od kąd się po zna li śmy. – Głos Pe dra brzmiał
bar dzo czule.

– A czemu sam mi wszyst kiego nie opo wiesz? Skoń czy li by śmy szyb- 
ciej – pró bo wała być wy ro zu miała.

– Dla czego nie po wie dzia łaś ca łej prawdy in spek to rom?

W tam tej chwili zo ba czy łem ja kiś kształt po ru sza jący się bli sko mnie.
Przyj rza łem się uważ niej i ob le ciał mnie strach. Był to co naj mniej osiem- 
dzie się cio ki lowy dzik. Za czą łem się co fać i po tkną łem się o przy sy paną
śnie giem ga łąź. Jęk ną łem, a prze ra żone zwie rzę ucie kło. Ja ime po chy lił
się nade mną i szep nął:

– Ale z cie bie nie zdara.

Po tem po mógł mi wstać. Elena i Pe dro już we szli do domu.
Wró ci li śmy do auta. Otrze pa łem się ze śniegu, od któ rego prze mo kły

mi naj bar dziej in tymne czę ści ciała. Kiedy wsie dli śmy do sa mo chodu
i włą czy li śmy ogrze wa nie, za czą łem li ta nię prze pro sin. By łem wdzięczny
Ja imemu, że nie pa stwił się nad moim upad kiem i po trak to wał sprawę tak
lekko.

– Ma nolo, za nim się roz grze jemy, pod su mujmy na sze ostat nie wra że- 
nia. Po pierw sze naj skryt szy se kret Álvara Ji me neza jest bar dziej zło żony:
rze czy wi ście był oj cem dziecka, ale Ca ro lina nie miała naj mniej szego za- 
miaru prze ry wać ciąży. Chciała za wszelką cenę zo stać matką. – Wziął e-



pa pie rosa. – Po dru gie naj skryt szy se kret Pe dra Mu ñoza po lega na tym, że
jest obi bo kiem, który wy cią gał pie nią dze od szwa gierki, bo lubi do sta nie
ży cie, cho ciaż Elena pro siła go, by prze stał. – Za cią gnął się. – I po trze cie
naj skryt szym se kre tem Eleny jest to, że nie ufa na rze czo nemu, bo do my- 
śla się, że wciąż to ro bił. Ale że go ko cha, pusz cza mu to pła zem i okła- 
muje nas: do my ślam się, że go chroni. Co każe mi po dej rze wać, że w dniu
zbrodni pan Mu ñoz po je chał do szwa gierki, żeby po pro sić ją o drobne na
bu telkę Dom Pe ri gnona i wy kwintną szynkę.

– Sze fie, do daje mi pan ener gii, my ślę, że zbli żamy się do roz wią za nia,
cho ciaż nie po win ni śmy tra cić z oczu tego, że Elena jest te raz bar dzo bo- 
gatą ko bietą także dzięki temu, że to dziecko się nie uro dzi… I to ty czy się
też jej na rze czo nego.

– Tak, to prawda – przy znał. 
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Bu du jemy

Wje cha li śmy do Ma drytu i Ja ime skie ro wał się na plaza de Santa Ana. Do
dwu na stej, kiedy to za mie rza li śmy wcie lić w ży cie nasz plan, mia łem dość
czasu, żeby od po cząć. Za nim wy sia dłem z sa mo chodu, przy po mniał mi,
że bym spo koj nie zjadł ko la cję i ubrał się w ciemne ciu chy, a on wróci po
mnie o je de na stej.

Naj pierw wzią łem go rący prysz nic, żeby się roz grzać po wy cieczce do
Gu adar ramy, i przy go to wa łem ubra nie: czarne dżinsy, czarną ko szulę,
czarny swe ter i gra na tową pu chówkę – nie mia łem ciem niej szej kurtki.
Prysz nic zro bił mi świet nie, ale nie mo głem prze stać my śleć o tym, jak
znajdę tę cho lerną ko pertę. Wie dzia łem, który ga bi net na leży do Mer ce- 
des, bo nie chcący po wie dział mi o tym Ge rva sio, wie dzia łem też, że jest
tam dużo se gre ga to rów, ale nie mia łem po ję cia, ile czasu zaj mie mi jej
zna le zie nie.

Oczy wi ście nie prze łkną łem ani kęsa, obie ca łem so bie na peł nić żo łą- 
dek, kiedy tylko skoń czę za da nie. Włą czy łem te le wi zor i obej rza łem we- 
stern, który po zwo lił mi na chwilę o wszyst kim za po mnieć.

By łem tak zde ner wo wany, że po mimo zimna zsze dłem już za pięć je de- 
na sta; chcia łem, żeby lo do waty wiatr tro chę mnie uspo koił, ale Ja ime jak
zwy kle już cze kał.

Wsia dłem do sa mo chodu, po dro dze in spek tor Reyes udzie lał mi nie- 
zbęd nych wska zó wek. Sta rał się mnie uspo koić – zdą żył spraw dzić, że
mają tylko alarm, o któ rym wie dzie li śmy i do któ rego mie li śmy kod. Je śli
cho dzi o ochro nia rza, to też nie jest pro blem, obie cał się nim za jąć. Po tem
po dał mi pęk ma łych klu czy ków i za pew nił, że któ ryś z nich na pewno
otwiera szafki na do ku menty, ale na wszelki wy pa dek wrę czył mi też
spinkę, którą można otwo rzyć taki za mek, i la tarkę oraz la tek sowe rę ka- 



wiczki. Po wi nie nem być ostrożny ze świa tłem i nie zwra cać na sie bie
uwagi. Po dej rze wam, że kiedy wrę czał mi na rzę dzia, za uwa żył, że de li kat- 
nie drżą mi ręce.

– Co bę dzie, je śli Mer ce des scho wała ko pertę w ja kimś sej fie i jej nie
znajdę?

– Przy naj mniej bę dziemy mieć świa do mość, że pró bo wa li śmy i tyle. Je- 
śli się nie da, to trudno. Ale je śli star czy ci czasu, zaj rzyj do ga bi netu Ge- 
rva sia, a po tem do Mi gu ela. – Po kle pał mnie po ple cach, żeby do dać mi
otu chy. – No do bra, już pora, im prę dzej skoń czymy, tym le piej. Ja pójdę
przo dem i zajmę ochro nia rza, a ty wy ko rzy staj to i wejdź do środka. Wy- 
cisz te le fon; gdyby coś się działo, dzwoń. Pa mię taj, że je śli znaj dziesz ko-
pertę, zrób zdję cie za war to ści i zo staw wszystko na miej scu. Po wo dze nia!

Wy sia dłem i gdy zo ba czy łem, że pod ja kimś pre tek stem Ja ime pro wa- 
dzi ochro nia rza na róg ulicy, po bie głem i wsze dłem do bu dynku. We zwa- 
łem windę i po je cha łem na dru gie pię tro. Wło ży łem klucz do zamka
i drzwi się otwo rzyły. Za mkną łem je bez sze lest nie i za pa li łem la tarkę. Na- 
tych miast zo ba czy łem ob raz za sła nia jący alarm i zdją łem go ze ściany,
wpi sa łem kod i ekran za świe cił się na zie lono; po czu łem ulgę. Od wró ci- 
łem się i omio tłem wzro kiem oto cze nie. Te raz biuro, które po przed niego
dnia tęt niło ży ciem, wy da wało mi się groźne. Za czą łem iść bar dzo ostroż- 
nie do ga bi netu Mer ce des, znaj du ją cego się po le wej stro nie od biura Ge- 
rva sia i na prze ciwko ga bi netu jej męża. Przez chwilę za mar łem w bez ru- 
chu na progu, usły sza łem ło mo ta nie mo jego serca, ale poza tym pa no wała
zu pełna ci sza.

Za świe ci łem na biurko, na wierz chu nie było żad nej ko perty, ale nie
zdzi wiło mnie to; stała na nim tylko lampka i na czy nie pełne flu ore scen- 
cyj nych fla ma strów. Po tem do strze głem białą ko modę z szu fla dami i po- 
sze dłem pro sto do niej. Po ło ży łem la tarkę na pod ło dze i za czą łem wy pró- 
bo wy wać klu czyki, które dał mi Ja ime: pierw szy nie pa so wał; drugi spadł
mi na pod łogę, pod nio słem go i spraw dzi łem: ten też nie. Zro biło mi się
go rąco i wy tar łem pot z czoła ręką. Błąd! Mia łem rę ka wiczki, ale te raz zo- 
sta wię wszę dzie moje DNA. Jak mo głem być ta kim de bi lem! Kiedy wy pró- 
bo wy wa łem trzeci klu czyk, do tarło do mnie, jak mała jest szansa na to, że



znajdą mój pro fil ge ne tyczny na tym biurku; uspo ko iło mnie to. Czwarty…
i oto szu flady się otwo rzyły! Prze szu ka łem za war tość i nie zna la złem nic
cie ka wego; trzy mała tu na wet swoje zdję cie u Tiff anyʼego w No wym Jorku.
Ta ko bieta zde cy do wa nie się nie prze pra co wy wała.

Zda wało mi się, że sły szę ha łas, ale oka zało się, że to tylko od głos za- 
my ka nej szu flady. By łem tak zde ner wo wany, że wszę dzie wi dzia łem du- 
chy. Pod sze dłem do szafki na ar chi wum: były dwie, a każda miała trzy
szu flady. Za czą łem od pierw szego z le wej, od góry: pierw szy klu czyk, nic.
Znów otar łem pot: nie mo głem się uspo koić. Mia łem wra że nie, że znów
coś sły szę; od wró ci łem głowę, ale ni kogo tam nie było. Drugi klucz: bingo!
Udało mi się, w ar chi wum wi siały teczki, spraw dza łem je jedna po dru- 
giej – ni g dzie ani śladu ko perty. Ja kieś akty no ta rialne z umo wami sprze- 
daży i po dobne do ku menty. Trach! Tego ha łasu nie zro bi łem ja. Wtedy
uświa do mi łem so bie, że drew niana pod łoga od czasu do czasu trzesz czy.
Ode tchną łem głę boko i za czą łem prze szu ki wać drugą szu fladę z wi szą- 
cymi tecz kami. Pró bo wa łem się uspo koić my śląc, że przy naj mniej wiem
już, który klucz ją otwiera. Zna la złem tam ra porty pod pi sane przez Ca ro- 
linę Mar tín i Ge rva sia Mo ra lesa, przy naj mniej nie wy rzu cał ich do śmieci.
Trach! Od wró ci łem się jesz cze raz, ale mniej spa ni ko wany. Moja wy obraź- 
nia i nerwy nie uła twiały mi sprawy.

Schy li łem się, by zba dać za war tość dol nej szu flady: ko lejne wi szące
teczki, ale w tej ostat niej w głębi było coś cie ka wego. Serce za częło wa lić
mi jak mło tem, po czu łem na gły wy rzut ad re na liny. Się gną łem tam i zna la- 
złem ją: brą zową ko pertę, po miętą od cią głego ści ska nia, w roz mia rze tro- 
chę więk szym niż A4. Trzask! Zi gno ro wa łem to, nic nie po psuje mi tej
trium fal nej chwili. Nic oprócz po tęż nego bólu, jaki po czu łem, kiedy ktoś
rąb nął mnie w głowę czymś cięż kim.

*

– Ma nolo! Ma nolo!
Zimna ciecz chla pała mi na twarz. Otwo rzy łem oczy.

– Dzięki Bogu!



– Co się stało? Gdzie je ste śmy? – Do tkną łem tyłu czaszki i wy ma ca łem
wiel kiego guza. Ból głowy był nie zno śny.

– Coś po szło nie tak, prze pra szam. To moja wina! – la men to wał in- 
spek tor, przy kła da jąc mi do guza bu telkę z zimną wodą. – Mu simy się jak
naj szyb ciej stąd zwi jać. Jest druga w nocy i musi cię zba dać le karz. Mocno
cię ude rzyli, je steś nie przy tomny od pra wie dwóch go dzin.

– Sze fie – po wie dzia łem, pró bu jąc się pod nieść – nie wiem, czy dam
radę.

– Oprzyj się o mnie, wy pro wa dzę cię stąd.

Z tru dem zdo ła łem wstać, opie ra łem cały cię żar ciała na Ja imem.
Kiedy sta nę li śmy przy wej ściu, Reyes upew nił się, że nie ma ochro nia rza,
i wy szli śmy w stronę sa mo chodu. Gdyby ktoś nas zo ba czył, wziąłby Ja- 
imego za ojca pro wa dzą cego swo jego pi ja nego syna.

Udało nam się dojść do sa mo chodu, gdzie opa dłem na sie dze nie. In- 
spek tor za wiózł mnie na ostry dy żur naj bliż szego szpi tala, a ja wciąż
mocno otu ma niony wy słu cha łem jego opo wie ści o se rii wy da rzeń, które
spra wiły, że na sza próba przej rze nia za war to ści ko perty spa liła na pa- 
newce.

– Cza sem gwiazdy sprzy się gają się, żeby wszystko po szło nie tak jak
trzeba – mó wił. – Wsze dłeś i wy da wało się, że plan działa, póki nie spo tka- 
łem sta rych zna jo mych, któ rzy upie rali się, że bym po szedł z nimi cze goś
się na pić. Oczy wi ście sta now czo od mó wi łem, ale przez chwilę stali tam,
ga da jąc o bzdu rach, i stra ci łem kon cen tra cję. – Usły sza łem, że wdy cha
parę. – W końcu po szli so bie, a ja spoj rza łem na ze ga rek i zda łem so bie
sprawę, że je steś w środku już od go dziny, więc za czą łem dzwo nić do cie- 
bie jak sza lony. Po kwa dran sie, jako że pa mię ta łem o tym, żeby do ro bić
drugi klucz, po sta no wi łem wejść i tu cze kała mnie prze ra ża jąca nie spo- 
dzianka. Nie wie rzy łem wła snym oczom! – Znów się za cią gnął. Czuł się
winny. – Nie mo głem cię ocu cić, ale że twój puls był w nor mie, zsze dłem
do baru i ku pi łem wodę. Wró ci łem, i kiedy chla pa łem ci zimną wodą
w twarz, upo rząd ko wa łem po miesz cze nie. Resztę już wiesz… Przy kro mi
Ma nolo! Nie prze wi dzia łem, że ktoś jesz cze przyj dzie po ko pertę.



Chcia łem mu od po wie dzieć, ale oka zało się to nie moż liwe, nie mo- 
głem zmu sić się na wet do naj mniej szego ru chu.

We szli śmy na ostry dy żur, gdzie uło żyli mnie na no szach. Chyba pró- 
bo wa łem po wie dzieć, że czuję się do brze i chcę iść do domu, ale na wet
nie je stem tego pe wien. Pa mię tam tylko, że Ja ime roz ma wiał z ja kimś
męż czy zną w zie lo nym uni for mie i że wstrzyk nęli mi coś w ra mię. Po tem
wszystko się uspo ko iło.
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Ber nardo

Była dzie siąta rano, kiedy otwo rzy łem oczy i zo ba czy łem uśmiech niętą
twarz in spek tora. Wło żył czy stą ko szulę i pach niał wodą ko loń ską, któ rej
za pach stał mi się już tak zna jomy. Wciąż bo lała mnie głowa i kiedy chcia- 
łem uło żyć ją na po duszce, tor tura ro biła się nie do znie sie nia; guz po- 
więk szył się do roz mia rów piłki te ni so wej, ale na szczę ście pa mię ta łem
wszystko.

– Mia łem już ją w rę kach! – Do tkną łem guza, ale na tych miast mu sia- 
łem cof nąć dłoń. – Co za pech!

– Nie mam słów, żeby cię prze pro sić. To na prawdę nie wy ba czalny
błąd. Sta rzeję się – na rze kał. – Jak mo głem nie zo ba czyć, że ktoś wcho dzi
do bu dynku? Jak mo głem nie prze wi dzieć, że ktoś przyj dzie po te pa- 
piery?!

– To nie były pa piery. – Pa trzy łem na niego, a on na mnie. – Mia łem
ko pertę w rę kach, wy czu łem pal cami, że to zdję cia. – I opo wie dzia łem mu
wszystko, co wy da rzyło się w nocy. Po tem za py ta łem: – Jak pan są dzi, kto
to zro bił?

– Do my ślam się, że ta sama osoba, która za ata ko wała Car lotę, i ta
sama, któ rej boi się Mer ce des. – Za sta no wił się chwilę. – Ale skoro nie
chcą nam po wie dzieć, czego albo kogo się boją, nie wiemy nic wię cej. –
I do dał: – Wy daje mi się oczy wi ste, że to ktoś, kto ma klucz do sie dziby
Bu du jemy albo może go ła two zdo być. Wy klu czam Gu il lerma, bo je śli wie- 
działby o ist nie niu ko perty, mógł po pro stu nie dać nam klu cza albo za- 
brać ją wcze śniej. Wy klu czam też Mi gu ela i Fer nanda: pierw szy nie po- 
trze buje wła my wać się w środku nocy, żeby wy nieść stam tąd co kol wiek,



a dru giego, bo uwa żam, że chce się po pro stu roz wieść, i je stem prze ko- 
nany, że nie za ata ko wał żony. Zo stają nam więc: Ber nardo, Ge rva sio
i Álvaro. Ten ostatni mógł zdo być klucz z po mocą przy ja ciół albo ja kimś
in nym spo so bem.

Po tym wy ja śnie niu Ja ime po wie dział, że roz ma wiał z le ka rzem i da dzą
mi wy pis do piero na stęp nego dnia. Ude rze nie ki jem bejs bo lo wym – Ja ime
na z my ślał, że mie li śmy przy godę z ki bo lami, któ rzy ude rzyli mnie bejs bo- 
lem – oka zało się po ważne i cho ciaż kry tyczny okres już mi nął, jesz cze
przez dwie doby ist niało pod wyż szone ry zyko wy stą pie nia krwo toku we- 
wnętrz nego.

By łem tro chę sko ło wany, ale do sko nale zro zu mia łem, że wy biera się
na spo tka nie z Ber nar dem Grauem i po tem opo wie mi wszystko tak do- 
kład nie, jak bym był tam we wła snej oso bie.

Ale ja w żad nym wy padku nie chcia łem się na to zgo dzić. Zbli ża li śmy
się do końca i nie za mie rza łem tego tra cić. Niech mi zro bią do żylny za- 
strzyk z wi ta min, je śli to ko nieczne, ale ja wy cho dzę. Ja ime ab so lut nie nie
chciał ustą pić, w końcu po czu łem, że mu szę mu otwo rzyć oczy na rze czy- 
wi stość.

– W ciągu ostat nich dwu dzie stu czte rech go dzin pod słu chuję pry watną
roz mowę, śle dzę ko bietę z ko pertą, pra wie ła pię za pa le nie płuc, bo wy- 
wra cam się w śnieg na wi dok ogrom nego dzika, pod słu chu jąc po raz drugi
pry watną roz mowę, i wresz cie nie malże ginę, bo wła muję się, żeby zro bić
zdję cia. A te raz prosi mnie pan, że bym od po czął? – Mla sną łem ję zy- 
kiem. – No nie, sze fie, tym ra zem sta now czo od ma wiam.

– Ubie raj się! – po wie dział i wy szedł z sali.
Po chwili we szła pie lę gniarka, wrę cza jąc mi ko szulę w biało-nie bie skie

pa ski. Zdzi wi łem się.

– Pań ski oj ciec dał ją mi dla pana. Świet nego ma pan ojca! Czu wał przy
panu przez całą noc, a rano po je chał do domu po czy stą ko szulę. No cóż,
wy cho dzi pan na wła sne żą da nie, tu nie da li śmy panu wy pisu. – I so bie
po szła.

Wkła da jąc ko szulę, po my śla łem, że Ja ime od razu wie dział, że nie zo- 
stanę w szpi talu, i cho ciaż się wzru szy łem, nie sko men to wa łem tego sło- 



wem, żeby nie wyjść na osobę sen ty men talną. Po dzię ko wa łem mu tylko za
ko szulę, a kiedy zna leź li śmy się w peu ge ocie, ru szy li śmy w kie runku Pa- 
seo del Prado.

Było wpół do dwu na stej, kiedy prze cho dzi li śmy przez próg wiel kiego
biura. Przy wi ta li śmy się z re cep cjo nistką i Ja ime szybko po ka zał bla chę;
ona z całą pew no ścią nas pa mię tała. Ski nęła tylko głową. Wie dzia łem, że
za chwilę pod nie sie słu chawkę i po wia domi o na szej wi zy cie. Wsie dli śmy
do windy i na ci snę li śmy gu zik z nu me rem osiem. Drzwi się otwo rzyły
i zro bi li śmy cztery kroki w stronę głów nego holu pię tra. Spoj rze li śmy
w lewo, gdzie w głębi znaj do wał się ga bi net jed nego z naj bo gat szych lu dzi
w kraju. Zo ba czy łem, że wcho dzi do niego ja kaś para.

– Ta w ko stiu mie z gra na to wymi spodniami to chyba Mer ce des Grau,
a ten za nią w ku rio zal nych san da łach to nie szczę śnik Mi guel. Biedny fa- 
cet! To je dyny kre tyn, ja kiego znam, który ma od wagę wło żyć san dały
dwu na stego stycz nia w Ma dry cie tylko po to, żeby nie draż nić swo jej
upior nej żony.

– Tak, to oni – od parł in spek tor, marsz cząc czoło. – Idziemy do Ber- 
narda! Tylko który to jego ga bi net?

– Je den zaj mo wała pew nie Ca ro lina, drugi zaj muje Ber nardo, a trzeci
Álvaro; je śli cho dzi o po zo stałe dwa, to nie mam po ję cia.

– Mu simy się prze ko nać. – W tej chwili prze krę cał już jedną z kla- 
mek. – To sala kon fe ren cyjna. Nie. Drzwi w głębi po pra wej pro wa dzą
pew nie do ła zienki. A w ogóle jak się czu jesz? – za py tał, otwie ra jąc ko lejne
drzwi, ale nie mia łem czasu, żeby po wie dzieć, że tro chę kręci mi się
w gło wie. – Ach, pa nie Grau, prze pra szamy za naj ście – po wie dział, wty- 
ka jąc głowę do ga bi netu.

Ja ime otwo rzył drzwi na oścież i zdą ży łem zo ba czyć, jak Ber nardo
Grau wstaje i idzie nam na spo tka nie z sze ro kim uśmie chem, ubrany jak
w re kla mie luk su so wych gar ni tu rów. Wy cią gnął do nas rękę.

– In spek to rze, na wet pan so bie nie wy obraża, jak bar dzo mi przy kro
z po wodu tego nie wy ba czal nego in cy dentu. Mia łem za dzwo nić do pana
z prze pro si nami, ale tyle się ostat nio dzieje, że za po mnia łem. Na prawdę



bar dzo tego ża łuję. By łem zde ner wo wany śmier cią Ca ro liny i wy ła do wa- 
łem się na pa nach. – I za pro sił nas, by śmy usie dli.

Ga bi net z wi do kiem na główną aleję, nieco mniej szy niż ga bi net ojca,
spra wił na mnie wra że nie o wiele przy tul niej szego i bar dziej no wo cze- 
snego. Do my śli łem się, że resztę po miesz czeń urzą dzono w po dob nym
stylu, je dy nie to zaj mo wane przez pa triar chę od zwier cie dlało jego prze sta- 
rzałe gu sta.

– Wła śnie o Ca ro li nie chcie li śmy po roz ma wiać. – Ber nardo zro bił zdu- 
mioną minę. Pew nie my ślał, że je ste śmy tu w związku z na pa ścią na Car- 
lotę. Reyes cią gnął: – Bo wie pan, więk szość nie zga dza się z pań ską hi sto- 
ryjką o do brych sto sun kach z Ca ro liną. – Ja ime za wie sił głos, żeby przyj- 
rzeć się re ak cji na szego roz mówcy. – Może chciałby pan jed nak coś spro- 
sto wać.

Ber nardo wes tchnął.

– Pro szę po słu chać, okła ma łem pa nów, bo nie chcia łem, żeby ktoś wi- 
nił mnie za to za bój stwo. Tylko naj bliżsi współ pra cow nicy wie dzą, że na- 
sze re la cje z Ca ro liną pra wie nie ist niały, bo przed pod wład nymi za cho wu- 
jemy po zory i uda jemy ser deczne sto sunki. Pry wat nie roz ma wia li śmy ze
sobą tylko wtedy, kiedy było to ko nieczne, na wet nie dzwo ni li śmy do sie- 
bie. – Za czy nał się de ner wo wać, za uwa ży łem, że wbija so bie pa znok cie
w dło nie. – Je śli chcą pa no wie wie dzieć dla czego, po winni pa no wie za py- 
tać mo jego ojca; on uwiel biał Ca ro linę, wszystko, co ro biła, wy da wało mu
się do sko nałe i cią gle da wał jej nowe ak cje.

– Dla tego ude rzył pan ją w twarz wie czór przed jej śmier cią?
Usły szaw szy py ta nie, Ber nardo za czął szybko uno sić i opusz czać prawą

piętę.

– To nie było nic ta kiego, po pro stu wy pro wa dziła mnie z rów no wagi.
Wbiła ojcu do głowy, że jej sio stra i na rze czony sio stry po winni tu pra co- 
wać. Chciała mieć sprzy mie rzeń ców, żeby prze jąć w przy szło ści firmę,
a naj gor sze, że owi nęła so bie mo jego ojca wo kół ma łego pa luszka. – Jego
twarz po czer wie niała. – Je dyne, czego ża łuję, to że wi dzia łem ją wów czas
ostatni raz. Nie pra gną łem jej śmierci.

Ja ime nie sko men to wał tego i zmie nił te mat.



– Czy pana ku zynki nie mają nic wspól nego z firmą? – In spek tor po- 
chy lił się do przodu. – A ich mę żo wie?

– Mój oj ciec po da ro wał im ak cje, ni gdy nie będą biedne. My ślę, że
w głębi serca czuł się winny. Cho dzi o to, że kiedy mój stryj po trze bo wał
pie nię dzy, nie chciał przy jąć ich od brata, zgo dził się je dy nie sprze dać mu
część swo jej ziemi. Z bie giem czasu zna le ziono tam ropę, mój oj ciec na
tym za ro bił, pra co wał ciężko i stwo rzył wła sne im pe rium. Chciał, by jego
ro dzina też wzbo ga ciła się na tym suk ce sie, i za wsze trosz czył się o jej do- 
bro. – Wes tchnął głę boko. – Ale od po wia da jąc na py ta nie: nie, one tu nie
pra cują. – I cią gnął: – Je śli zaś cho dzi o ich mę żów, Fer nando Mo ra les jest
jed nym z na szych ad wo ka tów, a z Mi gu elem pro wa dzimy pewne in te- 
resy. – Jego nogi po ru szały się ner wowo, wi dzia łem, że trudno mu nad
tym za pa no wać. – Je śli zaś cho dzi o Bu du jemy, na leżę do za rządu, ale
rzadko tam by wam, po li tyka nie jest moją pa sją.

– Te raz chcie li by śmy, żeby po wie dział nam pan, gdzie pan był dnia
dwu dzie stego czwar tego grud nia, w Wi gi lię, po mię dzy piątą a dzie wiątą
wie czór – po wie dział Ja ime spo koj nym to nem.

– W domu, bar dzo do brze to pa mię tam, bo cze ka łem, aż moja żona
wróci od fry zjera, i tro chę się spóź niła. – Z nie po koju za ci skał dło nie
w pię ści. – Kiedy zja wi li śmy się w domu mo ich ro dzi ców, mama bar dzo
się ze zło ściła.

Ja ime wy py ty wał go o wszystko ze szcze gó łami. Po twier dził nam, że po
po łu dniu w Wi gi lię mieli wolne, on zo stał z sze ścio let nim sy nem, więc
jego alibi nie było zbyt wia ry godne. Po tem wy cią gnę li śmy od niego, że
wśród swo ich licz nych sa mo cho dów miał ben taygę ko loru sta lo wego, któ- 
rej uży wał, kiedy jeź dził na po lo wa nia – nie mia łem po ję cia, co to za sa- 
mo chód. Pod czas prze słu cha nia Ber nardo cały czas się po cił i od czasu do
czasu na jego skó rze po ka zy wały się żyłki, ale sta rał się opa no wać. Żeby go
uspo koić, Ja ime za py tał go o te dziwne wy padki, kiedy le dwo unik nął
śmierci; wtedy jakby się od prę żył, roz luź niły mu się mię śnie i sta rał się
na wet być sym pa tyczny, do kład nie opi sał nam cztery sy tu acje z po przed- 
nich dwóch lat. Poza tym wy pad kiem pod czas po lo wa nia raz pra wie po- 
trą cił go sa mo chód, ktoś na padł go z no żem, a ostatni raz po śli zgnął się



w ga rażu na roz la nej ben zy nie, która wy cie kła z sa mo chodu: to były ostat- 
nie nie miłe przy gody, ale już wcze śniej przy tra fiały mu się dziwne rze czy.
Za uwa ży łem, że Ja ime dra pie się po bro dzie przy każ dym no wym wy- 
padku, o któ rym nam opo wia dał; wie rzył mu, ja też.

Reyes nie za po mniał za py tać go, gdzie był wie czo rem dwu dzie stego
trze ciego grud nia; pa so wało to do opo wie ści po zo sta łych obec nych w fir- 
mie, po twier dził też, że wtedy po raz ostatni wi dział Ca ro linę.

Wów czas Ja ime bar dzo grzecz nie za su ge ro wał mu, że być może w Wi- 
gi lię zaj rzał ra zem z sy nem do jej domu. Ber nardo zi ry to wał się i za czął
krzy czeć:

– Czy pan mnie o coś oskarża? – Mia łem wra że nie, że nie może prze- 
łknąć śliny. – Niech mi pa no wie po wie dzą, czy mam za dzwo nić do swo- 
jego ad wo kata? Skoro mó wię, że póź niej z nią nie roz ma wia łem, to zna czy,
że nie roz ma wia łem!

– Pa nie Grau, pro szę się uspo koić to ru ty nowe py ta nia w ta kich spra- 
wach. – Ber nardo prych nął, spu ścił głowę i złą czył dło nie na biurku. –
Chcemy tylko wie dzieć, czy wi dział ją pan albo roz ma wiał z nią dwu dzie- 
stego czwar tego grud nia.

– Nie. Mó wi łem już, że roz mowa w obec no ści mo jego ojca była ostat- 
nią, jaką z nią od by łem. Po tem ani wia do mo ści, ani te le fo nów. – Uniósł
głowę i do tknął po ty licy.

– Dzię kuję za po świę cony czas – po wie dział Ja ime, wsta jąc, a ja zro bi- 
łem to samo. – Je śli bę dziemy pana po trze bo wać, znów się z pa nem skon- 
tak tu jemy.

Ber nardo też się pod niósł i z peł nym na pię cia wy ra zem twa rzy uści- 
snął nam dło nie przez biurko, po czym usiadł z po wro tem na swoim fo- 
telu.

Już w drzwiach Reyes od wró cił się i rzu cił do niego:

– Prze pra szam, pa nie Grau, jesz cze jedno py ta nie. – Ja ime chwy cił za
klamkę. – Nie wiem, czy wie dział pan o tym, że Ca ro lina była w ciąży, po- 
dej rze wam, że tak. Co by się stało z firmą, gdyby to dziecko przy szło na
świat?



Ber nardo zro bił się czer wony z wście kło ści i z ca łej siły wal nął pię ścią
w stół.

– Nie zły z pana skur wiel, in spek to rze! – ryk nął, ale nie ru szył się
z miej sca.

Na wszelki wy pa dek opu ści li śmy czym prę dzej ga bi net, do kład nie za- 
my ka jąc za sobą drzwi. Ja ime spoj rzał na ze ga rek, była pierw sza. Tym ra- 
zem jego kawa z mle kiem nie bę dzie zbyt re la xing. Ja ime był za chwy cony,
po wie dział, że gdyby nie mój guz, chęt nie po kle pałby mnie po gło wie, tak
świet nie nam po szło.

– Udało nam się od kryć dwa naj skryt sze se krety pod czas jed nego prze- 
słu cha nia – po wie dział uszczę śli wiony.

– Dwa?
– Se kret Ber narda Graua jest oczy wi sty: nie na wi dził Ca ro liny, bo była

dla niego po tężną ry walką w fir mie. Czuł się ze pchnięty na dru gie miej- 
sce. – Przy tak ną łem, ale szybko zda łem so bie sprawę, że nie po wi nie nem
po ru szać głową. – Ale z praw dziwą przy jem no ścią po zna łem se kret Mer- 
ce des Grau… – I ro ze śmiał się gło śno. – Ta wielka dama była kie dyś
biedna! – Za śmiał się raz jesz cze. – Zdana na ła skę wuja, póki nie wy szła
za Mi gu ela, i je stem pe wien, że nie po tra fiła tego znieść.

Też bym się za śmiał, gdy bym nie wie dział, jaki sprawi mi to ból, dla- 
tego się po wstrzy ma łem.

– Mu szę jed nak przy znać, że fa cet wy dał mi się dość szczery… – za- 
uwa ży łem. – Je dy nym pro ble mem jest alibi, wiemy, że jego świa dek nie
jest naj bar dziej wia ry godną osobą na świe cie. Poza tym Su sana Grau opo- 
wie działa nam, że chło piec ma ze spół Do wna, a oj ciec nie da rzy go szcze- 
gólną mi ło ścią. Pew nie byłby zdolny zo sta wić chłopca w sa mo cho dzie
i zło żyć wi zytę szwa gierce.

– Zdolny pew nie byłby, ale tylko w chwili zło ści. – Wska zał na brew,
która zdą żyła już się za goić. – Ten fa cet to skur wiel, bo jest prze mo cow- 
cem, z pew no ścią bije żonę przy naj mniej raz w ty go dniu, cho ciaż ona ra- 
czej się do tego nie przy zna. Ale to nie ko niecz nie czyni z niego mor dercę.
Gdyby to jego żonę za mor do wano, pew nie my ślał bym ina czej.



– Sam nie wiem. – I zmie ni łem te mat. – A pro pos, co to za sa mo chód
ta ben tayga? – By łem na prawdę cie kawy.

– To ben tley za ja kieś dwie ście ty sięcy euro.

– No nie źle! W ja kim to wa rzy stwie się ob ra camy. – Za gwiz da łem. – Mó- 
wią, że pie nią dze szczę ścia nie dają, ale my ślę, że w du żej mie rze to nie- 
prawda. Wy obra żam to so bie: przy bity, jadę so bie na prze jażdżkę ben- 
taygą i od razu po pra wia mi się hu mor.

– Do bra, za po mnij już o ben tay dze. Je dziemy na ko mi sa riat po ba zgrać
po ta blicy.

Ale kiedy zna leź li śmy się w holu, Ja ime ru szył w stronę fo teli i opadł
na je den z nich. Usia dłem obok niego i stwier dzi łem, że je ste śmy poza za- 
się giem ka mer mo ni to ringu.

– Już wczo raj za uwa ży łem, że to mar twy punkt. – I spoj rzał na mnie. –
Nie są dzisz chyba, że Mer ce des Grau zgo dzi łaby się tu usiąść, żeby z nami
po roz ma wiać, je śli są dzi łaby, że po pię ciu mi nu tach wuj za cznie czy tać jej
z ust i do wie się o wszyst kim, co nam po wie działa. Nie lek ce waż jej.

– Po co tu usie dli śmy? Cze kamy na ko goś? – do py ty wa łem. Nie ro zu- 
mia łem po wo dów tej na głej zmiany.

Ja ime po tarł twarz i włosy dłońmi i znów na mnie spoj rzał. Wy da wało
mi się, że do strze gam w jego oczach błysk.

– Nie ro zu miem, czemu nie zo ba czy łem tego wcze śniej! Chyba my śla- 
łem o tylu rze czach przez ostat nie dni, że zu peł nie za po mnia łem o tym
nie szczę snym sprayu. – Za mknął oczy. – Skup się, Ma nolo – za chę cił
mnie – i po myśl o wszyst kich od wie dzo nych przez nas miej scach. – Zro bił
po woli wdech, a po tem wy dech. – A te raz po wiedz, które z nich wy brał- 
byś, żeby prze pro wa dzić ope ra cję tak nie bez pieczną, że cza sem aż śmier- 
telną, jaką jest mie sza nie cy janku z wodą. – Wy jął te le fon.

Ja sie dzia łem w mil cze niu jesz cze parę chwil, które wy star czyły, że bym
zo ba czył to samo co on. Jak mo gło nam to umknąć?

– Pra cow nia ma lar ska Car loty Grau! – wy krzyk ną łem, ale in spek tor już
mnie nie słu chał.



Roz ma wiał te raz z ko mi sa rzem Lo pe zem i tłu ma czył po stępy w spra- 
wie. Po pro sił o na kaz prze szu ka nia domu ro dziny Mo ra les Grau i na le gał,
by po wia do miono go, gdy tylko sę dzia go pod pi sze. Nie mie li śmy czasu do
stra ce nia.

– Je dziemy pro sto do pra cowni. Naj pew niej zdą żyła już po zbyć się cy- 
janku, ale przy odro bi nie szczę ścia agenci mogą zna leźć ja kieś ślady. –
I spre cy zo wał swój plan: – Po je dziemy z nią po roz ma wiać, a kiedy do sta- 
niemy zie lone świa tło, wy wró cimy jej cały dom do góry no gami.
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Car lota

Wsie dli śmy do sa mo chodu za par ko wa nego na ulicy i ru szy li śmy w kie- 
runku Los Ce re zos. Mie li śmy za miar po je chać Pa seo del Prado, po tem Pa- 
seo de Santa Ma ría de la Ca beza i tam zje chać na M-30, ale zro bi li śmy
tylko kilka ki lo me trów, kiedy Ja ime za czął zwal niać i w końcu za ha mo wał
na skrzy żo wa niu z calle Ato cha.

– Co się stało? – za py ta łem zdzi wiony.
– Mi nę li śmy Bur ger Kinga – po wie dział z po ważną miną.
– Bur ger Kinga? A co ma wspól nego ham bur ger z cy jan kiem? Przy szło

panu coś do głowy? – Może do świad cze nie in spek tora pod po wie działo mu
na gle, że tru ci znę po dano w ka wałku mięsa?

– Nie ma ab so lut nie nic wspól nego, po pro stu po my śla łem, że wy da nie
na kazu chwilę zaj mie i je śli do je dziemy te raz na miej sce, bę dziemy mu- 
sieli spę dzić kupę czasu w tym domu, a twoja głowa może tego nie wy trzy- 
mać – wy ja śnił. – Chyba bę dzie le piej zjeść coś szybko i za cze kać do
czwar tej. Wiesz, że wolę inne re stau ra cje, ale świę to wa nie zo sta wimy so- 
bie na bar dziej uro czy ste oka zje, więc to miej sce wy dało mi się ide alne.
Co ty na to?

– Do sko nale. Je śli sprawa ma się prze dłu żyć, le piej nie je chać z pu stym
żo łąd kiem – po wie dzia łem i przy zna łem: – Je stem tro chę zde ner wo wany,
więc chęt nie się uspo koję.

Za mó wi li śmy ze stawy i usie dli śmy przy sto liku. Czu łem się bar dzo
zmę czony, ale nie mia łem za miaru mu o tym mó wić.

Pod czas gdy je dli śmy bez po śpie chu, wy ja śnił mi, że te raz trzeba na pi- 
sać wnio sek, zło żyć go u sę dziego, a za nim on spraw dzi, czy speł nione są
wszyst kie wa runki, może upły nąć kilka go dzin. Po tem po szli śmy do po bli- 
skiej ka wiarni i za mó wi li śmy kawę, Ja ime od czasu do czasu zer kał na te- 



le fon. Za czą łem zwie rzać mu się ze swo ich wąt pli wo ści na te mat tego, jak
nie praw do po dobne wy da wało mi się zna le zie nie resz tek kwasu cy ja no wo- 
do ro wego.

– Młody, nie mó wili ci ni gdy, że nie do brze jest za pe szać? Je śli je steś
zde ner wo wany, pro szę cię, opa nuj się. – I cią gnął: – A je śli na stępną rze- 
czą, jaką chcesz mi po wie dzieć, jest to, że być może wczo raj szy cios
w głowę nie ma nic wspól nego ze sprawą, le piej ugryź się w ję zyk. – Wziął
płaszcz i wstał. – Chodź już, jest czwarta, zo ba czymy, czy Car lota Grau
obu dziła się po sje ście.

O czwar tej dwa dzie ścia na szym oczom uka zało się pole gol fowe,
a dzie sięć mi nut póź niej dzwo ni li śmy już do mo fo nem. Ko biecy głos za py- 
tał, czego chcemy. Po wie dzie li śmy, że je ste śmy po li cjan tami i mu simy pil- 
nie po roz ma wiać z pa nią Mo ra les. Po kilku mi nu tach ocze ki wa nia roz legł
się brzę czyk i po pchnę li śmy furtkę. Uzna li śmy, że Car lota nie zdzi wiła się
na szą wi zytą, po dej rze wała pew nie, że cho dzi o sprawę na padu. Do tar li- 
śmy przed drzwi domu i mię li śmy szczę ście, że słu żąca po pro wa dziła nas
pro sto do pra cowni. Za pu kała lekko, po czym otwo rzyła drzwi. Wpu ściw- 
szy nas do środka, ode szła.

Za sta li śmy Car lotę w tej sa mej po zie co pod czas na szej pierw szej wi- 
zyty, ple cami do nas i z pędz lem w ręku. Róż nica była taka, że tym ra zem
miała ró żowy far tuch i sie działa na ta bo re cie. Cho ciaż się nie od wró ciła,
tym ra zem była uprzejma prze mó wić, kiedy tylko zdała so bie sprawę z na- 
szej obec no ści. Może wsty dziła się po ka zać nam twarz?

– Ja kieś no winy w spra wie na padu? Przy mknę li ście sprawcę?
W tej chwili od wró ciła się do nas i cho ciaż miała roz pusz czone włosy,

jej okropna twarz znów mnie prze ra ziła: czoło i oko były strasz li wie
opuch nięte.

– Je śli o to cho dzi, nie mamy nic no wego, pani Grau, ale pra cu jemy
nad tym – od parł in spek tor. – Pra cu jemy jed no cze śnie nad sprawą Ca ro- 
liny Mar tín i chcie li śmy za py tać, czy wie działa pani, że pani mąż miał
z nią ostat nio ro mans. – Ja ime był bar dzo spo kojny.

– Tak… – za wa hała się. – Za wsze po dej rze wa łam, że mój mąż jest skry- 
cie za ko chany w Pani Per fek cyj nej, i po trze bo wa łam po twier dze nia, dla- 



tego sko rzy sta łam z usług de tek tywa. – Łzy za częły pły nąć po jej znie- 
kształ co nej twa rzy.

W tej chwili za dzwo nił te le fon Ja imego, in spek tor więc prze pro sił
i ode brał. Je śli był pod eks cy to wany, nie dał tego po so bie po znać, po pro- 
stu spoj rzał na ekran i zro bił gry mas, który wy dał mi się uśmie chem.

– Słu cham? – Kiedy ki wał po ta ku jąco głową pa no wała ci sza. – Świet- 
nie. Niech da dzą znać, jak przy jadą na miej sce. – I się roz łą czył. – Prze pra- 
szam, pilna sprawa. Kon ty nu ujmy. – I spoj rzał na ma larkę. – Przy znaje
więc pani, że wie działa o tym ostat nim związku?

– Tak, ale skoro się już skoń czył, a ja nie chcia łam stra cić męża, nic nie
po wie dzia łam. – Do stała czkawki. – Ale na nic to się nie zdało, i tak chce
się roz wieść.

– Tak bywa… – i wró cił do py tań. – Może nam pani po wie dzieć, gdzie
była pani dwu dzie stego czwar tego grud nia po mię dzy piątą po po łu dniu
a dzie wiątą wie czo rem?

– A z ja kiej ra cji mam od po wia dać na to py ta nie? – Unio sła pod bró dek,
przez co wy da wał się ostrzej szy. Bez wąt pie nia ta ko bieta była cza row nicą.

– Bo je śli nie od po wie nam pani i w do datku nas nie prze kona, bę dzie
mu siała pani to zro bić przed są dem. – Wes tchnął. – Je śli nie ma pani nic
do ukry cia, dla wła snego do bra pro szę od po wie dzieć.

– By łam w domu z dziećmi. – I skrzy wiła się.
– Czy poza Nan dem są ja cyś świad ko wie mo gący to po twier dzić?

– Mój mąż był ze mną do szó stej… – I zro biła gry mas przy po mi na jący
chy try uśmie szek – a słu żąca do ósmej.

– A czemu spóź ni li ście się na ko la cję u wu jo stwa?
– O to samo py ta łam Fer nanda. Nie mam po ję cia, do kąd wy szedł. – Po

jej zo pe ro wa nym po liczku spły nęło kilka łez.

Dzwo nek te le fonu Rey esa prze rwał roz mowę.
– Za raz spraw dzimy pani wer sję. – Ode brał te le fon. – Tak? – Za milkł na

chwilę. – Za dzwoń cie. – I zwra ca jąc się do Car loty, oświad czył: – Przy
furtce stoją moi ko le dzy z na ka zem prze szu ka nia pani domu. In for mu- 



jemy pa nią, że mamy po ważne po dej rze nia, że w tym domu ko rzy stano
z sub stan cji uwa ża nych za bar dzo nie bez pieczne.

– Ale co też pan mówi? – wrza snęła. Nie na wiść w jej spoj rze niu, wi- 
doczna tym ra zem tylko w jed nym oku, stała się jesz cze wy raź niej sza. –
Nikt nie ko rzy stał tu z żad nych sub stan cji! Drogo za pła ci cie za ten błąd!

Słu żąca mu siała wy stra szyć się na wi dok po li cjan tów i otwo rzyła im,
nie py ta jąc o po wód wi zyty, bo za nim zdą żyła po wia do mić Car lotę, w pra- 
cowni zja wiło się sze ściu funk cjo na riu szy i urzęd nik ad mi ni stra cji, któ rzy
się z nami przy wi tali.

– Wi taj cie! – po wie dział Ja ime i roz ka zał im ła god nym to nem: – Pro szę,
nie prze gap cie ni czego. Za bierz cie każdą tubkę i sło iczek, niech zba dają
ich za war tość. Prze trzep cie wszystko! – I spo glą da jąc na mnie, do dał: –
Zaj rzyj cie na wet do kapci Nanda, je śli zaj dzie taka po trzeba.

Car lota się za ła mała i za częła roz pacz li wie szlo chać. Na od chod nym
za pew niała nas, że nie ma po ję cia, o co nam cho dzi, i że gorzko tego po ża- 
łu jemy.

Ru szy li śmy do wyj ścia, w drzwiach domu na tknę li śmy się na prze ra- 
żoną słu żącą, która ob ser wo wała wszystko, nie wie rząc wła snym oczom.
Przy oka zji spy ta li śmy ją, gdzie była dwu dzie stego czwar tego wie czo rem.
Po twier dziła wer sję swo jej sze fo wej. Aż do ósmej zaj mo wała się dziećmi.

Sa mo chód cze kał za par ko wany na jezdni. Kiedy wsie dli śmy, mia łem
za cząć moją se rię py tań, ale się po wstrzy ma łem, ta ko bieta po wie działa
nam przed chwilą prawdę, ale jej naj skryt szy se kret spra wiał, że mo gli śmy
po dej rze wać ją o mor der stwo. Za da łem więc tylko jedno py ta nie:

– Sze fie, a je śli to był Fer nando? Fa cet okła mał nas w kwe stii dwu dzie- 
stego trze ciego i dwu dzie stego czwar tego po po łu dniu i roz ma wiał z Ca ro- 
liną w dniu jej śmierci. – Skrzy wi łem się. – Poza tym Elena po wie działa
nam, że gdyby do wie dział się, że Ca ro lina była w ciąży z in nym, przy bi- 
łoby go to; niech pan pa mięta, roz ma wia li śmy już o tym, że ko chał Ca ro- 
linę do sza leń stwa i… – spoj rza łem na niego ką tem oka – …miał też oka- 
zję.

– Za cze kajmy, co znajdą chło paki. – Wy jął e-pa pie rosa i za cią gnął się. –
Ju tro po roz ma wiamy z Fer nan dem, niech nam wy ja śni, gdzie był i co się



wy da rzyło po mię dzy ósmą a ósmą trzy dzie ści. – I do dał: – Pa mię taj, że le- 
karz są dowy twier dzi, że śmierć na stą piła po mię dzy siódmą a ósmą trzy- 
dzie ści.

– Car lota mu sia łaby bar dzo się śpie szyć.

– Mu szę nad tym po my śleć – od parł.
Przez resztę drogi mil cze li śmy, mie li śmy wiele wska zó wek, nad któ- 

rymi trzeba było się za sta no wić. Ja ime za su ge ro wał, że by śmy po szli od po- 
cząć, ja mu sia łem wy do brzeć po ude rze niu w głowę. Do cho dziła ósma
wie czo rem, a na za jutrz cze kał nas ciężki dzień, mię dzy in nymi mie li śmy
wziąć udział w po grze bie Ca ro liny. Uzna li śmy, że to do bry mo ment, żeby
po pa trzeć na wszyst kich ra zem.

Od wiózł mnie do domu i po że gna li śmy się. Wsze dłem do miesz ka nia
i od razu skie ro wa łem się do kuchni, bo przy po mnia łem so bie, że od
wielu go dzin nic nie ja dłem. Wzią łem cztery kromki chleba to sto wego, po- 
ło ży łem na nich sporo pla ster ków sera i ozdo bi łem pla ster kami cho rizo.
Za to pi łem zęby w pierw szej ka napce. Wtedy uświa do mi łem so bie, że od
dwóch dni nie za glą da łem do poczty, a bar dzo cze ka łem na je den mejl.
Pod bie głem do kom pu tera i włą czy łem go.

An ge li nes była na prawdę sku teczna, ostat nia wia do mość w skrzynce
świad czyła o tym, że in te li gentna ko bieta nie za po mniała wy słać mi do ku- 
men tów, o które pro si łem. Nie były dłu gie, więc koń cząc drugą ka napkę,
zdą ży łem już prze czy tać je dwa razy. Od po wie dzia łem na wia do mość, pro- 
sząc o nową przy sługę. Przy odro bi nie szczę ścia mo głem już ju tro wie- 
dzieć wszystko.

Wzią łem tylko szybki prysz nic, cho ciaż na uli cach było tak zimno, że
krew za ma rzała w ży łach. Na wszelki wy pa dek przy szy ko wa łem so bie
szklankę mleka i her bat niki i po szu ka łem pro gramu, na któ rym le ciał ja- 
kiś film. Mia łem za miar się wy łą czyć i szybko mi się to udało. Wzią łem lek
prze ciw bó lowy i ziew ną łem.
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Fer nando

Bu dzik za czął dzwo nić. Z po licz kiem ostroż nie przy ci śnię tym do po duszki
wy cią gną łem rękę, żeby go wy łą czyć. Na ci sną łem mały gu zik, ale mój
plan nie za dzia łał, alarm wciąż dzwo nił. Spró bo wa łem jesz cze raz i re zul- 
tat był ten sam. Obu dzi łem się; wszystko to nęło w ciem no ściach. Sko ło- 
wany za pa li łem lampkę. Na ze garku świe ciły na czer wono cy fry: 6:08. To
nie mógł być bu dzik, ale wciąż sły sza łem alarm. Mózg pra co wał mi po- 
woli, skon cen tro wa łem się na chwilę i do sze dłem do wnio sku, że to musi
być te le fon. Usia dłem, pod nio słem go z noc nego sto lika i prze czy ta łem
imię osoby, która nie da wała za wy graną. Szybko na ci sną łem „od bierz”.

– Ché, sze fie! Co tam sły chać? Zna leźli kwas? – za py ta łem szybko, prze- 
cie ra jąc oczy.

– Dzień do bry, Ma nolo. – Jego głos do bie gał jakby z da leka. – Ubie raj
się i schodź! – Za brzmiało to jak za ka mu flo wany roz kaz.

– Ale co się stało?

– Stało się to, że jadę sa mo cho dem i będę po cie bie za pięć mi nut. Nie
jedz śnia da nia, ku pi łem w pie karni ciastka, a kawę wy pi jemy na ko mi sa- 
ria cie. No, schodź prędko!

– Zna leźli cy ja nek? – na le ga łem.
– Na ra zie nie. Mu simy po cze kać na wy niki z la bo ra to rium, ale wy daje

się, że nie ma na to szans. – I zmie nił te mat. – Zna leźli za to zdję cia do wo- 
dzące tego, że Car lota wie działa o nie wier no ści męża. I pa zno kieć! – wy- 
krzyk nął. – Ciało wciąż jest w kost nicy, więc ła two można było spraw dzić,
że to jej pa zno kieć. No schodź, już do jeż dżam.



Wło ży łem czy ste dżinsy i ko szulę. Po bie głem do ła zienki, umy łem
twarz i uży łem dez odo rantu. Chwy ci łem pu chówkę, zbie głem po scho- 
dach i wy pa dłem z bramy jak strzała; szary peu geot już na mnie cze kał.
Wsia dłem i od razy wy pa li łem:

– Gdzie był?

– Na sie dze niu pa sa żera w sa mo cho dzie Fer nanda Mo ra lesa. – I wci- 
snął gaz.

– O kurwa! Co to za sa mo chód?

– Nie bie skie audi Q7 – od parł, nie od ry wa jąc wzroku od drogi. – Ale
nie ciem no nie bie ski, tylko me ta lik…

 – Ché, ché, ché! Fer nando! – Py ta nia ci snęły mi się do głowy. – Jak to
zro bił? – I od po wie dzia łem sam so bie: – Pew nie szar pali się w sa mo cho- 
dzie, a on nie za uwa żył, że zła mała so bie pa zno kieć. No tak. – Za wa ha łem
się przez chwilę. – A Car lota Grau po wie działa, że jej mąż był z nią do szó- 
stej dwu dzie stego czwar tego. Mógł to zro bić!

– Nie wy obra żaj so bie za dużo – uspo ka jał mnie. – Mamy na kaz aresz- 
to wa nia. Za raz nam go przy wiozą – oznaj mił ze śmie chem. – Chyba nie
są dzi łeś, że wy rwa łem cię z łóżka o ta kiej po rze, żeby za brać cię na prze- 
jażdżkę. – I po wie dział do sie bie: – Oby tylko prasa nie wy wę szyła, że go
za trzy ma li śmy, za nim nie do wiemy się prawdy.

– Dziś po grzeb Ca ro liny, nie mie li śmy na niego po je chać? – przy po- 
mnia łem.

– To jest waż niej sze, a nie mo żemy być w dwóch miej scach na raz. Wy- 
ślemy ko goś, żeby nam opo wie dział. I tak wiemy, kto przyj dzie.

Do tar li śmy na miej sce i przy wi ta li śmy się z tymi, któ rzy mieli dy żur.
Ku pi li śmy kawę w au to ma cie, tym ra zem zre zy gno wa łem z mleka, i ze szli- 
śmy do na szej kwa tery ge ne ral nej. Prze łknę li śmy szybko ciastka ku pione
przez Ja imego, a kawę wy pi łem tak prędko, że po pa rzy łem so bie na wet
krtań. Za dzwo nił te le fon in spek tora i po in for mo wano nas, że pan Mo ra les
znaj duje się na ko men dzie i od mó wił we zwa nia praw nika, twier dząc, że
sam jest ad wo ka tem wy spe cja li zo wa nym w pra wie kar nym i może sam się
bro nić.



Za pro wadź cie go do sali prze słu chań, pro szę – po le cił in spek tor. My
też się tam uda li śmy.

Do po miesz cze nia wio dło dwoje drzwi: jedne do wła ści wej sali prze słu- 
chań, dru gie do przy le głego po miesz cze nia, z któ rego można było śle dzić
prze bieg czyn no ści, z pro sto kąt nym oknem po zwa la ją cym ob ser wo wać,
nie bę dąc wi dzia nym, i słu chać, nie bę dąc sły sza nym. We szli śmy przez te
pierw sze, by na niego za cze kać.

Kiedy się uka zał, wi dok jego przy bi tej twa rzy po pro stu mnie prze ra ził.
W dniu na szego pierw szego spo tka nia wy dał mi się zmę czony i tro chę
smutny, ale te raz wy glą dał jak wrak czło wieka. Bar dzo schudł i się po sta- 
rzał; spor towe spodnie były na niego za duże, a sińce pod oczami bar dziej
za zna czone i więk sze, mógł bym przy siąc, że przy było mu na wet si wych
wło sów, wcze śniej pra wie nie wi docz nych w gę stej ja snej czu pry nie.

– Pro szę usiąść, pa nie Mo ra les. – Jak ro bot opadł na krze sło wska zane
przez Ja imego. In spek tor usiadł na prze ciwko, a ja zo sta łem na sto jąco. –
Wie pan, dla czego pan tu jest?

Fer nando chyba się za wa hał:
– Tak na prawdę to nie. – Po tarł twarz dłońmi. – Po wia do miono mnie,

że w moim sa mo cho dzie zna le ziono frag ment pa znok cia Ca ro liny, ale nie
wiem, o co cho dzi. Była kie dyś w wo zie, może go so bie tam zła mała. – Za- 
wie sił głos. – Ale nie wiem, za bra łem sa mo chód do myjni przed Bo żym
Na ro dze niem i od dawna Ca ro lina do niego nie wsia dała, być może nie do- 
kład nie go oczy ścili.

– Zna lazł się pan tu taj – wy ja śnił in spek tor – bo pro wa dzimy śledz two
w spra wie za bój stwa Ca ro liny Mar tín. Je śli zna leź li śmy jej pa zno kieć pod
jed nym z sie dzeń pań skiego sa mo chodu, pro szę zro zu mieć, że znaj duje
się pan w nie złych ta ra pa tach, więc dla pań skiego do bra pro sił bym o jak
naj sku tecz niej szą współ pracę. – Spoj rzał na niego, żeby upew nić się, że
zro zu miał. – Za cznijmy więc od po czątku, Fer nando. Ale naj pierw – prze- 
rwał – ma pan ochotę na kawę? Może przyda się panu tro chę ja śniej szy
umysł. – Za trzy many po ki wał głową, a ja wy sze dłem, żeby po pro sić
o przy nie sie nie kawy., i za raz wró ci łem. – Wiemy, że miał pan ro mans
z pa nią Mar tín od wrze śnia do li sto pada ubie głego roku i…



– Tak, i ni czego nie ża łuję – prze rwał mu za trzy many. – Z Ca ro liną by- 
łem bar dzo szczę śliwy. – Za pa trzył się gdzieś w pustkę. – Tak bar dzo, że
na wet te raz, kiedy już jej nie ma, roz wiodę się.

– Był pan oj cem dziecka, któ rego ocze ki wała? – Zna li śmy prawdę, ale
Ja ime chciał się upew nić, czy naj skryt szy se kret Fer nanda był przy czyną
śmierci ko biety, mu sie li śmy więc po znać per spek tywę pana Mo ra lesa.

Za pu kano do drzwi i przy nie siono kawę.
– Po dej rze wam, że tak, ale to od was do wie dzia łem się, że była

w ciąży. – Mia łem wra że nie, że za raz się roz pła cze. – Nie wiem, czy mo że- 
cie so bie wy obra zić, jak się po czu łem: stra ci łem ko bietę, którą ko cha łem,
a od po li cji do wie dzia łem się, że stra ci łem też dziecko. – Wsy pał cu kier do
kubka i upił łyk.

– Wróćmy do po po łu dnia dnia dwu dzie stego trze ciego. Po wie dział
nam pan, że przy je chał do sie dziby Grau & Co około ósmej pięt na ście. –
In spek tor mó wił bar dzo po woli. – Pro szę, żeby za sta no wił się pan do brze
i opi sał, krok po kroku, co się tam wy da rzyło.

– Tak, był mniej wię cej kwa drans po ósmej, kiedy zja wi łem się na
ósmym pię trze. Mu sia łem po roz ma wiać z Ca ro liną, bo nie chcia łem, żeby
wy jeż dżała do Lon dynu, chcia łem ją prze ko nać. – Znów po tarł twarz. –
Wcze śniej kła ma łem, bo była przy tym moja żona.

– Pro szę mó wić da lej – za chę cił Ja ime.

– Wy sia da jąc z windy, ką tem oka zo ba czy łem Gu il lerma: za my kał
drzwi, chyba wy cho dził, nie by łem pe wien, czy mnie za uwa żył, a że się
śpie szy łem, po sze dłem pro sto do in te re su ją cego mnie ga bi netu i mi ną łem
się z Mi gu elem, który stam tąd wy cho dził. Już w środku za czą łem bła gać
Ca ro linę, żeby do mnie wró ciła, ale po wie działa, że po roz ma wiamy, kiedy
in dziej, bo jest bar dzo za jęta, więc nie spę dzi łem tam na wet dwóch mi- 
nut. – Pił po woli. – Mia łem już so bie iść, ale zo ba czy łem Ber narda i sko- 
rzy sta łem z oka zji, żeby omó wić z nim parę kwe stii. To trwało ja kieś pięt- 
na ście mi nut. Po tem wpa dłem jesz cze na Álvara, który ro bił so bie kawę
i po że gna li śmy się, ży cząc so bie we so łych świąt.

Spoj rze li śmy po so bie z Fer nan dem, te raz mie li śmy pe łen ob raz dnia
dwu dzie stego trze ciego wie czo rem. Wszystko do sie bie pa so wało.



– I już wię cej nie wi dział pan Ca ro liny?
– Nie.

– A o czym mu siał pan po roz ma wiać z Ber nar dem? – Reyes nie chciał
stra cić żad nego szcze gółu.

– To były sprawy zwią zane z Bu du jemy. Z pie niędzmi, które znik nęły.
Wszy scy ob wi niali mo jego brata, ale ja ar gu men to wa łem, że każdy jest
nie winny, póki nie udo wodni mu się winy. – Fer nando był wy czer pany, ale
na ra zie od po wia dał pre cy zyj nie na wszyst kie py ta nia.

– A pan my ślał, że Ge rva sio jest nie winny – rzu cił Reyes.
– Nie wiem! – wy krzyk nął i po liczki za pa dły mu się jesz cze bar dziej. –

Chcę wie rzyć, że tak, ale pie nię dzy nie było. Ca ro lina prze glą dała ra- 
chunki wiele razy i miała pew ność, że za brał je Ge rva sio.

W tej chwili drzwi się otwo rzyły i uka zała się w nich An ge li nes. Dała
mi ręką znak, że bym wy szedł. By łem zmę czony, po ka za łem więc ge stem
Ja imemu, że usiądę z dru giej strony, a on po ki wał głową. Opu ści łem salę
i An ge li nes wzięła mnie za rękę, wło żyła do niej kartkę, mru gnęła do mnie
okiem i ode szła do swo ich spraw. Rzu ci łem okiem na kartkę i scho wa łem
ją do kie szeni. Ze swo jego miej sca słu cha łem, jak Ja ime wy py tuje o każ- 
dego przed sta wi ciela Bu du jemy. Za pro po no wa łem, że za stą pię go w do- 
wol nym mo men cie; po dzię ko wał, ale wie dzia łem, że to się nie sta nie, in- 
spek tor miał nie wy czer pane siły.

Ja ime był skon cen tro wany na py ta niach, kiedy za czął dzwo nić ja kiś te- 
le fon; po ma cał się po kie szeni i wy jął ko mórkę. Zro bił zdzi wioną minę,
po ło żył ko mórkę na stole i z kie szeni ma ry narki wy jął drugą. To ona dzwo- 
niła. Wstał, prze pro sił Fer nanda i prze szedł do mo jej sali.

– To te le fon in spek tora Her nan deza – wy ja śnił, są dząc, że w ten spo- 
sób za spo koił moją cie ka wość, ale nie zro zu mia łem. Ode brał.

– Słu cham, tu in spek tor Her nán dez. Tak, oczy wi ście Pi lar, jak mógł- 
bym nie pa mię tać ta kiej sym pa tycz nej osoby. Oczy wi ście, do sko nale pani
zro biła, dzwo niąc do mnie. Tak, pro szę, niech pani zo sta nie na miej scu,
je dziemy tam. – Roz łą czył się i spoj rzał na mnie.

– Co się stało? – By łem bar dzo za in try go wany.



– Dzwo niła Pi lar, są siadka, jest na po grze bie Ca ro liny. Za pew nia, że
wi działa ten sam sa mo chód, który wje chał do ga rażu ofiary dwu dzie stego
czwar tego wie czo rem. Idziemy. – I za cią gnął się e-pa pie ro sem.

– A co z Fer nan dem?

– Niech za czeka, niech da dzą mu jeść, je śli ma ochotę. – I do dał: – Mo-
żemy go trzy mać sie dem dzie siąt dwie go dziny. Mamy czas, żeby nam opo- 
wie dział, co ro bił dwu dzie stego czwar tego wie czo rem.

I szyb kim kro kiem ru szy li śmy do na szego sza rego peu ge ota. Sza co wa- 
li śmy, że mo żemy do trzeć do Pi lar w ja kieś dwa dzie ścia mi nut.
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Pi lar

W dro dze do domu po grze bo wego za czą łem dzie lić się z Ja imem mo imi
spo strze że niami.

– Wi dzę, że Fer nando jest zdru zgo tany. – I do da łem: – Je śli na prawdę
to zro bił, to chyba pod czas kłótni omsknęła mu się ręka.

– Spry ska nia ko goś kwa sem cy ja no wo do ro wym nie na zwał bym
omsknię ciem ręki – za opo no wał Ja ime.

– Mam na my śli prze py chankę, która mo gła na stą pić wcze śniej. Być
może za bar dzo na ci skał na Ca ro linę.

– No cóż, miał oka zję, miesz kają bar dzo bli sko. – Dmuch nął parą. –
Ale le piej po cze kajmy na to, co opo wie nam są siadka, bo pan Mo ra les
póki co nie kła mie.

– A tak szcze rze, my śli pan, że mo żemy za ufać temu, co po wie nam Pi- 
lar? – I wy ja śni łem: – Mó wiła już, że było ciemno i le d wie co mo gła do- 
strzec, jed nym sło wem wszystko to tylko przy pusz cze nia.

– Za raz się prze ko namy. Nie mam na to miast wąt pli wo ści, że w tej hi- 
sto rii ważną rolę ode grał ja kiś sa mo chód.

Do tar li śmy do domu po grze bo wego i za raz po przej ściu przez prze- 
szklone drzwi uj rze li śmy Pi lar cze ka jącą na nas, z twa rzą przy kle joną do
te le fonu. Sie działa na po fa lo wa nej ławce przy re cep cji. Miała na so bie
czarny płaszcz i sta ran nie ucze sane włosy, wy glą dała wspa niale. Wstała
na tych miast i ru szyła nam na spo tka nie, wy da wała się zde ner wo wana.

– Dzień do bry, Pi lar – przy wi ta li śmy się z nią i znów wy szli śmy z bu- 
dynku.

– Och, sama nie wiem, za wsze się za sta na wia łam, czy wy pada mó wić
„dzień do bry” w dniu, kiedy uczest ni czy się w czy imś po grze bie…



– Tak, mam te same wąt pli wo ści – uciął Ja ime, oba wia jąc się ko lej nego
sło wo toku są siadki Ca ro liny. – Może nam pani opo wie dzieć, jak to się
stało, że zi den ty fi ko wała pani sa mo chód?

– Więc było tak… – I za częła swoją opo wieść: – Pan Álvaro Ji ménez po- 
wia do mił mnie, że dziś od bę dzie się po grzeb Ca ro liny. To na prawdę uro- 
czy czło wiek, niech sami pa no wie po wie dzą, pa mię tał o mnie, cho ciaż od
trzech albo czte rech lat nie po ja wia się już na Los Ce re zos. No tak… – Mie- 
li śmy na dzieję, że za cznie mó wić o sa mo cho dzie – …jest uro czy dla
wszyst kich prócz wła snej żony, ogląda się za każdą ko bietą! – I znów przy- 
gła dziła włosy. – Ta moja fry zura nie chce się ukła dać, kiedy je stem
w domu, upi nam je spinką, ale na ta kie oka zje nie wy pada.

– Py ta li śmy o sa mo chód, Pi lar – nie ustę po wał Reyes.
– Tak, tak. No więc kiedy skoń czyła się msza, wy szłam na ze wnątrz,

po dob nie jak więk szość obec nych, i kiedy zna la złam się do kład nie tu taj,
gdzie sto imy te raz, zo ba czy łam, jak po woli prze jeż dża. – I szep nęła: – Sa- 
mo chód nie jest ciemny, jest czarny. – I spoj rzała na nas z trium falną
miną.

– No do brze – po wie dział Ja ime – ale jak może być pani pewna, że to
wła śnie to auto?

– Bo miało ten sam em ble mat. Bo wie pan, tego dnia, kiedy przy je cha- 
li ście, by łam tak zde ner wo wana, że tego nie pa mię ta łam, ale te raz roz po- 
zna łam go od razu. Mó wi łam już, że sa mo chód prze je chał pod la tar nią
znaj du jącą się tuż obok ga rażu Ca ro liny i wi dzia łam go przez se kundę.

– Za pi sała pani nu mer re je stra cyjny? Co to za em ble mat? – do py ty wał
się nie cier pli wie Reyes.

– Nie, ale mia łam dzwo nić do córki, bo w piątki czę sto jemy ra zem
obiad. – Od gar nęła grzywkę. – A że dziś mia łam być na po grze bie i nie
wie dzia łam do kład nie, o któ rej się skoń czy, umó wi łam się, że za dzwo nię,
kiedy bę dzie po wszyst kim. – I cią gnęła: – Mój syn ni gdy się ze mną nie
uma wia, oczy wi ście męż czyźni są inni, dla tego tak bar dzo się ucie szy łam,
kiedy uro dziła się dziew czynka.

– No ja sne, ale miała nam pani opo wie dzieć o em ble ma cie. – In spek- 
tor wes tchnął.



– Mia łam aku rat te le fon w ręku, więc zro bi łam mu zdję cie. Po my śla- 
łam, że tak bę dzie ła twiej. – Jej twarz przy brała wy raz ocze ku jący apro- 
baty. – Je śli mia ła bym za cząć opi sy wać ob ra zek, na pewno bym coś po krę- 
ciła.

– Wspa niale! Może pani po ka zać nam zdję cie? – po pro sił Reyes.

Pi lar od na la zła fotkę i po więk szyła ją, żeby le piej było wi dać ob ra zek.
Po tem po dała nam te le fon. Rzu ci li śmy się na niego obaj.

– Ché, kurwa! – wy krzyk ną łem, nie mo gąc się po wstrzy mać.

Zdję cie wy szło tro chę nie wy raźne, bo sa mo chód był w ru chu, ale mo- 
gli śmy zo ba czyć nie bie ski herb w kształ cie fran cu skiej tar czy i z łu kiem
w środku, żółte lwy i sple cione li tery M wi dać było go rzej, ale nie mie li- 
śmy cie nia wąt pli wo ści, do kogo na leży ten sa mo chód.

– To herm Go me zów-Cu ervów – za krzyk ną łem. – Na drzwiach czar- 
nego po rsche cay enne!

– Tak, tak – po twier dziła Pi lar. – Za kie row nicą sie dział li der par tii Bu- 
du jemy. Lu bię tego fa ceta. Wy daje się szczery i uczciwy, a poza tym przy- 
jaź nił się z Ca ro liną. Będę na niego gło so wać w na stęp nych wy bo rach. Zo- 
sta nie pre mie rem – oznaj miła z prze ko na niem.

– Pi lar – po wie dział in spek tor. – Na wet pani nie wie, jak bar dzo nam
po maga. Mamy wo bec pani dług.

– No to prze cież oczy wi ste, na Boga, my, oby wa tele od tego je ste śmy
i na szym obo wiąz kiem jest po ma gać. – I za częła kom ple men to wać Ja- 
imego: – A tak w ogóle, pa nie in spek to rze, dziś wy gląda pan jak trzeba,
tak po wi nien się pan ubie rać za wsze, jak czci godny oby wa tel, bo w końcu
pan nim jest.

– Bar dzo dzię kuję. – In spek tor uśmiech nął się ła god nie. – Je śli bę dzie
pani cze go kol wiek po trze bo wała, pro szę śmiało dzwo nić. – I za czę li śmy
się od da lać.

– In spek to rze! – za wo łała.
– Tak? – Od wró cił się, żeby na nią spoj rzeć.

– No więc, nie wiem, czy to ważne… Ale i tak pa nom po wiem. – Otwo- 
rzyła sze roko oczy i od ru chowo po pra wiła włosy.



– Za mie niamy się w słuch.
– Pa mię tają pa no wie, jak wspo mnia łam, że kiedy wy bie ra łam się do

córki, wi dzia łam wiele sa mo cho dów za par ko wa nych na chod niku? – Ro- 
ze śmiała się ner wowo. – No więc przy wy jeź dzie z mo jego ga rażu jest taki
próg spo wal nia jący, na który trzeba wje chać, a po tem z niego zje chać,
więc kiedy sa mo chód zjeż dżał, zo ba czy łam, kto sie dzi za kie row nicą. – Za- 
wie siła głos. – Prze szłam przed sa mo cho dem i unio słam rękę, dzię ku jąc za
to, że mnie prze pu ścił; kiedy ktoś prze cho dzi mi przed ma ską, strasz nie
się wku rzam. Ten nie szczę śnik za sło nił twarz dłońmi.

– Niech pani mówi da lej – za chę cił Ja ime.
– Tak, tak. – I za koń czyła: – No więc ten czło wiek dziś tu był. Tak na- 

prawdę wi dzia łam go wcze śniej, my śla łam, że to ja kiś krewny in nego są- 
siada.

– Chyba nie po wie nam pani, że mie li śmy tyle szczę ścia i przy pad kiem
zro biła mu pani zdję cie? – za py tał z na dzieją Ja ime.

– Zro bi łam, na wet tego nie za uwa żył. Zro bi łam mu zdję cie w ko ściele,
jak tylko go zo ba czy łam. – I cią gnęła: – Nie lu bię ro bić ta kich rze czy
w świę tym miej scu, ale był bli sko i po my śla łam, że po tem nie będę miała
ta kiej oka zji i Bóg mi wy ba czy.

– Z pew no ścią wy ba czy.

A ona znów się gnęła po te le fon i po ka zała nam zdję cie.
– Ta ko bieta jest ko pal nią in for ma cji – po wie dział mi na ucho Reyes.

– Ché, ché, ché, sze fie – wy krzyk ną łem, a Ja ime tylko wes tchnął.
Na szym oczom uka zała się twarz przy bi tego Ge rva sia w sza rym gar ni- 

tu rze i pod czar nym kra wa tem, jak się do my śli łem uważ nie słu cha ją cego
słów księ dza.

– To dla pa nów in te re su jące? – chciała wie dzieć są siadka.

– Bar dziej niż może so bie ani wy obra zić. – I zmie nił te mat: – Ma być
po cho wana na cmen ta rzu Al mu dena, prawda?

– Tak. Po dobno Grau owie mają tam swój gro bo wiec i po sta no wili po- 
cho wać ją obok męża. Wy obra żają to so bie pa no wie? Tyle lat się przy jaź ni- 
ły śmy i nie mia łam po ję cia, że Ca ro lina jest wdową. Była bar dzo dys kretna



i ni gdy nie roz ma wiała na te maty oso bi ste, ale tyle razy gra ły śmy w golfa
i nie pi snęła ani słówka.

– Pi lar – prze rwał jej Reyes – chcę się pani do cze goś przy znać. Je stem
in spek tor Ja ime Reyes, a mój ko lega to młod szy in spek tor Ma nuel Serra,
in spek tora Her nan deza i Fer nan deza wy my śli łem dla świad ków, któ rym
nie można za ufać i sprze dają in for ma cje me diom. Wcze śniej pani nie zna- 
łem, dla tego wo la łem nie ry zy ko wać i nie po da wać praw dzi wego na zwi- 
ska, ale te raz wiem, kim pani jest, i uwa żam, że je stem pani to wi nien. –
Po ło żył ręce na ra mio nach ko biety. – Ślepo wie rzę w pani roz trop ność
i po wta rzam, żeby dzwo niła pani ile kroć bę dzie po trze bo wać po mocy po- 
li cji, cho ciaż mam na dzieję, że tak się nie sta nie. To była praw dziwa przy- 
jem ność po znać pa nią, a je śli kie dy kol wiek będę po trze bo wał ko goś do
nad zoru i ochrony, bar dzo moż liwe, że się z pa nią skon tak tuję.

Pi lar była w ta kiej eks ta zie, że ode brało jej mowę. Lewą ręką przy trzy- 
my wała poły płasz cza i pa trzyła na in spek tora z po dzi wem. W oczach ma- 
lo wał się en tu zjazm. Ta ko bieta wła śnie stała się wierną fanką in spek tora
Rey esa. Ale wcale mnie to nie dzi wiło, od ja kie goś czasu sam na le ża łem
do jego fan klubu. Ten męż czy zna przy cią gał jak ma gnes.

– Ja też chcia ła bym panu coś po wie dzieć – wy ją kała Pi lar. – Wzię łam
pa nów za ojca i syna, bo za uwa ży łam, że je ste ście w bar dzo za ży łych re la- 
cjach, ale w Her nan deza i Fer nan deza nie uwie rzy łam.

Ko bieta była za chwy cona. Ja ime uśmiech nął się do niej, a ona chwy-
ciła mnie za ra mię i wy szep tała:

– Co za fa cet. – I wes tchnęła.
Ru szy li śmy przed sie bie, za py ta łem in spek tora, czy po je dziemy na

cmen tarz Al mu dena. On spoj rzał na ze ga rek i chwilę się wa hał, ale
w końcu uznał, że nie, zro biło się późno i pew nie ni kogo by śmy tam nie
za stali, więc da ro wa li śmy so bie po dróż na darmo. Po wie dział jed nak, że
po win ni śmy skon tak to wać się z Mi gu elem i Ge rva siem, żeby zło żyli ze- 
zna nia w ko men dzie.



33

Fer nando

Wró ci li śmy na ko mi sa riat, ale przed tem za trzy ma li śmy się na obiad. Po- 
szli śmy do wło skiej re stau ra cji i za mó wi li śmy sa łatkę na spółkę i po por cji
spa ghetti z mał żami. Z przy jem no ścią zmie ni łem ja dło spis, od kilku dni
nie ja dłem w domu i tę sk ni łem za zu pami wła snej ro boty. Te raz przy naj- 
mniej dzięki sa ła cie i po mi do rowi po czu łem, że jem coś zdro wego. Zre zy- 
gno wa li śmy z de seru i ru szy li śmy z po wro tem do pracy, mu sie li śmy skoń- 
czyć prze słu cha nie Fer nanda i zlo ka li zo wać Mi gu ela i Ge rva sia.

Pięć mi nut póź niej zna leź li śmy się pod bu dyn kiem ko mi sa riatu. Ja ime
skrzy wił się na wi dok grupki osób wy po sa żo nych w mi kro fony i dyk ta- 
fony, tło czą cej się przed drzwiami.

– Jak, do cho lery, prasa do wie działa się, że za trzy ma li śmy tego go- 
ścia? – rzu cił w po wie trze. – I na wet nie ma ich zbyt wielu, za raz zlecą się
na stępni, Fer nando Mo ra les to nie byle kto. – Po dra pał się po bro dzie –
Chodź, wej dziemy tyl nym wej ściem, bo nas roz szar pią.

Tak zro bi li śmy i udało nam się omi nąć dzien ni ka rzy. Zo ba czy li śmy An- 
ge li nes pra cu jącą przy swoim biurku.

– Wi taj, An ge li nes – po zdro wił ją jo wial nie Ja ime. – Wi dzę, że nie je ste- 
śmy sami, mamy tu na ze wnątrz sta dio hien.

– Było ich wię cej. – Aż pod sko czyła na krze śle. – Ale po wie dzia łam im,
że się po my lili, i po sła łam pod inny ad res. – I ostrze gła: – Ale wie pan, że
naj da lej za go dzinę będą tu z po wro tem.

– Je steś bar dzo sprytna, nie ro zu miem tylko, jak taka in te re su jąca i in- 
te li gentna ko bieta cią gle jest sama.

– Wła śnie dla tego, in spek to rze. – Za częła po rząd ko wać pa piery.
– Wła śnie dla tego co? – za py tał Ja ime.

Unio sła wzrok znad do ku men tów i spoj rzała na niego.



– Wła śnie dla tego, że je stem in te li gentna, ni gdy nie wy szłam za mąż. –
I za pięła gu zik czer wo nej weł nia nej ma ry narki.

– An ge li nes, je steś ge nialna i cu downa. – Wy buch nął śmie chem. –
Poza tym je steś też mi strzy nią cię tej ri po sty. – Za uwa ży łem, że se kre tarka
po wstrzy muje uśmiech. – Spra wiasz, że śmieję się w naj bar dziej nie ocze- 
ki wa nych mo men tach. Pro szę, niech zlo ka li zują Mi gu ela Go meza-Cu ervę
i Edu arda Mo ra lesa.

Ze szli śmy po scho dach, przed wej ściem do sali po in for mo wano nas, że
za trzy many zjadł kur czaka z ziem nia kami i chwilę od po czął. Już na nas
cze kał, ale ja przy po mnia łem so bie, że mu szę jesz cze roz wią zać pewną
sprawę, cho ciaż nie wie dzia łem jesz cze, czy jest ważna, czy nie. Po pro si- 
łem Ja imego, żeby za cze kał na mnie z tą czę ścią prze słu cha nia, co ro bił
dwu dzie stego czwar tego grud nia, nie chcia łem tego prze ga pić. Spoj rzał na
mnie zre zy gno wany i po zwo lił, bym na chwilę od szedł, pod wa run kiem,
że wrócę szybko, on też nie cier pli wił się, by po znać ru chy pana Mo ra lesa.
Obie ca łem, że będę za kilka mi nut, spró buję to za ła twić przez te le fon. On
za pew nił, że zada te raz tro chę mniej waż nych py tań, ni gdy nie wia domo,
czy w sło mie nie znajdą się złote nitki.

Pół go dziny póź niej otwo rzy łem drzwi, wsu ną łem głowę i wsze dłem do
środka. Unio słem kciuk, żeby po ka zać Ja imemu, że do brze mi po szło,
i sta ną łem za krze słem in spek tora, przo dem do prze słu chi wa nego. Miał
opusz czoną głowę, pła kał, za czą łem czuć em pa tię dla tego czło wieka.
W tam tej chwili mó wił, jak bar dzo ko chał Ca ro linę i jak bar dzo za nią tę- 
sk nił.

– Ja jej nie za bi łem! – krzyk nął zroz pa czony. – Ja ją ko cha łem!
– Niech pan się uspo koi, pa nie Mo ra les, i opo wie, co pan ro bił po po łu- 

dniu dwu dzie stego czwar tego grud nia – ode zwał się Reyes po jed naw czo.
– By łem w domu do około szó stej. – Cią gle po cie rał oczy. – O tej go dzi- 

nie wsia dłem w sa mo chód i po je cha łem do Gu adar ramy, chcia łem po roz- 
ma wiać z Eleną. – Łkał.

– Niech pan nam po wie, w ja kiej spra wie chciał pan się z nią wi dzieć?
– Żeby pro sić, a wła ści wie bła gać, by wsta wiła się za mną u sio stry. Je- 

stem pe wien, że Ca ro lina mnie ko chała, i mu sia łem wie dzieć, dla czego



zde cy do wała się na wy jazd. – Wy tarł nos. – Mia łem po wie dzieć Ele nie,
żeby prze ka zała sio strze, że chcę się z nią prze pro wa dzić do Lon dynu. –
Uspo koił się tro chę. – Bo wie dzą pa no wie, mam dużo kon tak tów i mógł- 
bym z ła two ścią otwo rzyć kan ce la rię w tym mie ście.

– Ale w końcu nie spo tkał się pan z nią?

– Ależ tak. Roz ma wia li śmy z go dzinę. Po wie działa mi, że prze każe
wszystko Ca ro li nie, wie działa, że jej sio stra kie dyś bar dzo mnie ko chała.

– O któ rej wró cił pan do domu? – In spek tor na chy lił się do przodu, by
wy słu chać od po wie dzi.

– Około ósmej, może ósmej trzy dzie ści. – Za wa hał się.
– Mu simy po rów nać te ze zna nia, bo Elena i Pe dro twier dzą, że byli

w domu, i nie wspo mnieli o żad nej wi zy cie.
Fer nando zro bił zdzi wioną minę.

– No tak, ja roz ma wia łem tylko z Eleną, Pe dra nie było. – Za mru gał
oczyma. – Pa mię tam, że kiedy wy cho dzi łem, wspo mniała, że tro chę się
o niego mar twi. Ro biło się późno, on wziął mo tor, za czy nała się de ner wo- 
wać.

Otwo rzy łem sze roko oczy, a in spek tor mru gnął do mnie. Obaj wie dzie- 
li śmy, że to naj skryt szy se kret Eleny: chro niła Pe dra, bo tam tego po po łu- 
dnia z nim nie była, dla tego też nie do końca mu ufała.

In spek tor po wie dział, że idzie po kawę, i za py tał Fer nanda, czy się na- 
pije, on po ki wał głową. Sko rzy sta li śmy z oka zji, by wy co fać się do na szego
sztabu ge ne ral nego, ku pi li śmy kawę dla Mo ra lesa, a in spek tor za pa lił pa- 
pie rosa. Ja mia łem wielką ochotę po in for mo wać go o mo ich no wych usta- 
le niach, by łem pe wien, że rzucą tro chę świa tła na to kłę bo wi sko zdrad
i ko rup cji.

– Sze fie, pa mięta pan, jak mó wił, że po win ni śmy spraw dzić oskar że nie
o gwałt wnie sione prze ciw Fer nan dowi po nad dwa dzie ścia lat temu? – Ja- 
ime za cią gnął się i po ki wał głową, cią gną łem więc: – Wczo raj wie czo rem
An ge li nes prze słała mi do ku ment i go prze czy ta łem. Wszystko się zga dza:
dziew czyna ze znała, że wy piła z Fer nan dem kilka kie lisz ków i po szła
z nim do sa mo chodu. Od wiózł ją do domu, ale na par kingu ją zgwał cił. –
Za wie si łem głos. – Do tąd wszystko brzmi wia ry god nie. Cho dzi o to, że tuż



przed pro ce sem dziew czyna wy co fała ze zna nia i znik nęła, po zo stała
plama na ho no rze Fer nanda, która zmy wała się z cza sem, ale ni gdy do
końca. – Wes tchną łem. – No nic, po pro si łem An ge li nes, żeby mi po mo gła
zlo ka li zo wać tę dziew czynę i, jak było to do prze wi dze nia, udało się jej.
Zdo była te le fon do jej miej sca pracy, skrom nego bur delu. Kiedy ko bieta
ode brała, wzięła mnie za za do wo lo nego klienta, który chce po wtórki.
Przed sta wi łem się jed nak zgod nie z prawdą i po wie dzia łem, że prze stęp- 
stwo już się przedaw niło, oraz obie ca łem na grodę, je śli po wie mi prawdę.
Nie miała z tym więk szych pro ble mów i oznaj miła, że chło pak jej nie wy- 
ko rzy stał, a ona prze spała się z nim, za pła cili jej dużo pie nię dzy, żeby to
zro biła, a po tem go oskar żyła. – Spoj rza łem na Ja imego, który pa trzył na
mnie z za in te re so wa niem, i mla sną łem ję zy kiem. – Kiedy za py ta łem, kto
jej za pła cił, po wie działa, że nie ma po ję cia, że dzwo nili do niej i ktoś, nie
jest pewna, męż czy zna czy ko bieta, bo roz ma wiał przez chustkę na słu- 
chawce, obie cał jej zo sta wić pie nią dze z góry na tym sa mym par kingu, na
któ rym do wszyst kiego do szło. – I za py ta łem cie kawy od po wie dzi. – Są dzi
pan, że te raz mo gło stać się to samo? Że ktoś go wro bił? – Reyes za pa trzył
się w dym uno szący się z nie do ga szo nego peta.

– Bar dzo moż liwe. – I po dra pał się po bro dzie, co ozna czało, że się za- 
sta na wia.

– Mu simy po roz ma wiać z Pe drem. – I zmarsz czy łem czoło. – Żeby do- 
wie dzieć się, gdzie był. No i z Mi gu elem i Ge rva siem. Je stem tro chę sko ło- 
wany, wszy scy mają mo tyw i wszy scy mo gli to zro bić.

– Upo rząd kujmy wszystko. Je ste śmy już bar dzo bli sko, czuję to. Cho- 
ciaż tak na prawdę bra kuje nam jesz cze naj skryt szego se kretu Gu il lerma
Graua. – I znów po dra pał się po bro dzie.

Po szu ka łem w no tat kach te le fonu do Eleny i wy bra łem nu mer: był wy- 
łą czony albo poza za się giem. Po wtó rzy łem tę samą ope ra cję z ko mórką
Pe dra i re zul tat był iden tyczny. Po wie dzia łem Ja imemu, że pew nie nie
włą czyli agre gatu i roz ła do wały im się ba te rie. Drzwi się otwo rzyły i uka- 
zała się w nich An ge li nes.

– Mu szę prze ka zać kilka złych wia do mo ści. – I wy gła dziła dół ża- 
kietu. – Po pierw sze, ani pana Go meza-Cu ervy, ani pana Ge rva sia Mo ra- 



lesa nie ma w domu. Agenci mó wią, że praw do po dob nie wy je chali na
week end. – Skrzy wiła się lekko. – Po dru gie, przed drzwiami kłębi się co- 
raz więk szy tłum dzien ni ka rzy, któ rzy chcą, by im wy ja śniono, dla czego
za trzy mano pana Fer nanda Mo ra lesa i czy ma to ja kiś zwią zek ze śmier cią
Ca ro liny Mar tín. Co mam im po wie dzieć?

Ja ime wy jął te le fon i za dzwo nił, odło żył słu chawkę i wy dał po le ce nia
An ge li nes:

– Po wiedz im, żeby so bie po szli. Ko mi sarz Ló pez opo wie im o no wo- 
ściach ju tro rano.

Ko bieta ścią gnęła i brwi i wy szła.

– Wiem, że po wie mi szef, że je stem mię cza kiem, ale mogę pro sić
o przy sługę? – Zro bi łem bła galną minę a on uniósł brodę, żeby le piej mnie
wy słu chać. – Chciał bym po wie dzieć Fer nan dowi Mo ra le sowi to, co od kry- 
łem na te mat fał szy wego oskar że nia. My ślę, że po tylu la tach za słu żył na
to, by po znać prawdę.

– Zgoda – uśmiech nął się do mnie po błaż li wie. – I przy oka zji za py- 
tamy, czy ma po ję cie, kto mógł zro bić mu ta kie świń stwo. Nie zły nu mer. –
I za dał ważne py ta niem które i mnie cho dziło po gło wie: – Czy Fer nando
znał już wtedy po tęż nych Grauów?

Męż czy zna sie dział w tej sa mej sali i ba wił się ły żeczką do kawy; wy da- 
wało mi się, że od pły nął gdzieś i do piero nasz wi dok przy wró cił go do rze- 
czy wi sto ści. Wzią łem krze sło Ja imego i usia dłem obok Fer nanda. Chcia- 
łem jak naj szyb ciej po wie dzieć mu prawdę. Kiedy za czą łem mó wić, spo-
glą dał na mnie z nie do wie rza niem, ale w miarę roz woju opo wie ści w jego
oczach po ja wił się błysk a po po licz kach po pły nęły łzy, aż w końcu zu peł- 
nie stra cił pa no wa nie nad sobą i opadł na stół, śmie jąc się i pła cząc jed no- 
cze śnie. Wiem, że w tej chwili za po mniał zu peł nie, że jest aresz to wany ze
względu na po dej rze nie za bój stwa Ca ro liny Mar tín. Zdjęto mu z ra mion
cięż kie brze mię i po czuł się od niego wolny, tylko to się li czyło. In spek tor
za py tał, kto mógłby mu zro bić coś ta kiego. Po krę cił głową, pew nie nie
miało to dla niego zna cze nia. Po mimo że znaj do wał się na ko mi sa ria cie,
Fer nando czuł się wol nym czło wie kiem.



Zo sta wi li śmy go sam na sam z jego su mie niem i wró ci li śmy do na szej
kwa tery ge ne ral nej. Reyes wy jął paczkę pa pie ro sów.

– Wy pu ścimy go? – Żal mi było tego czło wieka, są dzi łem, że padł ofiarą
spi sku.

– Ju tro – uznał. – Ja też są dzę, że jest nie winny, ale w jego sa mo cho dzie
zna le ziono pa zno kieć, je śli to nie on był sprawcą, może przy naj mniej wy- 
ja śni nam, skąd się wziął pod sie dze niem pa sa żera tak ważny do wód. –
I do dał: – Musi jesz cze nam po wie dzieć, o czym roz ma wiał z Ca ro liną
dwu dzie stego czwar tego rano, o ile do brze pa mię tam, po łą cze nie trwało
dwie mi nuty. Poza tym prze słu chajmy naj pierw po zo sta łych trzech fa ce- 
tów i po znajmy ich alibi. Wiemy na pewno, że Pe dro nas okła mał i Ge rva- 
sio też. – Wy pu ścił dym. – Fer nando zo staje w celi, a ty i ja idziemy od po- 
cząć, zwłasz cza ty. – Zga sił pa pie rosa w prze no śnej po piel niczce. –
Wyjdźmy ty łem, w ten spo sób unik niemy dzien ni ka rzy, o ile ktoś tam jesz- 
cze na nas czeka.
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Ja ime

Obu dzi łem się o szó stej rano, zde ner wo wany i pod eks cy to wany. Prze wra- 
ca łem się w łóżku z boku na bok. In tu icja pod po wia dała mi, że zbli żamy
się do roz wią za nia. Cho ciaż wie rzy łem w nie win ność Fer nanda, to jed nak
pa zno kieć zna le ziono w jego sa mo cho dzie, więc nie mo głem po wstrzy mać
się od spe ku la cji, jak do tego do szło. Może za nim po je chał do Gu adar- 
ramy, zaj rzał na chwilę do Ca ro liny i się po kłó cili? Ona chciała wy rzu cić
go za drzwi, on opie rał się zbyt mocno i zła mał jej pa zno kieć, który przy- 
pad kiem przy cze pił mu się do ma ry narki. Kiedy Fer nando wsiadł do sa-
mo chodu, zdjął ma ry narkę i po ło żył ją na sie dze niu obok kie rowcy, a pa- 
zno kieć spadł na pod łogę. Mu szę jed nak przy znać, że po głęb szym na my- 
śle taka wer sja wy da rzeń wy da wała mi się zbyt udziw niona.

Poza tym wciąż nie wy ja śniało to kwe stii Mi gu ela i Ge rva sia: co ci dwaj
ro bili na miej scu zbrodni? Może Pi lar po my liła się co do Mi gu ela? I co
w tym cza sie ro bił Pe dro? Mu sie li śmy prze słu chać wszyst kich trzech.

O szó stej trzy dzie ści by łem już na no gach, chcia łem zna leźć się wcze- 
śnie na ko mi sa ria cie, by przej rzeć ze brane do tej pory do wody, za nim
zjawi się Ja ime, ale znów się prze li czy łem: in spek tor już tam był.

– Do brze, że wsta łeś tak wcze śnie – rzu cił na po wi ta nie. – Do wie dzia- 
łem się, że za trzy many spę dził spo kojną noc, zjadł śnia da nie i jest go towy
na dal sze prze słu cha nie.

Reyes aż ki piał ener gią, jego bla do ró żowa ko szula i włosy za cze sane
z prze dział kiem spra wiały, że wy glą dał na czło wieka speł nio nego.

– Świet nie! – I za py ta łem: – Czy je dziemy po lo wać na trzy niedź wie- 
dzie? Mam na my śli Mi gu ela, Ge rva sia i Pe dra.



– Nie, z tym mu simy za cze kać. Nie ma ich w domu. – Nie wy da wał się
tym zmar twiony.

Kiedy in for mo wa łem go o swo ich wąt pli wo ściach, po wie dziano nam,
że pan Mo ra les czeka na nas w sali, i ru szy li śmy na jego spo tka nie.

– Dzień do bry – po wie dzie li śmy i za ję li śmy te same miej sca, co po- 
przed niego dnia.

– Dzień do bry – przy wi tał się bar dzo ser decz nie jak na osobę za trzy- 
maną. To, czego do wie dział się wczo raj, bar dzo do brze mu zro biło, na wet
fi zycz nie wy glą dał znacz nie le piej.

– Mamy na dzieję, że w nocy zbyt nio się pan nie mę czył, cho ciaż wi dzę,
że jest pan mniej przy gnę biony – ode zwa łem się.

Fer nando spró bo wał się uśmiech nąć.
– No nic, kon ty nu ujmy prze słu cha nie – za czął Reyes. –Wspo mniał

nam pan już, że nie wi dział ofiary od po po łu dnia dnia dwu dzie stego trze- 
ciego, ale roz ma wiał pan z nią przez te le fon. Czy tak było?

– Tak, pa mię tam to, jakby zda rzyło się wczo raj. Dzwo ni łem do niej
rano, chcia łem po wie dzieć, że z nią po jadę, ale mi nie po zwo liła.

– Nie po zwo liła na co? Żeby z nią pan je chał czy o tym po wie dział?

– Po roz ma wiać. Nie dała mi po roz ma wiać – wy ja śnił pan Mo ra les. –
Wy da wała się o wiele spo koj niej sza. Twier dziła, że musi za ła twić ja kiś
pro blem z Gu il ler mem, i za su ge ro wała, że by śmy spo tkali się dwu dzie- 
stego pią tego i po roz ma wiali w cztery oczy.

– Dla tego dzwo nił do niej pan tyle razy w pierw sze święto?
– Tak, zro zu mia łem, że mamy się spo tkać póź nym wie czo rem, i pró bo- 

wa łem się z nią skon tak to wać. – Skrzy wił się. – Ale już nie ode brała. Prze- 
je chał rę kami po wło sach od czoła do karku.

W tej chwili drzwi się otwo rzyły i sta nął w nich ko mi sarz Ló pez. Przy- 
wi tał się i po pro sił, że by śmy wy szli na chwilę. Wy glą dał na zmar twio nego.

– No więc mam kilka py tań, przede wszyst kim: kiedy bę dzie cie mo gli
za mknąć śledz two? – Do tknął ły siny i wes tchnął. – Nie chcę was po spie- 
szać, ale na ci skają mnie ze wszyst kich stron. Dzien ni ka rze sie dzą na ze- 
wnątrz, cze ka jąc na moje oświad cze nie, i jesz cze nie wiem, co im po- 



wiem. – Po ru szył szyją do przodu i do tyłu, jakby chciał roz cią gnąć mię- 
śnie. – Z sa mej góry na ci skają, że by śmy wy pu ścili tego fa ceta i od cze pili
się od Grauów. Jest winny?

– My ślimy, że nie, ale chcemy, żeby opo wie dział nam wszystko, co wie,
i mieć pew ność, że nie od wie dził ofiary w wie czór, kiedy do szło do prze- 
stęp stwa. – I do dał: – Kiedy wy śpiewa nam wszystko, wy pu ścimy go. Ale
krąg się za myka i nie długo do wiemy się prawdy.

– Do brze. – Ko mi sarz znów po gła dził się po ły si nie. – Idę po roz ma wiać
z prasą. Je śli ktoś chce mi to wa rzy szyć, za pra szam. – Ja ime i ja spu ści li- 
śmy głowy i za pa trzy li śmy się w czubki swo ich bu tów. – Spo koj nie, spo- 
dzie wa łem się tego. – I od szedł zde cy do wa nym kro kiem.

Nie zdą ży li śmy wró cić do sali prze słu chań, a już An ge li nes po ja wiła
się w holu i za wo łała, że by śmy po cze kali. Po dro dze mi nęła się z ko mi sa- 
rzem i po zdro wiła go ru chem głowy. Kiedy zna la zła się bli żej, za uwa ży- 
łem, że minę ma pod eks cy to waną.

– Ja kiś chło pak, wy glą da jący ra czej po dej rza nie, zo sta wił wła śnie dla
was tę ko pertę. Rzu cił ją na pod łogę, a po tem uciekł, jakby go nił go sam
dia beł. – I po dała nam ko pertę.

Była więk sza niż A4 i brą zowa. Na przo dzie wid niało wy cięte z ga ze to- 
wych li ter: „In spek to rzy pro wa dzący sprawę Fer nanda Mo ra lesa”. Po wie- 
dzia łem Rey esowi, że jest wpraw dzie mniej po gnie ciona, ale wy gląda do- 
kład nie tak samo jak ko perta, którą mia łem w rę kach w nocy, kiedy mnie
za ata ko wano: ta sama wiel kość, gru bość, ela stycz ność. Ja ime otwo rzył ją
i wy jął za war tość. Rze czy wi ście zdję cia. An ge li nes rzu ciła:

– Och, co za kosz mar!– i czym prę dzej ode szła.

In spek tor oglą dał fo to gra fię jedna po dru giej i po każ dej pa trzył na
mnie i uno sił brwi. Po wta rzał tylko: „yhm”.

– Co to zna czy? – Pa trzy łem na niego z nie do wie rza niem.

– Zna czy, że pan Álvaro Ji ménez utrzy my wał sto sunki sek su alne
z osobą, która, są dząc z jej wy glądu i z tego, że w prze ciw nym ra zie nie do- 
star czono by nam tych zdjęć, była nie peł no let nia.

Fo to gra fie były tak nie dwu znaczne, że mo gły zo stać wy cięte z pierw- 
szego lep szego pi sma z ta nią por no gra fią, jed nak prze czyła temu do sko- 



nale roz po zna walna twarz Álvara. Nie było też naj mniej szej wąt pli wo ści
co do tego, co robi ta para, nie po zo sta wili żad nych nie do mó wień. Pro- 
blem w tym, że to wa rzy sząca mu dziew czyna była dla tego męż czy zny za
młoda, ob sta wia łem, że ra czej nie ma wię cej niż szes na ście lat. A je śli
miała mniej, pan Ji ménez do pusz czał się prze stęp stwa z ko deksu kar nego.

– Są dzi pan, że Álvaro go tów byłby za bić dla tych zdjęć? – za py ta łem
au ten tycz nie za in try go wany.

– Za bić może nie, ale roz bić ko muś głowę chyba tak. – I pod no sząc
głos, po wie dział gwał tow nie: – Niech zlo ka li zują tego de ge ne rata. I niech
stawi się tu cała ta banda skur wieli! Co do jed nego! – I już spo koj nym to- 
nem do dał: – Mu szą nam wy ja śnić wiele rze czy.

– Ma pan na my śli tych trzech, co już ich szu kamy? – za py ta łem, bo nie
wie dzia łem, o kogo do kład nie mu cho dzi.

– Mam na my śli wszyst kich, Ma nolo. Każdą jedną i każ dego jed nego. –
Prze tarł oczy.

Po czu łem wła sne tętno w skro niach. Moje serce pra co wało szyb ciej
i ogar nęło mnie dziwne pod nie ce nie. Za wo ła łem z en tu zja zmem:

– A je śli to te zdję cia, które wi działa Ca ro lina dwu dzie stego trze ciego
po po łu dniu?! W tym wy padku Álvaro byłby zdolny nie tylko do roz bi ja nia
głów, ale też do tego, żeby za bić, byle nie wy pły nęły. Wy star czą, żeby każ- 
demu sku tecz nie zszar gać re pu ta cję. – Pod sze dłem bli żej i ści szy łem
głos. – Może Ca ro lina je zo ba czyła i sfo to gra fo wała swoim te le fo nem? – Ja- 
ime po ło żył pa lec na bro dzie.

– Nie był bym tego pe wien – za uwa żył. – A jak są dzisz, kto zro bił nam
taki pre zent? Na pewno nie Mer ce des, mię dzy in nymi dla tego, że już ich
nie ma.

– Je śli cho dzi o do brą wróżkę, to nie mam po ję cia, sze fie, ale to na
pewno ktoś, kto lubi wie dzieć, co ro bią inni. – Przy szło mi coś do głowy
i po wie dzia łem: – Car lota? Prze cież za ata ko wano ją z ja kie goś po wodu…

Ja ime pa trzył na mnie przez chwilę, jakby się za sta na wiał, a po tem
wró cił do sali, żeby da lej prze słu chi wać pana Mo ra lesa. Po sze dłem za
nim. Usiadł na krze śle i na chy lił się do Fer nanda. Ja zo sta łem za za trzy- 
ma nym.



– Od kiedy zna pan Álvara Ji me neza? – za py tał agre syw nie.
– Od wielu, wielu lat. – Wy da wał się za sko czony py ta niem. – Był na rze- 

czo nym Car mity, bli skiej przy ja ciółki Car loty, po tem wzięli ślub i je ste śmy
zna jo mymi.

– Wie dział pan, że Álvaro był oj cem dziecka, któ rego spo dzie wała się
Ca ro lina?

Ta wia do mość spa dła na niego jak grom z ja snego nieba, ale pró bo wał
być spo kojny.

– To nie moż liwe, Ca ro lina gar dziła Álva rem, mó wiła, że cała ta jego
cza ru jąca oso bo wość to tylko przy krywka dla mi zo gi nii, a jego żona,
gdyby miała cho ciaż tro chę god no ści, po winna się z nim roz wieść. – I za- 
koń czył: – Oj cem by łem ja.

– Do sko nale, ale przy pu śćmy, że Ca ro lina miała z nim ro mans. Co pan
by o tym po my ślał? – Ja ime na chy lił się tro chę bar dziej nad sto łem.

– To nie moż liwe, nie po tra fił bym so bie tego na wet wy obra zić.

In spek tor uniósł wzrok, żeby dać mi do zro zu mie nia, że choć by śmy
po ka zali mu test na oj co stwo, nie przy jąłby tego do wia do mo ści. Spró bo- 
wał po dejść go z in nej strony.

– Czy wie pan o ist nie niu zdjęć uka zu ją cych pana Ji me neza w sy tu acji
bar dziej niż in tym nej z osobą nie peł no let nią? – I Reyes do dał: – Może Ca- 
ro lina coś o nich wspo mi nała, a może sam Álvaro?

– Nie mam po ję cia, o czym pan mówi. – Fer nando się za my ślił. –
Prawda jest taka, że Álvaro za wsze wy da wał mi się zde pra wo wany i mogę
uwie rzyć we wszystko, na wet w to, że ro bił so bie zdję cia albo na gry wał
w łóżku, ale ni gdy mi o tym nie wspo mi nał.

– Dzię kuję – po wie dział in spek tor. – Przyj rzyjmy się in nym kwe stiom.
Co może opo wie dzieć pan o Pe drze? Był w do brych sto sun kach z pa nią
Mar tín?

– No cóż – chrząk nął – nie byli w złych sto sun kach, ona po wta rzała, że
to do bry chło pak… ale le niwy i miała już dość tego, że cią gle brali od niej
pie nią dze. Po wie działa mi kie dyś, że czuje, że Elena wsty dzi się pro sić
o pie nią dze i ubra nia, ale jemu było wszystko jedno.



– A co po wie nam pan o swo jej żo nie? Wie pan, że je sie nią ko rzy stała
z usług pry wat nego de tek tywa i do wie działa się o pań skim ostat nim ro- 
man sie z Ca ro liną? – Pan Mo ra les wy da wał się przy tło czony. – My śli pan,
że pań ska żona pra gnęła śmierci Ca ro liny z za zdro ści?

In spek tor mó wił już bez ogró dek i Fer nan dowi od po wiedź za jęła
chwilę, mu siał się nad nią za sta no wić.

– Nie wie dzia łem, że wy na jęła pry wat nego de tek tywa, żeby mnie śle- 
dzić. – I uniósł wzrok. – Ale je śli to zro biła, le piej by łoby dla niej skoń czyć
z Ca ro liną, kiedy jesz cze mie li śmy ro mans. Te raz, po co? Po dej rze wam, że
de tek tyw po wie dział jej też, że mnie zo sta wiła.

– A ja kie były re la cje Ca ro liny z Mer ce des i Mi gu elem? – Ja ime nie miał
za miaru ni kogo po mi nąć.

– Z Mer ce des, o ile wiem, utrzy my wała re la cje ści śle za wo dowe, roz- 
ma wiały zwy kle o bła host kach. W rze czy wi sto ści Ca ro lina my ślała, że
Mer ce des to biedna dziew czyna za śle piona ma nią wiel ko ści, którą pró bo- 
wała przy kryć swój brak wy kształ ce nia i igno ran cję. – Ode tchnął głę- 
boko. – Z Mi gu elem do syć się lu bili. Uwa żała, że ca łym tym po czu ciem
wyż szo ści Mi guel za ra ził się od żony, i nie ro zu miała, jak taki męż czy zna
może po zwa lać ta kiej pi jawce jak Mer ce des wy sy sać so bie krew.

– A Go me zo wie-Cu ervo wie mieli ja kiś po wód, żeby pra gnąć odej ścia
Ca ro liny z tego świata?

Fer nando za sta no wił się.

– Z tego co wiem, nie. – Za czął bęb nić pal cami po stole.
Mój żo łą dek bur czał co raz gło śniej, do ma ga jąc się je dze nia, spoj rza łem

na ze ga rek i z za sko cze niem stwier dzi łem, że jest trze cia po po łu dniu; nie
bez po wodu czu łem się taki głodny. Po my śla łem, że do brze by łoby zro bić
prze rwę i coś zjeść, a przy oka zji sko men to wać wszyst kie dzi siej sze no wo- 
ści, któ rych nie było mało. Pod wi ną łem so bie rę kaw i unio słem rękę, żeby
dys kret nie dać znać Ja imemu, że może już czas na obiad. I mu siał uznać,
że to do bry po mysł, bo po wie dział, że ro bimy prze rwę. Ucie szy łem się. By- 
li śmy nie tylko głodni jak wilki, ale jesz cze spo ceni z wy siłku.

Skie ro wa li śmy się z Rey esem do wyj ścia. Za afe ro wani roz mową za po- 
mnie li śmy wyjść tyl nymi drzwiami. Usły sza łem, jak nie któ rzy dzien ni ka- 



rze mam ro czą na zwi sko in spek tora Rey esa i za sta na wiają się, kto mu to- 
wa rzy szy. Przy śpie szy li śmy kroku, ale je den z nich nas do go nił. Zwró cił
się do Ja imego po na zwi sku i za py tał o za rzuty cią żące na Fer nan dzie Mo- 
ra le sie. In spek tor bar dzo uprzej mie za trzy mał się i po wie dział, że przy kro
mu, bo sza nuje jego pracę, ale nie mo żemy udzie lać żad nych in for ma cji,
w tym celu może się skon tak to wać z ko mi sa rzem Lo pe zem. Na py ta nie
o moją toż sa mość po wtó rzył, że nie je ste śmy upo waż nieni o niej in for mo- 
wać.

Po szli śmy do re stau ra cji z gril lem znaj du ją cej się w po bliżu, żeby do ła- 
do wać ba te rie. Ja ime uwa żał, że naj le piej na daje się do tego so czy sty stek.
Kiedy cze ka li śmy przy stole, przy nie siono nam bu telkę wody, a my roz ma- 
wia li śmy o ostat nich wy da rze niach.

– Tak się nad tym za sta na wiam i my ślę, że Fer nando ma ra cję, mo tyw
Car loty, żeby za bić Ca ro linę, prze ter mi no wał się. – Upi łem łyk. – Co wię- 
cej, Fer nando ma wię cej mo ty wów niż ona, żeby się jej po zbyć. Za uwa żył
pan, że nie może przy jąć do wia do mo ści tego, że oj cem dziecka był
Álvaro?

– W tym przy znaję ci ra cję, Ma nolo, ale Fer nando jest nie winny, na wet
gdyby zaj rzał do Ca ro liny, by łoby to szó stej wie czo rem, nie miał czasu. –
I po tarł so bie wiele razy wargi kciu kiem i pal cem wska zu ją cym. – Je śli zaś
cho dzi o Car lotę, je dyne, co jest dla mnie ja sne, to to, że z tą zbrod nią ktoś
się śpie szył, a za zdrość mu siała po ja wić się o wiele wcze śniej.

– A co z Álva rem? Boże ko chany, ten fa cet to świr. – I ści szy łem głos, bo
po dano nam mięso. – My śli pan, że mógł ją za bić, bo od kryła zdję cia? I kto
pra wie za bił Car lotę i mnie?

– Na te py ta nia od po wia da łem ci już wcze śniej. – I za czął kroić stek. –
A w do datku dla czego Ca ro lina miała się zło ścić na Álvara, skoro od lat
znała jego zwy czaje sek su alne?

– Może dla tego, że wcze śniej sprawy miały się tro chę ina czej – po wie- 
dzia łem. – Dziecko to dziecko, a oj ciec w wię zie niu to jed nak słaba
sprawa. By łoby też cie kawe usta lić, co za mi ło sierny sa ma ry ta nin wy- 
świad czył nam przy sługę i pod rzu cił zdję cia.



– Dla mnie py ta nie brzmi: dla czego zro bił to te raz? – Tym ra zem to Ja- 
ime wszedł mi w słowo.– Te zdję cia są w obiegu… hmmm... – zro bił szyb- 
kie ob li cze nia – od co naj mniej dwu dzie stu dwóch dni. Kto chroni Fer- 
nanda? Przy cho dzi mi do głowy je dy nie jego żona. – I za mó wił dwie kawy.

– Neu rony jesz cze się nie obu dziły? – Uśmiech ną łem się.

– Już pra wie, bo za czą łem do strze gać wiele rze czy. – Od wza jem nił mój
uśmiech i upił kawę. – Wiesz? Od kąd wspo mnia łeś o związku grze chów
głów nych z cha rak te rami na szych głów nych po dej rza nych, mój umysł
bawi się w zga dy wanki. Kto mógł to zro bić? Czy wszech po tężny Gu il- 
lermo, któ rego ob żar stwo i nie po skro mione am bi cje spra wiły, że po zbył
się Ca ro liny, która wie działa zbyt wiele, a w do datku może za biła jego
syna? – Uniósł brew. – A może jej sio stra Elena, która, nie ma jąc za miaru
pra co wać, zmie niła się w bo gatą ko bietę po śmierci uko cha nej Ca rol? A co
z Pe drem? Ten sam mo tyw, le ni stwo ich zżera. – Upił jesz cze je den łyk. –
A może Ber nardo w ataku wście kło ści? Za bi ja jąc Ca ro linę, po zby wał się
swo jej głów nej ry walki i mógł już ro bić to, co mu się żyw nie po doba. –
I cią gnął. – Mamy jesz cze Álvara, króla roz pu sty. Ojca dziecka, któ rego nie
chciał, bo ha tera zdjęć mo gą cych po grą żyć go na za wsze. – Nie prze ry wał
mo no logu. – A co po wiesz o Mer ce des i Mi gu elu? Aż rdze wieją z py chy. Je- 
śli Ca ro lina była w po sia da niu ja kichś do ku men tów, które mo głyby za gro- 
zić ka rie rze po li tycz nej Mi gu ela Go meza-Cu ervy, oboje zro bi liby wszystko,
by ją po wstrzy mać. – I przy po mniał: – Pa mię taj też o zdję ciach Mi gu ela
z ko chanką. – Prze szedł do na stęp nej po dej rza nej. – A co z Car lotą? Jest
chciwa i nie chce stra cić męża, je śli wie działa, że chce ją zo sta wić, żeby
po je chać za Ca ro liną do Lon dynu, co bę dzie ozna czać utratę ma jątku,
mia łaby wy star cza jący mo tyw do po peł nie nia tej zbrodni. A Fer nando? Je- 
śli nas okła mał i w rze czy wi sto ści wie dział, że nie jest oj cem dziecka, któ- 
rego spo dzie wała się Ca ro lina? Sza lał za Ca ro liną i może wo lałby wi dzieć
ją mar twą, niż w ra mio nach in nego. – Ge stem po pro sił o ra chu nek. – I na
ko niec zo sta wi łem so bie na szego księ cia za zdro ści Ge rva sia. Ca ro lina od- 
kryła jego prze kręty w Bu du jemy i od niej za le żała jego przy szłość w par- 
tii; nie mo żemy też za po mi nać, że miał na jej punk cie ob se sję. – I wstał
z krze sła. – Idziemy, mamy mnó stwo ro boty.



Mie li śmy szczę ście i wcho dząc na ko mi sa riat, nie spo tka li śmy żad nego
dzien ni ka rza czy ha ją cego przed drzwiami, co mnie tro chę za sko czyło, bo
cho ciaż była so bota, zwy kle znaj do wał się ja kiś nad gor li wiec, który po- 
dob nie jak my, pra co wał na wet w nocy. We szli śmy do środka i ude rzyła
mnie at mos fera nie zwy kłego spo koju. Spoj rza łem na Ja imego i zro zu mia- 
łem, że też jest tym za sko czony; zda li śmy so bie sprawę z tego, że nie ma
An ge li nes. To wła śnie zdu miało nas naj bar dziej, że ko biety nie było na jej
miej scu pracy. Na gle wy pa dła jak z procy z jed nej z sal i po bie gła nam na
spo tka nie.

– Chodź cie do sali z te le wi zo rem! – po wie działa zde ner wo wana. – Nie
uwie rzy cie, co się stało. Mia łam wła śnie po was dzwo nić. Prze rwali na wet
pro gram!

Po szli śmy za nią ko ry ta rzem do rze czo nej sali. Za sta li śmy w niej kilku
ko le gów wpa trzo nych w te le wi zor.

Na ekra nie wi dać było setki nie ży wych pta ków na brzegu rzeki. Na
dole, na czer wo nym pa sku, wid niał na pis: „Z ostat niej chwili: za leca się
miesz kań com Igu alady nie pić wody z kranu. Tylko woda bu tel ko wana”.
Jed no cze śnie ko biecy głos po wta rzał to w kółko. Zmie nili kadr i cho ciaż
pa sek z ostrze że niem po zo stał, z ekranu spo glą dała na nas te raz zna joma
twarz cho ro bli wie oty łego męż czy zny. Pre zen terka mó wiła: „W tej chwili
znany przed się biorca Gu il lermo Grau składa wy ja śnie nia przez wi de okon- 
fe ren cję dy żur nemu sę dziemu z Igu alady. Ciąży na nim mię dzy in nymi za- 
rzut wpusz cze nia do rzeki Anoi nie zwy kle tok sycz nych od pa dów. Źró dła
zbli żone do pro ku ra tury twier dzą, że cho ciaż roz miar ka ta strofy eko lo- 
gicz nej i za gro że nie dla ludz kiego zdro wia nie są jesz cze znane, roz waża
się wy stą pie nie o karę czte rech lat wię zie nia i grzywnę w wy so ko ści pięt- 
na stu mi lio nów euro. Za mknięto rów nież znaj du jącą się w oko licy fa brykę
tek sty liów spółki Grau & Co. Pa nika wy bu chła dziś rano, kiedy za wia do- 
mieni przez miesz kańca po li cjanci zo ba czyli setki mar twych ka czek i ryb
uno szą cych się w nur tach wspo mnia nej wcze śniej rzeki. Pierw sze wy niki
ba dań wska zują na za tru cie cy jan kiem jako główną przy czynę ich śmierci.
Ta tru ci zna uży wana jest w prze my śle tek styl nym do pro duk cji barw ni- 
ków i włó kien akry lo wych. Do tąd nie wiemy, dla czego tak szko dliwa sub- 



stan cja che miczna do stała się do rzeki. Tym cza sem miesz kań com Igu- 
alady za leca się pi cie je dy nie bu tel ko wa nej wody. Bę dziemy po da wać dal- 
sze in for ma cje zwią zane z tą wia do mo ścią, która przed chwilą do tarła do
na szej re dak cji”.

– Cy ja nek – usły sza łem, jak szep cze Ja ime.

– Ché, ché, ché, Gu il lermo! – wy krzyk ną łem.
Po kilku se kun dach osłu pie nia Reyes zwró cił się do mnie z ca łym spo- 

ko jem, na jaki było go stać w tej sy tu acji, i nie tra cąc ani krzty au to ry tetu,
prze jął kon trolę nad sy tu acją.

– Ma nolo, za dzwoń do ko le gów z Wy działu Ochrony Śro do wi ska w Bar- 
ce lo nie i niech któ ryś z funk cjo na riu szy po in for muje cię do kład nie o tym,
co usta lili. Po wiedz im, że też pro wa dzimy do cho dze nie w spra wie tego
sa mego fa ceta. – I do dał: – Niech opo wie ci też wię cej o miesz kańcu, który
zło żył do nie sie nie. – I znów sku pił się na ekra nie.

Cho ciaż mnie wy da wało się, że upły nęły całe go dziny, wró ci łem już po
pię ciu mi nu tach.

– Sze fie! – By łem zde ner wo wany. – Wszystko jest do kład nie tak, jak
mó wili w wia do mo ściach. Miesz ka niec jest bar dzo znany w oko li cach
i wolny od wszel kich po dej rzeń. Po dobno lubi po spa ce ro wać so bie rano
nad brze giem rzeki i dziś bar dzo wcze śnie za stał taki ob ra zek. Nie ma żad- 
nych związ ków z ro dziną Grauów. – I da lej na wi ja łem jak na krę cony: –
Dali mi do zro zu mie nia, że wy gląda na to, że fa bryka tek stylna od kilku
mie sięcy za truwa Anoię. Po dobno zna leźli szczątki ka czek, z któ rych zo- 
stały tylko ko ści i pióra.

– To był Gu il lermo – wy mam ro tał Ja ime.
Wy szli śmy z sali i Ja ime usiadł na krze śle na szej ulu bio nej se kre tarki.

Od py cha jąc się no gami, od da lił się od biurka. Po chy lił się do przodu, złą- 
czył dło nie, oparł łok cie na ko la nach. Sie dział w tej po zy cji przez kilka mi- 
nut. Nie wie dzia łem, co ze sobą zro bić, czas dłu żył mi się nie mi ło sier nie
i zdą ży łem już po my śleć, że źle się po czuł. Na gle uniósł głowę i po gła dził
się po bro dzie.

– An ge li nes – za wo łał słod kim gło sem – mo żesz po dejść na mo men- 
cik? – I znów zbli żył się do biurka. – Je śli na pi szę ci to… – i za pi sał na



kartce 24608 i pod pi sał – to co wła ści wie ro bię?
Ko bieta za sta na wiała się przez chwilę, w końcu na jej twa rzy po ja wił

się prze bie gły uśmiech.

– Za pi suje mi pan nu mer losu na lo te rię, który ku pi li śmy ra zem, a pan
za trzy mał ku pon? Żeby w ra zie wy gra nej po dzie lić się na grodą? Naj pew- 
niej na któ rąś z bo żo na ro dze nio wych lo te rii? – I spoj rzała na Ja imego
prze bie gle. – Niech pan zada mi ja kieś trud niej sze py ta nie.

– Ma nolo, sprawdź nu mer losu i do wiedz się, czy wy grał ja kąś na grodę
w Lo te rii Bo żo na ro dze nio wej – po pro sił na glą cym to nem.

Wzią łem te le fon i wpi sa łem nu mer losu na ofi cjal nej stro nie lo te rii.
W nie całą se kundę już mia łem wy nik.

– Czwarta na groda: dwa dzie ścia ty sięcy eu ra sków. – I nie mo głem się
po wstrzy mać od uwagi: – Ale ci lu dzie ob ra cają ta kimi pie niędzmi, czy
ktoś z nich byłby go tów za bić dla dwu dzie stu ty sięcy euro? – Nie do cze ka-
łem się od po wie dzi.

– Tego mi wła śnie bra ko wało – mruk nął, bar dzo po woli pod no sząc się
z krze sła. I uśmie cha jąc się, za py tał se kre tarkę: – An ge li nes, czemu pani
ni gdy za mnie nie wy szła? – Ja ime aż ki piał ener gią.

– Bo ni gdy się pan nie oświad czył. – Pró bo wała za cho wać su rowy wy- 
raz twa rzy. – Ale ra dzę tego nie ro bić… Je stem zbyt cenna i nie je stem na
rynku. – Po tem usia dła na swoim miej scu.

– An ge li nes, jak zwy kle je steś naj lep sza. – Ja ime na chy lił się, wziął jej
głowę w dło nie i gło śno po ca ło wał w czoło. – Idę do na szej kwa tery głów- 
nej wszystko pod su mo wać.

– Pod su mo wać? – za py ta łem zdu miony.
Nie od po wie dział, bo był już zbyt da leko. Za miast niego zro biła to An- 

ge li nes, bar dzo pod eks cy to wana.
– Idzie za pa lić. Za wsze tak robi, kiedy roz wiąże sprawę.

– Roz wią zał sprawę? – Nie wie rzy łem wła snym uszom.
– Za łożę się o co kol wiek, że tak. – Wstała i po kle pała mnie po ple- 

cach. – Ma nu elu, moje gra tu la cje, bez two jej po mocy nie zro biłby tego…
tak szybko.



Zbie głem czym prę dzej do piw nicy. Ja ime fak tycz nie pa lił, od czasu do
czasu wy dy chał dym i rzu cał okiem na pa pie rosa. Wy glą dał na za do wo lo- 
nego.

– To już ostatni, obie ca łem so bie uży wać tylko tego ustroj stwa, które
od cie bie do sta łem. – Prze su nął ręką po wło sach i po wie dział: – Do piero
kiedy zo ba czy łem kaczki, zro zu mia łem, że pa trzy li śmy w złym kie runku.
Mój ob lu zo wany neu ron wsko czył na gle na swoje miej sce i pod po wie dział
coś, co nam umknęło: ślad na noc nym sto liku. Dla czego te pół od ci sku
było je dy nym, jaki tech nicy zna leźli w domu, skoro mor derca miał rę ka- 
wiczki?

– Czy to prawda, że roz wią zał pan sprawę? – Zże rała mnie nie cier pli- 
wość i nie zwra ca łem zbyt niej uwagi na jego słowa, cho ciaż zo stały w mo- 
jej pod świa do mo ści.

– Mu simy spraw dzić jesz cze ostat nią rzecz: naj skryt szy se kret Gu il- 
lerma Graua i chyba naj le piej bę dzie, je śli on sam nam o nim opo wie. –
I za cią gnął się po rząd nie. Wi dać było, że pa le nie spra wia mu przy jem- 
ność. – Wku rza mnie tro chę, że pa trzy li śmy na zbyt wiele fron tów jed no- 
cze śnie, pod czas gdy tylko je den pro wa dził do wła ści wych wnio sków;
oczy wi ście gdy by śmy tego nie zro bili, nie do wie dzie li by śmy się, która per- 
spek tywa jest wła ściwa. Przy znaję, że mu sia łem obej rzeć wia do mość o za- 
nie czysz czo nej rzece, żeby zo ba czyć drogę. – Spoj rzał na mnie. – Skup się,
po myśl o do wol nym z do wo dów i pójdź za cio sem, a sam wy cią gniesz wła- 
ściwe wnio ski.

Unio słem głowę i spoj rza łem na su fit, za czą łem pod su mo wy wać w my- 
ślach wszyst kie wska zówki i cho ciaż bra ko wało mi jesz cze kilku ele men- 
tów do ob razu ca ło ści, za czą łem do strze gać to samo roz wią za nie co in- 
spek tor.

Opu ści łem wzrok i po pa trzy łem na tego in te li gent nego i iro nicz nego
męż czy znę, a jed no cze śnie tak wy ro zu mia łego i ludz kiego. Ja ime roz ko- 
szo wał się swoim ostat nim w ży ciu pa pie ro sem, ja zaś bez wied nie się
uśmiech ną łem.
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Su sana i Gu il lermo

O je de na stej zna leź li śmy się przed ogro dze niem re zy den cji pań stwa
Grauów. Pięć mi nut póź niej Su sana wy cią gała do nas rękę w progu domu.
Wciąż no siła ża łobę.

– Nie wy obraża pani so bie, jak bar dzo je ste śmy wdzięczni, że zgo dziła
się pani nas przy jąć.

– Już pa no wie wie dzą, że je stem do dys po zy cji. – Od Su sany biły ele- 
gan cja i god ność. – Oba wiam się, że więk sze pro blemy bę dzie miał mój
mąż, jest bar dzo za ła many. – I do dała. – Ale pro szę wejść, nie bę dziemy
roz ma wiać w drzwiach.

Tym ra zem po zwo li łem so bie na luk sus obej rze nia dzieł sztuki wi szą- 
cych na ścia nach. Za chwy cił mnie por tret męż czy zny na tle w ko lo rze in- 
dygo. Su sana to za uwa żyła i po de szła do mnie.

– Też in te re suje się pan sztuką? Je śli tak, mogę opro wa dzić pana po
domu, mamy na prawdę do sko nałe ob razy. Ten to Pi casso z nie bie skiego
okresu, prze piękny, prawda? – I wy ja śniła: – To dzięki Ca ro li nie mamy tę
ko lek cję. Za każ dym ra zem, kiedy na au kcji po ja wiało się ja kieś spe cjalne
dzieło, in for mo wała mnie o tym. Gdy mia ły śmy szczę ście, jak w przy- 
padku tego ob razu, na sza ko lek cja po więk szała się. – Uśmiech nęła się
smutno. – Ale mu szę przy znać, że moim ulu bio nym jest ten, który wisi na
ho no ro wym miej scu w ko ry ta rzu. – I po ka zała ob raz. – Jest tak re ali- 
styczny, jakby stało się na ma dryc kiej Gran Víi. – Spoj rze li śmy na niego
obaj, a ona do dała: – W ta kich chwi lach jak ta lu bię so bie na niego po pa- 
trzeć. An to nio Ló pez jest wy jąt kowy. – I zmie niła te mat. – Pro szę za mną,
chodźmy do sa lonu.



Ru szy li śmy za nią. Na sto liku cze kały już trzy na kry cia oraz kawa, her- 
bata i woda, obok słone her bat niki. Roz cza ro wało nas to, że na kry cia były
tylko trzy, li czy li śmy, że Su sana prze ko nała męża, by się zja wił. Usie dli- 
śmy na brą zo wych ka na pach, do kład nie na tych sa mych miej scach co
ostat nio. Pani Grau spoj rzała na nas prze pra sza jąco.

– In spek to rze, kiedy dzwo nił pan do nas, żeby umó wić się na spo tka- 
nie, mój mąż był bar dzo przy bity i nie chciał z ni kim roz ma wiać. Roz ło- 
żyła ra miona. – Ale po słu cha łam pań skich wska zó wek i po wie dzia łam, że
wie rzy cie w jego nie win ność i że ją udo wod ni cie, więc pro szę o chwilę
cier pli wo ści, a na pewno się po jawi. – Za częła bez py ta nia na le wać nam
kawy. – Sko rzy stajmy z oka zji i na pijmy się kawy. – Spoj rzała na nas. – Je- 
stem ab so lut nie pewna, że Gu il lermo nie miał nic wspól nego z tą po nurą
sprawą, nie byłby zdolny ko goś otruć dla pie nię dzy. Jest am bitny, ale do
pew nych gra nic.

– My mo żemy wy ja śnić wszystko, co za szło, ale mu szą pań stwo współ- 
pra co wać, żeby udo wod nić to po nad wszelką wąt pli wość. – Ja ime od sta wił
fi li żankę z kawą na sto lik. – I wiemy do sko nale, że pani mąż jest w tej
kwe stii nie winny.

– Co do kład nie ma pan na my śli? – Su sana zmarsz czyła czoło.

Nie uzy skała od po wie dzi, bo drzwi się otwo rzyły i uka zał się w nich
wy glą da jący jak śmierć na cho rą gwi Gu il lermo Grau; na wet nie za dał so- 
bie trudu, by się ubrać, miał na so bie pi żamę i szla frok z ini cja łami GG.
Wsta li śmy i po da li śmy mu ręce. Opadł na ka napę obok żony i się gnął po
her bat nik. Pa trzył na nas wy cze ku jąco.

– No więc je stem. W czym mo żemy po móc? Żona po wie działa mi, że
cho dzi o coś w stylu wy miany usług.

Su sana Grau zro biła ruch, jakby chciała odejść, ale mąż po wstrzy mał
ją i po pro sił, żeby zo stała, chciał, by usły szała wszystko, co mie li śmy do
po wie dze nia.

– No więc – za czął Reyes – to wszystko tro chę trudno wy ja śnić, więc
bez ogró dek po pro szę pana, żeby po mógł nam pan udo wod nić, kto za bił
Ca ro linę Mar tín, a przy oka zji do wie dzie pan, że pan rów nież padł ofiarą
zmowy.



Gu il lermo oparł się o ka napę.
– Niech pan mówi da lej, to bar dzo in te re su jące. – Go spo darz wy da wał

się uspo ka jać.

– Oczy wi ście – przy tak nął Ja ime i od chrząk nął. – Po pierw sze mu szę
pro sić o wy ba cze nie, bo jesz cze do nie dawna był pan dla mnie po dej rzany
o za bój stwo sy no wej, ale oszczę dzę panu dy wa ga cji. Po wiem panu tylko,
że przy na szym pierw szym spo tka niu nie wie dzia łem, czy pań skie przy- 
wią za nie do niej było praw dziwe czy uda wane, te raz wiem, że było praw- 
dziwe, co roz wiało moje wąt pli wo ści na te mat tego, kogo chciał pan uczy- 
nić na stępcą na sta no wi sku pre zesa spółki. – Zro bił prze rwę, żeby na pić
się wody. – Miał pan ja sność, że bę dzie to Ca ro lina, uwa żał ją pan za bar- 
dziej kom pe tentną do tej roli, prawda? – Przez kilka se kund cze kał na od- 
po wiedź, ale Gu il lermo pa trzył tylko w okna wy cho dzące na ogród, więc
in spek tor uznał, że jego przy pusz cze nia były słuszne. – Wtedy sku pi li śmy
się na pań skim synu. – Su sana aż pod sko czyła, ale Reyes ją uspo koił. –
Wiemy, że pań stwa głów nym zmar twie niem był Ber nardo, mieli pań stwo
co do niego swoje wąt pli wo ści, bo żadne z was ni gdy nie wie rzyło, że pani
Mar tín po peł niła sa mo bój stwo, dla tego pró bo wa li ście pań stwo go chro- 
nić, jak za wsze zresztą, czy się mylę? – Oni cze kali bez słowa na dal szy
ciąg. – Mogę za pew nić, że to nie Ber nardo za bił swoją szwa gierkę, co nie
zna czy, że ma czy ste su mie nie; wszy scy tu obecni wiemy, że jest czło wie- 
kiem gwał tow nym, który do pu ścił się prze mocy. Wiemy, że po bił swoją
byłą żonę, Blancę Men dozę, ale mo żemy przy pusz czać, że nie była je dyną
ofiarą. Wiemy, że spo licz ko wał Ca ro linę w pań skiej obec no ści. – Gu il- 
lermo znów spoj rzał na ogród, a Su sana sze roko otwo rzyła oczy. – Dla tego
chcę wspo mnieć o oskar że niu o prze moc do mową; to ono spra wiło, że
prze sta łem ufać sa mej Ca ro li nie. Nie mo głem zro zu mieć, dla czego zgo- 
dziła się bro nić fa ceta, który do pu ścił się agre sji także wo bec niej sa mej?
Je dyną praw do po dobną od po wie dzią wy da wały się pie nią dze. – Za wie sił
głos. – Ale kiedy mój ko lega spraw dził, że miała ich mnó stwo już przed
zło że niem ze znań, by li śmy skon fun do wani. – Mla snął ję zy kiem. – Więc
za sta na wia li śmy się nad tym długo, póki nie od kry li śmy, że w tej hi sto rii
ludz kich nie go dzi wo ści zna la zła się osoba mo ty wo wana rze czą, którą



czyni czło wieka wiel kim, czyli mi ło ścią. – Spoj rzał na pana domu. – Czy
się mylę, pa nie Grau? – Gu il lermo wciąż pa trzył w okno, a Reyes prze niósł
spoj rze nie na pa nią domu. – Ca ro lina zro biła coś wbrew swoim za sa dom
dla pani, pani Su sano.

– Dla mnie?! – wy krzyk nęła zdu miona, za kryła twarz dłońmi i po chy- 
liła się do przodu. – Dla czego?

– Bo, jak sama nam pani opo wie działa, była pani ciężko chora, skok ci- 
śnie nia mógł ozna czać ko lejny udar i po dej rze wam, że pani mąż wspo- 
mniał o tym Ca ro li nie. Była je dyną osobą speł nia jącą wy mogi: mo gła wy- 
dać się wia ry godna są dowi i dla pani była go towa do pu ścić się krzy wo- 
przy się stwa.

– Nie zmu si łem jej do tego! – uspra wie dli wił się Gu il lermo, zwra ca jąc
się do żony. – Przy się gam! Dok tor po wie dział, że je steś w po waż nym nie- 
bez pie czeń stwie i mu simy chro nić cię przed każ dym moż li wym wstrzą- 
sem. Cho dziło o twoje ży cie i Ca ro lina za pro po no wała, że złoży fał szywe
ze zna nia. – Su sana za lała się łzami.

– Ale, pani Su sano – wtrą cił Ja ime de li kat nie – sama pani mu siała po- 
dej rze wać prawdę, w prze ciw nym wy padku dla czego prze le wa łaby pani
mi lion euro Blance z ja kie goś za gra nicz nego konta pani męża? – To
stwier dze nie spra wiło, że pani Grau od sło niła twarz. – To był spo sób za- 
dość uczy nie nia za winę pani syna, w do datku pró bo wała pani chro nić sy- 
nową, więc na pi sała pani ostrze że nie: „Znik nij!”, żeby Ber nardo nie mógł
jej zna leźć i znowu po bić.

– Gu il lermo, wie dzia łeś, że to zro bi łam? – Oczy Su sany były szklane od
pła czu.

– Tak – przy znał. – Ale te pie nią dze są tak twoje, jak i moje, je śli uzna- 
łaś, że tak bę dzie do brze, przy zna łem ci ra cję. – I wziął ją za rękę.

– Skoro już do szli śmy do tego punktu, szcze rze mó wiąc są dzę, że za- 
wdzię czają pań stwo bar dzo wiele Ca ro li nie, nie tylko z po wodu, o któ rym
mó wi łem. Kiedy opo wie dział pan, że wi dział ją dwu dzie stego czwar tego
i była bar dzo zde ner wo wana i mó wiła o po rząd kach, pró bo wała pana
ostrzec przed tym, co działo się w Igu ala dzie. Pani Mar tín spraw dzała ad- 
mi ni stro wa nie od pa dami, zna leź li śmy ra port na ten te mat w jej iPa dzie. –



Ja ime znów upił łyk wody. – Ale naj waż niej szy wnio sek, do ja kiego do szli- 
śmy, jest taki, że ten cy ja nek nie był prze zna czony dla niej; stąd po śpiech
i ry zyko, które wpra wiły w ruch la winę błę dów. – Za uwa ży łem, że pań stwo
Grau owie moc niej ści skają swoje dło nie. – Wąt pli wo ści na te mat mo tywu
zbrodni spro wa dziły nas na ma nowce. Cią gle my śle li śmy, że ta tru ci zna
prze zna czona była dla Ca ro liny, póki nie usły sze li śmy wia do mo ści o od pa- 
dach, które do stały się do rzeki; wtedy zro zu mie li śmy, że była tylko ofiarą,
która zna la zła się w złym mo men cie w nie od po wied nim miej scu. Praw- 
dzi wym ce lem było wy rzą dze nie jak naj więk szej krzywdy panu, pa nie Gu- 
il lermo. – I za koń czył: – Kwas cy ja no wo do rowy miał być użyty na Ber- 
narda, dla tego nie mu sieli go ku po wać, już go mieli.

– Ber narda! – wy krzyk nęli jed no cze śnie prze ra żeni. – Dla czego?

– Z tego sa mego po wodu, dla któ rego za bito wa szego dru giego syna. –
Pań stwo Grau zdę bieli. – Jak mó wi łem, osta tecz nym ce lem było, żeby pan
skoń czył w wię zie niu, a wasi dwaj sy no wie w trum nach. – I cią gnął: –
Wiemy, że wciąż ma cie tu mo tor, więc roz ma wia li śmy z bie głym, ale po- 
wie dział nam, że po tylu la tach nie da się dojść do osta tecz nych wnio sków.
Dla tego uzna li śmy, że – zwró cił się do Gu il lerma – je śli zde cy duje się pan
na współ pracę, udo wod nimy rów nież tamto mor der stwo. – Nasi roz- 
mówcy nie byli już tylko bla dzi, ich twa rze zro biły się białe jak mleko. –
W grun cie rze czy pro szę – tłu ma czył swoją pro po zy cję Reyes – by po mógł
nam pan w re ali za cji planu, który sprawi, że mor derca po czuje się za gro- 
żony; je ste śmy prze ko nani, że wtedy znów zde cy duje się za ata ko wać, tym
ra zem pana. – Zro bił prze rwę i spoj rzał mu w oczy. – Nie ukry wam, plan
jest ry zy kowny, sto sują za bój czą tru ci znę w sprayu, ale obie cuję, że nie
bę dziemy od stę po wać pana na krok, bę dzie miał pan nas dość. – Ja ime się
uśmiech nął. – Bę dziemy pań skim cie niem w dzień i w nocy, bo od pana
za leży, czy plan się po wie dzie.

– In spek to rze – prze rwała Su sana – po wie dział pan przed chwilą mor- 
derca, ale cza sem mówi pan w licz nie mno giej. Czy to błąd gra ma tyczny,
czy też zdra dziła pana pod świa do mość?

– Pani Su sano, nic pani nie umknie. – Ja ime się skrzy wił. – Na pani ra- 
cję, jest wię cej niż jedna osoba, ale nie chcę po da wać na zwisk ani szcze gó- 



łów, póki nie wcie limy planu w ży cie. Pań stwo sami mu szą po dej rze wać
wszyst kich, w ten spo sób in sce ni za cja bę dzie o wiele bar dziej wia ry- 
godna. Po wiem tylko, żeby pań stwa uspo koić, że pań stwa syn jest nie- 
winny… Ale je śli nic nie zro bimy, ma duże szanse być na stępny.

– Ale co z Gu il ler mem? – za py tała prze ra żona Su sana. – Na raża się na
wiel kie nie bez pie czeń stwo.

– Jest pan pe wien, że to wię cej niż jedna osoba? – za py tał Gu il lermo,
nie zwa ża jąc na uwagę żony.

– Tak, kon kret nie dwie, ale wy ja śnię to póź niej, na ra zie mu szę wie- 
dzieć, czy zgo dzi się pan z nami współ pra co wać. – Reyes na chy lił się
w stronę roz mów ców.

– To ja kieś bar ba rzyń stwo! – wy krzyk nęła Su sana. Tak czę sto do ty kała
wło sów, że się po czo chrała. Po raz pierw szy wi dzia łem, że traci pa no wa- 
nie nad sobą.

– Ma pani ra cję, ale nie za po mi naj cie pań stwo, że są to pań stwo winni
Ca ro li nie i Willyʼemu, nie mó wiąc już o Ber nar dzie, który nie ustan nie bę- 
dzie w nie bez pie czeń stwie, a my nie zdo łamy go ochro nić – uciął Ja ime.

– Po mogę wam – po wie dział Gu il lermo z god no ścią.

– Ale dla czego? Dla czego chcą wy koń czyć mo jego męża? – za py tała Su- 
sana bła gal nym to nem.

– Bo nie wiem, czy pani zdaje so bie z tego sprawę, ale… – Ja ime złą czył
dło nie, oparł łok cie na ko la nach i spoj rzał prze ni kli wie na Gu il lerma,
który spu ścił głowę – pani mąż też nie jest święty. Ale to niech wy ja śni
pani on sam. – Po tem in spek tor wstał i do dał: – Pa nie Gu il lermo, gdyby
mógł pan od pro wa dzić nas do drzwi… Bę dzie pan miał czas opo wie dzieć
nam o swo ich grze chach, a przy oka zji od dam panu klu cze do sie dziby
Bu du jemy.
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Sie dem grze chów głów nych

Za kwa drans dzie wiąta wie czo rem sta lowy ben tley ben tayga prze je chał
przez bramę po sia dło ści Su sany i Gu il lerma Grauów na osie dlu Pu erta de
Hierro; ele gancko ubrani Ber nardo Grau i jego żona Laura Alonso za par- 
ko wali sa mo chód w ga rażu i wy sie dli. Ja ime i ja przy glą da li śmy się uważ- 
nie wszyst kiemu z jed nego z okien domu. Dwie mi nuty póź niej ten sam
ma newr wy ko nał czarny po rsche cay enne z her bem na przed nich
drzwiach, za jego kie row nicą sie dział Mi guel Gó mez-Cu ervo, a obok niego
Mer ce des Grau. Za nimi po ja wiło się BMW x5 w ko lo rze ba kła żana,
w środku znaj do wali się Álvaro Ji ménez i Car mita del Real. Po jego śla- 
dach przy je chał nie bie ski Q7 Fer nanda Mo ra lesa, to wa rzy szyła mu Car lota
Grau z wło sami upię tymi w kok. Mi nutę póź niej uj rze li śmy ma skę gra na- 
to wego range ro vera, któ rym po dró żo wali wy stro jony Ge rva sio Mo ra les
i jego skromna żona Yolanda. Ostat nie na miej scu zja wiło się no wiut kie
czer wone fer rari, któ rego kie rowca Pe dro Mu ñoz mu siał ostro za ha mo- 
wać, żeby nie prze je chać wjazdu, a to wa rzy sząca mu Elena Mar tín ochrza- 
niła go za zbyt szybką jazdę. Tego wie czoru nikt nie spóź nił się na spo tka- 
nie.

Su sana Grau, sto sow nie do oka zji w dłu giej sukni, wi tała się z za pro- 
szo nymi, któ rzy sta wili się ubrani zgod nie z ety kietą, jak wska zy wano na
za pro sze niu. Kel nerka po da wała kie liszki szam pana, druga czę sto wała go- 
śćmi ka na pecz kami. Kiedy już wszy scy zgro ma dzili się w ko ry ta rzu, ozdo- 
bio nym wa zo nami peł nymi kwia tów, go spo dyni po pro wa dziła go ści do
prze stron nej ja dalni. Oni nie po raz pierw szy za częli roz ma wiać o wspa- 
nia łej lam pie ze szkła mu rano zwi sa ją cej z su fitu nad sta ran nie na kry tym



sto łem. Na jego le wym szczy cie, zaj mu jąc ho no rowe miej sce, sie dział ma- 
je sta tyczny Gu il lermo Grau. Pod cho dzili do niego po je dyn czo, żeby się
przy wi tać a po tem, zgod nie ze wska zów kami pani domu, zaj mo wali swoje
miej sca. Su sana usia dła na prze ciwko męża.

Kiedy po da wano przy stawkę, sa łatkę z lan gu sty z emul sją cy try nowo-
ba zy liową, roz mowy to czyły się na błahe te maty; nikt nie ośmie lił się
wspo mnieć o trud nej sy tu acji pana Graua. On sam spra wiał wra że nie
przy bi tego i prak tycz nie nie brał udziału w kon wer sa cji, a cho ciaż stra cił
kilka ki lo gra mów, nie zmie niło to jego zwa li stej syl wetki. Za brano na kry- 
cia i po dano dzi kiego la braksa z ziem nia kami, go ście wy chwa lali wspa- 
niały wy gląd da nia. Ale w rze czy wi sto ści wszy scy obecni za sta na wiali się,
choć nie mieli od wagi za py tać o to gło śno, jaki jest praw dziwy po wód tej
ko la cji i tego, że zo stali na nią za pro szeni. Kiedy po dano de sery, pu charki
z tru skaw kami z bitą śmie taną zwień czone bia łymi tru flami, ocze ki wa nie
stało się nie zno śne. Jed nak do piero przy ka wie i li kie rach Gu il lermo po- 
sta no wił prze mó wić i wy ja śnić sy tu ację. Wstał z krze sła, od su wa jąc je z ta- 
kim hu kiem, że wszy scy za mil kli i wpa trzyli się w niego w peł nej na pię cia
ci szy. On omiótł spoj rze niem każ dego po ko lei i za czął prze mowę.

– Wiem, że za sta na wia cie się pew nie, co ozna cza ta ko la cja i dla czego
was tu za pro si łem. – Po pra wił oku lary na no sie. – Choć wła ściwe py ta nie
po winno brzmieć, dla czego przy by li ście na nią bez wa ha nia. – Znów za- 
pa dła ci sza. – Ja wam od po wiem: ze stra chu… Ze stra chu przed tym, co
może was spo tkać. – Ob ser wo wał ich uważ nie. – Wszy scy wie cie, że je- 
stem na wol no ści za kau cją, i ode brano mi pasz port, żeby za po biec
ucieczce. – Za każ dym ra zem, gdy za wie szał głos, ci sza aż dźwię czała
w uszach. – Po dej rze wa cie, że nie mam po wodu do świę to wa nia i po wi- 
nie nem ra czej w łóżku ocze ki wać na pro ces. – Wziął ze stołu cy garo i za- 
czął nie śpiesz nie je przy ci nać. – To samo ra dzi mi moja żona, że bym
zdrowo się od ży wiał, spa ce ro wał po ogro dzie, ale mój dom stał się dla
mnie złotą klatką. – Uniósł szklankę i na pił się whi sky. – Słu cha łem jej, ale
w końcu po wie dzia łem: do syć! – Jego głos zmie nił się w krzyk. – Wiem,
po dob nie jak więk szość tu obec nych, że Ca ro lina spi sko wała prze ciwko
mnie. – Znów spio ru no wał go ści gniew nym spoj rze niem. – Ale te ra- 



chunki już zo stały wy rów nane. – Za czął ssać cy garo. – Mia łem dużo czasu
do na my słu i do sze dłem do wnio sku, że bar dzo praw do po dobne, że nie
dzia łała sama i mo gła li czyć na po moc ja kie goś skur wiela. – Su sana za sło- 
niła twarz z obrzy dze nia, po zo stali nie mo gli ode rwać wzroku od
mówcy. – Więc za pro po nuję wam dwa roz wią za nia. – Za pa lił i dmuch nął
dy mem. – Albo w spo sób, który uzna cie za naj bar dziej sto sowny, ujaw ni- 
cie mi wspól nika… albo wszy scy tego po ża łu je cie. – I za czął wy li czać
groźby: – Álvaro… – Gu il lermo zmie nił po zy cję i zwró cił się wprost do
pana Ji me neza. – O to bie po my śla łem na sa mym po czątku, dla tego mimo
two ich bła gań i przy siąg, że je steś nie winny, wy wa li łem cię na zbity pysk,
ale z ła two ścią mogę spra wić, że nie znaj dziesz przy zwo itej pracy do
końca ży cia, nie mó wiąc już o tym, że mo żesz za po mnieć o szczo drej
sumce, jaką mia łeś otrzy mać w ra mach od prawy. – I do dał: – Do pro wa dzę
do unie waż nie nia two jej umowy. – Álvaro wbił wzrok w stół i nie wy krztu-
sił z sie bie słowa. Gu il lermo prze niósł wzrok na star szego z braci Mo ra le- 
sów. – Ge rva sio, ty też ucier pia łeś wsku tek tego spi sku, ode brano ci kurę
zno szącą złote jaja. Jakże mi przy kro! A tak do brze ci szło wy da wa nie mo- 
ich pie nię dzy. – I ob wie ścił uro czy ście: – Je śli ktoś jesz cze nie wie, Ge rva- 
sio zo stał od wo łany z funk cji skarb nika Bu du jemy. – Cią gnął, znów zwra- 
ca jąc się do niego. – Ale nie myśl, że je stem taki krót ko wzroczny i nie
wiem, że pla no wa łeś po zba wić mnie mo jego sta no wi ska w par tii. – I ści- 
szył głos. – Twoja po zy cja może być o wiele gor sza; je śli wy koń czę te dwa
nędzne skle piki, które ci jesz cze zo stały, zo sta niesz z ni czym. – Zda wało
się, że Ge rva sio coś po wie, ale po krę cił tylko głową. Gu il lermo wró cił do
nor mal nego tonu. – Nie wiem, jaki był w tym udział Ca ro liny, za to wiem,
że ści śle współ pra co wała z Ge rva siem moja uko chana bra ta nica Mer ce- 
des. – Te raz pa trzył na nią. – Nie po skar ży łaś się sło wem, ale z pew no ścią
za uwa ży łaś, że już nie przy cho dzą do cie bie prze lewy od uko cha nego
wuja, prawda? – Chciał kon ty nu ować prze mowę, ale ona mu prze rwała:

– Wuju, jak mo żesz in sy nu ować ta kie rze czy?! – W jej oczach mie szały
się ła god ność i nie do wie rza nie.

– Gu il lermo, nie wiesz, co mó wisz! – Mar kiz po sta no wił bro nić żony.



– Oczy wi ście, że bar dzo do brze wiem, co mó wię, Mi gu elu. – Ton pana
Graua stał się au to ry tarny. – Je śli mam być zu peł nie szczery, nie ufam
także to bie. Bar dzo praw do po dobne, że dzia łali pod twoim kie run kiem.
Więc oboje mo że cie za po mnieć o swo ich ma rze niach o ga bi ne cie pre- 
miera, a przy oka zji po że gnaj się czule z in te re sami pro wa dzo nymi przez
nas za gra nicą. To ostat nie ty czy się także cie bie, Fer nando. – I tym ra zem
sku pił się na panu Mo ra le sie. – Nie wiem do kład nie, co łą czyło cię z Ca ro- 
liną, ale za ko chany męż czy zna jest zdolny zro bić dla ko biety wszystko.
O co cię pro siła? To ty pró bo wa łeś po móc jej mnie oszu kać? – Znów wło żył
cy garo do ust. – Są dzę, że tak. – Młod sza z sióstr Mo ra les otwo rzyła usta,
ale na tych miast je za mknęła, nie mó wiąc ani słowa. – W to wli czam rów- 
nież cie bie, sza nowna Car loto, twoja chci wość jest tak wielka, że wo la łaś
przy my kać oko na zdrady, niż z god no ścią się roz wieść. – Pełna obrzy dze- 
nia mina Car loty stała się jesz cze wy mow niej sza. Wuj sko rzy stał z prze- 
rwy, żeby się na pić. – Te raz bę dzie cie się przy glą dać, jak spa dają wa sze zy- 
ski. – Jego ciało na chy liło się ku go ściom. – Po zba wię cię klien tów i two ich
ra jów po dat ko wych, Fer nando. – Uśmiech nął się zło śli wie i zwró cił do
pani Mar tín. – Ty z ko lei zro bi łaś in te res ży cia, mam ra cję Eleno? Szyb- 
ciutko urzą dzi łaś się w domu two jej opła ki wa nej sio stry. Nie by li ście tacy
szczę śliwi w Gu adar ra mie? – Wy si lił się na ła godny ton. – No cóż, Pe dro,
to bie mogę tylko po gra tu lo wać, wspa niały wóz! Na wet w naj śmiel szych
ma rze niach nie wy obra ża łeś so bie, że przyj dzie ci pro wa dzić ta kie auto!
Ale oczy wi ście – cią gnął – to spra wia, że za czą łem się za sta na wiać, czy
aby tych dwoje nie współ pra co wało z Ca ro liną i dla tego tak bar dzo
chciała, żeby do łą czyli do firmy? – Znów za pa lił. – Ze środka wi dzi się wię- 
cej, to oczy wi ste. – Zda wało się, że Pe dro chce wstać, ale jego na rze czona
po cią gnęła go za rę kaw i zo stał na miej scu. – Mu si cie wie dzieć, że zro bię
wszystko, żeby unie waż nić spa dek, nie do sta nie cie ani euro, co wię cej, bę- 
dzie cie mu sieli od dać cały prze jęty do tąd ma ją tek, łącz nie z fer rari. – Na
ko niec zwró cił się do sie dzą cego po pra wej stro nie syna, który słu chał nie- 
cier pli wie. – Cie bie, synu, zo sta wi łem na de ser, bo naj bar dziej boli mnie
to – Gu il lermo wy da wał się ła god niej szy – że na moje nie szczę ście nie
mogę za ufać na wet to bie. Wiem, że wąt pi łeś w swoją przy szłość w Grau &



Co, bo obaj wiemy, że nie je steś ide al nym kan dy da tem na jej pre zesa, a że
po zba wi łem cię wpływu na firmy tek stylne, po dej rze wam, że je steś zdolny
spi sko wać prze ciw wła snemu ojcu, beze mnie i bez Ca ro liny firma jest
twoja.

– Tato, chyba nie mó wisz po waż nie! – wy krzyk nął Ber nardo.

Ale oj ciec nie zwra cał na niego uwagi, wy pro sto wał się z wy sił kiem
i ro zej rzał się wo kół. Uniósł nie śpiesz nie do ust ha wań skie cy garo i za czął
je ssać. Po tem kon ty nu ował prze mowę:

– Ze wszyst kich wy żej wy mie nio nych po wo dów po sta no wi łem do pro- 
wa dzić Grau & Co do ban kruc twa i skoń czyć z farsą Bu du jemy, chyba że
przed sta wi cie mi jed nego win nego. – Uśmiech nął się smutno. – Je stem już
zmę czony tym, że wszy scy pi je cie moją krew. W nie dłu gim cza sie ak cje
staną się nic nie warte, a par tia pój dzie w za po mnie nie. – Po pa trzył na Su- 
sanę sie dzącą ze wzro kiem wbi tym w ża rówkę lampy. – Je dyni, na któ rych
na prawdę mi za leży, to moja żona i mój wnuk, dla tego nie mu szą się mar- 
twić, za trosz czę się o to, by ich po ziom ży cia nie ucier piał w naj mniej- 
szym stop niu. Je śli cho dzi o po zo sta łych, wasz los nie ob cho dzi mnie
wcale. – I zwró cił się do żony: – Ko cha nie, idziemy już? Je stem tro chę
zmę czony i chciał bym, że byś mnie od pro wa dziła.

Na jej twa rzy ma lo wało się przy gnę bie nie, ale wy pro sto wała się dum- 
nie, wstała z nie zwy kłą ele gan cją i po de szła do Gu il lerma. Wzięła go pod
rękę. Za nim znik nęli w drzwiach, pan Grau po wtó rzył groźbę:

– Daję wam czas do przy szłej so boty, ma cie ty dzień – oświad czył. –
A na ra zie, je śli ktoś chce zo stać tro chę dłu żej, by sko rzy stać jak zwy kle
z mo jej go ścin no ści, to pro szę bar dzo.

Po wyj ściu go spo da rzy go ście lu stro wali się wzro kiem. Byli wstrzą- 
śnięci, ale nikt nie ośmie lił się za brać głosu, szep tali tylko do swo ich part- 
ne rów i po śród tych szep tów szybko pod no sili się ze swo ich miejsc. Wszy- 
scy po dej rze wali wszyst kich.

Ja ime i ja od pro wa dza li śmy ich wzro kiem, póki nie znik nął nam z oczu
ostatni sa mo chód.
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Była siódma wie czór i ma dryc kie niebo za po wia dało deszcz. Ja ime i ja od
do kład nie sze ściu dni nie od stę po wa li śmy Gu il lerma na krok. By li śmy
zmę czeni i zde ner wo wani, nie mie li śmy po ję cia, kiedy ban dyci po ja wią
się na sce nie. Gu il lermo dał im ty dzień i bra ko wało tylko jed nego dnia do
jego upływu; za czy na li śmy już wąt pić, czy nasz plan za działa. Mu sie li śmy
cze kać, ale prawda była taka, że czu łem, jak spada mi mo rale. Od czasu do
czasu wsta wa łem i wy glą da łem przez wiel kie okno ga bi netu Gu il lerma,
ukry wa łem się tam na wy pa dek, gdy by śmy mu sieli wkro czyć do ak cji;
drzwi mo gły otwo rzyć się w każ dej chwili. Ja ime i dwóch to wa rzy szą cych
nam po li cjan tów też tkwili na swo ich sta no wi skach.

Gu il lermo nie po tra fił za pa no wać nad ner wami i z upły wem każ dego
ko lej nego dnia było co raz go rzej. Cho ciaż nie miał ochoty wy cho dzić na
ulicę, zmu szał się do tego, żeby dać szansę mor der com, i przez cały ty- 
dzień przy cho dził do firmy, ale nikt się nie zja wił i zda wało się, że całe
jego oto cze nie za pa dło się pod zie mię.

O siód mej pięt na ście ktoś de li kat nie za stu kał do ga bi netu pre zesa. Za- 
mar łem.

– Pro szę – po wie dział Gu il lermo i drzwi się otwo rzyły. Oczom męż czy- 
zny uka zał się jego syn w to wa rzy stwie jego bra ta nic i ich mał żon ków, za
nimi we szli Ge rva sio, Álvaro, Elena i Pe dro. Ber nardo wy stą pił w roli
rzecz nika.

– Tato, przy szli śmy tu taj, bo uwa żamy, że chcesz nam zro bić praw- 
dziwe świń stwo. – Gu il lermo ob ser wo wał ich z nie sma kiem zza oku la- 
rów. – Roz ma wia li śmy długo i nikt nie spi sko wał z Ca ro liną, to ona sama



wy my śliła wy ciek tok sycz nych od pa dów, żeby cię zdys kre dy to wać. – Roz- 
le gły się przy ta ku jące po mruki. – Nie na wi dziła cię, bo uwa żała, że od wala
za cie bie całą ro botę, a ty da jesz jej tylko ochłapy. – Ber nardo za ci snął pię- 
ści. – Miała dwa wyj ścia: albo wy je chać do Lon dynu, albo spra wić, że byś
zo ba czył, że jest o wiele spryt niej sza od cie bie. – Na szyi mó wią cego za- 
częły pul so wać żyły. – Więc zde cy do wała się na dru gie wyj ście i zrzu ce nie
winy na nas wszyst kich, zwłasz cza na Álvara i na mnie. – Roz luź nił wę zeł
kra wata. – To na prawdę nie mo ralne, żeby spra wie dliwi pła cili za grzesz ni- 
ków, w tym wy padku grzesz nicę.

– Po słu chaj, Ber nar dzie – głos Gu il lerma brzmiał ła god nie, ale nie- 
złom nie – je śli przy szli ście, żeby mi po wie dzieć, że nie przy pro wa dzi li ście
żad nego win nego, tra ci cie tylko czas.

– Tato – po wie dział bła gal nym to nem – po pro stu nie ma win nego. –
Skóra Ber narda ro biła się co raz bar dziej czer wona. – Nie ro zu miesz tego?

– To już nie ma dla mnie zna cze nia – od parł, szu ka jąc w szu fla dzie cy- 
gara. – Niech któ reś z was po święci się dla reszty i oczy ści moje imię, by
lśniło jak kie lich w klasz tor nej ka plicy. – Przy ciął co hibę i za pa lił. – Ja kiś
ochot nik? – Mil czał przez chwilę. – No cóż, tak jak my śla łem, ochot ni ków
brak, pro szę więc, że by ście so bie po szli. Mu szę jesz cze przej rzeć do ku- 
menty, żeby ju tro moi praw nicy za jęli się for mal no ściami, więc długo tu
po sie dzę.

– Gu il lermo, pro simy! – wy krzyk nęło kilka gło sów.
– Za mknij cie za sobą drzwi – uciął. – Je śli któ reś z was zmieni zda nie,

wie cie, że ma cie czas do ju tra.
Wśród szep tów i ję ków skargi wy cho dzili je den po dru gim. Gu il lermo

spoj rzał na Ja imego, a ten po ło żył pa lec na ustach. Gu il lermo wes tchnął,
wstał i skie ro wał się do prze past nego barku. Sie dziba firmy to nęła w ta kiej
ci szy, że mimo ulewy, która roz sza lała się nad Ma dry tem, sły sze li śmy
kroki ochro nia rza. Była ósma. Nasz pod opieczny przy po mi nał za mknię- 
tego w klatce wilka, krą żył po ga bi ne cie, od czasu do czasu upi ja jąc łyk
whi sky. Nie mógł wy sie dzieć w miej scu i za da wał nam py ta nia, na które
nie od po wia da li śmy. Ja kieś dwa dzie ścia mi nut póź niej znów usły sze li śmy
pu ka nie do drzwi – był to Ber nardo, który nie cze ka jąc na od po wiedź, po- 



wie dział tylko ojcu: „do wi dze nia”. Dzie sięć mi nut póź niej Gu il lermo znów
wstał, żeby się upew nić, że ochro niarz jest na po ste runku. Z mo jej kry- 
jówki wi dzia łem, że główne świa tło w ko ry ta rzu już zga sło, dzia łało tylko
oświe tle nie nocne przy da jące ósmemu pię tru dość po nu rego wy glądu,
wszystko to nęło w pół mroku.

Gu il lermo pod szedł do swo jego fo tela, opadł na niego ca łym cię ża rem
ciała i za pa trzył się w na wał nicę: lało jak z ce bra i od głos desz czu sma ga ją- 
cego szyby był je dy nym, jaki prze ry wał ciężką ci szę. Za czął się po cić, po ło- 
żył rękę na piersi, ale nic nie po wie dział. Ogar nął mnie nie po kój, jesz cze
tylko bra ko wało nam, żeby do stał za wału. Mimo że nie skoń czył whi sky,
wstał po drugą szklankę, ręką wrzu cił do niej kostki lodu i na lał do pełna.
Na stęp nie za pa lił cy garo i roz ko szo wał się jego aro ma tem. Kiedy naj mniej
się tego spo dzie wa li śmy, za czął mó wić:

– Wie cie co? Cią gle my ślę o mo jej żo nie, tak bar dzo chciał bym, żeby
wszystko się już skoń czyło i że bym mógł wró cić do niej do domu. – Za- 
milkł. – Sły sze li ście ten ha łas? Nie, to tylko moje nerwy. – Wstał i za pa lił
lampkę na swoim biurku. – Jest bar dzo ciemno, a ta bu rza mnie wy kań- 
cza.

– Ciiii! – To była je dyna od po wiedź in spek tora.

– Mam złe prze czu cia. – Gu il lermo nie prze sta wał mó wić. – Mu szę
wyjść na ulicę i ode tchnąć głę biej, bo ina czej za raz się udu szę. – Spoj rzał
na ze ga rek. – Jest dzie wiąta. Spo koj nie zdążę zejść, prze spa ce ro wać się
i wró cić.

– Nie ma mowy – od parł Ja ime. – Po śle pan całą ope ra cję w dia bły. To
bar dzo nie bez pieczne, żeby scho dził pan sam, a te raz nie mo żemy panu
to wa rzy szyć. Pro szę, żeby pan tego nie ro bił.

– Za raz wrócę, mu szę tylko po pa trzeć na ruch sa mo cho dowy. Mu szę
się prze wie trzyć… Mu szę prze stać my śleć o śmierci.

Puls mi przy śpie szył, a po karku prze szedł dreszcz. Je śli te raz wyj dzie,
może ze psuć wszystko. Zo ba czy łem, że ulewa jesz cze przy brała na sile;
grube kro ple wa liły w szyby. Ale Gu il lermo wy da wał się nie zwra cać na to
uwagi, wziął pa ra sol i ru szył do wyj ścia.



Wsta łem i cho wa jąc się za za słoną, opar łem się o szybę, żeby ob ser wo- 
wać jego ru chy. Ja ime bez sze lest nie sta nął obok i uchy li li śmy okno.

– Fa cet wszystko spie przy – po wie dział, prze cią ga jąc ręką po wło sach.
Nie sko men to wa łem tego gło śno, ale by łem tego sa mego zda nia.

Do strze gli śmy, jak Gu il lermo otwiera brą zowy pa ra sol, ale siła wia tru
była tak ogromna, że zwy kły pa ra sol nie wy star czał, by ochro nić się przed
sie ką cym za cie kle desz czem. W ten lo do waty wie czór na uli cach nie było
ży wej du szy.

Szedł bez okre ślo nego celu, po sta no wił skrę cić w lewo. Mały szary sa- 
mo chód ru szył z miej sca. Je chał bar dzo wolno. Mi lio ner skrę cił za róg, sa- 
mo chód za nim. Śle dzili go.

Zmie ni li śmy po zy cję, by da lej go ob ser wo wać. Do brze, że wy brał taką
trasę, bo mo gli śmy mieć go na wi doku. Gu il lermo sta nął na chwilę, z ru- 
chu pa ra sola do my śli li śmy się, że od wraca głowę. Nowy pa ra sol wy ło nił
się zza tego sa mego rogu i zbli żał się szybko do męż czy zny; nie wy klu- 
czone, że był to zwy kły prze cho dzień, ale Gu il lermo wi docz nie się zde ner- 
wo wał, bo z tru dem przy śpie szył kroku. Jego ciało po ru szało się ocię żale,
wy obra zi łem so bie, że prze mo czone spodnie i buty nie uła twiają mu za da- 
nia. Czarny pa ra sol przy śpie szył, szary sa mo chód też. Do go nią go. A je śli
to nie przy pad kowy prze cho dzień? Dy stans mię dzy dwoma pa ra so lami
skra cał się. Moje serce za częło wa lić jak mło tem, sły sza łem jego bi cie
w skro niach. Do my śli łem się, że z Gu il ler mem dzieje się to samo, bo spró- 
bo wał ru szyć bie giem, ale nie był w sta nie. Czarny pa ra sol dep tał mu po
pię tach, sa mo chód do dał gazu. Po my śla łem, że za kilka se kund znikną
z na szego pola wi dze nia, ale mie li śmy jesz cze czas zo ba czyć, jak pa ra sole
łą czą się, a brą zowy wzbija się w po wie trze. Gu il lermo po peł nił wielki
błąd, wy cho dząc. Być może w tej chwili już nie żył.

Ja ime wy jął te le fon i wy brał nu mer. Oka zało się, że wszystko w po- 
rządku. Dzie sięć mi nut póź niej Gu il lermo wró cił; był prze mo czony do
nitki a po twa rzy spły wały mu kro ple – mógł uda wać, że to deszcz, ale po
spuch nię tych oczach po zna łem, że pła kał.

Prze pro sił nas, zdjął buty i wziął szklankę whi sky, którą zo sta wił na
stole. Uda li śmy, że nic się nie stało, i zwin nym ru chem jasz czu rek wró ci li- 



śmy na swoje sta no wi ska; nie chcie li śmy ro bić naj mniej szego ha łasu.
Cho ciaż być może ope ra cja już stra ciła sens.

– Ale się stra chu naja dłem! Kiedy po czu łem czyjś do tyk na ra mie niu,
aż wy pu ści łem pa ra sol – szep tał do nas. – Są dzi łem, że mnie za biją, ale to
był Ber nardo, po sta no wił wró cić, bo chciał, że bym mu uwie rzył. Ale spła- 
wi łem go bez za sta no wie nia. Tak czy siak – cią gnął – spa cer do brze mi
zro bił, czuję się o wiele le piej.

Nikt mu nie od po wie dział. Za pa lił ko lejne cy garo i się na pił. Umo ścił
się w fo telu i wyj rzał przez okno; mimo że wy da wało się to nie moż liwe,
na wał nica sza lała z co raz więk szą fu rią. Nie było już wi dać drzew ani
ulicy, tylko czerń. W szy bie od bi jało się świa tełko lampki i syl wetka Gu il- 
lerma Graua. Dmuch nął dy mem i ode zwał się:

– Już na prawdę za milknę, ale mu szę wam jesz cze po wie dzieć, że
pierw szy raz po czu łem za pach śmierci. Ża łuję za moje grze chy. – Spra wiał
wra że nie spo koj niej szego.

Tak spę dzi li śmy pół go dziny, czas, który dłu żył mi się nie mi ło sier nie.
W końcu zo ba czy li śmy, że drzwi otwie rają się ci chutko. Całe moje ciało
zro biło się czujne. Gu il lermo na wet się nie ru szył, pa trzył tylko na dwie
syl wetki w czerni po woli zbli ża jące się do niego.

– Do bry wie czór, wuju. – Głosu Car loty Grau nie spo sób było po my lić
z żad nym in nym. Gu il lermo wy pił ostatni łyk ze swo jej szklanki.

– Nie spo dzie wa łem się was o tej go dzi nie. – Sta rał się, żeby jego głos
brzmiał pew nie. Wciąż pa trzył w okno. – Zmie ni ły ście zda nie i przy no si cie
mi ko zła ofiar nego?

– Tak na prawdę to nie – od parła. – Je ste śmy tu taj, bo nie zga dzamy się
z twoją de cy zją.

– Skąd się tu wzię ły ście? – za py tał pan Grau.

– Cze ka ły śmy na cie bie. Na wet nie wiesz, jak nas prze stra szy łeś, wy- 
cho dząc! Do brze, że zo sta wi łeś za pa loną lampkę, do my śli ły śmy się, że
wró cisz. Wspa niale!

Pa trzy łem, jak Car lota wyj muje ma ski z torby, którą miała wcze śniej
na ra mie niu. Prze nio słem wzrok na Gu il lerma, na brał po wie trza, ale sta- 
rał się sie dzieć pro sto i da lej pa trzeć w okno. Zbli żały się bar dzo po woli.



Car lota wy jęła z torby coś jesz cze. Moje mię śnie się na pięły. Gu il lermo za- 
po mniał o cy ga rze i po piół za czął spa dać na ta pi cerkę.

– Tak – to znów był głos Car loty. – By łoby bar dzo źle, gdyby ju tro nie
zna leźli cię tu taj zmar łego na za wał.

– Mo że cie wy ja śnić mi tylko jedno? – za py tał z ża lem pan Grau. – Dla- 
czego za bi ły ście Willyʼego? Co złego wam zro bił? – Na od po wiedź trzeba
było cze kać kilka se kund.

– Bo jego oj ciec to ka wał skur wiela. – Za chi cho tały pod no sem. – Wiesz
o tym, prawda? – I słodka pani mar kiza Mer ce des Grau za częła wy ja- 
śniać: – Prawda jest taka, że chcia ły by śmy, że byś przed śmier cią wy ja śnił
nam, jak mo głeś oszu kać wła snego brata? – Zro biła prze rwę, ale nie usły- 
szaw szy od po wie dzi, mó wiła da lej: – Wy daje się, że tego nie pa mię tasz,
ale my tak. Ni gdy nie zdo łamy za po mnieć czerwca dwa ty siące trze ciego
roku, kiedy nasz oj ciec umarł. Ze zdu mie niem od kry ły śmy, że nic nam nie
zo sta wił, tylko willę na alle Arga, bar dzo miło z two jej strony, i tro chę
ziemi na da ją cej się pod uprawę ziem nia ków. Dla tego nie ustan nie za sta na- 
wia ły śmy się, jak to się stało, że ty zo sta łeś mi lio ne rem za sprawą ropy,
a nasz oj ciec nie miał nic? Mu sia ły śmy przej rzeć wszyst kie jego pa piery,
by od kryć, że sprze dał ci swoją część ziemi za ja kąś śmieszną kwotę. –
W jej gło sie po brzmie wała nie na wiść. – I wtedy po my śla ły śmy: dla czego
nasz oj ciec prak tycz nie po da ro wał swoją część bratu? Przej rza ły śmy
umowy kupna i oka zało się… cóż za zbieg oko licz no ści!… że ropę od kryto
w czerwcu ty siąc dzie więć set sześć dzie sią tego czwar tego roku, a ty mia łeś
szczę ście ku pić zie mię w maju te goż roku. Nie wiesz, ile czasu stra ci ły śmy
na te po szu ki wa nia. Mia łeś już w ręku wy niki eks per tyz ba daw czych, od
marca wie dzia łeś, że na tych zie miach jest ropa. Przez twoje oszu stwo mu- 
sia ły śmy przez te wszyst kie lata żyć z two jej jał mużny. A na to nie mo głam
się zgo dzić!

Nie było czasu na dal sze wy ja śnie nia, one już wło żyły ma ski i do my śla- 
łem się, że Ja ime nie chciał po dej mo wać zbęd nego ry zyka.

– Te raz! – wrza snął i wy sko czył zza barku.
Ja, cza jący się za jedną z gru bych za słon, rzu ci łem się na Car lotę, żeby

ode brać jej spray, za nim zdąży roz py lić go po po miesz cze niu. Roz pę dzi- 



łem się jed nak tak bar dzo, że przy zde rze niu upa dli śmy na stół. Roz legł
się dźwięk ła ma nego pla stiku i ru nę li śmy na pod łogę, a po tem prze to czy- 
li śmy się kilka me trów. Cho ciaż zna la złem się na gó rze, była szyb sza i zdą- 
żyła na ci snąć pompkę fla ko nika. Przez se kundę wi dzia łem jak setki ma- 
leń kich kro pe lek kwasu cy ja no wo do ro wego lecą w kie runku mo jej twa rzy.
Pró bu jąc ją obez wład nić, cią gle po wta rza łem so bie, że być może zo stała
mi mi nuta ży cia.

– Uwa żaj, Ma nolo! – krzyk nął Ja ime.

Jak naj szyb ciej chwy ci łem ra mię mo jej agre sorki, ale po now nie usły- 
sza łem dźwięk pompki. Znów roz py lała gaz!

Ja ime i ko le dzy już mieli Mer ce des pod kon trolą. Z ca łej siły ści sną łem
dłoń Car loty, którą już unie ru cho mi łem, i udało mi się spra wić, że wy pu- 
ściła roz py lacz, który upadł kilka me trów da lej. Za częła kasz leć i wić się
w kon wul sjach, pró bo wała unieść ręce do gar dła.

– Dusi się! – krzyk ną łem.
I przez se kundę Reyes i dwóch to wa rzy szą cych nam po li cjan tów skie- 

ro wało na nas wzrok. Pró bo wa łem zdjąć jej ma skę.
Ta se kunda wy star czyła, żeby Mer ce des wy swo bo dziła się z rąk po li- 

cjan tów i rzu ciła się po spray. Udało jej się go chwy cić, unio sła rękę i od- 
wró ciła się do nas, że by śmy wszy scy mo gli go zo ba czyć. Spa ra li żo wało
mnie. Wów czas stało się coś, czego nikt z nas nie prze wi dział. Wolną ręką
zdjęła ma skę i po wie działa:

– Mo gła bym za gro zić, że je śli się zbli ży cie, spry skam was tym bez li to- 
ści, ale to już nie ma sensu. – Pa trzyła na nas z po gardą. – A ja że w żad- 
nym wy padku nie po zwolę, by za mknięto mnie z brud nymi i śmier dzą- 
cymi więź niar kami, tym bar dziej nie zgo dzę się na pu bliczne upo ko rze- 
nie, więc wolę się po że gnać.

I bez za sta no wie nia pry snęła so bie kwa sem cy ja no wo do ro wym
w twarz. Zo stało jej trzy dzie ści se kund ży cia, w cza sie któ rych sta li śmy
w ci szy i ją ob ser wo wa li śmy. Ja ime pod szedł i bru tal nie wy trą cił jej spray.
Ona jesz cze uśmiech nęła się do niego z wyż szo ścią i już po chwili usły sze- 
li śmy, jak się dusi. Ja tym cza sem zdją łem ma skę bez wład nemu ciału, na
któ rym sie dzia łem okra kiem. Car lota le żała bez ru chu, ma leń kie oczy



miała sze roko otwarte. Za mkną łem je. Mer ce des ru nęła na pod łogę. Obie
nie żyły.

– Otwórz cie okna – roz ka zał Reyes dwóm agen tom. – Ma nolo, wszystko
w po rządku?

Nie pa mię ta łem, że bym kie dy kol wiek w ży ciu czuł taki strach. Do my- 
śla łem się, że wszystko w po rządku, bo mi nęło już kilka mi nut, a ja wciąż
ży łem. Chcia łem zdjąć ma skę, po trze bo wa łem ode tchnąć.

– Na wet o tym nie myśl! – roz ka zał ner wowo. – Za raz zdejmę ci ją ja
i to bar dzo ostroż nie.

I wciąż w rę ka wicz kach wziął szmatkę i oczy ścił ma skę; po tem bar dzo
uważ nie za czął ją zdej mo wać. Cho dziło o to, żeby ani jedna kro pla na wet
nie mu snęła mo jej skóry. Udało mu się, a ja po czu łem ulgę. Wło żył ją ra- 
zem ze szmatką i roz py la czem do her me tycz nie za my ka nej pla sti ko wej to- 
rebki, ją zaś umie ścił w tej sa mej tor bie, którą przy nio sła Car lota. Ro zej- 
rza łem się wo kół i zda łem so bie sprawę, jak ab sur dal nie wy glą dała cała
sy tu acja: przy po mi na li śmy ra czej grupę płe two nur ków szy ku ją cych się do
skoku pod wodę niż człon ków ope ra cji ma ją cej na celu schwy ta nie mor- 
der ców. Wów czas Ja ime roz ka zał po zo sta łym, by zdjęli ma ski. Zro bili to
i po czu li śmy się bez piecz nie.

Spoj rza łem ką tem oka na Gu il lerma; wciąż sie dział na swoim fo telu.
Od wró cił się i pa trzył na scenę jak zwy kły ob ser wa tor. On je dyny nie wło- 
żył ma ski; z wra że nia za po mniał jej wy jąć z za głę bie nia w fo telu. Żeby się
uspo koić, wle wał do żo łądka ko lejną por cję whi sky. Zo rien to wał się, że na
niego pa trzę, i za py tał, czy chcę się na pić, po ki wa łem twier dząco głową.
Na ci snął gu zik pi lota i sie dze nie za częło się uno sić, aż zdo łał sta nąć na
pod ło dze. Spoj rzał na nią. Stru myczki wody wle wały się przez okna, na
wy kła dzi nie za częła już two rzyć się wielka ka łuża, ale nikt nie miał od- 
wagi za mknąć okien. Cho ciaż nie bez pie czeń stwo już mi nęło, wszy scy po- 
trze bo wa li śmy tego wil got nego wia tru.

Gu il lermo Grau za czął na le wać whi sky, cze ka li śmy na nią jak na bło- 
go sła wień stwo. Pod szedł do nas z dwoma szkla necz kami wy peł nio nymi
po brzegi, wzię li śmy je od niego i usie dli śmy przy biurku mi lio nera. Mu- 
sie li śmy za cze kać, aż przy bę dzie na miej sce sę dzia, le karz są dowy i tech- 



nicy kry mi na li styki. Oka zało się, że mieli przy być wkrótce. Do dat kowi
funk cjo na riu sze, któ rzy cze kali w sza rym sa mo cho dzie, we szli w tym mo- 
men cie.

– In spek to rzy, je stem wam do zgon nie wdzięczny. – Pił da lej. – Pro szę
wy ba czyć, ale wciąż drżą mi nogi – wy znał. – Zro zum cie, że prócz nie bez- 
pie czeń stwa ca łej sy tu acji, wi dok mo ich bra ta nic, które znam od nie mow- 
lę cia, pró bu ją cych mnie za bić, zro bił na mnie ogromne wra że nie. Wciąż
nie mogę wyjść z osłu pie nia. A po tem pa trzeć na to, jak umie rają w moim
wła snym ga bi ne cie… – I wstał po garść mig da łów.

– Ma nolo, ser deczne gra tu la cje za to, jak po wstrzy ma łeś Car lotę. – Ton
Rey esa był bar dzo po ważny. – Ale na stęp nym ra zem, pro szę, nie strasz
mnie w ten spo sób, nie wiem, co by się stało, gdyby twoja ma ska pę kła tak
samo jak jej.

Zja wili się tech nicy kry mi na li styki, Ja ime udzie lił im nie zbęd nych
wska zó wek i wró cił do nas.

– Sze fie, mam na dzieję, że weź miemy te raz kilka dni urlopu, umie ram
ze zmę cze nia – po wie dzia łem, sta wia jąc szklankę na biurku. – Pa nie
Grau, to taka whi sky z wyż szej półki, co nie? Sma kuje jak po ca łunki mo jej
matki, kiedy by łem mały.

– Ile bu te lek pan chce? Wy ślę na ko mi sa riat. – Prze łknął su szone mig- 
dały. – Te raz, na urlo pie, bę dzie się mógł pan nią spo koj nie na cie szyć.

– No cóż, ma tylko dwa dni wol nego, w po nie dzia łek z po wro tem do
pracy – spro sto wał Ja ime. Aż otwo rzy łem usta ze zdu mie nia.

– Nie chcę się skar żyć, ale pa mięta pan, od ilu nocy nie spa li śmy? –
Spoj rza łem na Gu il lerma w po szu ki wa niu wspar cia. – Tyle dni cho dzimy
za pa nem Grauem, że mam wra że nie, że za czą łem żyć jego ży ciem.

– To prawda – po parł mnie Gu il lermo. – Nie od stę pują mnie pa no wie
na krok od ko la cji w moim domu w ze szłą so botę, za co je stem nie skoń- 
cze nie wdzięczny. – Upił ko lejny łyk. – Przy oka zji, za pra szam ser decz nie,
kiedy tylko będą pa no wie mieli ochotę, moje drzwi za wsze będą dla pa- 
nów otwarte. I chcę prze pro sić za mój wie czorny spa cer. Wiem, że nie po- 
wi nie nem wy cho dzić, ale by łem tak zde ner wo wany, że po czu łem się jak



szczur w klatce. Pro szę po dzię ko wać agen tom z sa mo chodu, któ rzy je chali
za mną do ostat niej chwili.

– No do brze, mo żesz nie wra cać do czwartku – ustą pił Ja ime z sze ro- 
kim uśmie chem. – To prawda, że od sceny z szan ta żem cho dzi li śmy za pa- 
nem wszę dzie, pa nie Gu il lermo, w dzień i w nocy. No ale było warto. Cho- 
ciaż le piej, gdyby te dwie skoń czyły w wię zie niu, a nie w ten spo sób.

– Tak na prawdę wo lał bym po pra co wać na po czątku ty go dnia, a po tem
wy ko rzy stać wolne i po je chać do Wa len cji na Święto Ognia. – I zmie nia jąc
te mat, za pro po no wa łem: – Idziemy coś zjeść, a po tem do domu? Umie ram
ze zmę cze nia. – I za py ta łem pana Graua: – Pój dzie pan z nami?

– Bar dzo dzię kuję za pro po zy cję, ale le piej w przy szłym ty go dniu. –
Otarł so bie pot z czoła chu s teczką z ini cja łami GG. – Je stem zbyt przy bity,
żeby iść te raz na ko la cję; poza tym bar dzo chciał bym zo ba czyć Su sanę.
Ale bę dzie to dla mnie praw dziwa przy jem ność za pro sić pa nów w przy- 
szłym ty go dniu, żeby opo wie dzieli mi pa no wie o szcze gó łach śledz twa.
Pro szę pa mię tać, że obie cali nam pa no wie wy ja śnie nie. – I wszy scy trzej
wsta li śmy.

Za nim skie ro wa li śmy się do windy, pod sze dłem do okien. Za mkną łem
je jedno po dru gim cho ciaż my śla łem, że to po miesz cze nie po winno zo- 
stać po rząd nie prze wie trzone. Wiatr nie wpa dał już do środka, ale małe
stru myki wody wciąż pły nęły po ścia nach.
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Ko la cja dla trzech

Było już wpół do dzie sią tej i mu sia łem się po śpie szyć, je śli chcia łem do- 
trzeć punk tu al nie na ko la cję, na którą by li śmy umó wieni z Gu il ler mem
Grauem. Wrzu ci łem więc do wa lizki kilka rze czy, za mkną łem ją, zo sta wi- 
łem przy drzwiach go tową na na stępny dzień i wy bie głem z miesz ka nia.

Bar dzo chcia łem być już w Wa len cji i ba wić się na Świę cie Ognia, tę sk- 
ni łem za za pa chem pro chu ma sc le tàs i po trze bo wa łem tro chę się ro ze- 
rwać.

Kiedy wsze dłem do re stau ra cji, in spek tor i Grau już tam sie dzieli, po-
chło nięci oży wioną roz mową. Przy wi ta li śmy się, usia dłem i kiedy za mó- 
wi li śmy je dze nie, do łą czy łem do kon wer sa cji. Gu il lermo opo wia dał o po- 
grze bie bra ta nic.

– Była to skromna uro czy stość – tłu ma czył. – Wiem o tym od ich mę- 
żów, ale nie mają ochoty wda wać się w szcze góły. My z Su saną od mó wi li- 
śmy uczest nic twa, co nie ozna cza, że nie je ste śmy bar dzo przy bici. Jak
mo gli śmy przy pusz czać, że na sze bra ta nice mają w so bie tyle tru ci zny!

– Wcale się nie dzi wię – wtrą ci łem. – Po dej rze wam, że to wielki cios
dla ca łej ro dziny, mimo wszel kich kon flik tów.

– Z tego po wodu zgo dzi li śmy się z żoną za tu szo wać całą sprawę, na
prośbę Mi gu ela i Fer nanda. Cier pią bar dzo na myśl o swo ich dzie ciach,
dla tego przed sta wimy to jako sa mo bój stwo, co nie do końca mija się
z prawdą; sa mo bój stwo i wy pa dek. – Spoj rzał na nas z kie lisz kiem wina
w ręku. – Mer ce des, która już od ja kie goś czasu cier piała na głę boką de- 
pre sję, od wie dziła mnie ra zem z Car lotą. Wi dzie li śmy, że za cho wuje się
dziw nie, ale nie przy pusz cza li śmy, że po łknęła całe opa ko wa nie środ ków



na sen nych. Kiedy się za chwiała, Car lota po spie szyła jej na ra tu nek tak
nie for tun nie, że po tknęła się o dy wan i upa dła; ude rza jąc głową o kant
stołu, skrę ciła so bie kark. Le ka rzom nie udało się też nie stety ura to wać
ży cia Mer ce des. – Wciąż wbi jał w nas spoj rze nie. – Pa no wie zro bią to, co
będą uwa żali za sto sowne, ale my prze ka żemy tę wia do mość. – Upił łyk. –
Nie stety Ca ro lina i Willy już nie żyją. – Za wie sił głos. – Ale ich mor der czy- 
nie też, a ja, dzięki pa nom, wciąż mam się do brze. Co zy ska li by śmy na
skan dalu? Że dzieci będą żyły z ta kim brze mie niem do końca swo ich dni?
Znisz czymy par tię Bu du jemy? To, że przez długi czas bę dzie o nas gło- 
śno? – Oparł się moc nej na krze śle. – Poza tym czuję się winny, czuję się
jak dzik, który zjadł swo jego war chlaka. Le piej zo sta wić sprawy w ten spo- 
sób, za kilka mie sięcy wszystko wróci do daw nego rytmu.

Po my śla łem, że przy oka zji tak on, jak i Ber nardo, Mi guel i Fer nando
po zo staną nie wi doczni i uwol nią się od wy działu do spraw prze stępstw
go spo dar czych, który wsz cząłby do cho dze nie z po wodu pra nia pie nię dzy
i mal wer sa cji. Ale nie po wie dzia łem tego gło śno.

– Mu szę przy znać, że ode brało nam mowę – od parł Ja mie, krzy żu jąc
ra miona. – Te raz sprawa jest w rę kach sę dziego i nie wiem, co po my śli na
ten te mat. Prawda jest taka, że pań skich bra ta nic nie można już po sta wić
przed są dem, a my nie prze ka żemy pra sie żad nych in for ma cji, cho ciaż
z pew no ścią będą na le gać. Je śli po stę po wa nie po zo sta nie utaj nione, być
może uda się panu osią gnąć cel. Ale nie bę dzie to ła twe.

– No cóż, ja już po wie dzia łem, jaki jest mój plan. Te raz ko lej na pa nów,
chciał bym wie dzieć, jak do szli pa no wie do wnio sku, że to moje bra ta nice
za biły Ca ro linę. – I na ło żył so bie szpa ragi.

– Mia łem za zna czyć, że to musi po zo stać mię dzy nami, ale w związku
z tym, co przed chwilą usły sza łem, ro zu miem, że tak się wła śnie sta nie. –
Ja ime roz ło żył so bie ser wetkę na no gach i za czął: – Po pierw sze, kiedy le- 
karz są dowy po wie dział nam, że Ca ro lina miała si niaki z tyłu na ra mio- 
nach, już na su nął mi przy pusz cze nie, że za bój ców mo gło być dwóch, ale
kiedy wy ja śnił, że ochla pano ją sprayem, by łem tego prak tycz nie pe wien.
Skoro zna leź li śmy lampkę z uszko dzo nym ka blem, zna czyło to, że do szło
do szar pa niny, jed nym sło wem Ca ro lina bro niła się i zła mała so bie przy



tym pa zno kieć. Nie moż liwe więc, żeby ktoś przy trzy mał ją obu rącz z tyłu
za ra miona, a jed no cze śnie obry zgał sprayem. Mu siały to być dwie
osoby. – Na pił się wina. – Te raz, kiedy już wiemy, kto ją za bił, są dzę, że
mó zgiem ope ra cji była Mer ce des. Car lota za wsze ule gała na mo wom sio- 
stry.

– Nie myli się pan – przy znał Gu il lermo. – Od ma łego to Mer ce des do- 
mi no wała. Niech pan mówi da lej, to wszystko jest bar dzo in te re su jące.

– No cóż, je śli cho dzi o toż sa mość mor der czyń, to spra wiło nam wię cej
trud no ści, bo cała sprawa oka zała się nie zwy kle za wiła: tylu po dej rza- 
nych, tyle wąt ków; naj smut niej sze było to, że wszy scy mo gli mieć mo tyw,
by po zbyć się Ca ro liny, na wet pan. – Wziął sztućce i za czął kroić mięso. –
Olśniło mnie, kiedy zro zu mia łem, że praw dzi wym ce lem był pan, wtedy
wie dzia łem już, że cy ja nek z wodą po mie szano w pra cowni Car loty. I to
ona stała się główną po dej rzaną. – Za wie sił głos. – W tym sa mym domu
miesz kał jed nak Fer nando, za czę li śmy po dej rze wać więc i jego; w do datku
miał pe cha i to w jego sa mo cho dzie zna le ziono pa zno kieć, ten fakt spra- 
wił, że tro chę się po gu bi łem. Z dru giej strony ist niała moż li wość, że kłót- 
nia z Fer nan dem miała miej sce o wiele wcze śniej i wtedy Ca ro lina stra ciła
pa zno kieć. Oka zało się jed nak, że to nie on, bo Fer nando po wie dział nam
prawdę: był w domu do szó stej, a po tem po je chał do Gu adar ramy; nie
miał czasu, by to zro bić. Mu sie li śmy spraw dzić wszyst kie po łą cze nia z te- 
le fonu Ca ro liny i upew nić się, że jego ze zna nia trzy mają się kupy. Był
w niej za ko chany, mieli się spo tkać dwu dzie stego pią tego. Więc znów po- 
my śle li śmy o Car lo cie i cho ciaż po wie działa nam, że była w domu, a opie- 
kunka po twier dziła, że zaj mo wała się dziećmi do ósmej, tak na prawdę
Car lota była w pra cowni i wy szła z niej ukrad kiem.

– W ta kim ra zie kto na nią na padł i po co?

– To była ko lejna rzecz, która do pro wa dziła nas do roz wią za nia sprawy.
Na paść na Car lotę spra wiła, że jej sio stra wpa dła w hi ste rię. – Spoj rzał na
Gu il lerma. – Kiedy dał pan nam klucz do sie dziby Bu du jemy, pró bo wa li- 
śmy spraw dzić, co znaj duje się w ko per cie tak pil nie strze żo nej przez Mer- 
ce des, ale, jak pan wie, wszystko za koń czyło się ka ta strofą. Na szczę ście
Ma nolo do wie dział się, że były to zdję cia, więc kiedy Car lota, chcąc chro- 



nić męża… a wie dzie li śmy, że ze wszyst kich po dej rza nych ona jedna była
zdolna to zro bić… po peł niła błąd i wy słała nam ko pertę ze zdję ciami
Álvara, zro zu mie li śmy, że obie sio stry miała ko pię tych fo to gra fii i obie
coś prze ciw niemu knuły. – Wes tchnął. Nie miał czasu pra wie nic prze- 
łknąć. – Ale co knuły? Gdy zo ba czy li śmy Anoię za trutą cy jan kiem, po łą- 
czy li śmy kropki. Mer ce des i Car lota szan ta żo wały Álvara tymi zdję ciami,
a on wpusz czał do rzeki tok syczne od pady. Co wię cej, od wrze śnia mu za
to pła ciły. On z ko lei zro bił się ner wowy, kiedy roz po częło się śledz two,
dla tego pró bo wał prze jąć te zdję cia. Na padł więc na Car lotę, żeby ją na- 
stra szyć. W dniu, gdy śle dzi li śmy Mer ce des i zo ba czy li śmy, że wnosi ko- 
pertę do sie dziby Bu du jemy, Álvaro też śle dził mar kizę i po sta no wił
ukraść ko pertę. Mie li śmy pe cha, że tam tej nocy spo tkał Ma nola.

– Wtedy zdali so bie pa no wie sprawę z tego, że to Mer ce des jest drugą
mor der czy nią – stwier dził Gu il lermo.

– Po twier dziło się to, kiedy pe wien świa dek za pew nił nas, że wi dział
przed do mem Ca ro liny wóz Mi gu ela w go dzi nie, kiedy do szło do
zbrodni. – Było mi szkoda Ja imego, że nie mógł spró bo wać ani kęsa. Bar- 
dziej niż ko la cję to spo tka nie przy po mi nało prze słu cha nie. – To nie mógł
być Mi guel, bo był wtedy z ko chanką, poza tym woli jeź dzić na mo to rze.
Mer ce des tym cza sem, mimo że po wie działa nam, że była w domu, mo gła
wy mknąć się nie zau wa żona ze swo jej ogrom nej po sia dło ści sa mo cho dem
męża; jej córki są duże, może w tym cza sie grały na iPa dzie albo roz ma- 
wiały z chło pa kami. – Gu il lermo słu chał bar dzo uważ nie. – Po wta rzam
jed nak, że do póki nie zro zu mie li śmy, że to pan jest praw dzi wym mo ty- 
wem zbrodni, by li śmy za gu bieni. Car lota po wo do wana chci wo ścią nie
chciała stra cić ma jątku męża, gdyby ten wy je chał z Ca ro liną do Lon dynu,
ale Mer ce des? Po zor nie nie miała mo tywu. Dla tego, gdy do tarło do mnie,
co na prawdę się dzieje, że se kre tem Mer ce des jest to, że żyła z ła ski wuja
przez wszyst kie te lata, zro zu mia łem, że to mo tyw, żeby się pana po zbyć.
Ale my śla łem da lej i za da łem so bie py ta nie: dla czego, skoro pan wzbo ga- 
cił się po od kry ciu ropy, pań skiemu bratu nie przy tra fiło się to samo?
I czemu prze le wał pan bra ta ni com dwa na ście ty sięcy euro mie sięcz nie?
Czuł się pan winny. Ro dzinna hi sto ria opo wie dziana nam przez Ber narda



mu siała mieć ja kieś rysy, w tym tkwił pań ski se kret, Gu il lermo. Wy obra zi- 
łem so bie, że sio stry od kryły ja kieś oszu stwo; stąd tyle nie na wi ści i żalu,
stąd py cha Mer ce des.

Gu il lermo spu ścił wzrok, ale nie chciał chyba nic do dać, bo zmie nił te- 
mat.

– W ta kim ra zie Álvaro wie dział, że Ca ro lina zo stała za mor do wana?
– Nie, ale mógł to so bie wy obra zić, dla tego nie mó wił nam ca łej

prawdy; bał się, że uznamy go za sprawcę: miał po ważny mo tyw, w do- 
datku nie chciał, żeby wy pły nęły jego zdję cia; Álvara zgu biła żą dza.

– A kiedy prze stali pa no wie po dej rze wać Ber narda i mnie?
– Pana prze sta li śmy po dej rze wać naj pierw. – Ja ime upił łyk wody

i skrzy żo wał nogi. – Ber nardo za li czał się do grona po dej rza nych pra wie
do końca; miał słabe alibi i po ważny mo tyw, poza tym gniew gubi go
w naj mniej spo dzie wa nych mo men tach. Sęk w tym, że kiedy od two rzy li- 
śmy całą hi sto rię, Ber nardo oka zał się nie po trzebny. Poza tym kwe stia
„wy pad ków”, je śli mie li śmy w nie uwie rzyć, a śmierć Willyʼego nas do tego
prze ko nała, mu siał być nie winny. – Za wie sił głos. – Mu szę przy znać, że za- 
czę li śmy też po dej rze wać Ca ro linę: po śmierci męża stała się bar dzo bo- 
gatą ko bietą, ale szybko od rzu ci li śmy ten po mysł. Ktoś, kto spę dził tam ten
Nowy Rok w Jávei mu siał się go po zbyć.

– A co pan po wie o mnie?

– No cóż, w rze czy wi sto ści pań skie mo tywy nie były zbyt ja sne, chyba
że do wie działby się pan, że Ca ro lina była winna śmierci Willyʼego, ale jak
wspo mnia łem, od rzu ci li śmy tę hi po tezę. – Upił łyk wina. – Kiedy zgo dził
się pan z nami współ pra co wać i dał nam klucz, za czą łem wy klu czać pana
z grona po dej rza nych. A kiedy zo ba czy łem, że za sta wili na pana pu łapkę
z firmą tek stylną, zro zu mia łem, że jest pan ko lejną ofiarą.

– Wie dzą pa no wie, że wy mie nili cztery grze chy główne? – stwier dził
Gu il lermo z uśmie chem. – Była mowa o gnie wie, py sze, chci wo ści i nie- 
czy sto ści. A co uosa biam ja, nie umiar ko wa nie w je dze niu i pi ciu?

Za mar li śmy przy tej uwa dze, on z pew no ścią to za uwa żył.
– Tak, zwró ci li śmy na to uwagę. W tym śledz twie mie li śmy do sko nałą

pa no ramę ludz kich wad. – Ja ime wy buch nął śmie chem. – Wciąż zo stały



nam le ni stwo i za zdrość.
– Na zywa mnie pan gru ba sem, in spek to rze? – Gu il lermo uniósł brew,

co nas spe szyło, ale po chwili wy ja śnił: – Oczy wi ście żar to wa łem, wiem,
że je stem gruby! – Par sk nął śmie chem. – Ale pro szę, chcę wy słu chać pa- 
nów do końca: co ta kiego waż nego od kryła Ca ro lina, że aż kosz to wało ją
ży cie?

– O tym opo wie już mój ko lega. – Za sko czyło mnie to, ale jed no cze śnie
ucie szyło. – A ja będę mógł spo koj nie na cie szyć się po lę dwicą. Pra wie jej
nie spró bo wa łem.

Prze ją łem więc stery roz mowy:

– Ma jąc ze zna nia Mi gu ela, Fer nanda i przede wszyst kim Álvara, mo gli- 
śmy zre kon stru ować wy da rze nia. Za cznijmy więc od ósmego pię tra pań-
skiego bu dynku o ósmej wie czo rem dwu dzie stego trze ciego grud nia. –
I za czą łem mo no log: – Ca ro lina sie działa w swoim ga bi ne cie, wszedł do
niej Mi guel, żeby po roz ma wiać na te maty oso bi ste, a do kład niej o swoim
ro man sie z se kre tarką. Mi guel po twier dził, że była zde ner wo wana, wy- 
szedł więc kwa drans po ósmej, bo stwier dził, że ona nie ma ochoty na roz- 
mowę; w tym mo men cie spo tkał się z Fer nan dem, który też chciał roz ma- 
wiać z Ca ro liną: pro sić ją, by do niego wró ciła i wy je chali do Lon dynu ra- 
zem. Fer nando po twier dza, że była zde ner wo wana: dla czego? – Po czu łem
su chość w ustach i na pi łem się. – Bo za sta na wiała się nad tym, jak po wie- 
dzieć Alva rowi, że to on jest oj cem jej dziecka. – Tu zro bi łem dy gre sję. –
Álvaro ze znał, że wcze śnie rano za dzwo niła do niego, żeby umó wić się na
spo tka nie wie czo rem. Spraw dzi li śmy to na li ście po łą czeń i wszystko się
zga dzało. Więc o ósmej dwa dzie ścia Ca ro lina zja wiła się w ga bi ne cie
Álvara i prze ka zała mu wia do mość. On zgry wał na kom pu ter zdję cia z te- 
le fonu po ka zu jące, że za truwa rzekę, które zo stały zro bione dla sióstr
Grau. – Na bra łem tchu. – Álvaro, pod wra że niem wia do mo ści, wy szedł po
kawę. Ca ro lina zo stała sama, pew nie po de szła do kom pu tera i zo ba czyła
zdję cia. To tylko do mysł, ale mu siało tak być. Ona zro biła zdję cia zdję- 
ciom, żeby mieć do wód, i kiedy Álvaro wró cił, po wie działa mu, że wie
o wszyst kim i za gro ziła, że złoży na niego do nie sie nie. – Znów zro bi łem
dy gre sję. – Tu mamy pewną wąt pli wość. Álvaro za pew nia, że kiedy wró cił,



ona ssała bo lący pa lec, ale była tak wście kła, że tego nie wy ja śniła, po dej- 
rze wamy jed nak, że mu siała wtedy nad ła mać so bie pa zno kieć, cho ciaż
nie do końca. Wra ca jąc do rze czy – cią gną łem – Álvaro wy znał Ca ro li nie,
że jest szan ta żo wany, uda jąc, że nie wie przez kogo, Ca ro lina ode szła za- 
tem, nie zna jąc toż sa mo ści au to rek szan tażu. Z jej po łą czeń wnio sku jemy,
że pró bo wała skon tak to wać się ze wszyst kimi, któ rzy mo gli mieć w tym
udział, na wet z sio strą (cho ciaż po dej rze wamy, że jej chciała się po pro stu
wy ga dać), lecz nikt nie ode brał. Po sta no wiła więc odło żyć po dróż i zo stać
dwa ty go dnie dłu żej, żeby po sprzą tać ten ba ła gan. – Za mil kłem na chwilę,
bo przy nie siono de ser. Wró ci łem do opo wie ści do piero po odej ściu kel- 
nera. – Nie po wie dzia łem, że Álvaro do sko nale wie dział, kto stoi za szan- 
ta żem, co wię cej, szybko za wia do mił pań skie bra ta nice, że Ca ro lina ich
przy ła pała. One miały już od Álvara cy ja nek, po sta no wiły więc dzia łać nie- 
zwłocz nie, tym bar dziej, że do wie działy się, iż Ca ro lina za mie rza przyjść
na ko la cję wi gi lijną. Zmu siły Ca ro linę, żeby ska so wała zdję cia, za brały jej
ko mórkę i wy rzu ciły ją do kon te nera. Resztę hi sto rii już pan zna.

– Tak, tak – po twier dził Gu il lermo i ukroił ka wa łek su fletu – ale wcze- 
śniej wspo mnieli pa no wie, że bra kuje dwóch grze chów głów nych i wciąż
nie wy pły nęły na wierzch.

– Nic panu nie umknie, przy ja cielu! – za uwa żył Ja ime z uśmie chem. –
Prawdę mó wiąc ta część śledz twa spra wiła nam naj więk szy kło pot, do pa- 
so wa nie po szcze gól nych ele men tów ukła danki było szcze gól nie trudne.
Ale Ma nolo, mów pro szę da lej, świet nie ci idzie. Je steś dziś szcze gól nie
elo kwentny, może dla tego, że rano je dziesz do Wa len cji.

– Do brze – przy tak ną łem z en tu zja zmem i spoj rza łem na Gu il lerma. –
Po szlaki, które nas roz pro szyły, to kar teczka z cy frami i bra ku jący frag- 
ment pa znok cia. – Przy po mnia łem so bie coś, co mnie roz ba wiło. – No
i jesz cze sen, który nie da wał spo koju in spek to rowi. On sam do szedł do
wnio sku, że sen ozna cza ni mniej, ni wię cej to, że dom był pe łen nie moż li- 
wych do zi den ty fi ko wa nia śla dów, ale za to na sto liku Ca ro liny wid niało
wy raźne pół od ci sku palca. Czemu, skoro za bójcy mieli rę ka wiczki? – Nie
da łem im czasu na od po wiedź. – Bo na le żał do in nej osoby. A że Fer nando
po wie dział nam, że był w Gu adar ra mie i nie za stał Pe dra w domu, po my- 



śle li śmy, że to on go zo sta wił. I tu na stę puje ze zna nie Pe dra: dwu dzie stego
pierw szego grud nia Ca ro lina po je chała do Gu adar ramy, żeby za pro sić na
obiad Elenę i jego. W pew nej chwili Elena po szła do ła zienki i los chciał,
że w tym mo men cie za pu kał męż czy zna sprze da jący losy na lo te rię. Ca ro- 
lina i Pe dro po sta no wili ku pić je den na spółkę i ona go scho wała, pod pi- 
su jąc dla żartu kartkę z nu me rem losu. Po tem nad szedł dzień lo te rii i Pe- 
dro do wie dział się, że ich los wy grał czwartą na grodę. Za dzwo nił więc do
Ca ro liny i po pro sił, żeby dali go Ele nie w pre zen cie gwiazd ko wym. Ca ro- 
lina zgo dziła się i po pro siła, żeby przy je chał po los dwu dzie stego czwar- 
tego po po łu dniu; po wie działa, że gdyby nie było jej w domu, może użyć
za pa so wego klu cza i wziąć go z noc nego sto lika. – Na pi łem się wody. – Pe- 
dro po je chał na mo to rze do Ca ro liny, za dzwo nił do drzwi, a kiedy nikt mu
nie otwo rzył, wziął klucz i wszedł. Zo ba czył, że jego szwa gierka leży mar- 
twa, i się prze ra ził; twier dzi, że kom plet nie spa ni ko wał, nie był w sta nie
my śleć ra cjo nal nie, dla tego wszedł do sy pialni i za brał los. Miał jed nak na
tyle roz sądku, żeby ze trzeć od ci ski z klu cza i scho wać go z po wro tem pod
so sną. Nie po wie dział nic Ele nie o tym nie szczę snym lo sie, ona my ślała
więc, że znów pro sił Ca ro linę o po życzkę. Pe dro zaś po sta no wił mil czeć
i po cze kać, co przy nie sie czas.

– Mój Boże, co za ofiara losu z tego fa ceta! – Gu il lermo nie mógł wyjść
ze zdzi wie nia. – Wie dzia łem, że są le niwi, ale ta kiej głu poty nie spo dzie- 
wa łem się na wet po nim.

– Ma pan więc swoje le ni stwo – wtrą cił Ja ime. – I nie wiem, które
z nich jest głup sze: Pe dro, bo nic nie po wie dział, czy Elena, bo po dej rze- 
wała na rze czo nego, ale go o nic nie za py tała. – I znów par sk nął śmie- 
chem. – Naj lep sze, że li cząc na pie nią dze, któ rych na wet jesz cze nie miał
w ręku, Pe dro za mó wił bu telkę Dom Pe ri gnon i wy kwintną szynkę, nie- 
stety miał pe cha i ode brał je aku rat w dniu na szej wi zyty. Nie złe jaja!

– Fak tycz nie! Do brana z nich parka, nie ma co. Na pewno od tej chwili
będą prze pusz czać pie nią dze, które do stali w spadku. Teo re tycz nie po- 
winni do stać je ro dzice, ale za łożę się, że za rzą dza nimi Elena, która jest
kom pletną idiotką. A co z za zdro ścią?



– Oj, ta kwe stia jest jesz cze bar dziej skom pli ko wana – za uwa żył Ja- 
ime. – Opo wiedz, Ma nolo, a ja na piję się kawy i po cią gnę so bie z mo jego
e-pa pie ro ska.

– Bez na szej świad kini, która jest praw dziwą mi strzy nią świata – kon- 
ty nu owa łem – nie za mknę li by śmy sprawy. Stra ci li śmy wiele cen nego
czasu, sta ra jąc się usta lić, gdzie jest pa zno kieć. Ty siąc razy za sta na wia li- 
śmy się nad tym, czy szar pa nina mo gła od być się gdzie in dziej, ale jak mó- 
wię, to na sza świad kini pod su nęła nam roz wią za nie. Po in for mo wała nas,
że po ósmej wie czo rem wi działa na osie dlu Ge rva sia. Nie po zo stało mu
więc nic in nego, niż się do tego przy znać. Twier dzi, że chciał „upew nić
się”, czy z Ca ro liną wszystko w po rządku; wiemy ską d inąd, że ro bił to dość
czę sto. Zo ba czył, że Pe dro wy cho dzi z domu i zo sta wia otwarte drzwi,
wszedł więc do środka. Tam za stał na ka na pie mar twą Ca ro linę, stąd na- 
sza pew ność, że Ge rva sio za wsze my ślał, że za bójcą jest Pe dro. W każ dym
ra zie ze znał, że uklęk nął, żeby po mo dlić się przy jej zwło kach, tak przy- 
naj mniej brzmi jego wer sja – zro bi łem scep tyczną minę – i zo ba czył na
ziemi uła many pa zno kieć. Za brał go na pa miątkę po Ca ro li nie i po tem
zgu bił go w sa mo cho dzie brata. My uwa żamy, że gdy zo ba czył pa zno kieć,
na fali za wi ści i za zdro ści wpadł na po mysł, żeby wro bić brata w mor der- 
stwo. Ale – za zna czy łem – to tylko na sze przy pusz cze nia. Do my ślamy się,
że w tam tej chwili nie wie dział jesz cze, jak to zro bić, do piero po tem po sta- 
no wił pod rzu cić go do sa mo chodu Fer nanda. Nie mógł znieść tego, że jego
brat od niósł suk ces, a przede wszyst kim za zdro ścił mu związku z Ca ro- 
liną. – Za my śli łem się, po czym po wie dzia łem: – To wszystko każe nam
przy pusz czać, że po nad dwa dzie ścia lat temu już pró bo wał wro bić go
w gwałt, ale tego nie stety nie mo żemy udo wod nić.

– A Fer nando o tym wie? – Gu il lermo nie wie rzył wła snym uszom. – To
obu rza jące! A poza tym to też jest prze stęp stwo.

– Tak, po wia do mi li śmy go o tym, roz waża oskar że nie go o fał szywe ze- 
zna nia i znie sła wie nie. Cho ciaż je śli zde cy dują się pań stwo za tu szo wać
sprawę… Mimo wszystko na pewno ist nieje sprytny spo sób, żeby do paść
Ge rva sia. – I ką tem oka spoj rza łem na in spek tora, który za my ślony dra pał
się po bro dzie.



– Nie wia ry godna hi sto ria! Sie dem grze chów głów nych i mor der stwo.
Bar dzo cie kawe. Jak na zy wa cie mię dzy sobą to śledz two: „Sprawa Ca ro liny
Mar tín” czy „Sprawa Sied miu Grze chów Głów nych”? – I zmie nił te mat. –
Za mó wimy coś moc niej szego?

– Z przy jem no ścią, je śli o mnie cho dzi – zgo dził się Ja ime. – Nie wiem,
czy ty po wi nie neś – spoj rzał na mnie – skoro ju tro je dziesz do domu.

– Pew nie, że tak… Raz mogę się zre lak so wać i za po mnieć o pro ble- 
mach i za mie rzam to wy ko rzy stać.

– No to na pijmy się cze goś moc niej szego – po wie dział Ja ime bar dzo za- 
do wo lony.
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